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WSTEP

Profesor Jerzy Tomaszewski, wybitny uczony §wiatowego for-
matu, byl jednym z prekursoréw i najwazniejszych badaczy dzie-
jow Zydéw w okresie miedzywojennym. Jego aktywnos$é naukowa
w tym zakresie przypada na Il polowe XX w. i pierwsze lata obec-
nego stulecia. Wywodzacy sie z dobrej szkoly historii gospodar-
czej oraz majacy doéwiadczenia w badaniach o charakterze poli-
tologicznym — w najbardziej ptodnym momencie swojej kariery
akademickiej zwrocil uwage na problem mniejszosci narodowych
w II Rzeczypospolitej, a szczegélnie Zydow.

Od schylku PRL studia nad tym okresem przezywaja rene-
sans, takze za sprawa mlodego pokolenia badaczy. Ich uwage przy-
kuwa problem zydowskiej aktywnosci politycznej i spolecznej.
Historia polityczna, uprawiana dzi§ z szerokim zapleczem my§le-
nia o spolecznych jej konotacjach, jest odmiennym przykladem
optyki badawezej od tej, jaka mozna zauwazyé w pracach Jerzego
Tomaszewskiego. Niemniej jednak to powstate przed kilkunastoma
laty artykuly naukowe nadal tworza w pewnym sensie ramy dzia-
fania dla wspélczesnego pokolenia humanistéw. Poza doskonalymi
diagnozami metodologicznymi Jerzy Tomaszewski podejmowal fun-
damentalne tematy z historii polskich Zydéw, takie jak choéby ich
status prawny w II RP, struktury spoleczne czy antysemityzm. Mija
wlaénie dwa lata od $mierci tego wybitnego uczonego. UznaliSmy,
ze wobec rozwijajgcych si¢ na calym §wiecie zainteresowan histo-
rig Zyd(’)w polskich w II RP warto jeszcze raz udostepnié czytel-
nikowi wybrane prace Jerzego Tomaszewskiego, po§wiecone temu
zagadnieniu.

Przygotowanie takiego tomu nastreczylo wiele trudnosci
z wyborem jego zawartoéci. Wiekszoéé prac tutaj publikowanych
dotyezy zagadnien historii lat 20. i 30. XX w. PozostawiliSmy poza
niniejsza reedycja artykuly i eseje Tomaszewskiego odnoszace sie do
Zaglady i powojnia, uznajac, ze to czas miedzy dwiema wojnami byl
glownym zakresem zainteresowan Profesora oraz jego ulubionym
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polem badawezym. Nie uwzgledniliémy takze edycji zrodet wydawa-
nych przez niego w publikacjach zbiorowych i czasopismach. Uzna-
liSmy bowiem, ze istotne dla wspélczesnego czytelnika sg przede
wszystkim interpretacje i poglady naukowe uczonego. Wérod wyda-
nych prac znajdujg sie takze odnalezione w archiwum naukowca
teksty do tej pory niepublikowane w takiej formie — po polsku.

Prace zamieszczone w niniejszym tomie wydane byly w réz-
nych miejscach i w ré6znym czasie, co wskazujemy przy kazdym
z artykulow. Nie ingerowaliémy w ich tre$é, ograniczajgc sie do
poprawek natury korektorskiej, choé biorge pod uwage skrupulat-
noéé Profesora Tomaszewskiego w zakresie edytorskim — bylo ich
niewiele. Ingerencja redakcyjna polegala na ujednoliceniu przy-
piséw w sensie ich zapisu bibliograficznego, czym zajmowala sie
uczennica Profesora — Magdalena Mizgalska-Osowiecka.

Prezentowany wybér tekstéw jest subiektywny i wynika
z sadow i przekonan redaktoréw o wadze i przydatnosci ich
we wspolezesnych sporach historycznych i prowadzonych bada-
niach. Przedstawione tu artykuly nie zestarzaly si¢ i mamy nadzieje,
ze beda pomocne kolejnemu pokoleniu historykéw i 0s6b zaintere-
sowanych historig Zydéw. Ustalenia zawarte w oddawanych ponow-
nie do ragk czytelnika pracach Jerzego Tomaszewskiego i interpre-
tacje wychodzace spod jego pidra z pewnoScig nalezg juz dzi§ do
klasycznych ujeé tematu i beda sie do nich odwolywaé badacze
tych zagadnien jeszcze przez wiele lat.

Wydanie drukiem swego rodzaju kanonu pisarstwa histo-
rycznego dotyczgcego Zydow w II RP pidra prof. Jerzego Toma-
szewskiego jest nie tylko holdem, jaki chcemy oddaé wspanialemu
uczonemu, ale takze wynika z wagi i roli prezentowanych tu stu-
diéw dla wspélcezesnych badaih naukowych oraz §wiadomosci spo-
fecznej w zakresie historii polskich Zydéw. JesteSmy przekonani,
ze wspdlczesna humanistyka — zaréwno polska, jak i $wiatowa —
skorzysta wiele na zebraniu tych wynikéw badan w jednym tomie.

* ok 3k

Dzigkujemy redakcjom i wydawnictwom za zgody na prze-
drukowanie artykulow.

Artur Markowski

Szymon Rudnicki
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ROZMIESZCZENIE ZYDOW W EUROPIE
SRODKOWO-WSCHODNIE]
W OKRESIE MIEDZYWOJENNYM
Szkic statystyczny

W literaturze dotyczacej dziejow Zydéw w okresie miedzy-
wojennym stosunkowo rzadko pojawiaja si¢ studia obejmujace pro-
blematyke calego obszaru srodkowo-wschodniej Europy!. Tymcza-
sem wiadomo, ze — niezaleznie od réznic politycznych — spolecznosé
zydowska poszczegblnych krajow tej czeSci kontynentu miala wiele
istotnych cech wspdélnych, zaréwno pod wzgledem struktury spo-
leczno-ekonomicznej, jak zycia umyslowego. Wzajemne kontakty
byly ulatwione przez migracje. Znana jest rzecza, ze niektére
o$rodki zycia religijnego na terytorium panstwa polskiego przy-
ciggaly uwage wiernych z rozmaitych krajow. Podobne osrodki ist-
nialy takze w niektérych innych panstwach. Warto wigc spojrzeé
na rozmieszczenie Zydow w §rodkowo-wschodniej Europie jako
calo$ei 1 sprobowaé okreélié granice ich osadnictwa?®.

Punktem wyjscia beda wyniki spiséw ludnosci, przeprowa-
dzanych w poszczegdlnych panstwach. Wprawdzie pochodza one
z rozmaitych lat, lecz dla naszych celéw réznice stad wynikajgce
nie majg wiekszego znaczenia. Powazniejsze skutki mogg nato-
miast pociggnaé¢ odmienne zasady zbierania informacji spisowych
oraz ich publikacji. W niektérych wypadkach zadawano pytanie
o narodowo$é, w innych — o jezyk (ojezysty ewentualnie potoczny).
Jedynym wspélnym zapytaniem bylo pytanie dotyczace wyznania.
W wypadku ludnosci zydowskiej omawianego obszaru kryterium
wyznania moze byé na ogél przyjmowane jako zewnetrzny prze-
jaw przynalezno$ci narodowej, a nieuniknione odchylenia nie maja
wiekszego znaczenia z punktu widzenia niniejszego artykulu. Tam,

! Cennym wyjatkiem jest ksigzka: E. Mendelsohn, The Jews of East Central
Europe between the World Wars, Bloomington 1983.

2 Artykul ten powstal w zwigzku z programem badan w The Institute for
Advanced Studies, The Hebrew University of Jerusalem. Serdecznie dziekuje Insty-
tutowi za umozliwienie mi udzialu w tych pracach.
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gdzie mozliwe bylo poréwnanie danych o narodowoéci z danymi
o wyznaniu, wystepowala daleko idaca zbiezno§é. Dlatego tez przy-
jalem statystyke wyznaniowg jako podstawe dla ustalenia liczby
Zydéw. Wyjatkiem jest ZSRR, gdzie spis nie objal pytania o religie.

PRAGA e
BRNOY
WIEDE.N

BUDAPESZT

Obszar Europy Srodkowo-Wschodniej o znacznym odsetku ludnosci zydowskiej
w miastach. Ukoénymi kreskami zaznaczono obszar, na ktérym Zydzi stanowili
ponad 4% ludno$ci miejskiej. Miasta ze znacznym odsetkiem Zydéw poza tym
terytorium oznaczono kétkami.
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Tab. 1. Ludno§é wyznania mojzeszowego w Austrii w 1934 r. wedlug krajow

W tym wyznania mojzeszowego
Kraje (Lidnder) Ogélem

liczba % ogdlu
Austria 6760 233 191 481 2,83
Wien 1874130 176 034 9,39
Niederosterreich 1509 076 7716 0,51
Oberosterreich 902 318 966 0,11
Salzburg 245 801 239 0,10
Steiermark 1015106 2195 0,22
Kérnten 405 129 269 0,07
Tirol 349 098 365 0,10
Vorarlberg 155 402 42 0,03
Burgenland 299 447 3632 1,21

Zrédlo: Die Ergebnise der osterreichischen V olkszihlung vom 22. Miirz 1934. Bundesstaat

Textheft, Wien 1935.

Tab. 2. Ludno$é wyznania mojzeszowego w Bulgarii w 1934 r. wedlug okregow
oraz w wiekszych miastach

W miastach
Wyszczegolnienie Ogétem W tym wyznania mojzeszowego
Ogétem
liczba % ogétu

Bulgaria 6077 939 1302 551 46 972 3,61
Okregi

Burgas 554 947 140 951 3012 2,14
Wraca 739 336 83 242 1415 1,70
Plowdiw 402 219 205 521 6 760 3,29
Plewen 996 636 137 221 581 0,42
Sofia 1152 053 403 229 28133 6,98
Stara Zagora 812 633 129 590 2206 1,70
Szumen 1020 499 202 797 4 865 2,40

Miasta

Burgas - 40 293 992 2,46
Plowdiw - 99 883 5556 5,56
Sliwen - 30571 499 1,63
Jambol - 24 920 1126 4,52
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Widin - 18 465 921 4,99
Pazardzik - 13 228 927 3,99
Plewen - 31520 471 1,49
Sofia - 287095 25783 8,98
Dupnica - 16 056 1008 6,28
Stara Zagora - 29 825 558 1,87
Warna - 75293 15 0,02
Ruse - 49 447 2 343 4,74

Zrédlo: Opszti rezultati ot prebrojawane na naselenieto w Carstwo Bylgarija na 31. dekem-
wrii 1934, Kniga 1, Sofia [b.d.w.].

Tab. 3. Ludno§é wyznania mojzeszowego w Czechoslowacji wedlug krajow oraz
rozmiaréw miejscowosci

o . W tym wyznania W tym wyznania
iVIZIZ.{:(‘l‘;V:;);;; Ogélem mojzeszowego Ogélem mojzeszowego
liczba % ogotu liczba % ogdlu
Czechy Morawy i Slqsk
Razem 7109 376 76 301 1,07 | 3565010 41250 1,16
250 i mniej 921 866 763 0,08 161 624 23 0,01
251-500 999 223 1515 0,15 395 868 177 0,04
501-1000 1010817 2271 0,22 627 835 608 0,10
1001-2000 821 349 2936 0,36 610 687 892 0,15
2001-5000 874 538 5197 0,59 648 049 4 460 0,69
5001-10000 446 557 3851 0,86 171 247 3 442 2,01
10001-20000 447 232 6876 1,54 197 760 5526 2,79
20001-50000 373 986 6973 1,86 246 651 5443 2,21
50001-100000 243 084 7717 3,17 66 440 2198 3,31
100001 i wiecej 970 724 38 202 3,94 438 849 18 481 4,21
Stowacja Ru§ Zakarpacka
Razem 3329793 136 737 4,11 725 357 102 542 14,14
250 i mniej 111 337 1396 1,25 5577 282 5,06
251-500 406 515 5167 1,27 31470 1606 5,10
501-1000 719 798 11 037 1,53 120 030 7643 6,37
1001-2000 726 142 13 293 1,83 163 167 15 584 9,55
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2001-5000 615 598 25435 4,13 225 429 31711 14,07
5001-10000 257 094 22 447 8,73 59 279 9 366 15,80
10001-20000 145 562 14 053 9,65 58 348 15 580 26,70
20001-50000 135165 17 576 13,00 62 057 20 770 33,47
50001-100000 70117 11195 15,97 - - -
100001 i wiecej 142 465 15138 10,63 - - -
Miasta
Praha 848 823 35425 4,17 - - -
Brno 264 925 11003 4,15 - - -
Olomouc 66 440 2198 3,31 - - -
Bratislava 123 844 14 882 12,02 - - -
Kosice 70117 11195 15,97 - - -
Mukacevo 26 102 11313 43,34 - - -
Uzhorod 26 675 7357 27,58 - - -

Zrédto: Ceskoslovenska statistika, vol. 98: Scitani lidu v Republice Ceskoslovenské dne
1 prosince 1930, Praha 1934.

Mniejsze znaczenie majg inne odrebnosci statystyki poszcze-
gélnych krajow. Dotyczg one zwlaszcza sposobu ujecia ludnoSci
(ludnoéé obecna ewentualnie stale zamieszkata) oraz traktowania
obywateli innych panstw (w niektérych wypadkach nie uwzgled-
niano ich w ogdlnych zestawieniach). Rozmaicie takze traktowano
podzial na ludnosé wiejskg i miejska. W Czechostowacji podziat
taki nie byl stosowany, wobec czego nalezalo go zastapié danymi
o ludnosci wedlug rozmiaréw miejscowoScei.

Wyniki spiséw mialy istotne znaczenie polityczne w pan-
stwach o zlozonej strukturze narodowosciowej, totez znane sg fakty
wplywania organéw administracyjnych na przebieg spisu, by osiag-
na¢ pozadane efekty. Naciski lub falszerstwa dotyczyly jednak
z reguly deklaracji o narodowosci lub jezyku, totez przyjecie jako
podstawy statystyki wyznaniowej eliminuje to zrédto btedéw.

Podstawowe dane statystyczne przedstawiam w tablicach. Jak
nalezalo oczekiwaé, ludnoéé zydowska skupiala sie przede wszyst-
kim w oérodkach miejskich, zwlaszcza wiekszych.
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Tab. 4. Ludno$é wyznaniowa mojzeszowego na Litwie w 1923 r. wedlug okregow

i charakteru osadnictwa

W tym wyznania mojzeszowego
Okregi i miasta Ogélem

liczba % ogotu

Litwa 2028971 155125 7,65
Miasta 302 934 97 618* 32,220
Alytaus 109 678 71798 7,11
B. Pasvalio 115 186 4964 4,31
Kauno 98 918 6416 6,49
Kaunas (miasto) 92 446 25619 27,71
Kedainiy 86 099 5473 6,36
Kretingos 93 875 5 846 6,23
Mariampolés 99 220 6554 6,21
Mazeikiy 71 104 2012 2,83
Panevézio 119 720 5594 4,67
Panevézio (miasto) 19 197 6925 36,07
Raseuniy 108 024 8197 7,59
Rokiskio 83 220 5141 6,18
Seiny 38207 2173 5,69
Siakiy 67 474 2983 4,42
Siauliy 176 628 8191 4,64
Siauliy (miasto) 21 387 5382 25,16
Taurages 110 965 6198 5,59
Telsiy 80 452 6334 7,87
Traky 78 636 4357 5,54
Utenos 108 960 8076 741
Vilkaviskio 80 609 7241 8,98
Vilkmerges 115 705 4295 3,71
Vilkmerges (miasto) 10 604 3921 36,98
Zarasy 42 657 3432 8,05

a. Wylacznie osoby posiadajace obywatelstwo litewskie.

Zrédlo: Lietuvos gyventojai 1923 rugsejo 17 d. surasymo dumenys, Kaunas [b.d.w.].
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Tab. 5. Ludnoéé wyznaniowa mojzeszowego na Lotwie w 1935 r. wedlug prowincji

W tym wyznania mojzeszowego
Prowincje Ogolem

liczba % ogétu
Lotwa 1950 502 93 406 4,79
Riga, miasto 385 063 43 558 11,31
Vidzemée 406 247 2 460 0,61
Kurzemg 292 659 12 002 4,10
Zemgale 299 369 7382 2,47
Latgalée 567 164 28 004 4,94

Zrédlo: Ceturtd tautas skaitisana Lativija 1935 gada. I1. Ticiba, Riga 1936.

Pewnym wyjatkiem byly ziemie Bialorusi, Polski i Ukrainy,
gdzie Zydzi przewazali w wielu malych miasteczkach. Jesli wiec
zastanawiamy sie nad geografig ludno$ci zydowskiej, nalezy braé
pod uwage jej odsetek w osiedlach typu miejskiego®.

Na podstawie wynikéw spisu ludno$ci mozna zaznaczyé na
mapie w przyblizeniu obszar, na ktérym ludno$é zydowska sta-
nowita znaczny odsetek mieszkancéw miast (co najmniej 10%),
sasiadujace z nim terytoria o odsetku nizszym, lecz nadal istotnym
(powyzej 4%), a wreszcie pojedyncze osrodki miejskie o duzej licz-
bie Zyd(’)w, pozostajace poza tym obszarem.

Otrzymujemy w rezultacie na mapie Europy zwarty zarys
terytorium, przez ktéry przechodzily granice panstwowe ustalone
po 1918 r. Jego podstawe tworza terytoria, ktore przed rozbio-
rami wchodzity w sklad panstwa polskiego. Zwraca wszakze uwage
fakt, ze na poludniu obszar osiedlenia Zydéw wykraczal poza
historyczne granice Rzeczypospolitej szlacheckiej. Opréocz tego
poza nimi znajdowaly si¢ niektére wielkomiejskie osrodki zydow-
skie. Jedne z nich tradycjami siegaly éredniowiecza (Praga), inne
powstaly dopiero w wyniku pézniejszych migracji (Wieden).

Mniejsze oérodki osadnicze na potudnie od Dunaju mialy
odmienny charakter kulturowy, gdyz tamtejsza ludno§é zydowska

3 Trudno o statystyczng definicje¢ miasta. Jest ono pojeciem prawnym.
W Polsce za miasta uwazano te jednostki osadnicze, ktére mialy prawo miejskie
bez wzgledu na ich statystyczng wielko§é. Dlatego zdarzaja sie zaréwno male miasta,
jak i liczebniejsze od nich wsie. Wykorzystane tu Zrédla, dotyczace rozmieszezenia
ludnoéci zydowskiej w innych panstwach, z reguly pomijaja kwesti¢ kwalifikacji
prawnej poszczegolnych skupisk ludnoéci.
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mowila jezykiem ladino, a nie jidysz. Na przelomie XIX i XX stu-
lecia pojawila si¢ jednakze — niewielka rozmiarami — emigracja
Zydoéw aszkenazyjskich w tamtym kierunku.

Tab. 6. Ludno§é narodowosci zydowskiej w miastach Lotwy w 1935 r.

W tym ludno§é zydowska
Miasta Ogélem

liczba % ogotu
Miasta razem 671 105 80 034 11,39
Riga 385 063 43 672 11,34
Liepaja 57098 7379 12,92
Daugavpils 45 160 11 106 24,59
Jelgava 34099 2039 5,98
Ventspils 15671 1246 7,93
Rézékne 13 139 3 342 25,43
Casis 8 748 180 2,06
Valmiere 8 482 93 1,10
Tukums 8 144 953 11,71
R. Jurmala 7863 181 2,30
Kuldiga 7180 646 9,00
Jekabpils 5826 793 13,61
Ludza 5546 1518 27,37
Griva 5546 234 4,22
Bauska 4904 778 15,87
Sloka 4651 10 0,21
Saldus 4410 329 7,46
Aluksne 4385 176 4,01
Riijena 4337 62 1,43
Kraslava 4276 1444 33,77
Talsi 4116 499 12,12
Gulbene 3819 84 2,20
Smiltene 3754 221 5,89
Krustpils 3658 1043 28,52
Livani 3527 981 27,81
Aizpute 3418 534 15,62
Auce 3320 147 4,43
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Velka 3268 57 175
Limbazi 2870 100 3,48
Dobele 2470 72 2,91
Madona 2 357 115 4,88

Zrédlo: Ceturtd tautas skaitiSana Latvija 1935 gadd. V. Skoku ampeklesana, Riga 1937.

Wspélnota jezyka, tradycji oraz religii Zyd(’)w zamieszka-
tych na obszarze srodkowo-wschodniej Europy powodowala, ze

Taczyly ich réznorodne wiezy. Badania nad dziejami Zydéw w Pol-
sce powinny uwzgledniaé ten stan rzeczy i braé pod uwage pro-

blematyke $rodowisk zydowskich na terytorium zaznaczonym na

mapie.

Tab. 7. Ludno§é wyznania mojzeszowego w Polsce w 1931 r. wedlug wojewédztw
oraz typu osiedlania

‘W miastach
Wyszczegdlnienie Ogoélem w tys. Wyznania mojzeszowego
Ogotem
tys. % ogdtu
Polska 31915,8 8731,1 2 380,1 27,3
Wojewodztwa
Warszawskie 2 529,2 582,5 173,0 29,7
Lodzkie 2 632,0 1104,2 344,9 31,2
Kieleckie 2935,7 750,0 226,2 30,2
Lubelskie 2 464,9 433,7 189,6 43,7
Bialostockie 16439 396,1 152,1 38,4
Wilenskie 1276,0 261,3 76,2 29,2
Nowogrédzkie 1057.,2 102,7 43,7 42,6
Poleskie 11319 148,8 73,2 49,2
Wolynskie 2 085,60 252,5 124.,0 49,1
Poznanskie 2106,5 838.,4 6,8 0,8
Pomorskie 1 080,1 348,3 2,9 0,9
Slaskie 1295,0 418,4 16,4 3,9
Lwowskie 31274 775,7 257,8 33,2
Krakowskie 2297,8 579,6 143,6 24,8
Stanistawowskie 14380,3 295,2 102,8 34,8
Tarnopolskie 1 600,4 271,8 94,2 34,7
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Miasta
Warszawa - 1171,9 352,7 30,1
Lodz - 604,6 202,5 33,5
Lwow - 312,2 99,6 31,9
Poznan - 246,5 2,0 0,8
Krakéw - 219,3 56,5 25,8
Wilno - 195,1 55,0 28,2
Katowice - 126,1 5,7 4,5

Zrédlo: Maly Rocznik Statystyczny 1938, Warszawa 1938.

Tab. 8. Ludno§é wyznania mojzeszowego w Rumunii w 1930 r. wedlug prowincji
oraz typu osiedlenia

W miastach
Wyszczegdlnione Ogédlem Wyznania mojzeszowego
Ogétem
liczba % ogdtu
Rumunia 18 057 028 3651 039 520 004 14,24
Prowincja
Oltenia 1513175 198 223 3 340 1,68
Muntenia 4029 008 1101 766 93 088 8,45
Dobrogea 815475 196 478 3792 1,93
Moldova 2439 596 592 127 139 742 23,60
Basarabia 2 864 402 370 971 99 392 26,79
Bucovina 853 009 228 056 68 772 30,16
Transilvania 3217988 519 675 46 465 8,94
Banat 939 958 167 489 12 057 7,20
Crisana-Maramures 1390417 276 254 53 356 19,31
Miasta
Craiova — 63 215 2274 3,60
Braila — 69 347 7143 10,44
Bucuresti — 639 040 76 480 11,97
Ploesti - 79 149 3843 4,86
Constanta - 59 164 1913 3,23
Baciu - 50 432 12 267 24,37
Galati — 100 611 19915 19,79
Tasi - 102 872 35465 34,47
Chisinau - 114 896 41 405 36,04
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Cernauti - 112 427 42 932 38,19
Brasov - 59 232 2594 4,38
Cluj - 100 844 13 504 13,39
Timisoara - 91 580 9368 10,23
Oradea - 82 687 19 838 23,99
Satu Mare - 51495 11 533 22,40

Zrédio: Recensdmintut general at populatiei Romdniei din 29 decemuvrie 1930, vol. 9,

[b.m.d.w.].

Tab. 9. Ludno$é wyznania mojzeszowego na Wegrzech w 1930 r. wedlug okregow
oraz typy osiedlenia

Wyznania mojzeszowego
Wyszczegblnienie Ogétem
liczba % ogbdtu
Wegry 8 688 319 444 567 5,12
Baranya 311 660 6590 2,11
Fejér 271183 5225 1,93
Gyér & Moson 205 468 7119 3,46
Komérom & Esztergom 179 121 2 692 1,50
Somogy 385 635 7571 1,96
Sopron 179 261 4140 2,31
Tolna 269 194 5951 2,21
Vas 275 021 7291 2,65
Veszprém 243 700 5932 2,43
Zala 365 266 8 226 2,25
Dunéntal 2 685 509 60 737 2,26
Négrad & Hont 222 921 6023 2,70
Bacs-Bodrog 137 403 2 680 1,95
Békés 330 656 6701 2,03
Bihar 176 002 4450 2,53
Csanad 174 318 3237 1,86
Csongrad 343 942 8 246 2,40
Heves 316 929 8175 2,58
Jéasz-Nagykur-Szolnok 412 509 8 062 1,95
Pest-Pilis-Solt-Kiskun 1445 556 45 152 3,12
Budapest, miasto 1006 184 204 371 20,31
Alfsld 4566 420 297 097 6,51
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Albatij-Torna 91 428 3779 4,13
Borsod 358 280 18 823 5,25
Hajdu 295 798 16 661 5,63
Szabolsc 394 924 25737 6,52
Szatmar 149 642 9281 6,20
Zemplen 146 318 12 452 8,51
Eszakkelet 1436 390 86 733 6,04
Miasta ogélem 1676 986 248 949 14,85
Pécs 61 663 4030 6,53
Széhésfehérvar 40 714 2450 6,02
Gyér 50 881 5381 10,58
Sopron 35895 1885 5,25
Baja 27935 1648 5,90
Hoédmezovasarhely 60 343 1151 1,91
Szeged 135071 5560 4,12
Debrecen 117 275 10 044 8,56
Kecskémet 79 467 1567 1,97
Miskole 61 559 10 862 17,64
Budapeszt 1006 184 204 371 20,31

*W tym 27841 os6b zamieszkalych w gminach kolo Budapesztu.

Zrédlo: A. Kovécs, Acsonkamagyarorszagi zsidosag a statisztika tiikreben, Budapest 1938;
A. Benisch, A zsidok terfoglaldasa és elhelyezkedes se a mai Magyarorszag teriileten (1830-
1930), ,,Magyar statisztikai szemle 1934”, nr 11.

Tab. 10. Ludnoéé narodowosci zydowskiej w europejskich republikach ZSRR

w 1926 r.
W miastach
Republiki i okregi Ogotem Zyzilzvl:ys. ogdlem w tym Zydzi
wtys. w tys. % ogdlu

ZSRR 147 027,9 2 601,0 26 318,0 2143,9 8,15
RSFRR 100 891,2 566,9 17 454,2 533,9 3,06
w tym Krymska ASRR 713,8 39,9 330.,5 35,8 10.83
Ukrainska SRR 29 018,2 15744 5 3684 1218,6 22,70
w tym okregi:

Lewobrzezny stepowy 7066,9 1974 1115,5 187,9 16,84
Prawobrzezny stepowy 8997.8 682,8 1447.6 487,0 33,64




ROZMIESZCZENIE ZYDOW W EUROPIE 25

Stepowy 5568,2 394,2 1062,5 294.6 27,73
Poleski 29579 146,7 428,8 117,7 27,45
Dnieprowski 2391,2 112,6 462,9 92,7 20,03
Przemyslowo-gorniczy 2036,3 40,7 851,2 38,8 4,56
Bialoruska SRR 4983,2 407,2 847,1 340,2 140,16

Zrédia: L.G. Zinger, Czislennost’ i gieograficzeskoje razmieszczenije jewriejskiogo nasielenija,
w: Jewriei w SSSR, Moskwa 1929; F. Lorimer, The Population of the Soviet Union. History
and Prospects, Geneve 1946.

Tab. 11. Odsetek ludnosci zydowskiej w wiekszych miastach Bialorusi i Ukrainy
w 1926 r.

Miasta Ogélem w tys. % ludnoéci zydowskiej
Minsk 53,7 40,8
Homel 37,7 43,7
Witebsk 37,0 37,5
Bobrujsk 21,6 42,0
Mohilew 17,1 34,1
Odessa 153,2 36,4
Kijow 140,3 27,3
Charkow 81,1 19,0
Dniepropietrowsk 62,1 26,6
Berdyczow 30,8 55,6
Kremiefczug 29,0 49,2
Human 22,2 49,5
Winnica 21,8 37,3
Nikolajew 21,8 20,8

Zrédio: L.G. Zinger, Czislennost; i gieograficzeskoje razmieszczenije jewriejskiego nasilenija,
w: Jewriei w SSSR, Moskwa 1929.

Pierwodruk: ,,Roczniki Dziejéow Spolecznych i Gospodarczych™, 1989, t. 50,
s. 134-144.
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Nazwisko Wladystawa Grabskiego znane jest przede wszyst-
kim w zwigzku z jego badaniami nad historig gospodarstwa rolnego
w Polsce' oraz jako prezesa Rady Ministréw i ministra skarbu,
ktéry w niezmiernie zlozonych warunkach lat 1924-1925 zdotal
doprowadzié¢ do zahamowania inflacji oraz przeprowadzié reforme
systemu finanséw panstwowych, nie korzystajac — w odréznieniu od
rzad6w innych panstw §rodkowej Europy — z finansowej pomocy
zagranicznej’. W historiografii zydowskiej utrwalila sie pamieé
o nim jako o polityku, ktérego przedsiewziecia gospodarcze wywo-
faly czwarta alije, zwang czesto ,.alijg Grabskiego™; zwlaszcza
autorzy publicystyeznych szkicow oskarzajg go o polityke antyzy-
dowska. Poczatki tych zarzutéw siegaja 1924 r., gdy Icchak Griin-
baum skladal sprawozdanie na sesji Komitetu Delegacji Zydow-
skich w Karlowych Warach, obradujacej od 4 do 6 wrzeénia: ,,Jesli
polityka finansowa i fiskalna kieruje sie czesto przeciwko han-
dlowi i przemyslowi, tym samym kieruje sie w istocie przeciw lud-
noéci zydowskiej™.

Oproécz tego nazwisko jego wiagze sie z tzw. ugodg polsko-
-zydowska z 1925 r., zakofczona po kilku miesigcach niepowodze-
niem i wzajemnymi wyméwkami®.

! Najwybitniejszym dzielem, ktére do dzi§ nie stracito wartosci naukowej,
jest Historya Towarzystwa Rolniczego 1858-1861, t. 1-2, Warszawa 1904. Wylozyl
tam nie tylko ewolucje rolnictwa dawnego Krélestwa Polskiego w XIX w., lecz takze
swe poglady na pozadana polityke agrarna.

20 reformach tych zob.: J. Tomaszewski, Stabilizacja waluty w Polsce.
Z badan nad politykq gospodarczq rzqdu polskiego przed przewrotem majowym,
Warszawa 1961.

3 Por.: Immigration and Settlement, Jerusalem 1973, s. 27.

* Central Zionist Archives, Jerusalem, [dalej: CZA], sygn. A 127/131 (akta
I. Griitnbauma).

> Por. zwlaszcza: P. Korzec, Das Abkommen zwischen der Regierung
Grabski und, der jiidischen Parlamentsvertretung, ,,Jahrbiicher fiir Geschichte
Osteuropas”, 1972, nr 3.
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Sam W1. Grabski, gdy obejmowal urzad prezesa Rady Mini-
stréw w grudniu 1923 r. oraz we wspomnieniach demonstracyjnie
podkreslal, iz zamierzeniem jego — oraz wylacznym zadaniem, dla
ktorego powolano go na szefa gabinetu — bylo dokonanie reform
finansowych. Pisal: ,,Przy tworzeniu rzadu pod hastem sanacji
waluty od razu postawitem sprawy tak, ze do czasu przeprowadze-
nia tej sanacji wszystkie inne sprawy, jak reforma rolna, sprawy
mniejszo$ci narodowych i inne odkladam na pézniej™.

Opinia ta zacigzyla nad pé6zniejszymi pracami historykéw,
ktérzy zwracali uwage wylacznie na te strone jego dziatalnosei,
zresztg najbardziej znang takze i z tego powodu, ze byla szczegélnie
szeroko dyskutowana. Natomiast w cieniu pozostaly inne aspekty
zaréwno jego niemal dwuletniego kierowania rzgdem polskim, jak
tez zainteresowan politycznych w innych okresach dzialalnoéci
publicznej. Doéé powszechnie takze traktuje sie go jako przedsta-
wiciela narodowej demokracji, co réwniez nie wydaje sie stuszne.

Wiladystaw Grabski urodzil si¢ 7 lipca 1874 r. w Borowie
(pow. lowicki)”. Byl synem wlasciciela majatku ziemskiego, ktory
z wlasnej inicjatywy w 1859 r. przeprowadzil uwlaszczenie chlo-
péw. W mlodoéci zaangazowal sie w nielegalnym ruchu socjalistycz-
nym, podobnie jak starszy brat Stanistaw oraz dwie siostry Zofia
(pbzniej zona Jozefa Kirkor-Kiedronia, przez pewien czas mini-
stra przemystu i handlu) oraz Halina (p6zniej zona J6zefa Brzezin-
skiego, profesora Uniwersytetu Jagielloniskiego). Sympatie socjali-
styczne w rodzinie Grabskich przeminely wprawdzie z latami, ale
pozostalo trwale zaangazowanie w zagadnienia zycia publicznego.

W1. Grabski studiowal w Ecole des Sciences Politiques
w Paryzu, a takze na Sorbonie, i wowezas juz opublikowal swe
pierwsze artykuly po$wiecone zagadnieniom agrarnym. Od 1897 r.,
po $mierci ojca, zajal sie prowadzeniem rodzinnego majatku, ktory
przeksztalcil we wzorowe gospodarstwo. Réwnoczesnie byl organi-
zatorem rozmaitych przedsiewzieé spolecznych w okolicy, przede
wszystkim zmierzajagcych do podniesienia poziomu rolnictwa

¢ W. Grabski, Dwa lata pracy u podstaw panstwowosci naszej (1924-1925),
Warszawa 1927, s. 84.

" Biografie zob.: K. Piwarski, Grabski Wiladystaw, w: Polski Stownik
Biograficzny, t. 8, Wroctaw 1959-1960, s. 524-528; J. Wojnarowski, Wiadystaw
Grabski — uczony, pedagog, dzialacz spoleczny i mqz stanu, w: W. Grabski, Wybor
pism, oprac. i wstep J. Wojnarowski, Warszawa 1987, s. 5-41.
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i tworzenia chlopskich organizacji gospodarczych. Wyznawal
poglad, ze warstwa ziemianska jest zobowigzana do wspélpracy
ze §rodowiskiem chlopskim celem poprawy sytuacji materialnej
wsi i stworzenia nowoczesnego rolnictwa w Polsce. Przewidywal
(i propagowal) parcelacje folwarkéw, ktore nie potrafig dostosowaé
sie do wysokich wymagan wspélezesnej wiedzy rolniczej, a takze
postulowal rozwéj nowoczesnie prowadzonych gospodarstw chtop-
skich. Te koncepcje zawarl w ksigzkach i artykulach po§wieconych
historii i wspélczesnoéci rolnictwa zaboru rosyjskiego. Srodowi-
sko ziemianskie przyjmowalo je z obawg i oburzeniem, dostrzega-
jac wiecej, niz Wi. Grabski chcial powiedzieé. Pisal pézniej jeden
z autoréw wspomnien: ,,dowodzil [...], ze parcelacja zupelna wiek-
szej wlasnoSci jest w interesie kraju pozgdana™.

O pogladach i postepowaniu odbiegajacych od éwezesnych
obyczajow ziemianskich pisze jego biograf: ,[...] wzorujac sie na
ojcu, kazdemu swemu robotnikowi rolnemu po dziesiecioletniej
pracy przekazywal na wlasno$é¢, jesli wyrazil on na to ochote,
10 morgéw ziemi [okolo 5,6 ha — J.T.] wraz z jednoczesng pomoca
przy zagospodarowaniu si¢ na niej. Pézniejszy dwukrotny premier
Rzeczypospolitej Polskiej stynal tez z tego, ze jako pierwszy w oko-
licy dziedzic — ku niezadowoleniu i zgorszeniu swych szlacheckich
sgsiadéw — podawal chlopom reke na powitanie, a jesli tego nie
uczynil w stosunku do wszystkich, to jedynie z obawy przed jej
pocalowaniem, czego absolutnie nie tolerowal™”.

Spoleczna dzialalnoéé W1. Grabskiego oraz zaangazowanie
w niektérych nielegalnych akejach politycznych spowodowaly jego
aresztowanie, lecz uzyskane (nieprawdziwe) zaswiadczenie lekar-
skie oraz lapéowka pomogly w odzyskaniu wolnosei.

W tym czasie stal si¢ czlonkiem narodowej demokracji, choé
— w odréznieniu od brata Stanistawa — jego zwiazki z tg partia
pozostawaly do§é luzne. Pisala p6zZniej we wspomnieniach jego
siostra: ,,Brat byl zdania, ze zachwianie sie absolutyzmu w Rosji
wskutek przegranej wojny [rosyjsko-japonskiej w 1904 r. — J.T.]
i zamieszek rewolucyjnych nalezy w Kroélestwie wykorzystaé dla
uzyskania ustepstw dla narodowych postulatéw w Kroélestwie

8 8. Dzierzbicki, Pamigtnik z lat wojny 1915-1918, wstep J. Pajewski,
Warszawa 1983, s. 52.
?J. Wojnarowski, op. cit., s. 10.
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i w konsekwencji przystapit do Stronnictwa Narodowo-Demokra-
tycznego, zachowujgce jednak samodzielno§é w swych pogladach
spolecznych™!.

Udzial w Stronnictwie umozliwil mu wejécie do Dumy rosyj-
skiej, w ktorej bral udzial w ciggu trzech kadencji w latach 1906—
1912 i zajmowal si¢ przede wszystkim zagadnieniami finansowymi
oraz agrarnymi dotyczacymi ziem polskich.

W publikacjach Wl. Grabskiego niemal nie znajdujemy
wzmianek o Zydach. W wymienionej juz Historyi Towarzystwa
Rolniczego autor wspomnial o Zydach zaledwie w kilku miejscach.
O zmianach dokonanych w 1815 r. przytoczyl — bez komentarza
— opinie 6wezesnego publicysty: ,,Oddanie karczem Zydom zupel-
nie naszych wloscian zrujnowalo”. W innym miejscu Wi. Grabski
pisal przychylnie o udziale finansistow i przemystoweéw zydow-
skich, zakladajacych m.in. przedsiebiorstwa wazne dla rolnictwa,
w rozwoju gospodarczym kraju. O sytuacji w 1857 r. wzmianko-
wal: ,,rzepak przerabiano w olejarniach, ktére przewaznie znajdo-
waly si¢ po malych miasteczkach w reku Zydow”. Wreszcie anali-
zowal nienormalny stan kredytu hipotecznego w zaborze rosyjskim
okoto 1860 r. i stwierdzal, ze kredyt ten ,,znajdowali [...] obywa-
tele wylacznie u Zyd()w handlarzy zbozowych, malomiasteczko-
wych, ktérzy pozyczali pieniadze na 1 1/2% miesiecznie |[...] nie-
jedne ulepszenia w rolnictwie krajowym dokonane zostaly za te
drogie zydowskie pienigdze™'.

Wreszcie we wspomnieniach z okresu sprawowania urzedu
prezesa Rady Ministréw napisal kilkana$cie zdan na temat ugody
z 1925 r., usprawiedliwiajgc 6wezesna polityke rzadu i krytyku-
jac postow zydowskich'. Pawel Korzec dostrzega w tym fragmen-
cie akcenty antysemickie'®. Trudno mi zgodzi¢ sie z taka oceng,
gdyz krytyczne spojrzenie na postepowanie politykéw zydowskich
nie jest identyczne z antysemityzmem. Natomiast racje ma Korzec,
gdy wskazuje brak obiektywizmu W1. Grabskiego w ocenie wyda-
rzen. Nic w tym dziwnego, gdyz ksigzka powstawala jako dokument

10 7. z Grabskich Kirkor-Kiedroniowa, Wspomnienia, wstep H. Wereszycki,
red. A. Szklarska-Lohmann, komentarz M. Stolzman i A. Szklarska-Lohmann, cz. 2:
Ziemia mojego meza, Krakow 1988, s. 22.

"'W. Grabski, Historya..., t. 1, s. 78, 192, 231, 233, 240, 366.

12 Idem, Dwa lata pracy..., s. 212-213.

13 P. Korzec, Das Abkommen..., s. 332.
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polityczny i autor zdawal sobie dobrze sprawe z politycznych kon-
sekwencji swych slow.

Zwracaja uwage nieliczne wypowiedzi poprzedzajace wybuch
I wojny Swiatowej, zwlaszcza ze wzgledu na atmosfere zycia publicz-
nego wowczas, gdy je sformutowano. Wi. Grabski publikowal swg
ksigzke w okresie, gdy narodowi demokraci rozwijali antysemic-
kie koncepcje, dowodzac, ze Zydzi sg przyczyng wielu probleméw
narodu polskiego'. Tymczasem w Historyi... znalazly sie wpraw-
dzie krytyczne komentarze na temat roli zydowskiego karczmarza
na wsi, lecz takze pozytywna ocena dzialalnosci innych warstw spo-
fecznosci zydowskiej oraz — przewaznie — uwagi o neutralnym cha-
rakterze. W kazdym razie trudno byloby doszukaé si¢ w tym dziele
jakichkolwiek generalnych uprzedzen religijnych lub narodowych.

Pogladow tych nie zmienil takze w latach pdézniejszych.
W innej ksigzce poswieconej dziejom wsi polskiej krytycznie oce-
nial oddawanie karczem w dzierzawe Zydom w pierwszej polowie
XIX w., lecz pisal to w zwigzku z narzucaniem przez szlachte pijan-
stwa chtfopom, a takze wspominal o lichwiarskich kredytach w Gali-
cji. Inne wzmianki o Zydach mialy jednak charakter neutralny i nie
sugerowaly, ze autor ma w stosunku do nich jakie$ uprzedzenia®.
Historyk moze dzi$§ wprawdzie podejmowac dyskusje z niektorymi
opiniami W1i. Grabskiego, lecz wynikaé ona bedzie przede wszyst-
kim z lepszej dzi$ niz przed wiekiem znajomosci faktow. W poréw-
naniu za$§ z innymi badaczami zwigzanymi z obozem narodowej
demokracji odmiennoéé stanowiska W1. Grabskiego wynikala z réz-
nic spojrzenia na stosunki mi¢gdzy ludzmi i narodami.

W latach I wojny $wiatowej Wi. Grabski zaangazowal sie
w stworzenie, a nastepnie w dzialalno§é Centralnego Komitetu Oby-
watelskiego, ktory do polowy 1915 r. udzielal pomocy ludnosci
zaboru rosyjskiego dotknietej skutkami wojny, nastepnie za$ — po
zajeciu tego terytorium przez Niemcy i Austro-Wegry — organizo-
wal pomoc dla uchodzcéw polskich na terenie Rosji.

Ten fragment biografii Wi. Grabskiego jest stosunkowo mniej
znany. Wiadomo jednak, ze przy Centralnym Komitecie Obywatel-
skim powstala Sekcja do Potrzeb Ludno$eci Zydowskiej, w ktorej

" Por.: R. Wapinski, Narodowa Demokracja 1893-1939. Ze studiow nad
dziejami mysli nacjonalistycznej, Wroclaw 1980, s. 130.
15>'W. Grabski, Historia wsi Polsce, Warszawa 1929, s. 348, 399, 405, 424

i inne.
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pracach brali udzial przedstawiciele §rodowiska asymilatoréow.
Z protokoléw jej obrad wynika, ze niektore lokalne Komitety Oby-
watelskie w niedostateczny sposéb uwzglednialy potrzeby ludnoéci
zydowskiej, totez Centralny Komitet niejednokrotnie interwenio-
wal na jej rzecz. Jak sie wydaje, WI. Grabski nalezal do zdecydo-
wanych zwolennikéw takiego stanowiska. W protokole posiedze-
nia Sekeji z 7 grudnia 1914 r. czytamy: ,,W zastepstwie Prezesa
czlonek C[entralnego]| K[omitetu] O[bywatelskiego] p. Wi. Grabski
zdal sprawe z ponownej decyzji Komitetu, ktory swojg poprzednig
uchwale konsekwentnie przeprowadza, baczac przy asygnowaniu
funduszéw do poszczegélnych miejscowosei, by rozdziat dokony-
wany byl prawidlowo bez uszczerbku dla jakichkolwiek warstw lud-
noéci. Zebrane dotychezas wiadomoéci potwierdzaja tez, ze w wielu
miejscowo$ciach przedstawiciele ludnosei zydowskiej biora bezpo-
§redni udzial w rozdziale ofiar i w pracach Komitetéw, gdzie za$
sprawa nie jest nalezycie postawiona, jak np. w Komitecie powiatu
warszawskiego, tam Cl[entralny] K[omitet] O[bywatelski] postara
sie niedostatkom zaradzié”'®.

W kwietniu 1918 r. Wi. Grabski powrécil do kraju i zaan-
gazowal sie¢ najpierw w tworzenie zrebéw polskiej administracji
w warunkach okupacji, nastepnie odegral duza role podczas kon-
ferencji pokojowej w Paryzu jako autor wielu opracowan dotycza-
cych gospodarki oraz czlonek delegacji polskiej.

0d 13 grudnia 1919 r. do 25 listopada 1920 r. byl ministrem
skarbu, przez krotki czas (od 23 czerwca do 24 lipca 1920 r.) zaj-
mowal takze urzad prezesa Rady Ministréw. Formalnie reprezen-
towal nadal narodowa demokracje, cho¢ jego zwigzki z tg partig
stawaly sie coraz bardziej luzne. Urzedowal w okresie szczegélnie
trudnym dla Rzeczypospolitej Polskiej, gdy wojsko polskie pono-
sifo dotkliwe porazki w wojnie z republikami radzieckimi.

Rozbieznoéci miedzy W1. Grabskim a narodowymi demokra-
tami dotyczyly kwestii gospodarczych. Zerwanie ze stronnictwem
dokonalo sie jednak ostatecznie w zwigzku z zagadnieniami poli-
tycznymi. Gdy 16 grudnia 1922 r. niezréwnowazony psychicznie
malarz Eligiusz Niewiadomski zamordowal prezydenta Rzeczypo-
spolitej Gabriela Narutowicza, a czyn ten nastgpil w atmosferze

1 Archiwum Akt Nowych [dalej: AAN], Centralny Komitet Obywatelski,
sygn. 40, k. 19.
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nagonki organizowanej przez narodowych demokratow, ktorzy
zarzucali Narutowiczowi, ze wybrala go koalicja zlozona z pol-
skiej lewicy oraz mniejszoéci narodowych i nazywali ,,zydowskim
elektem”, W1. Grabski wystapil ze stronnictwa. Stanowisko ministra
skarbu objgl ponownie — jako bezpartyjny fachowiec — 13 stycz-
nia 1923 r., lecz ustgpil 1 lipca, w wyniku rozbieznoéci z innymi
ministrami (m.in. narodowymi demokratami) na tle polityki
gospodarczej.

19 grudnia 1923 r., po upadku koalicyjnego gabinetu naro-
dowych demokratéw, ludoweéw i chrzescijanskich demokratéw,
zostal powolany ponownie na stanowisko prezesa Rady Ministréw
(zarazem kierowal Ministerstwem Skarbu). Stworzyl rzad zlozony
przewaznie z fachowcow, z udzialem jedynie paru zawodowych
politykéw, gdyz zadna partia nie miala odwagi wzigé na siebie odpo-
wiedzialno$ei za panstwo znajdujgce si¢ w bardzo trudnym poto-
zeniu politycznym i w krytycznej sytuacji gospodarczej. Wowcezas
to dokonal reform finansowych i powstrzymal inflacje.

Metody przez niego zastosowane okazaly sie wprawdzie sku-
teczne, lecz oznaczaly znaczne zwiekszenie ciezaréw podatkowych.
Nastgpilo to w czasie pogarszania sie koniunktury gospodarczej,
a wiec tym bardziej zacigzylo na polozeniu wszystkich dziedzin
zycia ekonomicznego. Podczas dyskusji toczonych w Sejmie nad
zmianami w systemie podatkowym oraz nad budzetem panstwa
postowie zydowscy niejednokrotnie zwracali uwage na pogarsza-
jace sie polozenie rzemiosla i handlu zydowskiego. Pod tym wzgle-
dem mieli stuszno§é'”, lecz brak jakichkolwiek dowodéw celowego
dzialania rzadu, by spowodowaé pauperyzacje ludnosci zydowskiej
w Polsce'®. Zarzuty takie spotykane w niektérych wystapieniach'
wynikaly zapewne z przesady, wlasciwej ostrej walce politycznej.

1" Por.: P. Korzec, Juifs en Pologne. La question juive pendant l’entre-
deux-guerres, Paris, s. 148.

¥ Nie znalazlem ani jednego dokumentu potwierdzajacego taki zarzut pod-
czas szczegdlowych badan nad polityka gospodarcza gabinetu W1l. Grabskiego.
Odmienny poglad uzasadniany jest wylgcznie argumentami posrednimi, a wige nie-
watpliwym pogorszeniem polozenia Zydow. Korzec wprawdzie twierdzi, ze minister
spraw wojskowych Kazimierz Sosnkowski zlozyl w Sejmie wniosek o wykluczenie
Zydow ze stuzby wojskowej i obcigzenie podatkiem (P. Korzec, Das Abkommen...,
s. 338), lecz w stenogramach posiedzen Sejmu brak o tym wzmianki.

19 Por.: np. przemdwienie posta Leona Reicha, Sprawozdanie stenograficzne
ze 195 posiedzenia Sejmu w dniu 24 kwietnia 1925 roku, s. 76.
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Postowie zydowscy — oraz prasa — krytykowali polityke
podatkowa za nadmierne obcigzenie ludnoéci miejskiej (w tym
wiekszej czeSei Zydow)™ oraz za ulgi dla wielkiego przemystu,
kosztem zwiekszonych podatkéw dla handlu i rzemiosta®'. Kry-
tyka ta byla tylko w czeéci trafna. Struktura systemu podatko-
wego w Polsce powodowala, ze waloryzacja podatkéw, a nastepnie
stabilizacja waluty pociagnela za sobg przede wszystkim olbrzymi
wzrost podatku gruntowego, ustalanego w postaci stawki zalez-
nej od powierzchni gospodarstwa rolnego. Poprzednio, w konco-
wej fazie inflacji, realne obcigzenie z tego tytulu zmalalo do roz-
miaréw symbolicznych. Podatki ustalane jako odsetek od obrotéw
lub dochodéw osiaganych poza rolnictwem, jakkolwiek w wyniku
inflacji malaly w przeliczeniu na staly miernik, to przeciez nadal
zachowaly znaczenie. Wzrost ich w ciggu 1924 r. byl wige stosun-
kowo mniejszy, choé¢ ucigzliwy dla ptatnikow; trudno w tej sytuacji
moéwié o uprzywilejowaniu wsi kosztem ludnoSci miejskiej. Dodaé
nalezy, iz rzad W1. Grabskiego zmierzal do utrzymania umiarko-
wanych cen artykuléw powszechnego uzytku, w tym zywnoéci, by
umozliwi¢ powstrzymanie zwyzki plac robotnikéw.

Krytycy natomiast mieli racje, wskazujac relatywnie niskie
opodatkowanie wielkiego przemyslu. Wprawdzie pierwotne zamie-
rzenia i decyzje rzadu byly odmienne, lecz w ciagu 1924 r. narastal
opor wielkiego kapitatu przeciwko polityce gospodarczej W1l. Grab-
skiego. Spowodowalo to faktyczne zmniejszenie obciazen klas posia-
dajacych na niekorzy$é warstw ubozszych?.

Coraz trudniejsze polozenie spolecznoéci zydowskiej wyni-
kalo wiec przede wszystkim ze zjawisk niezaleznych od polityki
panstwa, z pogarszajacej sie koniunktury oraz z politycznej sla-
boSci warstw plebejskich (w znacznej czesci Zydéw) wobec wiel-
kiego kapitalu. Rzad nie mial realnych mozliwoéci zahamowania
tych proceséw i dopiero poprawa koniunktury w Polsce od marca
1926 r. zmienila sytuacje.

Natomiast nalezy zwréci¢é uwage na inny problem, kto-
rego rzgd nie zdolal rozwigzaé. Ot6z w przeméwieniach postow

20 Por.: przemdwienie posta Mosze Frostiga, Sprawozdanie stenograficzne
ze 176 posiedzenia Sejmu w dniu 28 stycznia 1925 roku, s. 24.

21 Por.: przeméwienie posla Karola Eisensteina, Sprawozdanie stenogra-
ficzne ze 183 posiedzenia Sejmu w dniu 6 marca 1925 roku, s. 4-8.

22 J. Tomaszewski, Stabilizacja waluty..., s. 120-121, 128.
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opisywano daleko idgcg samowole lokalnych organéw podatko-
wych, zwlaszeza w stosunku do podatnikéw zydowskich?. Mini-
sterstwo Skarbu uwzglednialo wprawdzie odwolania od niespra-
wiedliwych decyzji, lecz z uzasadnieniem mozna przypuszczaé, ze
wiekszoéé poszkodowanych — zwlaszceza ludzi ubogich — nie potra-
fita si¢ obronié. Nie jest to jednak argument pozwalajacy uzasad-
ni¢ teze o antyzydowskim charakterze polityki rzagdu Wi. Grab-
skiego. Sluszny natomiast bedzie wniosek, ze premier nie zdolal
pokonaé wielu trudnoéci, ktére stanely na drodze porzadkowania
gospodarki finansowej panstwa.

14 listopada 1925 r. Wi. Grabski podal si¢ do dymisji,
w nastepstwie krétkotrwalego, ponownego zalamania waluty pol-
skiej. Podczas swego urzedowania dal sie poznaé jako czlowiek nie-
strudzonej pracy, po§wiecajacy na rzecz spraw publicznych wlasne
interesy. We wspomnieniach jego synowej czytamy: ,,okres premie-
rostwa kosztowal Wladystawa Grabskiego Morge [jeden z folwar-
kéw nalezacych do majatku — J.T.] [...] Sprzedal Morge na pokry-
cie zadluzen spowodowanych premierostwem™?%.

W poczatkach maja 1926 r., podczas kolejnego kryzysu rza-
dowego, prezydent Stanistaw Wojciechowski bral go pod uwage
jako kandydata na prezesa Rady Ministrow. Tymeczasem jednak
doszlo do powstania koalicji ugrupowan prawicowych i centrowych,
ktéra wylonila gabinet pod kierownictwem Wincentego Witosa;
przeciw niemu wystapil kilka dni pézniej Jozef Pilsudski z wier-
nymi mu oddzialami, dokonujgc zamachu stanu.

W1. Grabski od tego czasu poswiecil si¢ niemal wylgcznie
pracy naukowej, przede wszystkim w Szkole Gl6wnej Gospodarstwa
Wiejskiego, ktorej profesorem byl od 1923 r. W latach 1926/27 oraz
1927/28 piastowal urzad rektora, nastepnie prorektora uczelni.
Dzieki niemu, takze dzieki srodkom przez niego ofiarowanym, roz-
winely sie w niej studia z zakresu socjologii wsi. W swych publika-
cjach polemizowal m.in. z pogladem, ze wielka wlasno§é ziemska ma
przewage ekonomiczng (zwlaszcza produkeyjng) nad gospodarka
chlopska. Z prac tych wyciggal wniosek, ze spoleczne, gospodar-
cze i polityczne wzgledy uzasadniaja przeprowadzenie parcelacji

# Por.: np. przeméwienie posta Noacha Pryluckiego, Sprawozdanie steno-
graficzne z 217 posiedzenia Sejmu w dniu 18 czerwca 1925 roku, s. 43-44. Por.:
P. Korzec, Juifs..., s. 148-149.

2t H. Ostrowska-Grabska, Bric a brac 1848—-1939, Warszawa 1978, s. 318.
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folwarkéw w Polsce i podzial ziemi miedzy chlopow, jakkolwiek
réznil si¢ od radykalnych koncepeji niektérych partii ludowych
tym, ze postulowal odszkodowanie dla ziemian. Odczyt wygloszony
14 grudnia 1936 r. w Towarzystwie Ekonomistéw i Statystykéw
Polskich na ten temat, a nastepnie opublikowany jako artykul®,
wywolal prawdziwa burze na prawicy i oskarzenia autora o brak
odpowiedzialno$ci, a nawet o ignorancje. Koncepcje Wi. Grabskiego
nie mialy jednak znaczenia dla praktycznej polityki panstwa, gdyz
od dawna nie mial jakiegokolwiek na nig wplywu. Zmarl 1 marca
1938 r. w Warszawie.

Dwa razy WI. Grabski pelnil urzad prezesa Rady Ministréw
i w obydwdch tych okresach rzad polski podejmowal préby poro-
zumienia z politykami zydowskimi zasiadajgcymi w parlamen-
cie. O pierwszej probie wiemy stosunkowo niewiele. Pisal o niej
Ezra Mendelsohn: ,,W latach 1918-1919 istnialy rozmaite kon-
takty miedzy politykami zydowskimi a polskimi, zar6wno w Wer-
salu jak w Warszawie, lecz dopiero w 1920 r. podjeto pierwszy
powazny wysilek by doj§é do porozumienia. Inicjatywa wszcze-
cia rozméw w kwestii zydowskiej wyszla ze strony rzgdu w lecie
tego roku, gdy ze Wschodu zagrazali bolszewicy i gdy usitfowano
zapewnié¢ krajowi jak najwieksza wewnetrzng konsolidacje. Dele-
gaci zydowscy i przedstawiciele rzgdu spotkali sie dzieki posred-
nictwom Alfreda Nossiga, znanego dzialacza syjonistycznego z Gali-
cji, wowezas mieszkajgcego w Berlinie, ktory mial dobre stosunki
z obu stronami. Podeczas dyskusji Griinbaum zwrécit sie do rzadu
o «rozejm» i przypomnial, ze podczas poprzednich spotkain mig-
dzy Polakami a Zydami np. w Paryzu, Zydzi «wyciagneli reke do
zgody». Nie zadal autonomii narodowej, lecz zakonczenia antyzy-
dowskiego terroru, ktéry — jak méwil — byl wynikiem rzadowego
utozsamiania Zydéw z bolszewikami. Rzad mial wydaé komunikat
potepiajacy ekscesy antysemickie oraz pohamowaé antysemicks
propagande w prasie. Przedstawiciele rzadu zgodzili sie dzialaé
w tym duchu, lecz podczas nastepnych miesiecy stosunki polsko-

-zydowskie ulegly dalszemu pogorszeniu”.

% W. Grabski, Parcelacja agrarna wobec struktury, koniunktury i chwili
dziejowej Polski, ,,Ekonomista”, 1936, nr 4. Ukazal sie takze jako odrebna bro-
szura, zalgczona do czasopisma ,,Gospodarka Narodowa”, 1937, nr 5.

20 E. Mendelsohn, Zionism in Poland. The Formative Years 1915-1926,
New Haven—London 1981, s. 133.
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Pierwsze kontakty nawigzano juz w koncu 1919 r., z udzia-
fem Alfreda Nossiga®”, gdy prezesem Rady Ministréw byl Leopold
Skulski. Konkretne rozmowy rozpoczely sie po upadku jego gabi-
netu, gdy urzad objal W1. Grabski. Korzec wlaénie jemu przypisuje
inicjatywe podjecia rokowan?. Jest to prawdopodobne, a w kaz-
dym razie to premier skierowal zaproszenia do poszczegélnych
politykéw, by wzieli udzial w obradach. Do Icchaka Griinbauma
pisal: ,,W lonie stronnictw sejmowych powstala my§l utworzenia
Komitetu miedzypartyjnego dla rozpatrzenia sprawy zydowskiej
i wdrozenia porozumienia z ludnoécig zydowska. Chwila obecna,
wymagajgca zgodnego wytezenia wszystkich sit w interesie obrony
kraju, nadaje sprawie aktualno§é”?.

Poczatek rozméw wyznaczyl Wi. Grabski na 15 lipca®. Sam
nie mial mozliwo$eci systematycznego w nich uczestniczenia, ze
wzgledu na zaangazowanie w innych kwestiach, m.in. w rokowa-
niach dyplomatycznych w Spa. Pawel Korzec pisal: ,,Wydaje sie,
ze Wl Grabski byl w tym czasie rzeczywiScie zainteresowany pozy-
tywnym rozwigzaniem problemu. Odwolywal si¢ do umiarkowania
tych przedstawicieli partii polskich, ktorzy wyrazali zdziwienie
z powodu nowej polityki rzadu. W rezultacie rzad oglosil odezwe
do ludno$ci, wydat §ciste rozkazy wojsku by powstrzymac antyse-
mickie ekscesy, poza tym przygotowal okélnik dla wladz cywilnych
w kwestii zwalczania antyzydowskich rozruchéow™!.

Gabinet ten przetrwal zaledwie pare tygodni i Wi. Grabski
nie mial juz wplywu na dalszy bieg wydarzen. Rozmowy trwaly
jeszeze jaki$§ czas; inicjatywe zrealizowania postulatéw zydow-
skich kontynuowal wicepremier kolejnego gabinetu (pod kierow-
nictwem Wincentego Witosa) Ignacy Daszynski, lecz niewiele osiag-
nal. Wprawdzie 17 stycznia 1921 r. przedlozyl Radzie Ministrow

27 P. Korzec, Juifs..., s. 107-108.

% Idem, Das Abkommen..., s. 336.

2 CZA, sygn. A 127/84 (akta I. Griinbauma), pismo W1. Grabskiego z 14 VII
1920 r.

30 W zalaczniku do protokolu posiedzenia Rady Ministréw z 17 1 1921 r.
(AAN, Protokoly Rady Ministréw, [dalej: PRM], sygn. 13, k. 178) znajdujemy
wzmianke o powolaniu Rady do spraw zydowskich. Prawdopodobnie powstala
z Komitetu, ktérego dotyczy cytowane pismo W. Grabskiego. Natomiast brak jakiej-
kolwiek wzmianki w protokotach Rady Ministréow z 1920 r. §wiadczy, ze byl to
organ rzadowy.

31 P. Korzec, Jufis..., s. 109.
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program prac (m.in. zalatwienie tak waznych postulatéow, jak for-
malne zniesienie dyskryminacyjnych ustaw rosyjskich i austriac-
kich), lecz nawet to, co zamierzano wprowadzié w zycie, zakonczyto
sie praktycznie niepowodzeniem po kilku miesigcach.

Jak wspominal kilka lat p6zniej Maksymilian Apolinary Hart-
glas, posel na Sejm i dzialacz syjonistyczny z dawnego zaboru
rosyjskiego, w wyniku tych rozméw rzad opublikowal w oficjal-
nym wydawnictwie Monitor Polski komunikat, interpretujacy
w duchu przychylnym dla Zyd()w niektére dyskryminacyjne posta-
nowienia ustawodawstwa panstw zaborcezych. Po trzech miesigcach
jednak Ministerstwo Spraw Wewnetrznych polecilo wladzom nie
stosowaé sie do owej interpretacji*’. Hartglas niestusznie przypi-
sywal wycofanie sie rzadu z obietnic temu, ze Ministerstwo zmie-
nilo z nieznanych pobudek stanowisko. Przyczyng byla w rze-
czywistoéci opinia Prokuratury Generalnej, instytucji stojgcej na
strazy przestrzegania prawa, ktéra uznala, ze rzad nie moze dowol-
nie interpretowaé jednoznacznie sformulowanych norm zawar-
tych w obowiazujgcych nadal prawach, niezaleznie od tego, jakie
by nie byly. Dla ich zmiany niezbedna byla ustawa, ktora maogt
uchwali¢ jedynie Sejm.

Podczas swego powtérnego urzedowania na stanowisku pre-
zesa Rady Ministré6w W1. Grabski zainicjowal prace nad rozwig-
zywaniem zagadnien narodowosciowych juz w styczniu 1924 r.,
czyli przed uporzadkowaniem gospodarki finansowej panstwa.
Swiadczylo to o wadze, ktorg przywigzywal do probleméw poli-
tycznych. Za najpilniejsze dla panstwa uznano rozwigzanie kon-
fliktow w wojewodztwach wschodnich zamieszkalych przez Bialo-
rusinéw i Ukraincéow. Komitet Polityczny Rady Ministréow ustalit
kierunki prac w tym zakresie na posiedzeniu 25 stycznia 1924 r.,
zwracajgc zwlaszeza uwage na konieczno$é wprowadzenia samo-
rzadu lokalnego, rozwigzania kwestii rolnej, uregulowania zasad
uzywania jezyka ojczystego®’. Na szczegblne podkreslenie zastuguja
w zwigzku z tym trzy kwestie. Przede wszystkim $§miala inicjatywa
W1. Grabskiego radykalnej parcelacji folwarkéw nalezacych do zie-
mian polskich na rzecz chlopow ukrainskich i biatoruskich, ktérg

32 Nasz Przeglad”, 1 VII 1925.
3 AAN, Komitet Polityczny Rady Ministréw [dalej: KPRM], sygn. 2,
k. 28-37.



38 WEADYSEAW GRABSKI WOBEC KWESTII ZYDOWSKIE]

jednak zdecydowana wiekszo§é ministrow kategorycznie odrzu-
cita*’. Po drugie, préoby doprowadzenia do utworzenia legalnego
uniwersytetu ukrainskiego (tymczasem bowiem dziatal we Lwo-
wie uniwersytet nielegalny), wbrew oporowi polskich §rodowisk
nacjonalistycznych, zwlaszcza narodowych demokratéw. Kom-
promisowy projekt rozwigzania przej$ciowego, w postaci zalazka
uczelni ukrainskiej w Krakowie, ktorg nastepnie zamierzano prze-
nies$¢ na teren Galicji Wschodniej, zostal jednak odrzucony przez
politykéw ukrainskich, choé stwarzal pewne szanse na przyszlo§é®.
Wreszcie zrealizowano ustawy jezykowe odnoszgce si¢ do uzywa-
nia jezyka ojezystego przez ludnoéé bialoruska, litewska i ukrain-
ska w szkotach, urzedach i sgdach w wojewddztwach wschodnich?.
To prawda, ze ostateczny ksztalt tych ustaw wynikal z kompro-
misu miedzy liberalnymi koncepcjami lewicy polskiej a nacjonali-
zmem narodowej demokracji (ztym duchem komisji przygotowu-
jacej projekty byl — jak sie zdaje — brat premiera, St. Grabski),
a ich realizacja prowadzila do konfliktéw i daleka byla od zamie-
rzen premiera®’. Na uwage zastuguje jednak inicjatywa rozwigzania
palacego problemu politycznego, ktéra §wiadczyla, ze Wi. Grab-
ski nie cofa si¢ przed projektami napotykajacymi opér wplywo-
wych ko6t prawicy polskiej. Podobnie zreszta bylo z jego progra-
mem reform skarbowych.

Ustawy jezykowe spotkaly sie ze slusznymi, krytycznymi
komentarzami politykéow zydowskich, ktérzy uznawali wpraw-
dzie potrzebe zaspokojenia postulatéow innych mniejszosci

3 Por.: J. Tomaszewski, Trzy projekty Wladystawa Grabskiego, ,, Kwar-
talnik Historyezny”, 1959, nr 4.

% Idem, Spory wokdt uniwersytetu ukrainskiego we Lwowie (artykul przy-
gotowany do druku). [Artykul wydany drukiem: J. Tomaszewski, Rzqd Rzecz-
pospolitej Polskiej wobec projektu utworzenia uniwersytetu ukrainskiego we
Lwowie, w: Ukraiiiska mysl polityczna w XX wieku. Materialy z miedzynarodo-
wej konferencji naukowej zorganizowanej przez Instytut Historii Uniwersytetu
Jagiellonskiego i Fundacje Swigtego Wlodzimierza Chrzciciela Rusi Kijowskiej
w Krakowie, 28-30 maja 1990 r., red. M. Pulawski, Krakéw 1993, s. 115-124 —
M. Mizgalska-Osowiecka].

3¢ ,Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej”, 1924, nr 73, poz. 724; ibi-
dem, nr 78, poz. 757; ibidem, nr 79, poz. 766; ibidem, nr 85, poz. 820.

37 Por. zwlaszcza: A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowosciowej rzq-
déw polskich w latach 1921-1939, Wroctaw 1979, s. 38-40; S. Mauersberg, Szkol-
nictwo powszechne dla mniejszosci narodowych w Polsce w latach 1918-1939,
Wroctaw 1968, s. 68-77.
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narodowych, lecz zarazem domagali sie uznania praw wlasnego
narodu. Prawdopodobnie w zwigzku z pracami nad tymi usta-
wami pozostawal wniosek Kola Zydowskiego zlozony w Sejmie
23 czerwca 1924 r., zawierajgcy projekt zasad autonomii narodowej
dla Zyd()w w Polsce®.

Zauwazy¢ jednak nalezy, iz premier nie lekcewazyl potrzeb
ludnos$ei zydowskiej. W protokole posiedzenia Rady Ministrow
z 9 lipca 1924 r. czytamy: ,,W zwigzku z uchwaleniem przez Sejm
Rzeczypospolite] w drugim czytaniu ustaw jezykowych, zwré-
cil sie prezes Rady Ministrow do ministra spraw zagranicznych
z apelem, by wykorzystal ten moment na rynku miedzynarodo-
wym przy pomocy propagandy zagranicznej. Przy tym zakomuni-
kowal Radzie Ministréow, iz uwaza ustawy obecnie przedlozone za
poczatek tylko, po ktérym musza nastapi¢ inne ustawy jezykowe
dla Niemcow i Zydow™*.

Tydzien weczeéniej za§, na posiedzeniu Rady Ministrow
2 lipca, uchwalono projekt ustawy o uchyleniu przepiséw ograni-
czajacych uprawnienia Zydéw. Rada jednakze ,,postanowila pozo-
stawi¢ ocenie prezesa Rady Ministréw w porozumieniu z ministrem
spraw wewnetrznych wyb6r momentu wniesienia odno$nego pro-
jektu do Sejmu’*.

Jak sie zdaje, najwazniejszg przyczyng zwloki w przedstawie-
niu tego wniosku w Sejmie bylo oczekiwanie na konkordat z Waty-
kanem. Ugrupowania prawicowe bowiem uwazaly, iz zniesienie dys-
kryminacyjnych ustaw dotyczacych Zydéw nie powinno nastgpié
weze$niej niz uchwalenie analogicznej ustawy dotyczacej Kosciota
katolickiego™'.

Odrebne potraktowanie ustaw jezykowych dla Bialorusi-
néw, Litwinéw i Ukraincéw prawdopodobnie wynikalo z tego, iz
mniejszoSci te byly skoncentrowane na niektérych tylko obsza-
rach panstwa, stanowigc wiekszo$é mieszkancéw licznych gmin oraz
powiatéw, co sklanialo do sformutowan prawnych odmiennych niz
niezbedne dla mniejszosci rozproszonych w rozmaitych regionach
i niestanowigeych nigdzie wiekszosci, jakimi byli Niemcy i Zydzi.

3% Sejm RP okres I, druk nr 1394.

3 AAN, PRM, sygn. 26, k. 799.

1 Ibidem, k. 772-773; tekst projektu, ibidem, k. 791.

' Por.: protokél posiedzenia Komitetu Politycznego Rady Ministréw 7 11
1924 r. AAN, KPRM, sygn. 2, k. 39.
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Jak sadze, w cytowanej wypowiedzi W1. Grabskiego dostrzec
mozna zrozumienie tego, ze przyszlo§é Polski wymaga tagodze-
nia konfliktéw narodowych. W tym samym duchu interpretowaé
nalezy uchwale Komitetu Politycznego Ministréw z 10 listopada
1924 r.: ,,Zlecono ministrowi spraw wewnetrznych, by do stowa-
rzyszenia «Liga Obrony Ojczyzny i Wiary» w Poznaniu, ktére,
majac charakter antysemickiej organizacji pogromowej, roz-
wija dzialalno§é antyspoleczng i niemoralng, zastosowal wlasciwe
srodki represyjne”*2.

Zauwazyé nalezy, iz premier, niedysponujgcy wlasnym opar-
ciem w Sejmie w postaci partii politycznej popierajgcej jego pro-
gram, znajdowal sie w szczegélnie delikatnym polozeniu. Musial
bowiem liczy¢ sie zaré6wno z politykami nacjonalistycznymi, jak tez
z ugrupowaniami lewicy. Wszelkie dzialania przez niego podejmo-
wane nosily wiec charakter kompromisowy, ale tez mialy szanse
zdobycia poparcia — lub przynajmniej milczacej tolerancji — wiek-
szo§ci ugrupowan polskich. Wybitny sprawozdawca parlamentarny
Bernard Singer notowal po latach: ,,Znekane gospodarczo spole-
czenstwo zydowskie, dlawione systemem podatkowym, zmorg eta-
tyzmu, zostalo réwniez zaproszone do rozméw na temat «ugody».
Stronnictwo Narodowe, ktére bylo zwigzane z premierem Grab-
skim, nie §mialo sie przeciwstawié¢ i akceptowalo te posunigcia”™*.

Kwestia byla jednak o wiele bardziej skomplikowana, niz
wydawalo sie Singerowi. Wprawdzie narodowi demokraci nie decy-
dowali sie na opozycje wobec zamierzen premiera, ale tez premier
nie mégl ich pomingé podczas rozméw. Bral w nich wiec udzial
St. Grabski, ktéry w rzeczywisto$ci zamierzal sabotowaé porozu-
mienie. Notowal pod datg 4 lipca 1925 r. marszalek Sejmu, Maciej
Rataj: ,,St. Grabski [...] zapewnial poufnie, ze Zydéw sie wykiwa,
bo nic sie nie zrobi im”*.

Rozmowy z politykami zydowskimi — z udzialem ministra
spraw zagranicznych Aleksandra Skrzynskiego oraz ministra
wyznan religijnych i o§wiecenia publicznego St. Grabskiego — roz-
poczely sie zapewne na poczatku maja 1925 r. Natan Szwalbe pisal
13 maja: ,,0d pewnego czasu zostaly podjete rokowania w sprawie

2 Ibidem, s. 107.

3 B. Singer, Od Witosa do Stawka, Paryz 1962, s. 361.

“ M. Rataj, Pamieginiki, do druku przygotowal J. Debski, Warszawa 1965,
s. 332.
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osiggniecia porozumienia polsko-zydowskiego, majacego objaé caly
szereg zagadnien gospodarczych, politycznych i kulturalnych. Ini-
cjatywa wyszla ze strony miarodajnej polskiej [...]"".

Waznym motywem inicjatywy rzadu byla planowana wizyta
ministra spraw zagranicznych w Stanach Zjednoczonych Ame-
ryki. Skrzynski depeszowal 14 maja tego roku do Ambasady RP
w Londynie: ,,Udaje sie w lipcu do Stanéw Zjednoczonych. Przed
tym uwazam za niezbedne przeprowadzenie ugody miedzy rza-
dem a Zydami. Atmosfera w parlamencie odpowiednia, rokujaca
nadzieje dobrych i definitywnych rezultatéw po mySéli intencji
rzadu. Nie chodzi o czeSciowe koncesje, ale o ugode wyczerpujaca
caloksztalt spraw™®.

Sformulowania tej depeszy sklaniajg do wniosku, whrew opi-
nii Korea, ze intencje rzagdu — a przynajmniej niektérych mini-
strow — nie sprowadzaly si¢ do osiggniecia doraznych celéw tak-
tycznych dyktowanych wzgledami miedzynarodowymi. Natomiast
jest rzecza prawdopodobna, ze owe wzgledy taktyczne dyktowaly
kompromisowg pozornie postawe St. Grabskiego podczas rozméw
z politykami zydowskimi.

Nie wydaje si¢ takze prawdopodobne, by rozmowy te mialy
stuzyé wylacznie biezacym rozgrywkom na terenie Sejmu?’.
A. Skrzynski méwil w rozmowie z przedstawicielem dziennika
Hajnt, Abrahamem Goldbergiem, juz po osiggnieciu porozumie-
nia: ,,[...] nam nie potrzeba wszak gloséw zydowskich. Moga Zydzi
w innych sprawach glosowaé przeciwko rzadowi. Mogg rzad popie-
raé, chodzi przede wszystkim o moment psychologiczny, musi zajs$é
zmiana w stosunku obydwéch stron. [...] Takze z polskiej strony do
najmniejszej wioski, do ostatniej chaty wiejskiej, winna wniknaé
$wiadomosé, ze stosunek do Zyd()w ulegl zmianie, musi si¢ stwo-
rzyé inng atmosfere”2.

Oczywiscie, sformulowanie to moglto byé podyktowane doraz-
nymi wzgledami politycznymi. Przeciwko takiej interpretacji prze-
mawia jednak fakt, ze Wl. Grabski usitfowal odwaznie znalezé
trwale rozwigzanie probleméw dotyczgcych innych mniejszosci
narodowych, a takze kwestii agrarnej. Analogiczna — powazna, a nie

> N.S., Porozumienie polsko-zydowskie, ,,Nasz Przeglad”, 15 V 1925.

16 AAN, Ministerstwo Spraw Zagranicznych [dalej: MSZ], sygn. 205, k. 18v.
*7 Odmienny poglad wypowiada E. Mendelsohn, op. cit., s. 302-303.

# ,Nasz Przeglad”, 3 VII 1925.
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doraZna — inicjatywa w stosunku do spolecznosci zydowskiej sta-
nowilta wiee logiczny skladnik generalnego programu reform spo-
fecznych i politycznych. Inna sprawa, ze z uzasadnieniem mozna
zadaé pytanie, jak wielu czlonkéw gabinetu podzielalo stanowisko
prezesa Rady Ministréow.

Na rozwazenie zastuguje takze pytanie, kto byl inicjato-
rem rozmoéw z politykami zydowskimi. Korzec, rozpatrujac sytua-
cje wewnatrz gabinetu W1l. Grabskiego, dochodzi do wniosku,
ze inicjatywa wyszla od Skrzynskiego!. Nie jest to wprawdzie
wykluczone, aczkolwiek zapowiedZ premiera zlozona w lipcu
1924 r., ze niezbedne jest uregulowanie kwestii jezykowych doty-
czgcych Zydéw, uprawnia do hipotezy, iz nie mniej prawdo-
podobna byla inicjatywa W1. Grabskiego. Nie ulega w kazdym
razie watpliwoéci, ze obydwaj polityey mieli zblizone poglady na
konieczno§é uregulowania probleméw ludnoéci zydowskiej. Nato-
miast inicjatywie Skrzynskiego zawdzieczaé nalezy przyjazd do
Warszawy 30 maja 1925 r. Luciena Wolfa, reprezentujacego
Jewish Foreign Committee oraz Alliance Israélite Universelle przy
Lidze Narod6w™.

Przyjazd Wolfa nastapit w momencie, gdy wewnatrz Kola
Zydowskiego nastgpily ostre podzialy i spory wokoél stosunku do
rzadu®'. Politycy galicyjscy opowiadali sie za porozumieniem, nato-
miast przedstawiciele Kongreséwki (z Grimbaumem) byli prze-
ciwni. Wolf wzigl udzial w rokowaniach, ktére toczyly sie¢ poufnie®.
Jakkolwiek deklarowal, ze nie zamierza rozstrzygaé spraw, o kt6-
rych wypowiadaé powinni si¢ przedstawiciele Zydéw polskich, jego
obecno$é zapewne ulatwila zblizenie, choé¢ zarazem podniecita nowe
spory miedzy politykami syjonistycznymi. W dniu odjazdu Wolf

¥ P. Korzec, Das Abkommen..., s. 341.

" Wynika to z cytowanej depeszy do Ambasady RP w Londynie z 14 maja
1925 r. AAN, MSZ, sygn. 205, k. 18v. A. Skrzynski pisal: ,,Z rozméw z Lucjanem
Wolfem odniostem wrazenie, ze bylby on nam bardzo pomocnym przy pertrak-
tacjach, w kazdym razie wniéslby pozadany element umozliwiajacy poréwnanie
ze stosunkami zagranicznymi, o czem nieraz Zydzi miejscowi zapominaja. Zydom
tutejszym przyjazd jego nie bylby bardzo na reke”. Przyjazd L. Wolfa wywolal
natomiast krytyczne komentarze prasy zydowskiej. Por.: ,,Nasz Przeglad”, 31 V;
1,2,417VI1925.

! Por.: E. Mendelsohn, op. cit., s. 303-305.

2 W drugiej polowie maja oraz w czerweu prasa zydowska niemal codzien-
nie donosila o konferencjach i naradach, krytycznie odnoszac sie do braku infor-
macji na temat ich tresei.
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moéwil dziennikarzom: ,,Jestem przekonany, ze rzad polski bar-
dzo powaznie dazy do polsko-zydowskiego porozumienia. Pewny
jestem, ze rzad zgodzi si¢ na pewne koncesje i kompromisy, byleby
tylko doprowadzié do porozumienia™>.

Koto Zydowskie w czasie tych rozméw reprezentowali Gali-
cjanie Leon Reich oraz Abraham Ozjasz Thon'. Rozmowy prze-
biegaly z trudem, prawdopodobnie przede wszystkim z powodu
stanowiska zajmowanego przez St. Grabskiego. Reich wspominatl
p6zniej, ze omal nie doszlo do zerwania, gdy St. Grabski opuscit
konferencje, nie moggc sie pogodzié z wieloma postulatami doty-
czgcymi zwlaszeza o$wiaty i zagadnien gospodarczych®. Kompro-
mis osiggnieto dzieki Skrzynskiemu.

Drazliwym zagadnieniem bylo takze zagadnienie stosunku poli-
tykow zydowskich do innych ugrupowan mniejszosciowych. Przed-
stawiciele rzadu proponowali formule porozumienia, ktéra mogla
Zydéw przeciwstawi¢ Ukraifnicom, ewentualnie innym mniejszo-
$ciom narodowym. W zwigzku z tym ,,Nasz Przeglad” donosil: ,,[...]
z kol politycznych zydowskich otrzymaliSmy wezoraj zapewnienie,
ze reprezentacja zydowska w zadnym wypadku nie zejdzie ze swego
stanowiska, dajacego sie stresci¢ w tych slowach: Zydzi nie dadza
sie uzy¢ za narzedzie ucisku innych mniejszo$ci narodowych”°.

Nie uspokoito to jednak Ukrainicéw, ktérzy nastepnie nader
krytycznie ocenili ugode polsko-zydowska™.

Pod koniec pertraktacji wzial w nich udzial takze Nachum
Sokolow, ktory przyjechal do Warszawy 25 czerwca. W1l. Grabski
uczestniczyl w obradach jedynie sporadycznie.

Wspomnieé nalezy, iz pobyt Sokotowa w Warszawie stal sie
okazja do wystosowania don oficjalnego listu Skrzynskiego (na pod-
stawie uchwaly Rady Ministréw), w ktérym znalazly sie zapewnie-
nia sympatii i poparcia dla ruchu syjonistycznego oraz dla planu
stworzenia zydowskiej siedziby narodowej w Palestynie®.

% ,Nasz Przeglad”, 9 VI 1925.

>t Przebieg rozmoéw relacjonuje P. Korzec, Das Abkommen..., s. 341-345.

> L. Reich, 12 czy 422, ,,Chwila”, 3 V 1926. Artykuly L. Reicha cytuje na
podstawie maszynopiséw zachowanych w CZA, sygn. A14 (akta L. Reicha).

¢ Nasz Przeglad”, 23 VI 1925.

7 Ibidem, 4 VII 1925.

% Tekst listu ,,Nasz Przeglad” opublikowal 2 VII 1925, za$ jego fotoko-
pie — 5 VII 1925. Oryginal znajduje sie obecnie w aktach Nachuma Sokolowa
w CZA, sygn. S 25.
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Pierwsza faza rozméw z przedstawicielami rzadu zakonczyla
sie¢ p6znym wieczorem 24 czerwca. Reich méwit w zwigzku z tym
pelen optymizmu: ,,w obecnej sytuacji to, cosmy dostali jest zaczat-
kiem pewnego nowego systemu, ze przy pelnym zrozumieniu rzadu
i spoleczenstwa polskiego dla doniosto§ci sprawy, bedzie mozna na
tym zaczatku budowaé rozwdj zycia zydowskiego™>. ‘

W nastepnych dniach trwaly gorace debaty w Kole Zydow-
skim, w ktorych do glosu doszly zasadniczo rozbiezne stanowiska.
29 czerwea na kolejnym spotkaniu ze St. Grabskim i A. Skrzynskim
doszto do zmodyfikowania formuly porozumienia, zgodnie z postu-
latami politykéw zydowskich®. Ostatecznie Kolo Zydowskie wie-
czorem 30 czerwca uchwalilo wiekszoécig glosow, przeciwko opo-
rowi dzialaczy syjonistycznych z dawnego zaboru rosyjskiego, ze
w zamian za przyrzeczenie zalatwienia szeregu postulatéw zosta-
nie zlozona deklaracja nastepujacej tresci: ,,Kolo Zydowskie, stojac
trwale na stanowisku nienaruszalno$ci granic i obrony mocarstwo-
wych intereséw Polski oraz koniecznoéci konsolidacji wewnetrz-
nej stwierdza, ze na terenie sejmowym prowadzié¢ bedzie zgodnie
z tymi zasadami swoja polityke, zar6wno ogélna, jak i narodowa
w obronie intereséw ludnoéci zydowskiej”¢'.

Do formalnego porozumienia, okre§lanego mianem ,,ugo-
da”%?, doszlo 4 lipca 1925 r. Wprawdzie Korzec wspomina o pod-
pisaniu ugody w Ministerstwie Wyznan Religijnych i O§wiecenia
Publicznego®, lecz przeczy temu stwierdzenie Reicha. Wedlug
niego St. Grabski odméwil podpisu ,,z uzasadnieniem nawet logicz-
nym, ze nie moze daé podpisu, aby nie wygladalo na to, jak gdyby
umowa miedzy panstwem a panstwem’ .

7 lipca nastgpilo uroczyste ogloszenie deklaracji Kota Zydow-
skiego w Prezydium Rady Ministréw, na co Wi. Grabski odpowie-
dzial: ,,O$wiadczenie Panéw przyjmuje¢ z pelnym zadowoleniem.
Z mej strony moge Panéw zapewnié, ze rzad oczekiwaé bedzie

» Nasz Przeglad”, 25 VI 1925.

0 Ibidem, 25, 27, 28, 29 i 30 VI 1925.

' Ibidem, 1 VII 1925.

02 P. Korzec (Das Abkommen..., s. 331) komentuje, ze termin ,,ugoda” ma
w jezyku polskim zabarwienie pejoratywne. Nie jest to stuszne.

% Ibidem, s. 346.

® L. Reich, Przemdwienie na posiedzeniu Sejmu 28 kwietnia 1926 r.,

,,Chwila”, 1 V 1926.



WEADYSEAW GRABSKI WOBEC KWESTII ZYDOWSKIE] 45

ustalania sie polityki stronnictw zydowskich w duchu uzgadniania
jej z mocarstwowym interesem Rzeczypospolitej i z wewnetrzng
konsolidacja panstwa oraz finansowo-gospodarcza odbudowg kraju,
a ze swej strony rzad bedzie udzielal wiekszej uwagi potrzebom
ludnoéci zydowskiej, oéwiatowym, kulturalnym i gospodarczym”®.

Premier zapowiedzial takze, iz w najblizszym czasie Rada
Ministréow uchwali szereg juz przygotowanych zarzgdzen.

Uchwalenie ich odwlekalo si¢ jednak, ku zaniepokojeniu
prasy zydowskiej. Gdy 9 lipca ponownie nastapilo odroczenie
obrad Sekeji Komitetu Politycznego Rady Ministréw do spraw
mniejszoéci narodowych, ,,Nasz Przeglad” komentowal: ,,Staje
sie rzeczg niewatpliwa, ze p. min[ister] St. Grabski, podejmujac
rokowania z Kolem [Zydowskim], nie mial zapewnionego poparcia
swego klubu™®.

Ostatecznie Sekcja obradowala 11 lipca, przygotowujac pro-
jekty uchwal na posiedzenie Rady Ministr6w®’. 15 lipca Rada Mini-
stréw, na podstawie wniosku ministra St. Grabskiego (ktory zresztg
w posiedzeniu nie uczestniczyl), uchwaly te akceptowata®®. Dzia-
facze syjonistyczni z Kongresowki przyjeli je nader sceptycznie.
Posel Hartglas stwierdzil, ze niektére punkty nie stanowily nic
nowego i jedynie powtarzaly dawniejsze decyzje wladz panstwowych
(punkty 6, 71 10 uchwaly), inne za$ maja ograniczone znaczenie®.

Wkrotce doszlto do nieporozumien w kwestii treSci ugody.
Ogloszenie przez oficjalng agencje prasowg 12 punktéw, z kté-
rych jakoby skladalo si¢ porozumienie, wywolalo protesty polity-
kéw zydowskich twierdzgeych, ze pominieto az 30 innych postano-
wien, szczegdlnie waznych, gdyz zawierajacych m.in. przyrzeczenie
zmian w polityce gospodarczej, zniesienia przymusowego odpo-
czynku niedzielnego oraz numerus clausus itp.”

Tak daleko idace obietnice rzgdu byly nie do przyjecia
dla ko6l nacjonalistycznych™, totez St. Grabski o$wiadezyl, ze

% Nasz Przeglad”, 5 VII 1925.

 Ibidem, 9 VII 1925.

7 Ibidem, 12 VII 1925.

% AAN, PRM, sygn. 30, k. 134. Uchwala ibidem, k. 164-165. Tekst podaje
w calo§ci w zalaczniku.

% Por.: wywiad z Hartglasem, ,,Nasz Przeglad”, 14 VII 1925.

“ E. Mendelsohn, op. cit., s. 306-307.

I Politycy narodowo-demokratyczni otwarcie krytykowali ugode, natomiast
socjaliSci ja poparli. ,,Nasz Przeglad”, 8, 9 1 27 VII 1925.
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zobowigzania rzadu obejmowaly jedynie opublikowane oficjalnie
12 punktéw. Wywigzala sie publiczna polemika, ktéra wkrotce
doprowadzila do faktycznego zerwania ugody™. 6 pazdziernika
Koto Zydowskie postanowilo przejsé do opozycji.

Wyrazem tego stalo sie przeméwienie posla Mosze Frostiga
na posiedzeniu Sejmu 20 pazdziernika 1925 r., w ktérym poddat
gruntownej krytyce rozmaite aspekty polityki panstwa wobec lud-
noéci zydowskiej™. Uzyl m.in. sformulowania, ze ,,rzad [...] pro-
wadzi polityke rugowania, niszczenia Zyd()w w Polsce”, a w tym
momencie Wl. Grabski — jak podaje stenogram — przerwal mowe;
sléw jego nie zanotowano. Jest to incydent godny uwagi, gdyz
premier — w odréznieniu od wielu posléow — na ogél nie wtra-
cal sie do przemoéwien, choéby zawieraly ostrg krytyke rzadu.
Byé moze odczul tak generalny zarzut Frostiga jako szczegdlnie
niesprawiedliwy.

Warto zarazem zauwazyé, ze w przemowieniu Frostiga znala-
zly sie interesujgce uwagi, z ktérych mozna wnioskowaé, ze méwca
obcigzal Wi. Grabskiego nie tyle odpowiedzialnoscig za niepowo-
dzenie ugody oraz nieprzyjazne Zydom postepowanie rozmaitych
urzedéw panstwowych, ile za brak zdecydowanego przeciwstawie-
nia sie tym zjawiskom. Kwestionujac polityke Ministerstwa Wyznan
Religijnych i O$wiecenia Publicznego, zauwazal, ze — byé moze
— premier Wi. Grabski nie ma wplywu na swego brata, ministra
St. Grabskiego. Kilka tygodni p6zniej posel Wactaw Wislicki opi-
sywal samowole wladz lokalnych i méwil: ,,Urzednik na prowincji
dany cyrkularz i cytuje, i komunikuje w ten sposéb, ze jego repu-
blika jest powiat, gdzie moze robié co chce”™.

Byly to juz ostatnie tygodnie urzedowania Wi. Grabskiego.
W latach pézniejszych nie mial juz sposobnosci, by oddzialywaé na
ksztaltowanie polityki w kwestii zydowskiej, za$ jego prace naukowe
dotyezyly odmiennych zagadnien.

Nie dysponujemy dokumentami, z ktérych wynikaltoby jed-
noznacznie stanowisko W1. Grabskiego wobec kwestii zydowskiej
w Polsce. Polega¢ musimy wiec na wnioskach wycigganych ze 7roé-
det posrednich. Fragmentaryczne informacje, a przede wszystkim

2 Por.: L. Reich, 12 czy 427, ,,Chwila”, 3 V 1926.

® Sprawozdanie stenograficzne z 242 posiedzenia Sejmu w dniu 20 paz-
dziernika 1925, s. 36-53.

“ Sprawozdanie z 250 posiedzenia Sejmu w dniu 7 listopada 1925, s. 42.
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$éwiadectwa inicjatyw przez niego podejmowanych sklaniajg do
wniosku, ze polityk ten rozumial palagce problemy polityczne oraz
gospodarcze Polski lat miedzywojennych. Celem jego dzialalno-
§ci publicznej bylo utrwalenie niepodlegltoéci, co — jego zdaniem —
wymagalo rozwigzania tych probleméw. Sprawe polozenia Zyd(’)w,
a takze innych mniejszoéci narodowych w Polsce ujmowal wiec
z punktu widzenia polskich intereséw narodowych.

Zainteresowania swe kierowal przede wszystkim ku kwestii
agrarnej i w tej dziedzinie nalezal do najwybitniejszych specjali-
stow w Polsce. W latach 1924-1925 za najwazniejsze swe zadanie
uznal naprawe finanséw panstwa, czemu podporzadkowal inne
przedsiewziecia. Réwnoczes$nie dostrzegal doniostosé kwestii naro-
dowej, w tym realizacji wielu postulatéw spoleczenstwa zydow-
skiego. Nie mialo to charakteru taktycznego; W1i. Grabski nieraz
probowal wprowadzié w zycie projekty zdecydowanie niepopularne
wérod polskiej prawicy, wypowiadal opinie wywolujgce gwaltowne
protesty, a zarazem inicjatyw swych nie uzaleznial od doraznych
okoliczno$ei. Inna sprawa, ze docenial propagandowe ich aspekty
i staral sie odpowiednio je wykorzystaé, zar6wno na gruncie kra-
jowym, jak w stosunkach zagranicznych.

Zasadniczg trudno$cig na drodze wprowadzania w zycie
zamierzen premiera bylo stanowisko polskiej prawicy. Wprawdzie
w warunkach kryzysu politycznego lub gospodarczego i zagrozenia
niepodleglosci panstwa W1l. Grabski mégl zyska¢ pewna swobode
dzialania, a wiec podejmowac rozmaite inicjatywy, a przede wszyst-
kim szukaé szansy porozumienia z przedstawicielami mniejszosci
narodowych, lecz opanowanie bezposredniego niebezpieczenstwa
powodowalo w polskich §rodowiskach nacjonalistycznych ponowng
niecheé do kompromiséw. Projekty polityczne Wi. Grabskiego kon-
czyly si¢ niepowodzeniem. Zamierzenia jego wynikaly z przekona-
nia, ze bez rozwigzania problemu agrarnego oraz bez porozumie-
nia z umiarkowanymi przedstawicielami mniejszo$ci narodowych
Rzeczpospolita Polska znajdzie si¢ w niebezpieczenstwie. Nie zna-
lazl jednak zrozumienia na prawicy, a jedynie czeSciowe w centrum
polskiego zycia politycznego. Pozostal wiec osamotniony.
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ZAYLACZNIK

Projekt uchwaly Rady Ministréw po zaopiniowaniu ich przez
S[ekeje] K[omitetu] P[olitycznego] [Rady Ministrow dla spraw
wojewddztw wschodnich oraz dla spraw mniejszoéci narodowych].
Zalgcznik 5 do p[unktu] 7 [protokolu 29 posiedzenia Rady Mini-
strow z 15 lipea 1925 roku]

1. Rada Ministréw zleca p[anu] Ministrowi Wyznan Religij-
nych i O$wiecenia Publicznego przedlozenie projektu ustawy o jed-
nolitej organizacji zwigzkéw wyznaniowych zydowskich (gmin
wyznaniowych zydowskich) w calem panstwie i o ich radzie reli-
gijnej.

2. Rada Ministré6w upowaznia p[ana] Ministra Wyznan Reli-
gijnych i O$wiecenia Publicznego do wniesienia projektu rozporza-
dzenia Rady Ministréw o rozszerzeniu na wojewédztwa wschodnie
b[ylego] zab[oru] ros[yjskiego], postanowienn dekretu o zmianach
organizacji gmin wyznaniowych zydowskich na terenie b[ylego]
Krolestwa Kongresowego z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz[iennik] P[raw]
Planstwa Polskiego] nr 14 poz. 175).

3. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomoéci o$wiadczenie
plana] Ministra Wyznan Religijnych i O§wiecenia Publicznego, ze
na terenie b[ylego] zaboru austriackiego zgodzi si¢ na demokra-
tyzacje gmin zydowskich przez wyrazenie zgody na odpowiednie
zmiany statutéw gmin wyznaniowych (§§ 28 1 29 ustawy z 21 marca
1890 r. austr[iacki] dz[iennik] u[staw] p[anstwowych] Nr 57 o urzg-
dzeniu zewnetrznych stosunkéw prawnych izraelickiego spoleczen-
stwa religijnego).

4. Rada Ministréw zleca p[anu] Ministrowi Wyznan Religij-
nych i O$§wiecenia Publicznego przygotowanie projektu ustawy
o uzywaniu jezyka hebrajskiego i zydowskiego w obradach gmin
wyznaniowych zydowskich analogicznie do przepisow o uzywa-
niu jezyka ruskiego (rusinskiego) i bialoruskiego w obradach ciat
samorzadowych.

5. Rada Ministréw wyraza zasadnicza zgode na to, aby we
wlasciwej drodze dopuszczono jezyk hebrajski i zydowski do zgro-
madzen publicznych.

6. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomoéci o$wiadczenie
plana] Ministra Wyznan Religijnych i O$wiecenia Publicznego,
ze wprowadzi w pewnej iloSci szk6l panstwowych powszechnych
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w miejscowo$ciach o znacznym procencie ludnosci zydowskiej
§wiecenie soboty i nauki przedmiotéw judaistycznych w liczbie
10 godzin tygodniowo.

7. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomosci o§wiadczenie
plana] Ministra Wyznan Religijnych i O$wiecenia Publicznego,
ze wyda zarzadzenie, by uczeszezanie do chederéw, ktore czynig
zado§é przepisom szkolnym panstwowym bylo uwazane za spelnie-
nie obowigzku szkolnego.

8. Rada Ministrow przyjmuje do wiadomos$ci o$wiadczenie
plana] Ministra Wyznan Religijnych i O$§wiecenia Publicznego, ze
przyzna subwencje szczegblnie zaslugujacym na to szkolom zawo-
dowym zydowskim.

9. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomos$ci o$wiadczenie
plana] Ministra Wyznan Religijnych i O$wiecenia Publicznego,
ze przyzna prawo publiczno$ci pewnej iloéci szk6l powszechnych,
§rednich i seminariéw [nauczycielskich] z jezykiem wykladowym
hebrajskim lub zydowskim, zastugujacym na to poziomem nauki,
zgodnie z obowigzujgcymi przepisami.

10. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomosci, ze p[an]
Minister Wyznan Religijnych i O§wiecenia Publicznego zezwoli
dzieciom wyznania mojzeszowego w szkolach publicznych pan-
stwowych na zwolnienie ich od obowigzku pisania w soboty.

11. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomosci, ze p[an]
Minister Wyznan Religijnych i O§wiecenia Publicznego ulatwi dzie-
ciom szkolnym wyznania mojzeszowego w sobote, a Minister Spraw
Wojskowych zolnierzom wyznania mojzeszowego w godzinach poza
stuzbowych chodzenie na nabozenstwa.

12. Rada Ministréw przyjmuje do wiadomosci, ze p[an]
Minister Spraw Wojskowych, bez naruszenia zasadniczych prze-
piséw o stuzbie wojskowej, wyda zarzadzenie umozliwiajace wyplate
strawnego zolnierzom wyznania mojzeszowego, chcacym zaopatrzyé
sie w wikt rytualny poza koszarami.

Pierwodruk: ,,Biuletyn Zydowskiego Instytutu Historycznego”, 1992, nr 1, s. 36-51.



ZYDZI W STRUKTURACH
SPOLECZENSTWA OBYWATELSKIEGO:
POLSKA W XX WIEKU

I. W ciggu ostatniego dziesieciolecia termin ,,spoleczenstwo
obywatelskie” rozpowszechnil sie w pisémiennictwie politycznym
Europy Srodkowej. Powiedzie¢ nawet mozna, iz wszedt w mode,
cho¢ nie wszyscy rozumiejg tak samo jego tre§é. Wspoélczesna
polska encyklopedia informuje, ze termin ten ,,z czasem stal sie
okresleniem caloksztaltu stosunkéw spotecznych i gospodarczych
(a takze odpowiadajgcych im instytucji), ktore ksztaltuja sie bez
udzialu panstwa. [...] Szczegdlnie szeroko stosowany w rozwaza-
niach o Europie Wschodniej jako okreslenie celu dziatan zmierza-
jacych do przezwyciezenia pozostaloéci totalitaryzmu, ktory pole-
gal m.in. na likwidowaniu niezaleznych inicjatyw obywatelskich™".

Innymi sfowy powiedzie¢ mozna, iz spoleczenstwem obywa-
telskim jest takie, ktorego czlonkowie maja mozliwosé — i ja wyko-
rzystujg — podejmowania wlasnych inicjatyw niezaleznych od admi-
nistracji panstwowej oraz tworzenia samorzadnych instytucji. Za
ich posrednictwem moga réwniez wplywaé na sprawowanie wladzy
panstwowej. Warunkiem normalnego funkcjonowania spoleczen-
stwa obywatelskiego jest demokratyczny ustréj panstwa. Zaprzecze-
niem tego jest spoleczenstwo totalitarne, podlegle scentralizowanej
wladzy panstwowej, ktorego cztonkowie zostali pozbawieni mozli-
woéci wyrazania wlasnych opinii i podejmowania samodzielnych
inicjatyw. Inicjatywy podejmuje — jakoby w ich imieniu — aparat
panstwowy lub rzadzaca partia (Sciéle rzecz biorge jej centralne
lub lokalne wladze), ewentualnie wymagaja one akceptowania przez
organy panstwa i partii. Analogiczne skutki, cho¢ w rozmaitym
stopniu, powodujg rézne formy autorytarnych (autorytatywnych)
systeméw panstwowych, ustrojéw dyktatorskich, ktore ograniczaja
swobody demokratyczne.

! Nowa Encyklopedia Powszechna PWN, t. 5, Warszawa 1996, s. 970.
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Narody Europy érodkowej znajdowaly sie w XIX i XX w.
przewaznie w warunkach, ktére nie sprzyjaly rozwojowi spoteczen-
stwa obywatelskiego. Bylo tak zwlaszcza w Polsce, podzielonej do
1918 r. miedzy trzech zaborcow, wérdéd ktérych Rosja wyrézniala
sie samowladczym systemem monarchicznym. Wprawdzie w ciagu
XIX w. dokonywaly sie we wszystkich panstwach zaborezych stop-
niowe zmiany stosunkéw politycznych, przy czym stosunkowo naj-
wieksze swobody demokratyczne i mozliwosci podejmowania nieza-
leznych inicjatyw zyskali w drugiej polowie XIX w. poddani cesarza
Franciszka J6zefa, jednakze dopiero rewolucja érodkowoeuropej-
ska, ktora ogarnela te czesé kontynentu pod koniec I wojny $wia-
towej, otworzyla perspektywy zasadniczych przeobrazen. Ziemie
czeskie, stowackie i polskie znalazly si¢ w analogicznej sytuacji,
aczkolwiek w nastepnych latach ewolucja stosunkéw wewnetrz-
nych przebiegala w nich pod wielu wzgledami odmiennie. Szczegol-
nie zlozonym zagadnieniem bylo miejsce mniejszosci narodowych
w ksztaltujacym sie spoleczenstwie obywatelskim. Formalnie rzecz
biorac wszysey obywatele, a wiec takze nalezacy do mniejszosei,
otrzymali réwne prawa i obowiazki, a wiec mozliwoéci podejmo-
wania wlasnych inicjatyw. Mniejszosci narodowe i religijne uzy-
skaly konstytucyjne oraz miedzynarodowe gwarancje zachowa-
nia wlasnych kultur i tradycji. Praktyka administracyjna bywala
jednak rozmaita, stosunek niektérych organizacji mniejszo$cio-
wych do Rzeczypospolitej byl negatywny, a w spoleczenstwie pol-
skim istotne wplywy zachowaly szowinistyczne nurty polityczne.

II. Prawdopodobnie na wiosne 1938 r. w Departamencie
Konsularnym polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych powstal
godny uwagi memorial, ktérego celem byla analiza aktualnego poto-
zenia Zydow w skali §wiatowej oraz wskazanie pozadanych kierun-
kéw polityki polskiej. Autor (autorzy?) tego dokumentu stwierdzal
m.in., ze wéréd przestanek, od ktorych zalezy pozycja Zydéw, jest
Lgwarancja rownosei startu, znajdujaca swoj wyraz w demokracji
parlamentarnej” oraz ,,gwarancje statutu mniejszo$ciowego tam,
gdzie zydzi nie zmierzaja do asymilowania sie z otoczeniem”. Inte-
resy zydowskie w §wiecie zostaly zagrozone, poniewaz ,,demokra-
cja parlamentarna przestala by¢ dla $wiata silg atrakeyjng. Nato-
miast system autorytatywny, oparty o nacjonalizm, rozszerza sie
stale. [...] W Polsce montujacy sie obéz polityczny ma program
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narodowy i autorytatywny”. W interesie Zydéw jest wywolanie
wojny $wiatowej i upadek panstw autorytatywnych (dzi§ uzyliby-
§émy raczej okreslenia ,,autorytarnych”), a w Polsce — ostabianie
pradéw nacjonalistycznych i walka o demokracje parlamentarna.
»W ofensywie zydzi walcza na terenie wewnetrznym o demokra-
tyzacje, o front ludowy, na terenie miedzynarodowym zydzi sta-
rajg sie zdyskredytowaé polityke wewnetrzng (faszyzm — ekstermi-
nacja mniejszosci), gospodarczg (Polska niezdolna do rozwigzania
swoich probleméw ekonomicznych) i zagraniczng (Polska — sate-
lita Rzeszy) Panstwa Polskiego”. Analiza domniemanych intere-
sow zydowskich prowadzila do wniosku, ze ,,walka zydéw z Pol-
ski ma charakter walki z systemem, nie za$ z istnieniem Panstwa.
Pomiedzy Polskg Narodowa a interesami zydostwa istnieje zasad-
nicza sprzeczno$é intereséw’’.

Kilkana$cie miesiecy p6zniej okazalo sie, ze — whrew zludze-
niom autora memorialu — to wlasnie dyktatorska I1I Rzesza, a nie
Zydzi, doprowadzila do wybuchu II wojny $wiatowej. Takze inne
przewidywania oraz opinie okazaly si¢ odlegle od rzeczywistosci.
Na uwage zastuguje wszakze generalne oskarzenie Zydow (pisa-
nych malj literg, zgodnie z konwencja przyjeta przez radykalnych
nacjonalistow, choé odmiennie niz zalecal stownik ortograficzny),
ze sg zwolennikami demokracji parlamentarnej i wyciagniety z tego
wniosek, ze zagrazaja interesom panstwa polskiego; pisanego — row-
niez wbrew polskiej ortografii — z duzej litery.

Stwierdzié przede wszystkim nalezy, iz tak generalny sad,
podobnie jak wszelkie inne opinie stwierdzajace kategorycznie,
ze jaki§ naréd ma takie lub inne poglady albo cechy charakteru,
z natury rzeczy byl falszywy. Kazde spoleczenstwo, kazdy naréod
sklada sie z ludzi o nader réznorodnych pogladach i wlasciwo-
§ciach, totez od tak sformulowanej powszechnej jakoby reguly
zawsze znajdziemy odstepstwa, na ogél catkiem liczne. Przyj-
mijmy jednak, ze byla to licentia politica nieznanego autora,
ktéry cheial powiedzieé tylko, iz wiekszo§é znanych mu ugrupo-
wan zydowskich w Polsce opowiadala sie za ustrojem demokratycz-
nym, a domniemanym zagrozeniem intereséw panstwa polskiego

2 Archiwum Akt Nowych, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, sygn. 10004,
k. 8-18a. Zachowalem ortografi¢ dokumentu. Druk: J. Tomaszewski, Memorial
z 1938 roku w sprawie polityki paristwa polskiego wobec Zydow, ,,Teki Archi-
walne”, seria nowa, t. 1 (23), s. 121, 123, 125.
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bylo ich opozycyjne stanowisko wobec systemu sprawowania wla-
dzy stworzonego przez ,grupe pulkownikéw”, ktéra po Smierci
Jozefa Pilsudskiego objela w kraju rzady autorytarne. Zydzi nie
stanowili jednak pod tym wzgledem wyjatku. Analogiczne stano-
wisko zajmowaly réowniez inne $rodowiska w Polsce, reprezento-
wane przez wiekszo§é opozycyjnych partii politycznych, zaréwno
polskich, jak i mniejszo$ciowych. Dgznoéé do uzyskania rzeczywi-
stego roéwnouprawnienia w panstwie wynikala z latwo zrozumia-
lych intereséw kazdej mniejszoSci narodowej.

Godne uwagi jest jednak, ze ,,oskarzenie” o zamiar demokra-
tyzacji ustroju Rzeczypospolitej Polskiej padlo jedynie pod adre-
sem spolecznoéci zydowskiej. Zastanowi¢ sie warto, czy mialo jakie§
realne przeslanki, czy tez moze stanowilo owoc fantazji, podobnie
jak niejedno inne stereotypowe oskarzenie Zydéw, np. o spisek
celem panowania nad $wiatem albo o ,,mord rytualny”. Antyse-
mickie poglady deklarowane przez niektérych polskich politykow
znajdowaly w tego rodzaju stereotypach swoista racjonalizacje.

ITII. Punktem wyjScia niniejszych uwag bedzie rzut oka
w przeszlo$§é, spojrzenie na czasy Rzeczypospolitej Obojga Naro-
déw, w ktorej spolecznoéé zydowska, traktowana jako odrebna
wspé6lnota wyznaniowa, korzystajgca z praw jej tylko przystu-
gujacych i podlegajaca specyficznym ograniczeniom, tworzyla
wlasne instytucje?.

Istnialy dwie podstawowe dziedziny organizowania sie spo-
leczenstwa: §wiecka (panstwowa) oraz religijna. W sferze $wiec-
kiej — panstwowej — uosobieniem wladzy byl monarcha, choé pod
wielu wzgledami decydujgce znaczenie mialy Sejm i Senat, ktore
ograniczaly wladze krélewska. Sejm reprezentowal stan szla-
checki, a pozostale stany (ktérych pozycje okreslaly prawa Rze-
czypospolitej) nie uzyskaly bezposredniego udzialu w decydowa-
niu o sprawach panstwowych, a jedynie dysponowaly pewnym,

3 Por.: A. Leszczynski, Sejm Zydéw Korony 1623—-1764, Warszawa 1994;
M.J. Rosman, The Lord’s Jews. Magnate-Jewish Relations in the Polish-Lithuanian
Commonwealth during the Eighteenth Century, Cambridge MA 1990, s. 36-41.
Dokumentacje zob. zwlaszcza: J. Goldberg, Jewish Privileges in the Polish Com-
monwealth. Charters of Rights Granted in Poland-Lithuania in the Sixteen to
Eighteen Centuries, Jerusalem 1985 (t. 2 w druku); S.A. Cygielman, Jewish Auton-
omy in Poland and Lithuania until 1648 (5408), Jerusalem 1997.
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w rozmaitej mierze ograniczonym zakresem samorzadu. Zydzi,
ktorych spoleczne polozenie oraz funkcje ekonomiczne zblizaly do
stanu mieszczanskiego, pod wzgledem prawnym otrzymali repre-
zentacje ogélnokrajowa — waad arba aracot, zwana Sejmem Czte-
rech Ziem. I jesli nawet podstawowag przyczyng jego powolania
byl zamiar, by wladzy panstwowej ulatwié $ciaganie podatkow,
to przeciez stal sie on faktycznie centralng reprezentacja Zydow
polskich. Wybieralng, podobnie jak Sejm szlachecki, jednakze
owa reprezentacja zydowska miala u swych podstaw instytucje
w zalozeniu religijne.

Najnizszym szczeblem organizacyjnym wspélnoty religijnej
zydowskiej byly kahaly (hebr. kehila), ktére por6wnywaé mozna
do chrzeécijanskich parafii, aczkolwiek réznily si¢ od nich istot-
nymi cechami. Dominujaca w Polsce religia katolicka miala cha-
rakter wysoce scentralizowany, przy czym najnizszym szczeblem
byli duchowni parafialni, najwyzszym w skali §wiatowej papiez,
w skali krajowe]j — biskupi i prymas. Centralizacji takiej nie znal
judaizm. Kahaty byly samorzadnymi (przynajmniej w pewnym
zakresie) organizacjami, zrzeszajacymi Zydow z okre§lonej miej-
scowoéci i okolic. Kahal zatrudnial rabina, znawce Prawa, lecz
jego rola zasadniczo réznila si¢ od stanowiska proboszcza. Rabin
jest specjalistg, ktéry pomaga rozstrzygaé watpliwo$ci wynikajace
z interpretacji przepiséw judaizmu, lecz nie pelni funkcji kaplan-
skich. Proboszcz natomiast jest kaplanem, ktoéry sklada codzien-
nie ofiare Panu. Uczony rabin moze cieszyé si¢ nieraz autorytetem
miedzynarodowym dzieki swej wiedzy i madroéci, nieporéwny-
walnym z autorytetem proboszcza, lecz wspélnota wyznawcow
judaizmu moze odprawia¢ modly takze bez jego udzialu. Pro-
boszcz podlega zwierzchnoéci, biskupowi, a w ostatniej instancji
papiezowi. Niepostuszefistwo moze byé ukarane nawet pozbawie-
niem godnoéci kaplanskiej. Rabin jest niezaleznym interpreta-
torem Prawa, ulegajgcym autorytetom innych rabinéw jedynie
wowczas, gdy przekonaly go ich argumenty lub gdy uznaje ich
przewage intelektualna.

Kahal wyréznial sie jeszcze jedna cecha szczegblna, a mia-
nowicie wypelnial pewne funkcje Swieckie, nie zawsze majgce
zwigzek z religig. Musial utrzymaé obiekty zwigzane z kultem,
ale takze byl reprezentacja lokalnej wspélnoty zydowskiej, orga-
nem samorzgdowym oraz instytucjg gospodarcza, udzielajacg lub
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zaciggajaca pozyczki'. Rabin, urzednik zatrudniany przez kahat,
mial takze obowigzek rozsgdzania sporéw wewnatrz spotecznosci
zydowskiej, zgodnie z Prawem. Kahal byl wiec zaréwno organizacja
wyznaniowa, jak tez §wieckim organem zydowskiej wspdélnoty spo-
leczno-prawnej (swoistego stanu spoleczenstwa feudalnego). Gmina
zapewniala daleko idacg izolacje zycia wewnetrznego wspélnoty
zydowskiej od chrze§cijanskiego otoczenia (mialo to wielkie zna-
czenie w przeszloéci, gdy w zyciu spoleczenstw dominowaly ide-
ologie religijne), a zarazem regulowala niektére aspekty stosun-
kéw swych czlonkéw z chrzescijanami.

Lokalne wspdélnoty zydowskie wytworzyly takze system roz-
maitych innych organizacji stuzgcych potrzebom wiernych. Cha-
rakterystyczne byly zwlaszcza stowarzyszenia o charakterze reli-
gijno-dobroczynnym, stawiajgce sobie za cel niesienie pomocy
potrzebujacym?®.

Wazng sferg zainteresowania stowarzyszen byla takze opieka
nad szkolami religijnymi tworzonymi przez gmine. Nauczanie synéw
(lecz nie corek) bylo religijnym obowigzkiem kazdego ojca rodziny.
Jesli nie mial ku temu mozliwoéci, wéwezas obowiazany byl zatrosz-
czyé sie o nauczyciela. Ludzie niezamozni korzystali natomiast ze
szk6l gminnych®. Powszechno§é oéwiaty, jakkolwiek tylko wéréod
mezczyzn, byla w dawnych czasach wyjatkowsa cecha spotecznosci
zydowskich w Europie, odrézniajgcg je od chrzescijanskiego oto-
czenia. Nakazy religijne sprzyjaly wytworzeniu sie szacunku dla
nauki i niemal powszechnej znajomosci sztuki czytania i pisania
po hebrajsku oraz w jidysz. Mialo to w XX w. przynie§é owoce
w postaci rozpowszechnienia czytelnictwa prasy i ksigzek w spo-
lecznosci zydowskiej, zainteresowania wydarzeniami wykraczaja-
cymi poza lokalny horyzont, a w rezultacie takze zaangazowania
w zyciu politycznym. Zwlaszcza pod tym wzgledem wyrdzniali sig
od niepi§miennego w wiekszoéci otoczenia niezydowskiego ci Zydzi,
ktérzy mieszkali w miasteczkach i wsiach we wschodniej czeSci
Rzeczypospolite]. Regina Renz pisata o Ostrowcu éwi@tokrzyskim:

* Por.: I. Schiper, Dzieje handlu Zydowskiego na ziemiach polskich, War-
szawa 1937, s. 212-218.

*> Np. stowarzyszenie Hachnosas Katle, zbierajace fundusze dla niezamoz-
nych narzeczonych. S.A. Cygielman, op. cit., s. 252-257.

® Nadzorowaly to stowarzyszenia Chewra Kadisza dc Talmud Tora. Por.:
ibidem, s. 227-244.
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,Istotng role w zyciu kulturalnym Zyd(’)w odgrywalo czytelnictwo.
W kazdym niemal zydowskim domu, nawet w najskromniejszym
i najbiedniejszym, stala szafa pelna ksigzek. Zyd poswiecal swoj
czas nauce, studiujgc indywidualnie, albo przylaczajac .sie, do jed-
nego z bractw, zalozonych w celu poznawania Talmudu lub lite-
ratury rabinistycznej. [...] Tradycyjne ksiegi stuzyly utwierdzaniu
wierze, zglebianiu prawd moralnych, budowaly poczucie odrebno-
Sci Zydéw. Mlode pokolenie poprzez literature poznawalo Swiecka
kulture europejska. Czytane broszury propagandowe ksztalcily
politycznie™”.

Tradyeyjny system lokalnych instytucji zydowskich, choé
w formach modyfikowanych prawem panstwowym, przetrwal
w zasadzie do XX stulecia.

IV. Wprawdzie w potowie XVIII w. istnienie Sejmu Czterech
Ziem dobieglo konca, za§ wspoélnota zydowska na ziemiach Rze-
czypospolitej znalazla sie w trudnym polozeniu ekonomicznym,
oslabiona, odradzajac sie z trudem i powoli po katastrofach wojen
kozackich, lecz przetrwaly jej struktury samorzadowe, a wybitni
przedstawiciele Zydéw polskich brali udzial w dyskusjach nad pro-
gramem reformy ich polozenia prawnego®. Nim Sejm Czteroletni
mégl podjaé jakiekolwiek decyzje, nastapil kres niepodleglosci
iw ciggu XIX w. az do 1918 r. Zydzi polscy, podobnie jak wszy-
scy mieszkancy Rzeczypospolitej, znalezli sie pod wladza trzech
czarnych orlow.

Epoka rozbiorowa przyniosta istotne zmiany. Na calym
obszarze ziem dawnej Rzeczypospolitej dokonywala sie likwidacja
stosunkéw feudalnych i przebiegal proces formalnego zréwnania
stanow, w ktorego sklad wchodzilo zaré6wno wyzwolenie i uwlasz-
czenie chlopéw, jak tez proces okreslany tradycyjnie jako eman-
cypacja Zydow®. Najweze$niej rozpoczgl sie w zaborze pruskim,

”W.R. Brociek, A. Penkalla i R. Renz, Zydzi ostrowieccy. Zarys dziejow,
Ostrowiec éwif;tokrzyski 1996, s. 183. )

8 J. Goldberg, Pierwszy ruch polityczny wsréd Zydow polskich. Plenipo-
tenci zydowscy w dobie Sejmu Czteroletniego, w: Lud zydowski w narodzie pol-
skim. Materialy sesji naukowej w Warszawie 15-16 wrzesien 1992, red. J. Michal-
ski, Warszawa 1994, s. 45-63. )

* A. Eisenbach, Emancypacja Zydéw na ziemiach polskich 1785-1870 na
tle europejskim, Warszawa 1988, s. 11-15.



7ZYDZI W STRUKTURACH 57

gdzie towarzyszyla mu administracyjna i ekonomiczna presja na
Zydéw, by porzucali tradycyjne stroje i przyjmowali niemiecki
jezyk oraz obyczaje otoczenia'. Proces germanizacji wystapil tez
w zaborze austriackim, lecz w drugiej polowie XIX w. cofnal sie
— przynajmniej czg¢sciowo — pod wplywami polskimi, za$ zdecydo-
wana wiekszo§é Zydow zachowala tradyceyjne obyczaje i mowe, jak-
kolwiek ustawodawstwo austriackie do konca istnienia monarchii
nie uznalo jidysz ani hebrajskiego za ,,jezyki w kraju uzywane”,
a wiec dopuszczone do zycia publicznego (m.in. nie przewidziano
ich deklarowania podczas spiséw ludnosci)''. Proces emancypa-
cyjny przebiegal z najwiekszym opéznieniem i niekonsekwentnie
pod panowaniem rosyjskim, gdzie na tzw. ziemiach zabranych silne
pietno wywarla kultura rosyjska. Zydzi dopuszczeni zostali wpraw-
dzie do udzialu w organach samorzadéw (cho¢ z istotnymi ograni-
czeniami), a takze do wyboréw postéw do Dumy, lecz zachowano
rozmaite ograniczenia ich praw, a takze wyzsze kary za niektére
przestepstwa, jakoby typowo zydowskie!'?. Dyskryminacja Zyd()w
przyczyniala sie do utrzymania ich odrebnoéci, a zapoczatkowane
juz pod koniec XVIII w. przemiany kulturalne sprzyjaly ksztalto-
waniu sie §wiadomoéci narodowej'.

Podkresli¢ nalezy, iz na terenie zaboréw austriackiego i rosyj-
skiego w wielu miasteczkach Zydzi stanowili znaczng cz¢éé miesz-
kancéw, nieraz nawet wiekszosé, bedace zarazem niemal wylgeznymi
przedstawicielami warstwy drobnych i §redniozamoznych kupcéow
oraz rzemie§lnikow, coraz czeéciej tez wchodzili do warstwy inte-
ligencji miejskiej. Pod panowaniem rosyjskim byli to zwlaszcza
lekarze i prawnicy, w pewnej mierze takze urzednicy prywatnych
przedsiebiorstw. W Galicji mieli réwniez mozliwo$¢ uzyskania

!0 Szerzej zob.: S. Kemlein, Die Posener Juden 1815-1848. Entwicklung-
prozesse einer polnischen Judenheit unter preuflischer Herrschaft, Hamburg 1997.

1T, Gassowski, Miedzy gettem a Swiatem. Dylematy ideowe Zydow gali-
cyjskich na przelomie XIX i XX wieku. Rozprawa habilitacyjna, Krakéow 1997;
J. Toury, Die Jiidische Presse im Osterreichischen Kaiserreich. Ein Beitrag zur
Problematik der Akkulturation 1802-1918, Tiibingen 1983.

2 M. Stanislawski, Tsar Nicholas I and the Jews. The Transformation
of Jewish Society in Russia, 1825-1855, Philadelphia 5743/1983; A. Eisenbach,
Kwestia réwnouprawnienia Zydéw w Krélestwie Polskim, Warszawa 1972.

'3 Szerzej zob.: J. Tomaszewski, The Jews of Poland 1918-1939: An Emerg-
ing National Minority, w: Major Changes Within the Jewish People in the Wake
of the Holocaust. Proceedings of the Ninth Yad Vashcm International Historical
Conference. Jerusalem, June 1993, Jerusalem 1996, s. 111-127.
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pracy w instytucjach panstwowych, np. na kolejach. W obu tych
zaborach ksztaltowala si¢ przede wszystkim swiadomoséé narodowa
zydowska. Zydzi ze wspélnoty wyznaniowej i stanowej przeobra-
zali sie we wspdlnote narodows, podobnie jak inne spolecznosci
Europy Srodkowej i Wschodniej. Mniejszy wplyw mialy tendencje
asymilacyjne, jakkolwiek wielu wybitnych dzialaczy na rzecz réw-
nouprawnienia Zydéw upatrywalo osiggniecie celu wlaénie w pel-
nej asymilacji narodowej, cho¢ niekoniecznie religijnej'.

Wzgledne réownouprawnienie spowodowalo, iz nastapito cze-
sciowe oddzielenie zycia religijnego od spraw swieckich. Oddzie-
lenie, gdyz Zydzi podlegali na réwni z innymi poddanymi sgdom
panstwowym, brali udzial w samorzadzie lokalnym, a nawet
(w Austro-Wegrzech) wchodzili do centralnych i krajowych orga-
néw panstwowych. W ostatniej éwierci XIX w. zaczely powstawaé
partie polityczne (w Rosji przewaznie nielegalne), przedstawiajac
rozmaite programy dzialania. Niektore z nich odrzucaly religie,
inne wprawdzie akceptowaly judaizm jako wazny element naro-
dowej tradycji, lecz dystansowaly sie od ortodoksji, a zwlaszcza
od mistycznych nurtéw, z ktérych dominujgce znaczenie zdobyt
chasydyzm. Zydzi brali takze w coraz wiekszym stopniu udzial
w wydarzeniach, ktére dotyczyly wszystkich mieszkancéw kraju'.

Czesciowe, gdyz niektore zagadnienia nadal wchodzily
w zakres kompetencji gminy wyznaniowej (w Austrii) lub dozoru
bézniczego (w Rosji). Szczegblne znaczenie miala pomoc dla ubo-
gich oraz oéwiata. Co wiecej, utrzymat sie autorytet halachy (prawa
religijnego), a wiee spory wewnatrz religijnej spolecznosei zydow-
skiej (w pewnej mierze tez w §rodowiskach oddalajacych sie od
religii) nadal przedstawiano do rozstrzygniecia rabinom't. Zwo-
lennicy ortodoksji podtrzymywali przy tym tradycyjne rozumie-
nie Zydéw jako wspélnoty wyznaniowej, a nie narodowej. Ideologia
narodowa (syjonizm i inne nurty) zyskiwala jednak sympatykéw
réwniez wéréd obroncéw ortodoksji.

I wojna §wiatowa, okupacja ziem zaboru rosyjskiego przez
Austro-Wegry i Niemcy oraz rewolucja w Rosji przy$pieszyly

14 A, Cata, Asymilacja Zydéw w Krélestwie Polskim (1864—1897). Postawy
Konflikty Stereotypy, Warszawa 1989.

15> Por. np.: S. Lewin, Zydowska mlodziez w strajku szkolnym 1905 r.,
Warszawa 1996.

16 Por.: I.B. Singer, Urzqd mojego ojca, Warszawa 1992.
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rozwdéj $wiadomoéci politycznej, w tym narodowej, ludéw zamiesz-
kalych w Europie érodkowej i Wschodniej. Rozporzadzenia wladz
okupacyjnych wprowadzily instytucje gminy wyznaniowej zydow-
skiej (zamiast dozoru bézniczego), umozliwily powstawanie sto-
warzyszen 1 partii politycznych, zakladanie szkol z ojezystym
jezykiem.

Zydzi wchodzili do niepodleglej Rzeczypospolitej Polskiej
jako spolecznoéé zréznicowana, Swiadoma swych intereséow (roz-
maicie rozumianych przez partie), przewaznie gotowa do udzia-
16w w ksztaltowaniu demokratycznego panstwa, ktérego stawali
sie obywatelami'’. Gotowo§¢é te uznal Tymezasowy Naczelnik Pan-
stwa Jozef Pilsudski i po 11 listopada 1918 r. do rozméw w spra-
wie utworzenia rzadu zaprosil takze politykéow zydowskich.

Niezydowskie otoczenie widzialo natomiast spolecznosé
zydowska zazwyczaj zgodnie z dawnymi stereotypami — jako wspol-
note wyznaniowg obca (a nawet wroga) chrzeécijanstwu, o zdecy-
dowanie odrebnych interesach. Istotne znaczenie mialy konflikty
miedzy wsig, gdzie utrzymywaly si¢ przewaznie tradycyjne metody
gospodarowania, a miastem, symbolizujgcym gospodarke towarowa,
uwazanym za wyzyskiwacza ludzi pracujacych na roli. Zydzi, lud-
noéé par excellence miejska i w znacznej mierze utrzymujgca sie
z handlu, stawali siew oczach znacznej cze¢Sci wsi wrecez ucielesnie-
niem miejskiego wyzysku'®. W warunkach rewolucji érodkowoeuro-
pejskiej i legend krazacych o bolszewikach i wydarzeniach w Rosji,
przynoszonych m.in. przez monarchistycznych i nacjonalistycznych
uchodzcéw z tego kraju (m.in. oficeréw przyjmowanych do armii
polskiej walczacej z Armig Czerwong), umacnial sie nowy stereo-
typ, upatrujacy w Zydach niemal synonim przewrotu bolszewic-
kiego; zrodzilo sie pojecie ,,zydokomuny”'.

17 Podstawowe informacje zob.: Zydzi w Polsce Odrodzonej. Dziatalnosé
spoleczna, gospodarcza, oswiatowa i kulturalna, red. 1. Schiper, A. Tartako-
wer, A. Hafftka, t. 2, Warszawa 1936; J. Adelson, T. Prekerowa, J. Tomaszewski,
P. Wrébel, Najnowsze dzieje Zydow w Polsce w zarysie (do 1950 roku), Warszawa
1993.

% Por.: J. Tomaszewski, Spring 1919 in Rzeszéw: Pogrom or Revolution?,
w: Challenges of Economic History. Essays in Honour of Ivan T. Berend, ed.
T. Csato, J. Buza, S. Gyimesi, Budapest 1996, s. 183-191. .

~ " Por.: J. Tomaszewski, Polskie formacje zbrojne wobec Zydow 1918-1920,
w: Zydzi w obronie Rzeczypospolitej. Materialy konferencji w Warszawie 17 i 18
pazdziernika 1993 r., Warszawa 1996, s. 98-111.
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Zarowno konflikty spoleczne miedzy miastem a wsig, jak
tez stare i nowe stereotypy inspirowaly wprawdzie zajécia antyse-
mickie, lecz nie zmienialo to faktu, ze Zydzi stawali si¢ w Rzeczy-
pospolitej Polskiej obywatelami formalnie ré6wnymi wobec prawa
(po6zniej dopiero okazalo sie, ze zrealizowanie tej zasady, utrwa-
lonej w konstytucji 1921 r., nie bylo sprawg prosta i zakonezylo
sie dopiero w 1931 r.). Zmieniona sytuacja polityczna i prawna
sprzyjala aktywnosci Zydéw, od dzialaczy na miare potrzeb lokal-
nej wspolnoty do politykéw dzialajacych w skali panstwowej i mie-
dzynarodowej.

V. W latach wojny, zwlaszcza na terenie Kongreséwki okupo-
wanej przez mocarstwa centralne, nastgpil szybki rozwéj zycia poli-
tycznego, w tym takze zydowskich partii politycznych o rozmaitych
kierunkach i programach®. Jednym z podstawowych zagadnien
dzielagcych Zydéw bylo pytanie, czy nalezy odbudowywaé pan-
stwo zydowskie w starodawnej ojczyZnie — Palestynie, znajduja-
cej si¢ wprawdzie pod wladza turecka, lecz nieoficjalnie przyrze-
kang Swiatowej Organizacji Syjonistycznej przez strony walczace,
czy tez — zgodnie z dominujgca opinig — dazyé do pelnego réwno-
uprawnienia w rodzinnych krajach. Radykalna lewica pragnela
rewolucji socjalistycznej i sympatyzowala z bolszewikami, podob-
nie jak analogiczne ugrupowania polskie oraz innych mniejszo-
Sci. Ten nurt jednakze nie mial wéréd Zydéw wielu zwolennikéw.

Czeéé dzialaczy zydowskich postulowala ustanowienie w Rze-
czypospolitej autonomii narodowo-kulturalnej dla swej spoteczno-
§ci. Projekt autonomii, opracowany w wielu istotnych szczegoétach,
przedstawili syjoniéci*', lecz — mimo staran — nie zdolali pozyskaé
wiekszoéci zydowskiej opinii publicznej ani innych ugrupowan poli-
tycznych. Wprawdzie za autonomig wypowiadali si¢ takze socjali-
Sci zrzeszeni w Bundzie (w $lad za koncepcjami socjaldemokratéw
austriackich) oraz Zydowska Partia Ludowa (Jidysze Folkspartaj,

20 Por. zwlaszcza: G.C. Bacon, The Politics of Tradition. Agudat Israel
in Poland, 19161939, Jerusalem 1996; E. Mendelsohn, Zionism in Poland. The
Formative Years, 1915-1926, New Haven—London 1981; B. Garncarska-Kadari,
Di linke Poalei Cijon in Pojln biz der cwajter welt-milchome, Tel-Awiw 1995.

*! Rozprawe o koncepcji autonomii narodowo-kulturalnej przygotowuje
Jolanta Zyndul [Ksigzka wydana drukiem: J. Zyndul Panstwo w panstwie?
Autonomia narodowo-kulturalna w Europie Srodkowowschodniej w XX wieku,
Warszawa 2000 — M. Mizgalska-Osowiecka].
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folkiSci), lecz partie te dzielily od syjonistow zasadnicze réznice
pogladéw, totez nie wziely one udzialu w prébie stworzenia ogdlno-
polskiej reprezentacji zydowskiej zainicjowanej przez Organizacje
Syjonistyczng. Tymeczasowa Zydowska Rada Narodowa, powolana
pod koniec 1918 r., reprezentowala w rezultacie jedynie rozmaite
nurty ruchu syjonistyeznego oraz wspoélpracujgce z nim ugrupo-
wania o niewielkich na ogét wplywach. Trudno bylo zreszta ocze-
kiwaé, by polskie ugrupowania polityczne, obawiajace sie bialoru-
skiej, litewskiej, niemieckiej i ukrainskiej irredenty, ktéra mogla
doprowadzié do okrojenia terytorium panstwa, akceptowaly pro-
jekt autonomii narodowo-kulturalnej. Musiataby przeciez doty-
czyé takze innych mniejszoéci narodowych i latwo mogla w ich
przypadku doprowadzié do autonomii terytorialnej i zmiany gra-
nic. Przed partiami zydowskimi pozostawalo wiec jedynie zada-
nie obrony interesé6w swych rodakéw w parlamencie i w organach
samorzadowych oraz oddzialywanie na polityke wladz Rzeczypo-
spolitej. Wprawdzie Zydzi mieli prawa wyborcze, a ich reprezen-
tanci zasiadali w Sejmie i Senacie, lecz rozmieszczenie terytorialne
(w kazdym okregu wyborczym stanowili niezbyt znaczng mniej-
$z0§¢) oraz rozproszenie gloséw miedzy wieloma listami kandyda-
tow powodowalo, ze do parlamentu wchodzila mniej niz propor-
cjonalna liczba poslow i senatoréw. W latach trzydziestych jeszcze
bardziej ujemne skutki miata niedemokratyczna ordynacja wybor-
cza i zydowska reprezentacja parlamentarna ulegla drastycznemu
zmniejszeniu. Dotyczylo to rowniez innych mniejszo$ci narodowych.

Nic dziwnego, ze politycy zydowscy opowiadali sie na ogét
za przywrdceniem demokratycznych zasad ustrojowych. Po
1935 r. nawet konserwatywna Agudas Isroel odnosila si¢ kry-
tycznie do rzadu. Niezaleznie od dzialalnoéci postéw i senatoréow
zydowskich w parlamencie, bardzo istotne znaczenie dla lokal-
nych spolecznosci mialy partyjne organizacje dzialajgce na tere-
nie poszczegbélnych miejscowosci. Dysponujemy na ten temat
jedynie ograniczonymi wiadomoS$ciami rozproszonymi we wspo-
mnieniach oraz studiach dotyczacych niektorych miejscowosci
i regionow Polski?.

22 Zarys ewolucji geograficznego zasiegu wplywdéw organizacji syjonistycz-
nych przedstawil W. Jaworski, Struktura i wplywy syjonistycznych organizacji
politycznych w Polsce w latach 1918-1939, Warszawa 1996.
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Niezmiernie waznym elementem zydowskich ruchéw poli-
tycznych byly organizacje mlodziezowe?. Niektore z nich pozosta-
waly w lacznoéci z partiami i stanowily swego rodzaju szkole, przy-
gotowujgca mlodziez (a niektére z nich dzieci) do udzialu w zyciu
publicznym i wychowywaly przyszlych przywédcéw. Nieraz inicja-
tywa utworzenia takich organizacji wychodzita od dzialaczy partyj-
nych. Byly réwniez organizacje, ktére wyrosly z pragnien i dazen
mlodych ludzi, pragnacych wydostaé sie z izolacji od otoczenia oraz
upoéledzenia — spolecznego, politycznego, obyczajowego. Organiza-
cje takie mialy czesto charakter lewicowy, czasem nawet radykal-
nie, jak np. Ha-Szomer ha-Cair, ale istnialy réwniez organizacje
zwigzane z nurtami konserwatywnymi i religijnymi, jak np. Cejre
Agudas Isroel. Warto zauwazyé, ze ta ostatnia byla — w poréwna-
niu z macierzystg partig — bardziej radykalna.

Znaczenie organizacji mlodziezowych nie ograniczalo sie
do przygotowywania ich czltonkéw do ,,dorostego” zycia politycz-
nego i ideowego. Dla wielu mlodych ludzi staly sie forma ucieczki
od smutnej rzeczywisto$ci dnia powszedniego, czasem schronie-
niem przed tradycyjng atmosferg domu rodzinnego. Kluby i czy-
telnie organizacyjne, obozy mlodziezowe ukazywaly cel zycia
i pozwalaly uchroni¢ mlodziez z najubozszych rodzin zydow-
skich przed znalezieniem si¢ w §rodowisku przestepczym. Nieoce-
niona byla réwniez pod tym wzgledem rola stowarzyszen sporto-
wych, zazwyczaj takze zwigzanych z jednym z ideowych ruchéw
politycznych, choé¢ nie musialo to oznaczaé podporzgdkowania
partyjnego®!.

Efekty dzialalnoéci organizacji mlodziezowych ujawnily
sie podczas Il wojny Swiatowej, gdy wiekszo§é znanych polity-
kow zydowskich znalazla sie¢ na emigracji. Wéréd wybitnych
przywoédcéw antyhitlerowskiej konspiracji w okupowanej Pol-
sce wyréznili sie dzialacze tych organizacji, niektérzy po nie-
dawno zdanej maturze, i oni kierowali warszawskim powsta-
niem 1943 r., a nastepnie organizowali nielegalne wyjazdy do

% Por.: I. Oppenheim, The Struggle of Jewish Youth for Productivization:
The Zionist Youth Movement in Poland, Boulder 1989.

* Rozprawe o dziejach zydowskiego ruchu sportowego w Polsce przygo-
towuje Jarostaw Rokicki. [Ksigzka wydana drukiem: J. Rokicki, Zydowski ruch
sportowy i turystyczny w Polsce w pierwszej potowie XX wieku, Warszawa 2004
— M. Mizgalska-Osowieckal].
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Palestyny ze Zwigzku Radzieckiego i innych krajéw od niego
uzaleznionych®.

VI. Najbardziej powszechna struktura organizacyjna spo-
lecznosci zydowskiej pozostaly gminy wyznaniowe?. Dotyczace ich
normy prawne stopniowo rozszerzono na cale terytorium panstwa,
modyfikujgc rozporzgdzenie z czaséw okupacji niemieckiej tak, by
— w miare mozliwo$ci — kompetencje ich dotyczyly wylacznie zagad-
nien religijnych. To jednak sie nie powiodlo i nadal w kompeten-
cji organéw gminnych pozostaly zagadnienia zywo obchodzace nie
tylko ludzi religijnych, a wiec zwlaszcza opieka spoleczna (o cha-
rakterze dobroczynnoéci) oraz utrzymanie gminnych obiektéw uzy-
tecznoéci publicznej. Gminy dysponowaly takze dochodami z roz-
maitych fundacji*’.

Niezaleznie od intencji ustawodawcy i rzadu, zydowskie
gminy wyznaniowe pelnily wiec, jakkolwiek ulomnie i wbhrew sta-
nowisku érodowisk ortodoksyjnych, role nieistniejgcego samorzadu
narodowego. Niektére ugrupowania zydowskie (zwlaszcza syjo-
nisci) usilowaly umocnié ten ich charakter, co wywotywalo ostre
konflikty w wielu lokalnych spoteczno$ciach. Dzialacze ortodok-
syjni przeciwstawiali sie takze prébom zmiany podstaw prawnych
gmin, a zwlaszeza projektom zagrazajgcym przyznaniem prawa
wyborczego kobietom i czlonkom gminy zwolnionym od placenia
skltadek (czyli niezamoznym). Socjalisci, ktorzy odrzucali religie,
odmawiali poczgtkowo uczestnictwa w gminach wyznaniowych, lecz
z biegiem czasu uznali, ze sg one zbyt wazng instytucja spoltecznag

% Por.: 1. Gutman, Walka bez cienia nadziei. Powstanie w getcie war-
szawskim, Warszawa 1998, s. 172-180; Y. Bauer, Flight and Rescue: Brichah.
The Organized Escape of the Jewish Survivors of Eastern Europe, 1944—-1948,
New York 1970.

2 Por.: J. Sawicki, Studia nad potozeniem prawnym mniejszosci religijnych
w parnistwie polskim, Warszawa 1937, s. 161-170; K. Krasowski, Zwiqzki wyzna-
niowe w Il Rzeczypospolitej. Studium historyczno-prawne, Warszawa—Poznan
1988, s. 179-190.

*" Robert Moses Shapiro w rozprawie doktorskiej (Jewish Self-Govern-
ment in Poland: Lodz, 1914—-1939, Columbia University 1987) przeprowadzil wni-
kliwa analize dzialalno$ci gminy 16dzkiej, ktéra ukazal na tle innych gmin w Pol-
sce. Praca ta nie zostala jednak opublikowana. Por. artykul na jej podstawie:
R.M. Shapiro, Samorzqd zydowski w Polsce. £.6dz 1914-1939, w: Dzieje Zydow
w Lodzi 1820-1944. Wybrane problemy, red. W. Pu$ i S. Liszewski, L6dz 1991,
s. 213-227.
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zwlaszeza dla proletariatu w latach kryzysu gospodarczego, by
rezygnowa¢é z brania w nich udzialu. Wybory do gmin wyznanio-
wych oraz walka o wplywy w ich organach staly si¢ w rezulta-
cie w latach trzydziestych waznym skladnikiem politycznego zycia
zydowskiego w Polsce. Co jest réwniez nader istotne, spory toczyly
sie wewnatrz zydowskiego spoleczenstwa, w ograniczonej mierze
interesujac politykéw rzadzacych krajem.

Nie znaczy to, by wladze panstwowe nie mialy wplywu na
stosunki panujgce w gminach lub z niego calkowicie rezygnowaly.
Gminy podlegaly, zgodnie z obowigzujacym prawem, nadzorowi
lokalnych organéw administracji pafistwowej. Do kompetencji sta-
rosty nalezalo zatwierdzanie wynikéw wyboréw do wladz gminnych
oraz budzetéow, co dawalo mozliwo$éé ingerowania zaréwno w sklad
zarzadu i rady gminnej, jak tez kontroli gospodarki. Uprawnie-
nia te byly wykorzystywane zwlaszcza w tym celu, by nie dopu-
§ci¢ do opanowania gmin przez zwolennikéw socjalizmu®. Przy-
padki takie mnozyly sie w latach trzydziestych, przy czym zdarzalo
sie, ze zwolennicy ortodoksji odwolywali si¢ do instancji nadzor-
czej o pomoc przeciwko syjonistom lub socjalistom. Wladze pan-
stwowe na ogoél odnosily sie przychylnie do takich postulatéw, gdyz
kota ortodoksyjne reprezentowane przez partie Agudas Isroel do
polowy lat trzydziestych zachowywaly z reguly postawe lojalnej
wspoélpracy z rzgdem.

Obecny stan badan pozwala jedynie bardzo fragmentarycz-
nie zorientowaé si¢ w specyfice stosunkéw wewngtrz gmin zydow-
skich oraz ich dziatalnoéci®. W wigkszosci przypadkéw zniszezeniu

*# Por.: J. Tomaszewski, Walka polityczna wewngtrz gmin zydowskich
w lalach trzydziestych w Swietle interpelacji poselskich, ,,Biuletyn ZIH”, 1973,
nr 1, s. 86-110.

2 Formalna i faktyczna wzajemna niezalezno§é gmin powodowala, ze mogly
wystepowaé miedzy nimi istotne réznice. Wymaga to wiec podjecia badan nad kazda
z nich oddzielnie, co nie zawsze jest mozliwe z powodu braku Zrédel. Jedynym zna-
nym mi obszernym studium jest wspomniana juz rozprawa R.M. Shapiry o gminie
w Lodzi. Dobrymi przykladami sg takze: A. Pakentreger, Zydzi w Kaliszu w latach
1918-1939, Warszawa 1988, s. 163-236; W. Wierzbieniec, Spofecznosé zydowska
Przemysla w latach 1918-1939, Rzeszéw 1996, s. 170-228; Gminy wyznaniowe
zydowskie w wojewddztwie pomorskim w okresie miedzywojennym (1920-1939),
zbiér studiéw pod red. J. Szilinga, Torun 1995; Studia z dziejow kultury zZydow-
skiej w Polsce, red. J. Woronczak, t. 1: Zydowskie gminy wyznaniowe, Wroclaw
1995; W. Jaworski, Ludnosé zydowska w wojewédztwie slgskim w latach 1922—
1939, Katowice 1997, s. 103-118.
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ulegla dokumentacja gmin wyznaniowych, doéé skgpo zachowaly
sie dotyczace ich akta wladz nadzorczych, niejednokrotnie naj-
wazniejszymi zrédlami pozostaly fragmentaryczne wspomnie-
nia. Zrédla te sg zawodne, gdyz administracja nie orientowala sie
na ogol w skomplikowanych ukladach wewnatrz gmin, za§ wspo-
mnienia pochodzag zazwyczaj od o0séb zaangazowanych w kon-
flikty i dalekich od bezstronnos$ci. Niemniej dysponujemy juz
powaznymi studiami, ktére rzucajg §wiatlo zaréwno na dzialal-
noéé gmin, jak tez na konflikty dzielgce ich czlonkéw i sposoby
ich rozwigzywania.

W gminach, do ktérych nalezalo wiele 0séb, jak na przyklad
w krakowskiej lub warszawskiej, lecz takze w niejednej stosunkowo
niewielkiej, wérod czlonkéw byli ludzie o rozmaitych przekona-
niach religijnych oraz chasydzi réznych cadykéw. Powodowalo to
powstawanie synagog skupiajacych wiernych o analogicznych pogla-
dach. W érodowiskach chasydzkich zakladano niewielkie modli-
tewnie, w ktoérych zbierali sie przedstawiciele jednego zawodu.
Synagogi, modlitewnie, sztiblech itp. stuzyly nie tylko jako miej-
sce modlitw, lecz stwarzaly okazje do rozméw na rozmaite tematy
nurtujgce czlonkéw gminy, ewentualnie mniejsze ich grupy. W nie-
wielkich gminach dochodzilo czasem do ostrych sporéw miedzy
zwolennikami réznych cadykéw lub ludzmi o rozbieznych pogla-
dach politycznych. Brak jest dokumentéw, ktére pozwolityby na
stwierdzenie, jak gleboko siegaly owe podzialy, jak czesto docho-
dzilo do ostrych konfliktéw i jak wplywaly one na codzienne funk-
cjonowanie gmin®’.

Niemal niezbadane sa dzieje ré6znorodnych bractw dobro-
czynnych i religijnych, ktére istnialy od dziesigtkéw, nieraz od
setek lat przy gminach wyznaniowych. Majer Balaban wymienia
na Kazimierzu krakowskim Bractwo Pogrzebowe (Chewra Kadi-
sza) oraz Bractwo Szkolne (Talmud Tora), ktérych poczatkéw nie
zdolal ustalié®'. Wprawdzie bractwa te okolo potowy XIX w. ulegly
rozwigzaniu przez wladze, lecz na przelomie XIX i XX w. odra-
dzaly sie pod starymi nazwami i — zapewne — zachowujac ten sam

3 Por.: J. Tomaszewski, Conflict in the Jewish Community of Lukéw, 1924
[dokumenty], ,,Gal-Ed on the History of the Jews in Poland”, Tel Aviv 1993,
vol. 13, s. 101-128. )

3 M. Balaban, Historia Zydow w Krakowie i na Kazimierzu 1304-1868,
Krakéw 1936 (reprint: Krakow 1991), s. 650-651.
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charakter. Zastanawiaé sie jednak mozna, czy formalne rozwigza-
nie bractw oznaczalo rzeczywista ich likwidacje, czy tez — byé moze
— przetrwaly one dzieki swoistej konspiracji wiernych, tolerancji
wladz, niekiedy takze lapownictwu policjantéw. Andrzej Zbikow-
ski notuje, ze obydwa wymienione przez Balabana bractwa ist-
nialy nadal po 1872 r. (,,od niepamietnych czasé6w”), za§ oprocz
nich bylo jeszcze kilkana$cie innych?®. Niektére z bractw dzia-
faly w wiekszoéci gmin i mialy starodawne tradycje, za§ w latach
miedzywojennych powstawaly nowe?’. Charakterystyczne jest, ze
autorzy analizujgcy zycie lokalnych spotecznoéci zydowskich ogra-
niczaja sie z reguly do wymienienia ich nazw, co najwyzej przed-
stawiajgc w skrocie dzialalnoéé niektorych.

VII. Od drugiej polowy XIX w. coraz wiekszego znaczenia
nabieraly stowarzyszenia $wieckie dzialajgce poza gminami, nie-
kiedy — choé nie zawsze — w konflikcie z nimi. Najbardziej chyba
znane i kontynuujace do dzi$ dzialalno§é w niektérych krajach to
Towarzystwo Szerzenia Pracy Zawodowej i Rolnej Wérod Zydow
ORT, Towarzystwo Ochrony Zdrowia TOZ oraz CENTOS (Cen-
tralne Towarzystwo Opieki nad Sierotami). Lokalne stowarzysze-
nia (oddzialy) istnialy we wszystkich chyba wiekszych o§rodkach
zydowskich. Warto podkreslié, ze wspolezesne stowarzyszenia opie-
kuncze byly nieraz plaszczyzna wspélpracy ludzi reprezentuja-
cych rozmaite §wiatopoglady. A. Pakentreger opisuje dzialalnosé
stowarzyszenia ,,Linas Chacedek” (,,Uczciwy Nocleg”) w Kaliszu,
zalozonego w 1900 r. i udzielajacego pomocy medycznej niezamoz-
nym mieszkafncom miasta (nie tylko Zydom). Do zarzgdu wybra-
nego w 1933 r. weszli: Mosze Wolf Traube (przewodniczacy, cha-
syd cadyka z Aleksandrowa) oraz wiceprezesi Michal Ajzenberg
(Bund) i Nataniel Daum (Agudas Isroel).

W élad za tym badaczem wymienie nazwy niektérych innych
stowarzyszen Swieckich dzialajacych w Kaliszu w latach miedzy-
wojennych: Towarzystwo Zydowskich Szkot Srednich, Stowarzy-
szenie Pomocy Akademikom Zydowskim, Towarzystwo Przyjaciét

32 A, Zbikowski, Zydzi krakowscy i ich gmina w latach 1869-1919, War-
szawa 1994, s. 229-232.

33 Por. np. W. Wierzbieniec, op. cit., s. 213-218; A. Pakentreger, op. cit.,
s. 237-238.

3t A. Pakentreger, op. cit., s. 241.
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JIWO, Biblioteka im. Szaloma Alejchema, Jidyszer Kulturfarajn
(Zydowskie Towarzystwo Kulturalne), Zydowskie Towarzystwo
Krajoznawcze, Dom Sierot dla Chlopcéw, Dom Sierot dla Dziew-
czat, Zydowski Klub Szachowy, Centrale Jidisze Szul-Organiza-
cje (CISZO, Centralna Zydowska Organizacja Szkolna), Zwiazek
Rzemieslnikow Zydow, Zydowski Klub Gimnastyczno-Sportowy,
Klub Sportowy ,,Hakoach” (,,Sita”; te dwa kluby potgczyly sie
w ,,Makabi”), Zydowski Robotniczy Klub Sportowy, Robotniczy
Klub Sportowy ,,Jutrzenka”®. Wierzbieniec wymienia natomiast
stowarzyszenia istniejagce w PrzemySlu: Zydowskie Towarzystwo
Szkoty Ludowej i Sredniej, Towarzystwo Warsztatow Rekodziel-
niczych dla Mlodziezy Zydowskiej, »larbut” (,,Kultura”; syjo-
nistyczna organizacja szkolna), Stowarzyszenie Dwucentowych
Wkladek (swiadczylo pomoc dla niezamoznych uczniéw), Mensa
Academica Judaica, Stowarzyszenie Opieki nad Dzieckiem Zydow-
skim, TOZ, Towarzystwo Zydowskiej Samopomocy Akademickiej
»Samopomoc”, Stowarzyszenie Pomocy Zydowskiej Mlodziezy Stu-
diujacej ,,Pomoc Kolezenska”, Towarzystwo Dobroczynne ,,Huma-
nitas” Bnei Brith, Towarzystwo Przyjaciéol JIWO, Towarzystwo
Przyjaciét Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie, CISZO,
Zydowskie Towarzystwo Dramatyczne ,,Juwal” (,,Jubileusz”), Klub
Mandolinistéw ,,Canzonetta”, Zydowskie Kolo Dramatyczne im.
E.R. Kaminskiej, Zydowska Scena Dramatyczna im. Jakuba Gor-
dina, Klub Towarzyski, Towarzyski Klub Mlodziezowy, Czytel-
nia Naukowa, Stowarzyszenie ,,Iwria”?. Niektore stowarzyszenia
mialy charakter lokalny, inne byly oddzialami organizacji ogélno-
polskich. Niezaleznie od istnienia organizacji o narodowym cha-
rakterze zydowskim, w obu miastach Zydzi uczestniczyli w orga-
nizacjach zrzeszajgcych rowniez Polakow.

Kalisz i Przemys$l, miasta §redniej wielkos$ei, stuzg za przy-
klady dzieki temu, ze tamtejsze spolecznosci zydowskie docze-
kaly sie solidnych monografii. Analogiczne stowarzyszenia, cho¢
zapewne nie tak liczne, istnialy we wszystkich miejscowosciach
zamieszkanych przez Zydéw. Tworzyly one sie¢ réznorodnych
instytucji, ktére reprezentowaly wszechstronnie zycie zydowskie
w Polsce oraz tworzyly silne wiezi spoleczne.

3 Ibidem, s. 237-286.
36 W. Wierzbieniec, op. cit., s. 229-258.
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Szczegdlne znaczenie mialy stowarzyszenia zawodowe. Oprocz
wymienionego wyzej Zwigzku Rzemie$lnikow Zydow nalezy wymie-
nié Centrale Zwigzku Kupcéow w Warszawie, ktora zrzeszala lokalne
Zwiazki Kupcow i w 1935 r. miala 257 oddzialéw oraz 51 sekeji
branzowych. Doprowadzila ona w tym roku do utworzenia Rady
Naczelnej Zwigzkéw Kupiectwa Zydowskiego w Polsce, z udzia-
fem m.in. Zwigzku Drobnych Kupcéw Zydowskich w Polsce®.

Odrebnym pod wieloma wzgledami zagadnieniem byly fun-
dacje tworzone w rozmaitych celach przez ludzi dysponujacych
znacznym kapitalem, jeszcze czeéciej jednak przez ludzi §rednio-
zamoznych. Do dzi§ doczekaly sie opracowania jedynie dzieje szkot
utrzymywanych przez fundacje galicyjskie przed 1918 r. przede
wszystkim przez fundacje barona Maurycego Hirscha®. Jest to
jednak tylko drobny fragment zagadnienia fundacji zydowskich,
o ktorych niemal nic nie wiadomo. Fragmentaryczne dokumenty
dotyczace fundacji dobroczynnych zachowaly sie w Archiwum Akt
Nowych w Warszawie (zesp6l Ministerstwo Opieki Spolecznej).
Godne uwagi jest zwlaszcza istnienie licznych fundacji o skrom-
nych rozmiarach, tworzonych zazwyczaj na mocy testamentéw.
Celem ich bylo np. ufundowanie jednego 16zka w lokalnym szpi-
talu zydowskim, zapewnienie posagéw dla niezamoznych dziewczat
z konkretnej rodziny lub miejscowosci itp.

Stowarzyszenia najrozmaitszego charakteru, czy to lokalne,
czy tez regionalne (charakterystyczna byla trwalo§é podzialow dziel-
nicowych uksztaltowanych w przeszlo$ci) lub ogélnopolskie, fun-
dacje, kluby towarzyskie, czytelnie stanowily gestg tkanke spolecz-
nych kontaktéw wewnatrz spolecznosci zydowskiej na wszystkich
szczeblach. Wiele z nich utrzymywalo wspélprace z organizacjami
niezydowskimi, a przedstawiciele najwazniejszych organizacji byli
zapraszani do przedstawiania opinii dotyczacych zagadnien roz-
strzyganych przez wladze panstwowe. Stowarzyszenia, organiza-
cje i instytucje stworzone przez spoleczenstwo zydowskie w Pol-
sce umozliwialy rozwiazywanie we wlasnym zakresie, aczkolwiek
nie zawsze w wystarczajgcej mierze, wielu probleméw, przed kté-
rymi stali Zydzi.

371, Schiper, op. cit., s. 716, 742.
3 K. Redzinski, Fundacyjne szkolnictwo zydowskie w Galicji w latach
1881-1918, Czestochowa 1997.
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Miato to zaréwno dodatnie, jak i ujemne strony. Spolecz-
no$¢ zydowska nie korzystala wprawdzie z formalnej autonomii
narodowo-kulturalnej, ktorg postulowali dzialacze z rozmaitych
obozéw politycznych, lecz rozwiniety system stowarzyszen stawal
sie swoistym jej substytutem. Wladze panstwowe czuly sie nato-
miast w znacznej mierze zwolnione od obowigzku uwzgledniania
niektorych potrzeb spolecznosci zydowskiej, gdyz sami Zydzi brali
w swe rece zadania, ktérymi zazwyczaj zajmowala sie administra-
cja. Wprawdzie panstwo i samorzady udzielaly pomocy finanso-
wej na czeéciowe pokrycie kosztéw opieki spolecznej i oswiaty
dla Zydéw, lecz wydatki na ten cel stopniowo malaly, zwlaszcza
w latach trzydziestych. Tak np. relacja Rézy Fiszman-Sznajdman
z rodzinnego Lublina przedstawia fatalne warunki, w jakich znaj-
dowal sie tamtejszy szpital zydowski, utrzymywany przez gmine
i dysponujacy bardzo skromnymi funduszami®.

Podkreslié nalezy, iz 6w paliatyw samorzadu zydowskiego
w postaci gmin wyznaniowych sprzyjal utrzymywaniu sie dystansu,
a nieraz wrecz izolacji lokalnych spolecznoéci zydowskich od nie-
zydowskiego otoczenia. Fakt, ze wiele podstawowych probleméw
mozna bylo rozwigzywaé wewnatrz gminy, zmniejszal znaczenie
organéw reprezentujgcych wszystkich obywateli, niezaleznie od
wyznania i narodowoéci.

VIII. Spolecznoéé zydowska brala rowniez udzial w insty-
tucjach samorzadu terytorialnego. Rozmiary reprezentacji zydow-
skiej w organach samorzadowych zalezaly przede wszystkim od
liczby Zydéw w gminach, miastach i powiatach, a takze od roz-
maitego ukladu stosunkéw politycznych. W wojewédztwach
zachodnich, o znikomym odsetku Zyd(’)w, zagadnienie to prak-
tycznie nie istnialo, natomiast mialo istotne znaczenie w woje-
wodztwach centralnych, poludniowych i wschodnich. W niekto-
rych miastach przedstawiciele spolecznoéci zydowskiej stanowili
znaczng czeéé radnych i zajmowali odpowiedzialne stanowiska.
Tak np. w Ostroweu Swi(;tokrz.yskim w wyniku wyboréw w 1919 r.
do Rady Miejskiej weszlo 10 Zydéw (na 24 radnych) i proporcja
ta utrzymywala sie w nastepnych latach®. W tym samym roku

* R. Fiszman-Sznajdman, Mdj Lublin, Lublin 1989, s. 81-82.
'W.R. Brociek, A. Penkalla, R. Renz, Zydzi ostrowieccy..., s. 86, 88, 90.
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w Makowie Mazowieckim radni zydowscy uzyskali wiekszo§¢
(14 na 23 radnych) w Radzie Miejskiej*’. W F.odzi reprezentacja
zydowska w Radzie Miejskiej wynosila w latach miedzywojennych
od 20 do 25% radnych*. Byl to odsetek nizszy od udzialu Zyd()w
wérod ogolu mieszkancow, zapewne w wyniku rozdrobnienia glo-
s6w na stosunkowo liczne zydowskie listy kandydatéw. Natomiast
w Przemys§lu stosunkowo nizsza liczba radnych zydowskich wynikala
z porozumienia czesci ugrupowan zydowskich z polskimi przed wybo-
rami 1928 r.; dzialacz zydowski zostal jednak wiceburmistrzem?.

Do najbardziej znanych dzialaczy samorzadowych, nie tylko
we wlasnym mieScie, nalezal przewodniczacy gminy wyznaniowej
od 1929 r. i wiceprezydent Lwowa od 1930 r. Wiktor Chajes, Polak
wyznania mojzeszowego, zwigzany z tradycja i kultura zydowska
oraz polska®. Nie byl wyjatkiem, jakkolwiek polsko-zydowskie
wspoélzycie dalekie bylo od ideatlu. Kolbuszowski rodak Norman
Salsitz wspominal: ,,In this small town of ours we lived together
while we remained separate and apart. [...] Always in the munic-
ipal government a Pole served as a mayor and a Jew as a deputy
mayor. The municipal council was equally divided between the
two. [...] We Jews, despite having lived for centuries in Poland
and contributed to its development, understood that we enjoyed
but a limited acceptance. We were not equal partners; we were at
best tolerated by the Poles™".

[,,W tym naszym miasteczku zyliSmy razem, lecz pozostawa-
lismy oddzieleni i obok siebie. [...] Polak byl zawsze burmistrzem
w zarzadzie miejskim, a Zyd jego zastepca. Rada miejska dzie-
lifa sie na dwie réwne czeéci. [...] My Zydzi, jakkolwiek zylismy
w Polsce od stuleci i przyczynialiémy sie do jej rozwoju rozumie-
lisémy, ze cieszymy si¢ jedynie ograniczong akceptacjg. Nie byliSmy

' J. Szczepanski, Dzieje spolecznosci zydowskiej powiatow Puliusk
i Makow Mazowiecki, Warszawa 1993, s. 91.

2 J. Walicki, Zydzi i Niemcy w samorzqdzie Fodzi lat 1917-1939, w: Polacy
— Niemcy — Zydzi w Lodzi w XIX-XX w. Sgsiedzi dalecy i bliscy, red. P. Samus,
Lodz 1997, s. 359.

% Por. W. Wierzbieniec, op. cit., s. 163-164.

“ Por. W. Chajes, Semper Fidelis. Pamietnik Pniaka wyznania mojzeszo-
wego z lat 1926-1939, wstepem i przypisami opatrzyl P. Pierzchala, przedmowa
T. Krzyzewski, Krakow 1997.

% N. Salsitz as told to R. Skolnik, A Jewish Boyhood in Poland. Remem-
bering Kolbuszowa, Syracuse-N.Y. 1992, s. 241, 245, 246.



ZYDZI W STRUKTURACH 71

réwnymi partnerami, byliSmy w najlepszym razie tolerowani przez
Polakow™].

Stwierdzenie to w znacznej mierze odpowiada rzeczywi-
stemu ukladowi stosunkéw w lokalnych spolecznosciach, gdzie
Zydzi zamieszkiwali obok ludnos$ci niezydowskiej. Zarazem jednak
fakt ich udzialu w instytucjach sluzacych wspélnym potrzebom,
wynikajgcy z obowigzujgcego prawodawstwa, stawial najbardziej
zacietych polskich szowinistéow w obliczu koniecznoéci znalezie-
nia modus vivendi z sgsiadami, jakkolwiek niepozadanymi, lecz
przeciez znajdujacymi sie na prawach wspoélgospodarza. Dopiero
w latach trzydziestych, a zwlaszcza po 1935 r. nastepowaly pod
tym wzgledem zmiany, gdy politycy sprawujacy wladze w panstwie
tolerowali, a pod pewnymi wzgledami nawet akceptowali polityke
zmierzajacg do nieformalnego ograniczenia praw obywatelskich
Zydow. Wyrazilo sie to zwlaszcza na terenie parlamentu, lecz takze
w zyciu samorzadowym®*.

IX. Okres migdzywojenny przyniést stopniowe pogarszanie
sie polozenia ekonomicznego Zydéw, jakkolwiek z kréotkotrwalym
czasem wytchnienia w latach 1926-1928. Juz wéwczas niektérzy
autorzy sformulowali teze, ze w Polsce nastepowal proces paupe-
ryzacji ludnoS$ci zydowskiej*’. W tych okoliczno$ciach szczegblne
znaczenie zyskaly organizacje gospodarcze, ktérych celem bylo zla-
godzenie kryzysu i wsparcie najbardziej potrzebujgcych, by mogli
znalezé zatrudnienie i Zrédla utrzymania. Czeéé funduszéw pocho-
dzila z donacji zydowskich przedsiebiorcéw, nieraz z drobnych
sktadek na cele charytatywne, a takze z budzetéw gmin wyznanio-
wych. W miastach, gdzie ludnosé zydowska stanowila znaczny odse-
tek mieszkancow, pewne, zazwyczaj niezbyt duze §rodki na rzecz
instytucji o znaczeniu publicznym przeznaczaly lokalne samorzady.
Od czasu I wojny $wiatowej pojawily sie takze dotacje American
Jewish Joint Distribution Committee, ktore w latach trzydziestych
nabraly szczegblnego znaczenia.

1 Por.: W. Wierzbieniec, op. cit., s. 167-169; Z. Zaporowski, Zydzi w Radzie
Miejskiej Lublina 1919-1939, w: Zydzi w Lublinie. Materiaty do dziejéw spolecz-
nosci zydowskiej Lublina, red. T. Radzik, Lublin 1995, s. 217.

7 J. Leszcinski, Di pojperizirung fum di jidisze masn in pojln, ,,Jiwo-ble-
ter”, 1934, nr 2, s. 201-228; A. Tartakower, Pauperyzacja Zydéw polskich, ,,Mie-
siecznik Zydowski”, 1935, nr 3—4.
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Rozwinely sie przede wszystkim kasy bezprocentowe (gemi-
tus chesed), nawiazujace do prastarej tradycji gminnych placéwek
udzielajacych w potrzebie malych pozyczek niezamoznym drobnym
kupcom i rzemie§lnikom. Po 1929 r., czyli w latach wielkiego kryzysu
gospodarczego i depresji, rozpowszechnily sie pozyczki udzielane na
poczatku roku celem wniesienia oplaty za §wiadectwo przemystowe
uprawniajace do prowadzenia sklepu lub warsztatu, ktéra byla
najprostsza postacig opodatkowania niewielkich zakladow.

W 1926 r. powstala Centrala Kas Bezprocentowych, ktora
w marcu 1937 zrzeszala 825 kas; pewna ich liczba pozostala poza
organizacja lub nalezala do innych zrzeszen. Poprzez CEKABE
przechodzila wowcezas wiekszoéé srodkéw przekazywanych przez
Joint do Polski. W 1935 r. CEKABE powolata Biuro Ekonomiczno-
-Statystyczne, ktére podjelo studia nad stosunkami gospodarczymi
wéréd polskich Zydow'.

Kasy bezprocentowe mialy wielkie znaczenie dla utrzymania
przy zyciu tysiecy drobnych przedsiebiorstw zydowskich, ktérych
wla$ciciele nie mieli szans na zgromadzenie ,,kapitalu” niezbednego dla
oplacenia podatkéw. Staly sie takze wzorem dla powstajacych w dru-
giej polowie lat trzydziestych analogicznych kas chrzeScijanskich.

Zamozniejsi mogli korzystaé z kredytow w kasach spoldziel-
czych. Powstawaly one od konca XIX w. w Galicji i Kongresowce,
lecz wojna i inflacja zniszezyly ich kapitaly. Odbudowa tych pla-
cowek rozpoczela sie po wojnie i w 1922 r. powstal Zwigzek Spol-
dzielni Zydowskich, ktéry powolal do zycia biura kredytowe we
Lwowie i w Warszawie. W 1935 r. zwigzek zrzeszal 427 spéldzielni.
Oprocz tego pod wplywami Agudas Isroel znajdowal sie Zwigzek
Rewizyjny Zydowskich Kupieckich Spétdzielni Kredytowych, zrze-
szajacy w 1936 r. 115 spotdzielni’’. Mniejsze znaczenie mialy inne
rodzaje spéldzielczoséci zydowskiej, jak wytworeze, spozyweow, rol-
niczo-handlowe, rzemie§lnicze itd.>® Dzieje sp6ldzielczosci zydow-
skiej oraz innych instytucji gospodarczych w Polsce znane sa jedy-
nie fragmentarycznie. Zaznaczy¢ nalezy, iz Zydzi nalezeli rowniez
do spétdzielni niezydowskich.

4 J. Marcus, Social and Political History of the Jews in Poland, 1919-1939,
Berlin—-New York—Amsterdam 1983, s. 140-141.
4 Ibidem, s. 138.

M. Grynberg, Zydowska spétdzielczosé pracy w Polsce w latach 1945—
1949, Warszawa 1986, s. 27-51.
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X. W okresie miedzywojennym uksztaltowala sie specyficzna
sytuacja, gdy zydowskie zycie kulturalne rozwijato sie w trzech
jezykach: jidysz, polskim i hebrajskim®'. Dotyczylo to réwniez
oSwiaty. Wprawdzie wiekszo§¢ uczniéw zydowskich uczeszczala
do szkol panstwowych z polskim jezykiem nauczania (nie powstaly
panstwowe szkoly z jezykami zydowskimi), lecz oprécz tego rozwi-
nely sie rozmaite szkoly prywatne (najczesciej tworzone przez orga-
nizacje o$wiatowe) przeznaczone specjalnie dla zydowskiej mlo-
dziezy. Srodowiska religijne zachowaly wlasny system o$wiatowy,
obejmujgcy szkoly elementarne (chedery), szkoly §rednie i wyz-
sze (jesziwy). Obok tradycyjnych instytucji rozwijaly sie szkoly
religijne unowocze$nione, przy czym — pod naciskiem administra-
cji panstwowej — do chederéow (zwanych zreformowanymi) wpro-
wadzono w skromnym wymiarze przedmioty §wieckie. Ewene-
mentem w dziejach wyzszych uczelni bylo uruchomienie Jesziwy
Medrcéw Lublina w Lublinie®?, a takze zorganizowanie szkol reli-
gijnych dla dziewczat. W Warszawie powstal natomiast Instytut
Nauk Judaistyeznych (dzialalno$é podjal w lutym 1928 r.), kto-
rego studenci mogli réwnoczeénie studiowa¢ na Uniwersytecie
Warszawskim.

Powstawaly takze szkoly §wieckie®, wzorowane na pro-
gramach szkol panstwowych, a niektore z nich uzyskaly prawa
szkot publicznych, to znaczy uznanie ich matury za réwnorzedna
z maturg panstwowa. Szkoly te znajdowaly sie pod patronatem kilku
organizacji, a nauczanie w nich — zaleznie od organizacji — odby-
walo sie w jednym z trzech jezykéw: hebrajskim, jidysz lub pol-
skim. W 1925 r. powstal w Wilnie JIWO — Jidyszer Wisnszaftlecher

! Ch. Shmeruk, Hebrew — Yiddish — Polish: A Trilingual Jewish Culture,
w: The Jews of Poland Between Two World Wars, ed. Y. Gutman, E. Mendelsohn,
J. Reinharz and Ch. Shmeruk, Assistant Editor S. Fuks Fried, Hanover—London
1989, s. 285-311.

2 Por.: J. Doroszewski, Uczelnia Medrcow Lublina (Jesziwas Chachej
Lublin) w latach 1930-1939, w: Z dziejow spolecznosci zydowskiej na Lubelszczyz-
nie w latach 1918-1939, red. J. Doroszewski i T. Radzik, Lublin 1992, s. 99-112;
T. Radzik, Uczelnia Medrcow Lublina, Lublin 1994. )

» R. Zebrowski, Z. Borzyminska, Po-lin. Kultura Zydéw polskich w XX
wieku (zarys), Warszawa 1993, s. 118-119.

> Por. zwlaszceza: Ch.Sz. Kazdan, Di geszichte fun jidiszn szulwezn in uno-
phengikn pojlin, Meksike D.F., 1947; popularny szkic: J. Tomaszewski, Oswiata
wsréd Zydoéw w Polsce, ,,Kalendarz Zydowski”, 1988-1989, s. 144-155.
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Institut®, §wiecki instytut naukowy i oérodek kultury jezyka jidysz,
ktory w latach trzydziestych uruchomil aspiranture (rodzaj stu-
diéw doktoranckich) i tym samym zapoczatkowal przeksztatcanie
sie w uczelnie akademicksg. Mlodziez wybierajaca studia wyzsze
w jezyku hebrajskim wyjezdzala do Jerozolimy. Zydowski system
(czy tez raczej — systemy) o§wiatowy w Polsce stanowil wyjatkowe
osiggniecie mniejszosci w skali europejskiej.

Wraz z szybkim rozwojem zycia intelektualnego i twérczo-
§ci we wszystkich dziedzinach kultury, a w tym nauki, réwniez
i w tej dziedzinie powstawaly zydowskie stowarzyszenia. Wpraw-
dzie wielu twércow bralo udzial w stowarzyszeniach ogélnopan-
stwowych, lecz obok nich dzialaly takze organizacje zydowskie®.
Tworzyly one warunki sprzyjajace rozwojowi narodowej kultury.
M.in. powstal odrebny, hebrajski PEN-Club, wyjatek od general-
nie przyjetej w calym §wiecie zasady tworzenia jednego PEN-Clubu
dla calego panstwa.

Wielkie znaczenie spoleczne mial przy tym rozwéj ruchu kul-
turalnego i o§wiatowego poza wielkimi o§rodkami, jak Warszawa,
Lwéw lub £6dz. Obok oddzialéw stowarzyszen ogélnopolskich roz-
wijaly sie takze towarzystwa lokalne, powstawaly biblioteki, ama-
torskie kota teatralne, zespoly muzyczne itd. Zapraszano na spo-
tkania i wystepy znanych twércéw i artystow™.

Podkreéli¢ nalezy rozkwit badan historyecznych, o ktérym
pisal Daniel Grinberg: ,,Historiografia zydowska tego okresu byla
w oczywisly sposob cze§cig ogolnego fermentu intelektualnego towa-
rzyszgcego procesom asymilacji, ksztaltowania si¢ nowoczesnej toz-
samo$ci narodowej, rywalizacji gléwnych tendencji ideowo-poli-
tycznych i religijnych”. I dalej, porownujac tworczo§é uczonych
zydowskich z badaniami ich kolegéw sposréd pozostalych mniej-
szo$ci narodowych: ,,Byla ona [...] ezym$ jako§ciowo odmiennym,
pelnigc funkeje nie majace odpowiednika wéréd innych mniej-
szo$ci etnicznych. Mam tu na myéli w pierwszym rzedzie zakres

*> Dzieje Instytutu zob. ,,JIWO-bleter” jubl-band XLVI. Lekawod fufcik
for jiwo 1925-1975, Nju-jork 1980.

50 R. Zebrowski, 7. Borzyminska, op. cit., s. 123-138, 143, 208-212 i inne;
por.: J. Malinowski, Grupa ,,Jung jidysz” i zydowskie srodowisko ,,nowej sztuki”
w Polsce 1918—1923, Warszawa 1987.

°T Charakterystyke zycia kulturalnego oérodkéw prowincjonalnych daje
M. Meducka, Kultura Zydéw wojewddztwa kieleckiego (1918-1939), Kielce 1993.
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i powszechno$é spolecznego ruchu naukowego, wielo§é prowincjo-
nalnych inicjatyw rozbudzanych celowg przemyslang aktywnoScig
JIWQ w Wilnie oraz INJ — instytucji, dla ktérych trudno byloby
znalezé paralele™®.

XI. Btedem byloby jednak zapominanie o niektérych innych
aspektach bujnego rozwoju zydowskich organizacji, stowarzyszen,
instytucji oraz nurtéw ideowych. Na ,,ulicy zydowskiej” nie bra-
kowalo nietolerancji dla ludzi o odmiennych pogladach, zwlaszcza
tych, ktérzy w malomiasteczkowym, tradycyjnym i religijnym §ro-
dowisku demonstrowali odstepstwo od ustalonego obyczajem rytu-
alu postepowania.

W niejednym sztetl, a nawet w niektorych wiekszych mia-
stach, dzialalo stowarzyszenie Straznikéw Przestrzegania Sza-
batu (Szomrej Umazhirej Szabes)>, ktére wobec 0s6b narusza-
jacych uéwiecone tradycja zakazy i nakazy dotyczace zachowania
sie w dniu §wigtecznym nie zawsze ograniczalo sie do stownej per-
swazji. W niektérych organizacjach mlodziezowych, gloszacych
szcezytne hasla dzialania na rzecz przeobrazenia narodu zydow-
skiego oraz stworzenia warunkow sprzyjajacych lepszej przyszlo-
§ci $wiata, ksztaltowala sie¢ nie tylko atmosfera kolezenstwa i bra-
terskiego wspéldzialania, lecz takze nietolerancja dla odchylen
od uznanej przez wspoélnote ideologii oraz obyczajow. Nie bylo to,
rzecz jasna, cechg wlasciwa wylacznie §rodowiskom zydowskim,
a moglo prostg droga prowadzié do koncepcji typu autorytarnego.

Ostre spory wywolywala dzialalnoéé Nowej Organizacji
Syjonistycznej i wywodzacej sie z tego nurtu ideowego organizacji
,»Brith Trumpeldor” (,,Betar”), ktore czesto okreélano (zwlaszcza
wérdd socjalistow) mianem zydowskiego faszyzmu. Do dzi$§ opi-
nie historykéw sa podzielone®. Oskarzenie o faszystowski charak-
ter wywolywaly niektére cechy zewnetrzne ,,Brith Trumpeldor™:
wprowadzenie jednolitych strojow organizacyjnych, zamilowanie
do militaryzmu, a takze wewnetrzna struktura. A jesli nawet tworca
tego ruchu Wlodzimierz Zabotynski odzegnywal sie od ideologii

% D. Grinberg, Fenomen historiografii zydowskiej w Il Rzeczypospolitej,
»3tudia Judaica”, 1998, nr 1, s. 18-19, 27.

» A. Pakentreger, op. cit., s. 238.

% O koncepcjach rewizjonistéw por. G. Shimoni, The Zionist Ideology,
Hanover—London 1997, s. 245-247.
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faszystowskiej, to podejrzliwie spoglgdano na jego fascynacje Mus-
solinim i Pitsudskim oraz uwielbienie, jakim darzylo go otoczenie.
Nowa Organizacja Syjonistyczna, a tym bardziej ,,Betar”, praw-
dopodobnie nie zdolala jednak zyskaé istotnych wplywéw wérod
Zyd(’)w polskich, jakkolwiek jej rola w latach trzydziestych wzra-
stala pod wplywem pogarszajacego sie polozenia spolecznosci
zydowskiej, nasilenia antysemityzmu oraz bezradnosci Swiatowej
Organizacji Syjonistycznej w obliczu nowych niebezpieczenstw.

XII. Jezeli wige okre§lamy spoleczenstwem obywatelskim
takie, ktore potrafi wytworzyé system wiezi spolecznych uciele-
§niony w licznych i réznorodnych organizacjach i instytucjach
niezaleznych od administracji panstwowej, dzialajacych w intere-
sach mniejszych i wiekszych wspélnot, podejmujgcych samodzielne
inicjatywy w rozmaitych dziedzinach, to spolecznoéé zydowska
w Polsce miedzywojennej zastuguje na takie okreslenie. Podkreslié
nalezy, iz — jakkolwiek Zydzi, zwlaszceza ortodoksyjni zachowali
w znacznej mierze izolacje od niezydowskiego otoczenia — to prze-
ciez w wielu dziedzinach uczestniczyli w zyciu wszystkich obywateli
Rzeczypospolitej. Wyrazem tego byl nie tylko udzial w parlamen-
cie i instytucjach samorzgdowych rozmaitego charakteru i zakresu,
lecz takze uczestnictwo we wspoélnych dzialaniach, jak np. obrona
kraju, subskrypcja pozyczek panstwowych i inne.

Trudno dzi$, oczywiscie, traktowaé powaznie ,,zarzut”, iz
Zydzi zagrazali interesom Rzeczypospolitej Polskiej, gdyz opo-
wiadali sie za demokratycznymi formami ustrojowymi. Natomiast
otwarte pozostaje pytanie, czy, ewentualnie w jakiej mierze, udzial
dzialaczy zydowskich w zyciu calego kraju sprzyjal formowaniu sie
obyczaju demokratycznego. Wymaga to nie tylko dalszych badan
nad ich rolg w centralnych instytucjach panstwowych i samorzgdo-
wych, lecz takze — a moze przede wszystkim — nad stosunkami panu-
jacymi w malych oérodkach, czyli tam, gdzie stanowili znaczng czeéé
mieszkancéw lub nawet niekiedy przewazali w malych miasteczkach.

Braé nalezy przy tym pod uwage istotne réznice regionalne,
zaréwno gospodarcze, jak spoleczne i struktur etnicznych, a wresz-
cie odmienne tradycje dzielnicowe i obyczaje uksztaltowane w ciagu
przeszlo stulecia rozbiorow.

Nie bylo moim zamiarem, jak réwniez znacznie wykraczaloby
poza ramy referatu, poréwnanie udzialu wszystkich spolecznoseci
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narodowych zamieszkalych w Polsce lat miedzywojennych w ksztal-
towaniu spoleczenstwa obywatelskiego. Powierzchowne spojrze-
nie wydaje sie sugerowaé, ze spolecznoéé zydowska wyrézniata
sie pod tym wzgledem istotnymi korzystnymi cechami, aczkolwiek
nie bylo to réwnoznaczne z szansa pozytywnego oddzialywania na
wspolobywateli.

Na zakonczenie wspomnieé nalezy o tragicznych wydarze-
niach nastepnych kilku lat, w rezultacie okupacji niemieckiej.
Badacze tego okresu zwracaja uwage na proces organizowania
sie ludnoéci zydowskiej] Warszawy, w cze$ci na podstawie instytu-
cji powolanych do zycia podczas oblezenia we wrze$niu 1939 r.,
w duzej mierze jednak dzieki samorzutnej inicjatywie mieszkan-
cow®l. Ruta Sakowska, charakteryzujac dwa nurty zycia spolecz-
nego dzielnicy zydowskiej w Warszawie (demokratyczno-samopo-
mocowy i mieszezansko-filantropijny), stwierdza: ,,Réwnolegle do
Judenratu istnialy w getcie warszawskim ogniwa samorzadu nie-
formalnego, ktéry byl samorzadem autentycznym, zaakceptowa-
nym przez mieszkancow zamknietej dzielnicy”®2.

Podstawa jego byly tysigce komitetéw domowych, ktéore
troszcezyly sie o los ludzi potrzebujacych pomocy w poszczegdl-
nych blokach. Uksztaltowal sie tez polityczny ruch konspiracyjny,
przede wszystkim dzieki inicjatywie dzialaczy wywodzgceych sie
z organizacji mlodziezowych. Czasy tragedii narodowej wylonily
zastepy nowych dzialaczy i przywédcow, ktorzy do tej pory pozo-
stawali w cieniu. Owa zdolnoéé do tworzenia i odbudowy spolecz-
nej tkanki taczgcej ludzi jest wazng cecha spoleczenstwa obywa-
telskiego.

Pierwodruk: Zidé v deské a polské obéanské spoleénosti: sbornik prednasek, ed. J. Toma-
szewski J. Valenta, Praha 1999, s. 79-101.

6 Por. przede wszystkim wyniki studiéw R. Sakowskiej, Ludzie z dzielnicy
zamknietej. Z dziejow Zydow w Warszawie w latach okupacji hitlerowskiej paz-
dziernik 1939 — marzec 1943, Warszawa 1993, s. 65 i nast.

2 Ibidem, s. 150.
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Pierwszy punkt programu personalnej autonomii Zydéw
w Polsce, opracowany w styczniu 1919 r. przez Centralny Komi-
tet Organizacji Syjonistycznej w Malopolsce, zawieral postulat:
»Uznanie Zydéw jako spolecznoéci narodowej...”! Wspolczesnemu
czytelnikowi polskiemu oraz izraelskiemu zadanie takie moze wyda-
wacé sie osobliwe, lecz przypomnieé nalezy, iz Zydéw u progu XX w.
traktowano powszechnie jako wspélnote religijna, a nie narodows.
David Lloyd George, uwazany za sprzyjajacego Zydom, podczas
rozmowy z Ignacym Paderewskim 27 czerwca 1919 r. opono-
wal przeciw propozycji wprowadzenia jidysz (,,zepsutego jezyka
niemieckiego”) jako jezyka pomocniczego w szkolach dla dzieci
zydowskich w Polsce, stwierdzajac, ze ,,chodzi mu jedynie o réow-
nouprawnienie i asymilacje, nie za$§ o tworzenie i akceptowanie
mniejszosci narodowych™. Socjalisci i komunisci takze nie uwa-
zali, ze Zydzi sa odrebnym narodem, a wielu polskich publicy-
stow i prawicowych politykéw w latach miedzywojennych stoso-
walo z przekgsem dla okreslenia Zyd(’)w termin ,,nasza mniejszo§é
narodowa”. Kilkanascie lat temu w rozmowie z przyjaciétmi (histo-
ryk i socjolog) w Pradze spytano mnie, dlaczego w polskiej lite-
raturze uwaza sie, ze Zydzi sg narodem. Nalezy jednak pamietadc,
ze na ziemiach czeskich (do pewnego stopnia takze w Slowa-
cji) przed Il wojng $wiatowg nastgpita daleko idgca asymilacja
wyznawceoéw judaizmu, podezas gdy stosunki na ziemiach dawnej
Rzeczypospolitej Obojga Narodéw uksztaltowaly sie pod wieloma
wzgledami odmiennie.

! Materjaty w sprawie zydowskiej w Polsce. red. I. Griinbaum, z. 1, War-
szawa 1919 (Biuro Prasowe Organizacji Syjonistycznej w Polsce), s. 91.

2 Sprawy polskie na konferencji pokojowej w Paryzu w 1919 r. Materialy
i dokumenty, t. 3, Warszawa 1968, s. 324-325.
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Jozef Chlebowezyk w analizie proceséw powstawania ,,matych”
narodéw w Europie Srodkowej i Wschodniej® pomingl zagad-
nienie zydowskie. Na pytanie, ktére mu zadalem wkrétce po uka-
zaniu sie pierwszego wydania tej ksiazki, odpowiedzial, ze kwestia
ksztaltowania si¢ narodu zydowskiego wymaga jeszcze dalszych stu-
diéw. Od naszej rozmowy minelo kilka dziesiecioleci, ukazalo sie
wiele publikacji i warto dzi§ zastanowi¢ sie, w jakim stopniu prze-
miany spolecznosci zydowskiej w naszej czeSci kontynentu euro-
pejskiego mieszczg sie w syntetycznym ujeciu mojego przyjaciela.

Chlebowezyk wyréznil w procesie narodotwérczym dwie pod-
stawowe fazy — jezykowo-kulturalng oraz polityczng: ,,[...] awans
rodzimego jezyka mniejszoSci stal sie punktem wyjscia i podsta-
wowg treécig pierwszej fazy procesu narodotwérczego — emancypa-
cji, integracji oraz unifikacji pojedynezych, zyjacych we wschod-
niej Europie §rodkowej grup jezykowo-etnicznych. W wyniku tego
procesu wylania sie nowy rodzaj zbiorowosci spolecznej — narodo-
wo§é”t. Drugi etap procesu narodotwérezego okreslit jako ,.faze
polityczng”, w ktérej ,,dochodzi coraz silniej do glosu — jako czyn-
nik integrujgcy — poczucie wspélnych loséw w przeszlosci. Kry-
stalizuje sie §wiadomo§é historyczna’. Narodowoéé przeksztalca
sie w naréd (mniejszo$¢ narodowa). W dalszej perspektywie pier-
wotne postulaty dotyczace sfery jezyka i kultury zostaja rozwi-
niete w programie politycznym, ,.zinstytucjonalizowania form
bytu narodowego”®. Moze to byé postulat autonomii, a koncowym
etapem jest hasto prawa do samostanowienia, zazwyczaj uciele-
$niajacego sie w postaci niepodleglosci, ewentualnie federacji lub
konfederacji.

Bardziej rozbudowang i nieco odmienna klasyfikacje faz roz-
wojowych narodu zastosowal Miroslav Hroch. Zwraca on uwage,

3 J. Chlebowcezyk, Procesy narodotwércze we wschodniej Europie Srodko-
wej w dobie kapitalizmu (od schytku XVIII do poczgtkéw XX w.), Warszawa 1975
oraz wyd. drugie zmienione: idem, O prawie do bytu matych i mtodych narodow.
Kwestia narodowa i procesy narodotwércze we wschodniej Europie grodkowej
w dobie kapitalizmu (od schytku XVII do poczgtkéw XX w.), Warszawa—Krakéw
1983. Warto zauwazyé, ze w tytule wyd. drugie zawiera si¢ polemika z pesymi-
stycznym pogladem Karola Marksa na przyszlo§é ,,malych i mlodych narodéw”,
sformulowanym w polowie XIX w.

*J. Chlebowezyk, O prawie do bytu..., s. 39.

> Ibidem, s. 43.

® Ibidem, s. 54.
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ze ,,nowa tozsamo§é narodowa uformowala sie dopiero po tym, jak
w wyksztalconej czesei spolecznosei i miedzy klasami rzgdzacymi
zaczely szerzyé sie idee o§wieceniowe, ktore przyniosty kilka nowi-

297

nek waznych dla rozwoju ruchu narodowego™”. Proces narodotwor-
czy narodow Europy Srodkowej podzielil na trzy fazy. ,,Najpierw
w jakiej$ fazie naukowej zjednoczyla sie grupa patriotycznej inte-
ligencji, studiujgca jezyk, obyczaje, przeszlo§é i warunki zyciowe
«swojej» grupy, ktérg uwazala za potencjalny naréd. Nastepnie
dazono do przekonania czlonkéw grupy, aby przyjeli nowg naro-
dowa tozsamo§é. Ta faza agitacji narodowej nie wszedzie zakon-
czyla sie sukcesem. W niektérych przypadkach osiggneta ona juz
w drugiej potowie XIX w. masowy oddzwiek wéréd cztonkéw grupy
etnicznej, ktérzy przyjeli narodowg tozsamosé. Od tego momentu
rozpoczynala sie faza masowa ruchu narodowego, ktora swiadczyla
o pomyS$lnym procesie narodotwéreczym”®.

Miedzy obu propozycjami nie widze zasadniczych réznic.
Obydwaj autorzy podkreélaja, ze proces narodotwérezy rozpo-
czyna si¢ od zainteresowan naukowych (dzi§ okreélilibyémy je
czesto przymiotnikiem ,,amatorskie”) specyfika grupy etnicznej,
odmiennej od dominujacej elity politycznej, mowa ludu, czesto
takze fascynacja pisarzy folklorem wiejskim. O$rodkami inicju-
jacymi przemiany byli, nieliczni poczatkowo, przedstawiciele elit
intelektualnych. W pomys§lnym przypadku proces narodotwor-
czy przechodzil nastepnie (pod wplywem rozmaitych czynnikéow
wewnetrznych i zewnetrznych) ewolucje az do sformulowania
programu politycznego, zmierzajacego ku przeobrazeniu istnie-
jacego porzadku prawnego i politycznego, do postulatu utworze-
nia odrebnego panstwa wlacznie. Szczegblnie wazng role w tym
procesie odgrywala modernizacja spoleczenstw i mocarstw panu-
jacych w Europie Srodkowej i Wschodniej, a zwlaszcza reformy
polegajace na stopniowym réwnouprawnieniu wszystkich warstw,
uksztaltowanych w przeszlosci w postaci stanéw spoleczenstwa feu-
dalnego. Obydwaj autorzy analizowali te przeobrazenia w kon-
kretnych warunkach historycznych, pomijajac jednak ludnosé

"M. Hroch, Mate narody Europy, Wroctaw 2003, s. 119. O koncep-
cjach tego autora zob.: J. Kiljas, Miroslava Hrocha dociekania i dyskusje
dotyczqgce genezy nowoczesnych narodéw, ,,Przeglad Historyczny”, 2001, nr 1,
s. 109-121.

8 1. Hroch, op. cit., s. 9.
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wyznania mojzeszowego, szczegolnie liczng na obszarach dawnej
Rzeczypospolitej Obojga Narodow.

Obydwaj autorzy zwrécili takze uwage na istotng role elit
intelektualnych w ksztaltowaniu §wiadomos$ci narodowej oraz jej
szerzeniu. Jaroslaw Kilias w zwigzku z tym zagadnieniem stwier-
dza: ,,Tym, co intelektuali$ci wnosza do narodu, jest glownie aktyw-
noéé o charakterze tworczym i przekladowym. To przede wszyst-
kim oni wytwarzajg i przetwarzajg zestawy narodowych symboli,
przyczyniajgc sie do powstania solidnej tkanki spolecznej abstrak-
cji, przybierajacej w ich interpretacji nierzadko systemowy charak-
ter i pod nazwa kultury narodowej (spoleczenstwa) przypisywanej
nastepnie identyfikowanemu z narodem nominalnemu personelowi.
Wazne wydaje sie podkreslenie tworczego charakteru tej aktyw-
nosci, jako ze srodkowoeuropejska literatura traktowala niekiedy
o wyrazaniu przez nich zastanej kultury czy charakteru narodo-
wego, a w kazdym razie odwolywala si¢ do terminologii sugeruja-
cej, ze chodzi o recepcje i ekspresje jakich§ obiektywnych zjawisk
psychologicznych czy kulturowych™.

Sceptyezny wobec daleko idacych uogélnien teoretycznych
historyk zauwazy w tym miejscu, ze ,,wytwarzanie i przetwarza-
nie zestawéw narodowych symboli” nie dokonuje si¢ w prézni spo-
lecznej ani tez nie sprowadza do przejmowania (przekladania)
wynalazkéw ideologicznych powstalych w innych krajach i dosto-
sowywania ich do rozmaitych miejscowych warunkéw. Takze 6w
,,nominalny personel” identyfikowany z narodem nie stanowi bier-
nej masy stanowigcej tylko przedmiot oddzialywania grupki inte-
lektualistow (okre§lanych tradycyjnie jako budziciele narodo-
wej §wiadomoéci). Tworzenie narodowych ideologii nie nastepuje
»na surowym korzeniu”, lecz na podstawie tworczego przejmo-
wania oraz interpretacji zjawisk, tradycji oraz wyobrazen istnie-
jacych juz dawniej, przy czym dla kazdego spoleczenstwa (grupy
etnicznej) ten punkt wyjscia bedzie sie przedstawia¢ odmiennie.
Godng uwagi przestanka oraz skladnikiem narodowych ideologii
bywaja legendy historyczne, czasem zapisane w dawnych kronikach
(jak opowieéé o meczenstwie biskupa Stanistawa ze Szczepanowa
lub jeszcze dawniejsze podania o PiaScie), czasem pochodzenia

?J. Kilias, Wspdélnota abstrakcyjna. Zarys socjologii narodu, Warszawa

2004, s. 142.
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znacznie mlodszego (jak np. legenda o Abrahamie Prochowniku
lub opowiesé o bohaterskiej §mierci putkownika Berka Joselewi-
cza). Niekiedy powstale w zwigzku z wydarzeniami potwierdzanymi
przez poddajace sie weryfikacji inne Zrédla, czasem o charakterze
historycznej basni.

Zastanowi¢ sie przede wszystkim nalezy, czym wyrézniala
sie ludnoéé wyznania mojzeszowego od innych stanéw oraz spo-
fecznoéci religijnych i etnicznych na tym obszarze. Najwazniejsza
cechg odrézniajgca od chrzeécijanskiej wiekszosci byla bez wat-
pienia religia. Judaizm traktowala owa wiekszo§é jako ex defini-
tione gorszy, gdyz — jak powszechnie wierzono — na jego wyznaw-
cach cigzyla ,,dziedziczna wina” za §mier¢ Chrystusa; poniewaz
byli Swiadkami, a nie uwierzyli, stracili godno§é Narodu Wybra-
nego. W dokumentach okre§lano ich zazwyczaj przydomkiem ,,per-
fidni” lub ,,niewierni”. Znacznie pézniej te dyskwalifikujgce moral-
nie przymiotniki zastgpil neutralny przydomek ,,starozakonni”.
Wspolczesny chrzeécijanin, dla ktérego Stary Testament (Tora)
jest czeScig Ksiegi, dostrzeze w tym stowie odcien szacunku, nalez-
nego Starszemu Bratu w wierze.

Ze swej strony Zydzi, §wiadomi chrze§cijanskich przesagdéw
ich dotyczgcych oraz przekonani o nieprzemijajgcym charakterze
swej godnosci, widzieli w chrzeécijanstwie wielobdstwo sprzeczne
z przykazaniami otrzymanymi na Synaju, a wiec rodzaj pogan-
stwa. Dystans dzielgcy ich od reszty ludnoéci byl tym wiekszy,
ze odrézniali si¢ wyksztalceniem (edukacja synéw byla przeciez
religijng powinnoécia kazdego Zyda), w tym lepszg znajomoScig
Tory niz u wiekszoéci chrzeScijan wiedza o Starym Testamen-
cie, ktorego lektury do niedawna ksieza katoliccy nie zalecali
laikom. Zarazem judaizm byl (i jest) nie tylko religig, ale pod-
stawg $wiadomosci historycznej wspélnoty loséw jego wyznaw-
cow; znajomo§é Tory oznacza wiedze o przeszlo$ei Zydow, cho-
ciazby nawet okre§li¢ ja mianem wiedzy zmitologizowanej. Jeéli
— jak zauwaza Miroslav Hroch — poczatki §wiadomosei historycz-
nej na ogoél taezyly sie z dzialalno$cig niewielkiej grupy intelektu-
alistow (na znaczenie tego czynnika zwracal tez uwage Chlebow-
czyk), to wérod Zydéw §wiadomo§é taka o charakterze religijnym
istniala ,,od zawsze” i charakteryzowala wszystkich wierzgcych.
Nic dziwnego, ze za zewngtrznymi objawami szacunku wyra-
zanego przez Zyda wobec czlowieka wyzszego stanu, zwlaszcza
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szlachcica i ksiedza, nieraz mogla sie kry¢ pogarda dla balwo-
chwaley i ignoranta. W Europie Srodkowej historyczna tradycja
zydowska zawarta w Torze i odnoszaca sie do Palestyny byla uzu-
pelniona opowieSciami dotyczacymi osadnictwa w diasporze — po
zburzeniu Swiqtyni.

Natomiast w oczach chrzeicijanskiego otoczenia religia sytu-
owala Zydéw na najnizszym szczeblu drabiny spolecznej, choé
przewaznie doceniano ich wiedze, co utrwalilo sie w przyslowiach
i powiedzonkach. Zarazem obawiano sie — zwlaszcza wéréd ludu —
ich domniemanej tajemnej wiedzy, podejrzewano o czary i korzy-
stanie z magii, a mistyka kabaly trafila pod chrzeécijanskie strzechy
(czeSciej pod dachy mieszczanskich kamienic) w postaci wrozenia
z kart, a wiec tajemnego sposobu zdobywania wiedzy o przyszlo-
§ci. Wiara w ponury mit ,,mordu rytualnego” byla przez kilka stu-
leci powszechna; w polowie XX w. dopuszezal takg mozliwoéé sta-
wiony przez niektorych historyk Feliks Koneczny, a pod koniec
tego stulecia pewien biskup polski uwazal, ze kwestia ta nadal nie
jest definitywnie wyja$niona.

Pozycja prawna wyznawcéw judaizmu sytuowala ich znacz-
nie powyzej chlopéw, podobnie jak funkcje spelniane w zyciu
gospodarczym kraju. Niektorzy, dzieki swym umiejetnosciom,
zamoznosci i wiedzy, osiggali wysoka pozycje na krélewskim dwo-
rze, uczestniczyli (przynajmniej jako doradcy) w zyciu politycz-
nym. Czasem przyjmowali chrzest, do ktérego zachecala perspek-
tywa nobilitacji, lecz nie bylo to nieuniknione, choé¢ dla wybitnych
i ambitnych przedstawicieli srodowiska zydowskiego w Rzeczypo-
spolitej Obojga Narodéw warstwg modelowg w XVII-XVIII stuleciu
byla raczej szlachta niz mieszczanstwo. Zmiana religii oraz nobili-
tacja (polgczone z przyjeciem nazwiska rodowego) oznaczaly pelng
asymilacje w polskim politycznym narodzie szlacheckim, odejscie
od zydowskich tradycji.

Druga polowa XVIII w. przyniosla nowe zjawiska, a przede
wszystkim nowe formy oddzialywania przedstawicieli Zydéw na
polityczne przemiany panstwa, o ktérych pisze Jakub Goldberg:
»Aktywizacja zycia politycznego i spolecznego w dobie Sejmu Czte-
roletniego oraz powstale wowczas projekty spolecznej i kulturalnej
reformy Zyd(’)w stanowily czynnik wzmagajgcy poruszenie wérod
ludnoéci zydowskiej. Wylonione zostalo wowczas pierwsze przed-
stawicielstwo polityczne Zydow w Rzeczypospolitej, ktore sktadato
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sie z wybranych na zgromadzeniach kahalnych i regionalnych ple-
nipotentow” ',

To prawda, ze w tym czasie demokratyczni politycy polscy
traktowali spoteczno§é zydowska jako wspolnote wyznaniowa oraz
jeden ze stanéw, wyrézniajgcy sie odrebnym polozeniem praw-
nym, a takze jako czes§é ,,ludu polskiego” (przynajmniej poten-
cjalnie), ktéra dzieki otrzymaniu praw obywatelskich i ,,ucywili-
zowaniu” zyska polityczng §wiadomos$é, stajac sie czeScig narodu
polskiego. A moze nawet, w dalszej perspektywie, wejdzie w sktad
katolickiej wspélnoty religijnej. Odmienne byly jednak postulaty
plenipotentéw i bylbym sklonny dopatrywaé sie w nich zalazka
przyszlych koncepcji wyrazajacych narodowg §wiadomosé zydow-
ska. Niczego wiecej niz zalgzka, niemniej wydaje sie, ze w spo-
lecznoéci zydowskiej postulaty polityczne — jakkolwiek umiarko-
wane i dotyczace tylko (a moze az?) reformy polozenia prawnego
— wyprzedzaly faze ozywienia kulturalnego. Krzysztof Makow-
ski przypomnial za§ mlodziencza rozprawe Artura Kisenba-
cha, ktory ,,wskazal, iz [...] z inicjatywy samych Zydow powstaly
[w czasach Ksiestwa Warszawskiego] organy reprezentacji regio-
nalnej i centralnej nawiazujace wyraznie do tradycji instytucji
autonomicznych z czaséw Rzeczypospolitej”!!. Chlopi wyrazali
wowcezas protest najczeScie] w postaci rebelii lub ucieczki spod
wladzy panskiej.

Nalezy takze zwréci¢ uwage na ozywienie dysput religijnych
(i nie tylko religijnych) wéréd wyznaweoéow judaizmu, a przeciez
religia byla woéwezas najwazniejszg i najbardziej rozpowszechniong
postacig ideologii. Zgodzié¢ sie chyba nalezy z pogladem Marcina
Wodzinskiego, ze na przetomie XVIII i XIX w. podzialy polityczne
w sprawach dotyczgcych reformy polozenia Zydéw byly bardziej
skomplikowane, niz przedstawia to dotycheczasowa historiogra-
fia. ,,Zamiast czytelnego, ale sztucznego podzialu na cztery obozy,
po dwa z kazdej ze stron [polskiej oraz zydowskiej], mamy wiec
raczej do czynienia z cala gamg postaw, ktérych ulozenie wedlug

19 J. Goldberg, Pierwszy ruch polityczny wsréd Zydéw polskich. Plenipo-
tenci zydowscy w dobie Sejmu Czteroletniego, w: Lud zydowski w narodzie pol-
skim. Materialy sesji naukowej w Warszawie 15-16 wrzesnia 1992, red. J. Michal-
ski, Warszawa 1994, s. 45. .

1 K.A. Makowski, Sita mitu. Zydzi w Poznariskiem w dobie zaboréw
w pismiennictwie historycznym, Poznan 2004, s. 175.
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jednolitego klucza wydaje sie historycznie nieprawdziwe”'2. Nie to
jednak jest najwazniejsze dla niniejszych uwag, lecz wlasnie owe
skomplikowane zréznicowanie oraz dyskusja reprezentantéw roz-
maitych pogladéw. One bowiem powodowaly weiagniecie elit zydow-
skich do zycia publicznego.

W nastepnych dziesigcioleciach rozwijaly sie rozbiezne
tendencje w zyciu intelektualnym oraz polityeznym wyznawcow
judaizmu mieszkajgcych na ziemiach podzielonej Rzeczypospoli-
tej. Zatrzymam si¢ na zjawiskach charakterystycznych dla obsza-
row podleglych Rosji, lecz analogiczne przemiany dokonywaly sie
w pozostalych zaborach, a takze do pewnego stopnia w krajach do
nich przyleglych.

Po pierwsze, byla to asymilacja obejmujaca stosunkowo nie-
wielka liczbe o0s6b, ktore braly udzial w rozmaitych przedsiewzie-
ciach gospodarezych, dazyly do uzyskania réwnych praw i wyksztal-
cenia $wieckiego. Przykladem moze byé rodzina Kronenbergéow,
poczawszy od Eleazara, wyznawcy judaizmu i czlonka Wolnomu-
larstwa Narodowego. Jego syn, Leopold, uczyl si¢ w szkole pijarow,
nastepnie w Niemczech, rozwinal rodzinna firme i w zwigzku z tym
nawigzal kontakty z chrze$cijanskim mieszczanstwem, a pdzniej
z arystokracja Krolestwa Polskiego i jako czlowiek dorosly prze-
szedl na chrzeécijanstwo, nie zapominajgc wszakze o zydowskim
pochodzeniu. Potomkowie Leopolda nalezeli juz jednoznacznie do
§rodowiska polskiego, Igczac sie nieraz wiezami malzenskimi z ary-
stokracja. Srodowisko ulegajace asymilacji bylo stosunkowo nie-
zbyt liczne, obejmowalo cz¢éé (chyba znaczng) burzuazji oraz inte-
ligencji, zwlaszcza odchodzacej od religii. Modelowymi warstwami
byly albo ziemianstwo uczestniczgce takze w rozwoju pozarolni-
czych galezi gospodarki, ewentualnie (zwlaszcza w drugiej polo-
wie XIX w.) pozytywistyczna inteligencja polska. Asymilacja osla-
biata narodotwdérezy proces spoleczno$ci wyznania mojzeszowego,
ktora tracila czesé potencjalnych tworcow lub propagatoréw ide-
ologii narodowe;j.

O wiele bardziej zlozone konsekwencje mial ruch okre-
§lany jako haskala, czyli ,,0éwiecenie”. Propagowal m.in. reforme

12 M. Wodzinski, ,,Cywilni chrzescijanie”. Spory o reforme Zydéw w Polsce,
1789-1830, w: Kwestia zydowska w XIX wieku. Spory o tozsamosé Polakéw, red.
G. Borkowska i M. Rutkowska, Warszawa 2004, s. 11.
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niektérych form obrzedowych judaizmu i upowszechnienie nauk
éwieckich, takze w nauczaniu dzieci i mlodziezy. Haskala rozwi-
nela sie pod wplywem ogélnoeuropejskiego ruchu o$wieceniowego.
»Dostarczyl myélicielom XVII- i XVIII-wiecznej Europy krytycz-
nych, §wieckich narzedzi, zastosowanych przez niektérych z nich
do sformulowania doktryny tolerancji religijnej, torujacej droge
do wyjscia Zydow z getta. Paradoksalnie, inni myéliciele wykorzy-
stali nauki O$wiecenia do racjonalistycznej, §wieckiej argumentacji
usprawiedliwiajgce]j oszczerstwa rzucane na Zydéw i judaizm oraz
pozbawianie ich praw politycznych i obywatelskich”!3.
Oéwiecenie spowodowalo ozywienie intelektualne wéréd
Zydéw, sprzyjajace stosowaniu jezyka hebrajskiego nie tylko
w publikacjach religijnych. Jidysz, jezyk zydowski uzywany
powszechnie przez Zydow Europy Srodkowej i Wschodniej, trak-
towano natomiast jako ,,zepsuty jezyk niemiecki”, okreslano
jako ,,zargon”, a wiec mial ustgpié pola literackiej niemczyznie.
W Krolestwie Polskim maskile, zwolennicy O$wiecenia, postugi-
wali si¢ — obok hebrajskiego — jezykiem polskim. Jezyki niezydow-
skie (w Niemczech i Austrii niemiecki, w Rosji takze rosyjski) sta-
waly sie narzedziem ulatwiajagcym korzystanie z dorobku kultury
(zwlaszcza nauki) europejskiej, uczestniczenie w zyciu publicznym,
a zwlaszcza propagowanie idei réwnouprawnienia dla Zydéw zgod-
nie z formulowanymi przez siebie koncepcjami, ktére zakladaty
zachowanie odrebnosci zydowskiej nie tylko w dziedzinie religii.
Poslugiwanie sie tymi jezykami moglo sprzyjaé asymilacji w oto-
czeniu, lecz z drugiej strony propagowanie §wieckiego uzytkowa-
nia jezyka hebrajskiego stanowilo krok w kierunku umacniania
zydowskiej tradycji ksztaltowanej na podstawie kultury §wieckiej.
Maskile, postulujacy rownouprawnienie Zydéw, zarazem uzna-
wali — podobnie jak chrzescijanscy ideologowie oraz politycy —
potrzebe ,,ucywilizowania” plebejskich warstw zydowskich, rozu-
miane zwlaszcza jako porzucenie ,,zargonu”, tradycyjnego stroju
oraz rezygnacje z pejsoOw i brod odmiennych od akceptowanych
przez otoczenie; spor dotycezyl tego, czy ,,ucywilizowanie” mialo sta-
nowié niezbedny wstepny warunek przyznania réwnych praw, czy
tez przeciwnie, bylo mozliwe dopiero w wyniku réwnouprawnienia.

13S. Feiner, Haskala and History. The Emergence of a Modern Jewish
Consciousness, Oxford—Portland 2004, s. V.
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Haskala swiadezyla o powstawaniu $wieckich elit zydowskich
intelektualnych i politycznych, lecz ich staboécig byl brak wptywu
na warstwy ludowe, postugujace sie jidysz, a co wiecej — ulegajace
w coraz wiekszym stopniu wplywom chasydzkiego mistycyzmu,
ktéry odrzucal o$wieceniowg reforme judaizmu i dystansowal sie
od chrzescijanskiego otoczenia. W przyszlosei sposréd maskilow
i ich potomkéw mieli sie wywodzié zaré6wno przedstawiciele asy-
milacji, jak tez narodowi dzialacze zydowscy.

Chasydzki przewaznie plebs traktowany byl przez maskilow
(zwlaszcza niemieckich) z lekcewazeniem, nieraz z pogarda jako
uosobienie przesadéw i barbarzynstwa. Poglady takie znajdziemy
takze w dzietach Heinricha Graetza, wybitnego badacza dziejow
zydowskich (dzi$ chetnie cytuja to autorzy antysemickiej litera-
tury, ze zlej woli lub tez z ignorancji czasu oraz okolicznoéci ich
powstania). Wspoélezesny historyk dostrzega natomiast, ze srodowi-
ska chasydzkie oraz tradycyjne gminy ortodoksyjne stworzyly spo-
leczne warunki, takze pod panowaniem rosyjskim, w ktorych prze-
trwaly tradycje zbiorowego dzialania, wzajemnej pomocy, a takze
nadziei mesjanistycznych na wybawienie od prze§ladowan. W ciagu
XIX w. w tych §rodowiskach dokonywaly sie istotne przemiany,
ktére sprzyjaly przenikaniu wspélezesnej §wiadomoéci narodo-
wejlt. Wystapilo takze zjawisko o wrecz podstawowym znaczeniu
dla procesu narodotwérczego wéréd wyznaweoéw judaizmu, a mia-
nowicie awans mameloszn, czyli jezyka ludowego, jidysz. W 1864 r.
Szalom Jakub Abramowicz, wychowanek litewskich jesziw, przez
pewien czas zawodowy zebrak, wkrétce zwolennik haskali i pisarz
hebrajski, opublikowal pod pseudonimem Mendele Mojcher Sforim
(Mendel, handlarz ksigzek) pierwszg swa powieéé w jidysz, ktéra
oznaczala przetom w spolecznej pozycji tego jezyka. To prawda,
ze nie byl to pierwszy utwér napisany w tym pogardzanym ,,zar-
gonie”, a co wiecej, poslugiwali sie nim takze niektérzy maskile,
aczkolwiek potajemnie. Chone Shmeruk pisal w zwigzku z niespo-
dziewanym odkryciem rekopiséw znanego maskila Josefa Perla
z Tarnopola (1772-1839): ,,Perl nie byl jedynym wéréd maski-
low w Europie Wschodniej, ktérzy pisali w jidysz, poczatkowo

" Por. H. Haumann, Auf dem Weg zu neuen Selbstverstindnissen: Ostjuden
im 19. Jahrhundert, w: Luftmenschen und rebellische Tochter. Zum Wandel ost-
Jiidischer Lebenswerten im 19. Jahrhundert, Hg. von H. Haumann, Weimar—Wien

2003, s. 309-337.
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z pobudek oéwieceniowych, czesto antychasydzkich, a jednak pism
tych nie publikowali. Dwie byly ku temu przyczyny — obawa przed
prze§ladowaniami przez chasydéw i wstyd przed kolegami maski-
lami, ze pisze sie w jidysz”"”. W latach 1862-1873 w Odessie uka-
zywal sie nawet tygodnik w tym jezyku. Y.gczylo sie to zapewne
z nadziejami, ktore wzbudzily projekty reform dyskutowane i cze-
§ciowo wprowadzane po wojnie krymskiej i na poczatku lat szesé-
dziesiatych w Cesarstwie i Krélestwie, ktére umozliwity m.in. udziat
wyznawcow judaizmu (kryterium prawne bylo religijne, o narodo-
wosci zydowskiej jeszcze nie méwiono) w samorzgdzie miejskim.
Nalezy przy tym zauwazyé, iz naukowe zainteresowanie codzienng
mowa Zydéw na ziemiach polskich pojawilo sie dopiero w okre-
sie, gdy ich elity formulowaly juz narodowe programy polityczne.

Pomimo staran zwolennikéw haskali, wbrew usilowaniom
wladz panstw absolutyzmu zwanego (niezupelnie trafnie) oSwie-
conym, rownouprawnienie Zydéw, cho¢ nie zawsze konsekwentne
(zwlaszcza w Rosji), nastgpito przed ,,ucywilizowaniem” badz
»uobywatelnieniem” zydowskich warstw plebejskich, tak jak rozu-
mieli to maskile badz wladze panstwowe.

Mialo to istotne nastepstwa dla powstawania narodowych
ideologii zydowskich. Spotecznoéci zydowskie (poza obszarami
wlaczonymi do Niemiec) zostaly weiagniete w orbite rywalizacji
politycznych w warunkach, gdy jezykiem potocznym dla wiek-
szoscl Zydéw byl jidysz, a pod wladzg cesarza Rosji najbardziej
powszechng forma oSwiaty pozostawal cheder, nauke najlatwiej
bylo kontynuowaé w jesziwie, a wyksztalcenie §wieckie najbardziej
wytrwali zdobywali najczes$ciej w drodze samouctwa. Z uplywem
lat liczba Zydéw podejmujacych studia w §wieckich uczelniach
wyzszych wzrastala, co sklonito wladcow Rosji do wprowadzenia
numerus clausus.

Zydzi poczatkowo wchodzili do organéw samorzgdowych
na szczeblu lokalnym (zwlaszeza w samorzadach miejskich), stop-
niowo zaczynali takze braé pewien udzial w polityce obejmujacej
zycie calego panstwa. Kazdy zab6r mial specyficzne cechy, najda-
lej idgce i najdluzej trwajgce ograniczenia praw politycznych dla
Zydéw znala Rosja. Wraz z rozwojem zycia politycznego (w tym
nielegalnego) dotarcie informacji, propagandy politycznej oraz

15 Ch. Shmeruk, Historia literatury jidysz. Zarys, Wroclaw et al. 1992, s. 62, 64.
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popularyzacji wiedzy do wiekszosci Zydéw stalo sie mozliwe jedy-
nie za poSrednictwem prasy, broszur oraz agitacji ustnej w ich
potocznym jezyku. W duzej mierze bylo to prawdziwe takze dla
lokalnych, malomiasteczkowych spolecznosci zydowskich w zabo-
rze austriackim.

Koncowe dwie dekady XIX stulecia wniosly nowy, istotny
element do tego ukladu stosunkéw jezykowych i politycznych.
Powstanie nielegalnych ugrupowan usilujacych pozyskaé zwo-
lennikéw takze wérod zydowskich warstw plebejskich, zaostrze-
nie kursu antyzydowskiego w Rosji, fala pogroméw, oskarzenia
o mord rytualny (nie tylko w Rosji), a wreszcie narodziny ruchu
syjonistycznego wplynely na wzrost roli agitatoréw politycznych.
To prawda, ze nowoczesne ruchy polityczne pod wladzg Rosji
rodzily sie poczatkowo i rozwijaly w §rodowiskach szkél i uniwer-
sytetéw, gdzie uczyli sie przewaznie ludzie ulegajacy asymilacji,
ktorzy nie wladali jezykami zydowskimi. Charakterystyczne byly
poczatki Bundu, ktorego pierwsze dokumenty i publikacje dru-
kowano w jezyku rosyjskim. Do zydowskiego proletariatu staraty
sie dotrzeé takze Polska Partia Socjalistyczna i inne socjalistyczne
partie polskie. Fala antysemityzmu i pogroméw spowodowala, ze
niektérzy intelektuali$ci pochodzenia zydowskiego, uprzednio ule-
gajacy kulturze i jezykowi rosyjskiemu lub polskiemu, przezyli gle-
bokie rozczarowanie i zwigzali sie z ruchem syjonistycznym. Socja-
liSci i syjoniSei rozmaitych nurtéw powracali do jidysz, do tradycji
zydowskich, stawali sie dzialaczami narodowymi. Nie zmienialo to
zasadniczego stanowiska syjonistow: w przyszlej siedzibie narodo-
wej, zydowskiej mial obowigzywaé jezyk hebrajski.

Wielu historykéw, zwlaszcza izraelskich, widzi w fali antyse-
mityzmu ujawniajgcej sie¢ w wielu panstwach europejskich drugiej
potowy XIX stulecia zasadniczy czynnik powstania i rozwoju ide-
ologii narodowej, za jakg uznajg jedynie lub przede wszystkim syjo-
nizm, a zarazem specyfike dziejow zydowskich. Efektownym argu-
mentem na rzecz takiego pogladu jest biografia Teodora Herzla,
cenionego korespondenta prasy wiedenskiej, autora popularnych
sztuk teatralnych i bywalca wiedenskich salonéw, ktéry pod wply-
wem sprawy Dreyfusa stal sie ideologiem powrotu do Erec Israel
i niestrudzonym narodowym dzialaczem politycznym.

Wplyw dyskryminacji lub przes§ladowan narodowych na

umacnianie sie i rozwdj ideologii narodowej uciskanej spolecznosci
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nie jest jednak zjawiskiem wyjgtkowym. Doéé spojrzeé na dzieje
wszystkich narodéw znajdujacych sie pod panowaniem rosyjskim
w XIX stuleciu, a takze na losy innych spolecznosci mniejszoscio-
wych wchodzacych w sklad pozostalych mocarstw europejskich.
Dyskryminacja oraz prze§ladowania zazwyczaj prowadzg nie tylko
do wynarodowienia niektérych jednostek lub §rodowisk, lecz takze
do umocnienia lub pobudzenia oporu innych, a tym samym do
ksztaltowania ideologii narodowych, w tym zwlaszcza nurtéw o cha-
rakterze radykalnym. Takze proby masowej zaglady, o czym $wiad-
czy tragedia ormianska w Turcji, staja sic waznym elementem naro-
dowej pamieci i narodowej tozsamoSci.

Druga polowa XIX w. przyniosta takze rozwéj nowoczesnej
historiografii zydowskiej zapoczatkowanej dzieki maskilom'®,
ktora dla srodowisk §wieckich akceptujgcych ideologie narodowsg
stawala sie tym, czym dla wyznaweéw judaizmu byta Tora i Tal-
mud: wspélng pamiecia umacniajaca poczucie wspoélnoty losu. To
prawda, ze wielkie dzielo historyczne Heinricha Graetza (oraz wiele
prac innych historykéw) powstalo w jezyku niemieckim (i autor
niezmiernie krytycznie wyrazal sie o chasydyzmie i plebejskich
tradycjach Ostjuden), lecz nie zapominajmy, ze FrantiSek Palacky
swe pionierskie dzieje narodu czeskiego rozpoczal takze w tym
jezyku. U poczatkéw historiografii zydowskiej w zaborze rosyj-
skim widzimy m.in. Aleksandra Kraushara, uczonego polskiego
pochodzenia zydowskiego i innych dzialaczy asymilatorskich, ale
wkrotce podjeli badania uczeni uwazajacy sie za Zydéw W zna-
czeniu narodowym. Majer Balaban méwil: ,,Moja droga do histo-
rii Zyd(’)w prowadzila przez romantyczny zapal i mito§é mlodzien-
cza, ktéra patronuje jeszcze czesto 60-letniemu historykowi. Czar
wspomnien dzieciecych i legend zaslyszanych w chederze, béznicy
i patriarchalnej rodzinie naszej, pobudzily moja fantazje histo-
ryczna, po ktérej przyszla dojrzala myél i swiadomy obowiagzek

odtworzenia naszej przeszlo§ci”'.

16,,[...] osiemnastowieczni my§liciele o§wieceniowi i historycy zaangazowali
si¢ w walce z «historig chrzeécijanskag» i proponowali nowe uzasadnienie badania
przeszloéci oraz pisania o niej”, S. Feiner, op. cit., s. 17.

'7 Ksigga jubileuszowa dla uczczenia szesédziesieciolecia Profesora Majera
Batabana, Warszawa 1938, wedlug: N. Aleksiun, Zydowska szkola krakowska?
Historycy zydowscy wobec dylematu tozsamosci, w: Kwestia zydowska w XIX
wieku..., s. 169.



92 NAROD ZYDOWSKI W EUROPIE SRODKOWE]

Istote wspomnienia Balabana odnajdujemy w generalizacji
Chlebowezyka: ,,Historyzm nie stal si¢ ucieczka do przeszlosci,
wyrazem muzealnych zainteresowan, okazjg do snucia reminiscen-
cji, ktore mogly mieé¢ najwyzej pewna wartos§é dla dalszego cywi-
lizacyjno-kulturalnego rozwoju spoleczenstw Europy [...]. Czer-
piacy swe soki zywotne z poprzedzajacych go w okresie O$wiecenia
proceséw sekularyzacyjnych myéli ludzkiej historyzm w swej osta-
tecznej postaci, w ktorej sie utrwalil, wigzal sie jak najbardziej ze
wspoélczesnym zyciem i dalszymi jego kierunkami rozwojowymi,
stal si¢ elementem ciggloéci rozwojowej pojedynczych narodowo-
§ci. Na przyklad mozna by tu wspomnieé¢ o Historii narodu cze-
skiego w Czechach i na Morawach Frantiska Palackiego (1798-
1876). Dzielo to, rozpoczete w jezyku niemieckim jako Geschichte
vom Béhmen (sic!), stalo sie biblig konstytuujacej sie czeskiej spo-
fecznosci narodowej [...]7""2.

Moze jeszcze wieksza role w ksztaltowaniu i utrwalaniu
zydowskiej §wiadomoS$ci narodowej odegraly literatura i teatr
w jidysz, rozpowszechniajace nie tylko znajomo§é jezyka, lecz takze
podnoszace jego range w zydowskiej kulturze. Studia etnograficzne
oraz jezykoznawcze zapoczatkowane na przelomie stuleci oddzia-
lywaly w tym samym kierunku.

Pod koniec XIX w. w spolecznoéciach zydowskich Europy
Srodkowo-Wschodniej istnialy §rodowiska, ktére wytworzyly
zaré6wno wysokag kulture narodowa (w tym takze humanistyke
zajmujacg si¢ szeroko rozumiang przeszloScig i wspolczesnoscig
narodu zydowskiego), jak tez zréznicowane ideologie narodowe
oraz programy polityczne. Mozna wyrézni¢ dwa podstawowe nurty:
program przebudowy panstwa (w Rosji przez wprowadzenie auto-
nomii narodowo-kulturalnej albo rewolucyjng przebudowe calego
spoleczenstwa) oraz program stworzenia odrebnego panstwa zydow-
skiego w Palestynie (ten kierunek okazal sie dominujgcy) lub na
innym obszarze (rozwazano ewentualno§é osadnictwa w Afryce).

Proces narodotwoércezy spolecznosci zydowskich Europy
Srodkowej obejmowal wiec te same lub analogiczne elementy, co
przeobrazenia innych ,,malych narodéw” tego regionu. W poréw-
naniu ze schematami proponowanymi przez Chlebowczyka oraz
Hrocha w odniesieniu do ,,malych narodéw” mozna dostrzec nieco

1% J. Chlebowcezyk, O prawie do bytu..., Warszawa 1983, s. 43.
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odmienng kolejno§é etapow procesu narodotworczego. Poczatek
proceséw prowadzacych do przeksztalcenia wspélnoty wyznaweow
judaizmu (a zarazem odrebnego stanu spoleczenstwa Rzeczypospo-
litej Obojga Narodow) we wspoélezesny naréd zydowski byl stosun-
kowo wezesny, taczyl sie z zydowska odmiang O$wiecenia. Stosun-
kowo wczeénie pojawily sie takze aspiracje polityczne i sklaniam
sie do tego, by wigzaé je z zapoczatkowaniem analogicznych prze-
mian w spoleczenstwie polskim, a wiec w koncu XVIII w. Punk-
tem wyjscia byly dazenia elit zydowskich; wprawdzie nie dotyczyly
stworzenia wlasnego panstwa, ale obejmowaly program reformy
systemu politycznego panstwa, w Scistym zwigzku z reformator-
skimi zamierzeniami Sejmu Czteroletniego. Istotnym wydarzeniem,
a zarazem symbolem narastajgcych tendencji modernizacyjnych
bylo takze powstanie pulku pod dowédztwem Berka Joselewicza.
To prawda, ze sto lat pézniej wszedl do legendy ruchu asymilator-
skiego, lecz nie zmienia to politycznego znaczenia jego inicjatywy
wowcezas, gdy ja podjal®.

Przyczyny tego widze w zasadniczo odmiennej strukturze
spotecznoéci zydowskiej w poréwnaniu z ,,malymi” narodami,
o ktorych piszg Chlebowezyk i Hroch, a przede wszystkim w istnie-
niu zydowskich elit intelektualnych i politycznych oraz powszech-
nej wéréd wyznaweow judaizmu pamieci historyceznej, podezas gdy
owe ,,male” narody mialy w tym czasie charakter chlopski, ich
dawne elity za$§ (warstwa szlachecka) w znacznej mierze ulegly asy-
milacji do spolecznosci wiekszoSciowych. Naréd zydowski powsta-
wal ze spoleczno$ci trudnigcej si¢ przewaznie zajeciami nierol-
niczymi, réznigcej sie od otoczenia wyzszym poziomem oS$wiaty
oraz intensywnym zyciem intelektualnym, a wyznajacej religie nie
tylko odmienng od otaczajgcego morza chrzeécijanskiego, lecz takze
przez to otoczenie pogardzang, czesto potepiang, ktorej wyznaw-
com przypisywano zlowrogie praktyki.

W tych okolicznoéciach faza naukowa (fascynacja histo-
rig, etnografiag itd.) procesu narodotwérczego niewiele tylko

1 Warto wspomnie¢ dla analogii, ze Tadeusz KoSciuszko w nastepnych stule-
ciach stuzyl jako symbol dla bardzo odmiennych nurtéw politycznych. Odwolywali
sie do niego zwolennicy radykalnego nacjonalizmu, lecz podczas 11 wojny Swiatowe;
byl takze patronem dywizji utworzonej w ZSRR i po 1989 r. stabo znajacy dzieje
ojczyste ,,patriotyczni” rajcy w jednym z miast polskich uznali za wlaéciwe zapro-
ponowa¢é pozbawienie jednej z ulic jego imienia.
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wyprzedzila (pod niektérymi wzgledami nawet okazala sie réwno-
leglta lub po6zniejsza) drugi etap fazy politycznej, sformulowanie
postulatéw autonomii wzglednie wlasnej panstwowosci (choé pla-
nowanej poza Europag Srodkowq), gdyz owe elity mialy od dawna
rozwinietg $wiadomo$é odrebnoSci kulturalnej (na podstawie reli-
gii), a takze znaczenia praw politycznych i swobody gospodarczej.
Towarzyszyl temu szybki rozwéj §wieckich form kultury narodo-
wej i powszechne nig zainteresowanie, przede wszystkim w jezyku
jidysz, wkrotce takze w jezyku hebrajskim, w tym zwlaszcza lite-
ratury i teatru, a pézniej kinematografii.

Wprawdzie wéréd elit zydowskich wystepowala takze asy-
milacja, zwlaszcza w XIX w., ale w znacznie mniejszych rozmia-
rach niz wéréd innych ,,malych” narodéw i co wiecej, w sytuacji,
gdy negatywne stereotypy religijne i przesady zywione przez oto-
czenie okazaly sie trwale, kierujac si¢ takze przeciw §rodowiskom
oraz jednostkom ulegajacym asymilacji.

YLaczy sie z tym jeszcze jedna istotna réznica, ktora dotyezy
réwniez terminologii zastosowanej przez Chlebowezyka i Hrocha.
Uczony czeski stosuje termin ,,male narody”, skadingd niezbyt
precyzyjny, chocby z tego powodu, ze trudno okreélaé Ukraincow
jako naréd maty. Chlebowczyk natomiast uzywa okreslenia ,,male
i mlode narody”, ktére jest bliskie swa tre§cia marksowskiemu ter-
minowi ,,narody niehistoryczne”. Powstajacy w XIX w. w Europie
Srodkowej nowoczesny naroéd zydowski mozna wprawdzie okre-
§lié terminem ,,maly”, lecz przymiotnik ,,nowy” (za ktérym kryje
sie uznanie spolecznosei znajdujgcej sie u progu procesu narodo-
tworczego za pozbawiong wlasnej ,,pamieci historycznej”) zasto-
sowaé trudno. Dochodze do wniosku, ze proces narodotworczy
w spolecznoéci zydowskiej byl blizszy przeobrazeniom spoleczen-
stwa polskiego — z ta oczywiscie zasadniczg réznica, ze w wypadku
polskim koncowym elementem ostatniej fazy byl postulat odzyska-
nia niepodlegloéci Polski, natomiast uwiefniczeniem ostatniej fazy
przemian spoleczenstwa zydowskiego staly sie programy alterna-
tywne: stworzenia wlasnego panstwa poza Europa Srodkowa (ruch
syjonistyczny) oraz uzyskania autonomii narodowo-kulturalnej
w kraju rodzinnym w §rodkowej Europie (wiekszo§é pozostatych
ugrupowan).

Dostrzegam takze pewne podobienstwa z procesami naro-
dotwérezymi Bialorusinéw, Litwinéw i Ukraincéw, co zasluguje
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na obszerniejszy komentarz. Zgodnie z pogladami polskich §ro-
dowisk reformatorskich konica XVIII oraz XIX w. ,,prosty lud”
— czyli méwigey rozmaitymi jezykami i dialektami chlopi oraz
mieszczanstwo 1 Zydzi — mial w perspektywie, w miare postepu
o$wiaty (w jezyku polskim) oraz dzieki uzyskaniu praw obywatel-
skich wejsé w sklad polskiego narodu politycznego, analogicznie
do przemian dokonujacych sie w Europie Zachodniej. Przykla-
dem stuzyla zwlaszcza Francja. Janusz Tazbir pisal: ,,[...] dopdki
za nar6éd uwazano tylko jego szlacheckich mieszkancow, dopoty
tez ludzi rzadzacych panstwem niewiele obchodzilo, jakim jezy-
kiem postuguja sie oracze, kroczacy za plugiem, czy kupey, sto-
jacy za sklepowa lada. W dobie O$wiecenia zmienilo sie¢ jednak, i to
w sposbb zasadniczy, pojecie narodu. Skoro mial do niego wejsé
takze mieszczanin oraz chlop, «ktéry najliczniejszg w narodzie
stanowi ludnoéé» (jak czytamy w Konstytucji 3 maja), to zaczeto
dazy¢ do polonizacji wszystkich warstw spolecznych. Franciszek
Salezy Jezierski okre§lal naréd jako zgromadzenie ludzi «majg-
cych jeden jezyk, zwyczaje i obyczaje». Stad tez wszelkie odreb-
noéci, zaré6wno regionalne, jak i etniczne, obyczajowe czy doty-
czgce statusu prawnego, uznano za szkodliwy przezytek i wrecz
niebezpieczny balast™*.

I dodawal: ,,W kilkanascie, najwyzej w kilkadziesigt lat po
uchwaleniu Konstytucji 3 maja mieli zamieszkiwaé to panstwo
niemal wylacznie Polacy i katolicy, korzystajacy z tych samych
przywilejéow stanowych, jakimi cieszyla sie ongi§ szlachta. Zaiste,
Oswiecenie bylo epoka wielkich nadziei, zeby nie powiedzieé ilu-
zji. I jeszcze wiekszych rozezarowan [...]"*.

Rozczarowania te przyniosta druga polowa XIX stulecia, gdy
potomkowie chlopéw panszczyznianych z czasow Rzeczypospoli-
tej Obojga Narodow, w ktorej narod polityezny stanowila polska
szlachta, stopniowo zaczeli tworzyé wlasne narodowe ideologie.
Nie tylko narodowi demokraci widzieli w chlopskich spoleczen-
stwach dawnych kreséw wschodnich swoisty material etnograficzny,
skazany na polonizacje lub rusyfikacje. Jedynie ,,obca intryga”
— austriacka, niemiecka lub rosyjska — mogla wyjaénié zwolenni-
kom takiego spojrzenia na $wiat powstanie odrebnych ideologii

20 J. Tazbir, Silva rerum historicarum, Warszawa 2002, s. 141.
2! Ibidem, s. 145.
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narodowych. Tego rodzaju opinie, niekiedy z pewnymi modyfi-
kacjami dostosowanymi do odmiennej sytuacji miedzynarodowej,
spotykalem jeszcze wiele lat po 11 wojnie §wiatowej.

Demokraci polscy od czaséw Sejmu Wielkiego odnosili sie
podobnie do wyznawcéw judaizmu. Emancypacja miata dopro-
wadzié do ,,uobywatelnienia” czy tez ,,ucywilizowania” Zydow
polskich, a w konsekwencji do pelnej integracji z polskim naro-
dem; dopuszczano zachowanie zreformowanego judaizmu. Oczeki-
wano pelnej asymilacji Zyd()w, przejmujgc m.in. krytyezny i czesto
pogardliwy stosunek do chasydéw, charakterystyczny dla maski-
low. Poglady takie utrzymywaly sie przez caly wiek XIX. Charak-
terystyczne byly opinie Elizy Orzeszkowej, ktora pisata w 1882 r.,
zwalczajgc antysemityzm: ,,Powazam sie twierdzi¢, ze wylaczajac
nieliczng grupe istotnie $miatych pisarzy i obywateli, sady nasze
o Zydach sa plytkie, Zle umotywowane i nieoéwiecone, ze wply-
wajg na nie nie tylko pobudki natury uczuciowej, ale uprzedze-
nie, przesady i zabobony, poczerpniete wprost ze skarbnicy éred-
niowiecznych bagni”?.

Wyznaweéw judaizmu krytykowala zarazem, uwazajgc, ze
charakteryzuje ich ,,odrebno§é, wyrazajaca sie strojem, mows,
fanatyzmem religijnym, organizacjg wewnelrzng, a czynigcg ich
w organizmie spolecznym cialem obcym i wielostronnie szkodli-
wym. Zarzut to jest nie tylko najciezszy ze wszystkich, ale jedyny,
ktérym nie rozmijajac sie z sprawiedliwoscia, specjalnie Zydéw
obarczyé mozna. Naturalnie obarcza on w pelni tylko nieo$wie-
cone masy zydowskie. Stopien stuszno$ci jego zmniejsza sie w miare
posuwania wzroku od warstw ludno$ci najciemniejszych ku naj-
oSwiecenszym. Zaden oSwiecony Zyd nie rézni sie juz w ubiorze
i mowie ze wsp6lobywatelami swymi. Zaden o§wiecony czlowiek, do
jakiegokolwiek plemienia nalezgcy, fanatykiem religijnym byé nie
moze, i jezeli nim pozostaje, sklada tylko dowéd, ze oswiata jego
jest pozorng. Pomiedzy Zydami zjawisko to, wynikajgce z przy-
czyn wielu skomplikowanych, tym rzadszym bywa, ze religijny
fanatyzm ich taje z wielkg latwoscig pod promieniami o$wiaty.
Znikanie wiec odrebnosci zydowskiej postepowaé musi réwnolegle

2 E. Orzeszkowa, O Zydach i kwestyi zydowskiej, w: Pisma. Wydanie
zbiorowe zupeltne, wstep A. Dobroszewski, t. 9, Warszawa 1913, s. 6. Ortografie
oryginalu zmodyfikowalem.
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z rozpowszechnianiem si¢ pomiedzy nimi umyslowego i towarzy-
skiego uksztalcenia™*.

Niemniej krytycznie wypowiadala sie tez o pozbawionym
dostepu do o$wiaty §rodowisku chlopskim. Zmierzaé wedlug niej
nalezalo do rozwoju szkét i do tego, aby wszyscy Zydzi stali sie ,,sil-
nie zaszczepieni na cywilizacji krajowej”. Podkreélala przy tym:
»Warszawa zaprzeczy¢ nie moze istnieniu tej grupy ani udzialu
przyjmowanego przez nig w nauce, literaturze, sztuce i innych gale-
ziach umystowoéci krajowej”?!. Ideatem bylo polgczenie sie Zyd()w
,,Z ogotem narodu w mowie, myéli i uczuciach”*, a wiee, by wyznawey
judaizmu stali sie czeScig narodu polskiego, podobnie jak ewange-
licy, katolicy i muzulmanie, tak samo jak mieszczanie oraz chlopi.

Dopiero pod koniec zycia dostrzegla Orzeszkowa pojawie-
nie sie narodowej ideologii zydowskiej. W nieukoficzonym eseju
(opublikowanym poSmiertnie w 1911 r.) wyrazila zaniepokojenie
nowym zjawiskiem: ,,Gl6wnym i najtrudniejszym do rozwigzania
wezlem w zawiklanej u nas sprawie zydowskiej jest, wedlug zda-
nia mego, od niedawna powstaly posréd Zydéw prad nacjonali-
styczny. I przed tym Zydzi stanowili wéréd spoleczenstwa polskiego
grupe ludzi, pod wielu waznymi wzgledami odrebna, ale nic nie
zareczalo, ze odrebnosé ta jest lub ma staé sie wiecznotrwalg™?®.
Wyrazala wprawdzie przekonanie, iz ,,gdy jakakolwiek grupa ludzi
uczuwa si¢ i uznaje sie narodowos$cig od innych odrebna, uczucie
to i uznanie si¢ przez wszystkie inne grupy narodowoS§ciowe usza-
nowane byé powinno”, lecz towarzyszyla temu obawa, ze zjawi-
sko to ,,przedstawia dla spoleczenstwa polskiego niebezpieczen-
stwo powazne i grozne” .

W dalszych rozwazaniach przedstawila argumenty, ktéore
przeczyly temu, by Zydzi byli lub staé si¢ mogli odrebnym naro-
dem, jednakze dopuszczala taka ewentualnoéé i konkludowala:
»Rozumiem dobrze, ze prawda ta ani kilku pociaggnieciami piéra,
ani natychmiast wy§wietlona byé nie moze, ze owszem, dla poszuki-
waczy jej sprzymierzeficem koniecznym musi byé — czas. Czas tylko

2 Ibidem, s. 19-20.

2+ Ibidem, s. 28.

% Ibidem, s. 35.

260 E. Orzeszkowa, O nacyonalizmie Zydowskim, w: Pisma. Wydanie zbio-
rowe zupelne..., s. 217-218.

¥ Ibidem, s. 222, 223.
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moze zgromadzi¢ dostateczng liczbe dokumentéw, ktére dowioda,
czy powstaly od niedawna poéréd Zydéw ferment nacjonalistyczny
jest naturalnym wytryskiem uczué i pragnien calej masy ludnosci
zydowskiej, albo sztuczng robota pewnej grupy jednostek, ktora fer-
ment ten w ludno$é te zaszczepia pod wplywem pobudek rozmaitych,
spoérod ktorych ani zlych, ani szlachetnych wylgcezaé nie nalezy™.

Orzeszkowa wyrazala zaskoczenie pojawieniem sie syjonizmu
(o innych nurtach narodowej ideologii zydowskiej nie wspominala)
oraz obawe przed konsekwencjami nowego zjawiska politycznego.
Natomiast nadal odrzucala antysemityzm, a co wiecej — dostrze-
gala, ze dopiero przyszlo§é pokaze, czy idea narodu zydowskiego,
odrebnego od innych narodéw, ma szanse powodzenia®. Cze$é daw-
nych zwolennikéw pozytywizmu przylgczyla sie jednak do anty-
semickiej kampanii narodowej demokracji (namietnosci podsy-
cal przebieg wyboréw do Dumy w Warszawie w 1912 r.), inni za$§
nie potrafili rozwigzaé dylematéw sygnalizowanych przez Orzesz-
kows. Pojawienie sie narodu ukrainskiego w Galicji i Lodomerii
mozna bylo przypisaé ,,intrygom austriackim”, aspiracje bialoru-
skie — wowcezas jeszeze skromne — ,inspiracji rosyjskiej”, lecz ujaw-
nienie niezaleznych dazen narodowych zydowskich wymykalo sie
z tak uproszezonych wyjasnien. Sprzyjalo to nie tylko odradzaniu
znanej juz mitologii antysemickiej, w tym zwlaszcza legendy ,,spi-
sku zydowskiego”, lecz takze powstawaniu nowych mitéw, w tym
o domniemanym zydowskim programie stworzenia ,,Judeo-Polonii”
w Krélestwie Kongresowym. Najbardziej konsekwentnym i wnikli-
wym krytykiem antysemityzmu (oraz innych nacjonalizméw) oka-
zal sie wowezas Jan Baudouin de Courtenay®.

Gwaltowno§é dyskusji dotyczacych . kwestii zydowskiej”
w latach poprzedzajacych wybuch I wojny $wiatowej jest posrednim
argumentem na rzecz tezy, ze w tym czasie mozna juz bez zastrzezen
mowié o istnieniu narodu zydowskiego, a wiec tym samym o zydow-
skiej mniejszoSci narodowej na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej

% Ibidem, s. 232.

2 Nasuwa si¢ analogia ze wspdlczesnym sporem o istnienie narodu §lagskiego
i warto, aby co goretsi przeciwnicy uznania tego nurtu za fakt spoleczny siegneli
do publicystyki autorki.

30 Szerzej zob.: J. Jedlicki, Intelektualisci oporni wobec fali antysemity-
zmu (Krélestwo Polskie w latach 1912-1914), ,,Czasy Nowozytne”, 2003, t. 15,
s. 177-193.
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Obojga Narodéw. Okolicznosé, ze jedynie czeéé wyznaweow juda-
izmu popierala ugrupowania gloszace narodowe ideologie, nato-
miast pozostali (zapewne znaczna wiekszo§é) pozostawali poza
kregiem ich oddzialywania, temu nie przeczy, gdyz to samo w mniej-
szym lub wiekszym stopniu odnosilo sie do innych narodéw (grup
etnicznych stopniowo wkraczajgcych w faze akceptowania narodo-
wej §wiadomosci) zamieszkujgcych te ziemie. Przemiany te przebie-
galy w rozmaitym tempie w réznych warstwach spotecznych, sto-
sunkowo najwolniej w §rodowiskach chlopskich pod panowaniem
rosyjskim, stosunkowo szybciej w §rodowiskach miejskich (szcze-
golnie w duzych miastach) pod wladzag Habsburgéw i w Niemezech.
Polskie §rodowiska intelektualne, w tym zwlaszcza politycy,
z trudem przyjmowali do wiadomoéci, ze na obszarze dawnej Rze-
czypospolitej przebiegal w zwigzku z tym proces réznicowania sie
§wiadomoéci dawnych warstw plebejskich, ktére w drugiej polowie
XIX w. otrzymaly w zasadzie réwne prawa polityczne oraz dostep
do os$wiaty, a wiec znalazly sie w sferze oddzialywania rozmaitych
ideologii narodowych i spolecznych. Wyrazem tego byly powsta-
wanie nowych stereotypéw, a takze narastajgce konflikty.
Powyzsze uwagi sa jedynie zarysem problematyki, préba
wskazania kierunku badan nad procesem narodotwérczym spolecz-
no$ci zydowskich w Europie Srodkowej oraz uzasadnienia pogladu,
ze koncepcje Chlebowczyka z uwzglednieniem propozycji Hrocha
mogg stanowié racjonalny punkt wyjscia w tych studiach. Pomijam
natomiast liczne szczegélowe kwestie stanowigce o regionalnej specy-
fice procesow zaleznej w znacznej mierze od zréznicowanej polityki
panstw, na ktorych obszarach zamieszkiwali Zydzi aszkenazyjscy,
ale takze od liczebnoSci i rozmieszczenia osiedli, struktur gospo-
darczych i innych jeszcze czynnikéw. Zwlaszcza istotne znaczenie
bedzie mieé analiza skutkéw zaburzen antyzydowskich (o znacznych
rozmiarach w Rosji), zorganizowanych akeji propagandowych i boj-
kotowych, a takze oddzialywania czynnikéw miedzynarodowych,
w tym presji dyplomacji mocarstw, ktére z rozmaitych wzgledéw
interweniowaly w imie¢ ochrony ofiar dyskryminacji i przesladowan.

Pierwodruk: Jozef Chlebowczyk — badacz proceséw narodowotwérczych w Europie

w XIX i XX wieku, red. M. Wandycz, Katowice 2007, s. 56-73.



WOKOY. OBYWATELSTWA ZYDOW POLSKICH
(1918-1939)

Zagadnienie praw obywatelskich Zydéw polskich w odro-
dzonej Polsce stawalo kilkakrotnie na porzadku dziennym zycia
politycznego, poczynajac od wiosny 1918 r., a konczac na 1939 r.
U progu niepodleglosci kwestia ta byla przedmiotem dyskusji mie-
dzynarodowych, zwlaszcza w zwigzku z konferencja wersalska oraz
traktatem mniejszo$ciowym, wywolywala réowniez zywe zaintere-
sowanie politykéw polskich i zydowskich w kraju. Bezposrednio
przed atakiem Niemiec hitlerowskich na Polske problem praw oby-
watelskich Zydéw podnieéli publicznie przedstawiciele nacjonali-
stycznej prawicy, inspirowani duchem ustawodawstwa II1 Rzeszy.
Z. odmiennych pobudek kwestie te rozpatrywano w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych. Wprawdzie przygotowywane lub rozwazane
woweczas projekty nie staly sie nawet przedmiotem: dyskusji w Sej-
mie, lecz §wiadezyly o koncepcjach, ktore srodowiska polskiej pra-
wicy — jakkolwiek niezbyt wplywowej, lecz za to halasliwej — usi-
fowaly rozmaitymi metodami przeforsowacé.

W okresie ksztaltowania sie panstwa podstawowego znacze-
nia nabieralo pytanie, kto jest jego obywatelem. Z natury rzeczy
atrybut obywatelstwa przyznawano wszystkim Polakom zamiesz-
kujgcym terytorium, do ktérego aspirowali polscy polityey. Jak
sie zdaje, milczaco uznawano obywatelstwo polskie innych miesz-
kancow. Tak przynajmniej sadzi¢é mozna na podstawie faktu, iz
we wschodniej Galicji wladze polskie traktowaly jako dowdd nie-
lojalnoéci obywatelskiej, gdy dawni urzednicy cesarsko-krélew-
scy pozostali na swych stanowiskach podeczas kréotkotrwalego
istnienia Zachodnioukrainskiej Republiki Ludowej, totez zwal-
nialy ich z pracy'. Prawo do obywatelstwa przyznawano réwniez
Polakom zyjgcym poza granicami tworzgcej sie Rzeczypospolitej

! Zob. dokumenty w Archiwum Akt Nowych [dalej: AAN], Prezydium Rady
Ministréow [dalej: PRM], sygn. 10-11.
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niezaleznie od tego, jakiego panstwa obywatelstwo wowczas posia-
dali. Juz wiosng 1918 r. Komitet Narodowy Polski w Paryzu — na
podstawie porozumienia z wladzami francuskimi — wydawal pol-
skie §wiadectwa tozsamosci. Bylo to logiczng konsekwencja faktu,
ze podczas panowania zaborcéw rozmaite przyczyny zmuszaly
ludzi do emigracji.

Otrzymywali te dokumenty Polacy, natomiast odmawiano
wydawania ich Zydom. 23 maja 1918 r. Komitet Narodowy Polski
stwierdzal, ze ,,Urzad Polski Spraw Cywilnych nie moze wydawa¢
[...] $wiadectw i paszportow Zydom nie-Polakom, to jest obywate-
lom narodowoéci zydowskiej, niepolskiej, chociazby nawet obywa-
tele ci udowodnili, ze urodzili sie i mieszkajg na terytorium ziem
polskich”?. Stawialo to pod znakiem zapytania prawo do posiada-
nia obywatelstwa panstwa polskiego 0s6b narodowoéci innej niz
polska, jakkolwiek terytorium tworzgcego sie organizmu panstwo-
wego bylo ich ojczyzna.

Pod pewnymi wzgledami analogiczny charakter mial dekret
z 7 lutego 1919 r., ktéry stwierdzal: ,,Polacy, ktérzy w r. 1918
posiadali mandat poselski do parlamentu Rzeszy Niemieckiej, sg
uprawnieni do udzialu w obradach Sejmu Ustawodawczego na
réwnych prawach z postami wybieranymi do tegoz Sejmu jako
przedstawiciele Polakow zaboru pruskiego™. To prawda, ze posta-
nowienie to mialo charakter rozwigzania nadzwyczajnego i demon-
strowalo wiez laczaca ziemie polskie, niezaleznie od tego, pod jaka
wladza si¢ znajdowaly, lecz zarazem stawialo pod znakiem zapyta-
nia prawa obywatelskie mniejszo$ci narodowych.

Kwestia praw obywatelskich dla mniejszoéci narodowych
wywolywala wielkie zainteresowanie podczas przygotowywania
traktatow pokojowych. Jakkolwiek politycy polscy deklarowali
réwnos$é praw niezaleznie od narodowosci, religii i pochodzenia
w przyszlym panstwie polskim?, to przeciez istnialy precedensy

2 AAN, Komitet Narodowy Polski [dalej: KNP] w Paryzu, sygn. 159, k. 1.

3 ,Dziennik Praw Pafstwa Polskiego” [dalej: DzPPP], 1919, nr 14, poz.
193. Poprzednio w analogiczny sposéb powolano w sklad Sejmu polskich postéw do
parlamentu wiedenskiego, wybranych w Galicji Wschodniej, DzPPP, 1918, nr 18,
poz. 47.

1 Por. np.: niepodpisana kopia listu z 1918 r. o rozmowie przedstawicieli
Komitetu Narodowego Polskiego z politykami zydowskimi we Francji, AAN, KNP,
sygn. 159, k. 5-6.
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wywolujace zaniepokojenie. Podczas dyskusji przypominano, ze
w swoim czasie Rumunia uznala wobec mocarstw réwnoéé obywa-
teli wobec prawa, by nastepnie odméwié przyznania obywatelstwa
Zydom. Pamietano o pogromach organizowanych w przedrewo-
lucyjnej Rosji. Przyklady ich znano takze w Kongresowce. Prze-
wodniczgcy Komitetu Narodowego Polskiego Roman Dmowski miat
za sobg antysemicka przeszloéé. Na ziemiach czeskich zyskal roz-
glos proces Leopolda Hilsnera w 1899 r., oskarzonego o ,,mord
rytualny”. To wszystko wywolywalo troske politykéw zydowskich
o przyszlo§é i sklanialo organizacje zydowskie w Stanach Zjed-
noczonych Ameryki oraz w panstwach Europy Zachodniej do
formulowania postulatéw zmierzajacych do prawnej gwarancji
bezpieczenstwa i praw mniejszoSci narodowych w powstajgcych
panstwach Europy Srodkowej.

Niepokdj wzmagaly doniesienia o pogromach w koricu 1918 r.
iw 1919 r. Swiatowy rozglos zyskaly wypadki we Lwowie w koncu
listopada 1918 r., rzucajgc cien na powstajacg Rzeczpospolita®.
Prasa europejska i amerykanska pisala takze o innych wypad-
kach prze§ladowania Zydéw, aczkolwiek — jak sie zdaje — podlozem
napadéw byly przewaznie motywy gospodarcze, a nie nacjonalizm:
rabowanie sklepow (niezaleznie od wyznania i narodowosci wlasci-
cieli) przez zubozalg ludnoéé miejska i wiejskg w Galicji, maruder-
stwo, zwyczajna przestepczo$é kryminalna, plenigca sie w warun-
kach rozpadu dotychczasowych systeméw politycznych. W $wietle
przeszlo$ci fakty te mozna bylo jednak oceniaé¢ odmiennie, jako
zagrozenie zycia i mienia ludno$ci zydowskiej w Polsce i w innych
krajach Europy Srodkowej.

Wiele wskazuje na to, ze wieSci o pogromach byly rozpo-
wszechniane, a — byé moze — nieraz wyolbrzymiane przez zré-
dla niemieckie®. Ukazanie powstajacej Polski jako panstwa skraj-
nie nacjonalistycznego, ktorego wladze nie zapewnialy ochrony
mniejszo§ciom narodowym, przynie$é moglo przeciez korzySci
podczas rokowan nad traktatem pokojowym, zwlaszcza w kwe-
stii ustalenia granic. Byé moze w konserwatywnych kolach nie-
mieckich zywiono takze rzeczywisScie obawy przed przyszloscia.

> J. Tomaszewski, Lwow, 22 listopada 1918, ,,Przeglad Historyczny”, 1984,
nr 2.

® Por. T. Komarnicki, The Rebirth of the Polish Republic. A Study in the
Diplomatic History of Europe 1914-1920, London 1957, s. 302 i nast.
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Dyskryminacja spolecznoéci polskiej pod panowaniem pruskim
mogla przeciez zrodzi¢ odwet, gdy zabraklo niemieckiej policji
i wojska. Niezaleznie od jakichkolwiek innych wzgledéw politycy
niemieccy pragneli zapewnié bezpieczenstwo — oraz nienaruszony
stan majatkow — swym rodakom, ktérzy byli mniejszo$cia na zie-
miach wchodzacych w sktad Rzeczypospolitej Polskiej’.

Stad rodzila sie myél, by panstwo polskie przyjelo na siebie
zobowiazanie ochrony praw mniejszoéci narodowych. Koncepcje te
poparly organizacje zydowskie. Nasungé si¢ moze przypuszczenie
— zgodne z opinig wielu polskich politykéw w 1919 r. — ze rozgla-
szanie wieéci o pogromach Zydéw w Polsce mialo na celu wywarcie
psychologicznej presji na organizacje zydowskie, by domagaly sie
miedzynarodowej gwarancji praw mniejszo$ci. Nacisk z ich strony
mial z pewnoécig istotne znaczenie.

Nie ma wszakze podstaw do przypuszezen, by ktérykolwiek
z polskich politykéw w 1919 r. przewidywal ograniczenia praw
obywatelskich dla mniejszo$ci narodowych. Nawet gdyby ktokol-
wiek zywil w duchu przekonanie o potrzebie podobnego rozwigza-
nia, to przeciez byloby ono nie do pomyslenia w 6wcezesnej sytuacji
politycznej, zaréwno wewnatrz kraju, jak tez wobec niejednokrot-
nie wyrazanej przez przedstawicieli zwycieskich mocarstw troski
o mniejszo$ci. Niemniej Polska oraz niektére inne panstwa musiala
podpisaé traktat mniejszoSciowy gwarantujacy prawa mniejszo-
§ciom, a takze okreslajacy, kto i na jakiej podstawie moze otrzy-
ma¢é obywatelstwo polskie (kwestie te znalazly sie takze w trakta-
tach pokojowych)?.

Normy prawne wynikajace z ukladéw miedzynarodowych
legly u podstaw ustawy o obywatelstwie polskim z 20 stycznia
1920 r. Przewidywala ona, ze: ,,[Obywatelstwo to] stuzy kazdej
osobie bez réznicy plei, wieku, wyznania i narodowosci, ktéra:

1. Jest osiedlona na obszarze panstwa polskiego, o ile jej nie
stuzy obywatelstwo innego panstwa. Za osiedlonego w panstwie pol-
skim w znaczeniu niniejszej ustawy jest uwazany, kto:

a) jest zapisany lub ma prawo byé zapisanym do ksiag sta-
fej ludnoSci b. Krélestwa Polskiego;

" Por. uwagi delegacji niemieckiej o warunkach pokoju z 29 maja 1919 r.,
w: Sprawy polskie na konferencji pokojowej w Paryzu w 1919 r. Dokumenty
i materialy, t. 1, Warszawa 1965, s. 193.

8 Ibidem, s. 237-244.
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b) ma prawo swojszczyzny w jednej z gmin na obszarze pan-
stwa polskiego, stanowigcym poprzednio czesé skladowg panstwa
austriackiego lub wegierskiego;

¢) mial juz przed 1 stycznia 1908 r. z tytulu obywatelstwa
niemieckiego stale miejsce zamieszkania na obszarze panstwa pol-
skiego, stanowigecym poprzednio cze¢sé skladowg panstwa pruskiego;

d) byl zapisany do gminy miejskiej lub wiejskiej, albo do jed-
nej z organizacji stanowych na ziemiach b. cesarstwa rosyjskiego,
jakie wchodzg w sklad panstwa polskiego.

2. Jest osiedlona na obszarze panstwa polskiego, o ile nie
stuzy jej obywatelstwo innego panstwa.

3. Ponadto, ktoérej na mocy traktatéw miedzynarodowych
obywatelstwo polskie przystuguje’.

Ustawa powyzsza, jak réwniez wspomniane poprzednio trak-
taty nie ustalaly terminu, do ktérego osoby uprawnione do posia-
dania obywatelstwa polskiego mogly zglosi¢ swe roszczenie. Innymi
slowy, wniosek o wydanie dokumentu §wiadczacego o obywatel-
stwie polskim mégl byé zgloszony nawet wiele lat po uprawomoc-
nieniu si¢ tych norm.

Odmienne rozwigzanie przyjeto w traktacie ryskim, podpisa-
nym na wiosne 1921 r.!° Ustalil on zasady opcji na rzecz obywatel-
stwa polskiego, rosyjskiego lub ukrainskiego dawnych poddanych
rosyjskich, ktérzy byli zapisani do ksigg ludnoéci stalej na ziemiach
wchodzacych w sklad Rzeczypospolitej Polskiej lub tez mieli do
tego prawo. Dotyczylo to rowniez os6b zamieszkalych w innych
panstwach. Termin zlozenia odpowiedniej deklaracji uptywal rok
po ratyfikacji traktatu, a wiec w polowie kwietnia 1922 r.

Sadzié jednak wolno, ze termin opcji mial znaczenie jedy-
nie dla 0séb zamieszkalych w Polsce lub w republikach radziec-
kich. Niezaleznie bowiem od postanowien traktatu ryskiego osoby
zapisane do ksigg ludnoSci stalej bylego Cesarstwa Rosyjskiego,
a zamieszkale np. we Francji mogly zglosié swe prawa do obywatel-
stwa polskiego w dowolnym terminie, na podstawie ustawy o oby-
watelstwie oraz traktatu mniejszoSciowego.

¢ ,,Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” [dalej: DzURP], 1920, nr 7,
poz. 44.

1 Dokumenty i materialy do historii stosunkéw polsko-radzieckich, t. 3,
Warszawa 1964, dokument nr 275.
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Traktaty miedzynarodowe, ustawa o obywatelstwie, a nastep-
nie konstytucja z marca 1921 r. ustalily jednoznacznie réwnosé
obywateli bez wzgledu na wyznanie i narodowoéé oraz uznaly oby-
watelstwo wszystkich, ktorzy mogli dowiesé, ze ich stalym miej-
scem osiedlenia sg ziemie wchodzgce w skltad Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Jesli wiee nawet u niektorych politykéw polskich rodzila sie
my§l tworzenia panstwa narodowego, w ktérym prawa polityczne
przystugiwalyby ludnoseci polskiej, podczas gdy mniejszosci korzy-
stalyby jedynie z tolerancji, to praktyczne rozwigzania prawne
uksztaltowaly panstwo obywatelskie — w ktérym prawa polityczne
przystugiwaly mieszkancom niezaleznie od ich narodowoéci.

W ustawie o obywatelstwie, a nastepnie w normach praw-
nych do niej nawigzujgcych, znajdziemy wszakze postanowienia,
ktore moga sugerowaé, ze prawodawca usifowal wprowadzié pewne
elementy panstwa narodowego. Artykul 3 bowiem przewidywal:
,»Obywatele panstw innych pochodzenia polskiego oraz ich potom-
kowie uznani bedg za obywateli panstwa polskiego, skoro po powro-
cie do polskiego panstwa w urzedzie administracyjnym miejsca
zamieszkania zlozg dowody pochodzenia polskiego wraz z o§wiad-
czeniem, ze cheg byé obywatelami polskimi i zrzekaja si¢ obywa-
telstwa innego panstwa”.

Otwieralo to mozliwo§é powrotu do ojczyzny emigrantom
oraz ich potomkom, lecz wylacznie narodowoéci polskiej. Ustawa
nie precyzowala — gdyz uczynié tego nie mogla — kryteriéw, na pod-
stawie ktérych wlasciwy urzgd mial orzekaé o narodowosci zain-
teresowanych osdb.

Formalne rozstrzygniecia nie oznaczaly, ze wyjaénianie indy-
widualnych przypadkéw bedzie tatwe. Liczne trudno$eci powstaly
zwlaszcza w odniesieniu do bylych poddanych rosyjskich. Na wielu
terenach dzialania wojenne w latach 1914-1920 spowodowaly
dotkliwe zniszczenia, a razem z dobrami materialnymi ginely doku-
menty pozwalajgce stwierdzié prawo do posiadania obywatelstwa
polskiego. Setki tysiecy oséb przymusowo zmienialy miejsce pobytu.
Rewolucje rosyjskie oraz wojna domowa i interwencja przyczynily
sie do utraty przez wiele 0s6b dokumentéw. Powracajgcy do Pol-
ski nie zawsze potrafili udowodnié swe prawa. W odniesieniu do
0s6b deklarujacych narodowo$é polskg wladze administracyjne
zapewne nie mnozyly trudnosci formalnych. Osoby innej narodo-
woécl — wéréd nich Zydzi — nieraz pozostawaly w niewyjasnionym
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polozeniu. Przyczynialy sie do tego wzgledy polityczne. Wladze
administracyjne utrudnialy udowodnienie prawa do obywatelstwa
polskiego osobom podejrzanym o radykalne poglady, by w ten
spos6b uniemozliwi¢ im udzial w zyciu publicznym (tylko obywa-
tele polscy mieli czynne i bierne prawa wyborcze). W rezultacie
znaczna grupa mieszkancow wojewodztw wschodnich przez wiele
lat nie miala wyjasnionej kwestii obywatelstwa i w praktyce nie
korzystala z niektérych praw obywatelskich i cywilnych.

Trudno byloby ustalié éci§le, ilu bylo wéréd nich Zyd()w.
Pozostajace w zawieszeniu sprawy obywatelstwa zalatwiono gene-
ralnie w 1928 r. Narodowi demokraci wykorzystali to dla twierdze-
nia, ze wladze sanacyjne ,,nadaly” wowczas obywatelstwo polskie
600 tys. rosyjskich Zyd()w. Liczba ta jest nieprawdopodobna. Co
wiecej, nie nastgpito wéwezas ,,nadanie” obywatelstwa, lecz stwier-
dzenie jego posiadania, na podstawie miedzynarodowych zobo-
wigzan Polski, wynikajagcych z traktatéw pokojowych. W 1939 r.
wnie§li w tej sprawie interpelacje poslowie ze skrajnej prawicy
Sejmu'l. Przygotowujgce materialy do odpowiedzi Biuro Polityki
Narodowoéciowej w Prezydium Rady Ministréw informowalo, ze
wspomniane stwierdzenie obywatelstwa dotyczy¢ moglo co najwy-
zej okolo 30 tys. 0s6b narodowosci zydowskiej'2.

Zagadnienie praw obywatelskich mniejszosci narodowych,
wéréod nich Zydéw, pojawilo sie ponownie w zwigzku z wyborami
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej w 1922 r. Tzw. obéz naro-
dowy wysunal teze, ze prezydent powinien byé wybrany przez wiek-
szo§¢ polska, tzn. bez uwzglednienia stanowiska postéw innych
narodowoS$ci. Poniewaz Gabriel Narutowicz przeszedl glosami
wiekszosci zlozonej z poslow lewicy oraz klubéw mniejszoScio-
wych, narodowcey rozpoczeli przeciw niemu kampanie, postugujac
sie¢ argumentem, ze ,,narzucili” go narodowi polskiemu postowie
reprezentujacy mniejszoéci. Jak wiadomo, kampania ta doprowa-
dzila do morderstwa®®.

Zbrodnia popelniona w imie idei ,,panstwa narodowego”
odbila sie szerokim echem w spoleczenstwie polskim. Byé moze

' Interpelacja posta Stanistawa Ratajczyka z 23 stycznia 1939 r., AAN, PRMp.,
sygn. 506 3A15, k. 32-33.

2 Ibidem, k. 28-29.

13 Por.: R. Wapinski, Narodowa Demokracja 1893-1939. Ze studiow na
dziejami mysli nacjonalistycznej, Wroctaw 1980, s. 220 i nast.
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zahamowala na czas pewien kampanie obozu ,,narodowego” i ula-
twila kroki zmierzajace do znalezienia szans porozumienia. W lecie
1925 r. doszto do rozméw miedzy ministrami Stanistawem Grab-
skim i Aleksandrem Skrzynskim a przedstawicielami sejmowego
Kota Zydowskiego Abrahamem Ozjaszem Thonem i Leonem
Reichem. Péloficjalna informacja Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych stwierdzala: ,,na uroczystym zakonczeniu narad prezes Reich
— imieniem Kola Zydowskiego — zaakcentowal lojalne stanowisko
ludnoéci zydowskiej w sprawie nienaruszalnoéci granic panstwo-
wych i w ogéle wyrazil cheé poparcia przez te ludnosé wielkich
zadan panstwowej polityki polskiej. Prezes Rady Ministréw Wi[a-
dystaw] Grabski o§wiadczyl, iz rzad polski w stopniu wiekszym
niz dotychczas uwzglednia¢ bedzie pewne specjalne interesy lud-
nosci zydowskiej”'.

Efekty owej ugody okazaly sie skromne. Wprawdzie Rada
Ministrow podjeta wkroétce uchwaly dotyczgce niektérych oma-
wianych zagadnien, lecz upadek gabinetu Wladystawa Grabskiego,
a nastepnie zamach majowy przerwaly realizacj¢ porozumienia.

Zagadnienie praw obywatelskich Zydéw pojawilo sie jako
aktualny problem ponownie na poczatku lat trzydziestych. Naro-
dowi demokraci, ostro atakujgcy rzady sanacyjne, potraktowali
kwesti¢ zydowska jaka dogodna plaszczyzne walki politycznej.
Wielki kryzys gospodarczy zaostrzyl konflikty spoteczne w Pol-
sce. Polozenie wszystkich warstw spolecznych uleglo pogorszeniu.
Zmniejszenie sily nabywczej — zwlaszcza drastyczne na wsi — powo-
dowalo narastanie walki konkurencyjnej miedzy rozmaitymi gru-
pami drobnych przedsiebiorcéw w handlu i rzemioéle. Tzw. obéz
narodowy ponownie odwolal sie do argumentéw nacjonalistycz-
nych, dowodzac, ze poprawa polozenia spolecznosci polskiej jest
mozliwa droga eliminowania Zydéw z zycia gospodarczego. Rza-
dowi zarzucano, ze przeciwdziala walce z Zydami i korzysta z ich
poparcia politycznego. Wladze panstwowe natomiast przeciwsta-
wialy si¢ organizowanym przez narodowcéw prébom fizycznego
zwalezania Zydow, kladge nacisk na potrzebe zachowania porzadku
i prawa w panstwie'®.

4 AAN, Ministerstwo Spraw Zagranicznych [dalej: MSZ], sygn. 9392, k. 2.
15 7. Landau, J. Tomaszewski, Wielki kryzys 1920-1935, Warszawa 1982,
s. 338-341.
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Sytuacja ulegla jednak zmianie po 1935 r., gdy nowa kon-
stytucja, a przede wszystkim ordynacja wyborcza zapewnily obo-
zowi sanacyjnemu niekwestionowang dominacje w organach usta-
wodawezych, a dzieki temu mozliwos$é rezygnacji ze wspélpracy
politykéw mniejszo$ci narodowych.

Konstytucja kwietniowa akceptowala wprawdzie zasade row-
noéci obywateli bez wzgledu na ich narodowo§é, zawierala wszakze
istotne zastrzezenie.

Artykul 7 stanowit:

»1. Wartoécig wysitku i zaslug obywatela na rzecz dobra
powszechnego mierzone beda jego uprawnienia do wplywania na
sprawy publiczne.

2. Ani pochodzenie, ani wyznanie, ani pteé, ani narodowo§é
nie mogg byé powodem ograniczenia tych uprawnien”®.

Zastrzezenie zawarte w tym artykule bylo pozostaloécig pier-
wotnych koncepeji Walerego Stawka, ktéry pragngl stworzenia
swego rodzaju obywatelskiej elity dysponujacej wiekszym zakre-
sem praw politycznych niz reszta ludno$ci kraju. Zamierzenia te
spotkaly sie z krytyka Jozefa Pilsudskiego i zostaly zaniechane,
przytoczony za$ artykul byl jedynym ich §ladem w konstytucji.
Nie mial wprawdzie zadnych konsekwencji w innych artykultach
ustawy ani tez nie lgczyl si¢ z zamierzeniami dyskryminacji praw-
nej mniejszo$ci narodowych, jednakze otwieral potencjalng moz-
liwo§é réznicowania praw obywatelskich.

W tym samym czasie na lamach prasy obozu narodowego
zaczely pojawiacé si¢ opinie sugerujgce mozliwosé ograniczenia praw
Zydéw w Polsce. Niektorzy autorzy odwolywali sie przy tym bez-
poérednio do doswiadczen polityki hitlerowskiej Rzeszy. Opinie
takie wypowiadal np. Alojzy Targ na famach ,,Kuznicy”'". W prasie
katolickiej propagowano poglad o koniecznosci catkowitego odse-
parowania Zydoéw od chrzeScijan'. W nastepstwie antysemickich
burd urzadzanych przez studentéw ruchu ,,narodowego” w styczniu

1 DzURP, 1935, nr 30, poz. 227.

" A. Targ, Dwie mniejszosci narodowe, ,,Kuznica”, 1935, nr 2; Idem, Jesz-
cze w sprawie zydowskiej, ,,Kuznica”, 1936, nr 1.

% Ks. J. Rostworowski, Sprawy Kosciola, ,,Przeglad Powszechny”, 1936,
t. 210, nr 6, s. 336; Sprawa zydowska w Polsce, Przeglad Spoteczny”, 1936,
nr 7, s. 252 1 nast.; Glos prymasa Polski, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1936, nr 5,
s. 140 i nast.
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1936 r. wladze Politechniki Lwowskiej wyznaczyly dla Zyd(’)w
odrebne fawki na salach wykladowych!’. Niezaleznie od obowia-
zujgcego ustawodawstwa, ob6z ,,narodowy” usilowal ustanowié stan
faktyczny, w ktéorym Zydzi znalezliby sie w pozycji uposledzonej,
bez mozliwoéci korzystania z zagwarantowanej konstytucja réw-
noSci praw. )

Zarazem pojawilo sie pytanie, kogo nalezy uwazaé za Zyda.
W prasie katolickiej przyjmowano powszechnie kryterium wyzna-
niowe?’. W prasie obozu ,,narodowego”, ktéra deklarowala chetnie
wierno§é zasadom katolicyzmu, odzegnywano sie wprawdzie najcze-
§ciej od rasizmu, lecz zarazem wielu autoréw przeciwstawialo sie
nawracaniu Zydéw na katolicyzm oraz ich asymilacji*'. Niezalez-
nie od formalnych deklaracji przyjmowano wiec kryterium pocho-
dzenia, analogicznie jak w ustawach norymberskich. Towarzyszyly
temu ataki prasowe na wybitnych twércéw polskich pochodzacych
z rodzin zydowskich, ktérych ,,narodowcy” traktowali jako Zydéw
i domagali sie ich eliminowania z zycia kulturalnego®. Ataki te
mialy zresztg dodatkowy podtekst polityczny, gdyz kierowaly sie
przeciwko autorom znanym z pogladéw liberalnych lub lewico-
wych, jak np. Antoni Stonimski oraz Julian Tuwim.

Obéz rzadzacy zdawal sie byé odporny na podobne tenden-
cje. Wprawdzie premier Felicjan Stawoj Skladkowski — przy spo-
sobnosci potepienia zaburzen antysemickich i zapowiedzi karania
ich sprawcéow — rzucil slawne stowa: ,,bojkot ekonomiczny —
owszem” — lecz odnosilo si¢ to jedynie do uznania za zgodna z pra-
wem akeji bojkotowej handlu zydowskiego, bez stosowania prze-
mocy. ,,Narodowcy” za$ chetnie uciekali sie do bicia oraz napadéw.

Sytuacja ta zaczela zmieniaé sie w ostatnich latach przed
wybuchem II wojny $§wiatowej. Juz wiosng 1936 r. dyrektor Depar-
tamentu Konsularnego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Wik-
tor Tomir Drymmer, jeden z najbardziej wptywowych pracow-
nikéw tego resortu, zainicjowal prace nad ustawag umozliwiajaca

Y ,,Sprawozdanie z Zycia Mniejszoéci Narodowych”, r. 1936 za I kwartal.

20 Np. Ks. dr Sz. Sobalkowski, Religia krwi, rasy — ubdstwienie narodu
Jjako nowe niebezpieczeristwo naszych czaséw, ,,Ruch Katolicki”, 1938, nr 11.

' Np. J.B., Ks. Puder, ,,Merkuryusz Polski Ordynaryjny”, 1938, nr 28,
s. 696.

22 Np. Polskie Radio — czy zydowskie?, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1937,
nr 5, s. 52.



110 WOKOE OBYWATELSTWA ZYDOW POLSKICH

pozbawianie obywatelstwa polskiego 0sob przebywajacych za gra-
nicg®. Na poczatku 1938 r., w zwigzku z narastajacymi przesla-
dowaniami Zydéw w Il Rzeszy oraz niebezpieczenstwem, ze oby-
watele polscy narodowoéci zydowskiej zostang zmuszeni — po
calkowitym pozbawieniu mienia oraz mozliwo$ci zarobkowania —
do powrotu do Polski, kwestia ta zaczela byé pilna. Obawiano sie,
ze do Polski naptynie kilkadziesigt tysiecy oséb spauperyzowa-
nych, skazanych na dobroczynnosé, podezas gdy kraj odczuwal
dotkliwie olbrzymie bezrobocie i przeludnienie wsi. Wladze pan-
stwowe z niewielkimi rezultatami poszukiwaly goraczkowo mozli-
woéci zwiekszenia emigracji i odcigzenia w ten sposéb rynku pracy,
a w tych warunkach przyjazd ludzi pozbawionych §rodkéow do
zycia stawal sie szczegdlnie niepozadanym zjawiskiem. Gdy w poto-
wie marca 1938 r. nastapil Anschluss, zarysowala si¢ perspektywa
przybycia do Polski Zydéw zamieszkalych w Austrii, uprawnionych
do posiadania obywatelstwa polskiego. Ministerstwo Spraw Zagra-
nicznych wydalo dorazne zarzadzenia uniemozliwiajgce przyjazdy
z Austrii do Polski, a w ciggu kilku dni do Sejmu wplynagl projekt
ustawy o pozbawianiu obywatelstwa i w niezmiernie krétkim czasie
przeszedl calg procedure. 31 marca 1938 r. Sejm uchwalil ustawe,
wprowadzajgc niewielkie tylko zmiany do pierwotnego projektu.
W ustawie stwierdzono: ,,Obywatel polski przebywajacy za granicg
moze byé pozbawiony obywatelstwa polskiego, jezeli: a) dzialal za
granicg na szkode panstwa polskiego, lub b) przebywajgc nieprze-
rwanie za granicg co najmniej przez lat 5 po powstaniu panstwa
polskiego, utracil 1gcznosé z panstwowoscia polska, lub ¢) przeby-
wajgc za granicg nie powrécil do Polski w oznaczonym terminie
na wezwanie urzedu zagranicznego Rzeczypospolitej Polskiej”?.

Uproszczony tryb postepowania (orzeczenie ministra spraw
wewnetrznych nie wymagalo uzasadnienia i bylo natychmiast
wykonalne) ulatwial pozbywanie si¢ niepozadanych przez wladze
obywateli.

Nowe normy prawne mialy charakter ogélny, lecz ich rze-
czywiste znaczenie przedstawil Drymmer w koficu maja 1938 r.
na konferencji konsuléow w Berlinie: ,,Cel ustawy: podniesienie

% Informowal o tym W.T. Drymmer podczas konferencji konsularnej w Ber-
linie 24 maja 1938 r. AAN, Ambasada RP w Berlinie, sygn. 3278, k. 119.
2 DzURP, 1938, nr 22, poz. 191.
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godnoéci obywatela polskiego przez wykluczenie wszystkich tych,
ktérzy nie s3 godni, a przede wszystkim pozbycie si¢ elementu
niebezpiecznego (mniejszoéci, a zwlaszcza Zydéw, jako elementu
destrukeyjnego). Taki jest cel ustawy, chociaz ma ona brzmienie
ogolne, a to dlatego, zeby na piSmie nie ujawniaé tendencji istot-
nych [...]. Ostrze ustawy jest skierowane przede wszystkim prze-
ciw Zydom, choé na niektérych terenach, jak np. Francji bedzie
miala zastosowanie tez do komunistow”?.

Zgodnie z ta zapowiedzig nastepowala realizacja ustawy.
Do czerwca 1939 r. Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystapilo
z wnioskami o pozbawienie obywatelstwa okoto 75 tys. 0s6b, w tym
88% stanowili Zydzizﬁ.

Z. dokumentéw i wspomnien wynika, ze niektérzy przynaj-
mniej pracownicy konsulatéw polskich w III Rzeszy usilowali inter-
pretowaé zawezajaco owe postanowienia, a nawet ulatwiaé zagro-
zonym nig Zydom uchronienie sie przed ich konsekwencjami.
Spotkalo sie to z ostrg reprymenda®’.

Ustawa o pozbawianiu obywatelstwa miala na celu uniemozli-
wienie powrotu do kraju obywatelom polskim narodowosci zydow-
skiej, a wiec stworzyla dla nich sytuacje szczegblna, oznaczajaca
faktyczne ograniczenie praw w poréwnaniu z Polakami, a nawet
z innymi mniejszo$ciami narodowymi. Ogélne sformulowania norm
prawnych pozwalaly jednak unikngé zarzutu dyskryminacji pew-
nej grupy obywateli. Upoéledzenie wynikalo z selektywnego stoso-
wania nowych przepisow. Nie od rzeczy bedzie wskazaé, ze ustawa
stwarzala zarazem podstawy prawne do orzekania przez admini-
stracje, kogo nalezy uwazac¢ za dobrego obywatela Rzeczypospoli-
tej. Otwierala wiec pole do samowoli, a przede wszystkim do repre-
sji wobec opozycji.

Niezaleznie od generalnych zamierzen zwiekszenia emigracji
Zyd(’)w z Polski, zaden z politykéw polskich znajdujacych sie u wla-
dzy nie decydowal sie na razie, by zastosowa¢ analogiczne kroki
wobec Zydéw zamieszkujgcych w Polsce. Pozbawienie obywatelstwa
moglo stanowié przeszkode dla emigracji. Co wiecej, rzad polski sta-
ral sie osiagna¢ wspoélprace z Wielkg Brytanig przy organizowaniu

% AAN, Ambasada RP w Berlinie, sygn. 3278, k. 119.

26 Sprawozdanie z akeji pozbawiania obywatelstwa, AAN, MSZ, sygn. 12054,
k. 5-7.

# Uwagi referatu E.II1.O. z konca kwietnia 1939 r. AAN, MSZ, sygn. 12105.
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emigracji, a wszelkie dzialania dyskryminacyjne mogly spowodo-
waé trudno$ci w tej mierze. Totez programowe tezy Obozu Zjed-
noczenia Narodowego (OZN) przewidywaly w kwestii zydowskiej
dzialania na rzecz ograniczenia gospodarczej roli Zydéw w Pol-
sce, przyspieszenia ich emigracji oraz eliminowania z niektérych
sfer zycia publicznego, lecz nie obejmowaly postulatu formalnego
ograniczenia praw®. Niemniej nalezy przyznaé racje stanowisku
postow zydowskich w Sejmie, ze tezy OZN zmierzaly do faktycz-
nego pozbawienia Zydéw réwnych praw obywatelskich?’. Natomiast
publicysta katolicki pisal: ,, Trzeba z. zywym uznaniem podkreslié
ewolucje pogladéw w obozie rzadéw pomajowych, jaka niewatpli-
wie nastapila i w tym zagadnieniu”*.

Reprezentanci tzw. obozu narodowego, a nawet pomniejsi
dzialacze wchodzacy w sklad obozu rzadowego lekcewazyli nato-
miast wszelkie wzgledy. W czasopi$mie ,,Jutro Polski”, wydawa-
nym przez Stuzbe Mlodych OZN, postulowano wprowadzenie ustaw
antyzydowskich z nastepujacg argumentacja: ,,Niemcy zalatwity
sie ze swoimi Zydami w sposdb znany, radykalny i bez skrupu-
tow. I dopiero wtedy opinia «humanitarnego» zachodu uznala za
konieczne zajaé sie zagadnieniem zydowskim [...]. Czy wiec dopiero
hitlerowskie metody zwracania uwagi na aktualnoéé zagadnienia
zydowskiego moga przeméowié do zréwnowazonych reprezentan-
tow opinii angielskiej i amerykanskiej?”*!

W grudniu 1938 r. konsul Roman Wodzicki przestal Drym-
merowi memorial w sprawie zydowskiej, w ktérym — po stwier-
dzeniu, ze metody hitlerowskie sa nie do zastosowania w Polsce
— proponowal ustanowienie prawnych norm zezwalajgcych na
sprawdzenie, czy obywatel wlada jezykiem polskim. ,,W razie nega-
tywnego wyniku co do glowy, wzglednie pozostajacych na jej utrzy-
maniu czlonkéw rodziny — do orzekania w krétkiej drodze w admi-
nistracyjnym toku instancji o niezdolno$ci danego obywatela do

2 B. Miedzinski, Uwagi w sprawie zydowskiej wraz z uchwatami Rady
Naczelnej 0.Z.N. z dnia 21 maja 1938, Warszawa [b.d.w].

2 Zydowskie Koto Parlamentarne, ,,Sprawy Narodowo§ciowe”, 1938, nr 3,
s. 7.

30 Ks. E. Kosibowicz, Sprawy Kosciota, ,,Przeglad Powszechny”, 1937,
t. 213, nr 3, s. 378.

31 J. Bialasiewicz, Wprowadzié ustawy antyzydowskie, ,.Jutro Polski”,
1938, nr 1.
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pelnienia jakichkolwiek funkeji zarobkowych; oraz zarzadzania
swym mieniem, wzglednie pelnego z niego korzystania. Decyzja
wladzy musiataby byé oparta na swobodnym uznaniu”. Normy te
nalezaloby zastosowaé do Zydéw, w tagodniejszej postaci do Niem-
cow, Litwinéw i Rosjan, omijajac natomiast Bialorusinéw, Czechéw,
Stowakéw i Ukrainecéw??.

Nie mozna wykluczyé, iz Wodzicki traktowal memorial jako
swego rodzaju alibi wobec Drymmera, gdyz nalezal do wspomnia-
nych juz pracownikéw konsularnych, ktérzy usifowali swym poste-
powaniem zlagodzié ostrze ustawy z 31 marca. Niemniej takze
i w takim przypadku tre§é projektu jest charakterystyczna dla
atmosfery panujacej w Departamencie Konsularnym.

Natomiast powaznie traktowano dwa inne projekty, o kto-
rych pisala prasa. W grudniu 1938 r. posel I'ranciszek Stoch opra-
cowal projekt ustawy, ktory przewidywal wprowadzenie statusu
prawnego ,,wysiedlenca”, pozbawionego praw politycznych, upraw-
nienn do wykonywania niektérych zawodéw oraz czynnoéci gospo-
darczych. Status 6w miano nadaé nastepujgcym osobom:

»l. Tym, ktérzy w ksiegach stanu cywilnego lub w innych
réwnorzednych w czasie do 1 grudnia 1938 r. lub pézniej sg lub
beda zapisani jako wyznajgcy religie mojzeszowa, albo zostali uro-
dzeni w zwigzku malzenskim z ojca, za§ w zwigzku pozamalzen-
skim z matki, ktérzy do dnia 11 listopada 1918 r. lub pézniej byli
zapisani w ksiegach stanu cywilnego lub innych réwnorzednych
jako wyznajgcy religie mojzeszowa;

2. Tym, ktérzy uzyskali obywatelstwo polskie na zasadzie
nadania przez wladze polskie, o ile w czasie rocznym przed nada-
niem im obywatelstwa polskiego byli zaliczeni do wyznajacych reli-
gie mojzeszowa;

3. Tym, ktérzy na zasadzie prawomocnego orzeczenia zostang
uznani za wysiedlencow”.

Autor projektu przewidywal wyjatki dla tych, ktérzy zostali
zapisani jako chrzeScijanie przed 11 listopada 1918 r. oraz dla Zastu-
zonych w walce o niepodleglosé Polski (w tym ostatnim wypadku
ogoélna liczba wylaczen mogla dotyczyé najwyzej 50 tys. os6b)®.

# AAN, MSZ, sygn. 11498, k. 1-7.
% Doniosly krok ku likwidacji Zydéw w Polsce. Sensacyjny projekt ustawy
o tymczasowym obywatelstwie dla Zydéw, ,,Alarm”, 1938, nr 25.
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Nastepny projekt opracowal poset Franciszek Kiené. Prze-
widywal wprowadzenie czterech kategorii Zydoéw. Pierwsza z nich,
wylgczona spod ograniczen, obejmowala osoby odznaczone pol-
skimi orderami bojowymi oraz te, ktore przyjely wyznanie rzym-
skokatolickie przed 30 wrzeénia 1921 r. i postepowaniem dowiodly
tacznosci z narodem polskim. Ciekawe, ze projektodawca wylaczat
z mozliwoéci udowodnienia wiezéw z polskoScia ewangelikéw. Zydzi,
ktorzy potrafili udowodnié, ze w okresie od 1 listopada 1918 r. do
15 sierpnia 1920 r. przebywali na terytorium panstwa polskiego,
mieli utracié obywatelstwo i otrzymaé status prawny ,,przyna-
leznych” (ustawy norymberskie znaly pojecie ,,Angehérige”) do
czasu emigracji. Pozostale kategorie obejmowaly obywateli panstw
obcych oraz bezpanstwowcow. Projekt przewidywal uznanie za
Zyda kazdego, kto przyznaje sie do narodowosei zydowskiej, jest
zapisany jako nalezacy do wyznania mojzeszowego lub pochodzi od
jednego z rodzicéw narodowosci zydowskiej. ,,Przynalezni” mieli
utraci¢ prawa polityczne, uprawnienia do wykonywania szeregu
zawodow oraz do posiadania nieruchomoéci wiejskich (w miescie
nie mogli jedynie ich nabywaé)*'.

Obydwa projekty nie trafily do laski marszalkowskiej. Losow
pierwszego nie ujawniajg zrédla, o drugim wzmiankowano w pra-
sie, ze spotkal sie z ostrg krytyka szefa OZN, Adama Skwarczyn-
skiego, totez autor musial go zaniechaé.

Natomiast do laski marszalkowskiej zlozono projekt ustawy
nowelizujacej postanowienia dotyczace zmiany nazwisk. Wniosko-
dawca byl posel Stanistaw Jézwiak, a wéréd podpiséw znajdu-
jemy wspomnianego juz posla Stocha oraz posta generata Lucjana
Zeligowskiego. Projekt stwierdzal: ,,Zezwolenia na zmiane nazwi-
ska nie mozna udzielié tym obywatelom polskim, ktérzy w dniu
11 listopada 1918 r. byli zapisani w ksiegach stanu cywilnego lub
innych réwnorzednych jako wyznajacy religie mojzeszowa, lub kté-
rzy uzyskali obywatelstwo polskie na zasadzie nadania przez wla-
dze polskie, o ile w czasie nadania obywatelstwa polskiego byli

92935

zaliczani do wyznajacych religie mojzeszowa”®. Projekt ten nie

doczekal sie rozpatrzenia na plenarnym posiedzeniu Sejmu. Jego

# Sladami posta Stocha. Nowy projekt ustawy antyzydowskiej, ,,Alarm”,
1939, nr 2.
% Sejm V kadencji. Sesja zwyczajna 1938/39, druk nr 94.
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niedwuznaczng intencjg bylo uniemozliwienie albo co najmnie;j
znaczne utrudnienie asymilacji Zydéw w spoleczenstwie polskim,
a zatem mial charakter antysemicki.

Pojawienie sie¢ jawnie antysemickich projektow ustawodaw-
czych w latach bezpos$rednio poprzedzajgcych wybuch II wojny
$wiatowej ukazuje tendencje przeobrazen obozu zwigzanego z tra-
dycjg Jozefa Pilsudskiego, ktéry znajdowal sie u steru rzadow.
W zaraniu niepodleglosci ob6z ten formulowal koncepcje panstwa
obywatelskiego, w ktérym obywatele posiadali réwne prawa, nie-
zaleznie od wiary i narodowosci. Wigzalo sie to logicznie z myéla
o stworzeniu szerszej federacji w Europie srodkowo-Wschodniej,
kierowanej przez Polske. Nieprzyjazny tym pogladom obéz ,,naro-
dowy” formulowal program panstwa narodowego, w ktérym fak-
tycznie (gdyz formalnie gwarantowano réwno§é praw) panujacg
pozycje mial uzyskaé naréd polski. W latach nastepnych obéz
,narodowy” ewoluowal w kierunku stanowiska bliskiego hitlery-
zmowi w odniesieniu do Zydéw. Formulowano nie tylko postulaty
ograniczenia ich praw, segregacji oraz przymusowej emigracji, lecz
takze usilowano znalezé kryteria przynalezno$ci narodowej, nieza-
lezne od §wiadomoéci zainteresowanych oséb. O narodowoéci mialy
decydowaé normy prawne, nie za$ rzeczywista wiez kulturowa oraz
poczucie narodowe. Koncepcje te stawaly takze w sprzecznosci ze
stanowiskiem deklarowanym przez wielu duchownych katolickich,
dla ktérych decydujacym kryterium oceny ludzi byla przynalez-
noéé wyznaniowa. Przedstawiciele obozu ,,narodowego” niechet-
nie bowiem spogladali takze na katolikéw posiadajgcych przodkow
wyznania mojzeszowego. Projekty ich stanowily logiczne rozwi-
niecie systemu, w ktérym narodowo$¢ miala tgczyé sie z zakresem
praw publicznych.

Przeciwko podobnym koncepcjom wystepowaly konsekwent-
nie polskie srodowiska demokratyczne i lewicowe, a takze partie
i organizacje zydowskie. Poczatkowo odrzucal je takze oboz Pil-
sudskiego. Zwigzana z nim zydowska organizacja kombatancka
deklarowala w pazdzierniku 1936 r.: ,,Zarzad Gléwny Zwigzku
Zydéw Uczestnikow Walk o Niepodleglosé Polski stwierdza, ze lud-
noéé¢ zydowska Polski osiadla na ziemiach Rzeczypospolitej od lat
tysigca, tj. od zarania tworzenia si¢ panstwowosci polskiej, zwig-
zana jest nierozlgcznie z panstwem i narodem polskim i nie moze
byé poczytana za element obcey, lecz za ludno§é autochtoniczna,



116 WOKOE OBYWATELSTWA ZYDOW POLSKICH

ktéra do ogdélnopolskiego dorobku kulturalnego i materialnego
wniosla i wnosi nieprzemijajace, trwale wartoéci”?*®. O$wiadcze-
nie to bylo szczegdlnie wymowne, gdyz jego autorom nikt nie mogt
zarzuci¢ koniunkturalizmu ani odméwié odwagi i zastug w walce
o niepodleglosé Polski.

Stanowisko reprezentowane przez skrajne odlamy ruchu
,narodowego” pod koniec lat trzydziestych mozna traktowaé jako
logiczne rozwiniecie koncepcji formutowanych w okresie tworze-
nia si¢ panstwa polskiego. Inaczej przedstawia sie sprawa z ewolu-
cja stanowiska reprezentowanego przez sprawujace wladze grupy
obozu sanacyjnego. W drugiej polowie lat trzydziestych politycy
do nich nalezgcy formulowali koncepcje coraz blizsze ideologii
»narodowcéw”. Ustawodawstwo polskie wprawdzie nie znalo przez
caly czas niepodleglo$ci praw otwarcie dyskryminujacych Zydow
lub inne mniejszoéci narodowe, lecz faktyczna dyskryminacja byta
nastepstwem niektérych norm generalnych. W sferze praw obywa-
telskich do takiej dyskryminacji prowadzila ustawa o pozbawia-
niu obywatelstwa. Analogiczne skutki miata ustawa regulujgca ubdj
zwierzat rzeznych, ktéra spowodowala ograniczenie uboju rytual-
nego wymaganego przez religie mojzeszowa.

Ustawy otwarcie dyskryminujgce Zydéw, ewentualnie pozba-
wiajace ich praw obywatelskich, pozostawaly w sferze projektow,
a najbardziej drastyczne nie wplynely nawet do laski marszatkow-
skiej. Wprawdzie wnioskodawcami ich byli ludzie pozostajacy na
marginesie obozu rzadzacego (projekt dotyczacy zmiany nazwisk
podpisal szanowany w §rodowisku pitsudezykéow general Zeligow-
ski, lecz traktowano go jako enfant terrible obozu rzadzgcego),
wprawdzie odpowiedzialni politycy przeciwstawiali sie ich przyje-
ciu, lecz ujawnialy one kierunek ewolucji pogladow.

Zwrécié wszakze nalezy uwage na odmienno$é motywow
inspirujacych obéz ,,narodowy” oraz wiekszo§é politykéw sana-
cyjnych. ,,Narodowcy” kierowali si¢ poczatkowo koncepcja ,.ego-
izmu narodowego” i generalng niechecig wobec ,,obcych”, stop-
niowo akceptujgc argumenty rasistowskie. Obéz rzadzacy szukal
przede wszystkim drég wzmozenia emigracji, by rozladowaé kata-
strofalne bezrobocie. Dla osiggniecia tego celu wszelkie $rodki

3 Sprawozdanie z Zycia Mniejszosci Narodowych”, 1936, za IV kwartat,

s. 140.
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stawaly sie — stopniowo — godne akceptacji. Spauperyzowane §ro-
dowiska zydowskie byly z tego punktu widzenia obcigzeniem dla
kraju, a wiec usuniecie ich na obczyzne uznaé nalezato za poza-
dane. Tolerowanie antysemityzmu gospodarczego w granicach
prawa i porzadku publicznego pozwalalo wywieraé nacisk na pol-
skich Zydéw, by szukali mozliwosei wyjazdu. Zarazem dyploma-
cja polska w latach 1938-1939 dokladala staran, by znalezé nowe
tereny emigracyjne, nie tylko dla Zydéw. Podobne przedsiewzie-
cia dawaly rowniez korzyéci taktyczne na gruncie krajowym, dajac
nadzieje¢ na oderwanie niektérych $rodowisk polskiego drobno-
mieszczanstwa od opozycyjnej narodowej demokracji.

W tym Swietle trudno zrozumieé rzeczywiste znaczenie
notatki z narady dyrektora Departamentu Konsularnego Drym-
mera z ministrem spraw zagranicznych Jézefem Beckiem, ktéra
odbyta sie 15 lutego 1938 r.: ,,Nacisk wewnetrzny na Zydéw. Pan
minister zgodzil si¢ na ustawe o rewizji obywatelstwa, ktora nie
powinna mieé charakteru jawnie antyzydowskiego. Natomiast pan
minister wypowiedzial si¢ przeciwko antyzydowskim dyskrymina-
cyjnym aktom ustawodawczym. Nacisk wewnetrzny powinien byé
robiony droga odpowiedniej polityki administracyjnej. Pan mini-
ster wypowiedzial sie pozytywnie co do przeprowadzenia radykal-
nej czystki w administracji oraz w aparacie gospodarczym panstwa.
Pan minister wyrazil si¢ sceptycznie co do mozliwosci wprowadze-
nia zydowskiego podatku emigracyjnego, ale jesli min. skarbu zgo-
dzi sie to dobrze”*".

Naszkicowane woéwczas projekty — ktére nie doczekaly sie
realizacji — wybiegaly znacznie poza dotychczasowa polityke rzadu
i przypominaly koncepcje obozu ,,narodowego”. Wykonanie ich
moglo raczej utrudnié, niz ulatwié emigracje Zydéw. Sformulo-
wania notatki sugerowaé¢ moga, ze inicjatorem tych zamierzen byl
Drymmer, za$ Beck jedynie je akceptowal.

Nie wydaje sie wszakze, by w Ministerstwie Spraw Zagra-
nicznych zapanowala wéwczas atmosfera antysemicka. Wysoce
kompetentny informator wyklucza podobne motywy u Drym-
mera®t. Czyzby wiec na zmiane polityki i zamierzen wladz polskich

3T AAN, MSZ, sygn. 9908, k. 51.

3 Znalem urzednikéw MSZ bardzo dobrze i wiem, ze antysemityzmu tam
nie bylo. Drymmer stanowczo nie byl antysemita”. List prof. Waclawa Jedrzejewicza
z 15 lipca 1984 r. (w posiadaniu autora).
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wplynely jedynie taktyczne wzgledy rywalizacji o wplywy z obo-
zem narodowym?

W dalszym ciggu wielu pilsudezykéw przeciwstawialo sie wia-
trom wiejacym z Berlina. Charakterystyczne byly w tej mierze pole-
miki wokél projektu calkowitego zakazu uboju rytualnego, czemu
sprzeciwili sie przedstawiciele rzagdu. Drymmer przedstawiajac pro-
jekt ustawy o pozbawianiu obywatelstwa, oczekiwal powaznych
trudno$ei (wspominal o tym podczas cytowanej konferencji kon-
sularnej) i tym zapewne tlumaczy sie dlugi okres przygotowywania
wniosku. Domy§laé sie mozna, ze Anschluss stal sie — przynajmniej
dla niektérych politykéw — argumentem na rzecz jej uchwalenia.

Nie zmienilo sytuacji uwolnienie sie Polski od zobowigzan
wynikajacych z traktatu mniejszo$ciowego, w wyniku deklaracji
we wrzeéniu 1934 r., jakkolwiek moglo sie zdawaé, ze krok ten
otwiera prawne mozliwo$ci*. Wnioskowaé stad mozna, iz idea pan-
stwa narodowego, w odréznieniu od panstwa obywatelskiego, w dal-
szym ciggu nie znajdowala uznania wiekszoéci miarodajnych poli-
tykéw nawigzujgeych do tradycji Jozefa Pilsudskiego, a takze nie
miala szerszego poparcia w spoleczenstwie polskim.

Pierwodruk: Narody. Jak powstawaly i jak wybijaly sie na niepodlegtosé? Prof.
T. Lepkowskiemu w szesédziesigtq rocznice urodzin i czterdziestolecie pracy przy-
Jaciele, koledzy, uczniowie, red. M. Kula, Warszawa 1989, s. 504-519.

3 Ewolucja ku nacjonalizmowi gospodarczemu w polityce rzadu dokonywala
sie¢ w sferze praktycznych dzialah administracji, niezaleznych od systemu prawnego.
Nie sadze wiec — wbrew Waldemarowi Michowiczowi — by krok dyplomacji polskiej
mial wigksze konsekwencje wewnetrzne. Por.: W. Michowicz, Walka dyplomacji
polskiej przeciwko traktatowi mniejszosciowemu w Lidze Narodéw w 1934 r.,

t6dz 1963, s. 167-173.



KOSCIOL RZYMSKOKATOLICKI W POLSCE
WOBEC ZYDOW 1918-1939

1) W ponizszych uwagach nie bede rozpatrywal probleméw
doktrynalnych, a wiec tresci nauczania KoSciola w §wietle podsta-
wowych zrédel, czyli Starego i Nowego Testamentu, pism Ojcéw
i Doktoréw Koéciola, encyklik i innych dokumentéw. Nie czuje sie
kompetentny w tej dziedzinie, choé czytam z ciekawoécia rozwaza-
nia dotyczace tych kwestii. Interesuje mnie przede wszystkim sfera
odmienna; okresli¢ jg mozna jako §rodowisko spoteczne i polityczne,
w ktérym znajdowaly sie mniejszoéci narodowe i religijne w Polsce
miedzywojennej. Wprawdzie nie sadze, ze — jak kiedy$ napisal Wia-
dystaw Bartoszewski — Polska jest (a tym bardziej ze byla przed 1939
rokiem) krajem katolickim, lecz w XX wieku wéréd oséb deklaruja-
cych narodowoéé polska przewazaly (i nadal przewazajg) osoby uwa-
zajace sie za katolikéw obrzgdku lacinskiego, a wiec oddzialywanie
spoleczne, w znacznej mierze tez polityczne duchowienstwa katolic-
kiego tego obrzadku mialo istotne znaczenie dla warunkéw, w jakich
zyly spoleczno$ci mniejszo$ciowe. Tak jest zresztg do dzisiaj.

Wyjaénienia wymaga jeszcze jedna kwestia. Przed wielu laty
podczas dyskusji w Lublinie, w odpowiedzi na przypomnienie nie-
ktérych niezbyt chlubnych aspektow dzialalno§ei duchownych
katolickich w przeszloéci, odpowiedzial mlody ksigdz z Katolic-
kiego Uniwersytetu Lubelskiego: Koéciél jest nieomylny, ale ludzie
sa niedoskonali. Nie podejme dyskusji o KoSciele (druga czesé tej
opinii podzielam), lecz przyjmuje za Michalem Wojciechowskim,
ze Koécidl, to ,,w chrzeScijanskiej wierze i teologii ogél wiernych
w czasie i przestrzeni, tworzacy jedng wspélnote” lub ,.spotecznoéé
chrze$cijanska w danym miejscu, ktorg uwaza sie za konkretyzacje
Koéciota powszechnego — Koéciot lokalny”. Autor definicje uzu-
pelnia: ,,potocznie, niepoprawnie — sama hierarchia koscielna™'.

' Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, t. 14, Warszawa 2003, s. 475;
por. Katechizm Kosciola katolickiego, Poznan 1994, s. 188.
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Trudno zaprzeczyé, ze wspélnota wiernych, ewentualnie spolecznoéé
chrzescijanska skladajg sie z omylnych ludzi, a nawet biskupowi
Rzymu atrybut nieomylnosci przystuguje jedynie przy zachowaniu
§cisle okreslonych warunkéw oraz w niektorych tylko sprawach.
Przypominam, ze Jan Pawel II nie korzystal z tej formy wypowie-
dzi. Analogiczny poglad wyrazil ks. Stanistaw Musial: ,,Jesli Kosciél
uznamy za Mistyczne Cialo Chrystusa, to oczywiScie jest to rze-
czywisto§é §wieta i nie mozna mu przypisaé grzechu. Jesli jednak
rozmawiamy o Koéciele jako instytucji funkcjonujacej w wymiarze
ziemskim, to ta jej ludzka cze§é moze grzeszyé, i to na potege™>.

Innymi stowy, zamierzam zastanowié¢ sie nad pogladami oraz
ich ewolucja, w mniejszym stopniu nad postepowaniem, hierar-
chii lokalnego, polskiego, Kosciola rzymskokatolickiego przed 1939
rokiem, nad publicystyka polskich katolickich intelektualistéw
(przede wszystkim duchownych), nad tym, jak odnosili sie polscy
katolicy do Zydéw, lecz nie bede rozwazal zagadnien doktrynalnych
i pytania o zgodno$¢ wypowiedzi i czynéw z zasadami chrzescijan-
stwa. Podkre§lam przymiotnik ,,polski”, gdyz niezbyt mnie intere-
suje religijny aspekt zagadnienia, choé z ciekawoScig czytam opi-
nie wspélczesnych teologow i biblistéow. Pamietaé jednak nalezy, iz
poglady intelektualistow katolickich w Polsce, a zwlaszcza duchow-
nych, nie byly odosobnione w Europie. Ronald Modras zwraca
uwage, ze ,,Nie mozna zrozumieé¢ postawy polskiego KoSciota kato-
lickiego wobec Zyd()w w okresie miedzywojennym bez uwzglednie-
nia stosunku rzymskiego Koéciola katolickiego do masonerii, libe-
ralizmu i nowoczesnego panstwa swieckiego™.

Zagadnienie stosunku otoczenia do Zydoéw jest jednak
jeszcze dawniejsze. Joshua Trachtenberg stwierdza: ,,Przesady
antyzydowskie sg starsze i bardziej rozlegle nizeli chrzeécijan-
stwo. Absurdalne byloby przypisywanie ich we wszystkich prze-
jawach doktrynalnej, chrzescijanskiej nienawisci do «mordercéow

2 W. Beres 1 K. Burnetko, Duchowny niepokorny. Rozmowy z ksiedzem
Stanistawem Musiatem, Warszawa 2006, s. 218.

3 R. Modras, Kosciol katolicki i antysemityzm w Polsce w latach 1933—
1939, Krakéow 2004, s. 67. Zastanawia sie nad tym B. Porter, Antisemitism and
the Search for a Catholic Identity, w: Antisemitism and Its Opponents in Modern
Poland, ed. R. Blobaum, Ithaca—London 2005, s. 113-123. O stopniowych i nie-
konsekwentnych zmianach w Kosciele przed 1914 r. pisze: J. Kloczowski, Dzieje
chrzescijaiistwa polskiego, Warszawa 2000, s. 223-224, 232-233.
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Chrystusa». Lecz jedyny w swoim rodzaju demonologiczny charak-
ter tych przesgdéw wywodzi si¢ ze Sredniowiecza, z zapowiedziami
obrotu, jaki sadzono im przybraé™. Te szersze kwestie pozostawiam
na marginesie, gdyz doczekaly sie juz bardzo bogatej literatury.

2) Uwagi te bedg mialy w znacznej mierze charakter kry-
tyczny, jakkolwiek zdaje sobie sprawe ze zréznicowania postaw
srodowisk katolickich w Polsce, w tym 0s6b duchownych wobec
mniejszosci, takze wobec Zydéw®. Symbolami odmiennych postaw
byli biskup wilenski Jerzy Matulewicz (Jurgis Matulaitis) oraz jego
nastepca, arcybiskup Romuald Jalbrzykowski. Obydwaj dostrze-
gali, ze wéréd katolikéw byli wierni méwigey rozmaitymi jezy-
kami, lecz wyciagali z tego inne wnioski. Pierwszy z nich uznawat
potrzebe kazan w jezyku bialoruskim w parafiach, gdzie mieszkali
wierni, ktorzy nim sie postugiwali. Drugi — zgodnie z intencjami
wladz panstwowych — realizowal program polonizacyjny i dopro-
wadzil do przeniesienia ksiezy (podobno wszystkich) wladajacych
jezykiem bialoruskim do parafii, w ktérych nie bylo Bialorusinow,
a w licie pasterskim potepil Bialoruskg Chrzescijanskg Demo-
kracje (ktéra krytycznie oceniala stosunki panujace w Zwigzku
Radzieckim) za postulat oddzielenia Koéciola od panstwa oraz za
domniemane ,,bledy indyferentyzmu religijnego i bolszewizmu” (to
chlopskie ugrupowanie polityczne postulowalo reforme rolng bez
odszkodowania), totez zakazal ksiezom nalezenia do niej®.

To prawda, ze ten sam arcybiskup podczas wizytacji parafii
odpowiadal witajgcej go delegacji miejscowego kahalu po hebraj-
sku, lecz watpie, by wyrazal w ten sposéb szacunek Koéciota dla
,starszych braci w wierze”; przypominalo to raczej znane daw-
niej odbieranie holdu przez biskupa od pokornych ,,perfidnych
Zydéw”; przeciez dopiero w 1959 rokiem papiez usunal z modlitwy
odmawianej podczas Wielkiego Pigtku stowa ,,pro perfidis Judaeis”.

+J. Trachtenberg, Diabel i Zydzi. Sredniowieczna koncepcja Zyda a wspot-
czesny antysemityzm, Gdynia 1997, s. 17. Zwraca na to uwage Stanislaw Obirek:
Przed Bogiem. Ze Stanistawem Obirkiem rozmawiajq Andrzej Brzeziecki i Jaro-
staw Makowski, Warszawa 2005, s. 91.

> Kloczowski zwraca zwlaszcza uwage na osrodek w Laskach kolo Warszawy
i pozytywng role ks. Wladystawa Kornitowicza oraz kwartalnika ,,Verbum”. J. Klo-
czowski, op. cit., s. 279, 323.

¢ Zob. szerzej: J. Tomaszewski, Bialoruska Chrzescijaniska Demokracja.
Uwagi o kryteriach ocen, w: Studia polsko-litewsko-biatoruskie, red. J. Toma-
szewski, E. Smutkowa i H. Majecki, Warszawa 1988, s. 157-177.
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Jan Werich, znakomity czeski aktor, rezyser, dramaturg
i gawedziarz mowil: ,,Jestem Czechem, nie potrafi¢ i nie moge byé
czym$ innym. Ale dlatego, ze jestem Czechem, to jeszcze nie zna-
czy, ze musze nie dostrzegaé wad, ktére mamy. Przeciwnie — wlas-
nie dlatego, ze jestem Czechem, chcialbym, aby$my ich nie mieli
lub mieli jak najmniej”". Zgadzam sie z nim i sadze, ze historyk
(a takze kazdy intelektualista) ma obowigzek spogladaé krytycz-
nie na dzieje ojczyste w nadziei, ze przyczyni sie do ksztaltowa-
nia lepszej przyszlo§ci, w ktorej — byé moze — pozbedziemy sie
przynajmniej niektérych wad. Przymiotnik ,,krytycznie” oznacza
koniecznoéé przemysélanej analizy koncepcji, dzialan, faktéw oraz
ich powigzan z otaczajaca rzeczywistoScig oraz wycigganie wnio-
skow, zwlaszeza dotyczgeych konsekwencji.

Powaznym nieporozumieniem jest spogladanie na historie
jak na zbiér przyktadéw wspanialych czynéw naszych przodkoéw,
stuzacych do nauki i wychowania wspélezesnych pokolen, jak zdaja
sie sgdzi¢ niektorzy polityey; rzadko kiedy intelektuali$ci. Jeéli
historia ma mieé znaczenie dla wspélczesnoSci i nie byé jedynie
rozrywka stanowigcg sztuke dla sztuki, powinna uczyé krytycznego
mySlenia, rzeczowej analizy zrodel, faktow i myéli, rzetelnego ujaw-
niania chwalebnych cnét, ale réwniez i wstydliwych grzechow, kto-
rych nastepstwa odczuwajg nastepne pokolenia. Nalezy pamie¢tadé,
ze w kazdym spoleczenstwie, obok muzeéw czci i chwaly, istnieja
szafy z ukrytymi szkieletami zastugujacymi na uczciwy pogrzeb,
bez ktorego nie bedzie autentycznego rozgrzeszenia. Z tego punktu
widzenia rozwazaé¢ bede problemy lat miedzywojennych.

3) Sita tradycji ujawniala sie zwlaszcza w trwalosci wro-
gich i obelzywych dla Zydéw przesadéw. Reportaz z pielgrzymki
do Jerozolimy i Betlejem zamieszczony w 1936 roku w popular-
nym miesi¢czniku dewocyjnym nosit osobliwy podtytul Na miejscu
bogobdjstwa®, o boskiej karze dla Zydéw za ,,bogobdjstwo” wspo-
minal tez kolejny reportaz tegoz autora’. Wprawdzie autorytety

7J. Janousek, Rozhovory s Janem Werichem, Praha 1982, s. 11; szersza
wersja: Idem, Hvézdy z masa a kosti. Rozhovory s nékterymi ze slavnych souéa-
snikii, Praha 1979.

8 J.N., Do ojczyzny Zbawiciela. Na miejscu bogobdjstwa, ,,Rycerz Niepo-
kalanej”, 1936, nr 4, s. 114-116.

? Idem, Do ojczyzny Zbawiciela. Zwiedzamy swigte miasto, ,,Rycerz Nie-
pokalanej”, 1936, nr 9, s. 270-271.



KOSCIOE, RZYMSKOKATOLICKI W POLSCE 123

religijne, wéréd nich niektérzy papieze, uznawali nieraz za
oszczerstwo ponury mit ,,mordu rytualnego”, lecz oskarzenie to
w XX wieku powtarzane bylo przez niejednego ksiedza, nie tylko
w Polsce. Znajdujemy je m.in. na lamach ,,Rycerza Niepoka-
lanej”, gdzie w 1925 roku w relacji z 1712 roku zamieszczonej
bez komentarza'®, po szczegétowym opisie domniemanej techniki
zbrodni (spotkaé mozna tez odmienne metody), czytamy m.in.: ,,Sa
dwa tygodnie w roku, w ktérych w jakikolwiek dzien bierze rabin
krew dzieciecia zarznietego i maze ja nad drzwiami, ktéregokol-
wiek chrzeécijanina, przez co staja sie chrzeScijanie laskawsi na
zydéw niz na siebie wspélnie”.

Oskarzenie pojawialo sie w wypowiedziach niektérych pro-
!, a nawet w opus magnum historyka Feliksa Konecz-
nego poswieconym teorii cywilizacji, do dzi§ wznawianym przez

boszczow!

pewne wydawnictwa (w tym jedno katolickie) w Polsce, znalazt
sie poglad, ze wprawdzie ,,Talmud spozycia krwi ludzkiej nie
zaleca, o mordzie rytualnym nie ma mowy”, lecz mogla powstaé
sekta zydowska”, ktora chrzeécijanskag krew dziecieca wykorzy-
stuje do zabiegéw magicznych, a dowodem tego mialo byé powta-
rzanie oskarzenia przez niemal tysiagclecie’>. Réwnie logicznym
argumentem na rzecz prawdziwoéci pogladu, ze niektére panie
w podeszlym wieku lataja na miotlach, jest powtarzanie oskarze-
nia przez liczne stulecia. Nadal na murach koSciola w Sandomie-
rzu — mimo protestéw niektérych wybitnych ksiezy i wielu oséb
§éwieckich — znajduje sie haniebny obraz ukazujgcy mityczng
zbrodnie'®, a przed kilku laty pewien biskup pisal, ze kwestia czy
,hipoteza gloszgca, ze w judaizmie istniala sekta, ktérej wyznawcy
w oparciu o nauke Talmudu dopuszczali sie zarzucanej im zbrodni
mordu rytualnego”, pozwala ,,bez kofica stawiaé pytania, na ktore

10 Zeznania rabina, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1925, nr 7, s. 181-183.

" Proboszcz w Dobrzyniu w ksigzce opublikowanej w 1938 r. w: Z. Wasz-
kiewicz, Gmina Wyznaniowa Zydowska w Golubiu w latach 1920-1939, w: Gminy
Wyznaniowe Zydowskie w wojewddztwie pomorskim w okresie miedzywojennym
(1920-1939), red. J. Szilinga, Torun 1995, s. 128-129.

12 F. Koneczny, Cywilizacja Zydowska, Warszawa 1995, s. 340-342.

13 Por.: Ks. S. Musial, Czarne jest czarne. Krakow 2003, s. 30-45. Infor-
macje o analogicznych obrazach w innych miejscowoéciach pochodzg z 1938 r.
(Kalwaria Zebrzydowska; Archiwum Zydowskiego Instytutu Historycznego w War-
szawie, sygn. 301/4574) 1 1946 r. (Leczyca; Archiwum Akt Nowych w Warszawie
[dalej: AAN], KC PZPR — Sekretariat 295/V11-149, k. 331).
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jednoznacznej odpowiedzi przy dzisiejszym stanie wiedzy na ten temat
daé nie mozna™'.

Niektérzy duchowni, wéréd nich nawet rektor Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego w latach 1925-1933, ks. prof. J6zef Kru-
szynski, uznawali tez autentycznoéé Protokdtow medrcéw Syjonu
i popularyzowali to oslawione falszerstwo rosyjskiej Ochrany®.
Znany z tego byl zwlaszcza ks. pralat Stanistaw Trzeciak'®, trak-
towany w tej kwestii w IIl Rzeszy jako autorytet. Swoista nowo-
Scig po 1918 roku, majaca wprawdzie prehistori¢ w oskarzeniach
nacjonalistow rosyjskich pod adresem Zydéw o spiskowanie prze-
ciwko Cesarzowi i Ojezyznie (,,ideologiczny” pretekst dla pogro-
moéw i rabunkéw), bylo nasilenie propagandy — takze ze strony
wielu ksigzy — ze prawdziwymi przywédcami bolszewikéw i wkra-
czajgcej do Polski Armii Czerwonej sg Zydzi, zmierzajacy do znisz-
czenia niepodlegltej Polski (obrazowaly to propagandowe plakaty
antybolszewickie a zarazem antysemickie), odpowiedzialni tez za
przesladowania KoS$ciola katolickiego w rewolucyjnej Rosji, pod-
czas gdy judaizm mégl jakoby rozwijaé sie bez przeszkéod. Stereo-
typowe utozsamianie komunizmu z zydowskimi wplywami stalo
sie w latach nastepnych codziennym zjawiskiem w katolickiej pra-
sie, takze tej przeznaczonej dla wyksztalconych srodowisk; powta-
rzano rowniez teze, ze Zydzi sg winni propagandy ateizmu, kryja
sie za masonerig i szerzg pornografie. Wymowny byl tytul artykutu
w ,,Rycerzu Niepokalanej™: Zydo-komuna przeciwko chrzescijani-
stwu'’, a dopatrywanie sie wplywow zydowskich za rozmaitymi kry-
tycznie ocenianymi zjawiskami polityeznymi oraz spolecznymi bylo
na porzadku dziennym'®.

Uczone dziela nie mialy bezpoéredniego wplywu na opinie
przecietnego katolika w Polsce ani tez w innych krajach, gdyz

M List z 6 kwietnia 1998 r. Nazwiska autora listu (dzi$ juz na emeryturze)
oraz adresata pomijam. .

15 Ks. Prof. J. Kruszynski, Dlaczego wystepuje przeciwko Zydom? [reprint
wydania z 1923 r.], Warszawa 2001. O autorze: D. Libionka, Antisemitism, Anti-Ju-
daism, and the Polish Catholic Clergy during the Second World War, w: Antisem-
itism and Its Opponents..., s. 260-262.

16 Ks. dr S. Trzeciak, Program swiatowej polityki zydowskiej (konspiracje
i dekonspiracje), Warszawa 1936. Szerzej zob.: R. Modras, op. cit., s. 109-116.
O autorze: D. Libionka, Antisemitism..., s. 257-262.

17 ,Rycerz Niepokalanej”, 1938, nr 2, s. 41-42.

% Por. np.: L.J., Kola mlodziezy wiejskiej, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1936,
nr 7, s. 207-210.
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docieraly do waskiego kregu wyksztalconych czytelnikow, lecz
ci czytelnicy byli opiniotwércza elita polskiego Kosciola katolic-
kiego. Natomiast artykul w popularnym piS§mie dewocyjnym, skad-
inad zasluzonym dla umacniania wiary w ledwo umiejacych czytaé
§rodowiskach plebejskich, przystepnie napisana broszura ksiedza
profesora, a tym bardziej wypowiedz proboszcza z ambony cie-
szyly sie autorytetem i umacnialy przesady oraz uprzedzenia para-
fian. Nikt nie stenografowal kazan ani nauk gloszonych podeczas
dorocznych rekolekeji, w archiwach zachowaly sie tylko przypad-
kowe notatki na ich temat i trudno wyciagaé z nich ogélne wnioski;
czasem czytamy wspomnienia z dziecinstwa. Méwil ks. Stanistaw
Musial w odpowiedzi na pytania dziennikarzy: ,,Przede wszystkim
mowilo sie o tym [winach Zydéw] w Kosciele. Bylo wiadomo: caly
balagan w naszym chrze$cijanskim §wiecie bierze sie stad, ze Zydzi
zabili Chrystusa. A za to zostali rozproszeni i pozbawieni panstwa.
Mnie zresztg fascynowaly opowiesci taty o Zydzie Wiecznym Tula-
czu, ktory za bogobéjstwo zostal skazany na wieczne wedrowanie”.
I dalej o doswiadczeniach z matego seminarium: ,,Wierzylismy, ze
Pan Bég odrzucil Zydéw w odwecie za zabicie Chrystusa™’. Tq
sama droga docieraly na wie§ stereotypy polityczne, trwale takze
po 1944 roku, znane ksigdzu Stanistawowi Musialowi z Podhala:
»Tam bylo oczywiste, ze nowa wladza to zydokomuna, ze Zydzi
wywolali rewolucje pazdziernikowa — cate Podhale tak méwito”*.

Nie wydaje sie prawdopodobne, by kazania i rekolekcje
odbiegaly w znacznym stopniu od pogladow teologéw, pisarzy
i publicystéw w czasopismach katolickich. Anna Landau-Czajka
pisze: ,,Trudno przecenié¢ role opiniotwércza Kosciola w okresie
miedzywojennym, szczegélnie wzigwszy pod uwage, ze dysponowal
on nie tylko prasg, o ogromnej liczbie tytuléw i nakladzie wynosza-
cym 23% ogblnych nakladéw czasopism, ale takze ambonami, z kté6-
rych gloszone poglady docieraly do ludnoSci nie czytajgcej prasy,
nie stuchajgcej radia i na co dzien nie interesujgcej sie polityka”?'.

Racje ma wprawdzie Jerzy Kloczowski: ,,Mozna by latwo
mnozy¢ rézne przyklady od demonicznych wrecz atakéw pisma
«Samoobrona Narodu» ksiedza Trzeciaka po zdecydowane protesty

' W. Beres i K. Burnetko, op. cit., s. 20-21, 47.

20 Ibidem, s. 49.

2 A. Landau-Czajka, W jednym stali domu... Koncepcje rozwigzania kwe-
stit zydowskiej w publicystyce polskiej lat 1933—-1939, Warszawa 1998, s. 57.
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katolickich intelektualistow przeciw, na przyklad, antysemickim
wybrykom na uniwersytetach”?, lecz — niestety — katolickie glosy
protestu przeciw ,,wybrykom” (czy mozna tak nazwaé zdarzajace sie
w ich nastepstwie morderstwa?) i nacjonalizmowi (jedynie radykal-
nemu) docieraly najczesciej tylko do elit intelektualnych, w odroz-
nieniu od masowego zasiegu pism w rodzaju ,,Rycerza Niepoka-
lanej” lub ,,Samoobrony Narodu” (choé niesprawiedliwe byloby
traktowanie obu tych pism na réwni). Nie spotkalem natomiast
protestow przeciw antysemickim oszczerstwom. Mam nadzieje, ze
byly, ale chyba wyjatkowo.

4) Istotnym zagadnieniem, takze wéréd elit intelektualnych
Kosciola katolickiego, byla trwaloéé literalnych interpretacji for-
mul zaczerpnietych z Nowego Testamentu, a zwlaszcza z Ewange-
lii. Dopiero w ostatnich dziesiecioleciach takie interpretacje zostaly
krytycznie ocenione przez oficjalne wypowiedzi najwyzszych auto-
rytetow religijnych. Przede wszystkim bylo to obcigzanie wszyst-
kich Zyd(’)w wing za $mieré Chrystusa na krzyzu, a zdarzaly sie
nawet opinie sprzeczne z przekazem biblijnym, ze Chrystus nie
byl Zydem. Polemizowal z tym ks. Wincenty Granat w powaznym
»Przegladzie Powszechnym” wydawanym przez jezuitéw. Po przed-
stawieniu argumentéw pisal: ,,Chrystus wedlug ciala tj. jako czto-
wiek pochodzil z narodu zydowskiego, byl semitg z krwi i rasy,
byl zydem”. Dalej jednak wyjasnial, ze nie ma to nic wspélnego ze
wspoélezesnym stosunkiem do Zydéw: »wstretny jest dla nas psy-
chiczny typ wspélczesnego zyda z powodu jego wlasciwosci nie tyle
fizycznych ile moralnych, a wstretniejszy tym bardziej dla Polaka,
na ktérego ojczyznie zydostwo pasozytuje w tak olbrzymiej masie,
nie dajac w zamian zadnych wartosci”*.

_Nieraz cytowano gniewng wypowiedz Chrystusa pod adre-
sem Zydow, zawartg w Ewangelii w. Jana: ,,Wy z ojca diabla jeste-

2924

§cie, a pozadliwosci ojca waszego czynié¢ chcecie” oraz opinie

2 J. Kloczowski, op. cit., s. 310.

# Ks. dr W. Granat, Narodowosé Chrystusa a ghetto tawkowe, ,,Przeglad
Powszechny”, 1938, t. 217, 5. 177, 178. Tutaj i w innych cytatach pozostawiam bez
zmian oryginalng pisownie stowa ,,Zyd”.

2 Ewangelia wedltug Jana, VIIL, 44. Wszystkie cytaty z Biblii w przekladzie
ks. Jakuba Wujka. Analiz¢ kontekstu historycznego tej wypowiedzi zob. ks. M. Czaj-
kowski, Czy ojcem Zydow jest diabel? J 8,44 w kontekscie czwartej Ewange-
lii, w: Rozdzial wspélnej historii. Studia z dziejow Zydow w Polsce ofiarowane
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éw. Pawla o swych rodakach: ,,Ktérzy i Pana zabili, Jezusa i pro-
roki, i nas prze§ladowali i Bogu sie nie podobaja i wszystkim
ludziom sie sprzeciwiaja”*. Dzi$ biblista, korzystajgcy z dorobku
nauk historycznych, zwlaszcza z metod krytycznej analizy Zrédel,
dostrzega w Ewangeliach i Listach Apostolskich nie tylko forme
wypowiedzi sprzed dwéch tysiecy lat, lecz takze historyczny kon-
tekst, totez odréznia niegdy$ aktualne (i przemijajace) komenta-
rze wywolane minionymi konfliktami od ideowej tresci o trwalym
znaczeniu. Nie zmienia to faktu, iz doslowne interpretacje staro-
dawnych tekstéow chrze§cijanskich stuzyly jako uzasadnienie anty-
semickich pamfletéw i dogodne argumenty w doczesnych walkach
politycznych; niekiedy stuza w tych celach nadal. Niewielu chyba
teologow zdawalo sobie dawniej sprawe chocéby w cichos$ei ducha,
ze tego rodzaju interpretacje pozostajg w sprzecznoéci z podstawo-
wymi nakazami chrzescijanstwa pochodzgcymi z tradycji zydow-
skiej i stanowigcymi trwaly dorobek ludzkosci.

5) ,,Przeglad Powszechny” docieral zapewne do niewielu
ksiezy w parafiach, lecz niektére artykuly i notatki w nim zamiesz-
czane — niezaleznie od intencji autoréw — wspéttworzyly atmos-
fere intelektualng sprzyjajgcg wrogosci wobec Zydow?®. Podkreslié
nalezy, iz bylo to czasopismo stosunkowo umiarkowane, gdzie nie-
raz, zwlaszcza przy sposobnosei krytyki ideologii nacjonalistycz-
nych, na plan pierwszy wysuwano przykazanie mitoéci blizniego,
a potepiajac domniemane przywary lub negatywne cechy zydow-
skie, odnosilo je do wyznawcéow judaizmu, jakoby religii wspolczes-
nie odchodzacej od pierwotnej tradycji i znieksztalconej przez
Talmud. Chrzest mial uwalniaé od tych przywar, aczkolwiek nie-
jednokrotnie kwestionowano szczeroéé konwersji. Brian Porter

profesorowi Jerzemu Tomaszewskiemu w siedemdziesiqtq rocznice urodzin, red.
J. Zyndul, Warszawa 2001, s. 71-83.

% List pierwszy blogostawionego Pawla apostota do Thessaloniczan, 11,
15. Analize kontekstu historycznego i treéei listu zob.: E. J. Jezierska OSU, ,.Jezeli
ich upadek przyniést bogactwo Swiatu — o ilez wiecej przyniesie ich zebranie si¢
w catosci” (Rz 11.12). Stosunek sw. Pawla do wspétbraci Zydow, w: Stowo pojed-
nania. Ksigga Pamigtkowa z okazji siedemdziesigtych urodzin Ksiedza Michala
Czajkowskiego, red. ks. J. Warzecha, Warszawa 2004, s. 212-219.

2 Por. U. Caumanns, Die polnischen Jesuiten, der Przeglgd Powszechny
und der politische Katholicismus in der Zweiten Republik. Ein Beitrag zur
Geschichte der katholischen Presse zwischen der Weltkriegen (1918-1939), Dort-
mund 1996, s. 250-268.
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przytacza jednak przyklady i zwraca uwage, ze réznice miedzy
chrze$cijanskim antyjudaizmem a antysemityzmem ,,gradually ero-
ded in the early years of the twentieth century, as Catholic rheto-
ric and modern antisemitism became increasingly compatible. The
key shift came in the period immediately before the World War
I[...] we witness a slow but steady accommodation between Cath-
olic authors and the theories of modern antisemitism™?.

Ksigdz Jan Rostworowski przedstawil w 1923 roku teore-
tyczne przestanki nacjonalizmu umiarkowanego, zadajac reto-
ryczne pytanie: ,,Czyz nie drzymy do szpiku koéci przed straszliwg
potega miedzynarodowego zydostwa?” i stwierdzal, ze opatrzno-
§ciowym zadaniem nacjonalizmu jest ,,zlamaé postepy socjalizmu
i skruszyé przemoc tego zydostwa, ktore do niczego usilniej nie
dazy, jak do wydarcia narodom zdrowych narodowych uczué”.
Dalej pisal jednak: ,,poglad, ktéry upatruje w narodzie najwyz-
sze dobro, w zaden sposéb utrzymac sie nie da, bo stoi w sprzecz-
noéci nie tylko juz z wiarg katolicky, ale z najglebszymi podsta-
wami chrze§cijanskiego na $§wiat poglagdu”. Ostatecznie prowadzit
do stwierdzenia: ,,Ma wiec naréd, posiadajgcy wlasne panstwo, nie-
zaprzeczone prawo, zeby byé gospodarzem u siebie i nie jest obo-
wigzany zadnym «mniejszo$ciom narodowym» dawaé narodowego
réwnouprawnienia ze sobg”?%.

Tym pogladom ,,Przeglad Powszechny” pozostal w zasadzie
wierny w ciggu nastepnych lat. W latach trzydziestych nieraz pod-
dawano na jego tamach krytyce teorie i praktyke niemieckiego
narodowego socjalizmu®. Okres ten, zwlaszcza gdy w Niemezech
objal wladze Adolf Hitler, sprzyjal nastrojom nacjonalistycznym,
w tym antysemityzmowi, w calej Europie oraz poza nig. Koéciél,
a takze autorytety religijne w Polsce, potepial nacjonalizm, ale
jedynie w skrajnych jego przejawach, widocznych jaskrawo
zwlaszcza w 111 Rzeszy. Niejednokrotnie poszczegblne wypowiedzi

21 B. Porter, op. cit., s. 104; przyklady: ibidem, s. 107-108.

% Ks. J. Rostworowski, Nacjonalizm, jego uprawnienie i etyczne granice,
.Przeglad Powszechny”, 1923, t. 147, s. 114, 241, 255. Podkreélenie w artykule.

2 Por. np. Ks. J. Rostworowski, Sprawy Kosciola, ,,Przeglad Powszechny”,
1935, t. 206, s. 292-297; F. Walczynski, Mit XX wieku, ,,Przeglad Powszechny”,
1938, t. 219, s. 202-211; Idem, Zasieg Mitu XX wieku, ,,Przeglad Powszechny”,
1938, t. 220, s. 174-181; L. Caro, Rasa i narodowosé, ,,Przeglad Powszechny”,
1938, t. 220, s. 182-199; S. Klimek, Tezy antropologicznego rasizmu, ,,Przeglad
Powszechny”, 1938, t. 220, s. 312-329.
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nabieraly jednak dwuznacznego charakteru, gdyz potepianiu napa-
déw, rabunku i niszczenia mienia, a zwlaszcza morderstw towarzy-
szylo uzasadnianie i propagowanie rozmaitych form dyskryminacji
mniejszo§ci narodowych i religijnych oraz szerzenie negatywnego
stosunku do nich.

Dopiero niedtugo przed wybuchem II wojny §wiatowej,
w atmosferze narastajacego nacjonalizmu takze w §rodowisku ludzi
rzadzacych Polska, pojawily sie w tym miesieczniku sformulowa-
nia odnoszgce sie do Zyd()w jako do mniejszoéci narodowej, ,,gor-
szej” odmiany obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. Ujawnialo si¢ to
m.in. w ortografii: poprzednio bylo regulg pisanie stowa ,,zyd” malg
litera, co wedlug stownikéw ortograficznych oznaczalo wyznawcow
judaizmu, w 1938 r. niektoérzy autorzy pisali ,,Zyd”, pod ktorym
rozumiano czlonka narodu zydowskiego.

Whnikliwa analiza prasy katolickiej w Polsce po 1930 roku,
przeprowadzona przez Dariusza Libionke, prowadzi do wniosku,
ze Kosciol polski wszedl wowcezas w nowy etap antysemickiej reto-
ryki i zacierala si¢ réznica miedzy antysemityzmem koScielnym
a programami radykalnych nacjonalistow*.

6) Radykalnie antysemickie oblicze ujawnialy najbardzie;j
popularne czasopisma wydawane — podobnie jak wspominany juz
., Rycerz Niepokalanej” — przez zakon franciszkanéw w Niepoka-
lanowie, w tym przede wszystkim ,,Maly Dziennik”, ktérego pierw-
szy numer wydano 6 kwietnia 1935 roku, a od kofca maja uka-
zywal sie regularnie. Popularnoéé zyskal m.in. dzieki najnizszej
wérod gazet cenie — 5 groszy za egzemplarz. Ewa Banas-Zado-
rozny pisze, jednoznacznie aprobujac przeslanie ideologiczne
i polityczne omawianego dziennika: ,,| Wydawnictwo] najwieksze
zagrozenie dla spoleczenstwa katolickiego postrzegalo w domina-
cji Zydéw oraz w ich narzedziach oddzialywania, tj. masonerii
i komunizmie”; ,,«Maly Dziennik» [...] uwazal, ze Polacy-katolicy
majg prawo wlaSciwie rozwigzaé¢ konflikt polsko-zydowski. Nale-
zalo polozyé kres dalszej dechrystianizacji i upadkowi narodu pol-
skiego spowodowanym obcymi zywiotami [...]”; ,,[...] autorzy udo-
wadniali destrukeyjng i niszezycielskg dziatalnoéé Zydow od chwili

30D. Libionka, Alien, hostile, dangerous. The image of the Jews and the
~Jewish question” in the Polish-Catholic press in the 1930s, ,,Yad Vashem Stud-
ies”, t. 32, s. 227-267.
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ich przybycia do Polski”; ,,Zydzi dazyli do panowania nad $wia-
tem, przejmujac stopniowo finanse, przemysl i §rodki masowego
przekazu”; ,,«Maly Dziennik» staral si¢ uéwiadomié¢ czytelnikom,
jakie niebezpieczenstwo grozi narodowi bedacemu w rekach innego
narodu [...]”; ,,Obey duchowo zagrazaja chrzescijanskiej Polsce™;
»Przez caly okres ukazywania si¢ «Maly Dziennik» podkreslat
i udowadnial, ze z potega i wielkoScig Polski §cisle tgezy sie idea
narodowa, za$ do upadku i zguby prowadzila ja idea miedzynaro-
dowa, rozpowszechniana przez Zydéw za posrednictwem masonerii
i komunizmu3!.

Charakterystyczne jest, ze autorka pisze o domniemanym
zagrozeniu ze strony narodu zydowskiego, a nie wspélnoty wyznaw-
c6w judaizmu. Wynikal z tego oczywisty wniosek, powtarzany
w wielu antysemickich publikacjach, ze nawet konwersja na kato-
licyzm nie doprowadzi do ,,rozwigzania kwestii zydowskiej”.

Garstka cytatow charakteryzujacych ,,Maly Dziennik” z refe-
ratu przedstawionego na konferencji w Katolickim Uniwersyte-
cie Lubelskim wystarczy, jak sadze, dla stwierdzenia, ze potepie-
nie Zyd(')w wyrazalo nie tylko konflikt religijny, lecz mialo takze
(a moze przede wszystkim?) zrédla w nacjonalistycznym Swiato-
pogladzie. Daleko jest od niego do stow sw. Pawla: ,,Albowiem nie-
masz réznosci Zyda i Greczyna, bo tenze Pan wszystkich bogaty
na wszystkich, ktoérzy go wzywaja’%.

Analogiczny ton nacjonalistycznego wstretu i pogardy dla
wszystkich Zyd(’)w od starozytnoéci do wspolezesnosci dostrzegam
w zamieszczonej w ,,Rycerzu Niepokalanej” relacji pewnego ksie-
dza z wyjazdu do Palestyny, ktéry pisal w 1935 roku o spotka-
niu z emigrantami zydowskimi i przytaczal komentarz swej roz-
moéwezyni: ,,[...] ta scena wprost §wietnie obrazuje nam ong sprzed
19 wiekéw, rozgrywajaca sie na podworzu Pilata. Jaka wsciekla
namietno$é nimi miota, jak charakterystycznie wygladaja zwlasz-
cza z profilu ich garbate nosy, rozwarte w krzyku usta i zwichrzone
wiatrem czupryny. Zwlaszcza ten rudy. Ci, co krzyczeli «ukrzy-
zuj», tez tak musieli wygladaé... [...] Trudno nam jednak zrozumieé

3 E. Banas-Zadorozny, Problematyka zydowska i masoriska na tamach
»Malego Dziennika”, w: A blizniego swego... Materialy z sympozjum »Sw. Mak-
symilian Maria Kolbe — Zydzi — masoni”, red. S.C. Napioérkowski, Lublin 1997,
s. 76, 77, 79, 82-84.

32 List do Rzymian, 10, 12.
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ich wstretny szwargot, mieszanine kilku jezykow, tym bardziej, ze
stoja na nizszym pokladzie™.

Wstret i obrzydzenie do Zydéw, nie tylko moralne, dostrzec
mozna takze w niektérych cytowanych wyzej artykulach ,,Prze-
gladu Powszechnego”. W ostatnich latach przed wybuchem II wojny
§wiatowe]j pokazaly sie nawet wypowiedzi uzasadniajace zamierze-
nia formalnej ich dyskryminacji. Wymieniony juz ks. Jézef Kru-
szynski pisal: ,,[...] dopdki Zyd pozostaje w chalacie, dopéki mu
jest obca nasza kultura, jest daleko mniej niebezpieczny, anizeli
pozornie zasymilowany i wywierajgcy wplyw na nasze zycie umy-
stowe”, i dalej: ,,musimy tedy bezwzglednie dazyé¢ do odzydzenia
naszego panstwa...””**

Bardziej otwarcie pisal ks. Edward Kosibowicz: ,,[...] odse-
parowanie Zydéw od chrzeécijan w szkole jest zupelnie zgodne
z przyjetym przez Polske traktatem, dla katolickiej za§ mlodziezy
przedstawia wylacznie same korzySci”, i dalej: ,,pewne ograniczenia
prawne Zydéw w dziedzinie handlu, przemyslu, a przede wszystkim
wolnych zawodéw mogg sie nawet okazaé bezwzgledng konieczno-
§cia wobec stanu posiadania kupiectwa polskiego i tej rzeszy bezro-
botnych Polakow”*
lickiego antysemityzmu, nie tylko w Polsce. Libionka zwraca jednak

uwage na pojawianie sie w prasie katolickiej retoryki rasistowskiej,

. Poglady tego rodzaju wynikaly z ewolucji kato-

nawet — choé¢ wyjatkowo — w §rodowisku Stowarzyszenia ,,Odro-
dzenie”*, dostrzega tez oddzialywanie propagandy IIl Rzeszy?*".

7) Istotne znaczenie w napasciach, zwlaszcza prasy radykal-
nie nacjonalistycznej oraz pisemek antysemickich, mialy zarzuty
natury moralnej, odnoszone do calej spolecznoéci zydowskiej, cza-
sem tylko z zastrzezeniem, ze istniejg wyjatki, co w prymitywnej
postaci wyrazal spotykany niekiedy obrazliwy frazes ,,Zyd, ale
uczeiwy”. Na tym gruncie nowoczesny antysemityzm spotykal sie
z tradycyjnymi stereotypami ludowymi zwigzanymi z przekona-
niem, ze handel jest zajeciem nieuczciwym, gdyz kupiec nabywa
tanio od producenta (zwlaszcza rolnika) wytwory jego ciezkiej

33 J.N., Przez szafirowe morza, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1935, nr 8, s. 40.

3 Ks. J. Kruszynski, W sprawie zydowskiej, ,,Przeglad Powszechny”, 1938,
t. 219, s. 208, 209.

3 Ks. E. Kosibowicz, Sprawy Kosciota, ibidem, 1938, t. 201, s. 159, 160.

30 D. Libionka, Alien..., s. 235-243.

37 Ibidem, s. 264-265.
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pracy, natomiast sprzedaje drozej, a wiec zarabia jego kosztem,
choé nie wykonuje zadnej pracy produkeyjnej, nie tworzy niczego
nowego, tylko obraca pieniedzmi i towarem. Tym bardziej oszu-
kanczym zajeciem bylo w takim rozumieniu udzielanie pozyczek,
niezaleznie od tego, czy mozna bylo je uznaé za lichwe. Znaczna
czes$é Zydow trudnila sie rozmaitego rodzaju posrednictwem, w tym
zwlaszcza handlem, i wielu Polakéw, zwlaszeza na wsi, utozsamiato
wrecz handel z Zydami. Konflikty ekonomiczne nabieraly charak-
teru ideologicznych, narodowych lub religijnych. Tym bardziej gdy
wielu duchownych uwazalo Zydoéw za uciele$nienie niemoralnoéci.

W czasopismach katolickich czytelnik czesto napotykal mniej
lub bardziej otwarte oskarzanie Zydéw o szerzenie pornografii,
demoralizacje chrzeécijan, nieraz takze o handel zywym towarem,
czyli doprowadzanie naiwnych dziewczat (zwlaszeza przybylych
ze wsi) do prostytucji. Dzisiejszego czytelnika moze zdumiewaé,
ze jednym z celéw atakow ,,Malego Dziennika” byl stawny w §wie-
cie wychowawca Janusz Korczak. Ronald Modras pisze: ,,Katolicki
dziennik oskarzal Korczaka o faworyzowanie dzieci zydowskich,
poniewaz rodzice pomagaja im w lekcjach, a chrzeScijanskie tej
pomocy nie otrzymuja. Lecz najwiekszym powodem do niepokoju
bylo to, ze Zyd ma istotny wplyw na rozwdj charakteru katolic-
kich dzieci. Oddanie tych dzieci «pod opieke naszych wrogéw» to
«hanba». «Maly Dziennik» apelowal o interwencje wladz i ukré-
cenie dzialalnoéci Korczaka, ktérg uwazal za «wroga i szkodliwg
dla sprawy polskiej»%.

8) Fragmentaryczny, to prawda, przeglad niektérych cza-
sopism katolickich, zaréwno wydawanych przez kurie biskupie,
jak tez przez rozmaite organizacje okreslajace sie jako katolic-
kie (z reguly obrzadku lacinskiego), pozwala na niektore wstepne
wnioski*’. Przede wszystkim zwraca uwage, ze w czasopismach

3 R. Modras, op. cit., s. 86-87.

3 Korzystam z rezultatéw kwerendy przeprowadzonej przez studentéw
Instytutu Historycznego Uniwersytetu Warszawskiego, uczestniczacych w semina-
rium w latach 2003-2005. Udzial wzieli: Aleksandra Bankowska (,,Kronika Die-
cezji Przemyskiej Obrzadku Lacinskiego”, 1936-1937), Agnieszka Fila (,,Ateneum
Kaplanskie”, 1936-1939), Katarzyna Kuzin (,,Przewodnik Katolicki”, 1936-1938),
Aleksander Paszkiewicz (,,Przewodnik Katolicki”, 1939), Katarzyna Pelka (,,Gazeta
Koscielna”, 1936-1939), Ewa Piotrowska (,, Wiadomoéci Diecezjalne Podlaskie”,
1936-1939), Martyna Rusiniak (,,Przewodnik Katolicki”, 1939), Joanna Trzeciak
(,»Wiadomosci Archidiecezjalne Wilenskie”, 1936-1938), Maciej Wojcicki (,,Wia-
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wydawanych przez kurie biskupie nie zamieszczano napastliwych,
otwarcie antysemickich artykuléw. W latach 1936-1937 ukazywaly
sie w nich jednak sporadyczne artykuly i wezwania, aby dawaé
przede wszystkim zarobek rodakom-katolikom, a wiec popieraé
polskich kupcéw i rzemie§lnik6w'. Niektore inne artykuty lub
informacje zawieraly wprawdzie antyzydowskie lub przynajmniej
niechetne albo pogardliwe wzmianki, lecz mialy one charakter
marginesowy. Jedynie od czasu do czasu zdarzaly si¢ informacje
o odczytach ks. Trzeciaka'!, recenzje ksigzek otwarcie antysemic-
kich (pewien recenzent uznal Protokéty Medrcow Syjonu za cenne
i autentyczne zrodlo wiedzy o Zydach)', a nawet okreslenie Zydow
jako ,,bogobdjcow”*. Wiecej uwagi zagadnieniom zydowskim
poswiecalo ,,Ateneum Kaplanskie”. Zamieszczano w nim artykuty
o ,,zydowskim niebezpieczenstwie”!, ale takze potepiajace rasizm
(przede wszystkim poglady gloszone w Niemezech®), krytykowano
niektére ksiazki antysemickie, w tym autorstwa ks. Trzeciaka.
Czasopisma wiekszoéci innych wydawecéw katolickich
zamieszczaly czesto artykuly, notatki oraz karykatury otwarcie
niechetne Zydom i przedstawiajace ich w zlym $wietle, jako zagro-
zenie dla religii katolickiej i narodu polskiego. Obfitowal w to m.in.
wydawany przez archidiecezje poznanska ,,Przewodnik Katolicki”,
noszacy podtytul ,,Pismo ilustrowane dla rodzin katolickich”. Na
przyklad w 1936 roku czytelnik dowiadywal sie o sile i niebezpie-
czenstwie kapitalu zydowskiego dla Polski (nr 5, 26), zniewaza-
niu symboli katolickich przez Zyd()w (nr 7), okrucienstwie uboju
rytualnego i jego szkodliwo$ci gospodarczej (nr 8, 11), potrzebie

domoéci Diecezjalne Warszawskie”, 1936, ,,Pro Christo Ecclesia et Patria”, 1936—
1937, ,,Ruch Katolicki”, 1936-1939), Katarzyna Zagrajek (,,Kurrenda Kurii Metro-
politalnej Obrzadku bacinskiego we Lwowie”, 1937, ,,Wiadomoéci Archidiecezjalne
Lédzkie”, 19361938, ,,Miesiecznik Pasterski Plocki”, 1936-1938).

4 Miesiecznik Pasterski Plocki”, 1936, nr 4, 7, 12; ,,Wiadomoéci Diece-
zjalne Lodzkie”, 1938, nr 2, 4; ,, Kurenda Kurii Metropolitalnej Obrzadku Lacin-
skiego we Lwowie”, 1937, nr 13.

4, Wiadomos$ci Diecezjalne Lodzkie”, 1938.

2, Wiadomosci Archidiecezjalne Warszawskie”, 1936, nr 4.

# ,Kronika Diecezji Przemyskiej Obrzadku Lacinskiego”, 1936, nr 7/9.

# Ks. M. Mazewski, Stanowisko Kosciota wobec niebezpieczenistwa zydow-
skiego w dawnej Polsce, ,,Ateneum Kaplanskie”, 1938, nr 1, 2.

% Ks. J. Pastuszka, Filozoficzne i spoleczne idee A. Hitlera (rasizm), ,,Ate-
neum Kaplanskie”, 1937, nr 4, 5; 1938, nr 1.

16 Ks. F. Maczynski, ,,Ateneum Kaplanskie”, 1937, nr 5.
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emigracji Zydc’)w z Polski (nr 9, 47), niedorzecznosci i szkodli-
wej tresci Talmudu (nr 11), szkodliwosci Zydoéw dla spoleczen-
stwa polskiego (nr 11, 20, 51), roli Zydéw w szerzeniu pornografii
wérod dzieci (nr 16), wypieraniu handlu zydowskiego przez Pola-
kéw (nr 25), szerzeniu komunizmu (nr 28, 41). Nastepny rok przy-
niést analogiczne tematy: szkodliwosé Zydow (nr 1), potrzeba ich
emigracji (nr 4, 22, 24), walka Zydéw z chrzeScijanstwem (nr 5),
zydowska §wiatowa potega gospodarcza (nr 27), patriotyczny obo-
wigzek popierania chrzeScijanskich firm i bojkotowania Zyd(’)w
(nr 36, 39, 43, 45, 49), zydowskie oglupianie ludzi przez komu-
nizm i socjalizm (nr 38). Do bojkotu handlu zydowskiego nawoly-
wali takze z ambony niektorzy ksieza'’.

Nasilanie sie tego rodzaju wypowiedzi dalo asumpt chargé
d’affaires polskiej ambasady Stanistawowi Janikowskiemu, by
w notatce zlozonej w marcu 1938 roku w Watykanie uzyé zwrotu
0 ,,zoologicznym antysemityzmie duchowienstwa polskiego”*®. Publi-
cysta socjalistyczny za$ komentowal: ,,Oglupiony taka agitacjg czlo-
wiek przestaje normalnie mysleé, zaczyna wszedzie widzie¢ Zydéw
i wplywy zydowskie i w konicu staje sie niemal wariatem, postusz-
nie idgcym tam, gdzie go prowadza agitatorzy antysemicey”*.

) 9) Istotne znaczenie dla stosunku polskiego Koéciota do
Zydow mial list pasterski prymasa Polski abpa gnieznienskiego ks.
Augusta Hlonda z 29 lutego 1936 roku do wiernych jego diecezji.
Zostal wydany jako ostrzezenie wiernych przed upadkiem moralno-
§ci i — jak okreélit to jego autor — przed ,,satanizacja zycia”, ,,pod
pozorem kultury i postgpu”, a zawart w nim m.in. obszerny ustep
po$wiecony stosunkowi do Zydéw. Byl to jeden z najwazniejszych
tematéw zawartych w liécie, a ze wzgledu na role Augusta Hlonda
w zyciu katolickim Polski oraz moment, w ktérym zostal wydany
(w latach 1935-1937 nasility sie w Polsce inicjowane przez tzw. naro-
dowcow ekscesy, a nawet zdarzaly sie pogromy antyzydowskie®),

4" M.in. w 1932 roku proboszcz w Klimontowie (diecezja sandomierska).
A. Kondrat, Stronnictwo Narodowe w powiecie sandomierskim w latach 1928-
1934, ,,Zeszyty Sandomierskie”, 2004, nr 19, s. 27.

# AAN, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, sygn. 2786, k. 31.

¥ M. Pszczotkowski, Polska dla Polakéw, czy Polska dla wszystkich oby-
wateli polskich? Sprawa mniejszosci narodowych, Warszawa 1924, s. 17.

" Szerzej zob.: J. Zyndul, Zajscia antyzydowskie w Polsce w latach 1935—
1937, Warszawa 1994.
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fragment 6w podaje w calos$ci: ,,Problem zydowski istnieje i istnie¢
bedzie, dopdki zydzi bedg zydami. W poszcezegolnych krajach zagad-
nienie to ma rézne natezenie i aktualnoéé. U nas jest ono specjalnie
trudne i powinno byé przedmiotem powaznych rozwazan. Tutaj doty-
kam krotko jego strony moralnej w zwigzku z dzisiejszym polozeniem.

Faktem jest, ze zydzi walczg z KoSciotem katolickim, tkwig
w wolnomysélicielstwie, stanowig awangarde bezboznictwa, ruchu
bolszewickiego i akcji wywrotowej. Faktem jest, ze wplyw zydow-
ski na obyczajnos¢ jest zgubny, a ich zaklady wydawnicze propa-
gujg pornografie. Prawdg jest, ze zydzi dopuszczaja sie oszustw,
lichwy i prowadzg handel zywym towarem. Prawdg jest, ze w szko-
fach wplyw mlodziezy zydowskiej na katolicka jest na ogél pod
wzgledem religijnym i obyczajowym ujemny. Ale — badZzmy spra-
wiedliwi. Nie wszysey zydzi sg tacy. Bardzo wielu zydéw to ludzie
wierzgcy, uczciwi, sprawiedliwi, mitosierni, dobroczynni. W bar-
dzo wielu rodzinach zydowskich zmyst rodzinny jest zdrowy, budu-
jacy Znamy w éwiecie zydowskim ludzi takze pod wzgledem etycz-
nym wybitnych, szlachetnych, czcigodnych.

Przestrzegam przed postawa etyczng zasadniczo i bezwzgled-
nie antyzydowska, jest ona niezgodna z etyka katolicka. Wolno
swo6j naroéd wiecej kochaé, ale nie wolno nikogo nienawidzié. Ani
zydow. W stosunkach kupieckich dobrze jest swoich uwzgledniaé
przed innymi, omijaé sklepy zydowskie i zydowskie stragany na
jarmarku, ale nie wolno pustoszyé sklepu zydowskiego, niszczy¢
zydom towardéw, wybijaé szyb, obrzucaé petardami ich doméw.
Nalezy zamykaé sie przed szkodliwymi wplywami moralnymi ze
strony zydostwa, oddzielaé sie od jego antychrze$cijanskiej kultury,
a zwlaszcza bojkotowaé zydowska prase i zydowskie demoralizujace
wydawnictwa, ale nie wolno na zydéow napadaé, bié ich, kaleczyé,
oczerniaé. Takze w zydzie nalezy uszanowaé i kochaé czlowieka
i blizniego. Miejcie si¢ na baczno$ci przed tymi, ktorzy do gwal-
tow antyzydowskich judza. Stuza oni zlej sprawie. Czy wiecie, kto
im tak kaze? Czy wiecie, komu na tych rozruchach zalezy? Dobra
sprawa nic na tych nierozwaznych czynach nie zyskuje. A krew

ktora si¢ tam niekiedy leje, to krew polska™!.

"L A. Hlond, Na strazy sumienia Narodu. Wybér pism i przemowiei,
z przedmowa prof. dr. Oskara Haleckiego, Ramsey 1951 [reprint: Warszawa 1999],
s. 164-165. Tekst skrécony: Idem, Glos Prymasa Polski, ,,Rycerz Niepokalanej”,
1936, nr 5, s. 140-141. Zachowuje ortografie oryginatu.
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Zastan6wmy sie nad trescig listu. Prymas przede wszyst-
kim uznal, ze prawdziwe sa rozmaite zarzuty, tradycyjnie formu-
fowane pod adresem Zydow. Na plan pierwszy wysunal watpliwe
oskarzenie, iz Zydzi walczg z Koéciolem katolickim. Bylo ono jedy-
nie w tym znaczeniu sluszne, ze dzialacze ugrupowan zydowskich,
zwlaszcza poslowie do parlamentu, postulowali nie tylko formalne,
ale i realne réwnouprawnienie obywatelskie. Tym samym kwestio-
nowali szczegélne uprawnienia Kosciola katolickiego do okresla-
nia wielu istotnych zasad codziennego zycia. Tak na przyklad spér
o to, czy niedziela ma byé obowigzkowym dniem wolnym od pracy
(z pewnymi tylko wyjatkami) dotyczyl bardzo waznej dla wszyst-
kich wyznawcéw judaizmu sfery zycia, gdyz dla ludzi przestrzega-
jacych jego nakazéw wprowadzal dwa dni odpoczynku w tygodniu,
a zatem upo$ledzal znaczng grupe obywateli panstwa, stwarza-
jac uprzywilejowana pozycje dla chrzeécijan. Zarzuty dotyczace
udzialu w ruchach uznanych za wywrotowe (pojecie to bylo bardzo
elastyczne) odnosié sie mogly rownie dobrze do wszystkich mniej-
szoéci, a takze do Polakéw. W istocie oskarzenia zawarte w liécie
pasterskim oznaczaly akceptowanie tradycyjnych twierdzen anty-
semickich i potwierdzenie ich autorytetem najwyzszej godnoéci pol-
skiego Koéciota katolickiego.

To prawda, ze prymas nie cieszyl sie atrybutem nieomylno-
§ci. Slowa jego znaczyly jednak wiele dla przecietnego wyznawcy
katolicyzmu w Polsce. Prymas wprawdzie podkreélal, ze jest wielu
Zydéw uczciwych i moralnych, ale w zestawieniu z poprzednim
fragmentem, powtarzajacym tradycyjne oskarzenia, znane w wysta-
pieniach antysemickich juz w XIX stuleciu, brzmia one blado.
Przypominaja obrazliwe okreslenie: Zyd, ale uczciwy.

Dalszy ciag listu zawieral surowy zakaz nienawiéci, ktéremu
towarzyszyl komentarz, iz ,,wolno swé6j naréd wiecej kochaé”.
Moralnoéé (a takze prawo) zakazuje napasci, bicia, rzucania petard
(nie byly takie niewinne, ranni nie stanowili rzadkoSci), niszcze-
nia i rabowania sklepow oraz mieszkan. Natomiast dozwolony jest,
a nawet zalecany bojkot firm zydowskich. A wreszcie zalecona
zostala ,,segregacja wyznaniowa” (zwlaszcza w szkolach). Nie jestem
przekonany, czy bylaby moralnie tak bardzo wyzsza od ,,segregacji
rasowe]” stosowanej choéby w 6wezesnych Stanach Zjednoczonych
Ameryki, a w skrajnej postaci w III Rzeszy. A takze znanej z histo-
rii w postaci getta weneckiego oraz wygnania ,,niewiernych” Zydow
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z Hiszpanii. Gdzie indziej (np. w wielu miastach niemieckich) takze
stosowano podobne metody przeciwstawiania si¢ ,,zydowskiemu
niebezpieczenstwu”.

Zauwazy¢ nalezy, iz nie byly to jedynie zalecenia wybitnego
przedstawiciela Kosciola. Ksiadz Wincenty Granat w cytowanym
juz artykule stwierdzal: ,,Czy w niektérych wypadkach «ghetto»
moze byé nakazane przez nauke chrzeScijanska? Sadzimy, ze
tak”2. Réwniez katolicki pisarz Jan Dobraczynski dostrzegal
w §redniowiecznym getcie wzorzec dla ,,rozwigzania kwestii
zydowskiej”>.

List prymasa wywolal znaczne zainteresowanie prasy kato-
lickiej, a opublikowanie nieco skréconej wersji w ,,Rycerzu Niepo-
kalanej” sprzyjato rozpowszechnieniu jego tresci takze wéréod oséb
o stabej znajomosci sztuki czytania. Nic dziwnego, ze doczekal sie
wielu komentarzy. Ksigdz prof. Jan Rostworowski pisal w ,,Prze-
gladzie Powszechnym”: ,,Chociazby bowiem wszelkie przesladowa-
nie Zyd(’)w nie pociggalo za sobg fatalnych pod kazdym wzgledem
nastepstw, jest zupelnie sprzeczne ze sprawiedliwo$cig i Chrystu-
sowa miloécia blizniego i dlatego w zadnym katolickim programie
ni §wiatopogladzie mie¢ miejsca nie moze”. I dalej: ,, Trzeba zosta-
wiaé Zyd()w samym sobie, a eliminowac¢ ich, o ile tylko by¢ moze,
z zycia chrzeicijanskiego spoleczenstwa. Trzeba dazyé wytrwale
do stworzenia dla Zydéw osobnych szkét wyznaniowych™>'. Dalej
szly wnioski Ludwika Wilczkowskiego, ktory rozwazal teologiczne
i historyczne zrédla tzw. kwestii zydowskiej (wrecz jako dogmat
przyjmowal teze o odpowiedzialnoéci wszystkich Zydow za ,,bogo-
béjstwo”), ale dostrzegal takze gospodarcze i spoleczne aspekty
i pisal, ze narastanie tendencji antysemickich powinno byé widziane
jako wielki dzwon alarmowy”, totez stwierdzal: ,,Podobnie jak
przeludnienie wsi i bezrobocie, tak tez sprawe zydowska, wlgcz-
nie z inwestycja emigracyjna, rozwigzaé mozna pozytywnie i rady-
kalnie tylko poza obrebem kapitalizmu. Toz samo zresztg powie-
dzie¢ trzeba i o caloksztalcie polozenia §wiatowego. Tylko wowezas,

2 Ks. W. Granat, op. cit., s. 178. Podkre§lenie w artykule.

>3 J. Dobraczynski, Dwa getta, ,,Tygodnik Handlowy”, 1939, nr 10, s. 285—
286. Zaznaczy¢ nalezy jednak, ze ten sam pisarz zaangazowal sie pézniej podczas
niemieckiej okupacji w akeji ratowania dzieci zydowskich.

>t J. Rostworowski, Sprawy Kosciota: nowe glosy w kwestii zydowskiej,
.Przeglad Powszechny”, 1936, nr 6, s. 383, 387.
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gdy zycie przestanie podlegaé¢ tyranii kapitalu i pienigdza, a opa-
nuje je i zaprzegnie w swg sluzbe — wszystkie zatargi, spolteczne
i miedzynarodowe, znajda wlaéciwe swe rozwigzanie. Zanim ta
chwila nadejdzie, trzeba oczywiScie w rozwigzaniu palgcego zagad-
nienia zydowskiego stosowaé i bojkot i numerus clausus, trzeba
forsowaé teze¢ dobrowolnej czy nawet ograniczeniami prawnymi
wymuszonej emigracji Zydéw z Polski — tylko przy tym wszystkim
nie wolno zapominadé, iz sg to wlasciwie polérodki, jesli nie palia-
tywy, ktore kwestii zydowskiej w Polsce radykalnie nie rozwigzg”>.
Innymi stowy, chrzeécijanskie rozwazania teologiczne prowa-
dzity do wniosku, ze mamy w Polsce dwie kategorie obywateli: lep-
szych (a wiec ,,rodowitych Polakéow™) oraz gorszych (a wiec ,,dzie-
dzicznych zbrodniarzy”), dwie kategorie rodzaju Homo sapiens:
bliznich ,,rodowitych Polakéw” oraz pozostajacych poza zakresem
przykazan boskich oraz praw obywatelskich ,,bogobéjcow Zydow™.
Stwierdzenia zawarte w liécie pasterskim oraz wyciggane z nich
wnioski dotyczgce biezgcej sytuacji w Polsce i na §wiecie, w warun-
kach narastajgcych w Polsce ostrych konfliktéw spolecznych i poli-
tycznych, mogly tatwo sprzyjaé usprawiedliwianiu napasci na
»dziedzicznych zbrodniarzy” i do pogroméw, wbhrew szczerym —
jak sadze — intencjom Augusta Hlonda oraz jego komentatoréw.
To prawda, ze zdarzaly si¢ takze inne postawy wobec Zydow
w érodowiskach katolickich, czeSciej wymowne milczenie niektérych
czasopism o sprawach zydowskich, jak np. kwartalnika ,,Verbum”.
10) Brian Porter w cytowanym juz artykule zwracal uwage
na ewolucje pogladéw polskich publicystow katolickich, dotycza-
cych stosunku do Zydéw od konca XIX wieku do roku 1939 i ule-
ganie wplywom nowoczesnego antysemityzmu, przenoszacego kon-
cepcje darwinowskiej biologii do zycia spolecznego. Widoczne bylo
to szczegélnie w latach trzydziestych, gdy w antysemickich publi-
kacjach coraz czeéciej podejmowano watek domniemanego nad-
miaru Zydéw w zawodach pozarolniczych, zwlaszcza w handlu, co
utrudnialo czy tez uniemozliwialo likwidowanie ukrytego bezrobo-
cia w rolnictwie i wywolywalo wrogo§é wobec Zydéw. Nic dziwnego,
ze urodzony w grudniu 1923 roku w Warszawie dzialacz chrze-
§cijanskiej demokracji Wieslaw Chrzanowski méwil w styczniu

5 L. Wilczkoski, Wojna z Zydami, ,,Przeglad Powszechny”, 1937, nr 9,
s. 250.
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2006 roku reporterowi ,,Gazety Wyborczej”, ze ,,w Polsce pro-
blem zydowski istnial na plaszczyZnie socjalnej. Byl problem kul-
turowy, ale socjalno-gospodarczy dominowal. Na wsi bylo niesa-
mowite bezrobocie. Wiec byly zatargi z Zydami”%. Nie kwestionuje
aspektow socjalnych w nasilaniu sie nastrojéow antysemickich (nie
tylko w Polsce), wykorzystywanych przez demagogiczne ugrupo-
wania polityczne. Zarys ewolucji pogladéw autoréow katolickich,
w tym przedstawicieli polskiego duchowienstwa katolickiego, pro-
wadzi jednak do wniosku, ze pierwotne byly inne wzgledy, a wiec
argumenty religijne, moralne oraz narodowe, a wigc uznanie
wyznaweoéw judaizmu (pézniej wszystkich Zydow, z wyjatkiem —
nie zawsze czynionym — konwertytéow) za obcych i niepozadanych,
gdyz groznych dla wiary i moralnoSci katolickiego spoleczenstwa
polskiego oraz zwarto$ci narodu. W liScie pasterskim prymasa
Hlonda wszystkie te elementy, wraz z argumentami ekonomicznymi,
byly reprezentowane.

Sadze, ze ks. Stanistaw Musial mial racje, gdy moéwit w roz-
mowie z dziennikarzami: ,,Na sw6j wlasny u_iytek wyrézniam trzy
etapy polskiego antysemityzmu. Pierwszy: Zydzi sa inni. Po pro-
stu inni. Ale na etapie wielkiej Polski jagiellonskiej, gdzie zylo
wiele innych narodowosci i istnialo wiele religii nie bylo to niczym
szokujgcym i negatywnie odbieranym. Pézniej, na drugim etapie,
Zydzi stali sie obcymi. A wreszcie na trzecim etapie zostali wro-
gami, przed ktérymi trzeba bronié Polski™".

Niektorzy przedstawiciele polskiego Koéciota hierarchicz-
nego i dziatacze katoliccy wkraczali w ten etap juz na przelomie
XIX i XX stulecia, a po 1930 roku takie stanowisko zdawalo sie
dominowadé, choé nie stalo sie wylgczne. Réwniez Jerzy Kloczowski
zwraca uwage, ze zmiany sympatii politycznych wielu duchownych
ujawnily sie juz przed 1914 rokiem: ,,0b6z narodowy uznawat [...]
w coraz wiekszym stopniu tradycje katolickg za integralny skfadnik
tradyecji narodowej, co przyciagalo do niego pewng liczbe duchow-
nych, przed samym 1914 rokiem juz nawet niektérych biskupéw,
gotowych porzucié ustalony od dawna sojusz z konserwatystami.

* Wszechpolak. Z profesorem Wiestawem Chrzanowskim rozmawia
Dariusz Zaborek, ,,Duzy Format” [dodatek tygodniowy ,,Gazety Wyborczej”],
23 1 2006, nr 4/665, s. 6.

7 W. Beres i K. Burnetko, op. cit., s. 231.
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Otwarty pozostaje problem, w jakim stopniu duchowni ci, zwlaszcza
ludzie nowej formacji [...] wplywali na ewolucje doktryny i prak-
tyki «darwninizmu» nacjonalistéw w kierunku bardziej chrzesci-
janskim i etycznym™?®.

Lektura polskiej prasy katolickiej lat miedzywojennych pro-
wadzi mnie raczej do przypuszczenia, ze silniejsze bylo oddzialywa-
nie odwrotne, a wiec znaczna czesé (wiekszoéé?) publicystow kato-
lickich, nawet duchownych potepiala wprawdzie napasci na Zydéw,
a zwlaszcza niszczenie ich mienia, rabunki i zabdjstwa, ale zara-
zem powtarzala stereotypowe oskarzenia nacjonalistyczne, uzna-
wala Zyd6w za najgrozniejszych wrogéw chrzeScijanstwa i narodu
polskiego, postulowala ich separacje (wlacznie z pochwalg §rednio-
wiecznego getta), a nawet usuniecie z Polski.

11) Prace powaznych historykéw, takze izraelskich, pozwa-
lajg sgdzié, ze na tym tle wyréznial sie myélg i czynami grekoka-
tolicki metropolita lwowski Andrej septyékyj. Pisze o nim Shi-
mon Redlich: ,,Sheptyts’kyj was a product of a multinational and
multicultural environment, both in the general sense, and in his
personal history, upbringing, and education”*. Wiadomo, ze juz
przed 1914 rokiem wspieral ubogich Zydéw, zwlaszeza z okazji
Pesach. Ustanowiona przez niego Narodna Licznycia we Lwowie
stuzyla chorym niezaleznie od narodowosci i wyznania. Utrzymy-
wal, takze po 1918 roku, kontakty z rabinami (m.in. z naczelnym
rabinem Lwowa) oraz zydowskimi dzialaczami §wieckimi, znane sg
jego listy do niektérych gmin zydowskich pisane w jezyku hebraj-
skim, kté6rym dobrze wladal. Postepowanie jego budzito krytyke,
m.in. w wiedenskiej prasie antysemickiej, na ktora posrednio odpo-
wiedzial w liScie pasterskim zapewne w 1902 roku: ,,When I face
assembled Jews, who are ready to listen me, I cannot avoid con-
sidering them as fellow men exposed to eternal perdition. That is
why I consider it my duty to take advantage of this opportunity to
convey to them at least one word of the Lord’s revelation. I accom-
plish this while talking to them”®. W lecie 1942 roku w liscie do
Watykanu pisal o terrorze niemieckim, zaznaczajgc: ,,The Jews

*8 J. Kloczowski, op. cit., s. 280.

» 8. Redlich, Sheptyts’kyj and the Jews During World War Two, w: Moral-
ity and Reality. The Life and Times of Andrei Sheptyts’kyi, ed. P.R. Magocsi,
Edmonton 1989, s. 148.

0 Ibidem, s. 150.
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are the primary victims”®, a w liécie pasterskim z listopada tegoz
roku potepil zbrodnie, przypominajac przykazanie ,,nie zabijaj”.
Pomoégl takze, wraz ze swym pomocnikiem, znalezé schronienie
wielu Zydom, niektorzy chronili sie w jego palacu (wéréd nich byt
m.in. rabin Dawid Kahane). Wspolczeénie ocenia sie, ze dzigki temu
okoto 150 0s6b uniknelo §mierci®.

12) Poglady sformutowane przez prymasa Polski w 1936
roku nie byly odosobnione w chrzeécijanstwie pierwszej polowy XX
wieku, przynajmniej do czasu Zaglady. Nie jest moim zamiarem
dokonywanie szerszej analizy por6wnawczej, nawet w skali Europy
Srodkowej, zwréce jedynie uwage na trzy przypadki trzech odmien-
nych panstw. Pierwsze to Republika Stowacka, ktéra powstala wio-
sng 1939 roku pod naciskiem Niemiec, gdy Adolf Hitler postano-
wil utworzyé Protektorat Czech i Moraw. Radykalni nacjonali$ci
sfowaccy wprowadzili wkrétce tzw. kodeks zydowski, ktéry prze-
widywal rozmaite ograniczenia dotyczace Zydéw, umozliwial
konfiskate mienia; p6zniej rozpoczela sie deportacja do obozéw
zaglady. Watykanski przedstawiciel w Bratystawie, chargé d’af-
faires G. Burzio informowal o pierwszych zarzadzeniach antyzy-
dowskich 5 wrzeénia 1940 roku z komentarzem: ,,czlowiek ze zdzi-
wieniem stwierdza, ze cale zycie gospodarcze kraju znajdowalo sie
w rekach zydowskich i myéli sobie, ze nie mozna byloby potepiaé
pewnych restrykeji w tej dziedzinie. Niestety, zarzadzenia, ktore
wprowadza sie teraz w zycie przekraczaja granice sprawiedliwosci
i zmierzajg do zupelnego wykluczenia Zyd()w z zycia spolecznego
i gospodarczego kraju, i to nie na korzy$é Slowakéw, ale Niem-
cow”%. Innymi stowy, nuncjusz uznawal za mieszczacg sie ,,w gra-
nicach sprawiedliwo$ci” umiarkowang dyskryminacje Zydéw. Po
wprowadzeniu ,,kodeksu zydowskiego” Burzio, a takze biskupi sto-
waccy interweniowali u prezydenta ks. Jozefa Tisy, zadajac wyla-
czenia spod restrykeyjnych przepisow tych Zydow, ktérzy prze-
szli na katolicyzm®'.

W prawoslawnej Bulgarii natomiast presja spoleczna (istotne
znaczenie mialy interwencje metropolitéw u premiera i kroéla)

' Ibidem, s. 155.

%2 N.C. Gross, Who Decides Who was Righteous, ,,The Jerusalem Report”,
6 111 2006, s. 18.

% Vatikan a Slovenska republika (1939-1945), Bratislava 1992, s. 49.

¢ Ibidem, s. 56—66, korespondencja z 18 wrze$nia i 15 pazdziernika 1941 r.
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spowodowala powstrzymanie projektu deportacji bulgarskich
Zydoéw do obozéw zaglady. Opublikowane przed paru laty proto-
kély posiedzen synodu biskupéw ujawniaja, ze jeden z nich sktonny
byl poczatkowo akceptowaé rodzaj segregacji, lecz z wyjatkiem os6b
ochrzczonych, pézniej jednak wyrazil zal, ze nie przewidzial, do
czego prowadzily pierwsze, umiarkowane formy dyskryminacji®.

Duchowienstwo katolickie odgrywalo istotng role w propa-
gandzie antysemickich uprzedzen takze w Chorwacji®
typ ,,Zyda bolszewika” (podobnie jak w innych krajach czestym
motywem propagandy byla postaé Lwa Trockiego) byl tam popu-
larny nie mniej niz w polskiej prasie, podobnie jak teza o nadmier-

. Stereo-

nej liczbie Zydow. ,,Propaganda antysemicka szerzona przez kola
koScielne zyskala nowe aspekty okolo roku 1930. Podczas Kon-
gresu Eucharystycznego w tym roku w ksiegarniach zagrzebskich
ukazalo sie carskie falszerstwo antysemickie Protokéty Medrcow
Syjonu, po raz pierwszy opublikowane w formie ksigzki w Chor-
wacji 1 Jugostawii”®?. Jawnie antysemickie broszury propagowali
niekt6érzy proboszezowie. Pewne antysemickie stereotypy podzielal
takze abp Alois Stepinac, co wynika z jego prywatnych zapiskow
opublikowanych dopiero w 1990 roku. Zarazem jednak w publicz-
nych wypowiedziach wielokrotnie potepial rasizm jako sprzeczny
z nauka Koéciola.

Myél jakiej§ formy oddzielenia oséb wyznania mojzeszo-
wego od wyznawcow chrzescijanstwa nie byla zatem obca biskupom
w niektérych przynajmniej panstwach chrzescijanskich, podobnie
jak zdarzalo si¢ akceptowanie przez nich antysemickich przesa-
déw i stereotypdéw, natomiast na ogél potepiano projekty radykal-
nych nacjonalistow, ktérych podstawa byly koncepcje rasistowskie.
Ksigdz Stanistaw Musial zauwazal: ,,Uwazam, ze nasz antysemi-
tyzm niewiele réznil si¢ od innych, moze z wyjatkiem antysemity-
zmu niemieckiego, ktéry byl zdecydowanie rasistowski — nasz pol-
ski taki jednak nigdy nie byl. Natomiast polski antysemityzm byl
o wiele bardziej bolesny niz te europejskie, gléwnie ze wzgledu na

% nacose 6 sauuma Ha epadxcoarcromo obwecmeo. [Ipomoronu Ha ceemus
Cunoo na Boneapckama npasociasha uspkeéa no espeticku esnpoc (1940-1945 e.),
Codus 2002, s. 50, 81.

% Szerzej zob.: I. Goldstein, The Catholic Church in Croatia and the ,.Jew-
ish Problem”, 1918-1941, ,,East European Jewish Affairs”, 2003, nr 2, s. 121-134.

7 Ibidem, s. 123.
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liczbe Zyd(’)w zamieszkujgcych Polske. Byl to zatem antysemityzm
jaskrawy, tatwo dostrzegalny, mozna bylo o nim czytaé w prasie,
stysze¢ w wystapieniach politykow. Tak jaskrawo nie przejawial
sie w innych krajach. Moze to dlatego Polska zapisala sie tak nega-
tywnie w §wiadomoSci §wiata?”%®

Dodaé nalezy, iz wrogo§é do wyznaweoéw odmiennej religii
dotyezyla — jakkolwiek w rozmaitym stopniu i formie — takze wier-
nych innych wyznan chrzescijanskich. W Polsce wyrazaly to m.in.
liczne artykuly i notatki w ,,Rycerzu Niepokalane}”, a nawet nie-
kiedy w powaznym ,,Przegladzie Powszechnym™®.

Stusznie niektérzy uczestnicy dyskusji podczas wspomnia-
nego wyzej sympozjum w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim,
po$wieconego pogladom §w. Maksymiliana Kolbego na Zydéw, pod-
kreslali, ze nieprzyjazne stanowisko zajmowane przez wiekszoéé
prasy katolickiej w Polsce, a takze wielu duchownych w stosunku
do Zydéw, nie bylo czym§ wyjatkowym w Europie przed 1939
rokiem, dodam, ze moze nawet — przynajmniej w czeéci — w latach
nastepnych. Byé moze specyfika polskg bylo powtarzanie przez
duchownych i §wieckich katolikéw mitu o ,,mordzie rytualnym”,
ale wiara w autentycznoéé¢ Protokotow Medrcow Syjonu znana byla
nie tylko w Polsce i w IIT Rzeszy.

12) Przeglad prasy katolickiej lat migdzywojennych prowa-
dzi do wniosku, ze nieprzyjazne Zydom (a takze innym mniejszo-
§ciom narodowym oraz religijnym) poglady i postawy podzielala
znaczna cze$¢ duchownych rzymskokatolickich, zwlaszeza tych,
ktorzy zabierali glos w druku. Silne wplywy zyskala wéréd nich

% Polacy i Zaglada..., s. 21 [J. Tomaszewski odnosi si¢ do artykutu:
W. Beres i K. Burnetko, Polacy i Zaglada, ,,Gazeta Wyborcza”, 27 1 2016, nr 23,
s. 21 — M. Mizgalska-Osowiecka].

% Zob. np.: Ks. J. Urban, Sprawy Kosciota, ,,Przeglad Powszechny”, 1923,
t. 157, s. 182 (krytyka projektu utworzenia Wydzialu Teologii Prawostawnej na
Uniwersytecie Warszawskim); Idem, Z domu zaczadzonych (Marjawici w swie-
tle wlasnych publikacyj), ,,Przeglad Powszechny”, 1923, t. 159, s. 5-24 (atak na
mariawitow); J.K., Finat komedii kozlowickiej, ,,Przeglad Powszechny”, 1924,
t. 162, s. 284-286 (atak na mariawitéw); Ks. J. Rostworowski, O wydziale teologii
ewangelickiej w uniwersytecie stow kilka, ,,Przeglad Powszechny”, 1925, t. 162,
s. 8 (,,utworzenie w uniwersytecie warszawskim osobnego wydzialu teologii prote-
stanckiej w wysokim stopniu obraza nie tylko juz uczucia, ale poniekad i prawa
u$wiadomionej ludno$ci katolickiej”); Ks. J. Urban, Sprawy Kosciota, ,,Przeglad
Powszechny”, 1925, t. 167, s. 156-157 (pogardliwe komentarze o niektérych nur-
tach chrzeScijanstwa).
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narodowa demokracja gloszgca program nacjonalizmu polskiego.
Od poczatku lat trzydziestych, a wiec w okresie wielkiego kryzysu
gospodarczego (i pod jego wplywem) rozpoczelo sie nasilenie aktyw-
noéci nurtéw nacjonalistycznych, w tym takze gloszgcych antyse-
mityzm, a takze nietolerancji wyznaniowej. Zdaje sie to prowa-
dzi¢ do wniosku, ze w XX wieku pozostala nadal stuszna opinia
Joshuy Trachtenberga, odnoszaca sie do §redniowiecza, ze ,,w isto-
cie byly dwa rézne KoScioly: hierarchia, ktéra ustalala i definio-
wala ogélne zasady, oraz nizsze duchowienstwo i rzesze §wieckich,
przekladajace te zasady na praktyke. Jeden z drugim nie zawsze
sie zgadzal. Dotyczy to w szczegblnoSci Zydéw, bo hierarchia nie-
raz miewala skfonnosci humanitarne i do pewnego stopnia chro-
nila Zydéw, podczas gdy lud, przewaznie inspirowany przez miej-
scowy kler, nie zawsze bywal réwnie sklonny do powsciagliwosei,
jaka zalecaly mu §cisla interpretacja prawa kanonicznego i wypo-
wiedzi hierarchii duchownej”™.

Analogiczne zjawiska i przemiany widoczne byly takze
w innych panstwach europejskich, a katastrofalnym ich wynikiem
bylo dojscie do wladzy narodowych socjalistow w Niemczech, kto-
rzy 10 lat p6zniej doprowadzili do Zaglady Zydéw w Europie. Nie-
slawng role odegrali takze niektorzy przedstawiciele narodéow pod-
bitych i prze§ladowanych przez Niemecy.

14) W ostatnich latach, wraz z otwarciem dawniej niedo-
stepnych zbioréw archiwalnych, historycy polscy odkrywaja nowe
fakty i ujawniajg szczegoly zbrodni, w ktorych braly udzial takze
jednostki, a niekiedy nawet grupy z rozmaitych lokalnych §rodo-
wisk polskich. Zazwyczaj dzialo sie to bezposrednio po wkroczeniu
oddzialé6w niemieckich, w warunkach braku organéw wladzy, nie-
raz co najmniej za wiedzg okupanta. To prawda, ze pomoc prze-
sladowanym wyznawcom judaizmu udzielali takze niektérzy ludzie
przed 1939 rokiem, splamieni propagandg antysemityzmu, zwlasz-
cza dzialacze oraz intelektualiSci katoliccy. Przykladem moze byé
wspomniany uprzednio Jan Dobraczynski. Zarazem jednak wéréd
polskich patriotycznych konspiratoréw istnialy §rodowiska, ktore
nawet w warunkach okupacji propagowaly w prasie podziemnej
nienawi§é do zydowskich wspétobywateli. Byla to kontynuacja ich
dotychczasowego stanowiska znanego z rozmaitych deklaracji.

" J. Trachtenberg, Diabet i Zydzi..., s. 18.
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Pomoc przychodzila rowniez ze strony niektérych ksiezy
katolickich, takze tych, ktérzy dawniej glosili pogarde, czasem wro-
gos§¢ do Zydow. Pomoc musiala byé potajemna, gdyz grozita za nig
§mieré, a wiec rzadko tylko mogli oddzialaé swym przykladem na
wiernych. Oni sami potrafili przezwyciezy¢ niecheé, w zagrozonym
$miercig wyznawcy judaizmu dostrzegli przede wszystkim blizniego.
Czy ich poprzednie wystapienia pozostawily §lad w umyslach para-
fian? Czy fala antysemityzmu, ktéry w latach trzydziestych nasilit
sie takze w prasie katolickiej (zwlaszcza w najbardziej popular-
nej), ujawnil w wystapieniach katolickich politykéow oraz intelek-
tualistéw, nawet duchownych, wplyneta — choéby posrednio — na
udzial niektérych os6b w zbrodniach wobec Zydéw lub na obojet-
no$é wobec Zaglady? Czy agresywnie antysemickie, a co najmniej
wrogie judaizmowi artykuly, broszury i kazania, naruszajace nie-
raz przykazanie ,,ani bedziesz méwil przeciw blizniemu twemu
falszywego Swiadectwa”, wplynely na postawy katolikéw w cza-
sach Zaglady? Jednoznacznej odpowiedzi nie potrafie udzielié; nie
wiem nawet, czy jest mozliwa, cho¢ Jan J6zef Lipski nie mial wat-
pliwoSci: ,,Sadze, ze znaczna cze$é spoleczenstwa byla obojetna
wobec zaglady Zydéw —1 ze wine za to ponosi miedzy innymi pano-
szgcy sie przed wojng antysemityzm. [...] Gdyby przed wojna nie
zatruwano narodu polskiego antysemityzmem — z pewno§$cig mniej
byloby obojetnych. Nie byloby tez moze tych metéw, ktére w mia-
steczkach Mazowsza zareagowaly na wywozenie z gett ludzi, wspol-
obywateli — rabunkiem i brutalnoécia [...]”".

15) Pozostaje zakoniczyé ten niewesoly obraz nutg optymi-
styczna. Minione pélwiecze, a zwlaszcza pontyfikat Jana Pawla I1,
przyniosto gruntowne zmiany w stosunku Koéciola katolickiego
do judaizmu oraz do Zyd(’)w, zapoczgtkowane soborem watykan-
skim i deklaracja Nostra aetate 7 1965 roku (ktéra uznala za fal-
szywe oskarzenie wszystkich Zydéw o bogobéjstwo i teze, ze zostali
odrzuceni przez Boga), a za symbol ich uznaé nalezy wizyte papie-
ska w synagodze rzymskiej. Z op6znieniem, ale przeciez tym bar-
dziej powaznie deklaracja soborowa znalazla oddzwiek w Polsce,
w postaci listu Episkopatu odezytanego w kosciotach 20 stycznia

" J.J. Lipski, Dwie ojczyzny, dwa patriotyzmy (uwagi o megalomanii
narodowej i ksenofobii Polakéw), w: Idem, Tunika Nessosa. Szkice o literaturze
i nacjonalizmie, Warszawa 1992, s. 157.
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1991 roku. Cheiatbym wierzyé, ze odczytali ja wszyscy kaplani. Od
tego czasu trwajg w Polsce dyskusje nad wspélezesnymi stosunkami
chrzescijansko-zydowskimi, nastapilo tez sporo pozytywnych zmian
w Koéciele katolickim, aczkolwiek doskonale rozumiem, ze duzo
jeszcze pozostaje do zrobienia i nadal na porzgdku dziennym sg
wypowiedzi 0s6b duchownych jaskrawo sprzeczne z deklaracjami
Episkopatu, a nawet z przykazaniami, ktére zydowski prorok Moj-
zesz przyniosl z géry Synaj i przekazal wyznawcom judaizmu, za$
od nich przyjeli ich duchowi mlodsi bracia — chrzeécijanie. Oso-
bliwym wyrazem odrzucania uchwal II Soboru Watykanskiego
i dystansowania sie od stanowiska Jana Pawla II bylo pomijanie
niektérych ,,niewygodnych” jego wypowiedzi przez ,,Nasz Dzien-
nik”, deklarujacy wiernoéé zasadom katolicyzmu.

Zdaje sobie sprawe z tego, ze niejeden katolik polski
sklonny jest powtérzyé za Stanistawem Obirkiem: ,,OczywiScie
mamy oficjalne dokumenty soborowe czy dokumenty Episko-
patu Polski. I rzeczywiécie na tym koniec. To jest, jesli moge tak
powiedzieé, towar na wynos. Jesli kto§ kwestionuje bezczynnoéé,
zawsze mozna pokazaé: «Prosze bardzo, oto nasze oficjalne sta-
nowisko zapisane w powaznych dokumentach, sygnowanych przez
Episkopat». Trudno jest jednak oprze¢ sie wrazeniu, ze jest to
rodzaj listka figowego. Bo szara rzeczywisto$¢ jest brutalniejsza.
[...] weiaz jeszcze istnieje u nas przyzwolenie na antysemityzm
w wersji soft”".

Jest w tej opinii wiele racji. Réwniez chcialbym zobaczyé
dalsze zmiany w KoSciele, zwlaszceza polskim, a zwlaszeza uslyszeé,
gdy nie tylko ks. Michal Czajkowski oraz jego przyjaciele mowig,
ze antysemityzm (w kazdej wersji) jest grzechem, ale by o§wiadczyl
tak caly polski Episkopat — i wyciagnal z tego praktyczne wnioski,
takze dla spowiednikéw. Rézni¢ sie jednak od Stanistawa Obirka
tym, ze we wspblczesnym Kosciele polskim dostrzegam przede
wszystkim istotng zmiane na lepsze w poréwnaniu z okresem, kté-
remu poswiecilem tutaj szczegélng uwage. Jest to zmiana rzeczy-
wiécie godna napotkanej w prasie analogii z dzielem Galileusza
lub Mikolaja Kopernika w naukach §cistych. Whrew Stanistawowi
Obirkowi sadze, ze szklanka jest juz w polowie pelna, a nie jeszcze
w polowie pusta. Utwierdzaja mnie w tym rozmowy ze znajomymi

2 8. Obirek, op. cit., s. 100.
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katolikami, a takze lektura najlepszych polskich czasopism katolic-
kich. Zywig¢ wigc nadzieje, ze duchowe dziedzictwo Jana Pawla I1
dotyczgce stosunku chrze$cijan, nie tylko katolikéw, do Zydéw nie
zoslanie zatracone, a szklanka bedzie stopniowo, whrew przeciw-
noéciom, wypelniana.

Trudno jest przeciez powaznie traktowaé ,,Nasz Dzien-
nik” jako gazete katolicka, pomimo deklaracji redaktoréw oraz
wspoélpracy z nim niektérych ksiezy noszacych tytuly profesor-
skie. Trudno takze bez zastrzezen uznac, ze oslawione instytucje
w Toruniu wyrazaja istote, a tym bardziej przyszlo§é polskiego
katolicyzmu.

Tekst niepublikowany



ZYDZI POLSCY W LIPSKU
W LATACH 1928-1938

Dziesieciolecie okreslone w tytule otwiera rok 1928, gdy
dobiegal konca okres krétkotrwalego ozywienia koniunktury gospo-
darczej. W zimie, ktéra w Europie érodkowej okazala sie szcze-
gélnie mrozna i §niezna, oraz na wiosne roku nastepnego pojawily
sie pierwsze oznaki pogorszenia sytuacji gospodarczej, widoczne
zwlaszcza w przemyéle lekkim, budownictwie i handlu detalicznym?’,
co wowczas powszechnie uwazano za przejéciowg konsekwencje zja-
wisk klimatycznych. Zblizal si¢ jednak wielki kryzys, ktéry ujawnit
sie w pelni na jesieni 1929 roku, spowodowal masowe bezrobocie
i odegral istotna role w radykalizacji postaw spoleczenstwa nie-
mieckiego. Niewiele wezeéniej, na jesieni 1925 roku podpisano trak-
taty lokarnenskie, ktore zapoczatkowaly proces rozkladu systemu
stosunké6w miedzynarodowych opartego na traktacie wersalskim,
choé malo kto z 6wezesnych politykéw zdawal sobie z tego sprawe.
Niemcy, pokonane w 1918 roku i upokorzone rok pézniej w Wer-
salu, zaczynaly odbudowywaé swe sily zbrojne. Na razie potajem-
nie, dzieki wspélpracy z ZSRR, ale niewiele czasu mialo uptynaé,
by konspiracja przestala byé potrzebna. Rok 1928 konczyl takze
krotki okres wzglednej pomyélnoSeci spoleczenstwa zydowskiego
w Niemeczech.

Poczatek roku 1938 przyniést w Niemezech zaostrzenie anty-
zydowskiej polityki, w koncu pazdziernika wygnano z Rzeszy 17 tys.
Zyd(’)w polskich (pod tym okre§leniem rozumiem Zyd(’)w majacych
obywatelstwo polskie, ewentualnie do niego uprawnionych), w listo-
padzie nastapil pogrom ,,nocy krysztalowej”, a na koniec grud-
nia nakazano przymusowa likwidacje przedsiebiorstw, zakladow

' Por.: Y. Priicha (a kolektiv), Hospodarské a socialni déjiny Ceskosloven-
ska 1918-1992. 1.Dil Obdobi 1918—-1945, Brno 2004, s. 151, 161-163; Z. Landau
i J. Tomaszewski, Gospodarka Polski miedzywojennej 19181939, t. 2: Od Grab-
skiego do Pilsudskiego. Okres kryzysu poinflacyjnego i ozywienia koniunktury
1924-1929, Warszawa 1971, s. 25-28, 260-262.
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rzemie$lniczych i sklepéw zydowskich. Oznaczalo to pozbawie-
nie tzw. niearyjczykéw niemal wszystkich mozliwoéci normalnego
zarobkowania. Przypadek sprawil, ze zachowaly sie tylko nieliczne
raporty Konsulatu RP w Lipsku z pierwszego dziesieciolecia powo-
jennego, a stanowig one istotne zZrédlo informacji o sytuacji obywa-
teli polskich, zwlaszcza Zydéw, w tym mieécie. O ich losach w dru-
giej polowie 1938 roku mialem sposobno$é pisaé juz poprzednio.
Mniej znane sg dzieje Zydéw polskich w ciagu poprzednich dziesie-
ciu lat, gdy stopniowo dokonywaly sie glebokie zmiany w ich polo-
zeniu. Tragicznym uwienczeniem ich losow, a takze loséw wszyst-
kich ,niearyjczykéw” w Europie podporzgdkowanej Niemcom,
stala sie¢ Zaglada.

Dzieje Zyd()w polskich w Lipsku zastugujg na uwage, gdyz
w latach migdzywojennych byto to drugie po Berlinie ich skupisko
w Niemczech. Kontakty handlowe z Lipskiem utrzymywali Zydzi
polscy od wielu stuleci, uczestniczac w jarmarkach. Najstarsza
wzmianka o odwiedzinach Lipska przez kupca zydowskiego z Rze-
czypospolitej Obojga Narodéw, ktéra odnalazt w archiwach Iechak
Schiper, pochodzi z roku 1541. Zapisano w niej, ze Zyd litewski Ilja
Doktorow zakupil na jarmarku pierScienie, zloto i drogie kamie-
nie. Konsul polski w Lipsku, Tadeusz Brzezinski, pisal w raporcie
z 23 kwietnia 1923 roku, ze ,,wedlug tutejszych kronik zydowskich
juz od roku 1490 zauwazyé¢ sie daje stosunkowo liczny naplyw ele-
mentu zydowskiego z wielu krajéw Europy, wéréd ktérych Zydzi
polsey i rosyjscy dominujgce zajmujg stanowisko”. Domyélaé sie
mozna, ze pierwsze kontakty kupcow zydowskich z ziem polskich
i litewskich z Lipskiem byly jeszcze dawniejsze. Nastepne stule-
cia przyniosly rozwéj handlu, cho¢ wojny szwedzkie spowodowaly
przejiciowe jego zalamanie. O drugiej potowie XVII wieku pisat
Schiper: ,,Obok jarmarkéw wroctawskich Zydzi polscy najcze-
§ciej odwiedzali stynne w tym czasie jarmarki w Lipsku”. W 1775
roku uczestniczylo w nich 481 kupcoéw z Polski, w tym 413 Zydéw.
W 1815 roku zanotowano odwiedziny 1800 kupcéw z Ksiestwa
Warszawskiego, w tym 1657 Zydéw?. Zamozni kupcy wysylali takze

* Archiwum Akt Nowych [dalej: AAN], Ambasada RP w Berlinie, sygn.
3891, k. 177. Wzmianka o ,,Zydach rosyjskich” dotyczy z pewnoécig Zydow z ziem
ruskich, wehodzacych w sklad Wielkiego Ksiestwa Litewskiego.

3 I. Schiper, Dzieje handlu zydowskiego na ziemiach polskich, Warszawa
1937, s. 42, 235, 236, 371.
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swych przedstawicieli; niektérzy osiedlali sie w Lipsku na kilka
lat, czasem na stale.

Migracje Zydéw z ziem polskich do Prus i innych krajow
niemieckich rozwinely sie na wiekszg skale w drugiej potowie XIX
wieku. Przede wszystkim przenosili sie mieszkancy Wielkopolski
i Pomorza, gdy usuniete zostaly bariery prawne dzielgce zabor
pruski od pozostalych ziem niemieckich, w nadziei wiekszych moz-
liwo$ei pracy i zarobku w rozwinietych wielkich miastach han-
dlowych i przemystowych, w tym zwlaszcza w Berlinie i Lipsku.
Pézniej rozpoczela sie emigracja z zaboréw austriackiego i rosyj-
skiego, zaréwno zarobkowa, jak polityczna. Coraz liczniejsza byla
emigracja zamorska z zaboréw austriackiego i rosyjskiego, takze
Zyd(’)w, a wychodzcey korzystali najczeéciej z okretow wyplywaja-
cych z Hamburga. Niektorzy zatrzymywali si¢ w Niemezech z roz-
maitych przyczyn, nieraz z braku pieniedzy na dalsza podréz.
Krajem, do ktérego kierowala sie znaczna czes§é przybyszow, byla
Saksonia, w ktérej liczba Zyd()w w latach 1834-1933 wzrosla
z 850 do okolo 23 200. Lipsk nalezal do najwazniejszych osrod-
kéw przyciagajacych imigrantow, zwlaszeza kupcow, agentéw han-
dlowych i rozmaitego rodzaju posrednikéw, jak tez pracownikow
firm handlowych*.

Kolejna fala przybyszow dotarta do Niemiec podezas I wojny
$wiatowej. Byli to robotnicy przymusowi lub dobrowolni z oku-
powanego zaboru rosyjskiego, a takze jency z armii rosyjskiej.
Po klesce panstw centralnych nie wszyscy powracali do miejsc
rodzinnych. Ci, ktérzy pochodzili z miejscowosci znajdujgcych sie
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, mieli prawo do obywatel-
stwa polskiego na podstawie traktatéw pokojowych, a takze usta-
wodawstwa polskiego. Nie wszyscy podjeli starania, by kwestie te
formalnie zalatwié, nie zawsze tez fatwo bylo im zgromadzié nie-
zbedne do tego dokumenty. W Niemeczech czesto zatozyli rodziny
(dzieci dziedziczyly obywatelstwo polskie), znalezli prace i zarobek,
zaaklimatyzowali sie w nowych warunkach, nalezeli do miejsco-
wych zydowskich gmin wyznaniowych. Wielu przybyszéw z zabo-
row austriackiego i pruskiego zaaklimatyzowalo sie w Niemczech,

*S. Hoppner, Jewish Immigration to Saxony 1834-1933. An Overview,
w: Jahrbuch des Simon-Dubnow-Instituts. Simon Dubnow Institute Yearbook,
vol. 1, Leipzig 2002, s. 136, 144.
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ale uzyskanie niemieckiego obywatelstwa bylo trudne, zwlaszcza
dla pogardzanych w Niemczech tzw. Ostjuden — Zydéw wschod-
nich. Starsze pokolenie wladalo na ogét jezykiem polskim, choé
nie zawsze dobrze, gdyz w Rosji (wlacznie z zaborem rosyjskim)
nie istnial powszechny obowigzek szkolny. Mlode pokolenie ksztal-
cito sie w szkotach niemieckich i najezesciej nie znalo polskiego;
to samo dotyczylo zreszta drugiej, a zwlaszcza trzeciej generacji
imigrantéw narodowosei polskiej’.

Bezposrednio po wojnie szacowano, ze w Niemczech przeby-
walo okoto 150 tys. Ostjuden, przewaznie uprawnionych do oby-
watelstwa polskiego. Cze§é z nich wkrétce wyjechala. Wedlug spi-
s6w ludnosei z lat 19251 1933 liczba Zydéw w Niemczech zmalala
w tym czasie z 564,4 tys. do 499,7 tys., lecz liczba Ostjuden wzro-
sta z 85,5 tys. do 88,4 tys. Wéréod nich bylo 56,5 tys. obywateli pol-
skich; najwieksza liczba (17,4 tys.) mieszkala w Berlinie®. Liczba
0s6b uprawnionych do obywatelstwa polskiego byla bez watpienia
znacznie wyzsza, lecz nie mieli oni odpowiednich dokumentow.
W 1933 roku zanotowano w Niemczech 19,7 tys. bezpanstwow-
cow, a raport administracyjny Konsulatu lipskiego za 1928 rok
informowal:

Pomimo tego, ze placéwka tutejsza istnieje juz od pieciu lat, przybywa
jeszcze ciagle obywateli polskich, ktérych obywatelstwo nie zostalo dotad
formalnie stwierdzone. Dzien w dzien wplywa przynajmniej kilka lub kil-
kana$cie nowych spraw, dotyczacych stwierdzenia obywatelstwa’.

W Lipsku, wedlug spisu z 1933 roku, mieszkalo 11 564 osoby
wyznania mojzeszowego, w tym 5624 deklarowaly obywatelstwo pol-
skie®. Informacje o ich pochodzeniu podawal Konsulat RP w Lip-
sku w 1932 roku: ,,wedlug obliczen statystycznych [...] w Sak-
sonii, Turyngii, w wolnym panstwie Anhalt i prowincji saskiej
przebywaé ma obecnie okolo 20 tys. Zydéw polskich, z czego 60%

> Pisal o tym konsul generalny w Lipsku Feliks Chiczewski w raportach
z 4 IV i 12 IV 1938 r. AAN, Ministerstwo Spraw Zagranicznych [dalej: MSZ],
sygn. 12049, k. 53, 145.

®T. Maurer, Ostjuden in Deutschland 1918-1933, Hamburg 1986, s. 72,
74, 78.

T AAN, MSZ, sygn. 11754, k. 70.

88S. Held, Der Novemberpogrom in Leipzig und die Massenverhafiung
Leipziger Juden 1938/39, w: Judaica Lipsiensia. Zur Geschichte der Juden in
Lepizig, Leipzig 1994, s. 195.
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pochodzacych z Malopolski i 40% z bylego zaboru rosyjskiego™;
ich liczbe w samym Lipsku oceniano woéwezas na 6,6 tys.’
Konsul informowal dalej, ze

wiekszo§é trudni si¢ handlem, przy czym wielu z nich posiada wlasne, wzo-
rowo urzadzone i zorganizowane przedsiebiorstwa futrzarskie, tekstylne,
wlékiennicze i poficzosznicze (te ostatnie zwlaszcza w Kamienicy [Chem-
nitz — J.T.]). Dzielg sie na nastepujace kategorie: 1) samodzielnych kup-
cow 1 przemystowcow 900; 2) handlarzy i podrézujacych [komiwojazeréw
— J.T.] 4000; 3) rzemie§lnikéw 1400; 4) inne zawody 1500; 5) studentéow
na wyzszych uczelniach niemieckich 100'.

Prawdopodobnie pod koniec lat dwudziestych, w okresie
pomyslnej koniunktury, stosunkowo liczna byla w Lipsku grupa
ludzi zamoznych, ale wiekszoéé (zwlaszeza drobni handlarze) nie
dysponowala znaczniejszymi §rodkami, a rozproszone wzmianki
informuja takze o ludziach ubogich, zwlaszcza w mniejszych mia-
stach saskich. Blizsze, choé¢ fragmentaryczne dane o stosunkach
majatkowych wéréd Zydéw polskich w Lipsku pochodza dopiero
z poczatku sierpnia 1938 roku, gdy Zydzi w Niemczech zapewne
utracili juz co najmniej polowe swego mienia. Wladze niemieckie
nakazaly wéwczas wszystkim Zydqm przedlozenie spiséw posia-
danego majatku. Konsulat wezwal Zydéw polskich zamieszkaltych
w okregu jego kompetencji do przeslania kopii tych zeznan. Ogétem
lista obejmuje 331 nazwisk, prawdopodobnie najzamozniejszych,
przeszlo polowe (181) nadestano z Lipska. Wéréd nich znajdowalo
sie 11 0s6b z majatkiem (po odliczeniu zobowigzan) przekraczaja-
cym 100 tys. marek (7 z Lipska, 6 z Drezna, 2 z Erfurtu i 1 z Halle),
przede wszystkim w postaci nieruchomoéci. Zaledwie 6 0séb z Lip-
ska i 2 z Erfurtu okreélito wartoéé swych przedsiebiorstw na ponad
50 tys. marek. Oproécz tego 47 0séb z Lipska, 5 z Drezna, 4 z Halle,
3 z Erfurtu, 6 z Chemnitz, 2 z Jeny i 10 z innych miast podato
warto§é przedsiebiorstw na ponad 10 tys. marek. Jezeli uwzgled-
ni¢ informacje o §rodowiskach ubogich, zawarte w raportach
konsuléw z Lipska, wydaje sie, ze opinia ambasadora Jé6zefa Lip-
skiego, zawarta w raporcie z 20 lutego 1936 r., byla przesadnie
optymistyczna:

? AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 3891, raport z 23 kwietnia 1932 r.,
k. 179-180.
1 Ibidem, k. 180.
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Na podstawie obserwacji mozna wyciggnaé wniosek, ze w poréwnaniu
do innych grup zydowskich w Niemeczech sg Zydzi polscy pod wzgledem
zamoznosci raczej uposledzeni. Nie nalezy jednak wyciggaé wniosku, by
wéréd Zydow polskich panowala nedza''.

Nie znalazlem blizszych informacji dotyczacych zycia spo-
fecznego polskich Zydéw. Autor artykulu o zydowskich organi-
zacjach samopomocowych w Lipsku podaje, ze w pazdzierniku
1925 roku powstal Zwigzek Zydowskich Handlarzy i Komiwoja-
zeréow (Verein jiidischer Handler und Reisender) celem pomocy
prawnej oraz w przypadku choroby, skupiajacy przede wszystkim
obywateli polskich (w 1936 roku nalezalo do niego okoto 60 czlon-
kow, w kwietniu 1938 roku, na polecenie wladz, zmienil nazwe na
Verein polnischer Handler und Reisender); oprocz niego wymienia
10 innych zydowskich organizacji spotecznych'®. Konsul Brzezinski,
ktory podal nazwy zaledwie kilku organizacji kupieckich istnieja-
cych w jego okregu (w tym tylko jednej w Lipsku), pisal natomiast:

W zyciu organizacyjnym, procz stowarzyszen o charakterze wybitnie reli-
gijnym, jesli chodzi o stosunki z Konsulatem gléwna role odgrywaja zwigzki
kupcéw i handlarzy zydowskich, bedace formalnie zwigzkami niejako ,,oby-
watelstwa” niemieckiego, mimo ze prawie we wszystkich obywatele polscy
stanowig 80-90%"3.

Prawdopodobnie, jak to bylo w innych oérodkach miejskich,
istnialy takze nieformalne domy modlitwy oraz chasydzkie szti-
btech, ktére pozwalaly podtrzymywaé wiezi miedzy imigrantami,
traktowanymi nieraz niechetnie przez otoczenie upatrujace cze-
sto w Ostjuden ludzi prymitywnych, choé z drugiej strony doce-
niano ich przywiazanie do tradycji sprzed poczatkéw ruchu na
rzecz reformy judaizmu. Ostjuden spotykali si¢ z ograniczeniami
prawa wyborczego w gminach, zachowywano wobec nich dystans.

Konsul Brzezinski zwracal uwage, ze w pierwszych latach
po odzyskaniu niepodleglosci spolecznoéé zydowska w Niemczech
odnosila sie do Polski nieufnie lub obojetnie. Trudno sie temu
dziwié, gdyz czeste byly wowezas w Polsce antysemickie ekscesy,

"' J. Tomaszewski, Raport dyplomatyczny o polozeniu Zydéw polskich
w Niemczech na poczgtku 1936 r., ,.Biuletyn ZIH”, 1978, nr 2, s. 104.

2 A. Bach, Die jiidischen sozialen Vereine Leipzigs 1919-1938/39, w: Juda-
ica Lipsiensia..., s. 139-141.

3 AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 3891, k. 180.
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a nawet zdarzaly sie pogromy; o szczegélnie tragicznym pogromie
we Lwowie w listopadzie 1918 roku donosila prasa wielu krajow.
Prasa niemiecka wykorzystywala te fakty jako argument prze-
ciwko Polsce. Stabilizacja Rzeczypospolitej (istotne znaczenie mialy
m.in. reformy finansowe Wladystawa Grabskiego), prawdopodobnie
takze zmiany gospodarcze i polityczne po 1926 roku, gdy ,,czynni-
kiem decydujacym” w Polsce stal sie Jozef Pilsudski, znany jako
przeciwnik endeckiego nacjonalizmu, wplynely na wzrost zainte-
resowania Rzeczpospolitg. W tym samym kierunku oddzialywal
narastajgcy w Niemczech antysemityzm, propagowany nie tylko
przez NSDAP.

Pierwszy znany mi dokument, ktéry $wiadczyl o zaintere-
sowaniu Zyd()w polskich w Lipsku i okolicy kontaktami z Konsu-
latem RP, to raport administracyjny za 1928 rok, w ktérym m.in.
czytamy:

Zwiazek zydowskich handlarzy i pracownikéw w DrezZnie zachowuje sie
wobec Konsulatu najzupelniej poprawnie. O lojalnym ustosunkowaniu sie
do spraw polskich dowodzi fakt, ze czlonkowie jego biora czynny udzial
w zyciu polskim wéréd Kolonii Drezdenskiej'.

Raport konsula generalnego Jerzego Adamkiewicza z 25 lute-
go 1931 roku potwierdzal systematyczny wzrost zainteresowania
Zydoéw sprawami polskimi. Opisywal w nim ,,pierwszy wieczorek
kulturalny tutejszej kolonii zydowskiej, po§wiecony sprawom pol-
skim, a zorganizowany przez ruchliwy Zwiazek Handlarzy Zydow-
skich w Lipsku”. Obecnych bylo okolo 400 0sdb i przedstawiciele
Konsulatu, a referat wyglosit dr Aleksander Hafftka, radca w Mini-
sterstwie Spraw Wewnetrznych. Raport stwierdzal dalej:

od pewnego czasu w nastrojach tutejszej ludnoéci zydowskiej daje sie
zauwazy¢ zasadnicze zmiany pogladéw na stosunek do pafistwowosci pol-
skiej. Na ostatnim przyjeciu ujawnilo sie to szczegolnie w od$piewaniu
hymnu narodowego i cieplym przyjeciu, z jakim spotkal si¢ Konsulat.

Przedstawiciele konsulatu brali takze udzial w innych spo-
tkaniach. 20 grudnia 1927 roku konsul Leon Rembiszewski wziat
udzial w §wiecie Chanuki, 11 lutego miejscowi Zydzi zadeklaro-
wali udzial w zbiérce funduszy na budowe Domu Polskiego w Lip-
sku, 14 lutego przedstawiciel konsulatu uczestniczyl w uroczystosci

14 AAN, MSZ, sygn. 11754, k. 44.
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z okazji sz6stej rocznicy istnienia Zwigzku Handlarzy Zydowskich
w Dreznie, planowane byly kolejne imprezy'®. Analogiczne infor-
macje przynosil raport konsula Tadeusza Brzezinskiego (nastepcy
Adamkiewicza) z 23 kwietnia 1932 roku, w ktérym czytamy:

W stosunkach z Konsulatem, mimo stosunkowo duzej jeszcze liczby nie-
dostatecznie panstwowo u$wiadomionych jednostek, cechuje Zydow lojal-
no§é oraz czeSciowo takze zrozumienie dla spraw natury ogdlnopanstwowej
i ekonomicznej kraju. O ile deklarowana wiec cheé wspotpracy nosi w sobie
pierwiastki szczeroSci i realnego pojmowania wspélezesnych zagadnien pan-
stwowych, Konsulat zbadawszy uprzednio teren i mozliwosci eksploatacji
mysli panstwowej, odnosi sie do wszelkich poczynan z natury rzeczy przy-
chylnie. Wspélpraca i stosunki Konsulatu z organizacjami i spoleczenstwem
zydowskim sg na ogdl do§é Sciste. Polegaja one na: odwiedzaniu zebran,
zapraszaniu na konferencje w Konsulacie, kontynuowaniu akcji kultural-
nej i uswiadamianiu w duchu panstwowotwérezym.

Konsul zamierzal zacie$ni¢ wspoélprace i podjal przygotowa-
nia do utworzenia ,,Polskiego Klubu Wspélpracy na Niemcy Srod-
kowe, organizacji ponadpartyjnej, majacej skupi¢ wybitniejszych,
trzezwo i panstwowo myslacych Zyd()w, pospolu z wybitnymi przed-
stawicielami calej polskiej emigracji robotniczej”.

Trudno przypuszczaé, jakie mogly byé szanse zrealizowa-
nia tego projektu, a zwlaszcza polgczenia w jednej organizacji
przedstawicieli polskich §rodowisk robotniczych z reprezentan-
tami zydowskiego §rodowiska przedsiebiorcéw oraz inteligencji,
gdyby nie hitlerowska ,,rewolucja narodowa”. Istotny jest nato-
miast wniosek, ze cze§é, zapewne stosunkowo liczna i wplywowa,
Zyd(’)w polskich osiedlonych w Saksonii, w tym zwlaszeza w Lip-
sku i Dreznie, pragnela podtrzymywaé wiezy z krajem urodzenia.
Dzieki temu u progu lat trzydziestych uksztaltowaly sie dobre sto-
sunki miedzy Konsulatem Rzeczypospolitej Polskiej a dzialaczami
organizacji zydowskich. Rozwéj sytuacji w Niemczech, a p6zniej
w Polsce, stanal jednak na przeszkodzie zamierzeniom.

Prawdopodobna w cytowanych opiniach jest pewna prze-
sada, cho¢ podkreslié nalezy, iz raporty wspominajg takze o ist-
nieniu znacznej liczby ,,nieuswiadomionych panstwowo” jednostek.

> Ibidem, Ambasada w Berlinie, sygn. 1773, k. 2-5.

16 Ibidem, sygn. 3891, k. 184, 186. Inicjatywe te akceptowalo MSZ, a mini-
ster Jozef Beck pismem z 15 grudnia 1932 r. przestal do Ambasady w Berlinie
instrukcje postepowania konsulow. AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 1820, k. 1-3.
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Z. drugiej strony nader krytyczne opinie wyrazane w raportach
konsula Feliksa Chiczewskiego z wiosny 1938 roku wydaja sie
przesadne. Zauwazyé przy tym nalezy, iz trudno bylo oczeki-
waé ,,u$wiadomienia panstwowego” u emigrantéw z ziem polskich
(a tym bardziej ich potomkéw), niezaleznie od narodowoéci lub
religii, przewaznie pochodzacych z najubozszych §rodowisk. Przy-
bysze z zaboru rosyjskiego nie mieli przy tym czesto elementar-
nego wyksztalcenia, niezamozni Zydzi w najlepszym razie pod-
stawowe wyksztalcenie religijne. Pragnieniem ich bylo przede
wszystkim utrzymanie rodzin, a trudnym do osiggniecia marze-
niem wyksztalcenie dzieci, by zdotaly osiggnaé lepsze zycie. Chlopi
z zaboru rosyjskiego znali panstwo w malo atrakcyjnej postaci
caratu, a niejeden z nich utozsamial niepodlegla Polske z pansz-
czyzniang i szlachecka tradycja. Zydzi doswiadezyli takze antyse-
mityzmu (a przynajmniej niecheci i pogardy) ze strony znacznej
czeéci spoleczenstwa polskiego. Informacje o niepodleglej Polsce,
docierajace przez niemieckg prase, listy od rodzin i plotki, uka-
zywaly czesto obraz niezachecajacy do powrotu; czesciej zapewne
kusila do wyjazdu za ocean legenda o amerykanskim dobrobycie.
To prawda, ze dzialalno§é konsulatéw mogla oddzialywaé na ewo-
lucje postaw (wspominaly o tym raporty), ale wymagalo to czasu.
Szybkie zmiany polityczne w Niemczech, w tym narastanie anty-
semityzmu, po 1929 roku przyspieszaly ten proces.

Coraz trudniejsza sytuacja ekonomiczna odbijala si¢ ujem-
nie nie tylko na spolecznos$ci zydowskiej w Niemczech'’, ale takze
na mozliwo§ciach dziatania polskich placéwek konsularnych.
Zarazem wzrastaly wplywy NSDAP i nastroje antysemickie, nie-
pokoilo traktowanie Adolfa Hitlera jako potencjalnego czlonka
rzadu niemieckiego. Nawet prezydent Rzeszy, sedziwy feldmar-
szalek Paul von Hindenburg, rozmawial z lekcewazonym dotad
»gefrajterem”. W styezniu 1933 roku Hitler objal urzad kancle-
rza, Hermann Goring — teke pruskiego ministra spraw wewnetrz-
nych (wkroétce utworzyl Gestapo), co dalo wiekszg swobode anty-
zydowskiej akeji bojéowkom hitlerowskim. Wprawdzie, mimo
nasilajgcych sie eksceséw, w styezniu i lutym 1933 roku odbyly

' Obywatele Niemiec mieli przy tym wigksze mozliwosci korzystania
z pomocy panstwa niz cudzoziemcy, a Zydzi obawiali sie dodatkowo, ze moga byé
wysiedlani, gdy stana sie ciezarem dla opieki spolecznej. Por. raport Konsulatu RP
w Lipsku z 12 11 1932 r., AAN, Konsulat w Szczecinie, sygn. 190, k. 103.
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sie w Lipsku kolejne imprezy oraz uroczysto§ci zydowskie oraz
polsko-zydowskie'®, ale stopniowo glowng troskg obywateli pol-
skich, nie tylko wyznania mojzeszowego, stalo sie unikanie przesla-
dowan, a szczegélnie waznym zadaniem konsulatéw — ich obrona.

Pod tym wzgledem sytuacja w Lipsku nie réznila sie zbyt-
nio od innych krajéw niemieckich. Posel Alfred Wysocki pisal
16 marca 1933 roku do Warszawy: ,,ofiarg tych zaj$é, poza czlon-
kami i sympatykami ugrupowan stojacych w opozycji do rzadu
[...] padli Zydzi, w mniej licznych wypadkach cudzoziemcy innych
wyznan [...]. O ile chodzi o Zydéow, to ekscesy zanotowaé mozna
bylo w bardzo licznych skupieniach ludnosci na calym obszarze
Niemiec”". Podobnie wspominal posel Francji, André Frangois-
-Poncet: ,,Przesladowania zostaly ulegalizowane. Przybraly takie
rozmiary i formy tak odrazajace, ze zagranica byla oburzona
i manifestowala burzliwie swe potepienie. Nic tak nie rozdrazniato
hitleroweéw jak dochodzace stamtad protesty”?.

W koficu marca mnozyly sie napady na Zyd()w polskich,
obcinanie bréd, a takze bezpodstawne aresztowania®'. ,Kare¢” za
protesty organizowane w innych panstwach mieli poniesé¢ Zydzi
w Rzeszy, jakoby odpowiedzialni za nieprzyjazng Niemcom propa-
gande w Swiecie; NSDAP proklamowala na 1 kwietnia powszechny
bojkot Zydéw, a zwlaszcza zydowskich sklepow. Kilka dni przed
terminem bojkotu placéwki polskie w Niemczech otrzymaty z MSZ
polecenie, by interweniowaly w obronie obywateli polskich i prze-
sylaly nastepnie szczegbélowe raporty.

Konsul Brzezinski pisal 3 kwietnia:

akcja bojkotowa dotknela znacznej [!] iloSci sklepow obywateli polskich
wyznania mojzeszowego. We wszystkich wypadkach, w ktérych otrzymano
o tym zawiadomienie ze strony zainteresowanych lub zwigzkéw zydowskich,
zostaly przeprowadzone odpowiednie interwencje, na ogéol z rezultatem
pozytywnym?>%.

¥ Informacje podaje raport Konsulatu w Lipsku z 22 marca 1933 r., AAN,
Ambasada w Berlinie, sygn. 1820, k. 8-10.

Y Ibidem, sygn. 863, k. 97.

20 A. Frangois-Poncet, Bylem ambasadorem w Berlinie. Wrzesien 1931 —
pazdziernik 1938, Warszawa 1968, s. 76.

2 AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 864, raport Konsulatu w Lipsku
nr R. 3333/b/26 z 3 1V 1933, k. 72-73.

2 Ibidem, sygn. 864, raport Konsulatu w Lipsku nr 3333/b/24. z 3 IV 1933,
k. 70.
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Byla to jednak przesada. Nie we wszystkich mniejszych mia-
stach udalo sie osiggnaé pozgdany efekt, a czesé kupcéw sama
zamknela sklepy. Wielu poszkodowanych obawialo sie prosié
o pomoc, aby nie §ciagnaé na siebie jeszcze wiekszych represji, totez
w raportach brak nawet przyblizonych szacunkéw szkod, a jedynie
opisy wybranych wydarzefn. Wkrétce ambasada, zapewne z powodu
rosnacej liczby eksces6w, nakazala nadsylanie miesiecznych spra-
wozdan zawierajgcych zestawienia liczbowe przypadkéow. Oczywi-
§cie nalezy pamietaé, ze nie byly to dane wyczerpujace, Konsulat nie
o wszystkim mégl sie dowiedzieé. Dotyczyly one obywateli polskich
bez réznicy wyznania i narodowoSci, gdyz ofiarami padali nie tylko
Zydzi, aczkolwiek przeciw nim przede wszystkim kierowala sie niena-
wié¢ bojowek, mottochu i znacznej czesci administracji panstwowe;j.

Konsul zwracal uwage, ze szczegdlnie dotkliwe sg szykany
w stosunku do niezamoznych kupcéw, ktérzy uczestniczyli w lokal-
nych targach w mniejszych miastach.

Szykany te dotykaja przewaznie drobnych handlarzy, ojcéw stosunkowo
licznych rodzin, reprezentujacych najubozszy element zydowski, przy czym
udzial w targach jest ich jedynym Zrédlem dochodu, zwlaszcza w czasach
dzisiejszych, w ktérych ulegl zahamowaniu ze wzgledow bezpieczenstwa
osobistego handel domokrazny?*.

Przesladowania trwaly w calych Niemezech w ciggu nastep-
nych miesiecy i konsulat generalny w Berlinie w raporcie z 11 sierp-
nia 1933 r. ujal je w trzech podstawowych formach:

a) ogélny bojkot Zydéw organizowany przez partie narodowych socjalistéw,
b) doryweze wystgpienia bojkotowe stosowane przez mniejsze lokalne
komérki narodowo-socjalistyczne, wzglednie przez czlonkéow tych orga-
nizacji w stosunku do poszczegblnych przedsiebiorstw, ¢) zarzadzenia
wladz administracyjnych zmierzajgce przez odpowiednia, nieraz tenden-
cyjng interpretacje istniejacych przepiséw oraz szykany administracyjne
do podcigcia egzystencji ekonomicznej rozmaitych kategorii obywateli
polskich Zydow?'.

Miesigczne raporty o przesladowaniach przyjely jedno-
lita klasyfikacje przypadkéw z podzialem na Zydow i Pola-
kéw: 1) zabdjstwa, 2) rabunki, 3) pobicia, 4) szkody materialne,

# Ibidem, sygn. 859, raport Konsulatu w Lipsku nr 3333/b/37 z 10 IV
1933, k. 69.
2 Ibidem, sygn. 866, raport Konsulatu Generalnego w Berlinie nr 297a

z 11 VIII 1933, k. 54.



ZYDZI POLSCY W LIPSKU 159

4a) odmawianie stoisk na jarmarkach, 5) wydalenia, 5a) odmawia-
nie prawa dalszego pobytu, 6) Schutzhaft (tzw. areszt ochronny),
7) nieprawne zwolnienia z pracy na skutek nakazéw narodowo-
-socjalistycznych komérek zawodowych. Dwie poczatkowe pozy-
cje zdarzaly sie rzadko, czeéciej notowano pobicia, najczeSciej za$
przypadki zaliczane do pozycji 4, 4a i 6; wiréd poszkodowanych
przewazali zdecydowanie Zydzi*.

Od wiosny 1933 roku dyskryminacja oraz prze§ladowania
Zyd(’)w otrzymywaly podstawy prawne*. Poczatkowo w niewielkim
tylko stopniu dotknely one Zydéw polskich. Zarzgdzenia wladz pru-
skich wydawane od konica marca nakazywaly zwalnianie z pracy
zydowskich funkcjonariuszy panstwowych, w maju objeto to sgdow-
nictwo, stuzbe zdrowia, nauczycieli i pracownikéw wyzszych uczelni;
do tych grup zawodowych nalezalo niewielu polskich obywateli.
Uchwalone przez Reichstag 15 wrzeénia 1935 roku tzw. ustawy norym-
berskie, ktore zawieraly formalnag definicje Zydéw i pozbawily ich
obywatelstwa Rzeszy (otrzymali status ,,przynaleznych do panstwa”),
stworzyly podstawy do kolejnych, coraz dalej idacych restrykeji.

Z punktu widzenia obywateli polskich najwieksze znacze-
nie mialy formalne i nieformalne ograniczenia dotyczgce udziatu

w zyciu gospodarczym. 22 stycznia 1935 roku pisal kolejny kon-
sul, Michat Czudowski:

Juz w roku ubieglym sygnalizowal Konsulat trudno$ci, czynione Zydom
w prolongacie $wiadectw handlu domokraznego. O ile jednak poza Gera
(gdzie w roku ubieglym odmowa prolongat ,,Wandergewerbescheinow”
spotkata 90% Zydéw), wypadki tego rodzaju byly sporadyczne, to obecnie,
jesli chodzi o Lipsk, przybraly one charakter masowy i w rezultacie, jak
donoszg zainteresowani, objely wszystkich prawie domokrazcéw wyznania
mojzeszowego, wéréd ktérych 60 ma byé obywatelami polskimi.

Zwracal przy tym uwage, ze

akcja powyzsza, idaca zresztg rownolegle ze znang Ambasadzie sprawg $wia-
dectw uprawniajacych [do wykonywania pracy], zawiera w sobie powazne

% Por.: AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 858, raport Konsulatu w Lipsku
nr 682/N/g/1/2 z 4 IX 1933, k. 74-79.

2 Por.: G. Plum, Wirtschaft und Erwerbsleben, w: Die Juden in Deutsch-
land 1933-1945. Leben unter nationalistischer Herrschaft, hrsg. von W. Benz,
Miinchen 1988, s. 280-313; U. Lohalm, Local Admnistration and Nazi Anti-Jewish
Policy, w: Probing the Depths of German Antisemitism. German Society and the
Persecution of Jews 1933-1941, ed. D. Bankier, Jerusalem [et al.] 2000, s. 110-144.
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cechy niebezpieczenstwa, ktérego koncowym etapem bedzie kompletna
ruina egzystencji materialnej, a co za tym idzie nieunikniona z biegiem
czasu reemigracja do Polski*’.

Interwencje konsula pozostaly bezowocne, totez po kilku
tygodniach zwrécil sie o wystgpienie ambasady do wladz central-
nych Rzeszy?®. Dzialania te nie daly jednak wynikéw i w raporcie
z 19 czerwca 1935 roku konsul donosit o kolejnych przypadkach
odmowy przedluzania waznoéci zezwolen na handel domokrazny,
a takze o objeciu restrykcjami réwniez ludzi zamoznych:

W 200 wypadkach wladze odméwily §wiadectw uprawniajacych do wyko-
nywania pracy ,,Befreiungsscheine”. Wreszcie w stosunkowo krétkim, bo
w 3 miesigcznym okresie mialy miejsce 32 wydalenia obywateli polskich
Zydéw z okregu Konsulatu i z granic Rzeszy. Ostatnio wladze administra-
cyjne prowadza akcje¢ policyjno-administracyjng zakreslong na szersza
skale przeciwko Zydom obywatelom polskim. Szereg bardzo zamoznych
kupcéw i przemystowedow otrzymalo nakaz opuszezenia granic Rzeszy
w terminie 5-7 dni. Jako podstawe do wydalania wladze drezdenskie
przytoczyly w wiekszoéci wypadkéw kary porzadkowe z dziedziny ruchu
samochodowego sprzed 3-5 lat®.

W odpowiedzi na osobistg interwencje u Martina Mutsch-
manna, Reichsstatthaltera i zarazem Gauleitera NSDAP, konsul,
ktéry powolywal sie na umowy miedzy Polskg a Niemcami, usty-
szal, ,,ze Zydzi jego zdaniem sg odpowiedzialni za wszystkie kleski,
ktore spadly na §wiat w ciagu ostatnich lat, miedzy innymi réw-
niez i za wywolanie wojny §wiatowej. Rzesza Niemiecka ucierpiala
wiele przez Zyd()w”. Gauleiter obiecal jednak, ze ,,na razie wydale-
nia stosowane bedg jedynie w ostateczno$ci i ze w kazdym poszcze-
g6lnym wypadku zostane uprzedzony zawczasu”*’. Trudno uznaé
to za pozytywna odpowiedz i nalezalo sie spodziewaé, ze nasta-
pia dalsze wydalenia, z tg by¢é moze réznicg, ze konsul zostanie
o nich uprzedzony.

Tymczasem wydalenie oznaczalo w praktyce utrate niemal
calego mienia. Wprowadzone w Niemczech w zwigzku z kryzysem
ograniczenia dewizowe oznaczaly, ze kazdy transfer kapitalu do

27 AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 870, k. 22, 23. By¢ moze powinno by¢é
,,60%”.

% Ibidem, raport Konsulatu RP w Lipsku z 28 marca 1935 r., k. 26.

2 Ibidem, raport Konsulatu RP w Lipsku z 19 czerwea 1935 r., k. 84.

30 Ibidem.
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innego panstwa wymagal aprobaty odpowiednich organéw Rzeszy.
Wyjezdzajacy za granice mogl zabraé ze soba bez zezwolenia jedy-
nie znikomg kwote 10 marek, natomiast pozostaly kapital musiat
wplacié na zamrozone konto bankowe. Jesli wiec nawet po 1933
roku wzrastala liczba Zyd(’)w uchodzacych z Niemiec, w tym takze
do Polski, to musieli si¢ liczyé z powaznymi trudnos$ciami material-
nymi, je$li uprzednio nie zdolali zgromadzié oszczednoéci na sekret-
nych zagranicznych rachunkach bankowych lub przemycié; zda-
rzalo sie to na Gérnym Slasku, gdzie konwencja polsko-niemiecka
podpisana po podziale tej ziemi miedzy obydwa panstwa ulatwita
maly ruch graniczny (z Niemiec do Polski mozna tam bylo przeje-
chaé tramwajem). Pomimo tego dzialacze zydowscy przewidywali
znaczng emigracje, przede wszystkich ludzi mlodych decydujacych
sie na ryzyko braku pracy. Konsul Czudowski uprzedzal wiec, ze

Polska liczyé si¢ winna z powrotem znacznej ilo§ci Zyd()w osiadlych od lat
w Niemczech. Niestety, wiekszo$¢ z nich nie méwi po polsku, ich stosunek
do Polski stusznie okreélit jeden z obywateli tej kategorii ubiegajacy sie
o paszport polski i opieke Konsulatu jako ,,Musspole”. Mlodziez zydow-
ska jezykiem polskim z reguly nie wlada. Z chwilg otrzymania nakazu
o wydaleniu z granic Rzeszy ludzie ci znajduja sie w sytuacji bez wyjscia®'.

Kolejny raport z 16 lipca informowal o dalszym rozwoju
akcji antysemickiej. Nasilala sie propaganda, ulotki z haslami anty-
semickimi naklejano nawet na zydowskich sklepach. Konsul pisal:

Zydzi, obywatele polscy, ktérzy mi tych nalepek dostarczyli nie cheieli
zlozyé zeznan protokolarnych w Konsulacie i zaznaczyli, ze w razie zna-
lezienia tych znaczkéw przy nich byliby narazeni na nieprzyjemnosci®.

W dalszym ciggu konsul pisal, ze ustawa o ,,czystosci rasy”
spowodowala aresztowania takze kilku obywateli polskich utrzy-
mujacych stosunki seksualne z Niemkami (w terminologii prawnej
IIT Rzeszy byla to ,,Rassenschande”), a interwencje w ich obronie
nie przynioslty poczatkowo rezultatow®:. Represje wywolaly panike
wérod obywateli polskich. Raport konezyt stowami:

31 Ibidem, sygn. 870, k. 85.

32 Ibidem, k. 86.

33 Konsulat otrzymal 10 lipca 1935 r. pisemng odpowiedz stwierdzajgca,
ze aresztowani naruszyli obowiagzujace w Niemczech prawo, totez ich zwolnienie
jest niemozliwe.
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VU 3/7?/10 2 . /(-V)/‘_jJ:,
Rye. Naklejka zalaczona do raportu z 16 lipca 1935 r.

Stwierdzi¢ nalezy, ze na razie, glownie ze wzgledu na przepisy dewizowe
wiekszo§é obywateli polskich wyznania mojzeszowego widzi si¢ zmuszona
pozostawa¢ w Niemczech. Gdyby jednak metody wladz niemieckich nie
ulegly zmianie, to wyjazd wielu obywateli polskich Zydéw z Niemiec jest
prawdopodobny®*.

Obywatele polscy, ktérzy popetnili ,,Rassenschande”, otrzy-
mali wprawdzie nakazy opuszczenia Rzeszy, ale — byé moze dzieki
interwencjom konsula — zostaly one zawieszone na 1 do 2 lat. Kon-
sul Czudowski jednakze komentowal:

3t AAN, Ambasada w Berlinie, sygn. 870, k. 89.
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Tego rodzaju zalatwienie nie rozwiazuje zagadnienia; bowiem obywatele
polsey, ktorym wydalenie zawieszono, znajduja sie w stanie niepewnoéci.
Poniewaz wiekszo§¢ z nich stanowi element zamozny i trudnigcy sie han-
dlem, powoduje to niepewno§é w ich interesach, a tym samym prowadzi
do ruiny i do pomniejszenia majatku stanowigcego wlasno§é obywateli
polskich®.

W pierwszej polowie 1936 roku propaganda antysemicka
w Niemezech ulegla pewnemu ograniczeniu, zapewne wobec pla-
nowanej na pierwszg polowe sierpnia X1 Olimpiady w Berlinie.
Nie oznaczalo to jednak istotnych zmian w stosunku wladz saskich
do Zydéw obywateli polskich. 18 czerwca 1936 roku pisal konsul
Czudowski:

Sytuacja Zyd(')w na terenie Niemiec Srodkowych ulegla w ostatnim cza-
sie dalszemu pogorszeniu. Z rozméw przeprowadzonych z miarodajnymi
czynnikami wynika, ze wladze administracyjne nie sa zasadniczo sklonne
poczynié jakichkolwiek ustepstw.

I dalej:

W rozmowach z przedstawicielami saskiej kancelarii panstwowej zauwa-
zylem bezwzglednie niechetny stosunek do wszystkich postulatéw, wysu-
wanych w sprawach obywateli polskich Zydow?®.

Identyczna opinie przedstawil rok pdzniej jego nastepca,

konsul Feliks Chiczewski:

Nastawienie wladz tutejszych do spraw obywateli polskich ma oblicze dwo-
jakie. Wzgledem ,,aryjczyka” ma ono cechy poprawnoéci, gdy klientem
jest Zyd, stosunek jest z natury rzeczy negatywny, nawet, gdy stuszno§é
lezy po jego stronie. Najlepszym tego dowodem sa decyzje wydaleniowe,
zastosowane wobec kilku obywateli polskich wyznania mojzeszowego, nie
obcigzonych karalnie albo majgcych za sobg drobne przewinienia, ktérzy
od szeregu juz miesigcy bezskutecznie ubiegaja sie o zezwolenie na wywoéz
majatku. Wnioski o przydzial dewiz zalatwiane sa przez wladze finansowe
z reguly odmownie. W praktyce réwna si¢ to konfiskacie majatku, ktory,
zarachowany na ,,Sperrkonto” staje si¢ z trudem dostepny dla wlasciciela.
Byly juz wypadki, gdy majetni obywatele polscy, pozostawiwszy pienig-
dze w Niemezech, wrécili do kraju bez pieniedzy i tam stali si¢ cigzarem
dobroczynnoéci publicznej*’.

% Ibidem, sygn. 873, raport Konsulatu RP w Lipsku z 31 stycznia 1936 r.,
k. 10-11.

3¢ Ibidem, sygn. 871, k. 100, 102.

37 Ibidem, sygn. 1746, raport Konsulatu RP w Lipsku z 28 stycznia 1937 r.,
k. 57.
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Prawdopodobnie sytuacja Zydéw w Lipsku i w calej Sakso-
nii byla trudniejsza niz w innych krajach II1 Rzeszy ze wzgledu na
postawe lokalnych wladz, a zwlaszcza Gauleitera a zarazem saskiego
Reichsstatthaltera. Konsul Czudowski pisal 19 czerwea 1935 roku:

Od marca b.r. Reichsstatthalter prowincji saskiej Mutschmann kilkakrotnie
zabieral glos w sprawie zydowskiej. Jedno z jego przeméwien ,,Freiheit-
skampf’ z dnia 16.5. b.r., organ urzedowy nacjonalsocjalistéw na obwéd
saski zaopatruje w lakoniczny nagtéwek ,,Smieré zydom”*,

Perspektywa powrotu do Polski, w ktorej utrzymywalo sie
olbrzymie bezrobocie, kilkudziesieciu tysiecy spauperyzowanych
obywateli skazanych na opieke spoleczng niepokoita MSZ juz co
najmniej od roku 1936. W koncu lutego przebywal w Niemczech
specjalny wyslannik tego ministerstwa Stanistaw Odrowaz-Wysocki,
ktéry w raporcie przedstawil trudne polozenie Zydéw w Niemezech.
Zaznaczal wprawdzie, ze nieustanne interwencje ambasady i kon-
sulatow stawialy obywateli polskich w lepszej sytuacji niz ,,przyna-
leznych do Rzeszy” Zydéw niemieckich, ale w perspektywie widzial
dalszy naplyw ofiar przesladowan do Polski i uwazal za jedyne roz-
wigzanie podjecie negocjacji w sprawie transferu ich kapitalow do
kraju®. Takze ambasador Jozef Lipski dostrzegal pozytywne skutki
interwencji w obronie polskich obywateli, ale uwazal, ze

mozna i nalezy liczy¢ si¢ z coraz bardziej pogarszajacymi sie warunkami
egzystencji elementu zydowskiego w Niemczech. Tym samym sytuacja
Zydow polskich nie moze przybraé tendencji rozwojowych i utrzymanie
obecnego stanu ich posiadania nalezaloby uznaé za jedyny cel®.

Wkrétce mialo sie okazaé, ze skromne cele wytyczone przez
obydwéch dyplomatéow byly nierealne.

Pod koniec 1937 roku nastapily nowe wydarzenia, ktéore
wywolaly niepokaj Zyd()w oraz dyplomatéw polskich w Niemezech.
28 grudnia odwiedzila konsulat w Lipsku delegacja polskich oby-
wateli z Chemnitz, informujac, ze tamtejsza gmina zydowska otrzy-
mala z Gestapo polecenie, by wszyscy jej czlonkowie (w tym takze
obywatele polscy) wypelnili szczegélowy kwestionariusz personalny,

3 Ibidem, sygn. 870, k. 83. )

# J. Tomaszewski, Polska dyplomacja wobec polozenia Zydow polskich
w III Rzeszy na poczqtku 1936 r., ,,Biuletyn ZIH”, 1983, nr 1, s. 91-107.

Y Idem, Raport dyplomatyczny..., s. 108-109.
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w ktérym m.in. nalezalo podaé informacje do jakich organizacji
politycznych nalezeli i w jakim czasie, a takze dokad i jak czesto
wyjezdzali za granice. Konsul pisal:

Zarzadzenie powyzsze kryje niewatpliwie w sobie duze dla nas niebezpie-
czenistwo. Jezeli bowiem ktéry z Zydow ujawni jakie§ niepozadane szczegdly
z przeszlosei politycznej (ktéra kazdy z nich ma w wiekszym czy mniej-
szym stopniu obcigzong lub poda informacje niezgodne z prawda, co mu
moze byé przez policje udowodnione), to proces wytoczenia postepowania
wydaleniowego jest nieunikniony. [...] Istnieje jeszcze druga mozliwoéé, ze
wystapienie policji kamienieckiej jest gruntownie obmys$lang i na szeroka
skale zakrojong préba stworzenia sobie analogicznego precedensu w sto-
sunku do wszystkich skupisk zydowskich na terenie calych Niemiec, co
zwieksza jeszcze powage sytuacji..."!

Znane mi dokumenty nie wskazujg, by zgromadzone w ten
sposob dane zostaly wykorzystane dla uzasadniania wydalen z Nie-
miec. Zapewne wladzom III Rzeszy nie bylo juz potrzebne szuka-
nie pretekstéw dla dziatan dyskryminujacych Zydow. Przelom lat
1937 1 1938 przynosil wydarzenia §wiadczace o dalszym zaostrze-
niu prze§ladowan. Konsul generalny Chiczewski pisal w raporcie
z 5 marca 1938 roku o antysemityzmie:

Nasilenie tej akcji — mimo parokrotnych interwencji osobistych — szczegol-
nie u centralnych wladz drezdenskich — nie oslablo, lecz — jak obserwacje
wykazujg — stale wzrasta. Sytuacja materialna naszych obywateli, ktérzy
dotychczas trudnili si¢ handlem, staje si¢ coraz krytyczniejsza, a zubozenie
jest wszedzie bardzo znaczne. Logicznym nastepstwem tej konsekwentnej
walki wladz niemieckich bedzie dla elementu najubozszego badz nieunik-
niony powrét 1) do kraju lub 2) emigracja do krajéw zamorskich, wzgled-
nie do Palestyny, chociaz brak §rodkéw materialnych ograniczy zapewne
liczbe emigrantéw II kategorii do minimum. Na dalszg mete pozostaja wiec
tylko dwie mozliwoéci: albo wegetujacy zywot w Niemczech, lub powrét do
Polski. Bogatsi osiedlg sie z pewnoScia gdzie§ w Europie — Holandii, Fran-
cji lub Czechostowacji®?.

Dalej konsul omawial drastyczne ograniczenie wydawania
kart dla komiwojazeréw pod blahymi pretekstami.

Odmowy obecne, pozbawione niemal calkowicie pierwiastka sprawiedli-
woéci wzglednie umotywowania prawnego, maja charakter stereotypowy,
jak najbardziej ogdlny i sa niewatpliwie wynikiem specjalnych poufnych

* AAN, Konsulat RP w Lipsku, sygn. 19, raport konsula generalnego I. Chi-
czewskiego z 28 grudnia 1937 r., k. 2; w zalgczniku okélnik oraz formularz do
wypelnienia (ibidem, k. 60-57).

2 Ibidem, Ambasada w Berlinie, sygn. 875, k. 211-215.
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zarzadzen wladz centralnych. [...] Przyczyny odmowy sprowadzaja sie
gléwnie do golostownego zarzutu ,,politische” lub ,,persénliche Unzuver-
lassigkeit”, o ktérego ujawnienie bezskutecznie zabiegaja zaréwno petenci,
jak i Konsulat.

Drugg dziedzing byly restrykcje wobec handlarzy jarmarcz-
nych,

ktorzy obok duzych trudnoéci otrzymania stoisk, przechodza prawdziwg
gehenne przesladowan, lekcewazen i przezwisk ze strony szowinistéw
lokalnych, stale prowokujacych Zydéw. Przyczyny odmowy stoisk sg tu
niejednolite i zalezne w duzej mierze od stopnia antysemickiego nastawie-
nia burmistrza i jego urzednikéw. [...] W chwili obecnej stan faktyczny
jest tego rodzaju, ze w roku biezgcym Zydzi albo calkowicie znajduja sie
poza nawiasem uprawnien jarmarcznych, lub tez w bardzo znikomej iloéci
dopuszczeni zostang do ich udziatu.

Raport konczyl si¢ apelem do ambasady:

Zdaje sobie sprawe z antysemickiego nastawienia wladz centralnych i trud-
no$ci, na jakie napotka interwencja Ambasady, tym niemniej jednak
energiczna reakcja Ambasady wobec Auswiirtiges Amt z przytoczeniem
wszystkich prawnie uzasadnionych argumentéw powinna, jeéli nie catko-
wicie przytepié ostrze wystgpiefi, to przynajmniej ztagodzié¢ stosunek wladz
administracyjnych. Poczucie sprawiedliwoéci i poszanowanie wlasnego
prawa powinno przecie znalezé odpowiednie zrozumienie. Podkre$lam raz
jeszcze, ze ze swej strony wyczerpalem wobec miejscowych czynnikéw nie-
mieckich absolutnie wszystkie mozliwoéci interwencyjne pisemne i osobiste
i obecnie tylko jedynie generalna interwencja Ambasady moze przyniesé
jakie pozytywne rozwigzanie.

W Warszawie jednak zapadly decyzje odmienne, w biurku
Wiktora Tomira Drymmera, dyrektora Departamentu Konsular-
nego MSZ, od pewnego czasu czekal juz przygotowany projekt
ustawy okreslajgcej przestanki i tryb pozbawiania obywatelstwa
polskiego 0s6b przebywajacych poza krajem dluzej niz pieé lat.
Gdy dziesieé dni pézniej nastgpil Anschluss, z anektowanej przez
Rzesz¢ Austrii rozpoczela si¢ paniczna ucieczka ludzi zagrozo-
nych przez hitlerowcéw, w tym polskich Zydéw, Drymmer podjat
niezwlocznie dzialania, by uniemozliwi¢ powrét Zydéw obywateli
polskich z Niemiec i Austrii. Konsekwencjg ustawy uchwalonej
w koficu marca 1938 roku stalo si¢ w koficu pazdziernika wygna-
nie 17 tys. Zydéw polskich z Niemiec*. KilkanaScie dni p6zniej

1 Por.: J. Tomaszewski, Preludium Zaglady. Wygnanie Zydéw polskich
z Niemiec w 1938 r., Warszawa 1998, s. 114-146.
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nastgpil pogrom ,,nocy krysztalowej”, wkrotce ustawa nakazu-
jaca zamknigcie wszystkich firm zydowskich w Rzeszy. Wprawdzie
z Lipska sposréd blisko 4 tys. Zydéw polskich deportowano mniej
niz polowe (okolo 1600 0s6b), okolo 1300 schronito sie w budynku
i ogrodzie konsulatu, gdzie konsul udzielit im schronienia na bli-
sko dwie doby, a trudna do ustalenia liczba uniknela deportacji
z powodu nieobecnoéci w mieszkaniu!, ale oznaczalo to faktycznie
kres spolecznosci Zydéw polskich w Lipsku. Miary zlego dopelnila
10 listopada ,,noc krysztalowa”, a nastepnie likwidacja wszystkich
firm zydowskich, usuniecie 0s6b uznanych za Zydéw z zarzadow
wszystkich spélek, a takze z wszystkich stowarzyszen, w tym réw-
niez spoldzielni, nakazane w Niemczech od 1 stycznia 1939 roku.

Pierwodruk: ,,Studia Judaica”, 2007, nr 1 (19), s. 43-62.

“Ibidem, s. 129-134.



ANTI-SEMITISM OF MEN
AND ANTI-SEMITISM OF THINGS INSIDE
VLADIMIR JABOTINSKY’S WORLD OF IDEAS

Although more than half a century has passed since his
death, Vladimir Jabotinsky has ardent adherents and stern oppo-
nents to this day, and he still stirs emotions that make it difficult
to look at his conceptions and activities with the disinterested eye
of the historian.! The opponents, especially supporters of the non-
-Zionist left, saw him as a fascist. His followers considered him
almost a modern prophet warning against annihilation. It would
certainly be an exaggeration to say that in the 1920s this able poli-
tician foresaw the fate Nazism was to prepare for the Jews of the
European Diaspora; the catastrophic prophecies had to do with
other matters. On the other hand, the accusation of fascism did
stem from observations of certain phenomena of the movement he
created, but it came about in the atmosphere of a time when the
Communists were using this term as a peculiar political epithet,
a type of abuse serving to stigmatize all opponents. They called
Adolf Hitler, Benito Mussolini and Francisco Franco fascists, but
also the socialists (“social fascists”) and Peasant Party members
(“peasant fascists”), and in Czechoslovakia the epithet described
Edvard Bene§ and even Tomas G. Masaryk. The devaluation of
this term born in Italy means it is not always easy to interpret the
rationality or irrationality of its application.

We do notice Vladimir Jabotinsky’s fascination with mil-
itarism, however, as a method of acting to achieve an indepen-
dent Jewish state (which could be justified by certain rational
arguments) and (perhaps more important to his world view) with
external attributes of militarism not devoid of deeper meaning and

VY. Shavit, Fire and Water: Ze’ev Jabotinsky and the Revisionist Move-
ment, in: Essential Papers on Zionism, ed. J. Reinharz and A. Shapiro, London

1996, pp. 545-546.
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consequences: organizational uniform, marches, drills and exer-
cises, orders, and finally acceptance of the role of the leader. It is
true that the left also marched, putting on red neckties and — at
least in Poland — blue, white or green shirts. It is worth recalling,
though, where this leftist marching led to. We also note a fascina-
tion with Benito Mussolini and Legions Commandant Jézef Pil-
sudski, that is, politicians far removed from democratic principles
and practices. Perhaps the Commandant, who employed a decla-
ration by the mythical National Council in Warsaw to achieve the
desired political goal on August 6, 1914,2 was the godfather of the
no less mythical bank which in the spring of 1939 was supposed to
guarantee a loan to purchase a ship Jabotinsky wanted to obtain
from the Polish government.? It was characteristic that Jabotinsky
took charge as “leader” of the revisionist movement while speak-
ing against the “cult of the leader.”

The marches, uniforms, the penchant for conspiracy and
the creation of mythical entities, the fascination with Mussolini
and Pilsudski, are not yet proof of the fascist nature of the move-
ment Jabotinsky created, though they are food for thought. No
less worthy of attention are the ideological affinities between him
and Adam Skwarczynski, an ideologue of the Polish ruling camp
at a time when it was distancing itself from J6zef Pitsudski’s ideas
but beginning to approach a fascist-type authoritarianism.” In this
modest contribution there is no room for a detailed analysis of the
ideology and practices of either the leader or his steadfast follow-
ers, who were also — perhaps even mainly — his devoted admirers.
I intend only to consider a small slice of his views which seems
important to an understanding of the New Zionist Organization’s
(NOS) attitude to the Polish government, and the fanciful (at least
in light of the international political situation in the 1930s) notion
of Jewish mass emigration from Central Europe to Palestine. Jabo-
tinsky wrote:

[...] the greatest evil lies not in the conscious, malicious anti-Semitism of
men (whether they be government figures or journalists, or the rabble

2 Cf. A. Garlicki, Jozef Pitsudski 18671935, Warszawa 1988, pp. 166-167.

3 Cf. J. Tomaszewski, Vladimir Jabotinsky’s Talks with Representatives
of the Polish Government, ,,Polin”, 1988, vol. 3, pp. 286-287.

*Y. Shavit, Fire and Water-..., pp. 552-553.

> L. Weinbaum, Jabotinsky and the Poles, ,,Polin”, 1990, vol. 5, pp. 166-167.
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of the street) — the greatest evil lies in a kind of objective “anti-Semitism
in the nature of things.”®

Jabotinsky believed that the roots of the Jewish tragedy of
the twentieth century should be sought in the not-too-distant past,
when economic, social and political changes helped cause the disin-
tegration of

closed communities, pressured by industrial progress, when villages began
to gravitate increasingly toward the cities, and the townspeople began to
penetrate “Jewish” economic fields. Strictly speaking, the “pushing out”
of the Jews began from that time, that is, from that time on the Jews had
to (and thank God for that) look for new economic spheres for themselves.
But in the course of long decades they generally found them.

That is how it was in the nineteenth century, when the
demand for human labor, both inside and outside industry, out-
stripped the supply associated with migration from village to town.
This changed in the twentieth century, when technological advan-
ces caused a sharp drop in the demand for physical labor.

[...] the trend toward liquidation of the industrial proletariat is indispu-
tably the principal characteristic feature of the economic evolution of
our times. And what is worse, mechanization is also penetrating to the
sphere of agriculture, thus there is almost no need for population growth
in the countryside, gravitation toward the city is increasing even more,
and in the city there is nothing to do; there is nothing to do not because
of “the depression” but because human muscle is becoming less and less
needed with the passage of time, even with the greatest growth in manu-
facture. [...] Every second, inevitably someone for whom there is not eno-
ugh room has to fall off the boat. And just as inevitably the first victim
is always a Jew.

The author of these words stressed that in hard times it
is natural for all people, Jews as well, to sacrifice “foreigners”
and not “our own,” thus it was nothing to be surprised about.
He came to the conclusion that “the Jewish tragedy is not only
a Jewish problem but an international one.” Liquidation of the
Diaspora would thus benefit everyone. He finished his analy-
sis of the process of “pushing out” the Jews in all countries with
this prophecy:

°W. Zabotyﬁski, Paiistwo zydowskie, Warszawa—Krakéw—Poznan—-Lwow
[b.d.w.], p. 40. Later quotes are from this edition.
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The Jewish nation, entire and complete, is heading for an encounter with
an unprecedented, worldwide catastrophe. There are countries where
anti-Semitism and expulsion of Jews have become an official part of the
state order. There are countries where it is done unofficially: sometimes
to the accompaniment of street violence, sometimes even in a polite way.
There are countries where none of these concrete effects exists but where,
among the masses and in society, the same public moods that led to these
very consequences in the countries of the first and second categories are
clearly and rapidly developing.

The analysis Jabotinsky presented was largely a simplified
one. After all, he was not writing a sociological treatise but a poli-
tical piece promoting his views on solving the “Jewish question.”
I put those words in quotes because the specific situation of the
Jews did not result from singular features of theirs but above all
from problems touching the entire societies of which they were
a part, and also from (largely Christian) prejudices and myths
disseminated in the non-Jewish environment. Putting those sim-
plifications to one side, however, we have to acknowledge the cor-
rectness of his argument on more than one point, though this will
apply to only some countries and some societies.

For example, it seems incorrect to link German anti-Semi-
tism, which led finally to the crime of genocide, with internal migra-
tion in Germany and with the trend to “push out” the Jews from
their traditional professions. According to data from 1925 there
were then 564,379 members of the Jewish faith in Germany, that
is, 0.9% of the total (in 1871 the figure was slightly higher, 1.25%).
Even considering that in a few urban centers (Berlin, Leipzig) the
percentage of Jews was higher, it was still small enough for Jabo-
tinsky’s perceived social changes and migration to have little real
meaning. On the other hand, they could and did serve as a con-
venient instrument for the demagogy of the radical right, partic-
ularly since a certain, rather small segment called Ostjuden pre-
served customs which allowed them to be distinguished easily in
the crowds on the street. The anti-Semitic caricatures that resulted
from this stereotype were as close to (or rather distant from) the
real figure of the German Jew as the images of Cracovian coun-
try folk on Zywiec Beer labels are to the way Polish villagers look

"I. Elbogen, E. Sterling, Die Geschichte der Juden in Deutschland, Frank-
furt a. M. 1988, p. 284.
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today. Anti-Semitism in Germany was thus not so much a social
as a political and psychological problem.

Social relations in Poland seem to correspond to Jabotin-
sky’s argument, though. The huge overpopulation of the coun-
tryside as well as — especially after 1929 — high nonfarm unem-
ployment, and the relative surplus of self-employed craftsmen and
merchants (a significant portion of them had incomes lower than
unemployment benefits), brought poverty to many communities
in Poland and exacerbated social tensions. Conflicts grew espe-
cially in the 1930s, influenced by the serious depression and the
sealing of the borders of the most important countries to which
emigrants had gone previously. For a short time, return migra-
tion exceeded even the high rate of emigration from Poland. The
Jews’ approximately ten percent share of the country’s residents,
several times higher in many cities and small towns of the cen-
tral, eastern and southern provinces, and their dominance in some
branches of crafts and retail trade, meant that structural transfor-
mation trends and village-to-town migrations tended to shift social
tensions and rivalry for jobs and income to the sphere of religious
and ethnic differences.

Jewish politicians and economists (particularly Arje Tarta-
kower and Jakub Leszczynski) argued Polish Jewry was becoming
pauperized.? Certainly it would be easy to mention opposite exam-
ples, financiers coming from the Jewish community who achieved
great material success, and also to prove the existence of a wealthy
Jewish bourgeoisie. Those fragmentary data do not negate the gen-
eral tendency, however, and only attest to the deepening social dif-
ferences among the Jews in Poland. Modem studies of the inter-
war Polish economy indicate that the greater part of Jewish society
was getting poorer, not richer. Moreover, some data seem to link
this to the trend to “push out” Jews from at least some economic
sectors.” Not because they were “foreign”; rather it stemmed from
rivalry on the market between weakly and strongly capitalized
entities.

% E.g., A. Tartakower, Pauperyzacja Zydéw polskich, ,,Miesiecznik Zydow-
ski”, 1935, nr 3—4. )

? Cf. e.g., Najnowsze dzieje Zydow w Polsce w zarysie (do 1950 roku),
Warszawa 1993, pp. 200-207; Z. Landau, J. Tomaszewski, Robotnicy przemystowi
w Polsce. Materialne warunki bytu 1918-1939, Warszawa 1971, pp. 127-128.
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Let’s take a closer look at the causes of impoverishment of
the Jews as a community and the factors leading to their bring
“pushed out” from at least some fields.! It should be pointed out
beforehand that we still have only incomplete information, and
there is a lack of more basic research. I do not rule out that the
insufficiency of sources will prevent the essential studies from being
done in the future as well.

It is fitting to begin with a statement fundamental to many
areas of the independent Republic of Poland’s economy: the wars
fought on its territory (only part of them with the participation
of Polish armed forces) caused the most destruction in the vil-
lages and small towns of the eastern provinces, where Jews were
the dominant segment of those who earned a living from the non-
farm economy. At the same time, the creation of new states and
the inevitable border changes, along with the results of the Rus-
sian Revolution, led to the severing of previous economic ties. The
break with the East was very sudden, and with the south relatively
gradual. The strength of traditional routes for exchange of goods is
attested to by the fact that, despite generally poor political relations
and even a trade war lasting several years, Polish-German trade
remained very important to Poland through the whole interwar
period, although its volume dipped. Fragmentary research indi-
cates that up to 1930, despite various obstacles, economic ties were
maintained between the former Austrian sector and the other suc-
cessor states to the Habsburg monarchy. At least for some goods
they were stronger than the ties with other parts of the Polish
Republic, and they were not broken until the coming of the Great
Depression. There was no continuation in relations with Russia
(later the Soviet Union) and Lithuania. This was a real catastro-
phe for hundreds of Jewish wholesalers, great and small, from
t.6dz, Bialystok and vicinity, and also for more than a few man-
ufacturers. Of course the Jews were not the only ones suffering,
but they made up a very significant proportion of the entrepre-
neurs and employees at that time. Up to the time of their transfer
to the state archives, the files of the £.6dz textile companies kept

19 In these remarks I employ conclusions drawn from: Z. Landau, J. Toma-
szewski, Gospodarka Polski miedzywojennej 1918-1939, t. 1-4, Warszawa 1967—
1989.
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literally thousands of unpaid bills drawn on clients all over tsa-
rist Russia. The relatively small sums on many (probably most)
of them (rubles in the teens or tens) tell us that often the transac-
tions were small-scale, but in total a huge amount of capital was
lost in Russia.

The end of trade with Russia also spelled disaster for many
small manufacturers and merchants in the northeastern provinces
who had supplied local products to Russian cities and small towns.
The lost markets were never regained the domestic market could not
supplant them completely, and export to the West was only a dream.

True, reconstruction of the Polish economy after 1920 pro-
ceeded relatively quickly, as can be seen from the statistical indi-
cators of industrial and agricultural production. Nevertheless, at
least four factors kept a very large part of Jewish society from reap-
ing more than relatively limited benefits from this. First, state sup-
port for reconstruction of private enterprise was directed mainly
to large industrial enterprises, where fewer Jewish workers were
employed. There were hardly any such factories in the eastern
provinces in which Jews constituted the largest percentage of town
residents. Second, the tax burden, which increased significantly
in 1924-25 in the aftermath of Wladyslaw Grabski’s ministerial
reforms, weighed more heavily on small businesses in the towns and
villages, while the great estates and large nonfarm enterprises man-
aged to defend themselves against the tax collector to some extent.
Third, the economic reconstruction of the 1920s largely involved
reconstructing the traditional structure of production, partly in
the hope of recapturing the eastern markets. The price that the
textile industry (with a significant proportion of Jews as workers,
entrepreneurs and merchants, especially in Bialystok and ¥.6dz)
paid for these illusions was the earlier onset of the symptoms of
the Great Depression (already in the spring of 1929) and struc-
tural overproduction. Textiles, sugar refining, coal mining and fer-
rous metallurgy were production sectors which suffered particu-
larly from unemployment and the lack of markets in the interwar
years. Fourth, reconstruction of the Polish economy, and its mod-
ernization beginning in the mid-thirties, either affected sectors in
which Jews could get work and income only with difficulty, or else
— in other sectors bypassed them or even pushed them to a still
more impoverished level. Let’s look at these processes more closely.
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On the surface, the Jewish entrepreneur of modest means —
the retail merchant, craftsman, small wholesaler — was in a bet-
ter position than his non-Jewish competitor. True, all suffered the
effects of the depression, they all had to pay the ruthlessly collected
taxes (otherwise the business could be closed down), but the Jew
had a better chance of getting help in case of need. An extensive
network of Jewish interest-free loan societies, using both donations
from wealthy coreligionists (remember that the injunction to help
the needy — common to Judaism and Christianity — has always been
taken seriously by Jews, but not necessarily respected in prac-
tice by Christians) and also support from foreign institutions (the
American Jewish Joint Distribution Committee did much in this
regard), made small loans to merchants and craftsmen. They were
particularly needed at the beginning of each year as the deadline
to pay for the “industrial certificate,” the most direct form of tax-
ing small businesses, approached. Similar Christian loan societies
were created within the Catholic parish framework only in the sec-
ond half of the 1930s, but they did not assume such an important
role as the Jewish funds did.

The paradox is that the aid from Joint and individual bene-
factors that kept the societies going, so important to the survival
of Jewish small businesses, was at the same time one of the things
that maintained the conservatism and primitiveness of the many
little shops and craft workshops and in consequence contributed
to the structural crisis in these areas of economic life. It permit-
ted the survival of businesses that without it would have been con-
demned to liquidation.

When in the second half of the 1930s the Polish government
made an attempt to legislatively regulate the conditions of activ-
ity of some important sectors of the economy, the specter of bank-
ruptey loomed before a large number of merchants and craftsmen.
(History seemed to be repeating itself in 1998 when Polish busi-
ness, the dairy cooperatives among others, had to meet European
Union requirements.) The new regulations phased in new stan-
dards for production for export, particularly food production.
The larger processors, usually cooperatives, could meet them, but
they proved beyond reach for small producers, who did not have
the means to purchase the needed equipment. Soon the authorities
ordered shopkeepers to store food in conditions protecting them
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from spoiling and bacterial contamination (e.g., in glassed cases or
under bell jars). It was forbidden to sell these things in a locale
that also served the owner and his family as a residence. Bakers
had to introduce mechanical equipment, not too complicated but
too expensive for many poor small businessmen to afford. Baking
in basements was banned.!!

Some of these regulations and others not mentioned here
were not supposed to take effect until after 1939, but they alarmed
business owners. They applied to everyone, not only the Jews, but
partial research indicates that Jewish businesses formed the high-
est proportion of the category most threatened with liquidation
due to lack of money for even modest investments. True, philan-
thropy delayed the moment of truth — the necessity to close down
the most primitive businesses — but it also kept their owners from
having to either modernize the firm or liquidate it and seek another
livelihood, one in better economic circumstances.

The outcome of investment in modern industrial sectors —
with partial participation by the state — was similar. The particular
occupational structure of Jewish crafts, shaped by history, made
it difficult for a master or apprentice who was losing his income
to abandon the workshop and take a job for wages. Mechanics
were needed, but it was tailors, hatters or shoemakers looking for
jobs. It was true that the Jew looking for a job encountered many
other obstacles. If he was religious then he turned down employ-
ment at a factory that demanded Saturday work. If he was not reli-
gious he was suspected of socialism or, God forbid, Communism,
and every factory director or owner was afraid of “subversives.”
The arms industry, where the wages were relatively high, avoided
hiring workers from minorities, fearing that they could become
informers for foreign intelligence. The stereotype shaped by tra-
dition saw a Bolshevik — and thus a potential or actual collabo-
rator with Soviet intelligence — in every Jew. On top of that, high
unemployment made it often impossible for an unknown person
walking in without connections to find work in a factory.'> Worker

1 Cf. J. Tomaszewski, Handel prywainy w Polsce w latach 1936-1939,
in: Drobnomieszczanistwo XIX i XX wieku, ed. S. Kowalska-Glikman, vol. 1, War-
szawa 1984, pp. 235-239; J. Lichtensztajn, Chleb powszedni. Przemyst piekarski
(Robotnik, pracodawca i konsument), Warszawa 1939, pp. 23-26.

2. Cf. Z. Landau, J. Tomaszewski, Robotnicy..., pp. 118-121, 127, 350.
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memoirs indicate that it was easiest to find work for a young man
whose father or other relative already worked in the plant and
whose worth was known to the foreman or engineer and thus could
vouch for him. Where the work relations were worse, he could pay
a bribe or offer a bottle of vodka.

Another element of modernization was the development of
the cooperatives. The cooperative movement was not in the least
anti-Semitic, at least in its principles, and this was true in Poland
too. It was an attempt to reform the capitalist system and elimi-
nate some of its weaknesses. The cooperative benefitted from var-
ious breaks and privileges granted by the state, and though they
were not enormous they still made it easier to compete with pri-
vate firms. In quite a few places the most important competitor
was a Jewish entrepreneur, and then it was a short step from the
slogan of struggling against the capitalist entrepreneur to a call to
do battle against Jewish interests. I think, however, that any possi-
ble anti-Semitic aspect of the propaganda was of secondary impor-
tance. The most important thing was that the cooperative often
had a certain amount of capital (or soft loans), which allowed it
to modernize the trade or production enterprise.

In speeches before the Sejm by Jewish delegates, and in the
Jewish press, there are often statements that the government’s
anti-Semitic policies and the nationalists’ anti-Semitic campaigns
were playing an important role in the pauperization of Polish Jews
and their exclusion from various areas of economic life. It is not
surprising that the delegates criticized the government, as they
wanted to gain specific concessions from it, avert decisions det-
rimental to the Jews, or influence economic policy in the desired
direction. Parliamentary polemics, though, even from its most
skilled practitioners, are not the best source of information on
state economic policy. It is an opposition’s task to criticize the gov-
ernment, thus to use every argument at hand. The result is that
the picture it presents has to be analyzed carefully if we wish to
know the reality and not its reflection in the opinions of the times.

There is no doubt that anti-Semitic statements could have
a heavy impact on the situation of particular persons and could
even worsen the situation of the Jews living in a particular place.
I doubt, however, that actions such as boycotts of Jewish shops,
attempts to settle merchants from Great Poland in the eastern
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provinces or other undertakings inspired by anti-Semitic activists
had a more serious effect on the situation of the Jewish community
in Poland.” The problem requires thorough research.

The fears of Jewish politicians and a large part of Jewish
society were understandable, particularly in the face of what was
happening in the Third Reich, but the partial data known to me do
not seem to justify the opinion that “anti-Semitism of men” was the
most important threat to the Polish Jews. I think that “anti-Semi-
tism of things,” that is, the results of inevitable processes of mod-
ernization, was the greatest danger.

Does this mean that the prescription of mass emigration
Jabotinsky presented was rational, or was it only one of the pros-
pects facing Polish Jews? It is fitting to consider its various possi-
ble outcomes, assuming, though, the existing state of knowledge in
the interwar years, when it was difficult to predict the tragic con-
sequences of the German invasion of Poland.

The most striking thing is that even the most radical “evac-
uation plan” for the Jews in Central Europe contained the silent
assumption that a significant part of the Jewish diaspora would
stay in place. After all, Jabotinsky rejected forced emigration, or
rather expulsion, as a solution to the “Jewish question,” and many
— certainly the majority — of Polish Jews, even those supporting
Zionist parties, did not want to leave their native country volun-
tarily. If 150,000 persons emigrated annually, it would have taken
22 years for all of Poland’s Jewish citizens to leave, and that calcu-
lation ignores natural increase. Thus the Jewish diaspora in Poland
and other Central European countries would have persisted for
many more decades. The question, then, is what is to happen with
all the Jews remaining in place? The “evacuation plan” did not
incorporate international realities, the decided unwillingness of
almost all governments to allow Jews to immigrate. Great Britain
ruled out the possibility of unlimited settlement in Palestine, and
even introduced ever-more-stringent restrictions.

What, then, needed to be done — and could have been done
— to resolve the “Jewish question” in Poland? If we state that the
basic (though not the only) problem at the root of the misfor-
tune that plagued the Polish Jews lay in real social and economic

1 Cf. J. Tomaszewski, Handel prywatny..., pp. 229-234.
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processes (“anti-Semitism of things”), we have to consider them.
It is hard to imagine that the problem of the economic situation of
Jewish society in Poland could have been solved separately from
the whole of the state’s and society’s problems. The Jews were not
an isolated island in the Polish sea; their circumstances depended
on the general economic situation, on the material circumstances
of every class. Merchants and craftsmen in particular depended
on whether their potential customers could make purchases and
orders. Anyone thinking seriously of solving the “Jewish question”
would have had to consider issues regarding the whole Republic,
and thus modernization of the country.

The prospects of such modernization depended not only on
demographic relations but also and perhaps above all on access to
investment capital and on the education of future workers, entre-
preneurs and professionals. Domestic political relations and the
international situation were of central importance. In the circum-
stances of the second half of the 1930s, with the growing threat of
war, private capital was becoming more and more cautious and
hesitant to risk investment in a region facing such threats from
west and east. The pressure from anti-Semitic organizations — not
very influential in society but vociferous, aggressive and energetic
— reflected poorly on the educational system, which was also suf-
fering a severe lack of funds. The authoritarian system of exercis-
ing power did promote the undertaking of state investments (on
the other hand, the high government outlays weakened the invest-
ment capacity of the private sector), but at the same time made it
easier for politically trusted people without qualifications or expe-
rience to take executive jobs in the administration.

Great migrations draw only some groups of the migrating
society, particularly the young and enterprising, who are not afraid
of the risk associated with going off into the unknown and begin-
ning their life’s road anew. That category also had relatively the
greatest chance of success without leaving the country. In other
words, if solving the “Jewish question” in Poland required the
modernization of the whole Republic, including the Jewish com-
munity, these emigrants were precisely the most valuable human
capital, able to overcome difficulties and achieve success. If Jew-
ish mass emigration had really come to fruition, then those remain-
ing would have had a higher proportion of the less enterprising
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people, less risk-taking, favoring a conservative approach in the
hope of making it through the hard times to a better economic sit-
uation. The problem is that the conservative approach would have
delayed modernization processes and thereby delayed hopes for
a solution to the “Jewish question.”

I am inclined to conclude that — contrary to Jabotinsky’s
conceptions — there was a chance to carry on a fundamental mod-
ernization of Poland’s economy and society, although it would
have been a long-term, difficult process, with painful experiences
in store for those who would have lost their livelihoods in the first
stage. The skills, hardworking habits, and capital (however modest)
of the Jewish community in Poland could have played an import-
ant positive role. Escalating anti-Semitism and possibly increas-
ing emigration, however, would have hampered transformation of
the country.

One more weak point of Jabotinsky’s analysis should be
added. Although he declared that his views were far from Marx-
ism, in reality he referred to Marxist concepts, and in vulgarized
form at that. He saw the causes of the “pushing out” of the Jews
and discrimination almost exclusively in economic phenomena and
the social transformations occurring under their influence, and
took little account of factors of a different nature. Anti-Semitic
attitudes in Poland (and in Germany) could not be confined to that
realm, and their source must also be sought in traditional stereo-
types and myths largely associated with Christianity. “Anti-Semi-
tism of things” indeed had a fundamental impact on the future of
the Jews in Poland, but one cannot underestimate the “anti-Semi-
tism of men.” It would require a separate, extensive study to assess
the real significance of it.

Pierwodruk: The Jews in Poland, vol. 2, ed. S. Kapralski, Cracow 1999, s. 137-146.



POLISH SOCIETY THROUGH JEWISH EYES:
ON THE SOURCES OF ‘ANTI-POLONISM’

Nothing is more dangerous in research on social phenomena
than sweeping generalizations about a given society, especially if it
happens to be one so differentiated internally as the Poles or the
Jews. It is not difficult to come across mutually exclusive, radically
contradictory attitudes, and entirely different experiences, among
both these peoples. This applies as well to their views on mutual
relations as to the practical results of them.*

Szalom Asz, an eminent writer and friend of many Polish
artists, wrote about this in Haynt in 1928: “I believe that I express
the feelings of every honest Jew when I wish Poland to be happy.
Just as we do not believe that Polish Jewry can develop creatively
when the Polish nation is unhappy and lives in deplorable condi-
tions, no one believes that the Polish people may attain happiness
by removing the Polish Jewry from their midst. Fate has joined us
with the Polish people for good, and our wishes and hopes belong
to both nations, to one road, to a common bright future.”!

Asz wrote these words over sixty years ago, but it is not
difficult to come across people in Israel and elsewhere who are
attached to the traditions of Polish culture and who remember
their native country with a certain nostalgia, often despite their
own tragic experiences.?

An entirely different attitude is expressed by Yisroel Vays-
man, who left for the United States in his childhood and described
his and his mother’s journey to Warsaw in 1920 to obtain an

* The present article is a version of a paper delivered on June 16, 1989, to
the Catholic Intellectuals’ Club in Warsaw, at a session devoted to ,,Polish-Jewish
Relations in the 20th Century.”

! After: Sprawozdanie z zycia mniejszosci narodowych za listopad i gru-
dzien 1928 r., p 63.

2 Compare: R.F. Scharf, Z kim i o czem, ,,Przeglad Powszechny”, 1988,
no. 9, p. 284.
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American visa. The trains ran irregularly and people waited for
them with uncertainty at the railway stations: “Once a train stop-
ped in the middle of the night. A door opened, and those inside
called out in Polish: ‘Come in, come in, there’s room for every-
body’ [...] The car was full of soldiers. As soon as the train began
to move, they began to bully the women. I was picked up like a her-
ring, and someone asked for suggestions of what to do with the ‘lit-
tle Zhidek’ [...] “Throw him out!” they all shouted; the door was
opened and out I went. My mother tore herself free of them and
also jumped.”

The author recounts some other equally drastic facts and
comments: “I will always be filled with bitter enmity to that Poland
which paved the way for Majdanek and Treblinka.”?

This is no place for polemics with the historiosophical thesis
contained in Vaysman’s recollection, especially since Polish and
Israeli historians have already provided a good many arguments
against it." What is important is that these feelings are shared by
many Jews who emigrated from Poland, especially those living in
the United States. Rafael Scharf wrote: “Every Pole abroad falls
victim to it, particularly in America, where all the time he has to
explain to strangers — often not knowing how — that not every Pole
was or is an antisemite.””

What is more, similar arguments can be found in the press,
in Israel as well. Thus, after Lech Walesa’s visit to Israel one could
read this comment: “But it is equally important to remember that
Hitler and the agents of his Final Solution knew exactly what they
were doing when they chose endemically antisemitic Poland, rather
than Germany, as the site for the mass annihilation of Jews.”*

In 20th-century Polish literature we find the works of
Stanistaw Vincenz and the memoirs of Michal Strzemski, which
are full of sympathy for their Jewish friends, but we also come

3 From a Ruined Garden. The Memorial Books of Polish Jewry, eds.
J. Kugelmass and J. Boyarin, New York 1983, p. 60.

* Compare: Y. Gutman, Polish Antisemitism Between the Wars: An Over-
view, in: The Jews of Poland Between the Two World Wars, eds. Y. Gutman,
E. Mendelsohn, J. Reinharz and C. Shmeruk, Hanover—London 1989, p. 108.

> R.F. Scharf, op. cit., p. 287.

°Y. Goell, Poland’s Jewish Connection, ,,The Jerusalem Post International
Edition”, June 1, 1991, no. 1595.
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across Jan Dobraczynski’s defense of the idea of the Jewish ghet-
to,” and, in a poem by Konstanty Ildefons Galezynski:

Bo kiedy jeste$my Icki So if we are Izzies

nie rébmy halas: let’s not make a ruckus:
jeden ma kosciél gotycki one’s got his Gotic,

a drugi tales. the other a tallis.?

However, one should note that among the authors of texts
with a blatantly antisemitic (more broadly, nationalistic) charac-
ter, the names of outstanding writers are an exception: in Polish
literature of the interwar period, only two such poets, Konstanty
Ildefons Galczynski and Jerzy Pietrkiewicz,” and also the well-
known playwright Karol Hubert Rostworowski.

I wish to consider briefly some of the experiences of Jew-
ish society in interwar Poland, with a view to showing what conse-
quences they might have had on the shaping of mutual relations.
I will not deal here with the attitudes of the Jewish political par-
ties, although the experiences and social attitudes resulting from
them could have influenced the views and programs formulated
by politicians in different ways.

Poland’s recovery of independence in November 1918 was
a turning point for the nation: many Jews, convinced that the Pol-
ish Republic in its majesty would ensure equality and justice for
all its citizens, had also taken part in the struggle for Polish inde-
pendence; many names of those who fell on the field of glory are
engraved in our national memory. It is enough to read the memorial

7J. Dobraczynski, Dwa getta, ,,Tygodnik Handlowy”, 1939, no. 10, p. 285—
286. It should be emphasized that during the German occupation, the author of
this article acted contrary to the views contained in his analysis and took an active
part in efforts to aid Jews.

8 After: J. Wale, By¢ swinig w maju, ,,Krytyka”, 1987, no. 26, p. 160. The
poem appeared in: ,,Prosto z mostu”, 1938, no. 5 (trans. MJ).

 After the tragic experiences of the Nazi occupation, the two poets reflected
different emotional reactions. In 1950 Pietrkiewicz wrote:

.Nienawi§cig opieci jak mundurem ., Wearing hatred like battle dress,
Nazarejczyka wypedziliémy razem we drove out the Nazarite with all his
z kramem business,

Ale nas spotkal przy pretach luf, but later at the fence of rifles, with us
pod murem against the wall

tym samym”. it was him, after all.”

J. Winczakiewicz, Izrael w poezji polskiej. Antologia, Paris 1958, p. 199 (trans. M.J.).



184 POLISH SOCIETY THROUGH JEWISH EYES

plaque at the Execution Gate of the Warsaw Citadel. Jews also
found their way into J6zef Pilsudski’s Regions. They were among
the defenders of Lvov and in many other places and formations
where there was struggle for Poland’s freedom and, for equal rights
for all its future citizens.

At the same time, right at the threshold of the independent
Polish Republic, history records the terrible pogrom in Lvov on
November 22, 1918, when, according to preliminary estimates
drawn up for the Ministry of Foreign Affairs, 150 people were kil-
led; the number of families harmed was over 7,000.' A few mon-
ths later, on April 5, 1919, the army commander in Pinsk ordered
tens of Jews to be shot without trial, based on a rumor that they
were preparing a rebellion; the victims were participants in a Zio-
nist meeting.!' At the beginning of 1919 a wave of pogroms swept
through the cities of Rzeszéw province, sparked by social conflicts
and a rumor about an attempted ritual murder.’> On May 27, 1919,
around noon “a group of soldiers from the army of General Hal-
ler accosted some Jews in the streets of Czestochowa and began to
cut off their beards.”

Wiadystaw Belina-Prazmowski, chief of the local police
(whose report I quote) managed to maintain order, but two hours
later an unidentified person shot a soldier in the head. An inves-
tigation carried out in the house from which the shots were sup-
posedly fired proved fruitless.

10 J. Tomaszewski, Lwow, 22 listopada 1918 r., ,,Przeglad Historyczny”,
1984, no. 2. Polish historians do not mention this tragic episode, which occurred in
the first weeks of Poland’s independence, or else they mention it only as a marig-
inal phenomenon, although the Lvov pogrom had a profound effect on the image
of our country around the world and is still mentioned in foreign historiography,
in most cases not witout errors. A rare positive exception in Polish literature is
M. Koztowski, Miedzy Sanem a Zbruczem. Walki o Lwéw i Galicje Wschodniq
1918-1919, Cracov 1990.

' Compare: J. Tomaszewski, Pirisk, Saturday 5 April 1919, ,,Polin”, 1986,
vol. 1; J. Lewandowski, Mitohistoria, ,,.Slovo (Uppsala)”, 1988, no. 36 [English
version: History and Myth, Pifsk, April 1919, ,,Polin”, 1987, vol. 2]. This event is
also quite frequently omitted in Polish historiography or else presented imprecisely.

12 Documents relating to this problem can be found in Archiwum Act
Nowych [AAN] in Warsaw (Government Commission Investigation Materials) as
well as in the Central Zionist Archives in Jerusalem (reports from the investiga-
tions of Parliamentary commissions) and in some other places. I hope that it will
be possible to publish them.
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“As soon as the police went away, a crowd of public works
laborers barged into the house with the intention of dealing their
own justice.”

Soon a pogrom began, in which soldiers were also taking
part; it was only late in the evening that the police managed to get
the situation under control.

“By 11 p.m. there were 7 Jews killed, 9 seriously injured,
11 less injured, and 12 who were wounded but could walk home
on their own.”"

In July 1920 a military court sentenced to death a Plock
rabbi (the sentence was executed immediately) for supposedly giv-
ing signals to the Red Army, which was approaching the city;"
probably the source of the charges were the prayer gestures the
accused man performed on the balcony of his home.

These are only the most notorious events whose echoes rever-
berated around the world. In everyday life, there were frequent
assaults on Jews by Polish soldiers, particularly in trains and rail-
way stations. The cutting off of beards and earlocks stemmed from
a peculiar sense of humor. Minor and major robberies were also
common. Much material on this problem can be found in the press
(though often biased), in memoirs, as well as in documents of the
Polish military and civilian authorities. Let us quote a few exam-
ples. On April 22, 1919, a series of disturbances were caused in the
New Town section of Warsaw by soldiers belonging to the Poznan
regiments. The police report says: “[...] the soldiers together with
civilians broke into several restaurants and cafes, looting and eat-
ing all the food stored in them. The situation was so serious that
the irate Poznan soldiers threatened the policemen with firearms,
especially when the latter wished to defend the assaulted Jews;
and so, on Franciszkanska St., police inspector Wiechecki as well
as the gendarmerie sergeant were threatened with hand grenades;
the crowd wanted to take away the policeman’s revolver; the sit-
uation was saved by the arrival of an officer with a machine-gun

13 AAN, Polski Komitet Narodowy, 161, p. 54.

'* A. Hartglas, Ha-maabok le-tihur shel ha-rav Shpiro zatzal, in: Plock.
Toldot kehila atikot-yomin be-Polin, Tel-Aviv 1967, pp. 261-263. This absurd
accusation (the Bolsheviks were radically opposed both to Christianity and Juda-
ism) is still being repeated today. Compare: Rev. M.M. Grzybowski, Polish-Soviet
War of 1920 in Ptock and Mazovia. A Historical Outline, Plock 1990, p. 66.
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from Police Headquarters, who arrested three Poznan soldiers and
took them along to the guardhouse.”"

In March 1920, Rabbi ltzhak Bernstein of Strzyzéw wrote to
the Orthodox Parliamentarians’ Club: “Yesterday I went by train
from Dynéw to Przeworsk. When I arrived in Przeworsk, we met
with a transport train carrying Haller’s troops or some Poznan
regiments. The soldiers attacked all the Jews who were at the sta-
tion, cutting off their beards and earlocks. I was able to save myself
by a miracle. Coming to town from the station, I saw with my own
eyes fifty Jews with cut-off beards...”1¢

On April 7, 1920, the head of Department IV at the Ministry
of Military Affairs wrote the following to the local headquarters of
military transport: “In recent weeks more and more complaints
are recorded against the pranks of soldiers traveling by rail who
assault Jewish passengers in trains or at railway stations; they cut
off their beards, beat them up, take away their money and terro-
rize them, forcing them to shout words which offend their dignity
[...] Stationmasters at places where the offenses take place will
be punished severely if it is proved that they have not done all in
their power to prevent these abuses.”'”

Polish archives contain many similar documents from 1919—
1920, painting a sad picture of chaos and lack of discipline in the
Polish army. Mostly it was Jews who fell victim to these assaults
but other peoples suffered these attacks also.'® More confirmation
is provided by the numerous directives from both civilian and mil-
itary authorities exhorting the local authorities to punish severely
those guilty of such crimes; the need to repeat the orders several
times testifies to the ineffectiveness of previous attempts.

It is easy to observe that robbery assaults had become fre-
quent in those far-from-peaceful years, as a consequence of war-
time demoralization, and the conduct of the army led to numerous
complaints by people inhabiting villages and little towns, regard-
less of nationality or religion; but the Jews suffered these assaults

1> AAN, Akta I. Paderewskiego, sygn. 746, p. 181.

1o Ibidem, sygn. 180, p. 23.

" Ibidem, p.79.

¥ Much material concerning this problem is to be found in the files of the

Polish National Committee as well as those of the Ministry of Internal Affairs,
Archiwum Akt Nowych.



POLISH SOCIETY THROUGH JEWISH EYES 187

especially, victims of the myth of Jewish wealth and the stereotype
of cowardice. The maltreatment of Jews was often tacitly approved
by many officers, who thought that Jews, regardless of their polit-
ical views, supported the Bolsheviks, shot at Polish soldiers, and
served foreign intelligence. These types of groundless generaliza-
tions were made even by the representatives of senior military
authorities. Thus, for instance, in a letter to the Minister of Foreign
Affairs dated July 5, 1920, the deputy chief of the army command,
General Mieczystaw Kulinski, wrote: ,,A number of 1st Army Com-
mand reports provide facts about the Jewish population coming out
armed against individual soldiers and officers of the Polish Army.”"

There was one more enormous difference: the robberies
and murders which were committed against the Byelorussian or
Ukrainian population did not raise such an interest in other coun-
tries, as there was nobody to defend the victims. Besides, it all took
place in a remote corner of Europe hardly ever visited by journal-
ists. There was a certain regularity which can still be encountered
in the Western press today: the violent death of a single English-
man or Frenchman causes interest, indignation and protests. When
representatives of various ‘eastern’ peoples die like that, interest
comes only when the number of victims is great. Some journalists
even wonder what threshold must be crossed for a human tragedy
in the east, broadly understood, to become news in the journalis-
tic sense. If the victims were Poles, it was the internal problem of
a young state; at best there arose a conviction that the authorities
were not capable of guaranteeing safety and protection to their cit-
izens. This is not such an exception in the 20th century. Whereas
the plight of the Jews aroused interest among their families resid-
ing abroad (the territories under Russian and Austrian domination
before the war produced hundreds of thousands of immigrants)
and Jewish organizations trying to protect the victims. Naturally,

the Jewish press also devoted a lot of attention to this problem.*

1 AAN, Embassy of the Polish Republic in Berlin, 3891, p. 3. 1 do not
question the validity of individual facts, but in some cases they were wrongly
interpreted, as is borne out by the example of the rabbi from Plock. The point
is that isolated cases were treated as evidence of the attitude of the entire Jewish
population.

2 Much information concerning this problem can be found in the files, e.g.

AAN, PRM, files 1917-1918, vol. 10, pp. 212-216.
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Immediately after the cessation of war in Europe, under the
influence of the tragic economic situation, there was renewed Jew-
ish migration to the United States of America, from territories that
were part of the Polish state. The causes were many and varied:
tragic personal experiences, the destruction of many villages and
towns (particularly on the eastern fringes of Poland, where armed
struggle had gone on for several years), uncertainty concerning
employment and earnings, the entreaties of families who had set-
tled across the Atlantic some time before. There are no precise fig-
ures concerning the number of emigrants; most probably, in 1920-
1926 around 134,000 people®' emigrated from Poland.

It is not hard to imagine what impressions and memories
were brought away by those emigrants from the newly-created Pol-
ish state, who had been thrown off trains, beaten, robbed, whose
beards and earlocks were cut off, and who lost their relatives and
friends. Surely there were those who had not experienced such
dramatic things but, as is usual, it was not they who aroused inter-
est or needed help. Some of the newcomers in New York may
have exaggerated their stories to attract interest or even to obtain
more assistance.

This in turn reflected on the attitude of Jews in the United
States towards the Polish immigrants. Kazimierz Zylinski, chair-
man of the Polish National Union, wrote in May 1919: “Around
New York, for instance, the Jews actively assault the Poles [...] in
the Chicago clothing factories, the Jewish workers bother the Poles
so much that open skirmishes may break out any day.”*?

Even if exaggerated, these words express very well the atmo-
sphere of relations between the Poles and the Jews, tensions pre-
viously unknown. The new experiences of both sides in the con-
flict were superimposed on the mutual stereotypes inherited from
their native country, though there had been a chance for them to
be forgotten on the other side of the Atlantic.

The world press published numerous accounts which put the
Polish Republic in a bad light, as a state dominated by national-
ism, where minorities were oppressed. In the Polish literature one

2 Compare: T. Radzik, Stosunki polsko-zydowskie w Stanach Zjednoczo-
nych Ameryki w latach 1918-1921, Lublin 1988, p. 8.

22 After: A. Kapiszewski, Asymilacja i konflikt. Z problematyki stosunkow
etnicznych w Stanach Zjednoczonych Ameryki, Cracow 1984, p. 179.
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can meet the view that journalists largely exaggerated the extent
of anti-Jewish activity in Poland, and even that their opinions
were inspired by political centers (particularly German) hostile to
Poland.”® I approach those views with great skepticism. It is true
that such press reports did serious harm to Poland’s reputation
throughout the world, and it may be that individual cases were
really inspired by politicians, but one should keep in mind the
usual aim of the press was and still is the pursuit of the sensational.
Hence the dramatic news coming from Poland naturally aroused
great interest. Exaggeration (though one should investigate to what
extent it really occurred) was and continues to be frequent in the
news. Some journalists accept information as true without both-
ering to check the details thoroughly; immediately after the war it
would have been difficult to do so. Soon after World War I came
to an end, there appeared one more element: newspaper readers
were so saturated with the atrocities of warfare that journalists
looked for especially dramatic accounts and scenes, to arouse the
readers’ interest, sometimes even ‘supplementing’ the facts with
their own fantasies. Thus, one should not demonize the press and
look for some international political plot behind the many news
items relating to antisemitism in Poland.

Journalists, particularly those employed by Jewish newspa-
pers, had additional reasons for being very critical of the restored
Polish state, which was still in formation. In October 1918, the
Polish politician and chairman of the Polish National Commit-
tee, Roman Dmowski, paid a visit to the United States, where he
met, among others, representatives of various Jewish organizations.
The outcome of the talks proved disappointing, as Dmowski tried
to justify the antisemitic actions of the National Democrats in the
Russian Partition, with arguments unacceptable to his interlocu-
tors. What is more, he did not agree to terminate the boycott of
the Jews. The general impression would not have been improved
by Dmowski’s declaration on granting citizens’ rights to the Jews
in independent Poland, since at this point he was at best suspected

2 An extreme example is a book by J. Orlicki, Szkice z dziejow stosunkow
polsko-zydowskich 1918-1948, Szczecin 1983, pp. 41-45. More or less similar
views can also be found in serious works such as T. Komarnicki, Rebirth of the
Polish Republic: A Study in the Diplomatic History of Europe, 1914—-1920, London
1957, pp. 297-303.
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of insincerity.?* When, soon afterwards, news about pogroms and
persecutions of Jews in Poland began to reach America, it fit into
the general picture along with the previous information about
Dmowski’s talks on Polish-Jewish relations. It is not surprising
that members of Jewish organizations in the United States were
alarmed, and the situation in Great Britain was very similar. Ulti-
mately, in a letter addressed to Prime Minister Ignacy Paderewski,
dated June 25, 1919, James Balfour, the British Minister of For-
eign Affairs, wrote the following: “My attention has been drawn
to the strong feeling which has been aroused in England and parts
of the British Empire in consequence of reports which have been
published in the Press respecting the treatment of Jews in Poland
and in the districts recently freed from the Bolsheviks [...] I ven-
ture to ask Your Excellency once more to consider the urgency
of every means of impressing on the Polish people and the Polish
Press the necessity of adopting a conciliatory attitude towards their
Jewish fellow-citizens and of giving the strictest orders to officers
of the army to refrain from any action which may be considered
as showing an Anti-Semitic bias.”*

The drastic excesses and symptoms of discrimination came
to an end after the signing of the peace treaty and the normaliza-
tion of internal relations in the country. Yet Poland’s difficult eco-
nomic situation during the interwar years forced many citizens —
not only Jews — to emigrate. In 1926-1938 about 200,000 Jews left
Poland. The majority of emigrants left the country for bread. They
brought with them tragic memories of hopeless struggle for survival
and frequently a deep conviction about the anti-Jewish bias of the
authorities. I set aside the question of to what extent this convic-
tion was well founded. Some time ago I was involved in a polemic
with E. Mendelsohn, who asked the question, “Interwar Poland:
Good or Bad for the Jews?”?¢ in the title of his article. I was try-
ing to prove that one could equally well use the same arguments,
concerning the economic situation of Poland’s population, to pose

2 Compare: G.J. Lerski, Dmowski, Paderewski and American Jews
(A Documentary Compilation), ,,Polin”, 1987, vol. 2, pp. 96-116.

2 AAN, Akta 1. Paderewskiego (1. Paderewski’s Files), 774, p. 41.

26 E. Mendelsohn, Inter-war Poland: Good for the Jews or Bad for the
Jews?, in: The Jews in Poland, eds. C. Abramsky, M. Jachimezyk, A. Polonsky,
Oxford 1986; J. Tomaszewski, Some Methodological Problems of the Study of
Jewish History in Poland between the Two World Wars, ,,Polin”, 1986, vol. 1.
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the question of whether Poland was good for the Poles. However,
this does not change the fact that Jewish emigrants leaving Poland
were full of bitterness and were convinced, unfortunately quite
often with good reason, about discrimination on the part of the
authorities and Polish society.

Such was the situation in 1924-1925, when the Jewish pop-
ulation in Poland was consumed by emigration fever and thou-
sands wished to leave the country. The economic slump as well as
reforms of the fiscal system led to a rapid increase of bankrupt-
cies (the carriage of the revenue officer was nicknamed “Grabski’s
Vogel”), and the next (fourth) immigration wave to Palestine was
even referred to as “Grabski’s Aliyah”. It was universally believed,
often without cause, that the reason for the growing poverty was
the anti-Jewish policy of the authorities.””

This was even more true in the thirties, when the situation
of the Jews in Poland was also influenced by factors other than the
deepening crisis. So much has been written about it that it would
not serve to do so here. Therefore, I shall limit myself to quoting
the opinion of an anonymous Polish diplomat who stated in 1935
that “the general crisis affected the Jews particularly, due to the
specific occupational structure of this group and the exception-
ally high percentage of economically inactive people among them.
While for every 100 unemployed non-Jews there are 76 econom-
ically inactive persons, for every 100 unemployed Jews there are
195 economically inactive individuals.”?®

The economic difficulties were accompanied by a wave of
antisemitism inspired by the so-called ‘national camp’. Here is
some selected data about the pogroms: November 1935 — Odrzy-
wol; March 1936 — Przytyk; June 1936 — Minsk Mazowiecki, Lvov,
Piotrkéow, Plonsk, Serock, Myélenice (in the infamous ‘march’ orga-
nized by Adam Doboszynski); August 1936 — Wysokie Mazowieckie;
May 1937 — Brzeéé; June 1937 — Czestochowa, Kaminsk, Mstow,
Zarki, Radomsko, Koniecpol, Kleszczew, Przedborz, Dzialoszyn;
July 1937 — Odrzywél, Opoczno, Nowe Miasto.*

27 Compare: E. Mendelsohn, Zionism in Poland. The Formative Years,
1915-1926, New Haven 1981, p. 253 et seqq.

* AAN, Ministry of Foreign Affairs, 9393, pp. 22-24.

* More detailed presentation in: J. Zyndul, Pogromy w Polsce 1935-1937,
»Biuletyn ZIH”, 1991, no. 2.
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This list is by no means complete, and besides the pogroms
there were numerous local skirmishes, assaults, picketing of Jew-
ish shops, throwing of petards, etc. Although the consequences of
those pogroms were much less tragic than those of Lvov in Novem-
ber 1918, this does not in any way justify what happened, nor serve
as consolation for the victims. One should add that in many cases
the direct causes of these disturbances were conflicts between indi-
vidual persons, a Jew and a Pole, in which sometimes the Pole was
the loser. Yet again, this does not justify the lynchings, especially
since they most often afflicted quiet, innocent shopkeepers or arti-
sans. The world press informed the public about these events, and
the emigrants who were then leaving Poland, mostly for Palestine
and sometimes for the USA, took with them memories of a country
where beating and robbing Jews were the order of the day. This
impression was reinforced by the news from Germany, where dis-
crimination against Jews had become an element of the legal sys-
tem and their maltreatment became everyday political practice. All
of central Europe threatened the Jews with all kinds of dangers.
Although Poland did not introduce any anti-Jewish legislation (in
any case, legal acts which would openly discriminate against the
Jews did not exist), the conduct of the government after 1935 was
sometimes ambiguous. Towards the end of October 1938, when the
Third Reich expelled about 17,000 Polish Jews, the Polish authori-
ties provided some assistance to them, yet soon afterwards protests
were raised when 6,000 evacuees were detained in Zbgszyn in very
difficult conditions. The people who experienced these calamities
remember them even today, although — as one learns from inter-
views conducted with emigrants from Poland who left the country
in the thirties — on the whole it did not become a source of gen-
eral anti-Polish stereotypes nor reflect on attitudes towards con-
temporary Poland. Yet the tone of some articles in the American
press was quite different.

It may seem paradoxical that, in the memories of many peo-
ple who during the German occupation were already at a safe dis-
tance from Europe, the antisemitic excesses in Poland in the thir-
ties often crowded out the image of Nazi persecutions in the Third
Reich. Yet Nazism was an exceptional phenomenon in the history
of Europe; the persecution of the Jews in Germany was a cam-
paign organized by the authorities which was initially contrary to
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the feelings of a large part of German society. Though in Poland,
radical antisemitism was professed by certain little groups from
among the opposition, it may have appeared to be an expression
of the feelings of all society, or at least large sections of it. One
might say that Jewish and world public opinion expected persecu-
tions from the Third Reich, but law and order from Poland. When
these hopes were disappointed, the reaction was all the stronger.

Finally, matters were made worse by the atmosphere created
by a part of the Polish press. I am referring here not only to the
journals published by the so-called national movement, but also
to numerous Catholic publications. Thus, Przewodnik Spoleczny
wrote, “the Jews are the source of all corruption, depravity and
perversity in Poland.””*® In a report in the popular Rycerz Niepo-
kalanej we read about a group of Jews on a ship: “it is difficult
for us to understand their hideous gibber.”*!
glad Powszechny, published by the Jesuits, advised, “to leave the
Jews to themselves and eliminate them as far as possible from the
life of Christian society. One should keep trying to create a sep-

arate schooling system for the Jews, so that our children will not
2932

The serious Prze-

be contaminated with their lower morality.

These and similar views were supported by the authority
of the Polish Primate, Cardinal August Hlond, who wrote the fol-
lowing in a letter addressed to the faithful: “The Jewish impact on
morality is disastrous and their publishing houses propagate por-
nography. It is true that the Jews cheat, practice usury and white-
-slave traffic. It is also true that in schools, the influence of Jews
on Catholic youth is generally negative, from both religious and
ethical points of view. But let us be just. Not all the Jews are like
that. Very many of them are deeply religious, honest, just, merciful,
and generous people. I should warn you against uncompromisingly
anti-Jewish attitudes, as they are contrary to the Catholic ethic...
In trade relations it is advisable to put your own people before
others, stay away from Jewish shops and market stalls. On the
other hand, one should not rob and loot Jewish shops. One should
defend oneself against the harmful influence of Jewish morality,

30 Sprawa zydowska w Polsce, ,,Przewodnik Spoleczny”, 1936, no. 7, p. 251.

31 J.N., Przez szafirowe morza, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1935, no. 8, p. 240.

32 Fr. J. Rostworowski, Sprawy Kosciota, ,,Przeglad Powszechny”, 1936,
no. 6, p. 386.
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and particularly boycott the Jewish press and other demoralizing
publications. Yet it is not permissible to assault Jews, beat, injure
or slander them.”*

I have quoted this long excerpt from the Primate’s letter
because it is very characteristic of the views held by many rep-
resentatives of Catholic circles in Poland. The warnings against
pogroms and the assurances that ‘honest Jews’ do exist (expressed
in the common saying, “A Jew, but a decent fellow”, which so infu-
riated the Jews, and rightly) were accompanied by a general con-
demnation and a recommendation to boycott Jews in all walks of
life. In the atmosphere of the thirties created by the propaganda
of the ‘national camp’, these types of views supported chauvin-
ist attitudes, which were hostile to the Jews, quite apart from the
intentions of the author of the letter or the views of the journal-
ists and commentators. Incisive and critical analyses of racism and
nationalism, published in serious Catholic magazines with small
circulations, reached only the Catholic intellectuals. The repeated
accusations against Jews for their supposed cheating, spreading
of pornography and ‘lower morality’ appeared in the mass press.
They confirmed the stereotypes and were easy to understand, even
for semiliterate people.

Considerably more far-reaching and decisive proposals were
formulated by the so-called “nationals” (narodowcy). Alojzy Targ
welcomed the policy of the Third Reich towards the Jews when
he wrote, “I do not support the idea of Jewish assimilation. In my
opinion, it should be violently opposed.”*!

Jozef Bialasiewicz exhorted the authorities to introduce
anti-Jewish legislation;* he presented his views in a magazine pub-
lished by the Young People’s Section of the National Unity Camp
(Oboz Zjednoczenia Narodowego, OZON). Concrete projects mod-
eled on the Niiremberg Laws were drawn up by Benedykt Kiené
and Franciszek Stoch, both members of Parliament.*® Although
they did not obtain sufficient Parliamentary support to lodge

3 Gtos prymasa Polski, ,,Rycerz Niepokalanej”, 1936, no. 5, pp. 139-142.

3 A. Targ, Dwie mniejszosci narodowe, ,,Kuznica”, 1935, no. 2, p. 9. Com-
pare also: idem, Jeszcze w sprawie Zydowskiej, ibidem, 1936, no. 1, pp. 5-6.

35 J. Bialasiewicz, Wprowadzié¢ ustawy antyzydowskie, ,,Jutro Polski”,
1928, no. 1.

36 See: ,,Alarm”, 1938, no. 25; ibidem, 1939, no. 2.
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a formal motion with the President of the Polish Sejm, the fact
remains that people from the fringes of the Polish political scene
tried to imitate the patterns of Nazi racism.*” The declarations of
the leaders of the OZON organization did not go so far, though in
its manifesto published in October 1938, prior to the local govern-
ment elections in Warsaw, one reads, ‘“we want the structure of eco-
nomic life in the capital to change radically and become national-
ized, radically reducing the possessions of the Jews.”?
Quotations of this kind are many. It is equally easy to pro-
vide examples of decisive resistance by some Polish circles to
antisemitism, instances of support in the struggle against the armed
‘national’ groups, close ties between eminent Polish intellectuals
and their Jewish colleagues. However, it is not my objective to pro-
vide examples and quotations. The people who opposed antisem-
itism in Poland belonged to the opposition and had no direct
influence on the wielding of power in Poland, whereas antisemi-
tism appeared not only in the declarations (and activities) of the
so-called ‘national camp’ (which also formed part of the opposi-
tion), but was taken over, although in more moderate form, by the
camp which really did wield power in Poland. The words of Prime
Minister Felicjan Stawoj Skladkowski, “economic boycott — yes,
by all means,” had an international career as proof of the Pol-
ish government’s acceptance of the policy of boycotting the Jews,
whatever the speaker’s real intentions. The atmosphere of hatred
of the Jews was visible not only in the actions of the organizers of
pogroms, but also in Poland’s political life in the latter half of the
thirties. Even if we state that the situation in Poland was far less
acute than in neighboring Germany, since openly discriminatory
legislation against the Jews was not introduced until the very end
of Polish independence (indirect forms of discrimination did exist),
it is not great comfort. A Jew emigrating from Poland towards the
end of the Second Polish Republic felt he was leaving a country
basically hostile to him, although he could also come across some
Polish people who were friendly towards him. Let us make one
more remark, by no means new: the words addressed to the Jews

* More on the topic: S. Rudnicki, Falanga czyli antysemityzm totalny,
»Biuletyn ZIH”, 1991, no. 4.
% Warszawa przed wyborami, ,,Przekréj”, 1938, no. 4, p. 15.
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in those days hurt their personal dignity no less than the blows of
the Nazi gangsters injured their bodies.

Thus we reach the conclusion that successive generations of
Jewish emigrants from Poland were leaving the country under the
pressure of worsening economic conditions, often in an atmosphere
of antisemitism, or at least an aversion towards ‘aliens’, and reli-
gious intolerance. Although in many cases the Jews in Poland had
good, sometimes friendly relations with their non-Jewish neighbors,
the political atmosphere in the country, especially in the thirties,
could not but convince them that their presence in Poland was
unwanted. It was easy to conclude that friendly neighbors were the
exception, and militant antisemites the rule. The situation was made
worse by various legislative initiatives which were clearly anti-Jew-
ish. It is true that in most cases they were never implemented, but
one act restricting the ritual slaughter of animals (shechita), justi-
fied on humanitarian grounds, did become law. In reality, the new
act was introduced to meet the economic demands of the Polish
middle classes, and partly for political reasons. On top of that, in
1939 the Polish Parliament discussed a proposal for a total ban on
this kind of slaughter, and even passed it at the initial stage of the
legislative procedure, submitting the bill to the Senate. Ultimately,
the outbreak of the war made it impossible to discuss the proposal.

All these circumstances created enduring stereotypes about
Poland among the Jewish communities, particularly in the United
States. Such opinions were very strong and long-lasting, and sub-
sequent events tended to be filtered through their perspective. If
they confirmed the existing stereotype, they were accepted as yet
another argument in its favor. If they contradicted it, they were
treated as an exception to the rule, as some kind of peculiarity:
a Pole, but not an antisemite; there were even cases (and still are)
when it was supposed that Poles who were friendly with Jews must
have had some Jewish ancestors (Polish authors of antisemitic texts
did exactly the same with respect to persons whose views they did
not agree with). It is the exact counterpart of the ignoble saying,
“a Jew, but a decent fellow.”

One does come across cases of Polish authors trying to deny
facts,* but one is more likely to come across Polish historians not

3 See: J. Orlicki, op. cit., pp. 41-43.
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mentioning certain facts, presenting them imprecisely or treat-
ing them as marginal, even if they won notoriety throughout the
world.” This type of attitude causes indig- nation among many
Jewish journalists and only strengthens stereotypes unfavorable
to our country. For if Polish historians and journalists refuse to
recognize facts which are painful to the Jews, then it may be sup-
posed that they are willing to approve of them silently, or at least
excuse them. In this way antisemitism becomes a permanent fea-
ture of Polish society.

Sometimes one comes across an argument in the Polish lit-
erature that the situation of Jews in interwar Poland was in fact
better than as presented by the authors of some memoirs. There
may be much truth in this view. Yet, it is difficult to challenge
personal feelings and it is undeniable that many Jews left Poland
with impressions like those of Yaysman. A historian must not turn
his back on reality or treat it lightly in the vain belief that it will
cease to exist. He should think about the causes behind the conse-
quences. Rafael Scharf is right in saying: “There is a lot to discuss:
the history that is both common and specific to each of the two
peoples, the climate and conditions that have shaped us, mutual
influences both good and bad, similarities and differences, friend-
ships and enmities, injustices and good turns, all that divided and
united us — all of this should be talked about, but seriously, not
superficially and without demagogy. Our ultimate goal should be
the truth, which does not mean that we shall perceive it in the
same way, for it is complex, with many dimensions — we are sen-
sitive to some of its aspects and blind to others; each of us has, at

best, access to some tiny part of the truth.”*

10'With regard to the Lvov pogrom, compare e.g.: W. Pobdg-Malinowski,
Najnowsza historia polityczna Polski, 11 edition, vol. 2: 1914-1939, London 1967,
p.- 152 (first edition 1961); H. Jablonski, Narodziny Drugiej Rzeczypospolitej,
in: Idem, 7 rozwazan o Il Rzeczypospolitej, Wroctaw 1987, p. 129 (first edition
1962); J. Buszko, Historia Polski 1864-1948, Warsaw 1978, p. 247; A. Ajnenkiel,
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Many aspects of Polish-Jewish relations in the interwar
period have remained outside the scope of these remarks, so by
its nature this outline is somewhat one-sided. Yet I think this kind
of presentation allows one to understand certain views of Poland
which are held by representatives of various Jewish communi-
ties. Above all it draws attention to the sources of many griev-
ances and grudges which persist with respect to our country, whose
constitution passed in March 1921 declared that “all citizens are
equal before the law... the Polish Republic does not recognize
any national or class privileges.”*

Pierwodruk: The Jews in Poland, vol. 1, ed. A.K. Paluch, Cracoviae 1992, s. 405-418.

42 Powstanie II Rzeczypospolitej. Wybor Dokumentow 1866-1925, eds.
H. Janowska i T. Jedruszezak, Warszawa 1981, p. 629.



SYTUACJA ZYDOW W POLSCE
PRZED WYBUCHEM
DRUGIEJ WOJNY SWIATOWEJ*

Polozenie Zydéw w Europie Srodkowej w drugiej polowie
lat trzydziestych ulegalo istotnemu pogorszeniu. Wplynely na to
przyczyny ekonomiczne (stosunkowo ograniczone rozmiary ozywie-
nia gospodarczego i utrzymujace sie powszechnie wysokie bezro-
bocie), polityczne (narastajagca fala nacjonalizmu, ktéry — za przy-
kladem III Rzeszy — kierowal sie przeciwko Zydom), a w zwigzku
z tym ustawodawstwo o charakterze rasistowskim, wprowadzane
wzorem Niemiec w panstwach, ktore znalazly sie pod ich wptywem.

Stosunkowo najstabszy okazal sie antysemityzm w Czecho-
slowacji, aczkolwiek i tutaj dzialaly organizacje faszystowskie
oraz ukazywaly sie antysemickie broszury'. Dopiero po konferen-
cji monachijskiej, gdy Republika znalazla sie w sferze wplywow
IIT Rzeszy, tendencje antysemickie zaczely dominowaé w zyciu
publicznym. W Polsce, gdzie dzialaly halasliwe organizacje rady-
kalnych nacjonalistéw, projekty ustaw rasistowskich nie byly nawet
rozpatrywane przez Sejm.

Rozpatrzenie caloéci probleméw, ktore skladaly sie na poto-
zenie Zyd()w w Polsce w tym czasie, wymagaloby obszernego stu-
dium. W referacie niniejszym ogranicze si¢ wiec do wybranych
zagadnien ekonomicznych, politycznych i prawnych?.

Ocena rozmiaréw ozywiania gospodarczego, ktore objeto Pol-
ske po 1935 r., jest od dawna przedmiotem dyskusji®. Niezaleznie
od rozbieznoéci pogladéw stwierdzié trzeba, ze objelo ono nie-
ktére wazne dzialy gospodarki w niewielkim tylko stopniu. Wpraw-
dzie np. produkcja energii elektrycznej w 1937 r. przekroczyla
poziom 1929 r. o 19%, wzrosta wytworczo§é przemystu chemicz-
nego i elektrotechnicznego, zapoczatkowano produkeje samocho-
déw i statkéw morskich, lecz zarazem wydobycie wegla kamiennego

* Odnaleziony tekst nie zawiera rozwiniecia przypiséw 1-18.
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pozostalo nizsze o 22%, a zatrudnienie w wielkim i §rednim
przemysle o 12%?".

Generalnie zauwazyé mozna, iz najstabszy postep w latach
pokryzysowych wykazaly tradycyjne dzialy produkeji przemystowej:
gornictwo, hutnictwo, przemysl wilékienniczy, drzewny, spozywezy.
Wprawdzie i tam w niektérych galeziach zaznaczyl sie postep (np.
dotyczylo to produkeji konserw miesnych na eksport oraz przetwor-
stwa warzyw), lecz nie decydowal on o caloéci wspomnianych dziedzin.

Roéwnoczeénie nastepowaly istotne przeobrazenia struk-
tury wewnetrznej w niektorych galeziach przemystu, ktére pole-
galy zwlaszcza na wspieraniu matych warsztatéw — przewaznie rze-
mieélniczych niewyposazonych w urzgdzenia mechaniczne — przez
zaklady wieksze i nowocze$niejsze. Tak dzialo sie w produkecji obu-
wia. Wytwérezosé fabryk obuwia (przede wszystkim zaklady Bata)
wzrosta w latach 1929-1937 niemal o 34%, wypierajac stopniowo
produkcje rzemieslnicza. W przemysle spozywezym duze znacznie
mialy rozporzgdzenia wladz dyktowane wzgledami higieny, zmu-
szajgce drobnych wytwéreéw do instalowania urzgdzen mechanicz-
nych. Poniewaz wlascicieli przewaznie nie bylo sta¢ na inwestycje,
musieli likwidowaé swe warsztaty. Tak np. piekarnie mechaniczne
wypieraly warsztaty pozbawione maszyn.

Réwniez w handlu mozna bylo zaobserwowaé procesy
przemian strukturalnych, jakkolwiek na stosunkowo niewielka
skale. Wzrastala liczba spoéldzielni spozyweéw, rolniczo-spozyw-
czych i rolniczo-handlowych (w latach 1926-1936 niemal o 30%).
Wprawdzie ich obroty zmalaly, lecz wynikalo to ze spadku cen oraz
powszechnego zmniejszenia sie obrotéw handlu w Polsce. W niekt6-
rych okolicach spoéldzielnie zaczely wypieraé kupcéow prywatnych.
Zarazem pojawila sie konkurencja ze strony nowych grup handlu-
jacych: bezrobotnych, ktérzy szukali jakiegokolwiek zarobku oraz
zamozniejszych rolnikéw, otwierajgcych wlasne sklepy. Obydwie
grupy gotowe byly zadowolié sie zarobkiem mniejszym od tego,
ktéry musial osiagngé tradycyjny kupiec.

W obrocie zagranicznym panstwo wprowadzilo stopniowo
obowiazujace eksporteréw standardy; o ile towar im nie odpowiadal,
wowczas podlegal clom wywozowym. Nie mogly sprostaé zazwyczaj
tym warunkom firmy mniejsze, niezasobne w kapital. Tak np. eks-
port wyrobéw mleczarskich stal si¢ praktycznie monopolem orga-
nizacji spéldzielezych. Wywéz innych towaréw bywal przymusowo
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skartelizowany, np. Austria — dla podtrzymania cen nierogacizny
na wlasnym rynku — zastrzegla to sobie w umowie handlowej z Pol-
skg. Oznaczalo to wyeliminowanie drobnych przedsiebiorcow.

Doéé trudno okreslié¢ pojemno§é rynku wewnetrznego. Bez
wglpienia, wraz z ozywieniem gospodarczym i wzrostem zatrud-
nienia zwigkszala sie sila nabywcza spoleczenstwa. Zwréémy jed-
nak uwage, ze przecietne rozmiary zatrudnienia w goérnictwie,
hutnictwie oraz §rednim i duzym przemysle przetwérczym nie
osiggnely stanu przedkryzysowego do konca omawianego okresu.
31 marca 1928 r. wynosito ono 804,8 tys. 0s6b, natomiast 31 marca
1938 r. jedynie 777,1 tys. os6b. Nieco nizsze byly réwniez prze-
cietne zarobki tygodniowe 0s6b pracujacych, lecz to wyréwnywal
stosunkowo nizszy poziom cen detalicznych.

Spadek cen mial jednak drugie oblicze. Ceny otrzymywane
przez producentéw rolnych za ich wyroby ksztaltowaly si¢ znacz-
nie ponizej poziomu przedkryzysowego, totez dochody wsi pozo-
stawaly o wiele mniejsze. W sumie sadzi¢ mozna, iz sila nabyw-
cza spoleczenstwa w najlepszym razie nie przekroczyla poziomu
1928 lub 1929 r. Natomiast liczba zakladéw handlowych znacznie
wzrosla. Podkresli¢ nalezy, iz do konca okresu miedzywojennego
liczba wiekszych zakladow handlowych pozostala ponizej poziomu
1928 r. (w 1928 r. bylo ich 259,6 tys. w 1938 r. tylko 122,9 tys.),
podeczas gdy przybylo wiele sklepikéw najmniejszych (w 1928 r.
194,1 tys., w 1938 r. 333,9 tys.).

Wszystkie te przemiany mialy pierwszorzedne znaczenie dla
spolecznoéci zydowskiej w Polsce. Okoto 37% Zydéw utrzymywato
sie z handlu i pokrewnych galezi (przede wszystkim z prowadze-
nia malych sklepow detalicznych). Niemal 15% z krawiectwa lub
szewstwa. Niemal 60% calej spolecznoéci stanowili drobni przedsie-
biorcy niezatrudniajgcy pracownikéow najemnych (wraz z rodzina-
mi)°. Tendencje zmian struktury gospodarczej — czy to w rezultacie
proceséw zywiolowych, czy tez interwencji rzadu zmierzajacego do
modernizacji kraju — odbijaly sie wlaénie na tych galeziach drob-
nej gospodarki, z ktérych czerpala utrzymanie znaczna czesé lud-
noéci zydowskiej.

Pod pewnymi wzgledami analogiczne tendencje rysowaly sie
wérod robotnikow zydowskich. Wedlug danych z 1931 r. bylo ich
597,3 tys., w tym 321,2 tys. pracowalo w najmniejszych zakladach
przemystowych, a dalsze 72,5 tys. w handlu i pokrewnych galeziach.
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Innymi stowy, niemal dwie trzecie robotnikéw Zyd(’)w znajdowalo
zatrudnienie w zakladach na ogél nieobjetych ukladami zbioro-
wymi pracy, gdzie place ksztaltowaly sie ponizej przecietnych dla
danej galezi, a warunki pracy byly gorsze. Dla orientacji przyto-
cze, ze w 1933 r. najwyzsze zarobki tygodniowe wynosily przeciet-
nie 46,2 zt w hutnictwie; w przemysle przetworczym wielkim i §red-
nim byly przeci¢tnie nizsze o 41%, w przemyéle drobnym, handlu,
ubezpieczeniach i transporcie — o 51%, a w rzemioéle — o 60%.

Spoéréd robotnikéw Zyd(’)w zatrudnionych w przemyséle
w 1931 r. najwiecej — 36,1% — pracowalo w przemyéle odziezowym,
11,7% w spozywezym, 10,9% we wlékienniczym, a 7,9% w drzew-
nym’. Jesli przyjmiemy za 100 przecietne tygodniowe zarobki ogélu
robotnikéw objetych badaniem statystycznym w sierpniu 1937 r.,
wowezas wskazniki dla wymienionych galezi wynosily kolejno: 80,6,
94,4, 103,6 oraz 58,2. Ponizej przecietnej zarabiali takze robotnicy
przemystu mineralnego (75,0), lecz tam pracowalo niewielu Zydéw.
Wprawdzie réznice miedzy galeziami nieco zmalaly w poréwnaniu
z 1931 r., lecz nadal pozostaly istotne.

Zréznicowanie plac i zarobkéw wynikalo z rozmaitych przy-
czyn, m.in. takze z odmiennych kwalifikacji oraz z réznic w ucigz-
liwosci pracy. Tutaj interesuje mnie jedynie fakt, ze robotnicy
Zydzi koncentrowali si¢ w galeziach i zakladach o na ogél nizszych
od przecietnych zarobkach. Zmiana miejsca pracy, a zwlaszcza
zawodu, byla w latach trzydziestych nielatwa, zaré6wno z powodu
olbrzymich rozmiaréw bezrobocia, jak tez ze wzgledéw politycz-
nych i obyczajowych. Najdogodniejsze zarobki i warunki pracy
mieli robotnicy przedsiebiorstw panstwowych (zwlaszeza o znacze-
niu wojskowym) oraz samorzadowych, do ktérych przyjmowano
niechetnie robotnikéw spos$réd mniejszoSci narodowych.

Powyzszy kroétki przeglad prowadzi do wnioskéw, ktére nie
sg zresztg niczym nowym. W drugiej polowie lat trzydziestych
postepowal proces pauperyzacji zydowskich §rodowisk drobno-
mieszczanskich oraz powolnego wspierania ich przez inne grupy
spoleczne oraz przez bardziej nowoczesne formy zakladéw han-
dlowych i produkeyjnych?.

Bankrutujacy kupcy lub rzemieslnicy w bardziej pomyslne;j
sytuacji gospodarczej mogli szukaé zatrudnienia w innych gale-
ziach gospodarki, jako pracownicy najemni. Olbrzymie bezrobo-
cie cigzgce nad Polska powodowalo jednak, ze szanse znalezienia
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takiej pracy byly znikome, totez drobni przedsiebiorcy starali sie
zachowaé swoéj warsztat lub sklep kosztem skrajnych wyrzeczen,
korzystajac z charytatywnej pomocy w postaci pozyczek Kas Bez-
procentowych. Nacisk spauperyzowanych §rodowisk drobnomiesz-
czanskich przyczynial si¢ do stosunkowego obnizenia plac robot-
niczych w ,,zydowskich” galeziach przemystu.

Sadze, ze nie istnialo rozwigzanie spolecznych i gospodar-
czych probleméw spolecznosci zydowskiej w Polsce bez zasadniczej
przebudowy struktury gospodarki polskiej, rozwigzania problemu
bezrobocia oraz przeludnienia wsi. Co wiecej, ewentualne rozwia-
zanie musialoby powodowaé dotkliwe i daleko idgce przemiany
obyczajowe i spoleczne samej ,,ulicy zydowskiej” oraz maltego mia-
steczka (sztetl). R6zne formy pomocy udzielanej drobnym kupcom
i rzemie$lnikom zydowskim, jakkolwiek cenne dla nich, gdyz umoz-
liwiajagce przezycie, powodowaly jedynie utrwalenie dotychezaso-
wych struktur gospodareczych i spotecznych, a tym samym oddalaty
szanse ewentualnych rozwigzan. W warunkach wielkiego kryzysu,
ktory ogarnal caly §wiat, niezbedne przemiany mogly byé jedynie
zapoczatkowane, zresztg za cene olbrzymich kosztéw spolecznych.
Ograniczone rozmiary pokryzysowego ozywienia nie pozwalaly
takze na znalezienie szybkich i skutecznych rozstrzygnieé. Wybuch
wojny we wrzeéniu 1939 r. przerwal normalny rozwdj ekonomiczny
Polski i pozostawil bez odpowiedzi pytanie, w jakiej mierze Rzeczpo-
spolita dysponowala rezerwami ekonomicznymi oraz mozliwo§ciami
politycznymi niezbgednymi dla rozwigzania kwestii spolecznych
i gospodarczych, ktérych fragmentem byla pauperyzacja Zydow.

Zmian sytuacji gospodarczej towarzyszylo stopniowe pogar-
szanie warunkéw zycia politycznego, spowodowane narastaniem
tendencji nacjonalistycznych. Polska nie stanowila pod tym wzgle-
dem wyjatku w Europie, jakkolwiek owe procesy w naszym kraju
napotykaly znaczne przeciwdzialanie zaré6wno ze strony wiekszosci
ugrupowan opozycyjnych, jak tez czesci zwolennikéw obozu rza-
dzgcego. Narastanie nacjonalizmu ujawnilo sie¢ przede wszystkim
w dzialalnoéei tzw. obozu narodowego, a takze w polityce Kosciota
katolickiego oraz w przemianach stanowisk w obozie rzadzacym.
To ostatnie zjawisko pociagnelo za sobg konsekwencje w sferze
stosunkéw prawnych.

Memorial, ktéry prawdopodobnie powstal w Departamencie
Konsularnym Ministerstwa Spraw Zagranicznych (gdzie w drugiej
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polowie lat trzydziestych rodzily si¢ projekty niektérych przed-
siewzieé¢ dyskryminujacych Zydéw) na przelomie lat 1937 i 1938,
stwierdzal: ,,Wszystkie momenty, sprzeczne ze §wiadomoscia, ide-
ologia i naturalnymi interesami zydostwa, spotykamy w Polsce
wspolczesnej, a mianowicie: a. dgzenie do unarodowienia politycz-
nego i gospodarczego Polski, zar6wno w polityce wewnetrznej, jak
i zagranicznej, b. przewaga idei narodowej i autorytatywnej w pra-
dach politycznych, wykazujacych dynamizm, nawet wéréd opozy-
cji, c. dazenie do uprzywilejowania faktycznego, nie tylko politycz-
nego, lecz réwniez gospodarczego Polakéw na niekorzy$é Zydéw,
d. sprzeczno$é intereséw Polski z interesami panujacego syjonizmu
w Palestynie. W interesie Polski lezy Wielka Palestyna zydowska,
absorbujaca maksimum ludnoéci zydowskiej — i przenoszaca auto-
matycznie demograficzny oérodek zydostwa, znajdujacy sie obec-
nie w Polsce, do Palestyny™.

W opinii tej dostrzec mozna niewatpliwg przesade, gdyz ogra-
nicza sie jedynie do przedstawienia tendencji charakterystycznych
dla obozu ,,narodowego” oraz dla czeéci obozu rzadowego, nato-
miast pomija wzrost aktywnoéci §rodowisk przeciwdzialgjacych
nacjonalizmowi. Niemniej faktem jest, ze w drugiej polowie lat
trzydziestych nastgpito nasilenie akeji antysemickiej ze strony pol-
skiej prawicy, zwlaszcza ugrupowan radykalno-nacjonalistycznych.
W przegladzie zycia zydowskiego za 1936/37 r. wydanym przez
Amerykanski Komitet Zydowski (The American Jewish Commit-
tee) czytamy: ,,Fala agitacji antyzydowskiej, ktorej czesto towarzy-
szyly ataki fizyczne, byla najbardziej charakterystycznym aspek-
tem sprawozdan o wydarzeniach interesujacych Zydow w Polsce
podczas omawianego okresu. [...] W zwigzku z ekscesami antyzy-
dowskimi kilka punktéw zastuguje na podkreslenie: opieszalosé
wladz lokalnych przy zapobieganiu ekscesom pomimo ostrzezen;
niechetne i niedbate dzialania by sttumié zamieszki, gdy juz wybu-
chty; poblazliwos$é sadéw karzacych niezydowskich spraweéw naru-
szen prawa lub surowoéé w karaniu Zydéw, ktérzy — w obronie
wlasnej — zabili lub zranili napastnikéow; sklonnosé wladz cen-
tralnych, a zarazem ich brak sily by zapewnié porzadek; oraz
rosngca, cho¢ jeszcze nieskuteczna opozycja wobec pogromo-
wej taktyki narodowych demokratéw (endekéw), ich sympatykéw

oraz narzedzi”".
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Akcja antysemicka szla kilkoma torami. Przede wszystkim
nacjonali§ci propagowali bojkot Zydéw, zwlaszcza w sferze gospo-
darczej, dostrzegajgc w tym skuteczng metode mobilizowania dla
siebie nastrojéw niektérych Srodowisk polskich''. Hasla bojko-
towe podchwycila prasa tzw. chrzeicijanskich (tzn. wykluczaja-
cych Zydéw z grona swych czlonkéw) organizacji kupieckich i rze-
mieélniczych, gdyz ulatwialo to im walke z konkurentami. Rzad
poérednio zaakceptowal te forme akcji antyzydowskiej stowami
premiera Felicjana Stawoja Skladkowskiego, ktory powiedzial na
posiedzeniu Sejmu w czerweu 1936 r.: ,,Mdj rzad uwaza, ze w Pol-
sce krzywdzié nikogo nie wolno — podobnie jak uczciwy gospodarz
nie pozwala nikogo krzywdzi¢ w swoim domu. Walka ekonomiczna,
owszem ale krzywdy zadnej”'%.

Deklaracji tej towarzyszylo ostre potepienie barbarzynstwa
,narodowcow” i zapewne racje mial premier, gdy pisal po latach
w swych wspomnieniach, iz celem jego bylo przeciwstawianie sie
ekscesom i pogromom!®. Sposéb wyrazenia tej mysli okazal sie jed-
nak wybitnie niefortunny i stéwko ,,owszem” uznano powszechnie
za symbol polityki skierowanej przeciwko Zydom. Wprawdzie wielu
niezydowskich kupcéw dystansowalo si¢ od bojkotu swych zydow-
skich sgsiadéw i konkurentéw (skarzyla si¢ na to nieraz ,,chrze-
§cijanska” prasa kupiecka oraz rzemie§lnicza), lecz w niektérych
miastach bojéwki nacjonalistyczne (czlonkéw ich rekrutowano —
za zaplatg — spo$réd lumpenproletariatu, a nieraz i bezrobotnych)
staraly sie przemoca nie dopuscié klientéw do zydowskich sklepow
i warsztatow. Byly takze stowarzyszenia zawodowe (zwlaszcza wol-
nych zawodéw), ktore wprowadzily ,,paragraf aryjski” do swych sta-
tuséw (wzorem III Rzeszy). Wymieni¢ zwlaszcza nalezy organizacje
prawnikow i lekarzy, ktoére zyskaly smutng stawe swymi uchwalami.

W poszezegolnych przypadkach zydowsey kupcey, rzemiesl-
nicy, adwokaci i lekarze odczuli dotkliwie propagande bojkotu. Nie
sadze jednak, by mogla ona spowodowaé wieksze skutki. Wspomnia-
lem juz, ze niejeden polski kupiec nie chcial korzysta¢ z podob-
nych form walki konkurencyjnej. Klienci kierowali sie raczej wlas-
nym interesem niz wezwaniami nacjonalistéw, za§ powszechnie
panowalo przekonanie, iz w sklepach zydowskich sa nizsze ceny:
zwracala na to uwage takze prasa ,,chrzeécijanskich” organizacji
kupieckich. Bojkotowana spolecznos¢ stosowala takze rézne formy
obrony, np. wlasciciele doméw Zydzi w matych miasteczkach nieraz
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odmawiali wynajmowania lokali sklepowych kupcom ,,chrzescijan-
skim” (w prasie pojawil sie wiec nawet nierealny postulat, by pan-
stwo wprowadzilo przymus wynajmu). Jesli jednak watpié mozna
w ekonomiczne znaczenie bojkotu, to przeciez jego halasliwa pro-
paganda i demonstracyjne uchwalanie ,,paragrafu aryjskiego” stwa-
rzaly atmosfere zagrozenia dla Zydow.

Radykalni ,,narodowcy” przechodzili chetnie od propagandy
do czynu, organizujac pogromy ludnoéci zydowskiej w miastecz-
kach, napady na sklepy oraz na poszczegélnych Zyd()w. Notowano
wybuchy bomb w synagogach, sklepach i mieszkaniach (np. w grud-
niu 1935 r. w Katowicach, w styczniu 1936 r. w Warszawie, w marcu
tegoz roku w Wilnie).

Smutny rozglos zyskaly zwlaszcza pogromy. Ze sporej listy
przytocze tylko kilka przykladéw. W czerweu 1935 r. wybucht
pogrom w Minsku, ktérego bezposrednim powodem bylo zabéjstwo
sierzanta policji przez mlodego Zyda, zapewne niezréwnowazonego
psychicznie. W marcu 1936 r. antysemicka i bojkotowa agitacja
w Przytyku zakonczyla si¢ pogromem, w ktérym $mieré poniosto
trzech Zydéw. Proces uczestnikéw zaburzen nie przyniést chwaly
polskim organom porzadku i sprawiedliwos$ci. W maju 1937 r. cze-
ladnik rzeznicki zabil w Brzesciu inspektora policji, ktéry chceial
skonfiskowaé mieso w jatce jego ojca. Nastgpil pogrom, w ktorego
wyniku znaczna czes§é sklepéw, warsztatéw i mieszkan zydowskich
w mieScie i w sgsiednich osiedlach ulegla zniszczeniu, trzech Zydéw
zmarlo z odniesionych ran. W czerwcu tegoz roku w Czgstochowie
wybuchta béjka, podezas ktorej Zyd zabit Polaka; spowodowalo to
kolejny pogrom. Smutny rozglos zyskal ,,marsz na My§lenice” zor-
ganizowany przez przedsiebiorczego ,,narodowca” Adama Dobo-
szyhskiego 23 czerwca 1936 r. Po rozbrojeniu miejscowej policji
i odcigciu taeznosci ,,obroncy polskosci” zajeli si¢ niszczeniem mie-
nia miejscowych Zydow.

W niejednym wypadku ofiary napasci znajdowaly obrofncow
wérod robotnikéw zydowskich i polskich, zorganizowanych w Bun-
dzie, PPS oraz KPP'". W niektérych miastach powstaly nawet kon-
spiracyjne bojowki robotnicze, ktére podejmowaly przeciwdziata-
nie w wypadku zagrozenia pogromem?'.

Kolejnym terenem akecji antysemickiej byly wyzsze uczelnie.
Kazdej jesieni powtarzaly si¢ brutalne napasci ,,narodowych” stu-
dentéw na Zydow, ktore przeradzaly sie w dlugotrwate zamieszki,
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gdy napadnieci bronili si¢, a na pomoc przychodzili im studenci
polscy przeciwstawiajacy si¢ nacjonalizmowi. Nacjonalisci doma-
gali sie ograniczenia odsetka Zydéw na studiach (numerus clausus),
wprowadzenia dla nich wydzielonych miejsc na salach wyklado-
wych i w pracowniach (getto tawkowe), a na uczelniach medycz-
nych — zakazania Zydom, by podczas éwiczen postugiwali sie w pro-
sektorium zwlokami 0s6b innych wyznan niz mojzeszowe. Podczas
zamieszek padali ranni, zdarzaly sie wypadki §mierci.

Na poczatku 1937 r. wladze niektorych uczelni zaczely ule-
gaé naciskom i przeprowadzaly plebiscyty w sprawie ,.getta taw-
kowego”. Odrzucenie przez wiekszo§é glosujacych w Wilnie postu-
latu nacjonalistow nie oznaczalo jednak kresu awantur. Préby
wprowadzenia wydzielonych miejsc dla Zyd(’)w na innych uczel-
niach spotykaly sie ze zdecydowanym sprzeciwem zaréwno stu-
dentéw zydowskich, jak tez czesci ich polskich kolegow. Podczas
konfliktéw, ktére wybuchaly na tym tle, ,,narodowcy” nie cofali
sie przed napastowaniem profesoréw przeciwnych ich zgdaniom.
Pod koniec 1937 r. na niektérych uczelniach (m.in. na Uniwersy-
tecie Warszawskim oraz na Politechnice Warszawskiej) rektorzy
faktycznie wprowadzili ,,getto tawkowe”. Szczegélnie kompromi-
tujgce bylo takie zarzadzenie w Szkole Inzynierskiej im. Wawel-
berga i Rotwanda, zalozonej przez znanych warszawskich przed-
siebiorcow zydowskich, przekazanej w 1919 r. panstwu polskiemu
pod warunkiem (zastrzezonym formalnie w umowie), iz w uczelni
tej nigdy nie bedzie wprowadzona dyskryminacja rasowa, naro-
dowa lub religijna.

Sukces nacjonalistéw nie zakonczyl zamieszek na uczelniach.
Juzw 1937 r. wysuneli bowiem postulat calkowitego usuniecia Zydéw
z uczelni polskich. Faktem jest, ze atmosfera terroru stworzona
przez nacjonalistyczne bojowki zniechecala wielu kandydatéw do
podjecia studiéw. Niedlugo przed wybuchem wojny na pierwszym
roku niektérych szkét wyzszych nie bylo juz ani jednego Zyda.

Zdawaé sie moze zaskakujgce, ze stosunkowo niewielka
czeéé radykalnie nacjonalistycznych studentéw zdolata narzucié
swe postulaty uczelniom, a nawet sklonié ministra wyznan religij-
nych i oéwiecenia publicznego prof. Wojciecha Swiqtoslawskiego do
rezygnacji ze swego zasadniczego stanowiska, odrzucajacego ,.getto
fawkowe”. Nalezy jednak uwzglednié, ze radykalni ,,narodowcy”
byli zdecydowani przeprowadzié swe postulaty za wszelka cene,
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nie cofajgc sie przed brutalng przemocyg. Nawet niewielka liczeb-
nie grupa moze w takich warunkach zdezorganizowaé, a nawet cal-
kowicie uniemozliwi¢ normalng prace uczelni, przeciwstawiajac sie
wiekszoSci, ktorej jedynym celem jest spokojna nauka. Na doda-
tek postawy profesoréw nie byly jednolite i znalezli sie tacy, kto-
rzy sprzyjali nacjonalistycznej mlodziezy.

Radykalni ,,narodowcy” zdotali w sumie stworzyé w Polsce
w drugiej polowie lat trzydziestych atmosfere zastraszenia wobec
Zydow Dostrzec to latwo we wspomnieniach Zydow polskich, kté-
rzy zyli w tym czasie w naszym kraju. Czytelnik polski — nawet
pamietajgcy z wlasnej mlodosci owe lata — moze byé zaskoczony
gorzkim tonem niejednej relacji, lecz prosze pamietaé, ze doswiad-
czal 6wezesnych wydarzen z zupelnie odmiennego punktu widzenia.

Podkreéli¢ nalezy, iz ,,narodowey” na ogél odzegnywali sie
od pokrewienstwa ideowego z hitleryzmem, lecz stosowane przez
nich metody oraz hasta niezmiernie przypominaly to, co dzialo sie
w III Rzeszy'®. Co wiecej, na lamach prasy ,,narodowej” — a nawet
w niektérych czasopismach katolickich — pojawily sie wyrazy uzna-
nia dla niektérych przynajmniej przedsiewzieé¢ hitleryzmu. Dla
spolecznoéci zydowskiej w Polsce tego rodzaju deklaracje stano-
wily grozne memento.

Nacjonalizmowi sprzyjala postawa Koéciola katolickiego oraz
wielu ksiezy. W oficjalnych deklaracjach Episkopatu oraz w powaz-
nych czasopismach katolickich potepiano nacjonalizm, a zwlaszcza
rasizm propagowany w Niemczech, trafnie wskazujgc, iz podobne
koncepcje sg sprzeczne z duchem chrze$cijanstwa. Sklanialy do
tego zreszta doS§wiadczenia Koéciola katolickiego w 111 Rzeszy. Nie
ograniczano sie do deklaracji; niektérzy autorzy katoliccy publiko-
wali wnikliwe analizy krytyczne ideologii nacjonalistycznej. Réwno-
czeénie w tych samych czasopismach zamieszczano brutalne ataki
na judaizm oraz na Zydéw jako na naréd, ktéry ,,zdradzil Mesja-
sza” oraz ponosil odpowiedzialnoéé za ukrzyzowanie Chrystusa,
a wigc za ,,bogobdjstwo™'". Ostro potepiano ,,zydowska moralnosc”,
wyrazajac obawy przed ,,demoralizujacym wplywem” Zydoéw na
chrze$cijan. Wynikal z tego wniosek, iz ,,trzeba zostawié Zydéw
samym sobie, a eliminowac ich, o ile tylko byé moze, z zycia chrze-
$cijanskiego spoleczenstwa’!®

Lektura powaznych czasopism katolickich sklania do wnio-
sku, ze KoSciol zajmowal oficjalnie stanowisko nietolerancji
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wyznaniowej, choé odrzucal nacjonalizm. Zyd przyjmujacy wiare
katolicka stawal sie tym samym czlonkiem wspd6lnoty wyznanio-
wej, tracil pietno ,,bogobéjey”, mégl byé wyéwiecony na ksiedza
i zajmowac¢ wszelkie stanowiska wewnatrz KoSciola. W praktyce
réznice miedzy nietolerancjg wyznaniowg a narodowag ulegaly
latwo zatarciu i prasa katolicka atakowala generalnie wszyst-
kich Zydéw, nie starajac sie czynié rozréznienia miedzy religig
a narodowoscig.

Niektorzy duchowni zajmowali wprawdzie postawe odmienna
(np. ks. Wladystaw Kornilowicz), lecz wielu — byé moze wiekszo§é
— sympatyzowalo z narodowymi demokratami. Niektorzy (np.
ks. Stanistaw Trzeciak) zyskali watpliwg stawe czolowych propa-
gatoroéw nienawi$ci wyznaniowej i narodowej wobec Zyd(’)w. Na
tendencje takie zwracalo uwage pro memoria, zlozone w Waty-
kanie 31 marca 1938 r. przez polskiego chargé d’affaires Stani-
slawa Janikowskiego®.

Dokument 6w wyrazal niezmienne stanowisko rzadu pol-
skiego, przeciwstawiajacego sie barbarzynstwu radykalnych ,,naro-
doweow”. Jednakze po §mierci Jozefa Pilsudskiego oraz po zmia-
nach konstytucji i ordynacji wyborezej polityka panstwa wobec
mniejszoéci narodowych zaczela ulegaé stopniowym zmianom.
Stalo sie to jednag z istotnych przyeczyn tzw. dekompozycji obozu
rzadzacego. Kwestia zydowska zaczela byé wykorzystywana takze
w wewnetrznych rozgrywkach tego obozu. W cytowanym juz memo-
riale z przelomu 1937 i 1938 r. czytamy: ,,[...] pomiedzy Polska
Narodowg a interesami zydostwa istnieje zasadnicza sprzecznoéé
intereséw. Sprzeczno$é ta ujawnia sie w chwilach decydujgcych
w dziejach Polski Odrodzonej [...]. W miare unarodowienia pan-
stwa, zaostrzy¢ si¢ musi polityczny i gospodarczy konflikt interesow
polsko-zydowskich. Zydzi dazgc do rozgrywki nie tylko z Polska,
lecz ze «§wiatem antyzydowskim» nie sg zainteresowani w utwo-
rzeniu «modus vivendi» z Polskg na plaszczyznie, ktéra by usank-
cjonowala «przejéciowy charakter» osrodka zydowskiego w Polsce,

1 ,[...] malgré la position négative prise par les membres de I’Episco-
pat a ’égard de ’antisemitisme zoologique, celui-ci ne césse de se propager au
sein des organisations catholiques et parmi le Clergé lui-méme”. Archiwum Akt
Nowych [dalej: AAN], Ministerstwo Spraw Zagranicznych [dalej: MSZ], sygn. 2786,
k. 31.
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lub ktéra by tylko ustalila zasad¢ zmniejszenia stanu liczebnego
Zydow w Polsce™.

Sformulowania te oznaczaly akceptowanie teoretycznych
przeslanek stosunku narodowych demokratéw do Zydéw, a takze
do innych mniejszo$ci narodowych w Polsce.

Zauwazy¢ nalezy, iz memorial prawdopodobnie prezentowal
poglady grupy 0s6b decydujacych o koncepcjach polityki Minister-
stwa Spraw Zagranicznych, a nie wyrazal oficjalnego stanowiska
rzadu polskiego. Nie sgdze, by w 6wezesnych warunkach, gdy mini-
strowie dzielili si¢ na ,,ludzi prezydenta” oraz ,,ludzi marszatka”,
za$ premierem byl raczej bezbarwny Felicjan Stawoj Skladkowski
— sumienny administrator oraz wykonawca cudzych koncepcji —
istnialy wspdlne przestanki teoretyczne polityki panstwa polskiego
w kwestii mniejszo$ci narodowych. W zespole rzadzgcym minister
spraw zagranicznych zajmowal natomiast szczegblna pozycje, totez
— jak sie zdaje — prezentowane w jego resorcie (i chyba z jego udzia-
lem) zasady polityki narodowosciowej braly stopniowo gore; praw-
dopodobnie okazaly sie zresztg zbiezne z pogladami co najmniej cze-
§ci wyzszych funkcjonariuszy Ministerstwa Spraw Wewnetrznych.

Cytowany memorial okreslal generalne cele polskiej polityki
wobec ludnosci zydowskiej jako: ,,a. zmniejszenie stanu liczebnego
Zydow [...] wzglednie emigracje nadmiaru ludnosei zydowskiej
[...], b. umordowanie zycia gospodarczego Polski [...], c. znale-
zienie positkowego rynku emigracyjnego obok Palestyny na pod-
stawie terytorialistycznej [...]"%.

Aby to osiggnaé, nalezalo ustalié jednolite zasady postepo-
wania wszystkich ministerstw: ,,W szczegélnosci celem jednolitej
akeji rzgdu powinno byé: a. niedopuszczenie do konsolidacji poli-
tycznej Zydéw w Polsce, przez niedopuszczenie do powstania jed-
nolitej reprezentacji zydostwa polskiego oraz przez wzmocnienie
Nowej Organizacji Syjonistycznej, ktora wszak, ze nie powinna
mie¢ «monopolu rzadowego»: b. oparcie stosunkéw protekcjoni-
zmu do poszczegolnych grup i organizacji zydowskich na zasadzie
«do ut des», nie zaé na zasadzie teoretycznej «wspélnoty intere-
s6w»; c. poparcie w Palestynie elementu wobec Polski relatywnie

20 Ibidem, sygn. 10004, k. 15-16.
! Ibidem. Zauwazy¢ nalezy, iz memorial przejal od ,,narodowcéw” takze ich
specyficzng ortografie (ktorej tu nie zachowuje): pisanie stowa ,,Zyd” malg litera.
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lojalnego, a wobec Arabéw i Anglikéw bojowego, ktory w momen-
tach krytyeznych méglby prowadzi¢ polityke faktow dokona-
nych (N.O.S.); d. emancypacja gospodarcza panstwa i narodu
od Zyd(’)w, zaréwno w gospodarce wewnetrznej, jak i w miedzy-
narodowych stosunkach handlowych, zwlaszcza przez stopniowe
zastgpienie czynnikéw zydowskich w posrednictwie z zagranica”.
W sferze kompetencji Ministerstwa Spraw Zagranicznych postulo-
wal m.in. ,,niedopuszczenie do powrotu do kraju Zydéw polskich
osiadlych zagranicag [...], konstruktywne zorganizowanie emigracji
zydowskiej [...]7%%.

Zbiezne z tymi pogladami byly koncepcje przedstawione
w maju 1938 r. w rezolucji Rady Naczelnej Obozu Zjednocze-
nia Narodowego, ktéry mial byé politycznym oparciem dla rzadu:
s ---] Zydzi w obecnym stanie rzeczy sg czynnikiem oslabiajgcym
normalny rozwdéj polskich sil narodowych i panstwowych staja-
cym na przeszkodzie spolecznej ewolucji, ktéra dokonuje sie obec-
nie w Polsce [...]. Rozwigzanie kwestii zydowskiej w Polsce moze
by¢ osiggnig¢te przede wszystkim przez jak najbardziej wydatne
zmniejszenie liczby Zydéw w panstwie polskim [...]. Obeceny wysoki
udzial Zydéw w niektérych zawodach winien ulec redukeji. Moze
byé ona osiagnieta przez wprowadzenie ogélnych przepisow praw-
nych, dajacych moznosé selekeji z punktu widzenia intereséow
panstwowych. [...] Oérodki polskiego zycia kulturalnego i spo-
lecznego winny zachowaé pelna niezaleznos$é od wplywow zydow-
skich [...]"%.

Polemika z tymi rozwazaniami bylaby dzi$§ anachronizmem.
Warto natomiast podkresli¢ podobienstwo wypowiedzi do stanowi-
ska narodowych demokratéw.

Polityka rzadu polskiego koncentrowala si¢ w praktyce na
forsowaniu programu emigracyjnego. Uchwalona 31 marca 1938 r.
ustawa o pozbawieniu obywatelstwa?' miala wprawdzie charakter
ogoblny, lecz — jak wyjasnial dyrektor Departamentu Konsular-
nego Ministerstwa Spraw Zagranicznych Wiktor Tomir Drymmer
24 maja 1938 r. konsulom polskim w Niemczech — jej rzeczywistym
celem bylo ,,[...] podniesienie godnoéci obywatela polskiego przez

2 Ibidem, k. 17-18.

% Ibidem, k. 73-75.

2 ,Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” [dalej: DzURP], 1938, nr 22,
poz. 191.
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wykluczenie wszystkich tych, ktorzy nie sg godni, a przede wszyst-
kim pozbycie si¢ elementu niebezpiecznego (mniejszosci, a zwlasz-
cza Zydow, jako elementu destrukcyjnego)”?. Zamierzano unie-
mozliwié powrot Zydéw polskich zamieszkalych zagranica, przede
wszystkim w Niemeczech. Byl to istotny problem spoleczny, gdyz
polityka III Rzeszy prowadzila do ich szybkiej pauperyzacji, a to
grozilo przyjazdem do Polski kilkudziesieciu tysiecy os6b pozba-
wionych jakichkolwiek §rodkéw do zycia, a wiee dodatkowo obcia-
zajacych rynek pracy. Wykonywanie ustawy dalo jednak pretekst
rzadowi III Rzeszy do wysiedlenia kilkunastu tysiecy Zydow, oby-
wateli polskich z Niemiec do Polski, a wiec skutek okazal si¢ prze-
ciwny zamiarom inicjatoréw ustawy.

Dyplomacja polska wszczela takze kroki, by wprowadzié
kwestie emigracji Zydéw z Polski na porzadek obrad konferencji
w Evian, a nastepnie by rozszerzyé kompetencje komitetu do spraw
uchodzcow takze na Polske. W rozmowach dyplomatycznych pod-
kreélano nieustannie ekonomiczng konieczno§é zwiekszenia emi-
gracji — zwlaszeza zydowskiej — z Polski®®. Efekty tych wszystkich
dzialan okazaly sie znikome.

Réwnoczeénie dyplomacja polska kontynuowala obrone
Zydéw obywateli polskich przed przesladowaniami w 111 Rzeszy*".
Interwencje stawaly sie od 1938 r. coraz mniej skuteczne, zaréwno
z uwagi na zaostrzenie ustawodawstwa antyzydowskiego w Niem-
czech, jak tez z powodu pogorszenia sie stosunké6w polsko-niemiec-
kich od jesieni tego roku. )

Osiagnigcie zamierzonego celu — zwigkszenie emigracji Zydow
(i nie tylko Zydéw) z Polski — bylo nierealne, pomimo wszystkich
staran wladz polskich. Mozliwosci polityki wewnetrznej okazaly

% AAN, Ambasada RP w Berlinie, sygn. 3278, k. 119-120.

26 Por. np.: instrukcje z 20 maja 1938 r. dla ambasadora RP Jerzego Potoc-
kiego do rozmowy z prezydentem Franklinem Delano Rooseveltem (AAN, MSZ,
sygn. 9905, k. 109-113), sprawozdanie J. Potockiego z rozmowy z Bernardem
Baruchem z 26 maja 1938 r. (AAN, Ambasada RP w Berlinie, sygn. 3896, k. 87-89),
aidé memoire dla kréla rumunskiego z 17 sierpnia 1938 r. (AAN, MSZ, sygn. 9906,
k. 130-132), sprawozdanie chargé d’affaires Antoniego Jazdzewskiego z rozméow
ambasadora RP Rogera Raczynskiego w Foreign Office z 4 sierpnia 1939 r. (AAN,
MSZ, sygn. 9933, k. 57) i wiele innych.

*" Por.: J. Tomaszewski, Polish Diplomats and the Fate of Polish Jews in
Nazi Germany, w: Proceedings of the conference on Poles and Jews: Myth and
Reality in the Historical Context, Held at Columbia University March 6-10, 1983,
New York 1986 (powiel.).
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sie rowniez ograniczone, jesli wladze nie chcialy nasladowaé wzo-
row hitlerowskich. Gabinet F.S. Sktadkowskiego, ktory nie zamie-
rzal i§¢ tym §ladem i potepial metody stosowane przez radykal-
nych ,,narodowcow”, okazal sie wiec dobrym celem demagogicznych
atakow i postulatéw niektérych grup wewnagtrz obozu rzadowego.
Ostrozny nacjonalizm rzadu sklanial §rodowiska bardziej rady-
kalne do krytyki, a niektérzy ich przedstawiciele formulowali pro-
jekty ustaw dyskryminujgcych Zydéw.

Na tym tle juz w lutym 1936 r. poslanka Janina Prystorowa
(zona bylego premiera, wéwczas marszalka Senatu) wniosta projekt
ustawy zakazujgcej rytualnego uboju bydla (szechity), motywowany
wzgledami humanitarnymi. Rozpetala sie wowcezas dyskusja wokot
metod uboju oraz ich znaczenie dla religii mojzeszowej. W rzeczy-
wistosci chodzilo o wzgledy gospodarcze: wyeliminowanie kupcow
i rzemie§lnikow Zydoéw z obrotu bydlem rogatym oraz migsem, na
korzy§é ich chrzescijanskich konkurentow. Wniosek stawial rzad
przed alternatywa akceptowania ustawy sprzecznej z konstytucja,
gdyz ograniczajgcej swobode wykonywania praktyk trzech wyznan
(mojzeszowego, muzulmanskiego i karaimskiego), albo przeciw-
stawienia si¢ nastrojom duzej czeSci drobnomieszczanstwa pol-
skiego oraz katolickiego duchowienstwa. Projekt byl takze szkod-
liwy z punktu widzenia gospodarczego, gdyz musial wyeliminowaé
z rynku duzg cze$é nabyweow, a wiec koligowal z interesami rol-
nikéw. Zydzi stanowili w niektérych wojewédztwach blisko polowe
mieszkancow miast i je§li nawet przyjaé, ze nie wszyscy podpo-
rzadkowaliby sie nakazom religii, to przeciez wiekszo$é musialaby
zmieni¢ system odzywiania. Nic dziwnego, ze wnioskowi przeciwsta-
wiali sie ministrowie rolnictwa oraz wyznan religijnych i o§wiece-
nia publicznego. Ostatecznie, po dlugich dyskusjach, Sejm uchwalit
w kwietniu 1936 r. ustawe o uboju zwierzat gospodarskich, ktéra
nie zakazywala uboju rytualnego, lecz ograniczala jego rozmiary
do nader rygorystycznie okre§lonych potrzeb ludnoéci zydowskiej,
muzulmanskiej i karaimskiej?.

W 1937 r. posel Juliusz Dudzinski wniést jednak pod obrady
Sejmu projekt nowelizacji ustawy, ktory catkowicie zakazywal sze-
chite od 1 styeznia 1939 r. Nim jednak wniosek przeszedl calg
droge nakazang prawem, rzad rozwigzal parlament. Nastepny Sejm

2 DZURP, 1936, nr 29, poz. 237.
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uchwalil zakaz szechity od konca 1942 r., lecz nim doszlo do jego
rozpatrywania przez Senat, wybuchla wojna®.

O wiele mniejsze znaczenie miala ustawa o wytwarzaniu
i handlu dewocjonaliami i przedmiotami kultu religijnego z marca
1938 r., ktéra postanawiala, iz: ,,wytwarzaniem i handlem dewocjo-
naliami oraz przedmiotami kultu religii chrzescijanskiej, mojzeszo-
wej 1 muzulmanskiej moga sie zajmowaé osoby fizyczne wylgcznie
tej religii, ktorej dane wyroby dotycza, jak rowniez osoby prawne,
w ktorych zarzad, rada nadzorcza oraz wszystkie inne wladze spra-
wowane sg przez osoby danej religii. [...] Osoby wylacznie odnos-
nej religii moga byé zatrudniane przy wytwarzaniu i handlu dewo-
cjonaliami oraz przedmiotami kultu religijnego™.

Zwrbci¢ nalezy uwage, ze zaréwno obydwie te ustawy, jak
ustawa o pozbawianiu obywatelstwa, chociaz skierowane byly
przede wszystkim przeciwko Zydom, mialy charakter ogélny i for-
malnie rzecz biorgce, podlegali im wszyscy obywatele bez réznicy
narodowoéci i wyznania. Wynikalo to z faktu, iz zaden z odpo-
wiedzialnych politykéw polskich nie podzielal pogladéw rasistow-
skich, ktére legly u podstaw ustawodawstwa hitlerowskiego, ani
tez nie zamierzal stwarzaé réznych kategorii obywateli polskich,
wbrew konstytucji i wbrew przekonaniu wiekszosci spoleczenstwa®!.
Co wiecej, jedynie projekt ustawy o pozbawianiu obywatelstwa
zostal wniesiony przez rzad, a i to z wahaniami, w obliczu mozli-
woéci naplywu do Polski wielu tysiecy pozbawionych mienia Zydéw
z Austrii, po Anschlussie. Podczas wspomnianej juz narady konsu-
16w w maju 1938 r. W.T. Drymmer méwil o tej ustawie: ,,Depar-
tament Konsularny przygotowywal jg od 2 lat i zdolal jg prze-
prowadzié w ciggu tygodnia, choé zdawala sie ona nie mie¢ szans

w rzadzie i Sejmie”2.

2 Por. deklaracje wiceministra J. Alexandrowicza na posiedzeniu Komisji
Administracyjno-Samorzadowej Sejmu w dn. 17 marca 1938 r. AAN, akta Fr. Potoc-
kiego 13, k. 2-4; ,,The American Jewish Year Book 57007, vol. 41, s. 293.

3 DzURP, 1938, nr 19, poz. 149.

3 Natomiast Jan Mosdorf — juz w maju 1935 r. — twierdzil: ,,Ludnosé
posiadajgca przynalezno§é panstwowa polskg winna byé podzielona na obywateli
i przynaleznych, nie posiadajgcych praw politycznych. Do tych ostatnich nalezy
wlaczyé Zydow bez wzgledu na to, czy sa wyznania mojzeszowego, czy tez nie”.
Wg R. Wapinski, Narodowa Demokracja. Ze studiow na dziejami mysli nacjona-
listycznej, Wroctaw 1980, s. 292.

3 AAN, Ambasada RP w Berlinie, sygn. 3278, k. 119.
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Nawet jednak tworcy tej ustawy odcinali sie od koncepcji
hitlerowskich?®.

Dalej idac, projekty opracowali posel Franciszek Stoch oraz
posel Benedykt Kiené (czlonek OZN). Obydwa przewidywaly —
zgodnie z pogladami radykalnych ,,narodowcéw” — pozbawienie
Zydoéw praw obywatelskich oraz szereg daleko idgcych ograniczen
w wykonywaniu pracy zawodowej. Pierwszy z nich nie zdotal jed-
nak uzyskaé poparcia 15 posléow, niezbednego, by zlozyé go do
laski marszalkowskiej. W drugim wypadku wnioskodawca otrzy-
mal reprymende od szefa OZN, gen. Stanistawa Skwarczynskiego,
totez musial zrezygnowaé z projektu®.

Na poczatku 1939 r. w Ministerstwie Spraw Zagranicznych
pojawily sie jednak nowe propozycje. 15 lutego W.T. Drymmer
odbyl rozmowe z ministrem Jézefem Beckiem; w notatce sporza-
dzonej po niej czytamy: ,,Pan minister zgodzil si¢ na ustawe o rewi-
zji obywatelstwa, ktéra nie powinna mieé charakteru jawnie anty-
zydowskiego. Natomiast pan minister wypowiedzial si¢ przeciwko
antyzydowskim dyskryminacyjnym aktom ustawodawczym. Nacisk
wewnetrzny powinien byé robiony droga odpowiedniej polityki
administracyjnej. Pan minister wypowiedzial si¢ pozytywnie co do
przeprowadzenia radykalnej czystki w administracji oraz w apa-
racie gospodarczym panstwa. Pan minister wyrazil sie sceptycznie
co do mozliwo$ci wprowadzenia zydowskiego podatku emigracyj-
nego, ale jesli minister skarbu zgodzil sie, to dobrze™>.

Posrednio wnioskowaé¢ mozna, iz w Departamencie Konsu-
larnym rodzily sie jakie$ projekty formalnej dyskryminacji Zydoéw,
odrzucone przez Becka. Natomiast w innych kwestiach podjeto
pewne przygotowania®®, lecz projekty pozostaly niezrealizowane.

3 Naczelnik Wydzialu Prawnego w Departamencie Konsularnym MSZ Apo-
loniusz Zarychta przeciwstawial si¢ w sierpniu 1938 r. udzialowi postéw Juliusza
Dudzinskiego i Waclawa Budzyfiskiego w Kongresie Zydoznawezym w Erfurcie,
argumentujgc m.in.: ,,udzial przedstawicieli w kongresie erfurckim wywolalby nie-
pozadane wrazenie, jakobyémy byli zwolennikami niemieckiej teorii antysemityzmu
oraz metod stosowanych przez Niemcy wobec Zydow”. AAN, MSZ, sygn. 9906, k. 148.

3t Alarm”, 1938, nr 25; 1939, nr 2; ,,The American Jewish Year Book
57007, vol. 41, s. 293. Zwraca uwage podobienstwo projektu do cytowanych wyzej
koncepcji J. Mosdorfa oraz do ustawodawstwa hitlerowskiego.

3 AAN, MSZ, sygn. 9908, k. 53.

36 Zachowaly si¢ wstepne tezy do nowelizacji ustawy o obywatelstwie (AAN,
MSZ, sygn. 10004, k. 171-172) oraz ,,wykaz urzednikéw etatowych M.S.Z. pocho-
dzenia niearyjskiego (semickiego), stan — wiosna 1939 r.” (AAN, MSZ, sygn. 9981,
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Ostrozno$é J. Becka oraz innych zwolennikéw polityki skie-
rowanej przeciwko mniejszo$ciom narodowym wynikala po czesci
z obaw przed miedzynarodowymi reperkusjami. Oprécz tego wzra-
stal w sity wewnetrzny opér przeciwko nacjonalizmowi, 1gczacy sie
z opozycja wobec autorytarnych metod rzadzenia. Wspomnialem
juz, ze zwrot ku nacjonalizmowi w polityce rzadu stal si¢ jednag
z przyczyn ,,dekompozycji” pilsudezykéw. Wielu wybitnych ich
przedstawicieli pozostalo poza Obozem Zjednoczenia Narodowego,
traktujgc utworzenie tej organizacji oraz jej deklaracje jako odstep-
stwo od zasad wytyezonych przez zmarlego Komendanta. Wpraw-
dzie liczba czlonkéw Obozu szybko wzrastala, lecz akces wynikal
czesto z obaw pracownikéw panstwowych o prace i przyszlosé.
Zarazem z Obozem wigzali nadzieje niektérzy dzialacze i sympatycy
radykalnego nacjonalizmu, stusznie dostrzegajac pokrewienstwo
ideowe. Doszlo nawet do bezposredniej — choé przej$ciowej — wspél-
pracy czesci dzialaczy radykalnego ruchu ,,narodowego” z OZN?".

Opozycja wobec antysemityzmu stala sie jedng z przyczyn
udzialu czesci pilsudezykéw w powstajacych od 1937 r. klubach
demokratycznych, ktére w lecie 1938 r. staly sie podstawa dla
utworzenia Stronnictwa Demokratycznego, w ktérym wybitng role
odgrywal prof. Michalowicz z Uniwersytetu Warszawskiego. Jak-
kolwiek stronnictwo to nie zdolalo do wybuchu wojny uzyskaé
szerszych wplywoéw spolecznych, stalo sie oérodkiem skupiajgcym
demokratyczna i liberalng inteligencje polska, ktéra przeciwsta-
wiala sie dyktaturze i nacjonalizmowi, nie utozsamiajgc sie jednak
z ruchem socjalistycznym ani ludowym?®:. Znaczenie tego ugrupo-
wania wynikalo z faktu, ze wielu jego czlonkéw cieszylo sie duzym
autorytetem osobistym, a niektérzy mieli przyjaciol wérod czlon-
kow organizacji pilsudezykowskich.

Wiekszy zasieg wplywoéw miata Polska Partia Socjalistyczna
wraz z klasowymi zwigzkami zawodowymi. PPS oraz organizacje

k. 56-57). Trafnie zauwaza Ezra Mendelsohn na marginesie polityki rzadu pol-
skiego: ,,I do not believe that this anti-semitic policy was inevitable. Anti-semitic
attitudes, like other prejudices, exist everywhere; but policies are the result of
conscious decisions”. E. Mendelsohnn, Interwar Poland: good for the Jews or
bad for the Jews?, w: The Jews in Poland, ed. Ch. Abramsky, M. Jachimczyk and
A. Polonsky, Oxford 1986, s. 137.

3T Por.: J.M. Majchrowski, Geneza politycznych ugrupowan katolickich
Stronnictwo Pracy, grupa ,,Dzis i Juiro”, Paryz 1984, s. 115-117.

38 Por.: ,,The American Jewish Year Book 5699, vol. 40, s. 270.
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zwigzkowe potepialy antysemityzm, a robotnicy polscy nieraz przy-
Iaczali sie¢ do strajkow swych zydowskich towarzyszy. W 1937 r.
radomski kongres PPS uchwalil rezolucje, ktéra okreslata antyse-
mityzm jako instrument stuzgcy celom klas posiadajgcych. W lecie
tegoz roku PPS oraz Bund oglosily wspélny manifest przeciwko
antysemityzmowi; analogiczne stanowisko zajal kongres zwigzkow
zawodowych w pazdzierniku. Réwniez w ruchu ludowym, ktérego
cze§é dzialaczy sprzymierzala sie w latach dwudziestych z naro-
dowymi demokratami, zwyciezal poglad, ze antysemityzm sluzy
umocnieniu dyktatury.

Czeéé stowarzyszen zrzeszajgcych przedstawicieli wolnych
zawodow takze przeciwstawila sie antysemityzmowi. W niektérych
wypadkach doprowadzilo to do rozlamoéw i wystepowania z tych
organizacji narodowych demokratéw. Wyzej wspominalem o zwal-
czaniu nacjonalizmu przez czes$é studentéw polskich oraz pracow-
nikéw wyzszych uczelni®.

Oznaczalo to daleko idgcg polaryzacje postaw spoleczenstwa
polskiego. Trudno jest ocenié zasieg wplywow poszezegolnych obo-
70w, zwlaszcza w sytuacji, gdy metody sprawowania wladzy wyklu-
czaly pelng swobode gloszenia pogladéw, a wybory nie wyrazaly
stanowisk wyborcow. Srodowiska nacjonalistyczne byly niezmier-
nie halasliwe, za§ wywolane przez nie ekscesy — zwlaszcza prowa-
dzace do $miertelnych ofiar — zyskaly szeroki rozglos. Przeciwnicy
nacjonalizmu mieli ograniczone mozliwoéci dzialania, gdyz z reguly
byli takze przeciwnikami rzadéw dyktatorskich i znajdowali sie
w konflikcie z obozem rzadzagcym. Demokratyczna opozycja wzra-
stala jednak na sile, co wyrazal m.in. zasieg strajkéw robotniczych
i chlopskich. Jesli wiec stwierdzié nalezy, iz w drugiej polowie lat
trzydziestych sytuacja gospodarcza, polityczna i prawna Zyd()w
w Polsce ulegla wyraznemu pogorszeniu, to przeciez w tym samym
czasie umacnialy sie powazne sily spoleczne, ktore stanely na prze-
szkodzie ewolucji stosunkéw w tym samym kierunku, co w wiekszo-
§ci panstw Europy érodkowej oraz w IIT Rzeszy. Wybuch wojny nie

3 Por.: ,,The American Jewish Year Book 5697”, vol. 38, s. 336-338; ,,The
American Jewish Year Book 56987, vol. 39, s. 425-429; ,/ The American Jewish
Year Book 56997, vol. 40, s. 268-271; ,,The American Jewish Year Book 57007,
vol. 41, s. 296-298. Liczne informacje mozna znalezé takze na tamach dziennika
,,Robotnik” oraz w innych wydawnictwach PPS.
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pozwala jednak stwierdzié, jak dalej moglby potoczyé sie rozwdj
wydarzen w normalnych warunkach.

Stajemy w zwigzku z tym przed pytaniem, jak ekonomiczne,
polityczne i spoleczne tendencje, ktore wystapily w owym czasie,
wplywaly na codzienne stosunki polsko-zydowskie oraz na integra-
cje Zydow w wielonarodowej Rzeczypospolitej Polskiej. Przy dzi-
siejszym stanie badan nie mozna udzieli¢ na to jednoznacznej odpo-
wiedzi. Znane dotgd zrédla niewiele méwig o zyciu codziennym,
ograniczajgc sie z reguly do ukazywania réznorodnych konflik-
tow. Gdy w jakim$ miasteczku polityczni lub kryminalni chuligani
pobili handlarzy zydowskich przybywajacych na targ, interesowata
sie tym policja (powstawal wiec raport), nieraz pisala prasa. Gdy
w innych miasteczkach targ [fragment tekstu nieczytelny]. Pozo-
staje wiec ograniczy¢ si¢ dostepnych hipotez.

Znaczna cze$é spolecznosci zydowskiej w Polsce wyrézniala

sie od otoczenia nie tylko §wiadomoScia narodows, wyznaniem
i jezykiem, lecz takze wieloma cechami zewnetrznymi: tradycyjnym
strojem, zarostem, mniej lub bardziej rygorystycznym przestrzega-
niem licznych nakazéw religii w sferze obyczajowej (odmienne dni
§wigteczne, sposob odzywiania, postepowanie w zyciu codziennym).
Spolecznosé ta witala odzyskanie niepodleglosei Polski na jesieni
1918 r. czesto z nadzieja, ze demokratyczne panstwo usunie dys-
kryminacje (co glosily deklaracje polskich politykéw), lecz takze
z obawa, wlaSciwg milionom prostych ludzi, ze wszelkie zmiany
polityczne latwo moga przynie$é dodatkowe cierpienia.
‘ I jedno, i drugie mialo si¢ wkroétce sprawdzié. Wprawdzie
Zydzi znalezli sie w Sejmie, wprawdzie ustawodawstwo zapewnialo
réwno§é obywatelska, lecz pierwsze miesigce niepodleglosci przy-
niosly pogromy (np. we Lwowie i na RzeszowszczyzZnie), a takze
codzienne prze§ladowania, zwlaszcza ze strony niezdyscyplinowa-
nych zolnierzy tworzgcej sie dopiero armii, ktérzy znajdowali roz-
rywke w obcinaniu bréd, okradaniu i biciu Zydéw‘“’.

0 Obszerna dokumentacja znajduje sie w AAN, zwlaszcza akta KNP
(sygn. 159, 161, 179, 180, 1966), I. Paderewskiego (sygn. 746), Ministerstwa Spraw
Wewnetrznych (sygn. 2262, 2263). W Zionist Archives (Jerozolima) zwlaszcza akta
L. Gritnbauma ( sygn. A127/74, A127/75, A127/76, A127/86). Zob.: J. Tomaszewski,
Lwéw, 22 listopada 1918 r., ,,Przeglad Historyczny”, 1984, nr 2; Idem, Pinsk,
Saturday 5 April 1919, ,,Polin. A. Journal of Polish-Jewish Studies”, 1986, nr 1.
Jednostronny i nie zawsze Scisty w szczegolach obraz dal F. Golczewski, Polnisch-
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Wydarzenia te poglebialy obyczajowa i spoleczna izolacje
zydowskiej ludno$ci miast i miasteczek od §rodowisk polskich,
umacnialy swoiste ,,getto pracy”, w ktérym znajdowali si¢ drobni
kupcy, rzemieélnicy, chalupnicy i robotnicy zydowsey.

Zwrbéémy jednak uwage, ze w drugiej polowie lat dwudzie-
stych zarysowala sie — jakkolwiek staba — tendencja do przelamy-
wania owego getta pracy i powolnego wzrostu odsetka robotnikéw
zydowskich zatrudnionych poza tradycyjnymi rodzajami przedsie-
biorstw oraz grupami zawodéw''. Sadzi¢ mozna, iz wplywalo to na
stopniowe zblizenie niektérych zydowskich i polskich érodowisk,
aczkolwiek trudno byloby to udokumentowadé.

Dochodzimy do wniosku, ze réwniez w sferze codziennego
zycia i kontaktéw polsko-zydowskich wystgpila w drugiej polowie
lat trzydziestych polaryzacja. Z jednej strony liczne §rodowiska
zydowskie, zwlaszcza malomiasteczkowe, zyly w rosnacej izola-
cji i obawie przed polskim otoczeniem, z drugiej za§ wsrod klasy
robotniczej i niektérych grup inteligencji wzrastalo poczucie soli-
darnoéci oraz wspélnoty intereséw polsko-zydowskich. Nie nalezy
jednak absolutyzowaé tych podzialéw. Niejedna relacja — zwlaszcza
z lat wojny — wskazuje przyklady przyjaznych stosunkéw konkret-
nych rodzin zydowskich i polskich w malych miasteczkach i wsiach.
Natomiast w érodowiskach mlodej inteligencji polskiej znane byly
grupki radykalnych ,,narodowcéw”, akceptujgcych mniej lub bar-
dziej otwarcie koncepcje rasistowskie.

ZYozony uklad stosunkéw wewnetrznych w Polsce, interesow
ekonomicznych, odrebnoéci obyczajowych, rozbieznosci oraz sym-
patii ideowych wplywal nastepnie na postawy spoleczenstwa pol-
skiego w latach okupacji, a takze na koncepcje ugrupowan kon-
spiracyjnych.

Tekst niepublikowany

-jiidische Beziehungen 1881-1922. Eine Studie zur Geschichte des Antisemitismus
in Osteurope, Wiesbaden 1981.

4 Szerzej zob.: Z. Landau, J. Tomaszewski, Robotnicy przemystowi w Pol-
sce. Materialne warunki bytu 1918-1939, Warszawa 1971.
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ROBOTNICY ZYDOWSCY W POLSCE
W LATACH 1921-1939
(Szkic statystyczny)

1. Wedlug danych spisu ludnoéci przeprowadzonego w 1931 r.
ogélna liczba robotnikéw w Polsce wynosila 4162,5 tys., w tym
2750,9 tys. pracowalo poza rolnictwem. Wéréd nich bylo 286,3 tys.
robotnikow Zydéw, w tym 277,6 tys. poza rolnictwem'. Jak z tego
wynika, Zydzi stanowili do&é pokazny odsetek robotnikéw zatrud-
nionych poza rolnictwem w Polsce, gdyz 10,1%. Po uwzglednieniu
poprawek, ktére nalezatoby wprowadzié do liczb spisu ze wzgledu
na nieScisto$ci wynikajgce z zasad klasyfikacyjnych przyjetych
przy opracowywaniu wynikow spisu, stwierdziliby§my, ze odsetek
robotnikéw zydowskich byl nieco wiekszy.

! Wszystkie dane dotyczace ludnosci Polski w roku 1931 przytoczone w tym
artykule sg zaczerpniete z opublikowanych wynikéw spisu ludnoéci (Statystyka
Polski, seria C). Nie sg one dokladne, gdyz zgodnie z przyjetymi zasadami kla-
syfikacyjnymi do grupy robotnikéw zaliczono 64,6 tys. nizszych funkcjonariuszy
policji, organéw §ledczych itp., natomiast do grupy oséb samodzielnych zaliczono
11,3 tys. tragarzy. Zrozumiale jest, ze trudno do klasy robotniczej zaliczyé pra-
cownikow aparatu przemocy, ktérych celem byla m.in. walka z ruchem robotni-
czym. I odwrotnie — sytuacja spoleczna tragarza na dworcu kolejowym blizsza byta
polozeniu robotnika niz wlasciciela fabryki. Wreszcie pewna grupe robotnikéw,
wykazanych w dziale rolnictwa, nalezaloby traktowaé jako zatrudnionych poza
rolnictwem. Odpowiednie poprawki wprowadzilismy do danych w przygotowywa-
nym dla ,,Rocznikéw Dziejéw Spolecznych i Gospodarczych” artykule pt. Liczba
robotnikéw w Polsce w latach 1925-1938, otrzymujac ogélng liczbe robotnikéw
w Polsce 4109,3 tys., w tym robotnikéw zatrudnionych w rolnictwie 1376,5 tys.
Materialy spisowe nie pozwalaja jednakze na wprowadzenie poprawek tego rodzaju
przy analizie struktury narodowosciowej robotnikéw w Polsce. Dlatego tez postugi-
wac sie tu bedziemy danymi niepoprawionymi, jednakze czytelnik winien pamietaé,
ze zawieraja one pewien blad. Sadzié mozemy, ze wéréd pominigtych tragarzy odse-
tek Zydow byl dosé znaczny, minimalny byl natomiast wéréd pracownikéw stuzby
bezpieczenstwa. I dlatego rzeczywisty udzial Zydow w klasie robotniczej Polski byt
nieco wigkszy, niz na to wskazuja wykorzystane przez nas liczby. Cytowane dalej
dane dotyczace ludnosci Polski w roku 1921 zaczerpniete sa z opublikowanych
wynikéw spisu (Statystyka Polski).
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Odsetek ten odzwierciedla jednakze tylko w przyblize-
niu role proletariatu zydowskiego w Polsce. Robotnicy zydowscy
zatrudnieni byli bowiem przewaznie w niektérych tylko galeziach
gospodarki oraz zamieszkiwali w niektorych tylko wojewédztwach.
W tych galeziach i wojewodztwach udzial ich byl o wiele wiekszy
niz we wszystkich dziedzinach pracy najemnej w calym kraju (np.
w woj. bialostockim Zydzi stanowili 29% robotnikéw zatrudnio-
nych w gbérnictwie i przemysle). Z tych wzgledéw poznanie struk-
tury oraz liczebnoéci robotnikéw zydowskich w Polsce moze mieé
znaczenie nie tylko dla 0sob zajmujacych si¢ historig Zydéw, ale
takze dla tych wszystkich, ktérzy badaja strukture klasy robotni-
czej oraz historie ruchu robotniczego w Polsce.

Powszechnie znany jest fakt, ze struktura zawodowa i spo-
teczna Zydéw polskich réznila si¢ znacznie od struktury ogétu lud-
noéci Polski?. Przede wszystkim nieznaczna tylko liczba Zydéw
utrzymywala sie z rolnictwa, gdy wéréd pozostalej ludnosci prze-
wazaly zajecia rolnicze. Po drugie — wérod Zyd(’)w zatrudnionych
poza rolnictwem przewazali samodzielni, niezatrudniajgcy pracow-
nikéw najemnych (utrzymujacy sie z gospodarki drobnotowaro-
wej, najczesciej zwani drobnomieszczanstwem), stanowigey wérod
nich az 55,5%, gdy robotnicy wraz z chalupnikami stanowili zaled-
wie 26,7%. Wérdd ogotu ludnosei Polski zatrudnionej poza rolnic-
twem wskazniki te wynosily 15,7% oraz 58,3%". Nalezy jednakze
zaznaczy¢, ze wsrod tej czeSci warstwy ludnoSci samodzielnej, czyli
wérod olbrzymiej wiekszoéci drobnych zydowskich rzemieslnikéw
i handlarzy, niezatrudniajacych pracownikéw najemnych, wyste-
powaly specyficzne grupy stanowiace przejsciowe formy od samo-
dzielnego producenta drobnotowarowego do robotnika. Dla wielu
rzemie§lnikow ,,stopien samodzielnoéci [...] ogranicza sie¢ wlasciwie
do wykonywania swojej pracy we wlasnym mieszkaniu, w dowol-
nym dla siebie czasie, jednakze juz z materialéw obcych™. W nie-
ktorych okolicach powstawaly niespotykane gdzie indziej formy

% Literatura dotyczaca tego tematu jest bardzo obszerna, powolam sie tu
wylacznie na najnowsza prace: S. Bronsztejn, Ludnosé zydowska w Polsce w okre-
sie miedzywojennym, studium statystyczne, Wroctaw 1963. Autor omawia w niej
takze niektére zagadnienia struktury robotnikéw zydowskich w Polsce.

3 Ibidem, s. 236.

* I. Bornstein, Struktura zawodowa i spoleczna ludnosci zydowskiej w Pol-
sce, ,,Sprawy NarodowoSciowe”, 1933, nr 1-2.
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jeszcze niecalkowicie sproletaryzowanego, ale juz proletaryzuja-
cego sie drobnomieszczanstwa (np. tzw. lojnketnikes w Bialym-
stoku®). Wymienione proletaryzujgce sie grupy drobnomieszczan-
stwa, trudne do uchwycenia przez badania statystyczne, powinny
sta¢ sie przedmiotem odrebnego badania. W niniejszym artykule
zajmiemy sie jedynie robotnikami w $cistym tego stowa znacze-
niu, tzn. utrzymujgcymi sie ze sprzedazy wlasnej sily roboczej
i pozbawionymi wlasnych §rodkéw produkeji. Pamietaé jednakze
nalezy, ze ta kategoria ludno$ci stanowila — wprawdzie szczegdl-
nie wazng — ale jedynie cze¢§é proletariackich mas spolecznosci
zydowskiej w Polsce.

2. Punktem wyjscia dla niniejszych rozwazan sg wyniki spisu
ludnosci z roku 1931. Spis ten dostarczyl danych, ktére sg bar-
dziej wiarygodne i dokladne niz dane spisu z roku 1921; nalezy
przy tym pamietaé, ze w roku 1921 spis nie objal calego teryto-
rium panstwa polskiego. Natomiast spis z roku 1931 posiada inng
istotng wade — dla czeéci wojewddztw nie sg wiarygodne informa-
cje o jezyku ojezystym®. Z tych tez wzgledow szereg tablic szczego-
fowych w opublikowanych wynikach spisu 1931 r. nie zostal nawet
opracowany przez GUS z uwzglednieniem podzialu wedlug jezyka
ojezystego; zastosowano natomiast podzial na grupy wyznaniowe.
Jest rzecza oczywista, ze §wiadomo§é narodowa i uczucia reli-
gijne sg kwestiami zupelnie odmiennymi. W niektorych jednakze
szczegélnych wypadkach zasieg okreslonego wyznania pokrywa
sie w przyblizeniu z zasiegiem okreslonej narodowosci. Tak tez
jest w wypadku narodowosci zydowskiej i wyznania mojzeszowego.
Korelacja wzmocniona jest tym, ze spis 1931 r. pytal nie o fak-
tyczne wyznanie, lecz o formalny zapis do gminy wyznaniowej’.

> A. Tartakower, Proletariat zydowski w Polsce. Zydzi w Polsce Odrodzo-
nej, t. 2, Warszawa 1933, s. 570, 582.

¢ Por. J. Tomaszewski, Z dziejow Polesia, Warszawa 1963, s. 23.

" Problem ten rozwaza blizej S. Bronsztejn, op. cit., s. 26 i nast. M. Droz-
dowski w recenzji z tej ksigzki (,,Kwartalnik Historyczny”, 1964, nr 1) nie kwe-
stionuje zasady stosowania kryterium wyznaniowego, zwraca jednak uwage, ze
w niektorych wojewédztwach znaczna cze$é os6b wyznania mojzeszowego dekla-
rowala si¢ jako Polacy. Zastrzezenie to moim zdaniem jest zupelnie nieistotne.
W roku 1921 spis ludnoéci przeprowadzany byl w warunkach niesprzyjajacych
czesto ujawnianiu rzeczywistego poczucia wiezi narodowej. W roku 1931, jak juz
wspomnialem, spis w cze¢§ci wojewddztw byl sfalszowany. Z tych wzgledow byloby
ryzykowne wyciaganie zbyt daleko idgcych wnioskéw z faktu istnienia do$é duzej
liczby Polakéw wyznania mojzeszowego w statystykach ludnosciowych.
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Jeszcze jedna okoliczno§é sklonila nas do tego, ze przy analizie
struktury robotnikéw zydowskich uznaliémy za wlaéciwe postu-
zy¢é sie zastepezo statystyka wyznaniows. Ot6z polozenie poszcze-
gélnych grup w spoleczenstwie wyznacza nie tylko ich §wiadomosé
(w tym wypadku ich §wiadomo§é narodowa), lecz takze i stosunek
do nich innych grup. Polozenie ludnosci zydowskiej w Polsce zale-
zalo w duzym stopniu od polityki panstwa polskiego oraz stron-
nictw burzuazyjnych, czesto gloszacych program nacjonalistyczny.
Reakcja polska, tak samo zresztg jak analogiczne ugrupowania
polityczne w innych krajach — wychodzac z zalozen rasistowskich
— catkowicie lekcewazyla czynnik §wiadomosci narodowej, uwaza-
jac za Zydéw wszystkich tych, ktérzy posiadali niearyjskich przod-
kow, zwlaszcza jezeli formalnie przynalezeli do zydowskiej gminy
wyznaniowej. Pociggalo to za sobg konsekwencje w dziedzinie moz-
liwosci zdobycia pracy, wyksztalcenia itd. W tych warunkach kry-
terium wyodrebniajgce okre§long grupe ludnosci z punktu widzenia
ich warunkow zycia stawalo sie¢ blizsze podzialowi wyznaniowemu
niz narodowo$ciowemu.

Przedstawione wzgledy uzasadniaja, dlaczego w niniejszych
rozwazaniach uznaliémy za celowe wykorzysta¢ — wzorem innych
autoréw — dane statystyki opartej na kryteriach wyznaniowych.
W dalszym ciggu przyjmowaé tez bedziemy, ze rubryka ,,wyzna-
nie mojzeszowe” odpowiada narodowosei zydowskiej, za$ ,,wyzna-
nie rzymsko- i ormianskokatolickie” — narodowoseci polskiej. Czy-
telnik powinien jednakze pamietaé, ze oparty na tych zalozeniach
obraz nie oddaje w pelni i dokladnie rzeczywistej struktury naro-
dowos$ciowej ludnosei Polski.

Tab. 1. Robotnicy polscy i zydowsey poza rolnictwem w 1931 r. wedlug dzialow
gospodarki (czynni zawodowo)

Robotnicy W tym robotnicy wyznania:
Dzialy gospodarki rolrll)i(c):jirem rz.-kat. i orm.-kat. mojzeszowego

ogolem w tys. | w tys. w %% w tys. w %%
Razem 2750,9 2186,0 100,0 277,6 100,0
Ogrodn., rybactwo i lenictwo 56,4 46,8 2,1 0,7 0,3
Gérnictwo i przemyst 1620.,8 1273,7 58,3 193,2 69,6
Handel i ubezpiecz. 179.6 123.8 5,7 41,9 15,1
Komunikacja i transport 2224 199.4 9,1 5,6 2,0
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.S¥uzba publ., kosciél, org. 177 103.4 41 45 16
iinst. spolecz.

Szkolnictwo, oéwiata kultura 24,5 20,3 0,9 1,8 0,7
Leczn., hig., utrzymanie czyst., 63.3 192 2.3 9.0 3.2
zakl. op. spol.

Stuzba domowa 415.,4 321,8 14,7 20,3 7.3
Osoby o zawodzie 50,8 47,6 2.2 0,6 0.2
niewiadomym i wykolejone

W tablicy 1 zestawiliSmy dane o strukturze zawodowej robot-
nikéw polskich i zydowskich, zatrudnionych poza rolnictwem. Ude-
rza przede wszystkim wykazana w tej tablicy wyjatkowo wysoka
koncentracja robotnikéw zydowskich w przemysle i gérnictwie oraz
w handlu (razem 84,7%, wéwczas gdy dla robotnikéw polskich ana-
logiczny odsetek wynosi 64,0%). Réwnocze$nie dane tablicy §wiad-
czg, ze w wigkszoéci pozostalych dzialéw (poza lecznictwem itp.)
robotnicy Zydzi pracuja stosunkowo rzadziej niz Polacy. Szcze-
gélnie duza dysproporcja wystepuje w niezbyt istotnym dziale
,ogrodnictwo, rybactwo i le§nictwo”, w komunikacji i transporcie
oraz w shuzbie publicznej. Tablica 1 nie pozwala na blizszg ana-
lize zrédel tych odrebnosci, wobec czego zajmiemy sie rozpatrze-
niem struktury robotnikéw zatrudnionych w poszczegélnych dzia-

lach gospodarki.

Tab. 2. Robotnicy polscy i zydowscy w przemysle i gérnictwie w 1931 r. wedlug
wielko$ci zakladu i galezi gospodarki (czynni zawodowo)

W tym robotnicy wyznania

Robotnicy
Kategorie przedsiqbiot:slw i galezie w prze.myé.le rz.kat. i orm.- B
gospodarki i gérnictwie Kat. mojzeszowego
ogolem w tys.

witys. | w%% | wtys. | w%%

Razem 1620,8 1273,7] 100,0 | 193,2 | 100,0
Zaklady I-III kat. 515,3 4764 | 374 6,8 3,5
Zaklady IV-VII kat. 327,1 259,6 | 20,4 28,9 15,0
Zaklady VIII i nieznanej kat. 778.4 537,7| 42,2 | 157,5 81,5
Gérnictwo 166,2 1594 12,5 0,9 0,4
Hutnictwo, przem. metal, i maszynowy 220,0 196,1 15,4 9,8 5,1
Przemyst chemiczny 45,2 39,3 3,1 2,8 1,5
,» mineralny 72,0 64,3 5.1 1,4 0,7
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., drzewny 126.6 85,1 6,7 15,2 7,9
., papierniczy 15,5 13,0 1,0 1,8 1,0
,» wlékienniczy 205,0 156,83 | 12,3 21,1 10,9
., skérzany 17,4 9,4 0,7 6,6 3.4
., odziezowy 157,4 75,7 5,9 69,8 36,1
»» SPOZYWCZY 159,1 120,6 9,5 22,6 11,7
,» poligraficzny 23,3 16,8 1,3 5,0 2,6
,» budowlany 129.6 113,1 8,9 5,8 3,0
Elektrownie, gazownie, wodociagi 17,3 15,8 1,2 0,4 0,2
Gérn. i przem. nieokreslone 19,3 16,3 1.3 1,0 0,5
Robotnicy nieokresleni 246.,9 192,2 | 15,1 29,0 15,0

3. Uderzajagca jest koncentracja robotnikéw zydowskich
w niektorych tylko galeziach przemystu (zob. tabl. 2). Przeszlo
trzecia czeéé ich pracowala w przemyéle odziezowym, a w razem
wzigtych przemystach odziezowym, widkienniczym i spozywezym
pracowalo 58,7% ogétu robotnikéw przemystowych Zydéw. Wérod
robotnikéw Polakéw takiej koncentracji nie obserwujemy. Naj-
wiekszy ich procent (nieco ponad 15%) pracowal w hutnictwie,
przemysle maszynowym i metalowym. Obok tych galezi wigkszy
stosunkowo procent robotnikéw polskich pracowal w przemyséle
wlékienniczym oraz w goérnictwie; wszystkie tu wymienione gale-
zie razem obejmowaly 40,2% ogdlu polskich robotnikéw przemy-
sfowych. Oznacza to zatem, ze robotnicy polscy zatrudnieni byli
w poszczegdlnych galeziach przemystu bardziej rownomiernie niz
robotnicy zydowscey.

Nalezy takze zaznaczyé, ze niektore galezie przemystu zatrud-
nialy wyjatkowo niklg liczbe robotnikéw Zyd(’)w. Byly to przede
wszystkim: gérnictwo, elektrownie, gazownie, wodociagi, przemyst
mineralny. Stosunkowo niewielki byl udziat Zyd()w takze w hutnic-
twie, przemysle metalowym i maszynowym. Warto zaznaczyé, ze
na 9,8 tys. zatrudnionych tu robotnikéw Zydéw 6,2 tys. pracowalo
w kowalstwie, §lusarstwie i1 blacharstwie. I odwrotnie — stosunkowo
niewielki procent robotnikéw polskich pracowal w przemystach
skérzanym i odziezowym, gdzie ich liczba absolutna nieznacz-
nie tylko przewyzszala absolutng liczbe robotnikéw zydowskich.

Jak z tego widaé, przewazajaca czesé robotnikéow zydowskich
zatrudniona byla w galeziach przemystu, ktére nosity charakter
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rzemieslniczy. W galeziach, w ktérych przewazaty wielkie zaklady
produkeyjne, udzial Zydéw byl niewielki. Widaé to wyraznie, gdy
spojrzymy na strukture zatrudnienia robotnikéw wedtug wielkoS$ci
przedsiebiorstw. Przytlaczajgca wiekszo§é przemystowych robot-
nikéw zydowskich (81,5%) pracowala w najdrobniejszych warszta-
tach i zakladach, natomiast w wielkim przemyéle pracowalo zale-
dwie 3,5%. Wéréd robotnikéw polskich za§ w duzych zakladach
pracowalo 37,4%. Innymi stowy: na 100 robotnikéw zatrudnionych
w przemysle wielkim przypadalo zaledwie 1,3 robotnikéw zydow-
skich, gdy w drobnych zakladach i warsztatach na 100 robotni-
kéw pracowalo 20 Zydow.

Tego rodzaju proporcje nie byly wylacznie wynikiem skupie-
nia robotnikéw zydowskich w tych galeziach przemystu, ktore mialy
charakter rzemie§lniczy. Badania przeprowadzone w poszczegdl-
nych osrodkach miejskich oraz w poszczegélnych rodzajach prze-
mystu wykazaly, ze nawet w tym samym rodzaju wytworczoSci
Zydzi zatrudnieni byli niemal wylgcznie w mniejszych przedsie-
biorstwach i zakladach rzemie§lniczych?®.

W rezultacie w niektérych galeziach produkeji w drobnych
przedsiebiorstwach przewazali robotnicy zydowscy, gdy w wiek-
szych przedsiebiorstwach innych galezi produkeji robotnik Zyd byt
raczej wyjatkiem. Z pelna stusznoécia mozna wiec powiedzieé o ist-
nieniu specyficznego ,,getta pracy” dla robotnikéw zydowskich’.

Podkreslié nalezy, ze robotnicy zydowscy skupieni byli

w galeziach przemystu, w ktérych utrzymywaly sie nizsze ptace'’.

8 Por. M. Linder i H. Szner, Jidisze arbet in jidisze industrie-unterne-
mungen [Praca zydowska w Zydowskich zaktadach przemystowych], ,.Jidisze
Ekonomik”, 1938, nr 3-4, 5-6; Sz. Berkowicz, Roboinicy zydowscy w Warszawie
podlug galezi przemystu i wielkosci przedsiebiorstw, ,,Zagadnienia Gospodar-
cze”, 1935, nr 3—4; W. Jalowiec, Jidisze industrie in Grodne [Przemyst zydowski
w Grodnie], ,,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 1-2; D. Baum, Di tekstil-industrie in
Zgierz 1936 [Przemysl wickienniczy w Zgierzu w 1936 r.], ibidem, 1937, nr 2-3,
4-5. Szczegdlnie bogaty material dotyczgcy tej kwestii przyniosta ankieta zydow-
sko-amerykanskiej instytucji charytatywnej Joint Distribution Committee, prze-
prowadzona w roku 1921. Zydowskie przedsi¢biorstwa przemystowe w Polsce
wg ankiety z 1921 roku, red. E. Heller, t. 1, cz. 1, t. 1, cz. 2: Woj. warszawskie,
Warszawa 1922, t. 2: £6dz miasto i wojewddztwo, Warszawa 1923, t. 3: Bialystok
miasto i wojewdédztwo, Warszawa 1922.

® Por. M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 2, s. 201-202.

1 J. Leszczynski, Wegn a konstruktiwn plan fun hilf far di pojlisze jidn
[O konstruktywny plan pomocy Zydom polskim], ,.Jidisze Ekonomik”, 1938,
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W drobnych przedsiebiorstwach i warsztatach wynagrodzenie bylo
przy tym szczegdlnie niskie, a warunki pracy gorsze niz w wiek-
szych fabrykach. Znacznie czeSciej tez zdarzaly sie wypadki naru-
szania obowiazujacego ustawodawstwa pracy''. Wspomnieé wresz-
cie trzeba, ze robotnicy zatrudnieni w zakladach zatrudniajacych
ponizej 5 robotnikéw pozbawieni byli szeregu uprawnien (korzy-
stania z zasilkéw oraz z innych form pomocy bezrobotnym)'.

Ostatecznym rezultatem przedstawionego ukladu stosun-
kow byl o wiele nizszy przecietny poziom plac oraz o wiele gor-
sze przecietne warunki pracy robotnikéw zydowskich niz robot-
nikéw polskich.

Przyczyny powstania tego swoistego getta byly liczne. Przede
wszystkim byl to rezultat specyficznych warunkéw historycznego
rozwoju proletariatu zydowskiego. Proletariat ten tworzyl sie
w ciggu XIX wieku z ubozejgeych drobnych kupcow i rzemiesdl-
nikéw, ktorzy za wszelka cene dazyli do utrzymania zwigzkow ze
stanem $rednim. Zludzenie tych wiezi dawala praca w drobnym

nr 7-8, s. 319. Podaje ciekawe zestawienie, oparte na wynikach spisu ludnosci
z 1931 r. oraz na statystyce zarobkéw tygodniowych w roku 1933:

ZAROBKI TYGODNIOWE ROBOTNIKOW
oo | Py ek | Ot
Elektrownie, wodociagi, warszt. kolejowe 40,9 0,4
Gérnictwo 37,7 0,7
Hutnictwo 46,2 -
Przemyst przetworczy, wielki i $redni 27,4 2,3
Przemyst przetwoérczy drobny 22,8 11,5
Rzemiosto 18,5 19,9
Chatupnictwo 424 40,7
Handel i transport 20,1 17,4

Por. takze A. Tartakower, Pauperyzacja Zydéw polskich, ,,Miesiecznik Zydowski”,
1935, nr 3-4.

' M. Swiecicki, Instytucje polskiego prawa pracy w latach 1918-1939,
Warszawa 1960, s. 75, 215-216; J. Jonczyk, Ochrona pracy kobiet i mtodocianych
w polskim przemysle w latach 1918—-1939, Warszawa 1961, s. 145, 176, 196, 198.
) 12 J. Borenstein, Zagadnienia pauperyzacji ludnosci zydowskiej w Polsce.
Zydzi w Polsce Odrodzonej, t. 2, 5. 403; M. Pollner, Emigracja i przewarstwowienie
Zydow polskich, Warszawa 1939, s. 6.
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warsztacie, w ktorym wcigz jeszcze trwaly patriarchalne stosunki
miedzy pryncypalem a pracownikami, a metody pracy nadal
byly rzemieélnicze. Robotnicy zydowsey pracowali najczesciej
w tych galeziach produkeji, w ktérych dawniej prowadzili samo-
dzielng dzialalnoéé wytworeza czy handlowg. Skupiali sie prze-
waznie w miastach, gdy gérnictwo i hutnictwo rozwijalo si¢ poza
osiedlami o charakterze miejskim. Dlugi czas zresztag Zydéw nie
dopuszczano do pracy w goérnictwie i hutnictwie. Obok tego dzia-
laly jeszcze czynniki innego rodzaju; praca w drobnym warszta-
cie umozliwiala np. przestrzeganie rygorystycznych przepiséw reli-
gijnych, a zwlaszcza odpoczynku sobotniego, co bylo niemozliwe
w wielkim przemysle. Wszystkie te przyczyny uksztaltowaly pewne
tradycje pracy dla robotnikéw zydowskich. Sami przedsi¢biorcy
czestokroé unikali zatrudniania Zydéw w wiekszych fabrykach,
uzasadniajgc to obawg przed ich wiekszym uéwiadomieniem kla-
sowym i mniejszg ulegloScig niz robotnikéw pochodzacych ze wsi.
Nawet przedsiebiorcy Zydzi, wlasciciele wiekszych zaklad6éw, nie-
chetnie zatrudniali u siebie robotnikéw zydowskich; dodatkowym
elementem byla tu obawa przed opinig religijnego spoleczenstwa
zydowskiego, ktore potepiloby, ze Zyd kaze innemu Zydowi praco-
waé w sobote (co oczywiScie bylo nieuniknione w duzej fabryce)'.
Obok tych czynnikéw wystepowaly wérdd czesei polskiej burzuazji
tendencje antysemickie, w wyniku czego do niektérych przedsie-
biorstw w ogdle nie przyjmowano Zydoéw, zwlaszcza do przedsie-
biorstw panstwowych. Gdy przedsiebiorstwo prywatne przejmo-
walo panstwo, predzej czy pézniej usuwano z niego zatrudnionych
w nim dotad Zydow'.

13 J. Gliksman, Struktura zawodowa i spoleczna ludnosci zydowskiej w Pol-
sce, Warszawa 1930, s. 52-54; A. Tartakower, Proletariat zydowski..., s. 576;
M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 2, s. 220-221; W. Jalowiec, Jidisze industrie in
Grodne, ,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 1-2, s. 41; T. Lepkowski, Poczqtki klasy
robotniczej Warszawy, Warszawa 1956, s. 166-170; A. Klajner, Di klajn industrie
in Sosnowce [Drobny przemyst w Sosnowcu], ,,Jidisze Ekonomik™, 1938, nr 5-6,
s. 270.

" J. Leszczynski, Jidn in Warsze un Lodz [Zydzi w Warszawie i fodzi],
»Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 3—4, s. 157, 159; M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 1,
s. 130-131; A. Tartakower, Zawodowa i spoleczna struktura Zydéw w Polsce Odro-
dzonej, w: Zydzi w Polsce Odrodzonej, red. 1. Schiper, A. Tartakower, A. Hafftka,
t. 2, Warszawa [1932], s. 393; A. Tartakower, Proletariat zydowski..., s. 577-578;
R. Kantor-Lichtensztejn, Dos jidisze beker-wezn in Warsze [Zydowski przemyst
piekarniczy w Warszawie], ,,JIWO-bleter”, 1936, s. 86.



232 ROBOTNICY ZYDOWSCY W POLSCE

4. Zjawisko koncentracji robotnikéw zydowskich jedynie
w niektorych galeziach gospodarki w szezegélnie jaskrawy sposéb
wystepowalo w komunikacji i transporcie (tabl. 3). Jak wynika
z danych spisu ludnoséci z 1931 r., robotnicy zydowscy zostali nie-
mal calkowicie wyeliminowani z komunikacyjnych i transporto-
wych przedsiebiorstw panstwowych i samorzadowych, w ktérych
pracowalo okolo 83% robotnikéw polskich zatrudnionych w oma-
wianym dziale gospodarki. Robotnicy Zydzi skoncentrowani byli
natomiast w prywatnym — niemal wylgcznie drobnym — transpor-
cie i komunikacji. Charakterystycznym zjawiskiem jest przy tym
koncentracja Zydéw w tradycyjnych, konnych, grupach transportu
i komunikacji. Obok tych grup istniala do§é liczna nieuwidocz-
niona w statystyce grupa tragarzy Zyd(’)w. Eliminowanie zydow-
skich robotnikéw komunikacyjnych i transportowych z przedsie-
biorstw panstwowych i samorzadowych, ktére wystepowalo juz
w okresie zaboréow, poglebilo sie jeszcze bardziej po 1918 r.; Pol-
skie Koleje Panstwowe zwolnily np. robotnikéow _Zydéw zatrudnio-
nych w kolejnictwie b. zaboru austriackiego'. Zydzi zatrudnieni
w komunikacji i transporcie nalezeli do najubozszej czeéci proleta-
riatu zydowskiego's. Typowym reprezentantem tej grupy byl woz-
nica, zatrudniony przez drobnego przedsiebiorce.

Tab. 3. Robotnicy polscy i zydowscy w komunikacji i transporcie w 1931 r. wedlug
galezi gospodarki (czynni zawodowo)

Robotnicy W tym robotnicy wyznania
w komuni- Kat. i Kk ..
Galezie gospodarki kacjii trans- | " at.1orm-kat. 1mojzeszowego
ie ogole
porete ogolem | - tys. w %% w tys. w %%
W tys.
Razem
Poczta, telefon, telegraf, 222.5 199.4 100,0 5,60 100,0
Radiotelegraf 18,3 17,1 8.6 0,1 1.8
Zegluga wodna i powietrzna 2,7 2.4 1,2 0,1 1.8
Koleje 150,4 138,1 69,2 0,3 5,3
Tramwaje i autobusy miejskie 10,9 10,4 5,2 0,1 1,8

1> A. Tartakower, Zawodowa i spoleczna..., s. 393; Idem, Proletariat
zydowski..., s. 577.

1 I. Bornstein, Struktura zawodowa i spoleczna ludnosci zydowskiej w Pol-
sce, ,,Sprawy NarodowoSciowe”, 1939, nr 1-2, s. 73.
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Inne rodzaje komunikacji

. 30,2 22,7 11,4 5,0 89,3
1 transportu

w tym: taksowki 1,8 1,6 0,8 0,1 1,8
dorozki konne 1.4 0,8, 0.4 0,5 8,9
komunik, i transport 13.8 11,0 5.6 15 26,8
samochodowy

komunik, i transport konny 6.8 4,3 2,2 1,9 33,9
Dozoér drogowy i wodny 10,0 8,7 4.4 0,0 0,0

5. Podobnie w handlu i ubezpieczeniach zjawisko koncen-
tracji robotnikéw zydowskich wystgpilo na duzg skale. Przewaza-
jaca wiekszo§é robotnikéw zydowskich — 85,7% — byla zatrudniona
w handlu detalicznym (tabl. 4), gdy wéréd robotnikéw polskich
w handlu detalicznym zatrudnionych bylo 39,6%. Blisko trzecia
cze§é robotnikow polskich zatrudnionych w dziale handlu i ubez-
pieczen pracowala natomiast w hotelach, pensjonatach, zakladach
ubezpieczen itp. Podobnie jak i w poprzednio oméwionych dziatach,
tego typu struktura zatrudnienia robotnikéw zydowskich ozna-
czala zepchniecie ich do najgorzej platnych i najciezszych robot.

Tab. 4. Robotnicy polscy i zydowscy w handlu i ubezpieczeniach w 1931 r. wedlug
galezi gospodarki (czynni zawodowo)

Galezie gospodarki

Robotnicy
w handlu

W tym robotnicy wyznania:

i ubezpiecz, | rz.-kat.iorm.-kat. mojzeszowego

ogblem w tys. w tys. w %% w tys. w %%
Razem 179,6 123.8 100,0 41,9 100,0
Handel towarowy 101,3 57,6 46,5 37,3 89.0
Detaliczny 89,6 49,0 39.6 35,9 85,7
Hurtowy 6,1 4.4 3,6 1.1 2,6
Wedr. i domokrazny 0,4 0,2 0,1 0,2 0,5
}Sl;’;’fﬁz 5,2 4,0 3.2 0.1 0.2
Zaklady gastron. 26,5 21,5 17,4 12,9 6,9
Obrét pienigzny 4,7 3.8 3.1 0,6 1,5
Poérednictwo 1,3 0,9 0,7 0,2 0,5
e e pomtconses) | 158|100 328109 |2




234 ROBOTNICY ZYDOWSCY W POLSCE

) 6. W pozostalych dzialach gospodarki liczba zatrudnionych
Zydoéw byla nieznaczna (por. tabl. 1). Nieco wieksza grupa praco-
wala jako stuzba domowa (7,3% zatrudnionych poza rolnictwem),
ustepowala ona jednakze znacznie zaréwno wzglednie, jak i bez-
wzglednie analogicznej grupie robotnikéw polskich. Wynikatlo
to zaréwno ze wzgledow tradycyjnych i religijnych (np. stuzgca
musiala zazwyczaj pracowaé i w sobote), jak tez i z tej przyczyny,
ze ta kategoria robotnikéw rekrutowala sie przewaznie bezposred-
nio ze wsi. Niewielu takze Zyd(’)w pracowalo jako robotnicy rolni.
Wyrézniali si¢ oni specyficzng struktura (tabl. 5). Nieznaczna
tylko ich czes§é zatrudniona byla w wielkich lub mniejszych gospo-
darstwach na stale, wiekszo§é reprezentowala grupe wyrobnikow
wynajmujgcych si¢ do ré6znych dorywezych prac na wsi.

7. Z kolei rozpatrzymy geograficzne rozmieszczenie robot-
nikéw zydowskich. Nie bylo ich niemal wcale w wojewddztwach
zachodnich (w poznanskim, pomorskim i §lagskim w roku 1931 znaj-
dowalo si¢ zaledwie 102,6 tys. Zyd(’)w, czyli 3,3% ogdlnej liczby
Zydoéw w Polsce), totez publikacje spisowe dla tych wojew6dztw
nie wyodrebniaja robotnikéw zydowskich. Najwiekszymi skupi-
skami robotnikéw Zydow byly przede wszystkim miasta Warszawa
(49,7 tys. robotnikéw Zydéw) i Y.6dz (31,5 tys. robotnikéow Zydow)
Zmaczna ich liczba pracowala takze w wojewodztwach: kieleckim
(24,9 tys.), lubelskim (22,2 tys.), biatostockim (17,2 tys.), warszaw-
skim (16,7 tys.) i 16dzkim (16,3 tys.)'". Jakkolwiek w wojewddz-
twach wschodnich bezwzgledna liczba robotnikéw Zyd()w nie byla
zbyt wielka, to procentowy ich udzial w ogélnej liczbie robotnikéw
byl nader wysoki. Scharakteryzowane rozmieszczenie bylo rowniez
jedna z przyczyn specyficznej struktury robotnikéw zydowskich:
znaczne skupienie ich w wojewédztwach, w ktérych nie bylo wla-
sciwie duzych zakladéw przemystowych, oraz mata liczba robotni-
kéw Zydow w wojewddztwie §laskim, gdzie sie znajdowaly najwiek-
sze przedsiebiorstwa (kopalnie i huty), w duzej mierze wplywalo
na mozliwo$ci znalezienia pracy.

Struktura zawodowa robotnikéw zydowskich w poszcze-
gélnych wojewédztwach nie odbiegala w zasadzie od wskaznikow
ogélnopolskich. Wystepujace réznice spowodowane byly odmienng
strukturg gospodarczg wojewodztw. Na podkreslenie zastugujg tu

" Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 24, tabl. 18.
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dwa zjawiska. Przede wszystkim calkowity brak robotnikéw Zydéw
na poczcie oraz znikoma liczba (ponizej 50) na kolejach i w wiel-
kich przedsiebiorstwach w niektorych wojewédztwach (warszaw-
skim, krakowskim, tarnopolskim, wilefiskim oraz w mieécie Kra-
kowie). Nieco znaczniejsza liczba Zyd()w pracowala w wielkich
przedsiebiorstwach jedynie w t.odzi, w wojewddztwie 16dzkim
i biatostockim. Prawdopodobnie bylo to zwigzane z masowym ich
zatrudnieniem w przemyéle odziezowym i wlékienniczym. Ponadto
znaczniejszy odsetek Zyd(’)w w duzych przedsiebiorstwach wyste-
powal w wojewodztwie poleskim i stanistawowskim: przemyst na
tych terenach byl jednak raczej stabo rozwiniety i dlatego liczba
absolutna tych robotnikéw byla niewielka.

Tab. 5. Robotnicy polscy i zydowscy w rolnictwie w 1931 r. (czynni zawodowo)

Robotnicy W tym robotnicy wyznania
Kategorie robotnikow W rolfuctww rz.-kat. i orm.-kat. mojzeszowego
ogolem
w tys. w tys. w %% w lys. w %%
Razem 1411,6 1084,0 100,0 8,7 100,0
Rzemieslnicy w gosp. roln. 21,5 19,3 1.8 0,1 1,1

Robotnicy zamieszkali

w mieszkaniach stuzbowych 367.4 333,5 30.8 1.0 11,5
Robotnicy zamieszkali wraz 4000 290.2 26.8 0.4 16
z pracodawca

Robotnicy zamieszkali

w mieszkaniach wlasnych 622.7 4410 10.6 72 82.8

oraz bez podania rodzaju
pracy

Drugim charakterystycznym zjawiskiem jest, ze w niektérych
wojewddztwach liczba robotnikéw Zydéw zatrudnionych w han-
dlu towarowym oraz w najmniejszych przedsiebiorstwach prze-
myslowych doréwnuje lub nawet przewyzsza odpowiednia liczbe
robotnikéw Polakéw (handel towarowy — Warszawa, Y.6dz, Krakéw,
Wilno i wojew6dztwa kieleckie, lubelskie, bialostockie, lwowskie,
tarnopolskie, stanistawowskie, wilenskie, nowogrédzkie, poleskie,
wolynskie; przedsiebiorstwa przemyslowe VIII kat.: stanistawow-
skie, nowogrodzkie, poleskie, wolynskie).

Obydwa te fakty §wiadczg, ze w niektérych regionach Pol-
ski ,,getto pracy” robotnikéw zydowskich bylo szczegélnie ostro
zarysowane. Byly to przede wszystkim wojewddztwa polozone na
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wschodzie Polski, gdzie robotnicy polscy stanowili grupe uprzy-
wilejowang nie tylko w stosunku do robotnikéw zydowskich, lecz
takze i do robotnikéw bialoruskich i ukrainskich.

8. Omoéwione powyzej dane daja obraz struktury proletariatu
zydowskiego w roku 1931, jednakze nie pozwalaja na wyciagniecie
wnioskéw, czy w okresie miedzywojennym dokonywaly si¢ w niej
jakie§ zmiany. Z tego wzgledu podejmiemy prébe rozpatrzenia
danych, ktérymi mozemy rozporzadzaé, w celu stwierdzenia, jakie
tendencje wystepowaly wéréd robotnikéw zydowskich w latach
1921-1939. Przede wszystkim zajmiemy sie okresem poprzedza-
jacym rok 1931 i dla tej analizy wykorzystamy wyniki spiséw lud-
nosci z 1921 1 1931 r.

Aby uzyskaé mozliwo§é choé przyblizonego poréwnania
wynikéw obu spiséw, nalezy od opublikowanych wynikéw spisu
1931 r. odliczyé dane dotyczgce wojewodztwa wilenskiego (liczba
Zydéw na Gérnym Slqsku byla tak mala, ze odpowiednich danych
nie uwzgledniono w materialach spisowych'®) oraz trzeba doko-
naé pewnych przegrupowan klasyfikacyjnych. Analogicznie poste-
pujac, odejmiemy od wynikéw spisu z roku 1921 dane dotyczace
paru powiatow wojewodztwa wileniskiego, ktore tym spisem zostaly
objete. Jako podstawe analizy spisu z roku 1921 przyjmujemy —
podobnie jak dla spisu z roku 1931 — statystyke wyznaniowa.

Na poczatku poréwnajmy ogblne dane o strukturze zawodo-
wej robotnikéw zydowskich (tabl. 6). Wynika z nich, ze w omawia-
nym okresie odbywalo sie wypieranie Zyd(’)w z pracy w réznych
urzedach i instytucjach panstwowych oraz samorzgdowych, a row-
nocze$nie powiekszala sie liczba robotnikéw zydowskich w przemy-
§le i handlu. Wzrost liczby robotnikéw zydowskich spowodowany
byl zapewne nie tylko przyrostem naturalnym, ale takze i poste-
pujaca proletaryzacja zydowskiego drobnomieszczanstwa.

Roéwnoczeénie zarysowala sie nieznaczna zmiana struktury
zatrudnienia Zyd(’)w w przemysle, wyrazajaca sie przede wszyst-
kim w zmniejszeniu sie odsetka pracujacych w przemyéle odziezo-
wym (tabl. 7). Traktowaé ten fakt mozna jako wyraz tendencji do
przelamania muréw getta robotnikéow zydowskich.

18 Jak podaje B. Wasiutyniski, w roku 1919 na Gérnym Slasku Zydzi sta-
nowili 0,95% ogélu mieszkancow. B. Wasiutynski, Ludnosé zydowska w Polsce
w wiekach XIX i XX, studium statystyczne, Warszawa 1930, s. 5.



ROBOTNICY ZYDOWSCY W POLSCE 237

Tab. 6. Robotnicy zydowscy poza rolnictwem w latach 1921 i 1931 (bez Gérnego
Slaska i woj. wilenskiego, czynni zawodowo)

1921 1931 Stan
w roku 1931
Dzialy gospodarki w stosunku W stosunku | ™ stosunku
w lys. do osdlu w tys. do oeblu do roku
& & 1921
Razem 262,1 100,0 267,5 100,0 102,1
Goérnictwo i przemyst 101,8 38,9 108,3 40,5 106,4
Handel = 20,7 7,9 30,6 11,4 147,8
i ubezpieczenia
Komunikacja 4.4 1,7 4,1 L5 93,2
i transport
Stuzba publiczna 44 1,7 32,1 12,0 74,1
i wolne zawody
.Sluzba' domo.wa 38.9 14.8 3 B 3
i ustugi osobiste
W tym stuzba domowa 19,1 7,2
Bezrobotni 67,2 25,6 75,7 28,3 112,6
Bez blizszego 24,7 9.4 16,7 6,3 67,6
okre§lenia

W komunikacji i transporcie zmiany wplynely niekorzyst-
nie na strukture ludnoéci zydowskiej i wyrazaly sie w pierwszym
rzedzie w odsuwaniu Zydéw od pracy w panstwowych i samorza-
dowych przedsiebiorstwach (tabl. 8). W handlu i ubezpieczeniach
(tabl. 9) zaznacza si¢ tendencja do wzrostu zatrudnienia w han-
dlu towarowym.

Przedstawione tendencje, ktore uwidoczniliémy poréwnujac
dane spisu z 1921 r. z danymi spisu z 1931 r., wykryl A. Tartako-
wer, stwierdzajac na podstawie analizy odmiennych materiatéw,
ze w okresie przed 1931 r. ,,proces przegrupowania Zydéw pol-
skich, ktory rozpoczal sie juz w pierwszych dziesiecioleciach XIX
1. Do analogicznych wnioskéw doszedl takze
J. Leszczynski, analizujge wyniki spiséw ludnosei z 1921 1 1931 r.

wieku, trwa nada

dla Warszawy i Lodzi*. Mozna zatem uwazaé, ze miedzy 1921
a 1931 r. nastepowal, cho¢ niezmiernie powoli, proces upodobnia-
nia sie struktury robotnikéw zydowskich do struktury robotnikéw

1 A. Tartakower, Zawodowa i spoteczna..., s. 390.
20 J. Leszczynski, Jidn in Warsze un Lodx..., s. 160, 175.
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polskich. Odbywalo sie przy tym stopniowe przesuwanie si¢ robot-
nikéw zydowskich z typowo rzemie§lniczych dzialow produkeji

do dzialéw wielkoprzemyslowych. Przemianom tym towarzyszylo

wypieranie robotnikéw zydowskich z tych galezi gospodarki, na
ktére mial wplyw aparat panstwowy (koleje, stuzba publiczna).
Poniewaz przedsi¢biorstwa panstwowe nie odgrywaly jednakowoz

wielkiej roli na rynku pracy, sadzi¢ mozna, ze bilans przeksztal-

cen struktury robotnikéw zydowskich wypadal dla nich korzyst-

nie, choé zmiany byly bardzo powolne.

Tab. 7. Robotnicy zydowscy w przemyéle i gornictwie w latach 1921 i 1931 (bez
Gornego Slgska i woj. wilenskiego — czynni zawodowo)

galezi

1921 1931 Stan
wroku 1931
Galezie gospodarki , w stosunku ) w stosunku | W stosunku
wiys. do ogétu wiys. do ogéotu do roku
1921 w %%
Razem 101,8 100,0 108,3 100,0 106,4
Gérnictwo 1,5 1,5 0,6 0,6 40,0
Hulmc'lwn7 przem. 6.0 5.9 6.2 5.7 103,3
metal. i maszynowy
Przemyst chemiczny 1,7 1,7 2,1 2,0 122,2
,» mineralny 0,6 0,6 0,8 0,7 133.,3
., drzewny 5,9 5.8 9,2 8,5 1559
.» papierniczy 1,0 1,0 1,4 1,3 140,0
., wlékienniczy 14,0 13,7 12,8 11,8 91,4
., skorzany 5,2 5,1 3,7 3.4 71,1
., odziezowy i galanter. 44.4 43,6 46,1 42,6 103.8
+» SPOZYWCZY 12,6 12,4 17,5 16,1 1389
., poligraficzny 2.4 2,3 3.3 3,0 137,5
.» budowlany 3,0 3,0 3,6 3.3 120,0
Elektrownie, 0,1 0,1 0,4 0,4 400,0
gazowanie, wodociagi
Przemysl bez podania 3.4 3.3 0.6 0.6 17,6
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Tab. 8. Robotnicy zydowscy w komunikacji i transporcie w latach 19211 1931 (bez

Goérnego Slaska i woj. wilenskiego — czynni zawodowo)

1921 1931 Stan w 1931
Galezie gospodarki e w stosunku e w stosunku | W stosunku

WS do ogétu wiys. do ogétu do roku 1921
Razem 4,4 100,0 4,1 100,0 95,5
Poczta, telegraf, 0.1 2.3 0.1 2.6 100.0
telefon
Koleje i tramwaje 0,8 18,2 0,2 4.8 25,0
miejskie
Inne rodzaje
komunikacji 2,2 50,0 - — —
i transportu
- - - 3,8 92,6 108,6
Prace pomocnicze
przy komunikacji 1,3 29,5 - - -
i transporcie

Tab. 9. Robotnicy zydowscy w handlu i ubezpieczeniach w latach 1921 i 1931 (bez

Gérnego Slaska i woj. wilenskiego — czynni zawodowo)

1921 1931 Stan
w roku 1931
Galezi larki w stosunku
algzie gospodarki w stosunku w stosunku do roku
w tys. L w tys. L
do ogétu do ogétu 1921
w %%
Razem 20,7 100,0 30,6 100,0 147.8
Handel towarowy 17,5 84.5 26,8 87,5 153,1
Spétdzielnie handlowe 0,4 1.9 0,1 0,3 25,0
Obrét pieniezny 0,1 0,5 0,5 1.8 500,0
Poérednictwo 0,1 0,5 0,1 0,3 100,0
Wynajem
pomieszczen i zaklady 2,6 12,6 2,24 7,2¢ 119,3
gastronomiczne
Pozostale 0,0 0,0 0,9" 2,9 -
a. bez wynajmu pomieszczen

b. w tym wynajem pomieszczen

Powyzsze ogblne wnioski nalezy skontrolowaé, zestawia-

jac je z wynikami badan ankietowych. Taka kontrola umozliwi

zaré6wno weryfikacje, jak tez i wyjasnienie dodatkowych proble-

moéw. Poréwnanie materialow obu spiséw nie pozwala bowiem na
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stwierdzenie, czy dokonywaly sie jakie§ zmiany w zatrudnieniu
robotnikéow zydowskich przez przedsiebiorstwa réznych rozmia-
row. Nie wiemy takze, czy stwierdzone poprzednio tendencje wyste-
powaly w ciagu calego dziesieciolecia 1921-1931. Problem ten sta-
nie si¢ tym istotniejszy, jesli zwazymy, ze od roku 1929 rozpoczal
sie kryzys gospodarczy, ktéory mogl wywolaé zjawiska nieznane
w poprzednich latach.

Dane dotyczace interesujacych nas probleméw zebrane
zostaly przede wszystkim przez Sekcje Ekonomiczno-Statystyczng
Zydowskiego Instytutu Naukowego w Wilnie (JIWO). W roku 1937
korespondenci JIWO przeprowadzili w 79 miastach ankiete wsréd
624 przedsiebiorstw zydowskich, pytajac o liczbe zatrudnionych
z podziatem na Zydéw i nie-Zydéw w latach 1929, 1932 i 19372,
Przedsigbiorstwa objete ankietg zatrudnialy w roku 1929 tacznie
16 010 robotnikéw, w tym 2621 Zydoéw. Stanowilo to 1,3% ogétu
robotnikow zydowskich pracujacych w przemysle i gornictwie (jesli
zalozymy, ze w latach 1929-1931 liczba robotnikéw zydowskich
nie ulegla zmianom).

Tab. 10. Robotnicy zydowsey w 405 zakladach przemyslowych objetych ankietg
JIWO wedlug wielkosci zakladu

Robotnicy zydowscy w procentach ogélu robotnikéw
Zaklady wedtug liczby w latach
zatrudnionych robotnikéw

1929 1932 1937
5-9 robotnikéw 55,3 58,3 69,7
10-24,, 274 30,1 29,7
25-49 ,, 20,1 20,8 25,0
50-99 ,, 25,1 29,7 30,1
100-199 ., 20,4 15,8 21,3
200 1 wiece] 4,2 6,1 8,3
Wszystkie zaklady 16,4 17,9 19,8

Zrédlo: M. Linder i H. Szner, Jidisze arbet in jidisze industrie-unternemungen, cz. 1, opublik.
w ,,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 3-4, s. 140.

Wyniki ankiety wskazuja, ze w kolejnych latach wzrastat
udzial Zydéw wéréd robotnikéw badanych przedsiebiorstw, przy
czym tempo wzrostu bylo najsilniejsze w zakladach najwiekszych

2 Wyniki ankiety podaje cytowany artykul M. Lindera i H. Sznera.
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(tabl. 10). Swiadczylo to o istnieniu tendencji do likwidowania
»getta zawodowego” dla robotnikéw Zydéw. Jednakze w okre-
sie kryzysu dzialaly réwnoczeénie czynniki odmienne. Od roku
1929 rozpoczal sie spadek zatrudnienia, ktory szczegdlnie dotknal
przedsiebiorstwa §rednie i duze (tabl. 11). W tych warunkach
coraz wiekszy odsetek polskiej klasy robotniczej stanowili pra-
cujacy w zakladach drobnych?’. Przemiany te dotknely robot-
nikéw polskich tak samo, jak i zydowskich, wobec czego sadzié
mozna, ze po roku 1929 coraz wieksza cze$¢ robotnikéw Zyd()w
pracowala w malych przedsiebiorstwach. Na podstawie ankiety
JIWO sadzié mozna, ze proces przesuwania sie robotnikéw z zakla-
déw wiekszych do mniejszych byl nieco stabszy wéréd Zydéw niz
wérod Polakow.

Tab. 11. Wskaznik liczby robotnikéw wielkiego i §redniego przemystu w Polsce
w latach 1925-1938 (rok 1931 = 100)

w o = (==} (=)} (=1 — o [2r] ¢ v O [ ==}

ROk [ [ ol ol ol o el o el [e) [ae)] el bl el

Slalalala|ld ||| ||| X | K

— — — — — — — — — — — — — —

Wskaznik S S S T O B B I O R BT O s S B N

liCZb =l D <F o [ — (=3 (=2 =} [ (=} ==} o (=3

y S — < n o) o = & = =] — — ) <

12 — — — — — — — — — — — —
robotnikéw

Zrédlo: J. Tomaszewski, Liczba robotnikéw w Polsce w latach 1925-1938, artykul ztozony
w redakeji ,,Rocznikéw Dziejéw Spolecznych i Gospodarczych”.

Ankieta JIWO potwierdza takze wniosek o istnieniu ten-
dencji do korzystnych dla robotnikéw zydowskich zmian struk-
tury zawodowej. Najsilniejszy spadek zatrudnienia Zydéw w roku
1932 — w poréwnaniu z rokiem 1929 — wystgpil bowiem w trady-
cyjnie zydowskich dziatach przemystu (odziezowy i skorzany), gdy
w tym samym okresie w innych dzialach przemystu liczba robot-
nikow Zydéw mimo kryzysu niekiedy nawet wzrosta (metalowy,
mineralny, drzewny, wlékienniczy)>.

Whnioski o zmianach w strukturze robotnikéw zydowskich
mozna takze wyciagnaé z poréwnania wynikéw ankiety o zydowskich
przedsiebiorstwach przemyslowych, przeprowadzonej w Warszawie
w roku 1934 przez KCZZ, z wynikami ankiety przeprowadzonej

2 Blizej zajmuyje si¢ tg kwestiag we wspomnianym juz artykule: Liczba robot-
nikéw w Polsce...
2 M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 2, s. 203.
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w roku 1921 przez Joint Distribution Committee*!. Na podsta-
wie szczegbélowej analizy tych danych Sz. Berkowicz wyciggnat
wniosek, ze ,,przewazajgca wiekszo§é zydowskich robotnikéw,
zatrudnionych w rzemio§le i przemyéle w Warszawie, skupiala sie
w r. 1934 w mniejszych przedsiebiorstwach niz w r. 19217%. Réw-
noczeénie zachodzily istotne zmiany w strukturze zawodowej robot-
nikéw zydowskich: spadl udzial robotnikéw przemystu odziezo-
wego, w mniejszym stopniu robotnikéw przemyslu metalowego
i spozywczego, natomiast wzrésl udzial robotnikéw przemystu
drzewnego, budowlanego, chemicznego, poligraficznego, skorza-
nego oraz pracownikéw zatrudnionych u fryzjerow.

Opierajac si¢ na danych uzyskanych w poprzednio cytowa-
nych badaniach oraz na wynikach obu spiséw ludno$ci, mozna sfor-
mulowacé teraz przypuszczenie, ze od powstania panstwa polskiego
dokonywal sie powolny proces upodobniania sie struktury zawodo-
wej robotnikéw Zydéw do struktury zawodowej pozostalych robot-
nikow. Procesu tego nie przerwal kryzys gospodarczy. Natomiast
nalezy przypuszczaé, ze réwnocze$nie odbywajacy sie powolny
wzrost odsetka og6lu robotnikéw zydowskich zatrudnionych w wiel-
kich zakladach przemystowych zostal przerwany przez kryzys. Nie
jest wykluczone jednak, ze mimo kryzysu nadal choé powoli wzra-
stal udziat robotnikéw Zydéw w zalogach duzych zakltadow pracy.

Powyzsze procesy, prowadzace do stopniowego zlikwidowania
réznic w strukturze i polozeniu robotnikéow zydowskich w poréw-
naniu z resztg polskiej klasy robotniczej, dokonywaly sie w przed-
sighiorstwach prywatnych. Natomiast w przedsi¢biorstwach pan-
stwowych i samorzadowych zatrudnienie Zydéw bylo ograniczane.

9. Znacznie trudniej ustalié przypuszczalne tendencje zmian
w strukturze robotnikéw zydowskich po roku 1931. Oprzeé sie tu
mozna jedynie na wynikach badan ankietowych i opracowan mono-
graficznych oraz na analizie zmian dokonujgcych sie w calej kla-
sie robotniczej Polski.

Przytoczone juz wyniki ankiety JIWO z roku 1937 wska-
zujg, ze w roku 1937 w poréwnaniu z rokiem 1932 w dalszym ciggu
zaznaczal sie powolny proces upodobniania sie struktury zawodo-
wej robotnikéw zydowskich do struktury zawodowej pozostatych

2 Sz. Berkowicz, op. cit.
2> Ibidem, s. 54.
26 Ibidem, s. 39.
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grup robotniké6w?’. Na podobna tendencje wydaja sie wskazywaé
dane o zatrudnieniu w garbarniach w Radomiu w latach 1927-
1936 oraz w garbarniach w Bolechowie w latach 1918-1936%.
Wszystko to dotyczy jednak wylgcznie przedsiebiorstw prywatnych.

Struktura robotnikéw zydowskich, rozpatrywana w podziale
na grupy wedlug wielko$ei przedsigbiorstw, w ktérych pracowali —
ulegla, jak to wynika z danych Sz. Berkowicza, pogorszeniu w okresie
kryzysu. Dotyczylo to, jak juz wiemy, wszystkich robotnikéw w Polsce.

W okresie pokryzysowym nastapil ponowny wzrost liczby
robotnikéw Zydéw zatrudnionych w przemyéle wielkim i §red-
nim. Swiadeza o tym przede wszystkim wyniki ankiety JIWO?.
Stale przy tym musimy mieé¢ na uwadze, ze omawiane dane dotycza
wylacznie przedsiebiorstw prywatnych. Nalezy jednak pamietaé, ze
w okresie pokryzysowym nastapila réwnocze$nie rozbudowa przed-
siebiorstw panstwowych oraz przejecie niektorych przedsiebiorstw
prywatnych przez panstwo. NadmienialiSmy juz, ze do przedsie-
biorstw tych robotnik zydowski mial zamknietg droge. Znajomosé
tego faktu umozliwia wysuniecie hipotezy co do kierunkéw zmian
w strukturze robotnikéw zydowskich. Jak widaé z tabl. 11, w latach
1932-1938 nastgpil wzrost liczby robotnikéw przemystu wielkiego
i §redniego, jednakze w dalszym ciagu ogélny poziom zatrudnienia
w tych przedsiebiorstwach pozostawal w tyle w poréwnaniu z pozio-
mem zatrudnienia w latach 1927-1928. Réwnoczeénie wéréd robot-
nikéw grupy wielkich i §rednich przedsiebiorstw wzrastal procent
zatrudnionych w przedsiebiorstwach panstwowych. Wobec wzrostu
inwestycji panstwowych nie ulega watpliwo$ci, ze tempo wzrostu
liczby robotnikéw w przedsiebiorstwach panstwowych bylo znacz-
nie szybsze niz tempo wzrostu ogélnej liczby robotnikéw przemy-
stu wielkiego i §redniego. Wzrost zatrudnienia w wielkim i §rednim
przemysle nie pociggal w tych warunkach za sobg odpowiedniego
zwiekszenia mozliwo$ci znalezienia przez Zydéw pracy w duzych
przedsiebiorstwach.

2" M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 2, s. 203, 207, 209-214; Sz. Berkowicz,
op. cit., s. 39.

# Sz. Waks, Di garberaj-industrie in Radom [Przemyst garbarski w Rado-
miu], ,.Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 3-4, s. 152.

2 M. Linder, Garberaj in Bolechow [Garbarstwo w Bolechowie], ,,Jidisze
Ekonomik™, 1937, nr 1, s. 19, 21.

3 M. Linder i H. Szner, op. cit., cz. 1, s. 136, 140.
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W latach pokryzysowych wystapily zatem dwie przeciwne
tendencje. Z jednej strony wzrost inwestycji panstwowych sprzyjat
umocnieniu sie¢ ,.getta pracy” dla robotnikéow zydowskich, z drugiej
za$§ strony w przedsiebiorstwach prywatnych nastepowala powoli
przebudowa struktury robotnikéw zydowskich. Dynamika rozwoju
przemysiu prywatnego byla jednak w tym czasie slabsza niz dyna-
mika przemyslu panstwowego, a wspomniane procesy pozytywne
przebiegaly bardzo powoli, sadzi¢ wiec mozna, ze w ostatecznym
wyniku przewazaly tendencje do wypierania Zydéw z wiekszych
przedsiebiorstw.

10. Materialy statystyczne oraz hipotezy sformulowane w toku
naszych rozwazan pozwalaja na wysuniecie kilku postulatéw badaw-
czych pod adresem historykéw ruchu robotniczego. Przede wszyst-
kim niezbedne jest rozwiniecie znacznie szerszych niz dotychezas
badan nad polozeniem robotnikéw zydowskich oraz nad dziejami
zydowskiego ruchu robotniczego. Dla opracowania syntezy dzie-
jow ruchu robotniczego w Polsce (jak tez i dziejow ruchu zawodo-
wego) przedstawia to zasadnicze znaczenie. Na szczegolng uwage
zastugujg badania nad dziejami proletariatu zydowskiego w Yodzi
i Warszawie wraz z wojewodztwami oraz w wojewddztwach kie-
leckim, lubelskim i bialostockim. Badania te sg szczegélnie wazne
dla historii tych miast i region6w. Nie rozumiemy przeto, dlaczego
historycy zajmujacy sie dziejami tych regionéw raczej pomijajg —
jak dotad — problemy historii Zydéw. Wreszcie zasluguja na uwage
zagadnienia zwigzane z konfliktami narodowo$ciowymi wewnatrz
klasy robotniczej w Polsce. Wiadomo przeciez, ze niektore prawi-
cowe organizacje dzialajgce w érodowisku robotniczym hotdowaty
w swych agitacyjnych wystapieniach antysemityzmowi, dla kt6-
rego opisana poprzednio specyficzna struktura robotnikéw zydow-
skich mogla byé pozywka. Te same cele mial na wzgledzie rzad
sanacyjny w okresie, kiedy oficjalnie uznawal ideologie nacjona-
listyczna, reprezentowana miedzy innymi przez Obéz Zjednocze-
nia Narodowego. W dziedzinie badan nad problemami narodowo-
$ciowymi wérdd klasy robotniczej w Polsce zostal zrobiony dopiero
pierwszy krok; mamy na mys$li rozprawe T. Berenstein o walce
komunistéw przeciwko antysemityzmowi.

Pierwodruk: ,,Biuletyn Zydowskiego Instytutu Historycznego”, 1964, nr 51, s. 21-39.



ROBOTNICY ZYDOWSCY
W WARSZAWIE MIEDZYWOJENNE]
(Uwagi statystyczne)

Wedlug spisu ludnos$ci przeprowadzonego w 1931 r. wérod
1171,9 tys. mieszkancow Warszawy 333,3 tys. os6b podalo jako
jezyk ojczysty zydowski lub hebrajski. Liczba 0s6b wyznania moj-
zeszowego byla nieco wyzsza, gdyz stanowila 352,7 tys. oséb'.

Zaznaczy¢ nalezy, ze w kwestionariuszach spisowych uwzgled-
niono nie przekonania religijne poszczegolnych oséb, lecz ich for-
malng przynalezno§é do gminy wyznaniowej, ktéra miata istotne
znaczenie praktyczne, gdyz w tej czesci panstwa, w ktérej znajdo-
wala sie¢ Warszawa, nie istnialy $wieckie urzedy stanu cywilnego.
A zatem liczba o0séb zaliczanych do poszezegélnych wyznan nie
informowala o przekonaniach religijnych spoleczenstwa, a jedynie
o ich formalnych powigzaniach z gminami wyznaniowymi, okre-
§lonych tradycja.

W tym stanie rzeczy bylo oczywiste, ze statystyka musi
wykazaé wiecej 0s6b wyznania mojzeszowego niz tych, ktérzy
jezyk zydowski lub hebrajski uwazali za ojczysty. R6znica wyni-
kala przede wszystkim z tej przyczyny, iz szereg os6b, ktore zwia-
zane byly uczuciowo z kulturg i jezykiem polskim, lecz obojet-
nych wobec religii, formalnie pozostawalo jeszcze cztonkami gminy
wyznania mojzeszowego. A zatem byl to w pewnej mierze wskaz-
nik proceséw asymilacyjnych wéréod spoleczenstwa zydowskiego.

Wystepowal jednakze jeszcze jeden czynnik, ktéry powo-
dowal, ze przytoczonych liczb nie mozna traktowaé bez zastrze-
zen. Ot6z warunki polityezne, w jakich odbywal sie spis, wplywaé
mogly na nieScisle okreélanie jezyka ojczystego. W wojewodztwach
potudniowo-wschodnich mialy miejsca wreez falszerstwa?, ktore

! Statystyka Polski, seria C, z. 49, s. 227. Dalsze dane dotyczace 1931 r.
— o ile inaczej nie zaznaczono — podaje réwniez na podstawie tego wydawnictwa.

2 Por. szerzej: Z. Landau i J. Tomaszewski, Robotnicy przemystowi w Pol-
sce. Materialne warunki bytu 1918-1939, Warszawa 1971, s. 86-88.
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zapewne w Warszawie byly co najwyzej sporadyczne. Niemniej
ogblna atmosfera spowodowaé musiala niescistosei. W rezultacie
wiec rzeczywista liczba 0séb, ktére poczuwaly sie do przynalez-
noéci do narodu zydowskiego, miecilta sie zapewne miedzy oboma
przytoczonymi liczbami.

Wzgledy czysto praktyczne powoduja, ze w dalszych roz-
wazaniach poslugiwaé sie bedziemy informacjami o liczbie 0s6b
wyznania mojzeszowego. Ot6z wiele szczegélowych danych zebra-
nych w 1931 r. opublikowano w podziale grup wyznaniowych, a nie
jezykowych. Przy badaniu ludnoéci zydowskiej nie popelnimy jed-
nak, wskutek przyjecia kryteriéw wyznaniowych, istotnego bledu?.
W kazdym razie pamietaé musimy, iz rzeczywista liczba Zydéw
(my$le o osobach z zydowskim poczuciem narodowym) w War-
szawie byla nieco nizsza niz liczba 0s6b wyznania mojzeszowego.

Wsrod 352,3 tys. Zydoéw (liczba ta obejmuje czynnych i biernych
zawodowo) czerpigcych utrzymanie z pracy poza rolnictwem prze-
wazaly osoby zaliczone do samodzielnych zawodowo (por. tabl. 1).

Tab. 1. Struktura spoleczna 0s6b wyznania mojzeszowego w Warszawie w 1931 r.
(w tys. 0sdb)

Samodzielni o
I I
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Czynni 3
Feyn 352,3 31,0 155,3 37,6 96,0 17,8 14,6
i bierni
Caynni 151,2 11,8 60,2 19,1 49,5 6,5 4,1
zawodowo

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49, s. 227.

Niemal cala ludnoéé zydowska skupiala sie w centralnych
dzielnicach miasta; zostaly one wyodrebnione w publikacji spi-
sowej. W tej czesci miasta zamieszkiwalo 79,9% ogétu ludnosci,
w tym 95,5% ogétu Zydéw warszawskich. Innymi stowy, poza
obrebem dzielnic centralnych przebywalo 16,0 tys. Zydow; w tej
liczbie 8,8 tys. samodzielnych niezatrudniajacych pracownikéw,

* Szerzej w tej sprawie por. J. Tomaszewski, Robotnicy zydowscy w Polsce
w latach 1921-1939 (szkic statystyczny), ,,Biuletyn ZIH”, 1964, nr 51, s. 23.
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4,7 tys. robotnikéw, 0,8 tys. samodzielnych zatrudniajacych pra-
cownikow, 0,7 tys. pracownikéw umystowych, 0,5 tys. chalupni-
kéw i 0,4 tys. o nieokre$lonym stanowisku spolecznym.

Stwierdzié trzeba, iz spoleczenstwo zydowskie Warszawy
mialo w poréwnaniu z ogétem Zyd()w zamieszkujgcych Polske nieco
mniejszy odsetek samodzielnych, natomiast wiekszy — robotnikéw
i chalupnikéw. Wynikalo to z warunkéw zycia w wielkim mieScie.

Najliczniejszg grupe wéréd robotnikéow zydowskich stano-
wili zatrudnieni w przemyéle, podezas gdy pozostale grupy zawo-
dowe mialy mniejsze znaczenie. Przeszto polowa ogotu robotnikow
pracowala w drobnych zakladach pracy, o charakterze rzemiesl-
niczym (por. tabl. 2).

Tab. 2. Struktura zawodowa robotnikéw m. Warszawy w 1931 r. (czynni zawodowo)

W tym robotnicy wyznania
Robotnicy
Dzial gospodarki ogétem rz.-kat. i orm.-kat. mojzeszowego
w tys.

w tys. w %% w tys. w %%
Razem 2849 227,6 100,0 49,5 100,0
Og,;r(.)dnlclwo, rybactwo, 12 0.9 0.4 0.1 0.2
le$nictwo
Gérnictwo i przemyslt 137,38 103,2 45,4 31,3 63,0
zaklady I-11II kat. 25,6 24,1 10,6 0,8 1,6
zaklady IV-VII kat. 32,9 27,2 12,0 4,6 9,3
zaklady VIII i niew. kat. 79,3 51,9 22,8 25,9 52,1
Handel i ubezpiecz. 35,3 24,9 10,9 9.8 19,7
w tym: handel towarowy 17,5 8.2 3.6 8.9 17,7
Komunikacja i transport 20,8 19,1 8.4 1,1 2,2
W tym: poczta, kom. 14,9 14,5 64 0,0 0,0
miejska
Stuzba publiczna 10,1 9.4 4,1 0,5 1,0
Szkolnictwo, kultura, 4.9 43 1.9 0.5 1.0
nauka
Lecznictwo i higiena 11,3 9.4 4,1 1,7 3.4
Stuzba domowa 57,9 51,1 22,5 4,5 9,1
Zawdd niewiadomy 5,0 5,2 2,3 0,2 0,4

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.
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W powyzszym zestawieniu do drobnych zakladéow pracy
nalezy zaliczyé przedsigbiorstwa przemystowe VIII i niewiadomej
kategorii, handel towarowy, komunikacje (oprécz poczty, kolei,
zeglugi i komunikacji miejskiej), stuzbe publiczng (oprécz instytu-
cji panstwowych i samorzadowych) oraz pozostale galezie. W tych
wszystkich zawodach pracowalo 43,3 tys. Zydoéw, czyli 86,9% ogétu
robotnikéw poza przemyslem, podczas gdy dla katolikéw odse-
tek ten wynosil 61,2%, czyli 135,4 tys. 0os6b. Zaznaczy¢ nalezy,
iz na wysoko§é odsetka robotnikéw rozproszonych wérod katoli-
kéw wplywala bardzo liczna grupa stuzby domowej, o nader spe-
cyficznym charakterze spolecznym, zwigzana na ogét silnymi wie-
zami ze wsia.

Zjawisko pracy Zyd()w przede wszystkim w drobnych
zakladach ujawnila ze szczegblng wyrazistoScig ankieta Jointu
z 1921 r., ktéra objela zydowskie przedsiebiorstwa przemystowe.
Wsrod robotnikow Zydéw, objetych wowcezas badaniem, zaledwie
18,2% pracowalo w zakladach z maszynami mechanicznymi, 59,9%
w zakladach z maszynami recznymi, a 21,9% w zakladach bez
maszyn. Dla pozostalych grup narodowosciowych odsetki te wyno-
sily odpowiednio 54,6%, 30,7% oraz 14,7%". Wprawdzie ankieta
objela tylko czeéé zakladéw pracy, jednakze z pelnym uzasadnie-
niem mozemy przypuszczaé, iz w nieobjetych nig zakladach sto-
sunki ukladaly sie jeszcze mniej korzystnie dla Zydow.

Nalezy zwréci¢é uwage na daleko posunietg koncentracje
robotnikéw zydowskich w niektérych galeziach gospodarki (tabl. 3).

Tab. 3. Galezie gospodarki o wysokim odsetku robotnikéw Zyd(’)w w 1931 r.

) Wyznania Wyznania
Galezie gospodarki Owg(t);‘im katolickiego mojzeszowego
W Lys. w %% W Lys. w %%
Razem 59,7 28,7 48,1 29,6 49,6
Zegarmistrzostwo i jubilerstwo 0,9 0,4 44.4 0,4 44.4
ls(;(fd\]/a;ﬁv;’nieznana 26 1.8 69,2 0.8 33,3
Tapicerstwo 0,5 0,3 60,0 0,2 40,0

1 Zydowskie przedsiebiorstwa przemystowe w Polsce wedlug ankiety z 1921
roku, t. 1, cz. 1 (Warszawa), oprac. E. Heller, Warszawa 1922, s. L1I.
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.Pr.zemysl papierniczy kat. VIII 0.6 0.2 33.3 0.4 66,6
1 nieznana
‘Pr.zemysl wlékienniczy kat. VIII 3.3 0.9 27.3 2.3 69,7
i nieznana
Pr.zemysl skérzany kat. VIII 1.8 0.5 27.8 1.3 72.2
i nieznana
Przemyst odziezowy 23,5 11,2 47,7 12,0 51,1
Pr'zemysl spozywezy kat. VIII 5.2 2.8 53.9 2.3 4.2
i nieznana
Handel towarowy 17,5 8.2 46,9 8.9 50,9
Kosciot 0,6 0,3 50,0 0,3 50,0
Fryzjerstwo 3,2 2,1 65,6 1,1 34,3

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.

W wymienionych galeziach pracowalo niemal 60% robotni-
kéw zydowskich zamieszkalych w Warszawie. W przeciwienstwie

do tego w wielu dziedzinach robotnicy Zydzi byli niemal nieznani

(por. tabl. 4).

W uwzglednionych w tabl. 4 galeziach pracowalo ok. 50%
ogo6tu robotnikéw wyznania katolickiego oraz ok. 27% ogétu robot-

nikéw Zydéw; dalsze 22% robotnikéw katolikéw pelnito obowigzki

stuzby domowe;j.

Tab. 4. Galezie gospodarki o niewielkim odsetku robotnikéw Zyd(’)w w 1931 r.

Galezie gospodarki

Robotnicy w tys.

, Wyznania Wyznania
Ogoétem .
orm.-kat. rz.-kat. mojzeszowego

Razem 131,0 114.,6 13,3
Kowalstwo 0,4 0,4 0,0
Slusarstwo 2.8 2,2 0,5
Blacharstwo 1.4 1,0 0,3
Przemyst chemiczny 4,0 3.3 0,6
Przemyst mineralny 1,4 1,2 0,2
Przemyst drzewny S
(oprocz stolarstwa VIII kat.) 3.9 2.9 0.8
Przemysl papierniczy 14 1.1 0.3

(oproécz zakladéw VIII kat.)




250 ROBOTNICY ZYDOWSCY

Promt ey
E)Z:;:szlaﬁ;:;xifﬂl kat.) 1.4 1.2 0.2
Przemyst spozywezy 77 6.4 11
(oproécz zakladéw VIII kat.) ’ ’ ’
Przemyst poligraficzny 6,1 4,6 1.3
Przemyst budowlany 13,2 12,2 0,8
Robotnicy nieokresleni 24,5 20,6 3,3
Zaklady gastronomiczne 6.4 5,6 0,6
Obrét pieniezny 1.3 1,2 0,1
Nie wymienione galezie handlu 9,8 9,6 0,1
Komunikacja i transport 20,8 19,1 1,1
Administracja i sagdownictwo 7,9 7,8 0,0
Szkolnictwo, kultura, nauka 4,9 4,3 0,5
ot g

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.

Przedstawione obliczenia nie objely wszystkich robotnikéw,
gdyz szczegolowe wyniki spisu pomijajg niektére malo liczne gale-
zie gospodarki. Niemniej charakteryzuja one wystarczajgco zjawi-
sko koncentracji robotnikéw zydowskich w niektérych zawodach
i w najdrobniejszych zakladach pracy.

Do tej pory ograniczali$my si¢ wylgcznie do przedstawienia
struktury zawodowej Zydéw, uznanych za robotnikéw w materia-
fach spisowych.

Takie ujecie jednakze nie moze wyczerpaé problemu zwlasz-
cza w Warszawie, gdzie granica miedzy robotnikiem a samodziel-
nym rzemie§lnikiem byla doéé¢ ptynna. Dotyczylo to zwlaszcza prze-
mystu odziezowego i wlékienniczego. Znane reportaze K. Wrzosa
przynoszg m.in. obraz z zycia krawcéw w Brzezinach koto Yodzi®.
Jak wynika z zawartych tam informacji, organizacja krawiectwa
byla kilkustopniowa. Wlaéciwym przedsiebiorca byl kupiec, dla kt6-
rego pracowali formalnie tylko samodzielni majstrowie, ktérzy fak-
tycznie znajdowali sie w polozeniu chalupnikéw. Z kolei majstrowie
ci zatrudniali u siebie robotnikéw-czeladnikéw. Podstawowa linia

> K. Wrzos, Oko w oko z kryzysem, Warszawa 1933.
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konfliktow klasowych przebiegala tu miedzy nakladca a majstrem,
jednak zarazem niejednokrotnie ujawnial si¢ antagonizm miedzy
robotnikiem a majstrem. Krawcy-majstrowie w walce z wyzyskiem
kapitalistycznym uciekali sie do typowej broni proletariatu prze-
mystowego, jakg byl strajk. Ten sam orez w walce przeciw maj-
strom wykorzystywali robotnicy®.

Analogiczny uklad stosunkéw panowal w Warszawie. Znaczna
cze§é rzemie§lnikéw branzy odziezowej pracowala na zlecenie
duzych magazynéw, schodzgc do rzedu chalupnikéow. Takze nie-
ktore powazniejsze zaklady rzemie§lnicze korzystaly z pracy for-
malnie tylko niezaleznych wytwércow’. W gruncie rzeczy ci formal-
nie niezalezni producenci pod wzgledem swego polozenia zblizali
sie do klasy robotniczej.

Jest rzecza niemozliwg ustalié dokladnie, jak liczne byly
kategorie rzemie§lnikéw faktycznie pozbawionych mozliwoéci samo-
dzielnej pracy i wykonujacych zamoéwienia zlecone przez maga-
zyny handlowe oraz kupcéow. Mozemy jedynie przedstawié te gale-
zie produkeji, w ktorych wystepowala szczegélnie duza liczba oséb
samodzielnych (tabl. 5).

Tab. 5. Samodzielni oraz chalupnicy w niektérych zawodach rzemieslniczych
w Warszawie w 1931 r. (czynni zawodowo)

W tym wyznania
. . Ogélem . ..
Galezie gospodarki W tys rz.-kat. i orm.-kat. mojzeszowego
w tys. w %% w tys. w %%
Gérnictwo i przemyst samodzielni 1.7 5.2 444 6.0 513
zatrudn. pracown.
samodzielni niezatr. pracown. 50,7 26,3 51,9 23,3 46,0
chalupnicy 10,6 4,0 37.8 6,5 61,3

® Por. np. Archiwum Akt Nowych [dalej: AAN], Ministerstwo Spraw
Wewnetrznych [dalej: MSW], sygn. 1140, Sprawozdanie z ruchu zawodowego
nr 29 za okres 10-17 VIII 1930, k. 276; ibidem, Sprawozdanie z ruchu zawodo-
wego nr 4 za okres 25 I — XII 1930, k 45.

" Por. AAN, MSW, sygn. 1138, k. 157-158, Meldunek o ruchu zawodowym
nr 15 z 15 IV 1929; ibidem, Meldunek o ruchu zawodowym nr 23 z 10 VI 1929,
k. 278; Z. Oberman, Warszawski przemyst odziezowy, Warszawa 1937 (praca magi-
sterska SGH), s. 33-34, 46. O stosunkach w krawiectwie warszawskim relacjonowat
autorowi takze mistrz Hieronim Powiertowski, dzi§ na emeryturze.
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Slusarstwo. 0,3 0,2 66,6 0,1 33,3
samodzielni zatrudn. pracown.

samodzielni niezatr. pracown. 2.7 2,1 77,8 0,6 22,2
chatupnicy 0,0 0,0 X 0,0 X
Przemyst drzewny samodzielni 1.0 0.6 60,0 0.4 40,0
zatrudn. pracown.

samodzielni hiezatr. pracown. 3.8 2,2 57,9 1.5 39,5
chalupnicy 0,4 0,2 50,0 0,2 50,0
Przemyst wlékienniczy samodzielni 0.8 0.1 125 0.6 75,0
zatrudn. pracown.

samodzielni niezatr. pracown. 2,0 0,6 30,0 1.4 70,0
chalupnicy 1,0 0,1 10,0 0,9 90,0
Przemyst odziezowy samodzielni 4.1 1.6 39.0 2.4 58.5
zatrudn. pracown.

samodzielni niezatr. pracown. 25,5 12,0 47,1 13,0 51,0
chalupnicy 7,8 3.4 43,6 4,3 55,1

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.

Z liczb tych wynika, ze oficjalne chalupnictwo wystepowalo
przede wszystkim w przemyéle odziezowym (krawiectwo i szew-
stwo); takze w tej galezi skupialo sie¢ okoto potowy 0séb formalnie
samodzielnych. Z cytowanych juz zrédet informujagcych o charak-
terze pracy czeSci rzemie§lnikéw wiemy tez, iz wlaénie w prze-
myéle odziezowym zjawisko podporzgdkowania producenta przez
nakladce przybieralo najwieksze rozmiary. Tak ogdlne informacje
nie mogg oczywiscie wystarczyé, by ustalié, jaki odsetek wéréd rze-
mie§lnikow stanowili producenci zalezni. Wiemy jedynie, ze w lecie
1929 r. strajkowalo w Warszawie ok. tysigca kamasznikow®. Wedlug
danych spisu w galezi ,,szewstwo i produkeja obuwia mechanicz-
nego” bylo w grudniu 1931 r. 1,1 tys. samodzielnych zatrudnia-
jacych pracownikéw oraz 6,4 tys. samodzielnych niezatrudniaja-
cych pracownikéw. Z duza dozg prawdopodobienstwa stwierdzié
mozemy, iz nie wszyscy kamasznicy staneli w 1929 r. do strajku.
Mozemy wiec wnioskowaé, iz w szewstwie powyzej 15% produ-
centow znajdowalo sie w sytuacji chalupnikéw. Jezeliby zalozyé,
ze wskaznik ten w przyblizeniu dotyczyé moze calego przemystu

8 AAN, MSW, sygn. 1138, Meldunek o ruchu zawodowym nr 23 z 10 VI
1939, k. 278.
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odziezowego, wéwczas liczba utajonych chatupnikéw wynositaby
4 do 5 tys. 0os6b. Poniewaz — jak wynika z tabl. 5 — Zydzi przewa-
zali wéréd chalupnikéw ujawnionych przez spis, mozna sie domy-
§laé, ze rzeczywista liczba chalupnikéow Zydéw w Warszawie wyno-
sita co najmniej 10 tys. os6b. OczywiScie, szacunek ten jest bardzo
niedokladny, a w przeprowadzonym rozumowaniu znajduja sie
powazne luki. Wydaje sie jednak, ze popelniany blad polega raczej
na zbyt niskiej ocenie liczebnoéci tej grupy spolecznej.

Liczba rzemieélnikéw o polozeniu zblizonym do klasy robot-
niczej oraz chalupnikéw byla wéréd Zydéw szczegélnie duza.
Wedlug przeprowadzonego tu szacunku siegala co najmniej 20%
liczby robotnikéw zydowskich, podczas gdy nawet najbardziej
przesadne obliczenia dotyczgce chalupnikéw wyznania katolickiego
nie moglyby przekroczyé 4-5% liczby robotnikéw katolickich.

Niestety, nie posiadamy dostatecznych materialéw, by z calg
§cisloscig ustalié¢ kierunki ewolucji struktury robotnikéw zydow-
skich. Musimy wiec oprzeé sie na fragmentarycznych informacjach
oraz nielicznych badaniach ankietowych.

Analize ewolucji, ktéra przebiegata w latach 1921-1934 prze-
prowadzil Sz. Berkowicz, wykorzystujgc materialy ankiet o zydow-
skich przedsiebiorstwach przemyslowych, przeprowadzonych
przez Joint w 1921 r. oraz przez KCZZ w 1934 r. W 1921 r. prze-
cietna liczba robotnikéw przypadajacych na jedno przedsiebior-
stwo objete badaniem wynosita 3,45 oséb, podczas gdy w 1934 r.
zmniejszyla sie do 3,26 0s6b (uwzgledniono jedynie zaklady objete
obu ankietami). Na tej podstawie autor sformutowal ogélny wnio-
sek: ,,przewazajaca cze§é zydowskich robotnikéw w Warszawie,
ktorzy pracowali w rzemioéle i przemysle, byla w 1934 r. skupiona
w przedsiebiorstwach mniejszych, niz w 1921 r.””

Okres 1921-1934 jest jednak niejednorodny, gdyz obej-
muje zaré6wno lata dobrej koniunktury, jak i kryzysu. Co wie-
cej, punkt poczatkowy przypadl na okres lepszej koniunktury niz
moment koncowy. W tym stanie rzeczy mozna sie spodziewac, ze
w ramach zakre§lonych tymi datami mogly ujawnié sie rézne ten-
dencje. Mozna przede wszystkim oczekiwaé, ze zwlaszcza w latach
wielkiego kryzysu wystapily specyficzne zjawiska.

¥ Sz. Berkowicz, Di jidisze arberter in Warsze lojt industri-cwajgn un grojs
fun di unternemungen, ,,Das wirtszaftleche tebn”, 1935, nr 1, s. 40, 50.
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Wyodrebnienie tendencji ujawniajacych sie przed kryzysem
umozliwia poréwnanie danych spisu ludnosei z 1921 r. z wynikami
spisu zebranymi w 1931 r.'° Wynika z nich, ze w latach miedzy
obu spisami dokonywalo sie¢ w Warszawie bardzo powolne upo-
dabnianie struktury robotnikéw zydowskich i polskich; wyrazalo
sie ono przede wszystkim w zmniejszeniu odsetka zatrudnionych
w przemyslach odziezowym i spozywczym. Poniewaz, zwlaszcza
w pierwszej z tych galezi, wystepowalo szczegélne rozdrobnienie
zakladéw, mozna sie domyélaé, ze takze pod tym wzgledem zary-
sowala si¢ wowczas niewielka poprawa.

Tendencja ta przebijala sie whrew réznorodnym trudno-
§ciom. Wzrost zatrudnienia w przedsiebiorstwach samorzadowych
(bardzo waznych w Warszawie) dokonywal si¢ przy upoéledzeniu
robotnikéw Zydow. Nawet Zydzi-wlasciciele wiekszych fabryk nie-
chetnie zatrudniali robotnikéw tejze narodowosci''.

Zestawienie badan Sz. Berkowicza z obliczeniami J. Lesz-
czynskiego uprawnia nas do wniosku, ze okres poprawy koniunk-
tury przyniésl korzystne zmiany w strukturze robotnikéw zydow-
skich. Lata kryzysu przyniosly natomiast ponowny wzrost odsetka
robotnikéw rozproszonych posréd drobnych zakladow pracy. Jak
wskazuja badania Sz. Berkowicza, nastepowalo to w wyniku pod-
upadania wiekszych przedsiebiorstw (zwlaszcza w przemysle odzie-
zowym). Réwnoczeénie zwiekszala sie liczba chalupnikéw, w kté-
rych szeregi przechodzili zaré6wno niektérzy rzemie§lnicy, jak
i robotnicy'2.

Nie dysponujemy danymi dotyczgcymi ewolucji struktury
robotnikéw zydowskich po 1934 r. Mozemy jedynie przypuszczadc,
ze nie odbiegala ona od tendencji ujawniajgcych sie w calym kraju,
zwlaszceza ze stosunki w Warszawie nie ksztaltowaly sie w tym cza-
sie korzystniej niz w innych oérodkach. Dlatego tez mozna sfor-
mulowaé przypuszczenie, iz przewazaly tendencje do wypierania
Zydéw z wiekszych przedsiebiorstw's.

10

nr 3—4.

1 Por. AAN, MSW, sygn. 958, Przeglad prasy narodowoéciowej nr 5 za
okres 29 I — 4 11 1928, k. 37; ibidem, Przeglad prasy narodowoSciowej nr 35 za
okres 25 VIIT — 11 X 1928, k. 214.

12 Sz. Berkowicz, op. cit., s. 43-45; Z. Oberman, op. cit., s. 27.

Y Por. J. Tomaszewski, Robotnicy zydowscy..., s. 38-39.

Por. J. Leszczynski, Jidn in Warsze un Lodz, ,,Jidisze Ekonomik”, 1938,
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Koncentracja robotnikéw zydowskich w niektérych galeziach
gospodarki oraz w drobnych przedsiebiorstwach wywarla donio-
sty wplyw na ich polozenie. Juz J. Leszczynski zwracal uwage, ze
w tych galeziach, w ktérych przewazajg Zydzi, bezrobocie bylo sto-
sunkowo wyzsze'!. Niezaleznie od tego odsetek bezrobotnych wérad
Zydow ksztaltowal sie wyzej od przecietnego (tabl. 6).

Tab. 6. Bezrobocie wéréd robotnikéw zydowskich w Warszawie w 1931 r. (czynni
zawodowo)

Liczba W tym robotnicy Liczba | w tym bezrobot-
Galezie gospodarki ro?gg?g{n{)w Zdei ri:lizo-t- ni 2ydzi

w tys. wtys. | w%% | nych wiys. | w%%
Gérnictwo i przemyst 137.8 51,0 37,0 31,3 13,3 42,5
w tym: przemysl odziezowy 23,5 8,0 34,0 12,0 5,1 42,5
przemyst metalowy 29,8 7.4 24,8 2,6 1,0 38,5
przemysl spozywezy 12,9 2,3 17.8 3.4 0,9 26,5
przemyst budowlany 13,2 6,9 52,3 0,8 0,3 37,5
robotnicy nieokresleni 24,5 17,2 70,2 3,3 2,4 72,7
Handel i ubezpieczenia 35,3 6,1 17,3 9,8 2,8 28,6
Komunikacja i transport 20,8 2,6 12,5 1,1 0,3 27,3
Stuzba publiczna 10,1 0,6 5,9 0.5 0,0
Szkolnictwo i kultura 4,9 0,5 10,2 0,5 0,1 20,0
Lecznictwo i higiena 11,3 1,3 11,5 1,7 0,3 17,7
Stuzba domowa 57,9 1,7 2,9 4.5 0,2 4.4
Nieokre§lony zawdd 5,6 0,5 9,0 0,2 0,1 50,0

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.

Domysélaé sie mozna, ze w latach trzydziestych zjawisko wiek-
szego niz przecietne bezrobocia wéréd robotnikéw zydowskich ule-
glo poglebieniu. W okresie 1929-1938 w calej Polsce dokonal sie
bowiem wzrost zatrudnienia w przemyslach: mineralnym, meta-
lowym, elektrotechnicznym, chemicznym, papierniczym, skorza-
nym i poligraficznym, natomiast réwnocze$nie spadlo zatrudnienie
w przemyslach: wiékienniczym, drzewnym, spozywczym, odziezo-
wym i budowlanym?®. Jak widaé, wérod galezi wykazujacych regres
znalazly sie zatrudniajace szczegolnie duzy odsetek Zyd()w.

14 J. Leszczynski, Jidn in Warsze un Lodx..., s. 157, 159.
> Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 262, tabl. 8.
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W tym samym czasie wladze administracyjne podjely i reali-
zowaly akeje poprawy warunkéw higienicznych w przemysle spo-
zywezym. Miala ona bez watpienia istotne znaczenie dla poprawy
stanu zdrowia ludnoSci, gdyz eliminowala jedno ze Zrédel rozprze-
strzeniania si¢ choréb. Realizacja zarzadzen w tej sprawie odbila
sie przede wszystkim na zaktadach nalezgcych do Zydéow i zatrud-
niajacych zydowskich robotnikéw. Bardziej szczegétowe informacje
mamy o przemysle piekarniczym's. W 1934 r. wéréd warszawskich
piekarn nalezacych do Zydéw az 78,2% bylo niezmechanizowanych,
podczas gdy wéréd piekarn polskich odsetek ten wynosit 30,6%.
Dlatego tez zarzadzenie o likwidacji piekarn niezmechanizowa-
nych oraz znajdujacych sie w piwnicach dotknelo przede wszyst-
kim piekarnie zydowskie i wplynelo na wzrost bezrobocia wéréd
zydowskich robotnikéw. Wprawdzie w likwidowanych zakladach
pracowali takze robotnicy Polacy, jednakze w wypadku utraty
pracy mieli oni wieksze szanse znalezienia nowego zajecia; piekar-
nie nalezgce do Polakéw nie zatrudnialy robotnikéw zydowskich.

Robotnicy zydowsey znajdowali si¢ takze w stosunkowo gor-
szej sytuacji pod wzgledem liczby dni pracy w tygodniu. W calym
przemyéle polskim w latach 1928-1937 odsetek robotnikéw pra-
cujacych niepelny tydzien wzrést z 12% do 24%. W przemysle
odziezowym natomiast odsetek ten wzrést z 8% do 32%, w prze-
mysle spozywezym z 6% do 28%, a w przemys$le wlékienniczym
z 27% do 42%"".

Znaczna cze$é robotnikéw zydowskich pracowala niepelny
tydzien z przyczyn niezaleznych od koniunktury. Otéz rygory-
styczne nakazy religii zabranialy pracy w dzien §wiety — sobote.
Zarazem ustawodawstwo spoleczne zakazywalo pracy w niedziele.
Religijny Zyd mial wiec dwa dni w tygodniu wolne od pracy. Rzecz
oczywista, robotnicy, ktérzy odchodzili od religii (byli to przewaz-
nie ludzie o lewicowych przekonaniach, nieraz aktywni politycz-
nie), nie przestrzegali odpoczynku sobotniego. Jednak, zwlaszcza
najubozsze warstwy spoleczenstwa zydowskiego, ludzie bez kwa-
lifikacji, w dalszym ciagu przestrzegali tradycyjnych obyczajow.
Byla to zresztg jedna z bardzo istotnych przeszkéd zamykajacych

16 R. Kantor-Lichtensztajn, Dos jidisze beker-wezn in Warsze, ,,Jiwobleter”,
1939, t. 10, s. 84-91.
'" Maty Rocznik Statystyczny 1938, s. 244, tabl. 13.
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droge Zydom do wielkiego przemystu. Przedsiebiorca — nawet Zyd
— wolal unikaé zatrudnienia robotnikéw, ktérzy nie przychodzili
do pracy w sobote'®. W niewielkich zakladach, zwlaszcza rzemiesl-
niczych, gdzie szereg funkcji wykonywal takze wlasciciel, bylo rze-
cza normalng wstrzymywanie pracy w sobote!’.

Koncentracja robotnikéw zydowskich w mniejszych zakla-
dach pracy wplywala takze na dlugos$é dnia roboczego. Jest rzeczg
powszechnie znana, ze zasady 8-godzinnego dnia pracy przestrze-
gano przede wszystkim w wiekszych zakladach pracy, podczas gdy
w malych — szczegélnie tam, gdzie nie docierala Inspekcja Pracy
— pracowano dluzej. Jest rzeczg charakterystyczna, iz w latach
1929-1930 czestym zjawiskiem bylo podejmowanie strajkow przez
robotnikéw przemystu odziezowego i spozywezego, ktorzy zgdali
8-godzinnego dnia pracy®. Na ogol konflikty te konezyly sie obiet-
nicg zaspokojenia zadan przez pracodawcéw, lecz np. w sierpniu
1930 r. strajk robotnikéw krawieckich w Brzezinach zakonczyl
sie ustaleniem 12-godzinnego dnia pracy?!. Nie mozna na podsta-
wie skgpych danych ustalié rozmiaréw przedluzania pracy ponad
8 godzin, jednakze mozna si¢ domyslaé, iz wzrost bezrobocia powo-
dowal wiekszg ustepliwoéé robotnikéw, zagrozonych utrata zajecia.

Kolejnym elementem okreélajacym polozenie robotnikow
byly place. Juz J. Leszczynski wskazywal, ze zréznicowanie zarob-
kéw miedzy poszcezegélnymi galeziami gospodarki uposledzato
robotnikéw zydowskich, gdyz w dzialach o szczegélnie wysokim
odsetku Zyd()w ksztaltowaly sie one najnizej?.

Sprobujmy ustalié jeszeze, w jakim kierunku nastepowaly
zmiany. W 1938 r. w poréwnaniu z 1928 przecietne zarobki godzi-
nowe robotnikéw wielkiego i §redniego przemystu wynosity 83,9%.
Wskaznik ten dla calego przemyslu przetwoérczego wyniost 77,8%,

18 Por. np. artykul w ,,Dos Jidisze wort”, 1928, nr 4; ANN, MSW, sygn. 958,
Przeglad prasy narodowo$ciowej nr 5 za okres 29 1 — 4 11 1928, k. 37.

Y Tak bylo np. w 87,8% piekarn zydowskich w Warszawie, jednakze w tym
wypadku wladze patrzyly przez palce na wypiek niedzielny. R. Kantor-Lichtensz-
tajn, op. cit., s. 89.

2 Informacje zawierajg sprawozdania z ruchu zawodowego. Por. AAN, MSW,
sygn. 1138 (np. k. 118, 157, 158, 278, 304); ibidem, sygn. 1140 (np. k. 276, 284).

2 AAN, MSW, sygn. 1140, Sprawozdanie z ruchu zawodowego nr 30 za
okres 18-25 VIII 1930, k. 284.

22 J. Leszczynski, Wegn a konstruktiwn plan fun hilf far di pojlisze jidn,
,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 7-8, s. 319.
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dla przemystu odziezowego — 76,4%, dla przemyslu spozywczego
- 68,3%, dla przemystu wlékienniczego — 88,0% i dla przemystu
skorzanego — 67,9%. Jak z tego wynika, w dziedzinach istotnych
dla zatrudnienia Zydéw spadek zarobkéw byl nieco wiekszy od
przecietnego. Zaznaczyé jednak nalezy, iz jeszcze mniej korzyst-
nie zmienialy sie zarobki w tych galeziach przemystu, w ktérych
pracowalo najwiecej robotnikéw zwigzanych ze wsig; w przemy-
§le mineralnym wspomniany wskaznik wyniést 74,3%, w przemy-
§le budowlanym — 68,1% i w przemysle drzewnym — 66,1%.

Byloby doéé ryzykowne wyciagaé zbyt daleko idace wnio-
ski z przytoczonych liczb, gdyz przeciez dotycza ogélu pracow-
nikéw poszezegolnych galezi przemystu. Mozna jedynie wysunaé
hipoteze — wymagajaca sprawdzenia za pomocg innych materialéw
— ze ewolucja plac w latach trzydziestych wplyneta na niewielkie
pogorszenie si¢ polozenia robotnikéw zydowskich w poréwnaniu
z warunkami innych grup. Nie dysponujemy zwlaszcza danymi
o placach w podziale na zaklady wedlug wielko§ci. PoSrednim
tylko wskaznikiem, ktéry potwierdza wysunietg wyzej hipoteze, jest
fakt, ze w 1936 r. wéréd robotnikéw zakladéw przemystu odziezo-
wego zatrudniajacych nizej 50 robotnikéw zaledwie 15% objetych
bylo umowami zbiorowymi. Sgdzié mozna natomiast, ze umowy te
zapewnialy nieco lepsze warunki pracownikom. Mniejszy odsetek
robotnikéw objetych umowami zbiorowymi mialy tylko analogicz-
nej wielkoéci zaklady przemystu papierniczego (11%) oraz najwiek-
sze zaklady przemystu drzewnego (9%)**. Potwierdzaloby to wysu-
niete wyzej przypuszczenie, ze jeszcze mniej korzystna ewolucja
plac dokonywala sie w galeziach przemystu, w ktérych robotnicy
zwigzani byli ze wsig.

Caloksztalt przedstawionych materialéw pozwala nam stwier-
dzié¢, ze w latach trzydziestych postgpowal proces pogarszania si¢
polozenia robotnikéw Zydéw w Warszawie w poréwnaniu z robot-
nikami Polakami. Tezy tej nie nalezaloby jednak rozciggaé na caly
kraj, gdyz zapewne w jeszcze wiekszym stopniu uposledzeni zostali
robotnicy przemyslowi zwigzani ze wsia.

Bardzo trudno jest ustali¢ warunki mieszkaniowe robotnikéw
zydowskich. Istniejgce materialy spisu 1931 r. nie pozwalajg na tak

2 Maly Rocznik Statystyczny 1939, s. 274, tabl. 34.
2t Ibidem, s. 272, tabl. 30.
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daleko idgcy podzial ludnoSci, totez mozemy jedynie sformutowaé
kilka najbardziej ogélnych twierdzen. W tym celu musimy usta-
li¢, jakie dzielnice miasta zamieszkiwali przede wszystkim Zydzi,
wzglednie robotnicy (tabl. 7). Dla celéw spisu miasto podzielono
na 12 rejonéw.

Tab. 7. Rozmieszczenie Zydéw oraz robotnikéw poza rolnictwem w dzielnicach
Warszawy w 1931 r.

Osoby wyznania L .
Liczba mojieszowego Robotnicy i chalupnicy
Dzielnice mieszkancow
W Lys. W tys. w.%% oigo%u W tys. w %% o,go%u
mieszkancow mieszkancow
1. 191,7 56,9 29,7 78,7 41,1
2. 50,9 19,1 37,5 26,4 51,9
3. 62,5 55,3 88,5 23,8 38,1
4. 184.,4 115,2 62,5 92,8 50,3
5. 170,5 55,1 32,3 90,0 52,8
6. 168,4 13,0 7.7 68,2 40,5
7. 109,7 22,1 20,2 64,4 58,7
8. 42,4 2,5 5,9 24,5 57,8
9. 66,8 5,6 8,4 48,7 72,9
10. 63,7 4,6 7,2 37,9 59,5
11. 16,9 0,9 5,4 10,4 61,5
12. 44,1 2,3 5,2 31,3 75,5

Zrédlo: Statystyka Polski, seria C, z. 49.

Wsrod dzielnic zamieszkalych przez wysoki odsetek ludno-
§ci zydowskiej najbardziej robotniczy charakter miata 4 (obejmu-
jaca Powazki i zachodnig cze§¢ Muranowa). Podobnie robotniczy
charakter mialy dzielnice 2 (Nowe i Stare Miasto) oraz 5 (Miréw
i zachodnia cze§é Sr(’)dmieécia), lecz tam odsetek Zyd()w ksztalto-
wal sie nizej. Wéréd dzielnic o niewysokim odsetku Zydow zdecy-
dowanie robotniczy charakter mialy 9 (Wola i Czyste)i 12 (Brédno
i Targowek). Mniejszy, choé réwniez znaczny odsetek mialy takze
dzielnice 11 (potudniowa Praga) i 10 (Ochota, Mokotéw, Czer-
niakow). W tym stanie rzeczy wydaje si¢ prawidlowe przyjecie
dla poréwnan dzielnic: 4 (jako reprezentacji warunkéw mieszka-
niowych robotnikéw zydowskich) oraz 9 i 12 (jako reprezentacji
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warunkéw mieszkaniowych robotnikéw polskich). Oczywiscie
zastrzec nalezy, ze wszelkie rozwazania nosié¢ beda tylko przybli-
zony charakter, gdyz zwlaszcza w dzielnicy 4 zamieszkiwalo wielu
robotnikéw Polakow.

Stwierdzié trzeba przede wszystkim, ze dzielnice zamiesz-
kate przez Zydow wyrdznialy sie wysoka gestoscig zaludnienia,
podczas gdy wszystkie dzielnice, w ktérych stanowili oni niewielki
odsetek ludnos$ci, mialy wskaznik gestoSci znacznie nizszy (dziel-
nice 1-5 mialy 405 do 538 0s6b na 1 ha, podczas gdy dzielnice 9-12
mialy 10-52 0s6b na 1 ha, a dzielnice 6 i 7 mialy 114-190 0s6b na
1 ha). Okredlalo to juz mniej korzystne warunki zdrowotne dziel-
nic zydowskich.

Jezeli w calej Warszawie mieszkania z ustepem stanowily
ok. trzeciej czeéci ogohu, to w dzielnicy 4 odsetek ten wynosil 30%,
a w dzielnicach 9 i 12 razem ok. 4%. Réznica ta zwigzana byla
z rozrzucong zabudowa dzielnic 9 1 12.

Dzielnica 4 wyrézniala sie zageszczeniem mieszkan. Niemal
10% o0s6b zamieszkiwalo w jednoizbowych mieszkaniach, w kto-
rych zylo powyzej 6 0s6b w kazdym. Przecietna liczba oséb na
1 mieszkanie wynosila 5,1 osoby. W dzielnicy 9 az 16% os6b zylo
w mieszkaniach jednoizbowych o zageszczeniu powyzej 6 0os6b na
izbe, w dzielnicy 12 wskaznik ten wynosit 8%. Przecietna liczba
0s6b w jednym mieszkaniu wynosita w dzielnicy 9 — 4,6, a w dziel-
nicy 12 — 4,3. Wreszcie kolejno w trzech wymienionych dzielnicach
przypadalo na 1 izbe 2,6 0s6b, 3,2 osoby oraz 2,6 0s6b.

Powyzszy przeglad wskazuje, iz mimo réznic warunki miesz-
kaniowe w wymienionych dzielnicach nie odbiegaly zbytnio od sie-
bie, poza jednym istotnym elementem, jakim bylo olbrzymie zagesz-
czenie mieszkancéw na 1 ha w dzielnicy 4. Musimy jednak pamietac,
ze w dzielnicy 4 byl w poréwnaniu z dzielnicami 9 i 12 znacznie
wyzszy odsetek ludnoéci nierobotniczej. Mozna by stad wyciggnaé
wniosek, ze prawdopodobnie robotnicy w dzielnicy 4 mieszkali
w gorszych warunkach niz w dzielnicach 9 i 12. Jesli dodaé¢ do
tego wspomniane zageszczenie ludnosei, uzasadniony bedzie wnio-
sek o przecietnie gorszych warunkach mieszkaniowych robotnikéw
zydowskich w poréwnaniu z robotnikami polskimi.

Pomijaliémy dotgd problem warunkéw mieszkaniowych drob-
nych producentéw formalnie tylko samodzielnych. Sadzac z tego, ze
ich polozenie zblizone bylo do warunkéw bytu robotnikéw, mozemy
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sie domyslaé, ze posiadali oni przecietnie analogicznego typu miesz-
kania. Ich warunki pogarszal jednak fakt, ze lokal mieszkalny byt
zarazem miejscem pracy producenta oraz ewentualnie zatrudnia-
nych przez niego robotnikéw. Wedlug wspomnianej juz ankiety
z 1921 r. w Warszawie az 63,4% zydowskich zakladéw produkeyj-
nych miescilo sie w mieszkaniach ich wlascicieli*.

Istotnym elementem wplywajgcym na warunki bytu sg kwa-
lifikacje zawodowe. Nie dysponujemy na ten temat zadnymi szcze-
gétowymi materialami, a spis ludnoSci przyniost jedynie dane
o umiejetnosci czytania i pisania w podziale na wyznania. W calej
Warszawie umiejetnoéci te posiadalo 87,3% mieszkancéw wyzna-
nia katolickiego w wieku 10 lat i wiecej (przy czym wéréd roczni-
kéw urodzonych w latach 1917-1921 bylo 889 analfabetow). Wsrdd
0s0b wyznania mojzeszowego natomiast odsetek ten wynosit 85,2%
(w rocznikach z lat 1917-1921 bylo 1006 analfabetow).

Mozemy wiec wyciggnaé wniosek, iz elementarna oSwiata
byla nieznacznie mniej rozpowszechniona wérod Zyd(’)w. Zwlaszcza
nalezy zwrécié uwage, ze wigkszy byl odsetek analfabetéw wiréd
dzieci w wieku szkolnym. Pozwala nam to wnioskowaé, ze Zydzi
mieli wieksze trudnosci w dostepie do o$wiaty, lecz zaobserwowane
réznice nie sg tak duze, jak mozna by tego oczekiwaé na podsta-
wie poprzednio stwierdzonych réznic w potozeniu materialnym.

Przedstawione w niniejszym szkicu materialy pozwalaja
stwierdzié, ze robotnicy zydowscy w Warszawie znajdowali sie —
ogolnie biorgc — w trudniejszych warunkach materialnych niz ich
polscy towarzysze. Co wiecej, w latach trzydziestych rozpietosé ta
ulegala stopniowemu poglebieniu. Nie mozna jednak procesu tego
przypisywaé¢ wylacznie, lub nawet przede wszystkim, polityce pan-
stwa polskiego. Zasadnicze przyczyny thkwily w uformowaniu sie
swoistego getta zawodowego®.. Bylo ono rezultatem historycznego
procesu rozwoju zydowskiej klasy robotniczej, tradycji obycza-
jowych i religijnych, a takze polityki wladz carskich. W okresie
miedzywojennym na polozenie robotnikéw zydowskich oddzialy-
wala przede wszystkim ogélna sytuacja gospodarcza kraju; nie jest
przeciez przypadkiem, ze tendencje do rozbicia getta zawodowego

% Zydowskie przedsiebiorstwa przemystowe..., s. LXXI.
2 Por. M. Linder i H. Szner, Jidisze arbet in jidisze industrie-unternemu-
ngen, ,,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 5-6, s. 201-202.
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przejawialy sie wlasnie w latach lepszej koniunktury. Oczywiécie,
nacjonalistyczne prady w polityce spolecznej i ekonomicznej rzadu
polskiego, ktore wystapily zwlaszcza po 1935 r.*", przyczynialy
sie do proceséw pauperyzacji robotnikéw zydowskich. Jednak nie
bylo to najwazniejsze. Nawet calkowite wyeliminowanie elemen-
tow nacjonalizmu z polityki panstwa nie moglo zmienié sytuacji.
Poprawa warunkéw zycia proletariatu zydowskiego, choéby tylko
poprzez zniwelowanie réznic w poréwnaniu z proletariatem pol-
skim, wymagala bardzo powaznych nakladéw finansowych oraz
opracowania troskliwie przemy§lanego programu. Jest rzecza wat-
pliwa, czy bylo to w ogéle wykonalne w ramach ustroju kapitali-
stycznego.

Pierwodruk: ,,Biuletyn Zydowskiego Instytutu Historycznego”, 1972, nr 1, s. 71-84.

2" Por. Z. Landau i J. Tomaszewski, Zarys historii gospodarczej Polski
1918-1939, wyd. drugie, Warszawa 1962, s. 224-227.



W SPRAWIE POLOZENIA MATERIALNEGO
ZYDOW POLSKICH W LATACH 1918-1939

W uwagach niniejszych — w zalozeniu o charakterze pole-
micznym — nie zamierzam zajaé sie caloScig probleméw polozenia
ludnoéci zydowskiej w Polsce, pomine zwlaszcza sfere zycia poli-
tycznego.

Jezeli z pelnym uzasadnieniem mozna méwié o zasobnoéci
burzuazji zydowskiej — podobnie zreszta jak i polskiej, niemiec-
kiej i innej — daleko idaca dowolnoScia byloby rozciggniecie tej
opinii na calo§é spolecznosci zydowskiej, bez réznicy przynalez-
noéci klasowej.

Sprobuje — o ile stan badan pozwala — rozwazyé sytuacje
materialng poszczegblnych klas i warstw spolecznoéci zydowskiej
w Polsce migdzywojennej, poréwnujae jg z innymi grupami naro-
dowymi. Z koniecznoSci postuzyé sie wypadnie kategoriami wyzna-
niowymi, gdyz tak zbudowana jest wiekszo§¢ statystyk. Sadze jed-
nak, ze nie spowoduje to zasadniczych znieksztalcen, mimo braku
identycznosci migdzy narodowoscig a przekonaniami religijnymi.
W wypadku bowiem Zydoéw istniala w latach 1918-1939 duza zbiez-
noé¢ wyznania i narodowosci, a utrzymywanie na terytorium duzej
czeécei panstwa polskiego wyznaniowego charakteru czynnos$ci, nale-
zacych do kompetencji urzedéw stanu cywilnego, zmuszalo nawet
ateistéw do zachowania formalnych wiezéw z gming religijna.

Rozpatrzmy przede wszystkim sklad zawodowy i spoteczny
niektérych grup wyznaniowych w Polsce. (Por. tabl. na s. 94).

Charakterystycznym zjawiskiem dla ludnoéci wyznania
mojzeszowego bylo skoncentrowanie sie jej w kategoriach oséb
samodzielnych niezatrudniajacych pracownikéw najemnych oraz
robotnikéw i chalupnikéw, przede wszystkim w przemyséle i han-
dlu, w mniejszym stopniu w komunikacji. Rozpatrzyé wiec nalezy
przede wszystkim warunki bytu tych srodowisk spotecznych.

W 1931 r. 71,5% robotnikéw zydowskich poza rolnictwem
pracowalo w gornictwie i przemyéle (dla wyznania katolickiego
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obrzadku lacinskiego i ormianskiego odsetek ten wynosil 61,8%),
15,0% w handlu (wéréd obu obrzadkéw katolickich — 5,1%),
3,1% w komunikacji i transporcie (wéréd obu obrzadkéw katolic-
kich — 14,7%)'. Robotnicy przemystowi Zydzi koncentrowali sie
przede wszystkim w malych zakladach pracy (81,5% w zakladach
kategorii VIII i niewiadomej, zaledwie 3,5% w zakladach kategorii
I-IIT). Robotnicy wyznania rzymsko- i ormianskokatolickiego pra-
cowali w zakladach wiekszych (37,4% w zakladach kategorii I-I11,
42,2% w zakladach kategorii VIII i nieznanej)>. Na 100 robotnikow
pracujacych w duzych zakladach przypadalo 1,3 Zydéw, natomiast
w drobnych zakladach i warsztatach rzemie§lniczych — 20 Zydéw.
Nawet jesli abstrahujemy od branzowych réznic w zatrudnieniu
i analizujemy te same galezie produkeji znajdujace sie w jednej
miejscowos$ci, obraz nie ulega zasadniczej zmianie®.

Ludnosé wedlug zrédla utrzymania, wyznania i stanowiska spolecznego w Polsce
w 1931 r. w odsetkach ogétu i ludnosci danego wyznania

Zrédio utrzymania

W.ainiejsze wyznania Rolni P K . Szkol-
i grupy spoleczne Ogotem ‘:‘;EC- ":‘;:]_ Handel ](12101;:1- nictwo
i kultura

Rzym.-kat. odsetek

T AP 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
tacinski i ormianski

Samodzielni zatr. - - - — — _

Sily najemne 5,8 7,8 4,0 6,8 0,5 0,5
Niezatr. sil najem. 48,3 71,3 19,8 44,5 5,0 7.1
Pracownicy umystowi 5,0 0,3 3,8 13,4 17,4 72,8
Robotnicy i chalupnicy 35,7 18,4 72,4 35,3 77,1 19.6

Rzym.-kat. obrzadek

erecki 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

' Z. Landau i J. Tomaszewski, Robotnicy przemystowi w Polsce. Materialne
warunki bytu 1918-1939, Warszawa 1971, s. 115.

2 Ibidem, s. 116.

3 Por. np. M. Linder i H. Szner, Jidisze arbet in jidisze industrie-unternemu-
ngen, ,,Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 3-4, 5-6; Sz. Berkowicz, Robotnicy zydowscy
w Warszawie podtug galezi przemystu i wielkosci przedsiebiorstw, ,,Zagadnienia
Gospodarcze”, 1935, nr 3-4; W. Jalowiec, Jidisze Industrie in Grodne, ,,Jidisze
Ekonomik”, 1938, nr 1-2 oraz wiele innych studiéw. ,,Caly niemal proletariat
zydowski nie ma szans dostania si¢ do wigkszego przemystu, nie méwige juz nawet
o tradycyjnej niecheci do tego rodzaju pracy, niecheci zakorzenionej od pokolen”.
S. Rychlinski, Warstwy pracujgce, ,,Wiedza i Zycie”, 1938, nr 5-6, s. 369.
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Samodzielni zatr.

Sily najemne 4,6 5,0 3,2 3.5 0,3 0,3
Niezatr. sil najemn. 76,0 83,5 33,3 37.4 6,7 7.4
Pracownicy umystowi 1,2 0,0 1,2 13,3 7,6 80.8
Robotnicy i chalupnicy 16,4 11,1 62,3 45,8 85,4 11,5
Prawostawne 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Samodzielni zatr.

Sily najemne 3.1 3.3 3,1 2.8 0,3 0,4
Niezatr. sil najemn. 87,3 92,3 42,0 61,6 7,8 15,3
Pracownicy umystowi 1,1 0,0 3.7 12,9 17,1 59,2
Robotnicy u chalupnicy 7,3 4,0 51,2 22,7 74,8 25,1
Ewangelickie 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Samodzielni zatr.

Sily najemne 14,7 19,7 9.5 11,5 1,9 1,0
Niezatr. sit najemn. 43,6 60,7 18,7 50,8 10,1 11,3
Pracownicy umysltowi 6.4 0,5 9.8 18,7 20,2 76,2
Robotnicy i chalupnicy 23,8 14,8 62,0 19,0 67,8 11,5
Mojzeszowe 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Samodzielni zatr.

Sily najemne 7,5 14,1 10,5 5,3 2,8 1,2
Niezatr. sil najemn. 59,8 64,3 49,8 82,1 80,8 47,0
Pracownicy umystowi 6,6 1,8 3,7 5,0 3,8 46,6
Robotnicy i chalupnicy 21,2 18,0 36,0 7,6 12,8 5,2

Zrédto: Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 32.

Tendencje te potegowato eliminowanie robotnikéw Zydéw
z niektérych przedsiebiorstw publicznych. Tak wiec po wprowa-
dzeniu panstwowego monopolu tytoniowego, z fabryk tej branzy
usuwano Zyd(’)w. W latach dwudziestych, gdy ugrupowania nacjo-
nalistyczne opanowaly samorzad warszawski, usuwano Zydéw
z przedsiebiorstw komunalnych®.

Powyzszy stan rzeczy powodowal upoSledzenie robotni-
kow zydowskich pod wzgledem placy i warunkéw pracy. Mniejsze

* M.M. Drozdowski, Klasa robotnicza Warszawy 1918-1939. Sktad i struk-
tura spoleczna, Warszawa 1968, s. 249; J. Leszczynski, Jidn in Warsze un Lodz,
»Jidisze Ekonomik”, 1938, nr 3—4, s. 157; A. Tartakower, Proletariat Zydowski
w Polsce, w: Zydzi w Polsce Odrodzonej, t. 2, Warszawa 1934, s. 577-578.



266 W SPRAWIE POLOZENIA MATERIALNEGO

przedsiebiorstwa na ogol nie byly objete zbiorowymi ukladami
pracy’. Badania statystyczne dowodzg, ze w sierpniu 1936 r. prze-
cietne zarobki tygodniowe robotnikéw w zakladach z ukladami zbio-
rowymi wynosily 28,6 zl, w zakladach bez ukladowych — 25,7 zl°.
Liczne materialy zrodlowe wskazujg zarazem, ze male zaklady
pracy byly wyposazone w gorsze urzadzenia, czesto naruszano
w nich ustawodawstwo pracy itp.”

Robotnicy Zydzi skupiali si¢ przewaznie w niektérych gale-
ziach przemystu. Byl to przede wszystkim przemyst odziezowy
(36,1% ogoétu robotnikow Zydoéw, zarazem 44,3% zatrudnionych
w tej galezi), w mniejszym stopniu przemyst spozywezy (11,7%),
wlokienniczy (10,9%) oraz metalowy i maszynowy (5,1%). Row-
noczeénie niemal nie bylo Zyd()w w elektrowniach, wodociggach
i gazowniach (0,2% ogétu robotnikéw zydowskich), gornictwie
(0,4%), przemysle mineralnym (0,7%)>%.

Powyzsza koncentracja w niektorych tylko galeziach wytwor-
czoSci pociggala za soba konsekwencje materialne. W 1931 r. prze-
cietne godzinowe zarobki w wielkim i §rednim przemysle wynosily
0,93 zl. Najnizej ksztaltowaly sie one w przemyslach: drzewnym
(0,52 z1), mineralnym (0,60 zl), odziezowym (0,65 zl), wlokienni-
czym (0,75 zl), papierniczym (0,79 zl) i spozywezym (0,84 zt)°.
Zmiany, dokonujace si¢ w latach nastepnych, byly najmniej
korzystne dla przemystéw: budowlanego, spozywezego, drzewnego
i odziezowego, gdzie zarobki realne w 1938 r. spadly lub tez nie-
znacznie tylko wzrosly w poréwnaniu ze stanem w 1928 r.!* Z tych
liczb wyciggngé mozna wniosek, ze najmniej korzystnie ksztalto-
waly sie zarobki w galeziach przemystu zwigzanych ze wsig (zwlasz-
cza w przemy$le drzewnym), na czym cigzylo przeludnienie rolnic-
twa. Niewiele lepiej jednak przedstawiala si¢ sytuacja w galeziach
skupiajgcych znaczny odsetek Zydow.

> W sierpniu 1936 r. w badanych zakladach pracy zatrudniajacych do
49 robotnikéw uklady zbiorowe objely tylko 32% ogétu zatrudnionych. W zakla-
dach zatrudniajgcych 200 1 wiecej odsetek ten wynosit 65%. Maly Rocznik Sta-
tystyczny 1939, s. 272.

¢ Ibidem.

7 Liczne materialy w tej sprawie zawieraja zwlaszcza doroczne sprawozdania
Inspekeji Pracy.

87. Landau i J. Tomaszewski, op. cit., s. 116.

® Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 274.

1 Ibidem, s. 275.
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Dodajmy, ze w galeziach zatrudniajgcych Zyd()w bezrobo-
cie ksztaltowalo sie wyzej od przecietnego, zarazem tez pracowano
tam mniej dni w tygodniu niz przecietnie''.

Analogiczne zjawiska wystapily w innych dzialach gospo-
darki. Robotnicy Zydzi w 1931 r. zostali niemal calkowicie wyeli-
minowani z panstwowych i samorzadowych przedsiebiorstw trans-
portu, komunikacji i fagczno$ci. Na poczcie pracowalo ich w calej
Polsce 66, na kolejach — 636. Zatrudnienie znajdowali natomiast
w drobnych prywatnych firmach transportowych, zwlaszcza
w transporcie konnym!'.

Robotnicy zydowscy w handlu w wiekszo$ci pracowali w skle-
pach detalicznych (85,7% czynnych i biernych zawodowo pracu-
jacych w tym dziale), podczas gdy wérdéd robotnikéw wyznania
rzymsko- i ormianskokatolickiego odsetek ten byl o wiele nizszy
(39,6%)". Podobnie jak i w poprzednich dzialach gospodarki, ozna-
czalo to skupienie robotnikéw Zydéw w zawodach najgorzej plat-
nych, o najtrudniejszych warunkach.

Niektére dane $wiadcza, ze w latach migdzywojennych trwalo
wypieranie robotnikéw Zydéw z zajeé¢ bardziej korzystnych. Tak
wiec w latach 1921-1931 liczba Zydéw zatrudnionych na kolei
i w transporcie spadla o 75%". Wystepowaly jednak réwniez ten-
dencje przeciwne, totez trudno byloby jednoznacznie stwierdzié,
czy zjawisko koncentracji robotnikéw Zydoéw w zawodach gorzej
wynagradzanych i o gorszych warunkach pracy uleglo zmianie.

Zaznaczyé nalezy, ze opisane fakty wynikaly przede wszyst-
kim z przyczyn niezaleznych od polityki wladz panstwowych, gdyz
stanowily dziedzictwo rozwoju historycznego poprzednich stuleci,
a zwlaszcza XIX w., a takze rezultat tradycji i obyczajow spolecz-
no$ci zydowskiej. W ciggu 21 lat trwania Rzeczypospolitej Polskiej
nie mozna bylo rozwigzaé — zwlaszcza wobec stagnacji gospodarki
— trudnych zagadnien spolecznych. Jednocze$nie agitacja anty-
semicka reakcji polskiej wplyneta prawdopodobnie w niewielkim
tylko stopniu na utrwalenie lub poglebienie uposledzenia robot-
nikéw zydowskich.

"' J. Tomaszewski, Robotnicy zydowscy w Warszawie miedzywojennej
(uwagi statystyczne), ,,Biuletyn ZIH”, 1972, nr 81, s. 79-80.

2 Statystyka Polski, seria C, z. 94d.

13 Ibidem.

" Z. Landau i J. Tomaszewski, op. cit., s. 124.
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Rozpatrzmy z kolei sytuacje oraz zréznicowanie wewnetrzne
srodowisk drobnomieszczanskich i burzuazyjnych. Dane spisu lud-
noéci ujmuja je w fgcznej kategorii os6b samodzielnych, z wyod-
rebnieniem zatrudniajgcych oraz niezatrudniajgcych sile roboczg.
W kategoriach spoleczno-ekonomicznych samodzielnych niezatrud-
niajacych sily roboczej zaliczyé nalezy w przewazajacej wiekszosci
do utrzymujacych sie z gospodarki drobnotowarowej. Do tej samej
kategorii wchodzila cze§é samodzielnych zatrudniajacych pracow-
nikéw (np. szewc zatrudniajgcy jednego czeladnika). Reszta to
przewaznie drobni lub co najwyzej éredni kapitaliéci; wielki kapi-
tal przyjmowal bowiem z reguly forme spélek akeyjnych, nie za$
przedsiebiorstw nalezacych do oséb fizycznych.

Dla zorientowania sie¢ w zréznicowaniu polozenia material-
nego w §rodowisku drobnomieszczansko-burzuazyjnym dysponu-
jemy przede wszystkim informacjami o wielkoS$ci przedsiebiorstwa.
W 1931 r. wéréd oséb samodzielnych wyznania rzymsko- i ormian-
skokatolickiego (czynnych i biernych) w przemyéle utrzymywalo
sie z prowadzenia zakladéw zatrudniajgcych pracownikéw najem-
nych 16,8%, w handlu — 6,3%, a w komunikacji i transporcie —
8,1%. Analogiczne odsetki wéréd os6b samodzielnych wyznania
mojzeszowego wynosily odpowiednio 17,3%, 6,1% oraz 2,1%". Na
100 0s6b samodzielnych (ezynnych i biernych) utrzymujgcych sie
z prowadzenia zaklad6éw zatrudniajgcych pracownikéw najemnych
w przemysle, handlu i komunikacji przypadalo 48,7% o0s6b wyzna-
nia rzymsko- i ormianskokatolickiego oraz 43,1% — wyznania moj-
zeszowego. Wérod oséb samodzielnych niezatrudniajacych pracow-
nikéw najemnych odsetki te wynosily 37,0% oraz 54,3%?.

Wydaje sie, ze fakt zatrudniania pracownikéw najemnych
moze stuzyé¢ jako wyréznik dla wiekszych zakladéw pracy, totez
powyzsza statystyka uzasadnia poglad o gorszym od przecigtnego
dla tej kategorii ludno$ei polozeniu przedsiebiorcéow zydowskich.
Réznice nie sag wprawdzie zbyt duze, lecz dostatecznie wyrazne.
Przeciwko temu wnioskowi mozna wprawdzie wysuwaé argu-
ment, spotykany przed wojng w nacjonalistycznej prasie polskiej,
ze wérod przedsiebiorcow zydowskich stosunkowo czesciej zda-
rzaly sie wypadki naruszania prawa, w tym takze ukrywania faktu

> Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 31.
16 Ibidem; Statystyka Polski, seria C, z. 94c.
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zatrudniania pracownikéow. Brak podstaw dla weryfikacji tej opi-
nii, formulowanej zresztg bez dowodéw. Sg jednakze pewne prze-
stanki logiczne, ktére przemawiaja na jej rzecz. Oté6z wykroczenia
przeciw obowigzujacym normom prawnym zdarzaly sie najczeSciej
w drobnych zakladach pracy, a przeciez odsetek takich zakltadéw
wsréd przedsiebiorstw nalezacych do Zydéw byl wyzszy od prze-
cietnej, totez mozna byloby oczekiwaé czestszego nieprzestrzega-
nia przepiséw. W rezultacie jednak zastrzezenie przeciwko wia-
rygodnoSci cytowanych statystyk posluzyé moze predzej dla ich
potwierdzenia.

O wiele trudniej jest zorientowac sie w dochodach wlascicieli
zakladow produkeyjnych, handlowych i transportowych. Zwrécié
wiec przede wszystkim nalezy uwage na fakt, ze ludno$é zydowska
niewielki tylko odsetek stanowila w wojewédztwach poznanskim,
pomorskim i §laskim (mniej niz 2%), podczas gdy w wojewddz-
twach obejmujacych obszar bylego zaboru rosyjskiego przewaz-
nie przekraczala 10%'’. Poniewaz w wojewédztwach zachodnich
stosunki towarowo-pieniezne byly bardziej rozwiniete, ozna-
czalo to wyzszy na ogél poziom drobnej i §redniej wytworezo-
§ci oraz handlu w tej czesci kraju, a tym samym wyzsze dochody
przedsiebiorcow.

Zobaczmy, jak przedstawialo si¢ to w S$wietle statystyki
podatku dochodowego. Ot6z w 1928 r. w trzech okregach skarbo-
wych zachodnich (Katowice, Grudziadz i Poznan) znajdowalo sie
70,1 tys. przedsiebiorstw handlowych, ktorych obroty ustalono
na 3557,3 mln zl (przecietnie 50,7 tys. zl), za§ w okregach skar-
bowych bylego zaboru rosyjskiego (Brzesé, Kielce, Lublin, ¥.6dz,
Yuck, Warszawa i Wilno) — 221,1 tys. przedsiebiorstw handlowych
o0 0g6lnej sumie obrotéw 8034 min zt (przecietnie 36,3 tys. zl)'.

Dane opublikowane w rocznikach statystycznych pozwalaja
na stwierdzenie generalne, ze ludnoéé samodzielna narodowosci
zydowskiej utrzymujgca sie¢ z handlu, przemystu i komunikacji
skupiala sie na obszarze o stosunkowo nizszych obrotach handlo-
wych oraz posiadala nieco mniejsze przedsiebiorstwa. Pozwala to
na wniosek, ze — przecietnie rzecz biorge — miala dochody nizsze
niz ludno$§é wyznania rzymsko- i ormianskokatolickiego.

" Matly Rocznik Statystyczny 1939, s. 23.
% ,Rocznik Statystyczny RP”, 1930, s. 543.
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Ostatnig grupa spoleczna, ktéra wymaga rozpatrzenia, jest
inteligencja. W 1931 r. 238,9 tys. 0séb czerpalo érodki do zycia
z pracy w przemysle i gérnictwie w charakterze pracownikéw umy-
sfowych (czynnych i biernych zawodowo), w tym 48,9 tys. 0s6b nale-
zalo do wyznania mojzeszowego (20,5%). Z pracy w przedsiebior-
stwach I-III kategorii czerpato §rodki utrzymania 114,3 tys. oséb,
w tym 7,3 tys. wyznania mojzeszowego (6,4%), zas§ w przedsiebior-
stwach VIII i nieznanej kategorii — 49,0 tys. oséb, w tym 17,4 tys.
wyznania mojzeszowego (35,5%)". Znacznie trudniej przeprowa-
dzi¢ podobng analize dla pozostalych galezi gospodarki. Stwier-
dzié¢ jedynie mozna, ze niewielu tylko Zydéw pracowalo w spél-
dzielniach handlowych (117 pracownikéw umyslowych-Zydéw na
5236 ogdlem czynnych zawodowo), na poczcie (248 pracownikéw
umystowych-Zydéw na 21 952 ogélem czynnych zawodowo), na
kolejach (339 pracownikéw umystowych-Zydéw na 37 418 ogoétem
czynnych zawodowo)®. Dane te §wiadcza jednoznacznie, ze pra-
cownicy umyslowi-Zydzi w niewielkim tylko stopniu otrzymywali
prace w przedsiebiorstwach panstwowych oraz duzych zaktadach
przemystowych, gdzie warunki pracy ksztaltowaly sie najlepiej.

W tej sytuacji pojawilo sie specyficzne zjawisko podejmo-
wania sie przez Zydéw tych form wykonywania zawodu, ktore nie
mialy charakteru pracy najemnej. Wéréd 8022 czynnych zawo-
dowo 0s6b samodzielnie wykonujgcych zawody prawnicze (adwo-
kaci, notariusze itp.) znajdujemy 3185 0s6b wyznania mojzeszo-
wego (39,7%). Podobnie wysoki odsetek Zydéw spotykamy wérod
0s6b samodzielnie wykonujacych zawéd w szkolnictwie (48,8%),
podczas gdy wéréd ogétu pracownikéw umystowych tego dziatu
stanowili odsetek znacznie mniejszy (10,6%). Analogiczne stosunki
panowaly w lecznictwie®!.

Byloby duzym uproszczeniem twierdzié, ze wladnie tzw.
wolne zawody stwarzaly dla wszystkich szanse wysokich dochodéw.
Osiaggnac je mogli nieliczni, przecietnie ksztaltowaly sie skrom-
niej. Stad tez sytuacja prawnika lub lekarza pracujgcego w insty-
tucji panstwowej lub samorzgdowej niejednokrotnie ksztattowata
sie lepiej niz jego wolno praktykujacego kolegi, w czym niemaly

Y Statystyka Polski, seria C, z. 94 d.
20 Ibidem.
2 Ibidem.
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udzial miala pewnoéé stalego zarobku, wyplacanego w ustalonym
z gbry terminie.

Dochodzimy ostatecznie do wniosku, ze wewnatrz poszcze-
gélnych grup spolecznych ludnosé zydowska w Polsce nalezala na
ogol do kategorii otrzymujgcych nizsze dochody oraz znajdujacych
sie w gorszych warunkach pracy. Jeszcze raz podkresli¢ nalezy,
ze glowng przyczyng takiego stanu rzeczy byly warunki istniejgce
w przeszloSci, zwlaszcza w okresie zaboréow. Niepodlegla Polska
odziedziczyla po przeszloéci upoéledzong spoleczng pozycje Zydéw,
a zmiana wymagala zastosowania §rodkéw przekraczajacych moz-
liwosci stabo rozwinietego gospodarczo kraju kapitalistycznego.

Nalezaloby jeszcze sprébowaé znalezé odpowiedZ na pyta-
nie, w jaki spos6b duzy udzial wéréd Zyd(’)w 0s6b samodzielnych
utrzymujgcych sie z handlu i przemystu wplywal na sytuacje tej
spolecznosci. Zadanie jest bardzo trudne, gdyz dysponujemy jedy-
nie fragmentarycznymi informacjami. Najbardziej syntetyczny
charakter majg informacje o obrocie opodatkowanym przedsie-
biorstw handlowych. W 1929 r. wyniést on na jedno przedsiebior-
stwo IV kategorii przecietnie 9 tys. zl (czyli 750 zl miesi¢cznie),
za§ w przedsiebiorstwach kategorii I — 22 tys. zt (1,8 tys. zl mie-
siecznie)??. W tym samym czasie przecietny zarobek tygodniowy
robotnika przemystu metalowego wahal sie¢ od 45,12 z1 we Lwo-
wie do 85,92 z1 w Warszawie, a zarobki tkaczki w Y.odzi wynosily
22,61 z1*. Zarobki miesieczne wahaly sie wiec od ok. 90 zl (tkaczka
w FLodzi) do ok. 350 zl (wykwalifikowany metalowiec w Warsza-
wie). Samotny goniec w instytucji panstwowej otrzymywal 150 zt
(zonaty z dwojgiem dzieci — 248 z1)**. W 1933 r. przecietny zaro-
bek miesieczny robotnikéw w wielkich i §rednich przedsiebior-
stwach przemystowych wynosit ok. 95 zI*.

Jezeliby wiec przyjaé, ze dochéd wlaSciciela niewielkiego
sklepu (niezatrudniajgcego pracownikéw najemnych) utrzymy-
wal sie w 1929 r. w granicach niskich zarobkéw robotniczych (ok.
100 zl miesiecznie), musialby on realizowaé zysk przekraczajacy
12% od obrotéw. W latach nastepnych obroty znacznie zmalaly,
a wiec zysk w stosunku do obrotéw musialby sie zwiekszyé. Jeéli

2 Maty Rocznik Statystyczny 1935, s. 87.
% Maty Rocznik Statystyczny 1931, s. 102.
2+ Ibidem, s. 103.

% Maty Rocznik Statystyczny 1935, s. 164.



272 W SPRAWIE POLOZENIA MATERIALNEGO

uwzglednié, ze od swego zarobku wlasciciel sklepu musial odliczyé
podatki, koszty lokalu itp., wowczas doj$é musimy do wniosku, ze
marza zysku powinna ksztaltowaé sie znacznie powyzej wskazanej
tutaj marzy teoretycznej?*.

Nie wydaje sie prawdopodobne, by przecietny niewielki
sklep mogl realizowaé tak znaczny odsetek marzy od swych obro-
tow. Rownoczesénie koszty handlowe ksztaltowaly sie stosunkowo
wysoko, osiagajac w przedsiebiorstwach III kategorii co najmniej
4,5% do 6,3% od obrotu?.

Dla niektérych kategorii handlu dochody ksztaltowaly sie
na poziomie wrecz glodowym. Wedlug ankiety przeprowadzonej
przez Centralne Towarzystwo Kredytu Bezprocentowego zaro-
bek dzienny woézkarza wynosil 1-6 zI. Wedlug badan A. Kaleckiej
mediana zarobkéw dziennych handlarzy obnoénych w Warszawie
wynosila 2,25 z1, a przecietne wydatki na jednostke konsumpcyjng
w ich rodzinach niewiele przekraczaly wydatki rodzin bezrobot-
nych?. Przyklady podobne mozna mnozyé.

Dochodzimy wi¢e do wniosku, ze dochody duzej czeéei drob-
nych kupcéw i handlarzy nie przewyzszaly zarobkéw robotniczych.
Wedle wszelkiego prawdopodobienstwa podobnie bylo w rzemioéle.

Decydujace znaczenia miala walka konkurencyjna ré6znych
odlaméw drobnomieszczanstwa oraz drobnej burzuazji, ktéra ule-
gla zaostrzeniu w warunkach wielkiego kryzysu ekonomicznego®.
W tej walce konkurencyjnej drobnomieszczanstwo zydowskie dys-
ponowalo umiejetno$cig skrajnego ograniczania swych potrzeb, do

2 Wedlug badan Izby Przemyslowo-Handlowej w Warszawie w 1930 r.
dochody przedsi¢biorstw handlowych nieprowadzacych ksiag handlowych wynosity
2,7% od obrotu. (J. Chodorowski, Struktura wewnetrznego handlu towarowego
w Polsce, Warszawa 1938, s. 111). W innych regionach kraju odsetek ten ksztal-
towal si¢ czestokroé o wiele nizej.

#" Ibidem, s. 107. Dane te maja charakter wylacznie orientacyjny, dla nie-
ktérych branz odsetki ksztaltowaly sie wyzej.

% A. Kalecka, Badania ankietowe sprzedawcéw ulicznych, ,,Statystyka
Pracy”, 1934, s. 237. Por.: S. Baum, Handel uliczny w Warszawie, Warszawa
1930, s. 39.

# ,W tej walce konkurencyjnej strona polska oglasza wszem i kazdemu
wobec o pasozytnictwie Zydéw, o ich szkodliwoSci, przyzywa panstwo, religie i nar6d
caly na pomoc. A strona zydowska odwoluje sie od tego wyroku — badz co badz
— jednostronnego do calego $wiata, stad roénie legenda o satanicznej miedzyna-
rodowosci zydostwa, zeslanej na ten §wiat na zgube poszczegdlnych narodéw”.
N. Barlicki, op. cit., s. 214.
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poziomu wrecz glodowego, co pozwalalo mu czestokroé przetrwaé
warunki, ktére doprowadzaly do bankructwa konkurentéw. Wzma-
galo to wéréd drobnomieszczanstwa polskiego tendencje do poza-
ekonomicznego eliminowania przeciwnikoéow.

Narodowa Demokracja dgzyla do zdobycia masowego popar-
cia przeciw rzadzgcej sanacji tak jednak, by nie ulatwié¢ rozwoju
ruchu na rzecz autentycznych reform spolecznych. Program
reformy rolnej oraz poprawy warunkéw bytu robotnikéw nale-
zalo zastgpi¢ radykalng frazeologia nacjonalistyczng, liczgc na zdo-
bycie poparcia najbardziej zacofanych zywiolow*.

Podkreslié trzeba, ze ten program dzialania prawicy polskiej
osiaggnal tylko bardzo ograniczone efekty. Przeciwko nacjonali-
zmowi wystgpily wszystkie demokratyczne sily polskie, a zwlaszcza
ruch robotniczy. Robotnicy niejednokrotnie wystepowali przeciwko
organizatorom napadéw na ludnoéé zydowska?®'. Przeciwko zabu-
rzeniom organizowanym na wyzszych uczelniach przez faszystow
wystapili profesorowie i lewica studencka??. Te sily spoleczne rato-
waly honor narodu polskiego, majac za przeciwnikéw tzw. ugrupo-
wania narodowe, duzg cze§é prasy katolickiej (zwlaszcza ostawiony
,,Maly Dziennik” wydawany w Niepokalanowie), a takze pewnych
politykéw obozu sanacyjnego.

Pierwodruk: ,,Biuletyn Zydowskiego Instytutu Historycznego”, 1975, nr 2, s. 93-101.

3 Trzeba bylo wystapié¢ z hastami wolnymi od wigkszych zmian w ustroju
spolecznym, a jednak sprzyjajacymi pozyskaniu licznych zwolennikéw. Niecheé
silna istniejaca do Zydow wéréd drobnomieszezanistwa polskiego, a takze z powodu
konkurencji pomiedzy wolnymi zawodami, przy ogélnym nastawieniu thuméw,
widzgcych w ludnoéci zydowskiej wyznawcow zgola odrebnej, niechrzescijanskiej
religii oraz przedstawicieli jakiej§ upoéledzonej a przebieglej «rasy», stwarzaly
dogodne podloze do ruchu masowego, zwlaszcza iz Rzesza Niemiecka oddzialywala
w tym kierunku swoim przykladem”. L. Krzywicki, op. cit., s. 292.

31 Por. np. Dwa dokumenty o pogromie w Brzesciu, ,,Biuletyn ZIH”, 1964,
nr 49, s. 63.

32 Por. np. cytowane juz wspomnienia L. Krzywickiego.



POL.OZENIE DROBNYCH KUPCOW ZYDOWSKICH
W POLSCE W LATACH WIELKIEGO KRYZYSU (1929-1935)

Juz od 1929 r., wraz z poczatkiem pogorszenia sie koniunk-
tury w handlu detalicznym, rozpoczal sie spadek liczby przedsie-
biorstw handlowych, ktére wykupily §wiadectwo przemystowe!.
Lata kryzysu przyniosly dalsze kurczenie sie sieci handlowej, a nie-
wielka poprawe przyniést dopiero 1935 r.

Tab. 1. Liczba przedsigbiorstw handlowych w latach 1928-1935 w tysigcach

Przedsi¢biorstwa wykupujace Swiadectwa kategorii
Rok Ogotem
I 11 111 1Y v

1928 466,0 1,3 36,5 221,3 194,1 12,3
1929 460.8 1,2 39,1 231,3 177,9 11,3
1930 455,3 1,2 39,1 232,2 171,6 11,1
1931 443,7 1,0 36,4 225,8 171,0 9,5
1932 4279 0,8 29,5 203,2 187,7 6,7
1933 405,9 0,7 23,3 151,7 225,0 5,3
1934 403.5 0,6 19,9 118,8 259.3 4,9
1935 415.4 0,6 19,2 100,9 290.,4 4,2

Zrédlo: Maty Rocznik Statystyczny 1937, s. 91.

Dane powyzsze wymagaja jednak krytycznej oceny, gdyz
na zmiany liczby wykupionych przez przedsiebiorstwa handlowe
$wiadectw przemystowych wplywaly — poza zmianami koniunk-
tury — réwniez czynniki dodatkowe. Przede wszystkim podkres-
li¢ nalezy, ze w latach 1931-1934 wladze skarbowe zastosowaly
ulgowe warunki wykupywania §wiadectw przemystowych?. Tym

! Dane dotyczace liczby §wiadectw przemystowych jedynie w przyblizeniu
informuja o liczbie zakladéw handlowych, gdyz oprécz nich wykupywaly je niektére
inne przedsiebiorstwa (np. banki).

2 J. Tomaszewski, Gospodarka drobnotowarowa w Polsce miedzywojennej,
»Leszyty Naukowe SGPiS”, 1959, nr 15, s. 45, 49. Tam réwniez szersze oméwienie
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samym rzeczywisty spadek liczby przedsiebiorstw wyzszych kate-
gorii byl mniejszy, niz wykazuja to dane statystyczne. Po drugie,
przytoczone dane nie uwzgledniaja zmian liczby oséb uprawia-
jacych handel nielegalny. Uderzajace jest zestawienie malejacej
szybko liczby §wiadectw kategorii V (handel obnoény, obwozny
i jarmarezny) z licznymi glosami wskazujgcymi na rozwdéj drob-
nego handlu (zwlaszcza obnoénego)®. W 1936 r. liczbe 0séb trud-
nigeych sie handlem okreznym szacowano na 50 tys.*

Zastrzezenia powyzsze nie zmieniajg generalnego obrazu ten-
dencji dominujgcych w latach wielkiego kryzysu. Przede wszystkim
malala liczba przedsiebiorstw wiekszych. Cze$é przedsiebiorstw
handlu hurtowego upadla, nie wytrzymujac zmienionych warun-
kow, zmniejszonych obrotéw i zyskéw przy stosunkowo niezmien-
nych kosztach stalych, niektére zmienily sw6j charakter, podej-
mujac transakcje péthurtowe, a nawet detaliczne. Réwnoczeénie
wiele sklepow detalicznych nawigzalo bezposérednie stosunki han-
dlowe z producentami®.

Roéwnoczesnie rozbudowywala sie sieé¢ placowek handlowych
kategorii najnizszych. Wprawdzie czesé sklepikow upadala, lecz ich

zasad wykupywania §wiadectw. Por.: Ulgi przy nabywaniu swiadectw przemysto-
wych na rok 1930 (blad w druku, powinno byé 1931 — J.T.), ,,Polska Gospodarcza”,
1930, nr 46; E.M. Kirszon, W interesie calego zycia gospodarczego, ,,Kupiec — Swiat
Kupiecki”, 1931, nr 32; Ulgi w nabywaniu swiadectw przemystowych na rok
1934, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 50; Ulgi przy nabywaniu swiadectw
przemystowych na rok 1935, ,, Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1934, nr 50.

3 ,Handel uliczny przybiera w ostatnich czasach we wszystkich wigkszych
miastach Polski coraz wieksze rozmiary” (Handel uliczny, ,,Kupiec”, 1930, nr 47);
,»Ostatnio daje sie zauwazy¢ znaczny wzrost handlu obnosnego” (M.S., Handel
obnosny, ,,Polska Gospodarcza”, 1931, nr 28, s. 1079; B-a, Zakaz handlu obnos-
nego w Warszawie, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 33 oraz wiele innych
artykulow).

*J. Tomaszewski, Przemyst i handel sacharyng w Polsce w latach 1930-
1938, ,,Zeszyty Naukowe SGPiS”, 1958, nr 9, s. 119 i nast.; J. Chodorowski, Struk-
tura wewnetrznego handlu towarowego w Polsce, Warszawa 1938, s. 80; Niepigkne
dzielnice, Warszawa 1964, s. 227-231.

> Polozenie gospodarcze Polski w styczniu 1931 roku na podstawie spra-
wozdan oddzialow Banku Polskiego, s. 9; Stowarzyszenie Kupcéw m. Lodzi. Spra-
wozdanie za rok 1930, s. 6, 16; Stowarzyszenie Kupcéw m. Lodzi. Sprawozdanie
za rok 1931, s. 11; ,,W duzym skladzie plateréw Cukiermana, na ktérego szyldzie
wisialy jeszcze do roku 1931 zlote i srebrne medale z rosyjskim dwugtowym orlem,
dostaje si¢ dzi$§ najlepszg na Nalewkach... wode sodowa”, S.L. Schneiderman, Od
Nalewek do wiezy Eiffla, Warszawa [b.d.w.], s. 13. Zob. J. Chodorowski, op. cit.,
s. 42-44, 50-52.
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miejsce zajmowaly nowe. Powstawaly jako wynik zubozenia wiek-
szych przedsiebiorstw. Z drugiej strony do handlu przechodzili
ludzie trudnigcy sie dawniej innymi zajeciami, w nadziei zdoby-
cia minimum §rodkéw utrzymania. Dotyczylo to zwlaszcza handlu
obno$nego, najlatwiej dostepnego dla bezrobotnych, prowadzonego
czesto nielegalnie®.

Lata kryzysu poglebily wiec rozdrobnienie handlu. Nawet
niewielki wzrost liczby wykupionych §wiadectw przemystowych
w 1935 r. trudno uznaé za objaw przezwyciezenia kryzysu w handlu
wewnetrznym. Wzrastala bowiem liczba sklepéw najbardziej pry-
mitywnych, ktore zastepowaly przedsiebiorstwa lepiej wyposazone.

Roéwnolegle z rozdrobnieniem nastepowaly zmiany w roz-
mieszczeniu przedsiebiorstw handlowych. Najwiekszy spadek liczby
wykupionych §wiadectw przemystowych wykazaly wojewodziwa
poludniowe (krakowskie — 15%, lwowskie — 21%, stanistawowskie
— 25%, tarnopolskie — 24%) oraz wschodnie (wolynskie — 13%,
poleskie — 33%, wilenskie — 19%, bialostockie — 13%), z wyjat-
kiem nowogrédzkiego, gdzie nastapil wzrost o 13%. Z pozosta-
lych wojewddztw najwiekszy spadek wykazaly kieleckie (o 11%)
i poznanskie (0 10%), a w wojewdédztwie pomorskim nastgpil wzrost
0 6%’. Oznaczalo to, ze nadal poglebialy sie dysproporcje miedzy
poszczegdlnymi regionami panstwa. Spadek liczby wykupionych
§wiadectw w wojewbdztwach zachodnich i centralnych byl w latach
kryzysu slabszy niz wzrost, ktory dokonal sie w okresie 1924~
1929. W wojewodztwach poludniowych i wschodnich stan sieci
handlowej pogorszyl sie w poréwnaniu z 1924 r. (poza woj. nowo-
grodzkim)®. Podkresli¢ nalezy, ze w wojewodztwach poludniowych
oraz na Wolyniu handel dawal zrédlo utrzymania od 40% do 48%
ludnoéci zydowskiej’. Zmniejszenie liczby zakladéw handlowych

® A.K. Ivanka, Problemy strukturalne i koniunkturalne, ,,Gospodarka
Narodowa”, 1931, nr 2, s. 18; R. Rybarski, Przysztos¢ gospodarcza Polski, War-
szawa 1933, s. 167; S. Kopczyniski, W sprawie organizacji rynku wewnetrznego,
»Polska Gospodarcza”, 1932, nr 49, s. 1448; J. Thamm, Struktura handlu deta-
licznego miasta Poznania w latach 1929-1939, ,. Kronika Miasta Poznania”, 1962,
nr 3, s. 48.

" Maty Rocznik Statystyczny 1937, s. 90.

8 Por. Z. Landau i J. Tomaszewski, Od Grabskiego do Pitsudskiego. Okres
kryzysu poinflacyjnego i ozywienia koniunktury 1924-1929, Warszawa 1971,
s. 256.

® Maty Rocznik Statystyczny 1938, s. 36-37.
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oznaczalo wiec dla niej istotne ograniczenie mozliwosci zdobycia
$rodkéw utrzymania.

Kryzys pociagnal za soba znaczne zmniejszenie obrotéw han-
dlu, a wiec i dochodéw ludnoéci czerpiacej zen §rodki utrzymania.
Charakterystycznym zjawiskiem bylo zarazem ostrzejsze zmniej-
szenie sie obrotéw w przedsiebiorstwach kategorii wyzszych, jak-
kolwiek spadta réwnocze$nie ich liczba. Rozdrobnienie handlu
detalicznego i jego na ogol niski poziom (a wiec brak mniej lub
bardziej $cistych ksiag handlowych) powodowaly, ze wszelkie dane
na ten temat mialy jedynie charakter orientacyjny. Dotyeczylo to
rowniez statystyki obrotéw opodatkowanych podatkiem przemysto-
wym, ktorg dysponujemy tylko dla poczatkowego okresu kryzysu.

Tab. 2. Obroty opodatkowane przedsi¢biorstw handlowych w latach 1929-1931

Obroty przedsiebiorstw kategorii
1 11 111 v
Rok
otem na ogblem na ogblem na ogblem na
0go 1 zaklad 8 1 zaklad & 1 zaktad 8 1 zaklad
w mln z1 w mln zl w mln z1 w mln zt
w tys. zl w tys. zl w tys. zl w tys. zl
1929 2073 1885 6524 168 4951 22 1511 9
1930 1397 1329 5424 141 4362 20 1388 8
1931 1202 1373 4220 119 3758 17 1231 7

Zrédlo: Matly Rocznik Statystyczny 1935, s. 87.

Tendencja spadkowa obrotéw utrzymala sie do 1935 r.
Potwierdzaja to zaréwno sprawozdania Banku Polskiego, organi-
zacji kupieckich, jak réwniez opinie znawcéw stosunkéw panuja-
10

cych w handlu

1 Potozenie gospodarcze Polski w styczniu 1930 r. na podstawie spra-
wozdan oddziatow Banku Polskiego, s. 7; Polozenie gospodarcze Polski w marcu
1930 r. na podstawie sprawozdai oddziatéw Banku Polskiego, s. 11; Polozenie
gospodarcze Polski w paZdzierniku 1931 r. na podstawie sprawozdan oddzia-
tow Banku Polskiego, s. 8; Polozenie gospodarcze Polski w styczniu 1932 r. na
podstawie sprawozdan oddziatow Banku Polskiego, s. 11; PoloZenie gospodarcze
Polski w lipcu 1932 r. na podstawie sprawozdaii oddziatéow Banku Polskiego,
s. 10 itd.; Stowarzyszenie Kupcéw m. Lodzi. Sprawozdanie za rok 1931, s. 13;
U.D., Sytuacja rynku obuwianego, ,,Polska Gospodarcza”, 1931, nr 3, s. 97; Zawie-
dzione nadzieje, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1931, nr 2; Stowarzyszenie Kupcéw m.
Lodzi. Sprawozdanie za rok 1932, s. 3, 11; A. Smolka, Handel, ,,Ruch Prawniczy,
Ekonomiczny i Socjologiczny”, 1934, nr 1, s. 230; ,,Na spadek obrotéw miata wplyw
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Spadek obrotéw handlu wynikal zaréwno ze zmniejszenia
rozmiaréw zakupéw przez zubozale spoleczenstwo!l, jak tez ze
znizki cen. Tempo spadku zmalato — jak sie wydaje — w 1933 r.,
za§ w 1934 r. nastapila stabilizacja, jakkolwiek w niektérych dzia-
lach trwal nadal niewielki spadek. Zarazem w niektérych bran-
zach (byé moze tylko w niektérych dzielnicach kraju) wystapilo
wyrazne sezonowe ozywienie; niekiedy obroty sezonowe ksztalto-
waly sie wyzej niz w roku poprzednim'>. Pewna poprawa rozpo-
czela sie w 1935 r.13

W wystapieniach rzadowych przewijal sie czestokroé motyw
krytyki handlu polskiego za zbyt wysokie marze i nadmierne réz-
nice cen detalicznych oraz cen hurtowych''. Dla szerokich rzesz
spoleczenstwa, ktore zmuszone bylo kupowaé niezbedne artykuly
w detalicznych sklepach po cenach nieproporcjonalnie wysokich
w stosunku do dochodéw, podobne tezy brzmialy bardzo przekonu-
jaco. Rzeczywisto§¢ przedstawiala sie jednak nie tak prosto. Przede
wszystkim rozpieto$é miedzy cenami zbytu lub skupu a cenami
detalicznymi wzrastala w nastepstwie réznorodnych podatkéw
i oplat’. Stale elementy kosztéw posrednictwa (podatki i oplaty,

nie tylko mniejsza sprzedaz pod wzgledem iloSci, ale réwniez ucieczka klienteli od
drozszych gatunkéw na rzecz tanszych, co mialo decydujacy wplyw na ksztalto-
wanie sie zysku”, K. Tarasiewicz, Kawa po warszawska. Dzieje firmy ,,Pluton”,
Warszawa 1971, s. 81. Por.: 1. Schiper, Dzieje handlu zydowskiego na ziemiach
polskich, Warszawa 1937, s. 620-621.

"' Tak np. handel odczul dotkliwie obnizki plac urzednikéw. Por.: Handel
zamiera, ,,T'ygodnik Handlowy”, 1931, nr 18.

12 Doroczne ogélne zebranie Cenirali Zwigzku Kupcow w dniu 30 maja
1935 roku, ,,Przeglad Handlowy”, 1935, nr 25/226; Handel spozywczo-kolonialny
w stolicy, ,, Tygodnik Handlowy”, 1934, nr 24; A. Smolka, Handel, ,,Ruch Prawni-
czy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, 1936, nr 1, s. 245; B. Herse, Sytuacja handlu
w 1934 roku, ,,Tygodnik Handlowy”, 1935, nr 1; M.K., Zaczqtki odbudowy handlu
wldkienniczego, ,,Tygodnik Handlowy”, 1935, nr 2.

13 A. Smolka, Handel, ,,Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”,
1935, nr 3, s. 753. Jednakze poprawa nie postepowala rownomiernie i nie dotyczyla
w réwnej mierze wszystkich branz. Por. np.: K., Martwy poczqtek sezonu w Lodzi,
»T'ygodnik Handlowy”, 1935, nr 16.

" O potrzebie znizki cen — odczyt pana ministra Prystora w Klubie BBWR,
»Polska Gospodarcza”, 1931, nr 5.

15, Méwiono w sposéb demagogiczny o posrednictwie, ktore jakoby podraza
fatalnie zycie gospodarcze, ale zapomniano, ze poSrednictwo nie jest identyczne
z handlem, ze poSrednictwo tylko wtedy podraza, jezeli inne czynniki wchodzg
w gre w formie wielokrotnego, podatku przemystowego, w formie wysokiego systemu
podatkowego” (przemdwienie posta E. Sommersteina, Sprawozdanie stenogra-
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czynsze, procenty od kredytéw itp.) ulegaly stosunkowo niewielkim
zmianom, podczas gdy ceny znizkowaly. W rezultacie okazywalo
sie, ze koszty poSrednictwa utrzymywaly sie na wysokim poziomie,
a w stosunku do cen nawet rosly.

Niemniej wladze administracyjne wywieraly nacisk na han-
del detaliczny, by obnizyé ceny. Organizacje kupieckie dyspono-
waly mniejszymi wplywami niz przemysl, totez trudno im bylo
przeciwstawié sie podobnym tendencjom?'.

Obnizka cen powodowala w niektérych wypadkach powazne
straty dla przedsiebiorstw handlowych. Kupcey posiadajgcy zapasy
(zwlaszcza w hurcie) musieli bowiem niejednokrotnie sprzedawaé
artykuly zakupione po cenach starych (wyzszych) wedlug nowego
(nizszego) poziomu. Dotknelo to zwlaszcza w pierwszej fazie kry-
zysu kupeow zbozowych!”.

W tych warunkach poczatkowa faza kryzysu przyniosla nasi-
lenie bankructw w handlu. Liczba ich w 1928 r. wynosita 174,
w 1930 osiggnela maksimum (571), w latach nastepnych za$§ malala,
by w 1935 r. osiagnaé najwyzszy poziom (50)'%. Liczby te jednak
nie obrazuja rzeczywistego potozenia kupcéow. Upadltosé spowodo-
wana byla z reguly trudnoSciami sprzedazy nagromadzonych zapa-
sOw, totez pociagala za soba licytacje. Wobec niewielkiej liczby

ficzne z 3 posiedzenia Sejmu w dn. 29 pazdziernika 1935 r., szp. 42). Zwlaszcza
dokuczliwe byly réznorodne — czesto wysokie — oplaty komunalne. Por.: S.W.,
Wewnetrzne bariery celne, ,,Gospodarka Narodowa”, 1934, nr 23, s. 341. Niektore
oplaty zniesiono pod koniec 1935 r. B.Sk., Dekretowe ustawodawstwo podatkowe,
»Przeglad Gospodarczy”, 1936, nr 1, s. 37.

16 Sprawozdanie zarzqdu Stowarzyszenia Polskich Kupcow i Przemy-
stowcow Chrzescijan w Lodzi za rok 1931, s. 3-4; Narada gospodarcza 28 11
— 2 III 1936, Warszawa 1936, s. 74-75 (referat B. Sikorskiego). Zaznaczyé nalezy,
ze przedstawiciele kupcow kwestionowali przestanki, na ktérych opierala sie teza
o nadmiernych kosztach posrednictwa w handlu. Dowodzili, ze konstrukcja oraz
metody obliczania indekséw cen detalicznych i hurtowych byly odmienne, co powo-
dowalo przesadny szacunek rozpietoSci cen (przeméwienia postow E. Sommensteina
i F. Rottenstreicha, Sprawozdanie stenograficzne z 14 posiedzenia Sejmu w dn.
11 lutego 1931 r., szp. 9-20; Co warta statystyka urzedowa w sprawie znizki cen,
»Kupiec Polski”, 1931, nr 5).

17, Kupcey zbozowi, ktérzy zaopatrzyli sie¢ w zboze w roku ubieglym lub
w jesieni po zniwach 1 maja magazyny przepelnione zbozem, zbankrutowali” (prze-
méwienie poslta K. Jaruzelskiego, Sprawozdanie stenograficzne z 73 posiedzenia
Sejmu w dn. 5 lutego 1930 r., szp. 60; K. Wrzos, Oko w oko z kryzysem, Warszawa
1933, s. 199).

' Maty Rocznik Statystyczny 1937, s. 93.
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nabywcow dysponujacych odpowiednig gotéwkag, mienie zbankru-
towanego przedsiebiorstwa wyprzedawano na ogét za bezcen'?,
a w takich okoliczno$ciach wierzyciele nieraz nie mogli odzyskaé
naleznoéci. Nic wiec dziwnego, ze wzrastala liczba ukladéw dluzni-
koéw z wierzycielami, na mocy ktorych dluzna kwota ulegala reduk-
cji (niekiedy nizej 50%)>.

Wielkim problemem dla handlu wszystkich gatezi byl brak
§rodkéow obrotowych. Handel nawet w okresie koniunktury miat
niejednokrotnie trudno$ci w uzyskaniu niezbednego kredytu, co
wynikalo m.in. z duzego rozdrobnienia przedsiebiorstw, mniejszej
skali interesow i stosunkowo gorszego zabezpieczenia pozyczek.
Lata kryzysu spowodowaly daleko idace pogorszenie sytuacji, ktore
odbilo sie zaré6wno na polozeniu kupcédw, jak tez na gospodarczej
roli handlu. Towarzyszyla temu czesto obawa przed zacigganiem
kredytu oraz ograniczenie kredytu handlowego udzielanego wza-
jemnie przez rozne ogniwa handlu (zwlaszcza przez hurtownika
detaliscie)?. Odbijato sie to ujemnie na mozliwoéciach zbytu pro-
dukeji. Kupcey starali si¢ obnizyé do minimum posiadane zapasy,
nie tylko dlatego ze obawiali sie strat z powodu znizki cen, lecz
takze z powodu braku §rodkéw na ich sfinansowanie?.

Przez caly okres kryzysu powtarzaly sie nieustannie skargi
srodowisk kupieckich na brak kapitaléw obrotowych oraz trud-
noéci w uzyskaniu kredytu?. Spotegowala je jeszcze akeja oddtu-
zenia rolnictwa. Odroczenie terminéw splat niektorych zobowigzan

19 Sprzedaz za bezcen produktéw zajetych, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1931, nr 11.

20 K. Wrzos, op. cit., s. 199; R. Battaglia, Polozenie gospodarcze Polski
i horoskopy na przysztosé, ,,Kupiec”, 1930, nr 2.

2 M. Szyszkowski, Sytuacja w handlu w roku 1935, ,,Polska Gospodar-
cza”, 1936, nr 12, s. 301; Idem, Sytuacja handlu, ,,Polska Gospodarcza”, 1935,
nr 14, s. 466.

2 Kupiectwo nasze nie posiada tak powaznych zasobéw pienieznych, by
tworzyé wieksze stoki zboza, wyczekiwaé spokojnie odpowiedniej koniunktury
i wtedy dopiero realizowaé transakcje” (przeméwienie posta Stroynowskiego, Spra-
wozdanie stenograficzne z 81 posiedzenia Sejmu w dn. 7 lutego 1933 r., szp. 15).

% Por. np.: Stowarzyszenie Kupcow m. Lodzi. Sprawozdanie za rok 1929,
s. 7; O pomoc kredytowq dla kupiectwa Matopolski Zachodniej, ,,Kupiec Polski”,
1930, nr 35; Zwigzek Kupcow. Centrala w Warszawie. Sprawozdanie za rok 1933,
s. 9; B. Sikorski, Obecna sytuacja handlu w Wielkopolsce, w: Zjazd dzialaczy
gospodarczych i spolecznych wojewddztwa poznanskiego zwotany przez BBWR,
Poznan 1933, s. 88-92.
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spowodowalo, ze kupcy nie mogli otrzymaé naleznych im sum
w ustalonym czasie, natomiast sami nie korzystali z analogicznych
ulg i musieli regulowaé swe zobowiagzania®. Wedlug szacunkéw
w wyniku oddluzenia rolnictwa zamrozonych zostato ok. 800 mln zt
krétkoterminowych zobowigzan rolnikéw, w duzej mierze wobec
kupcéw, w tym 160 mln zt wobec kupcow Zydow. Tylko czesciowo
stuszny byl argument ministra skarbu W.M. Zawadzkiego, ze kwoty
te i tak byly faktycznie nieSciagalne®. Naturalng konsekwencja
braku kapitalu obrotowego oraz trudnoéci w zdobyciu kredytu byla
wysoka stopa procentowa, ktéra podnosila koszty posrednictwa®.

W niektérych regionach kraju kupey prébowali poprawié
sytuacje, organizujac spoldzielnie kredytowe. W 1929 r. w Pozna-
niu powstala spétdzielnia pod nazwa ,,Kredyt”, finansujaca deta-
liczng sprzedaz ratalng®’. Zwlaszcza rozbudowane byly spoldzielnie
kredytowe zrzeszajgce kupcow zydowskich. Wszystkie te instytu-
cje opiera¢ sie jednak musialy na §rodkach wlasnych, nie otrzy-
mujgc pomocy od bankéw panstwowych?.

Specyficzng formg pomocy dla drobnego handlu byly kasy
bezprocentowe, o charakterze raczej filantropijnym, nie za$ nor-
malnego przedsiebiorstwa. Dzialaly one przede wszystkim w §ro-
dowisku zydowskim, korzystajgc z funduszy dostarczonych przez
Joint Distribution Committee, organizacje charytatywng ze Sta-
néw Zjednoczonych Ameryki Pn. Kasy korzystajace z fundu-
sz6w Jointu byly zorganizowane w Centrali Kas Bezprocentowych

2t Samoobronna akcja kredytowa kupiectwa, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1933, nr 1; B. Sikorski, Obecna sytuacja handlu w Wielkopolsce..., s. 90; Oddtu-
zZenie rolnictwa nie moze by¢ dokonane kosztem handlu, ,,Tygodnik Handlowy”,
1933, nr 6.

% L. Szlamowicz, Oddtuzenie rolnictwa a handel zydowski, ,,Zagadnienia
Gospodarcze”, 1935, nr 1-2, s. 57; L. Schiper, Dzieje..., s. 643; Przemdéwienie pana
ministra skarbu prof. Wiadystawa Zawadzkiego na Komisji Budzetowej Sejmu,
,Polska Gospodarcza”, 1935, nr 5, s. 171.

2 Jeden z dzialaczy kupieckich stwierdzal, ze oprocentowanie kredytu ban-
kowego wraz z dodatkowymi kosztami siegalo w 1935 r. 12% rocznie, za$ zyski
brutto na soli, cukrze i artykulach monopolowych wynosity 7-9% (przemoéwienie
posta T. Marchlewskiego, Sprawozdanie stenograficzne z 4 posiedzenia Sejmu
w dn. 5-6 grudnia 1935, szp. 130).

2" Mimo kryzysu obroty jej wzrosly z 1,4 mln zt w 1929 r. do 2 mln zt
w 1933 r. Czego dokonata samopomoc kupiecka Poznania, ,,Kupiec — Swiat
Kupiecki”, 1934.

% M. Zajdenman, Kredyt dla handlu, ,,Przeglad Handlowy”, 1932, nr 180;
Zwigzek Kupcow Centrala w Warszawie. Sprawozdanie za rok 1933, s. 9.
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(Cekabe). W koficu grudnia 1929 r. bylo ich 583, zas w 1935 r.
— 722. Oproécz nich istnialy kasy niezrzeszone, funkcjonujace za
pomoca funduszy uzyskanych od os6b prywatnych (nieraz na
podstawie ustanowionej testamentem fundacji). W 1932/1933 r.
kasy zrzeszone w Cekabe udzielily 9,3 min zl pozyczek. Zarazem
Cekabe na poczatku lat trzydziestych wyrosla na wazny osro-
dek organizacyjny zydowskiego zycia gospodarczego. Utworzyla
m.in. Biuro Ekonomiczno-Statystyczne, ktére podjeto badania
nad handlem w Polsce, ulatwiajac racjonalne rozdzielanie kre-
dytéw®. Podobnie rozbudowanej organizacji nie posiadaly inne
§rodowiska kupieckie.

Powaznym problemem dla przedsiebiorstw handlowych
bylo wysokie opodatkowanie oraz bezwzgledne czesto postepowa-
nie wladz skarbowych. Przedsiebiorstwa handlowe placily poda-
tek przemyslowy, obliczony w stosunku do obrotu. Oznaczalo to,
ze w wypadku gdy towar przechodzil kilka ogniw aparatu posred-
nictwa, w kazdym z nich jego wartoéé zaliczano do podstawy opo-
datkowania. Taki system stawal sie uciazliwy zwlaszeza w warun-
kach kryzysu, aczkolwiek kola kupieckie juz wezesniej domagaty
sie jego zmiany. Prace nad nowelizacja ustawy o podatku przemy-
sfowym byly na poczatku 1930 r. do§¢ zaawansowane, przewidy-
wano nawet obnizenie stawek od 1 kwietnia tego roku dla niekto-
rych kategorii przedsiebiorstw (dla pozostalych od IV 1931 r.)*.
Ostateczna wersja projektu okazala sie jednak znacznie skromniej-
sza niz oczekiwania kol kupieckich i nie zmieniala samych zasad
opodatkowania. Co wiecej, okazalo si¢, ze wejdzie pod obrady
Sejmu z opéznieniem. W tych warunkach w marcu 1930 r. cala
niemal Polske ogarnela wielka akcja protestacyjna. Organizacje
kupieckie zwolywaly zebrania i wiece, na ktérych podejmowano
uchwaly protestujace przeciw ograniczonemu zakresowi zmian. 11
i 12 marca w wielu miastach sklepy byly zamkniete, zas§ na wysta-
wach widnialy napisy: ,,zamkniete na znak protestu przeciw syste-
mowi podatkowemu”. Najwiekszy zakres mial strajk protestacyjny

2 J. Rzaénicki, Kredyt bezprocentowy jako forma czynnego poparcia drob-
nego handlu i rzemiosla polskiego, ,,Rocznik Ziem Wschodnich i Kalendarz na rok
19377, s. 138; J. Michalowski, Zydowskie Kasy Bezprocentowe, ,,Kupiec — Swiat
Kupiecki”, 1935, nr 16.

3 P.M., Nowelizacja ustawy o podatku przemystowym, ,,Polska Gospo-
darcza”, 1930, nr 8, s. 324-325.
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kupcéw w Wielkopolsce i na Pomorzu. W Warszawie, Lodzi, Wil-
nie i niektorych innych miastach bylego zaboru rosyjskiego straj-
kowali kupey zydowscy, lecz tylko cze$é chrzescijanskich. Sklepy
zamykano takze w miasteczkach galicyjskich, za§ w Katowicach
wywieszono afisze protestacyjne’!. Dopiero w 1931 r. Sejm doko-
nal nowelizacji ustawy o podatku przemyslowym z waznos$cia od 1
stycznia 1932 r. Obnizyla ona stawki podatkowe, przede wszystkim
dla przedsiebiorstw prowadzacych prawidlowe ksiegi handlowe, za$§
dla mniejszych przedsiebiorstw wprowadzono podatek zryczalto-
wany obliczany na podstawie obrotéw z poprzedniego okresu?>.

Reforma podatkowa tylko w czeéci zmniejszyla trudno-
§ci handlu. Zryczaltowany podatek dla mniejszych przedsie-
biorstw stwarzal nowe problemy, gdyz w warunkach stale male-
jacych obrotéw obliczano go w stosunku do wyzszego poziomu
ruchu poprzedniego. Przede wszystkim za$ nierozwigzana zostala
kwestia stosunku wladz skarbowych do podatnikéw. Liczne
relacje wskazuja, ze postepowanie poszczegolnych urzednikow,
zaréwno ustalajacych wymiar podatku, jak tez zajmujacych sie
jego $ciaganiem, bywalo do§é dowolne*. W tym kierunku sklaniaty
zresztg wytyczne Ministerstwa Skarbu, ustalajgcego dla poszcze-
gélnych Urzedéw Skarbowych orientacyjng sume podatkéow, ktore
nalezalo §ciagnaé?'.

31 ,,Glos Kupiectwa”, 1930, nr 5; I zamarto zycie handlowe Wielkopolski,
,Swiat Kupiecki”, 1930, nr 11; Manifestacja na Pomorzu, ,,Swiat Kupiecki”, nr 12;
Jak reaguje kupiectwo wobec wynikéw ,,reformy” podatkowej, ,,Tygodnik Han-
dlowy”, 1930, nr 11; Akcja protestacyjna kupiectwa, ,,Tygodnik Handlowy”, nr 12.

32 K. Ostrowski, Polityka finansowa Polski przedwrzesniowej, Warszawa
1958, s. 188; Nowe stawki podatku obrotowego, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1932,
nr 5.

3, Zdarzaja sie wypadki, ze wymierzony kupcowi podatek przemystowy
przewyzsza i przekracza warto§é towaru przez niego sprzedawanego. Zdarzaly sie¢
nawet wypadki, ze podatek wymierzony przewyzszal caly majatek kupca” (prze-
moéwienie posta A. Lewina, Sprawozdanie stenograficzne z 35 posiedzenia Sejmu
w dn. 28 paZdziernika 1931 r., szp. 49; T. Rzepecki, Na marginesie nowych ,,norm
sredniej zyskownosci” na r. 1933 w Wielkopolsce, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1933, nr 13; G.K., Nadmierne wymiary podatku dochodowego niszczq handel
i rzemiosto, ,,Kupiec i Rzemie§lnik”, 1934, nr 1).

3, P. minister skarbu o$§wiadczyl na komisji, ze nie ma kontyngentéw podat-
kowych, ze urzednicy nasi nie otrzymuja cyfr kontyngentowych podatkéw, ktére
maja $ciagngé. Powiedzial tylko, ze urzednicy otrzymujg pewne cyfry orientacyjne”.
Przeméwienie posla R. Rybarskiego, Sprawozdanie stenograficzne ze 124 posie-
dzenia Sejmu w dn. 6 listopada 1934 r., szp. 28.
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Na forum sejmowym poslowie reprezentujgcy mniejszosci
narodowe skarzyli sie, ze wladze skarbowe szykanuja kupcow naro-
dowoéci zydowskiej lub niemieckiej*>. Nie mozna wykluczyé podob-
nej stronniczoéci, lecz nie wydaje sie, by byla ona zasadniczym
problemem dla handlu. Nie mniej ostre zarzuty pod adresem orga-
néw skarbowych padaly bowiem w prasie reprezentujgcej polskie
(chrzeécijanskie) organizacje kupieckie.

Szczegodlnie zlg slawe zdobyli egzekutorzy. Prasa przyta-
czala nawet przypadki samobéjstw w wyniku bezwzglednego ich
postepowania®®. Ulgi podatkowe (mozliwoS$ci cze$ciowego umarza-
nia zalegloéci sprzed 1 IV 1933 r. oraz odroczenie platnosci do
31 III 1938 r.) wprowadzono dopiero na wiosne 1935 r.>

W warunkach malejacych obrotéw, braku kapitaléw obroto-
wych i nacisku podatkowego zaostrzyla sie walka konkurencyjna
miedzy przedsiebiorstwami handlowymi. Dla zdobycia klientéw nie-
ktore sklepy do zakupionych towaréw dodawaly bezplatne premie
rzeczowe (nie zawsze o wylacznie reklamowym charakterze), roz-
winela si¢ sprzedaz ratalna, a wreszcie lapanie klientéw na ulicy
i weigganie — niemal przemocg — do sklepow. To ostatnie zjawisko,
znane juz wezesniej w Kongreséwce, w latach kryzysu przenik-
nelo do Poznania, gdzie wytoczono mu zdecydowang, choé — jak
sie wydaje — bezskuteczng walke®. Pojawily sie wypadki naduzy-
wania przewagi nabywcey nad sprzedawea, gdy zamawiajgcy towar
odmawial zaplaty pod pozorem wykrycia wad lub tez nie wyku-
pywal przesylki nadanej za zaliczeniem pocztowym, domagajgc
sie obnizenia ceny. W wypadku towaru sezonowego, trudnego do

35 Przeméwienie posla O. Thona, Sprawozdanie stenograficzne z 9 posie-
dzenia Sejmu w dn. 5 lutego 1931 r.; przemoéwienie posta E. Franza, Sprawozda-
nie stenograficzne ze 111 posiedzenia Sejmu w dn. 6 lutego 1934 r., szp. 18-19;
Narada w sprawach podatkowych w CZK, ,Przeglad Handlowy”, 1934,
nr 2/203.

3¢ Bolesna, gorzej tragiczna ironia, »Swiat Kupiecki”, 1930, nr 24; M. Zaj-
denman, W zakletym kole, ,,Przeglad Handlowy”, 1931, nr 165; Krwawe memento
dla urzednikow skarbowych, ,,Tygodnik Handlowy”, 1930, nr 6.

37 Rozporzqdzenie o ulgach w sprawie splaty zaleglosci podatkowych,
» T'ygodnik Handlowy”, 1935, nr 9.

3 M. Szyszkowski, Premiowanie odbiorcéw, ,,Polska Gospodarcza”, 1934,
nr 30, s. 931; Idem, Zmiany w obrocie handlowym, ibidem, 1931, nr 50; R.T.,
»wLapactwo” i walka z nim na terenie Zaglebia Dgbrowskiego, ,,Kupiec — Swiat
Kupiecki”, 1932, nr 1; H. Grudzinski, Samoobrona kupiecka przeciw pladze
»lapactwa”, ,.Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1932, nr 37.
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sprzedazy po uplywie pewnego czasu, dostawca musial ustgpié
w obawie wiekszych strat®.

Zwlaszcza zacietg walke toczyli wlaSciciele sklepéw z han-
dlem wedrownym i ulicznym. W omawianym okresie rozwijal sie on
w calym kraju, w tym takze w wojewddztwach zachodnich, dotad
w malym stopniu objetych dzialalnoscig kupcow wedrownych?.

Konkurencja ze strony kupcéw osiadlych byla czestokroé
niemozliwa, totez podejmowali oni starania u wladz celem ograni-
czenia lub calkowitego zakazu handlu domokraznego i ulicznego.
Postugiwano si¢ przy tym argumentami bezpieczenstwa publicz-
nego, zarzucajgc handlarzom wedrownym wléczegostwo, niele-
galne wykonywanie zawodu, popieranie przemytu, a wreszcie roz-
powszechnianie literatury komunistycznej*'. Efekty tej akeji byly
nikle. W poszezegolnych wypadkach wladze wojewédzkie wstrzy-
mywaly wydawanie nowych koncesji dla handlu okreznego, wladze
miejskie zakazywaly handlu ulicznego na niektérych ulicach lub
w centrum miasta, niekiedy policja organizowala oblawy na tar-
gowiskach, wylapujgc nielegalnych handlarzy®. Poniewaz jednak
handel wedrowny rodzita nedza, zadne administracyjne metody
nie mogly zahamowaé jego rozwoju.

W warunkach normalnej koniunktury wszystkie formy han-
dlu znajdowaly racje bytu oraz moglyby funkcjonowaé obok siebie.

3 F.M., Plaga niewykupionych przesylek pocztowych i kolejowych, ,,Kupiec
— Swiat Kupiecki”, 1933, nr 35/36; Wi. Dm., Z zagadniern handlu wewnetrznego,
.Polska Gospodarcza”, 1934, nr 48.

“ Por. np.: Niepiekne dzielnice, s. 227-231; L. Grabowski, Niebezpie-
czeristwo ulicy, ,,Tygodnik Handlowy”, 1930, nr 51; Glosy kupieckie z Krakowa,
»Kupiec Polski”, 1930, nr 30; M.S., Handel obnosny, ,,Polska Gospodarcza”,
1931, nr 28; Szkodnictwo handlu domokrgznego, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1931, nr 10; R.G., Rzut oka na stosunki handlowe w miasteczkach na Kujawach,
»Kupiec Kujawski”, X 1932; Zniesienia ulicznego handlu domagajq sie kupcy
towardéw galanteryjnych, ,.Kupiec i Rzemie§lnik”, 1934, nr 8; Ceny artykulow
monopolowych, ,,Przeglad Handlowy”, 1935, nr 20/221.

" Akcja Kongregacji w sprawie zwalczania handlu okreznego, ,,Kupiec
Polski”, 1931, nr 6; Czas skoriczyé z plagg handlu domokrgznego, ,,Kupiec — Swiat
Kupiecki”, 1931, nr 5; M.Sz., Akcja pomocy dla handlu, ,,Polska Gospodarcza”,
1932, nr 30; L. Grabowski, Handel uliczny a prawo przemystowe, ,,Tygodnik
Handlowy”, 1933, nr 12; W. Jeszykiewicz, Pofozenie i postulaty kupiectwa na
G. Slqsku, »Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1934, nr 4.

2°W. Jeszykiewicz, op. cit.; Magistrat krakowski likwiduje handel uliczny,
»Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 46; B-a, Zakaz handlu okreznego w Warsza-
wie, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 33; Towarzystwo Kupcow Chrzescijari-
skich w Toruniu. Sprawozdanie z dzialalnosci za rok 1931, s. 19.
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Natomiast w latach malejacych obrotéw oraz spadku dochodéw
kupcéw kazda nowa forma sprzedazy lub tez rozwdj poza kupiec-
kich metod handlu stawaly sie¢ zagrozeniem, gdyz odbieraly kupcom
dalszych klientéw. Narastajgca konkurencja w handlu, tym ostrzej-
sza, ze bankructwo wobec rosngcego bezrobocia oznaczalo prze-
waznie utrate wszelkich mozliwo$ei zdobycia §rodkéw utrzymania,
wplywala na poglebienie wewnetrznych konfliktéw wéréd kupcow.
Przyczynilo sie to do spotegowania agitacji antysemickiej, ktora
wykorzystywala zarazem narodowa demokracja przeciwko rzgdowi.

Oficjalna linia polityki panstwowej zmierzala do usuniecia
wszelkiej dyskryminacji ludnoéci zydowskiej. Symbolicznym tego
wyrazem stalo sie¢ uchwalenie w marcu 1931 r. ustawy uchylajacej
przepisy wyjatkowe, zwigzane z pochodzeniem, jezykiem, narodo-
woscig, rasg lub religig, ktora weszla pod obrady Sejmu jeszcze
na poczatku 1930 r."* Wprawdzie wskazane generalnie w ustawie
przepisy wyjatkowe, sformulowane w ustawodawstwie Rosji car-
skiej, czeSciowo nadal obowigzujgcym na obszarze wojewddztw
centralnych i wschodnich, w praktyce niemal nie byly przestrze-
gane (sporadycznie tylko powstawaly przeszkody przy rejestracji
kupna ziemi przez osoby wyznania mojzeszowego), lecz formalne
uchylenie wszelkich norm dyskryminacyjnych mialo duze znacze-
nie moralne i polityczne.

Polityka ta wynikala z pogladéw czeSci dzialaczy obozu sana-
cyjnego, lecz przede wszystkim wigzala sie z bezposrednim jego
interesem. Zamierzano bowiem pozyskaé wspoélprace centrowych
i prawicowych ugrupowan zydowskich (oraz innych mniejszosci
narodowych)". W warunkach, gdy sanacja nie posiadala przewagi
w Sejmie, flirt z przedstawicielami mniejszosci narodowych ula-
twial rozgrywki polityczne.

4 Zob.: Sprawozdanie stenograficzne z 84 posiedzenia Sejmu w dn.
8 marca 1930 r., szp. 41-44; Sprawozdanie stenograficzne z 7 posiedzenia Sejmu
w dn. 26 stycznia 1931 r., szp. 19-20; Sprawozdanie stenograficzne z 22 posie-
dzenia Sejmu w dn. 13 marca 1931 r., szp. 33-34.

“ Rachuby byly trafne. Do oddanych zwolennikéw J. Pilsudskiego nalezal
wybitny dzialacz spoleczny, przewodniczacy Centrali Zwigzku Kupcow W. Wislicki.
W niektérych miejscowosciach przy lokalnych organizacjach BBWR powstawaly
grupy zydowskie, w innych podczas wyboréw BBWR pozyskal wspoélprace syjo-
nistéw. Por.: Polityczny Komunikat Informacyjny nr 7 [czerwiec 1931], CA
MSW, MSW, sygn. 15; Polityczny Komunikat Informacyjny nr 10 [grudzien 1932],
ibidem, sygn. 18.
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Propaganda antysemityzmu prowadzona przez narodowa
demokracje zmierzala do przyczynienia kltopotow rzadowi, a zara-
zem do pozyskania poparcia §rodowisk, ktére w drobnomieszczan-
stwie zydowskim widzialy konkurentéw. Jednakze réwniez w §ro-
dowiskach kél drobnomieszcezanskich wspélpracujaeych z rzgdem
narastaly tendencje do postuzenia sie programem antysemickim
w walce konkurencyjnej*.

W réznych miejscowosciach powstawaly organizacje, ktore
stawialy sobie za cel zwalczanie handlu i rzemiosla zydowskiego.
W Krakowie dzialal od 1929 r. Chrze$cijanski Front Gospodarczy,
w bylej Kongresowce — ,,Rozwdj”, w Poznaniu w 1935 r. zarejestro-
16, Ukazywaly
sie rozmaite pisemka o jaskrawo nacjonalistycznym, antysemic-

wano Zwiazek Popierania Polskiego Stanu Posiadania

kim charakterze, niejednokrotnie konfiskowane lub nawet zawie-
szane z powodu podzegajacej tresci publikacji’. Organizacje te
i pisma — o lokalnych zreszta wplywach — propagowaly bojkot skle-
pow zydowskich, reklamujgc chrzeécijanskie®®. Uzasadnienie dla

% Wyrazicielem ich byl posel L. Marchlewski: ,,Pragne imieniem kupiec-
twa i spoleczenstwa chrzeécijanskiego o§wiadezyé, ze kupiectwo zydowskie musi
sie z tym liczy¢ takze na przyszlos§é, iz ten teren pracy bedzie sie nadal zwezal
i ze nardéd polski bedzie dazyl do tego, zeby handel ujaé w swoje wlasne rece”
(Sprawozdanie stenograficzne z 4 posiedzenia Sejmu w dn. 5-6 grudnia 1935 r.,
szp. 132).

16 Chrzescijanski Front Gospodarczy, ,,Kupiec Polski”, 1931, nr 13; Rok
1934 w ,,Chrzescijaiiskim Froncie Gospodarczym” w Krakowie, ,,Samodzielnoéé”,
1935, nr 1; S. Rymar, Bojkot jest dozwolong formq walki, ,,Echo Miast”, 1933,
nr 6; ,,Zwigzek Polski”, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1935, nr 20.

47 Byly to np.: ,,Echo Miast” (wydawane w Krakowie od lipca 1933 r., od
poczatku 1934 r. pod tytutem ,,Echo Miast i Wsi”, zawieszone w kwietniu 1934 r.),
»Hasto Podwawelskie” (wydawane w Krakowie od 1929 r.), ,,Samodzielno$é” (wy
dawane w Krakowie od 1935 r.), ,,Pod pregierz” (wydawane nieregularnie w Pozna-
niu od 1929 r.). Por.: Zwigzek Kupcow. Centrala w Warszawie. Sprawozdanie za
rok 1934, s. 35. Propagande antysemicka uprawialy takze niektére pisma katolickie
(zwlaszcza brukowy ,,Maly Dziennik”), a w latach 1934-1935 podobne publika-
cje zaczely coraz czeSciej pojawiaé sie na tamach poznanskiego ,,Kupca — Swiata
Kupieckiego”. Warto jednak zaznaczyé, ze cze§é powaznych dziataczy kupieckich
nie solidaryzowala sie z ta kampanig.

18 Np. ,,Kupiec Kujawski”, 22 XI 1934 r.; WLK., Rozwazania w czasie,
»Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 42; Chrzescijaniska Warszawa 1935. W woje-
wodztwach zachodnich podobne postulaty mialy charakter obrony przed naplywem
kupcéw z innych dzielnic panstwa, ktorzy stwarzali konkurencje dla juz istniejacych
sklepow. Por.: Handel w Wielkopolsce w 1931-1934..., s. 21; P. Chorazy, Polo-
zenie kupiectwa polskiego na Slgsku i warunki jego rozwoju, w: Zjazd dziataczy
gospodarczych i spolecznych wojewddztwa slgskiego zwolany przez Narodowe
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podobnych postulatéw dawali teoretycy narodowej demokracji®.
Zarazem réznorodne publikacje wykorzystywaly wszelkie moz-
liwe argumenty, by uzasadnié teze o szkodliwym wplywie Zydow
na handel®.

Skrajne ugrupowania endeckie podjely halasliwa akcje
antysemicka, propagujac nie tylko bojkot gospodarczy i towarzy-
ski, lecz takze inicjujac awantury i napasci, zwlaszcza na kup-
cow i studentéow zydowskich. Atakowano tych, ktérzy przeciwsta-
wiali sie antysemityzmowi; w maju 1931 r. ofiarg napasci stal sie
we Lwowie prof. K. Bartel. Grabieze straganéw i sklepéw, napady
na wyzszych uczelniach przyniosty ofiary w postaci rannych
i zabitych®.

Przeciwko ekscesom wystapily wladze panstwowe, ,ktore
akcje swg prowadzily przy pomocy sily, stosowanej mozliwie naj-
ogledniej”>?. Natomiast antysemityzmowi przeciwstawila sie zdecy-
dowanie polska lewica, zaréwno w licznych publikacjach wykazujac
rzeczywistg tres¢ klasowa nacjonalizmu oraz bezsens programu eko-
nomicznego domagajacego sie wyeliminowania Zydéw z gospodarki

Chrzescijanskie Zjednoczenie Pracy BBWR na Slgsku, Katowice 1933, s. 152. Por.:
I. Schiper, op. cit., s. 64—646.

# Por. np.: R. Rybarski, Podstawy narodowego programu gospodarczego,
Warszawa 1934, s. 13-18.

3 Tak np. w 1935 r. rozpoczela sie wielka polemika na temat uboju rytual-
nego, wszczeta przez ks. S. Trzeciaka, znanego pézniej z sympatii dla Niemiec
hitlerowskich. Dowodzit on okruciefistwa uboju rytualnego oraz jego szkodliwych
skutkéow ekonomicznych. Demagogiczny charakter argumentéw wykazali liczni pole-
misci (S. Trzeciak, Ubdj rytualny w swietle Biblii i Talmudu, Warszawa 1935;
H. Seidman, Prawda o uboju rytualnym. Odpowiedz ks. Stanistawowi Trzecia-
kowi, Warszawa 1936; G. Rozenman, Zagadnienie uboju rytualnego. Odpowiedz
ks. dr Stanistawowi Trzeciakowi, Bialystok 1936; Z. Bychowski, Ubdj rytualny
z punktu widzenia humanitarnego i sanitarnego, Warszawa 1936).

31 Por.: Informacyjne Komunikaty Polityczne z lat 1931-1932, CA, MSW,
MSW, sygn. 15, 18. Wiele szczegélowych informacji przynosza rowniez interpelacje
poselskie (AAN, PRM, sygn. 3a 1. 3a 2 t. 1-3).

»* Informacyjny Komunikat Polityczny nr 10, cz. 2 (listopad 1932), CA,
MSW, MSW, sygn. 18, k. 3. Na niech¢tne Zydom stanowisko instytucji pafistwowych
oraz niekonsekwentne postepowanie wobec propagandy endeckiej zwracali uwage
postowie. Por.: przeméwienie posta F. Rottenstreicha, Sprawozdanie stenogra-
ficzne z 38 posiedzenia Sejmu w dn. 7 listopada 1931 r., szp. 38; przemdwienie
posla O. Thona, Sprawozdanie stenograficzne ze 111 posiedzenia Sejmu w dn.
6 lutego 1934 r., szp. 26-27; interpelacje postow z Kola Zydowskiego i towarzyszy
do prezesa Rady Ministrow w sprawie nieprzyjmowania Zydow do pracy w urzedach
panstwowych, AAN, M. Skarbu, sygn. 251, k. 3-10.
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polskiej oraz ich emigracji*’, jak réwniez czynnie zwalczajgc faszy-
stowskie bojowki®.

Halagliwa akcja antysemicka skrajnej prawicy polskiej mogta
wywolywaé naprezona atmosfere polityczna, powodowala straty
pojedynczych kupcéw narazonych na szykany lub na rabunki
dokonywane przez bojéwki, natomiast nie wptywala na strukture
handlu. Istotne znaczenie mial proces przechodzenia ludnoéci rol-
niczej do zajeé pozarolniczych, aczkolwiek utrudniony w latach
kryzysu. Zamozniejsze jednostki sposrod rolnikéw podejmowaly
w niektérych wypadkach prowadzenie sklepé6w. Wspominalem juz,
ze handlem trudnili sie pozbawieni pracy bezrobotni robotnicy
(zwlaszcza handlem obnoénym), a takze niekiedy urzednicy (znane
sg wypadki, gdy podstawg do zalozenia sklepu stawaly sie oszczed-
noéci nagromadzone przed utratg pracy)”. Proces ten powodo-
wal zwiekszenie sie liczby sklepow niezydowskich, réwnocze$nie
za§ ubywalo sklepow nalezacych do Zydéw. Nie posiadamy pel-
nych danych ilustrujacych te tendencje. Materialy zebrane przez
Cekabe w 216 miasteczkach wojew6dztw centralnych, wschod-
nich i poludniowych wskazuja, ze w latach 1932-1933 likwidacji
uleglo 4,1% sklepow zydowskich oraz 2,6% innych, réwnocze$nie
za§ powstaly nowe sklepy (w stosunku do 1932 r. 2,6% zydow-
skich i 8,0% innych); w sumie nastgpil nieznaczny spadek odsetka
sklepéw zydowskich. Byla to kontynuacja tendencji wystepujacej
na tym obszarze juz co najmniej od 20 lat, jednak w latach kry-
zysu ulegla ona pewnemu nasileniu®®. Podobne wyniki przynio-
sty badania J. Leszczynskiego, ktéry objal ankietg 46 miast woje-
wodztw centralnych, 24 miasta wojewodztw wschodnich i 11 miast

> Np. J. Brun, Pisma wybrane, t. 2, cz. 2, Warszawa 1956, s. 116 i nast.;
W. Alter, Antysemityzm gospodarczy w swietle cyfr, Warszawa 1937.

>t Por.: zwlaszcza T. Berensztajn, Di KPP in kamf kegn antisemitizm,
Warsze 1956.

> W. Alter, op. cit., s. 31; W. Cwikiel, Wymowa cyfr. Na marginesie prac
nad badaniem handlu polskiego, ,,Tygodnik Handlowy”, 1936, nr 19; Wi. Dm,
Z zagadnierni handlu wewneirznego, ,,Polska Gospodarcza”, 1934, nr 48.

% L. Szlamowicz, Liczba sklepow zZydowskich i niezydowskich w miastecz-
kach, ,,Zagadnienia Gospodarcze”, 1935, nr 1-2, s. 48, 50-51; A. Tartakower,
Pauperyzacja Zydéw polskich, ,Miesiecznik Zydowski”, 1935, nr 3/4, s. 101;
J. Leszczynski, Wegen a konstruktiwn plan fun. hilf far di pojlisze Jidn, ,,Jidisze
Ekonomik”, 1938, nr 7-9, s. 311-312; Sz. Bronsztejn, Ludnosé zydowska w Polsce
w okresie miedzywojennym. Studium statystyczne, Wroctaw 1963, s. 81. Zob.:
L. Schiper, op. cit., s. 623 i nast.
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wojewodztw poludniowo-wschodnich. W latach 1932-1937 odse-
tek sklepow zydowskich w badanych miastach regionu central-
nego spadl z 83,1% do 70,6% (przy czym jedynie w 3 miastach
nastapil niewielki wzrost odsetka sklepéw zydowskich). W woje-
wodztwach wschodnich spadek ten wyniést z 91,0% do 83,1%, za$
w poludniowo-wschodnich z 94,4% ‘do 88,5%°". Na zmniejszenie
liczby sklepéw posiadanych przez Zydow wplywal takze rozwdj
spoldzielczoéei.

Powolne przeobrazenia strukturalne powodowaly nowe
problemy spoleczne. Stusznie wiec stwierdzal posel I. Griinbaum
na posiedzeniu Sejmu: ,,proces ten wypiera cala mase ludzi, kto-
rzy w gospodarce obecnej nie znajduja miejsca, sa niepotrzebni,
zwlaszeza o ile chodzi o drobnych kupcéw i drobnych poéredni-
koéw. Nikt z nas nie bedzie temu przeczyl [...]. Ale, prosze Panéw,
przeciez ten proces dziejowy dotyka setek tysiecy ludzi. Co sie
z tymi ludZmi ma staé, co oni maja zrobié, dokad péjsé, do czego sie
wzigé?””*® Na to pytanie w warunkach gospodarki kapitalistycznej
nie bylo odpowiedzi.

Z koniecznoéci podjecia prac nad poprawa sytuacji w han-
dlu zdawano sobie sprawe takze w kotach rzagdowych. Brak §rod-
kéw utrudnial jednak jakiekolwiek przedsiewziecia, a zreszta rzecz
dotyczyla stosunkowo malo liczebnej warstwy spoleczefistwa, przy
tym gorzej zorganizowanej, rozbitej wewnetrznie i niedysponuja-
cej mozliwos$ciami wszczecia szerszej akceji politycznej. Z cala pew-
noécig z punktu widzenia panstwa wazniejsze byly problemy zwig-
zane z polozeniem wsi oraz przemystu®.

W marcu 1932 r. Ministerstwo Przemystu i Handlu zwo-
falo konferencje poswiecona srodkom poprawy polozenia handlu.
Uchwaly jej oraz prace utworzonego wowczas specjalnego komi-
tetu przyniosly pewne ulgi w obciazeniach finansowych kupcow
(wstrzymanie egzekucji, ulgi w splatach zobowigzan publicznych),

57 J. Leszczyniski, Der jidiszer handl inem klejnem sztetl fun Pojlen, ,,Jidisze
Ekonomik”, 1937, nr 1, tablice 1-3.

8 Sprawozdanie stenograficzne z 71 posiedzenia Sejmu w dn. 3 lutego
1930 r., szp. 80. Por.: przeméwienie posta O. Thona, Sprawozdanie stenograficzne
z 70 posiedzenia Sejmu w dn. 3 listopada 1932 r., szp. 82.

* 1. Schiper stwierdzal wrecz: ,,Rzadowa polityke gospodarcza cechuje
w rozpatrywanym tu okresie kryzysowym [...] skoncentrowanie si¢ dokola intereséw
wsi i §wiadome dazenie do ograniczenia handlu w ogéle, a zydowskiego w szczegol-
nosci” (L. Schiper, op. cit., s. 633).



POLOZENIE DROBNYCH KUPCOW ZYDOWSKICH 291

lecz nie mogly rozwigzaé kwestii zasadniczych, gdyz przeciez kry-
zys handlu wynikal z ogélnego polozenia gospodarki polskiej*. Lata
nastepne przyniosly jeszcze niektore dalsze ulgi, zalecone przez
wspomniany komitet, jak réwniez pozwolily w niektérych wypad-
kach uzyska¢ zlagodzenie postepowania poszczegolnych Urzedow
Skarbowych®. W wielu zagadnieniach okazalo sie niemozliwe pod-
jecie decyzji, gdyz zbyt duze réznice dzielily srodowisko kupiec-
kie i nie zdolalo ono zajaé wspélnego stanowiska.

Dwa zwlaszcza problemy wywolaly zaciete dyskusje i podzial
stanowisk, w zasadzie odpowiadajacy réznicom wyznaniowym.
Pierwszym z nich byl projekt wprowadzenia dowodu uzdolnienia
w handlu (cenzusu), ktéry upowaznial dopiero do zajmowania sie
tym zawodem. W my§li intencji przynajmniej niektérych projekto-
dawcéw cenzus mial zapewnié podniesienie poziomu handlu przez
wyeliminowanie zen oséb nieposiadajgcych odpowiednich kwalifi-
kacji fachowych lub moralnych. Gorgecym oredownikiem projektu
byl zwlaszcza dzialacz kupiecki B. Sikorski. Niektore srodowiska
dostrzegly jednak w projekcie cenzusu jeszcze inne mozliwoSei.
Jedno z brukowych pism proponowalo ustalenie dla kazdej miejsco-
woéci maksymalnej liczby sklepow poszczegélnych branz, by ogra-
niczy¢ konkurencje. Kota antysemickie za$ widzialy w tym szanse
na administracyjne eliminowanie Zydéw w handlu. Nic dziwnego, ze
przeciwko projektowi cenzusu wystapily zdecydowanie organizacje
kupcéw zydowskich. Ostatecznie nowela do ustawy o prawie prze-
mystowym z 1934 r. upowaznila ministra przemystu i handlu do
wprowadzenia cenzusu; uprawnienie to nie zostalo wykorzystane®.

% M.S., Konferencja w sprawie kryzysu w handlu, ,,Polska Gospodarcza”,
1932, nr 11; Akcja pomocy dla kupieciwa, ,,Polska Gospodarcza”, nr 16; M.Sz.,
Akcja pomocy dla handlu, ,,Polska Gospodarcza”, nr 21.

81 M.Sz., Konferencja komisji handlowej, ,,Polska Gospodarcza”, 1933,
nr 8; L. Gustowski, O zasadniczg zmiane stosunku, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1933, nr 6.

2 Nasz postulat wprowadzenia ,,dowodu uzdolnienia” w handlu zwycieza,
»Kupiec Polski”, 1930, nr 36; Cz. Bobrowski, Zwigzany handel, ,,Gospodarka
Narodowa”, 1933, nr 19; B. Sikorski, Dowéd uzdolnienia, ,,Tygodnik Handlowy”,
1934, nr 12; B. Sikorski, Cenzus w handlu, ,,Tygodnik Handlowy”, 1935, nr 15;
Ankieta w sprawie cenzusu w handlu, ,,Kupiec Polski”, 1934, nr 6, 7, 9-10; Dwa
warunki podniesienia stanu kupieckiego, ,,Samodzielno§é”, 1935, nr 15; J. Kaliski,
Przetomowa zmiana, ,,Przeglad Handlowy”, 1934, nr 4/205; A. Gepner, Refleksje
o cenzusie w handlu, ibidem, 1935, nr 27/228; Dziennik Ustaw Rzeczpospolitej
Polskiej [dalej: DzURP], 1934, nr 40, poz. 350.
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Z punktu widzenia poziomu handlu wolanie o wprowadzenie
,,dowodu uzdolnienia” miato pewne racjonalne podstawy. Ankieta
Stowarzyszenia Kupcéw Polskich, przeprowadzona w 1935 r.,
wykazala, ze znaczna cze§é trudnigcych sie handlem nie miala
zadnego przygotowania fachowego; stwierdzono nawet dwa przy-
padki analfabetyzmu. Jednak niski poziom handlu, na ktéry powo-
tywali sie dyskutanci, wynikal z polozenia gospodarczego Polski,
a wiec nie mozna bylo uzdrowié¢ sytuacji w tej dziedzinie w izola-
¢ji od probleméw podstawowych.

Drugim zagadnieniem byla sprawa czasu otwarcia zakladéw
handlowych. Obowigzujgca zasada odpoczynku niedzielnego oraz
nakaz zamykania przedsiebiorstw w dni §wigteczne, ustalone zgod-
nie z religia katolicka, oznaczaly dla wierzacych §rodowisk zydow-
skich (a takie dominowaly wéréd drobnomieszezanstwa) przymus
dwéch dni odpoczynku w tygodniu oraz zwiekszong liczbe dni §wia-
tecznych®. Stad tez czestym zjawiskiem bylo nieprzestrzeganie
przez kupcéw zydowskich zakazu handlu w niedziele i §wieta, co
wywolywalo protesty kupcow chrzescijanskich upatrujacych w tym
niebezpieczng konkurencje®. Z kolei przedstawiciele kupiectwa
zydowskiego stwierdzali, ze konieczno§é §wietowania dwéch dni
w tygodniu uposledza handel i rzemiosto zydowskie, postulowali
wiec modyfikacje obowigzujacych przepiséw®. Na poczatku 1934 r.
Centrala Zwigzku Kupcéw zwrécila sie do Ministerstwa Przemystu
i Handlu z memorialem proponujgcym przedluzenie godzin han-
dlu oraz zezwolenie na otwieranie sklepow spozywezych w godzi-
nach porannych w niedziele. Wywolal on ostre protesty kupcow
chrze§cijanskich®.

Powaznym problemem dla niektérych dziedzin handlu byly
préby wladz administracyjnych wprowadzenia surowszych rygo-
réw sanitarnych. Prace te, rozpoczete jeszcze w latach pomyélnej

% Rzadkoécig byli kupcy, ktérzy otwierali sklepy w sobote. Wypadki takie
zdarzaly si¢ chyba tylko w duzych miastach, a i to dopiero pod wplywem kryzysu.
Por.: Polskie drogi. Wybdr reportazy z lat miedzywojennych, Warszawa 1962,
s. 105.

o Jeszcze o godzinach handlu, ,,Tygodnik Handlowy”, 1930, nr 29.

% M. Zajdenman, Przymus swietowania niedzieli a Zydzi, ,,Przeglad Han-
dlowy”, 1931, nr 166; przeméwienie posta O. Thona, Sprawozdanie stenograficzne
z 48 posiedzenia Sejmu w dn. 4 lutego 1932 r., szp. 39.

% L. Grabowski, Znowu sprawa godzin handlu, ,,Tygodnik Handlowy”,
1934, nr 14; Zamach na swietowanie niedzieli, ,,Kupiec Polski”, 1934, nr 15-16.
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koniunktury, kontynuowano w omawianym okresie. W kwietniu
1930 r. instrukcja Ministerstwa Spraw Wewnetrznych szczegé-
fowo okreélita warunki, w jakich mogla byé sprzedawana maka,
pieczywo i wyroby cukiernicze (charakter pomieszczenia, stosowa-
nie gablotek i kloszéw itp.). W sierpniu tegoz roku rozporzadze-
nie ministréw spraw wewnetrznych oraz pracy i opieki spoltecznej
okreslito warunki, jakim musza odpowiadaé jadlodajnie (wcho-
dzito w zycie od 1 IV 1931 r.). W czerwcu 1931 r. Ministerstwo
Spraw Wewnetrznych sprecyzowalo warunki, ktérym winny odpo-
wiadaé jatki, sklepy miesne i zaklady przetwoéreze (rozporzadze-
nie wchodzito w zycie 7 XI 1931 r.). Kolejne rozporzgdzenie wpro-
wadzilo od marca 1934 r. wymagania dotyczgce handlu mlekiem®.
Te i inne postanowienia spotkaly sie z gorgcymi protestami kup-
cow. Realizacja ich bowiem w wielu wypadkach pociggngé musiata
przebudowe sklepéw oraz inne wydatki. Wobec jawnej niereal-
noéci niektorych postanowien wprowadzenie czesci z nich odro-
czono w calym kraju lub tez na obszarze poszczegblnych woje-
wodztw, na podstawie decyzji wojewodoéw®®. Szezegolnie dotkliwe
konsekwencje miatlo wymaganie przestrzegania przepiséw sanitar-
nych przez przekupniéw ulicznych. Dla nich tez nawet najnizsze
paruzlotowe kary grzywny okazywaly si¢ nadmiernie wysokie®.

Zapoczatkowano natomiast prace nad uporzadkowaniem
organizacji handlu zwierzetami gospodarskimi oraz hurtu mie-
snego. Ten dzial handlu byl do§é skomplikowany, zaréwno
z powodu kilku szczebli poérednictwa, jak tez ze wzgledu na sze-
reg wymagan weterynaryjnych, sanitarnych, a wreszcie religijnych
(gdy chodzito o zaopatrzenie w mieso ludnosSci zydowskiej, sta-
nowigcej w wielu miastach bardzo powazny odsetek nabywcow).
Znacznej czesci skupu zwierzgt dokonywali drobni handlarze bez-
posrednio w oborach rolnikéw, poza targowiskami, co wplywalo
na obnizenie cen i dezorganizowalo rynek.

7 Instrukeja do rozporzadzenia Ministerstwa Spraw Wewnetrznych z dnia
29 X 1929 o dozorze nad wyrobem i obiegiem maki i wyrobéw macznych, ,,Kupiec
Polski”, 1930, nr 29; DzURP, 1930, nr 69, poz. 550; DzURP, 1931, nr 68, poz.
558; DzURP, 1933, nr 19, poz. 129.

% DzURP, 1931, nr 98, poz. 751; DzURP, 1932, nr 64, poz. 603; DzURP,
1935, nr 74, poz. 468; B. Kremer, Zaopatrzenie..., s. 36. [J. Tomaszewski odnosi sie
do: B. Kremer, Zaopatrzenie miasta Wilna w mleko, Wilno 1935, s. 36 — M. Miz-
galska-Osowiecka].

% Polskie drogi..., s. 193-195.
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Najbardziej zaawansowane byly prace zmierzajgce do upo-
rzadkowania rynku warszawskiego. Po paru latach przygotowan
w listopadzie 1931 r. rozpoczela dziatalnoéé Gielda Miesna w War-
szawie, przeciw ktorej ostro wystepowala czeéé kupcéow. Obawy
ich byly zresztg uzasadnione. Gielda wkrétce zdotata wyelimino-
waé cze$é osob trudnigeych sie posrednictwem, utatwita kontrole
nad regularnym placeniem podatkéw i doprowadzila do likwida-
cji zaleglo$ci podatkowych. Zarazem stopniowo zmniejszyly sie
réznice miedzy ceng zywca a ceng miesa. Natomiast nie powiodly
sie préby doprowadzenia do bezposrednich kontaktéw producen-
tow lub hurtownikéw prowincjonalnych z rynkiem warszawskim.
Wobec braku stajen i chlodni w Warszawie oraz szeregu przeszkod
organizacyjnych w dalszym ciagu o zaopatrzeniu Warszawy decy-
dowala grupa hurtownikéw warszawskich. Jak sie wydaje, niewielka
zmiana zarysowala sie dopiero w 1935 r., gdy nastgpila obnizka
oplat targowiskowych, w rzezni oraz na Gieldzie™.

Zasadniczym celem polityki panstwa w dziedzinie handlu
bylo podniesienie jego poziomu, a zarazem obnizenie kosztow
posrednictwa. Oznaczalo to popieranie kupcéw dysponujacych
kapitalami, wprowadzanie réznorodnych przepiséw porzadkuja-
cych i normujgcych zasady handlu, zwalczanie nadmiernie roz-
budowanego posrednictwa. Jednakze panstwo nie moglo przezna-
czy¢ znaczniejszych §rodkéw na przebudowe handlu, za§ zubozale
w latach kryzysu spoleczenstwo nie mialo mozliwosci, by opla-
cié koszty tej polityki w postaci podwyzszonych cen detalicznych.
Natomiast dochody kupcow byly zbyt male, aby wystarczyly na
dodatkowe, nadzwyczajne wydatki™.

W latach kryzysu w walce konkurencyjnej zwyciezaly te
przedsiebiorstwa, ktore zdolaly do minimum obnizy¢ koszty wlasne,

" K., Gielda migsna w Warszawie, ,,Polska Gospodarcza”, 1930, nr 48; J. Woj-
tyna, Zadania projektowanych gietd miesnych, ,,Polska Gospodarcza”, 1931, nr 1;
K.R., Pierwsze doswiadczenie z Gietdg Miesng w Warszawie, ,,Polska Gospodarcza”,
1932, nr 18; J. Wojtyna, W sprawie organizacji handlu miesnego, ,,Polska Gospodar-
cza”, 1936, nr 5; A.J. Buthak, Reforma na rynku miesnym w Warszawie i jej skutki,
,.Polska Gospodarcza”, 1935, nr 24; T. Sagan, Gielda Miesna w Warszawie, Warszawa
1936 (maszynopis w Bibliotece SGiPS), s. 16, 22-26; DzZURP, 1933, nr 85, poz. 639.

™ ,,Za najbardziej radykalny, a bardzo niestety trudny do zrealizowania
§rodek naprawy struktury handlu towarowego moze byé uwazane podniesienie
do chodu narodowego i wynikajace z niego podniesienie zdolnoéci konsumpcyjne;j
ludnosci” (J. Chodorowski, op. cit., s. 52).
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chocéby za cene znacznie pogorszonych warunkéw sprzedazy, oraz
sprzedawaly towar tani, choéby niskiej jakoSci. Prowadzito to do
obnizenia dochodéw 0s6b utrzymujacych sie z handlu do skraj-
nie niskiego poziomu™. Dysponujemy jedynie fragmentarycznymi
informacjami o zarobkach os6b trudnigcych sie handlem. Badania
A. Kaleckiej nad sprzedawcami ulicznymi zajmujacymi si¢ handlem
legalnym wykazaly, ze ich zarobek dzienny wahat sie od 0,85 zl do
5,50 zl (mediana 2,25 zl). Ankieta przeprowadzona wéréd zydow-
skich sprzedawcow obwarzankéw ujawnila, ze 67% osiagalo naj-
wyzej 2 zl zarobku dziennie, a wiec tyle, co najgorzej wynagra-
dzane grupy robotnikéw. Niewiele wyzsze byly zarobki wlascicieli
budek. Ankieta Cekabe z 1936 r. pozwolila ustalié, ze przecietny
dzienny utarg budki z pieczywem wynosil 21 z13. Niejednokrotnie
na tym samym poziomie ksztaltowaly si¢ zarobki drobnych handla-
rzy trudnigeych sie skupem produktéw rolnych na rynkach pro-
wincjonalnych™. W lepszej na ogél sytuacji znajdowaly sie przed-
siebiorstwa dysponujace wiekszym kapitalem. W wielu wypadkach
jednak lata kryzysowe zmuszaly do czeSciowego przynajmniej zuzy-
cia kapitaléw obrotowych na biezace potrzeby™.

W tych okolicznosciach duza cze§é kupcéw znajdowala
sie¢ w nedzy. Charakterystycznym dowodem byl fakt, ze niejed-
nokrotnie nie posiadali oni §rodkéw na wykupienie §wiadectwa

2 ,Legendy o nadzwyczajnych zyskach czerpanych przez posrednikéw
pozbawione sa w ogromnej wiekszos$ci wszelkiej podstawy” (R. Rybarski, Przy-
szlosé gospodarcza Polski, Warszawa 1933, s. 167).

® A. Kalecka, Badanie ankietowe sprzedawcow ulicznych, ,,Statystyka
Pracy”, 1934, nr 4, s. 239, 241; R. Mahler, Zydowscy sprzedawcy obwarzankow
w Warszawie w swietle ankiety, ,,Zagadnienia Gospodarcze”, 1935, nr 1-2, s. 115;
,,Biuletyn Ekonomiczno-Statystyczny. Materialy i cyfry z zycia ludnoSci zydowskiej
w Polsce”, 1936, nr 1, s. 15.

™ Ch. Liberman-Werbergowa, Zorganizowany..., s. 3. ,,W ostatnim roku
zarobki handlarzy trzody byly nieduze, czesto nawet sprzedaz odbywa si¢ ze strata.
Najwiekszy i najmniej usprawiedliwiony udzial w rozpietoéci cen przypada na rézne
oplaty targowe i od uboju” (B. Kremer, Na zwierzecym targowisku w Ejszyszkach,
»Rolnictwo”, 1935, t. 4, nr 2, s. 78). [J. Tomaszewski odnosi si¢ do: Ch. Liberman-
-Werbergerowa, Zorganizowany handel i przemyst zbozowy na Wolyniu w latach
1933-1937, Warszawa 1939 (maszynopis w Bibliotece SGPiS), s. 3 — M. Mizgalska-
-Osowieckal].

» ,,W r. 1936/37 kupcy zbozowi powiekszaja swoje nadwerezone w okresie
kryzysu kapitaly, poniewaz w latach poprzednich — zwlaszcza drobniejsi — musieli
siggaé do kapitaléw obrotowych dla pokrycia kosztéw utrzymania” (K. Lepa, Han-
del zbozem w pow. kutnowskim, ,,Rolnictwo”, 1938, t. 1, nr 2, s. 73).
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przemystowego uprawniajacego do wykonywania zawodu i musieli
korzystaé z dobroczynno$ci. Przeprowadzona w styczniu 1934 r.
ankieta w 102 miejscowosciach, gdzie organizacje zydowskie (prze-
waznie kasy bezprocentowe) prowadzily akcje zapomogowa na
cele oplacania $wiadectw przemyslowych, wykazala, ze przeciet-
nie o pomoc zwracalo sie 30% platnikow Zydoéw (przewaznie kup-
c6w)’. Podobna pomoc (w drodze pozyczek bezprocentowych lub
zapombg) organizowaly niektére parafie katolickie™. Wzrastala cze-
stotliwoéé protestow wekslowych. O ile w latach dobrej koniunk-
tury odsetek protestowanych weksli nie przekraczal 1,5% ogétu,
to w latach 1929-1934 wynosil przecietnie 10,4% ogblnej sumy
wekslowej (maksimum w 1932 r. — 12,3%)". Kryzys wplynal tez na
spadek liczby czlonkéw organizacji kupieckich. Liczba czlonkéw
Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kupcow Wyznania Mojzeszo-
wego Stolecznego m. Warszawy spadta w latach 1929-1935 z 974
do 342. Duza czesé czlonkéw przestawala placié skladki; w 1934 r.
zrzeszenia kupieckie w Polsce mialy 80,9 tys. czlonkéw placacych
skladki, za§ 31,1 tys. skladek nie placilo™.

Doéé trudno jest przeprowadzié¢ poréwnanie polozenia
kupcéw zydowskich z innymi §rodowiskami handlowymi. Wedlug
danych spisu ludno$ci z 1931 r. wéréd os6éb czynnych zawodowo
wyznania rzymskokatolickiego, utrzymujacych sie z handlu, 6,3%
zatrudnialo pracownikéw najemnych, wéréd os6b wyznania moj-
zeszowego odsetek ten wynosil 6,19%*. Wskazywaloby to na zbli-
zong strukture spoleczno-ekonomiczng. Jednakze pamigtaé nalezy,
ze sklepy nalezgce do Zydow znajdowaly si¢ niemal wylacznie na
terenie bylych zaboréw austriackiego i rosyjskiego, gdzie obroty
(a wiec i dochody) ksztaltowaly sie na poziomie nizszym niz w woje-
wodztwach zachodnich®'. Uprawnia to do stwierdzenia, ze w skali

1. Bernstein, Akcja zapomogowa dla kupcéw i rzemiesinikow na opla-

cenie podatkéw, ,,Zagadnienia Gospodarcze”, 1935, nr 1-2, s. 107.

™ J. Rzaénicki, op. cit., s. 144.

% 1. Schiper, op. cit., s. 619.

” Sprawozdanie dwudzieste czwarte Towarzystwa Wzajemnej Pomocy
Kupcow Wyznania Mojzeszowego Stol. m. Warszawy za rok 1931, s. 11; Sprawoz-
danie dwudzieste siddme [...] za rok 1934/35; M. Szyszkowski, Zrzeszenia kupcow,
,Polska Gospodarcza”, 1934, nr 47, s. 1448.

8 Maty Rocznik Statystyczny 1939, s. 31. )

8 Por.: J. Tomaszewski, W sprawie polozenia materialnego Zydow polskich
w latach 1918-1939, ,,Biuletyn ZIH”, 1975, nr 2, s. 97-98.
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calego panstwa przecietne dochody kupcow zydowskich byly niz-
sze od dochodéw kupcéw chrzeécijanskich.

Brak jest podstaw dla §$cislego ustalenia tendencji zmian
w latach wielkiego kryzysu. Posrednia wskazowka moga byé liczne
glosy w prasie kupieckiej, stwierdzajace, ze handel zydowski zwy-
cieza w walce konkurencyjnej dzieki obnizaniu do minimum kosz-
tow handlowych i cen. Potwierdzajg to znane mi relacje. Pozwala
to na przypuszczenie, ze w latach kryzysu na ogél réznice miedzy
polozeniem handlu chrzeScijanskiego a zydowskiego zwiekszyly sie
na niekorzy$é tego ostatniego.

Przedstawione poprzednio liczby i fakty Swiadcza, ze
w latach kryzysu w handlu wewnetrznym w sumie dominowaly ten-
dencje w kierunku rozdrobnienia, za$§ cze$¢ wiekszych firm ulegala
likwidacji lub tez musiala ograniczyé zakres dzialalnosci. Proces
rozdrobnienia dokonywal sie przede wszystkim kosztem §rednio
zamoznych przedsiebiorstw. Z drugiej jednak strony przedsiebior-
stwa te odczuwaly konkurencje wielkiego katalu wdzierajgcego sie
do sfery obrotu towarowego.

Podobng funkcje wobec drobnego handlu prywatnego spet-
nial handel spéldzielezy. Wprawdzie i on ucierpial w latach kry-
zysu, spadly jego obroty i przecietnie przynosil straty, lecz jed-
nak w poréwnaniu z handlem prywatnym wyszedl obronng reka,
zachowujgc bez wiekszych zmian liczbe swych sklepow®. Korzyst-
niejsze polozenie spéldzielczosci wynikalo z poparcia wladz pan-
stwowych, wzrastajgcej w wielu §érodowiskach niecheci lub nieuf-
noéci do kupcéw prywatnych (ktérg m.in. podsycala propaganda
antysemicka), a w niektorych wypadkach (np. spétdzielnie ukra-
inskie) z przyczyn politycznych.

Na polozenie handlu wplywaly ujemnie takze kartele oraz
monopole panstwowe. Dysponujac pelnym lub niemal catkowitym
monopolem na dostawy pewnych towaréw, czesto podstawowych
dla zaopatrzenia ludnoSci (np. sél, cukier, zapalki, nafta, wegiel,
zelazo), mogly narzucaé¢ kupcom niskie ceny detaliczne, ograni-
czajac do minimum marze handlowa. Charakterystyczne bylo, ze
wymuszona przez panstwo znizka cen niektérych wyrobéw naste-
powala zwlaszcza przez zmniejszenie marzy handlowej. Niektore

82 Por.: W. Rusinski, Zarys historii ruchu spéltdzielczego, cz. 2: 1918-1939,
Warszawa 1967, s. 70.
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koncerny zadaly takze utrzymania przez detalistow wysokiego
minimalnego stanu zapaséw®. Kupiec, ktory nie podporzadkowal
sie zadaniom, mégl utracié mozliwo§é otrzymywania niektérych
produktéw, co szkodliwie wplyneloby na interesy.

W tych warunkach w kolach kupieckich narastaly nastroje
antykartelowe. Na famach prasy i przy innych okazjach domagano
sie rozwigzania karteli i zmiany polityki monopoli panstwowych®:.

W kierunku centralizacji handlu oddzialywala polityka pan-
stwa. Opisane poprzednio zarzadzenia o charakterze sanitarnym
i porzadkowym stawialy w lepszej sytuacji przedsiebiorstwa posia-
dajgce znaczny kapital. Wzrost protekcjonizmu w handlu zagra-
nicznym oraz popieranie eksportu prowadzito do uprzywilejowania
firm wiekszych, a niejednokrotnie wrecz wigzalo sie z naciskiem
na stworzenie organizacji typu kartelowego jednoczgcych indywi-
dualnych kupceéw. W niektérych wypadkach role kupca zakupuja-
cego towar na rynku wewnetrznym oraz wywozgcego go za granice
przejmowaly organizacje panstwowe. Taka role w handlu zbozo-
wym odegraly PZPZ, ktére wprawdzie wspélpracowaly z kupcami
prywatnymi, lecz zajmowaly pozycje dominujacg. Standaryzacja
wywozu jaj, pierza i innych artykuléw wyeliminowala drobne firmy
na rzecz zwigzkoéw eksporteréw. Scentralizowane formy handlu
ksztaltowano w Gdyni, gdyz wladze panstwowe zmierzaly do utwo-
rzenia tam wielkiego oérodka handlu miedzynarodowego. Przywi-
lejami cieszyly sie sp6ldzielnie, na korzyéé ktérych czesto dzialaty
tez wzgledy polityczne®.

8 W. Szczepanski, Zagadnienie sprzedazy cukru w Polsce, ,,Kupiec”, 1930,
nr 39; T., Jeszcze o cene detaliczng cukru, ,,/Tygodnik Handlowy”, 1934, nr 19;
L. Gustowski, Zagrozony byt kupiectwa zelazniakoéw, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”,
1934, nr 19; W sprawie polityki monopoléw panstwowych, ,,Przeglad Handlowy”,
1934, nr 3/204; Koszty znizki cen placi kupiec, ,,Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1931, nr 11.

8 B. Sikorski, Przyczyny trudnego potozenia handlu, w: Handel w Wiel-
kopolsce i jego organizacja zawodowa w 1932/33 r..., s. 12; Refleksje noworoczne,
»Kupiec — Swiat Kupiecki”, 1933, nr 1; Sprawozdanie Centrali Zwigzku Kupcow
na lata 1930-1931 (niepaginowane), k. 4; M. Zajdenman, Handel wobec karteli-
zacji przemystu, Warszawa 1933 i wiele innych.

% Por.: np. M. Zajdenman, Premiowany eksport zboza, ,,Przeglad Han-
dlowy”, 1930, nr 132; Cz. Bobrowski, Zwigzany handel, ,,Gospodarka Narodowa”,
1933, nr 19, s. 295-296; W. Gieysztor, Handel owocami poludniowymi w Polsce,
»Polska Gospodarcza”, 1932, nr 43; Otwarcie gieldy zbozowej i towarowej w Lubli-
nie. Zjazd Zwigzku Izb Przemystowo-Handlowych RP w Lublinie, Lublin 1931,
s. 28-33, 36-40; 1. Schiper, op. cit., s. 633-640.
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Wreszcie roznorodne drobne, lokalne organizacje kartelowe
powstawaly z inicjatywy kupeéw niektérych branz, bronigeych sie
przed przewaga kapitalu oraz przed konkurencjg najubozszych
§rodowisk handlarskich. Podobne porozumienia wynikaly czasem
z konieczno$ci wspolnego pertraktowania z kartelem przemysto-
wym, ktéry nie cheial mieé do czynienia z nazbyt duza liczba drob-
nych firm®.

W sumie stwierdzié mozna, ze z lat kryzysu wychodzil zwy-
ciesko wielki kapital oraz przedsiebiorstwa panstwowe i spoldziel-
cze, ograniczajace zakres dzialania §redniego handlu prywatnego.
Wieksza cze$é ludnoéci utrzymujacej sie z handlu — w tym zwlasz-
cza kupcow zydowskich — ulegala pauperyzacji. Na powierzchni
pozostawaly, a nawet sie mnozyly, najubozsze formy obrotu towa-
rowego: nedzne sklepiki, handel uliczny i wedrowny, stragany itp.

Pierwodruk: ,,Biuletyn Zydowskiego Instytutu Historyeznego”, 1977, nr 2, s. 35-54.

8 Por.: B. Kremer, Porozumienia gospodarcze w Ejszyszkach, ,,Rolnictwo”,

1936, . 2, nr 2, s. 26, 34.
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Popularny — nie tylko w Polsce — stereotyp przedstawia Zyda
wylgeznie jako mieszkanca miasta, malego lub tez wielkiego, zaj-
mujgcego si¢ handlem lub rzemioslem, pozbawionego wszelkich
zdolnosei i checi do pracy na roli. To prawda, ze w latach miedzy-
wojennych zdecydowana wiekszoéé spotecznosci zydowskiej w Pol-
sce mieszkala w miastach oraz zajmowala sie rozmaitymi zawo-
dami nierolniczymi. Tradycyjny stereotyp, a takze taka struktura
zawodowa sklaniaja wielu badaczy do marginesowego traktowania
zawodow rolniczych przy badaniu struktury spotecznosci zydow-
skiej w Polsce'. W rezultacie zapomina sie czesto, ze w Polsce ist-
nialo réwniez zydowskie rolnictwo, zaré6wno w formie niewielkich
gospodarstw chlopskich, jak tez majatkéw ziemskich. W niektérych
okolicach Zydzi zajmowali sie takze ogrodnictwem, dostarczajac
produktéw ros§linnych na potrzeby przemystu (uprawa tytoniu)
lub indywidualnych odbiorcéw miejskich (sadownictwo, warzyw-
nictwo). Co wiecej, tradycje zydowskiego rolnictwa w Polsce sie-
gaja wielu wiekow.

To prawda, ze osadnictwo zydowskie w Polsce przedrozbio-
rowej kierowalo si¢ przede wszystkim do miast, w ktérych Zydzi
utworzyli odrebny stan, korzystajac z przyznanych im praw. Znane
sg jednak przypadki, gdy Zydzi na Rusi Czerwonej zamieszkiwali
wsie i zajmowali si¢ rolnictwem, za§ Wolczko, faktor kréla Wia-
dystawa Jagielly, zalozyl tam kilka wsi juz w XIV w.? Zdarzalo sie
to rzadko nie tylko z powodu stosunkéw prawnych istniejacych
w tych czasach, lecz takze dlatego ze rolnictwo wymagalo wzgled-
nej pewnoSci posiadania oraz gwarancji prawa pobytu, a Zydzi

!'Np. J. Gliksman, Struktura zawodowa ludnosci zydowskiej w Polsce,
»Sprawy Narodowosciowe”, 1930, nr 1; Sz. Bronsztejn, Ludnosé zydowska w Polsce
w okresie miedzywojennym. Studium statystyczne, Wroclaw 1963.

2 M. Horn, Zydzi na Rusi Czerwonej w wieku XVI i w pierwszej potowie
XVII w. Dziatalnosé gospodarcza na tle rozwoju demograficznego, Warszawa

1975, s. 18.
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— doéwiadczeni prze§ladowaniami w Europie Zachodniej — zyli
w obawie przed kolejnym wygnaniem lub tumultami.

Upadek miast w Polsce w XVII w. oraz narastajace w nich
konflikty spoleczne sklonily wielu Zydéw do poszukiwania zarobku
we wsiach, gdzie jednak nie mogli byé¢ wlaScicielami ziemi, totez
stawali sie warstwg karczmarzy, handlarzy i poSrednikéw miedzy
dworem a szlachta. Karczmarz czesto wprawdzie prowadzil niewiel-
kie gospodarstwo na otrzymanej w uzytkowanie ziemi, lecz zajecie
to mialo charakter dodatkowego zrédlta dochodéow. Na Rusi nato-
miast, w nastepstwie powstan kozackich, osadnictwo zydowskie we
wsiach zostalo znacznie ograniczone.

Pojawialy sie takze projekty osadzenia Zydéw na roli, formu-
lowane przez wielu autoréw proponujacych plany reformy ustrojo-
wej Polski, m.in. pod wplywem koncepcji ekonomicznych fizjokra-
tow?. Pierwszy projekt pojawil sie juz w XVII w., lecz dopiero wiek
nastepny mial przynieéé liczne propozycje. Posel na Sejm Cztero-
letni Maciej Butrymowicz proponowal osadnictwo na prawie czyn-
szowym, natomiast Tadeusz Czacki dopuszczal mozliwosé nabywa-
nia ziemi na wlasno§é przez Zydow. Te oraz inne projekty, jak tez
wezeéniejsza proba cesarza Austrii J6zefa I stworzenia zydowskich
osad rolnych (powstala tylko jedna), nie weszly w zycie. Wprawdzie
relacje zagranicznych podréznikéw oraz niektére dokumenty infor-
muja o Zydach uprawiajacych role w rozmaitych regionach szla-
checkiej Rzeczypospolitej, lecz prawdopodobnie najczeéciej byly
to zajecia dodatkowe, a nie podstawa utrzymania catych rodzin.
Prawdopodobnie niewielu stosunkowo Zydéw traktowalo rolnic-
two jako glowne zrédlo utrzymania, natomiast wieksze stosunkowo
znaczenie mialo ogrodnictwo. Emanuel Ringelblum dochodzi do
wniosku, ze najwazniejsza przyczyna niepowodzenia zamierzen
osiedlenia Zydéw na roli byla nedza wsi polskiej, a takze prawne
polozenie chlopéw i Zydow, uniemozliwiajgce z reguly wlasnosé
ziemi. Zyd przechodzacy z miasta do rolnictwa — jesli nie dyspo-
nowal odpowiednimi §rodkami finansowymi — zmienié mégl jedy-
nie rodzaj nedzy, natomiast musial podjaé¢ ciezka prace i znajdo-
wal sie w zalezno$ci od wlasciciela gruntéw, zdany na jego dobrg
lub zlg wole.

3 Pisze o nich E. Ringelblum, Projekty i préby przewarstwowienia Zydéw
w epoce stanistawowskiej, ,,.Sprawy Narodowosciowe”, 1934, nr 2-3, s. 211 i nast.
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Dokumenty z poczatku XVIII w. poéwiadczaja indywidualne
przypadki, gdy Zyd byl wladcicielem gruntu rolnego, a takze — cze-
§ciej — gdy Zydzi przyjmowali w arende dobra szlacheckie, z reguly
w nastepstwie udzielenia pozyczki wlascicielowi. Dotyczylo to jed-
nak ludzi posiadajacych pewne kapitaly, ktorzy mogli dzieki temu
sta¢ si¢ posiadaczami (znacznie rzadziej wlaécicielami) débr, w kt6-
rych pracowali poddani chlopi.

Uchwala Sejmu z 1775 r. dawala Zydom wolno$é osiadania na
roli, na gruntach dotad nieuzytecznych. Wiadomo, ze krol Stanistaw
August w 1780 nadal Szmulowi Zbytkowerowi grunta w dobrach
Goledzinéw i Targéwek, w granicach dzisiejszej Warszawy. Znane
sg dokumenty, z ktérych wynika, ze poszczegélni Zydzi dzierzawili
grunty rolne, za$ prawa austriackie (obowigzujace takze na zaje-
tych przez Austri¢ ziemiach polskich) dopuszczaly zamieszkiwa-
nie Zydéw na wsi i nabywanie ziemi, o ile trudnili sie rolnictwem.

Po rozbiorach projekty osadnictwa zydowskiego na roli pod-
jela administracja rosyjska’. W pierwszej polowie XIX w. utwo-
rzono niewielka tylko liczbe kolonii, jakkolwiek zainteresowa-
nie okazalo si¢ znaczne. W 1859 r. w guberniach zachodnich (po
1918 r. tereny te w czeSci weszly w sklad Polski) bylo — wedlug
danych L. Babickiego — okolo 33 tys. rolnikéow zydowskich, lecz
liczba ich stopniowo malala, za§ wladze rosyjskie zrezygnowaly
z dalszej kolonizacji. Duza czes$é gospodarstw, zwlaszeza znajdujg-
cych sie w osadach zamieszkanych niemal wylgcznie przez Zydéw,
utrzymala sie do czasu powstania panstwa polskiego w 1918 r.
Zmnacznie nizsze liczby przytacza M. Stanistawski, podkreslajac jed-
nak zasadnicze niedostatki statystyki rosyjskiej dotyczacej Zydow®.

Prébe osadnictwa Zydéw na roli podjeto takze w Kroélestwie
Polskim po 1843 r.; fragmentaryczne informacje §wiadczg przy tym,
ze w poszczegélnych miejscowoiciach istnialy juz dawniej gospo-
darstwa rolne dzierzawione przez Zydow, rzadziej stanowigce ich
wlasnoéé®. W polowie XIX w. szacowano liczbe rodzin zydowskich

*Por. L. Babicki, Zarys historyczny kolonizacji Zydéw w Rosji przed-
wojennej ze szczegolnym uwzglednieniem b. gubernij zachodnich, wchodzgcych
obecnie w sktad Panstwa Polskiego, ,,Sprawy Narodowo§ciowe”, 1932, nr 4-5.

> M. Stanistawski, Tsar Nicholas I and the Jews. The Transformation of
Jewish Society in Russia, 1825-1855, Philadelphia 1983, s. 160-161, 168.

¢ J. Bartys, Stan ilosciowy i struktura zZydowskiego osadnictwa rolniczego
w Krélestwie Polskim w okresie przeduwlaszczeniowym, ,,Biuletyn ZIH”, 1962,
nr 42-44.
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rolnikow w Kongreséwce na 6159 (Iacznie 30,9 tys. oséb). W1861 r.
liczba takich rodzin — wedlug urzedowych raportéw — wynosita
8927 (w tym 114 rodzin chtopéw panszczyznianych). Zamozni Zydzi
otrzymywali takze ad personam zezwolenie na zakup posiadloSci
ziemskich, choé bez niektoérych praw przyslugujgcych wlascicielom
chrzescijanskim. W Galicji w 1826 liczba rodzin rolnikéw zydow-
skich wynosila 724, lecz nastepnie zmalala i w 1840 pozostalo ich 440.

Mozliwo§ci przechodzenia Zyd()w do rolnictwa stworzyla
emancypacja, cho¢ w zaborze rosyjskim obowigzywal zakaz kupo-
wania przez nich gruntéw otrzymanych przez wloscian w wyniku
uwlaszezenia. Natomiast mogli oni nabywaé grunty dworskie, czy to
cale folwarki, czy tez ziemie z parcelacji, dla zalozenia niewielkich
gospodarstw. Przykladem wykorzystania tych uprawnien moze by¢
nabycie majgtku Skryhiczyn nad Bugiem w 1871 r. przez Mordke
Kalmena Rottenberga’. Zwréémy jednak uwage, ze w drugiej poto-
wie XIX w. rolnictwo na ziemiach zaboréw austriackiego i rosyj-
skiego przezywalo rosngce problemy ekonomiczne, a tym samym
dawalo stopniowo coraz mniejsze szanse utrzymania rodzin drob-
nych rolnikéw.

Przechodzenie folwarkéow w rece wlascicieli zydowskich
wystapilo w najwiekszej mierze w Galicji Wschodniej, w rezul-
tacie bankructwa ziemian, kt6rzy nie zdolali dostosowaé sie do
warunkoéw, zmienionych w wyniku uwlaszczenia chlopéw i rozwoju
gospodarki towarowej. I tam jednak folwarki zydowskie byly mar-
ginesem ogo6tu wielkiej wlasnoéci rolnej, natomiast wyréznialy sie
towarowym charakterem gospodarowania.

Po 1914 r. na terenie pézniejszych wojewodztw central-
nych i wschodnich wystapito ponownie zjawisko przechodzenia
Zyd()w do rolnictwa, lecz juz w 1923 zaznaczyl si¢ ich odplyw. Nie-
mniej w okresie 1919-1931 grunty z parcelacji wielkiej wlasnoSci
nabyly 2882 osoby wyznania mojzeszowego; najwiecej nabywcow
(528 0s6b) bylo w okregu stanistawowskiego Urzedu Ziemskiego,
na drugim miejscu znajdowal sie okreg Iwowski (509 nabywcow)®.
W samym wojewodztwie stanistawowskim w latach 1920-1935
wsréd 31 699 nabywebw ziemi z parcelacji bylo 748 Zydoéw, ktorzy

" 1. Kowalska i I. Merzan, Rottenbergowie znad Buga, Warszawa 1989, s. 13.

8 J. Babicki, Udzial Zydow w akcji parcelacyjnej na terenie wojewédztwa
stanistawowskiego w latach 1920-1935, ,,Sprawy NarodowoSciowe”, 1936, nr 6,
s. 602.
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nabywali przecigtnie wigksze parcele. Zaznaczyé jednak nalezy,
iz w tym wla$nie wojewddztwie udzial Zydéw w nabywaniu ziemi
z parcelacji byl najwyzszy®.

Trudne polozenie wsi w latach miedzywojennych, a zwlaszcza
nadmiar ludno$ei rolniczej, stalo na przeszkodzie wzrostowi liczby
zydowskich gospodarstw rolnych. Wprawdzie w latach dwudzie-
stych pojawialy sie projekty osadnictwa Zydéw polskich na roli,
a niektorzy dzialacze widzieli w tym jedna z szans rozwigzania tzw.
kwestii zydowskiej, lecz projekty takie uznaé nalezy za nierealne.
W 1927 r. projekt osadnictwa na terenie Polesia (proponowalo
to Towarzystwo Osiedli Rolniczych) rozpatrywal nawet American
Jewish Joint Distribution Committee w Nowym Jorku, widzac per-
spektywe osiedlenia okolo 40 tys. rodzin. Wladze polskie odniosly
sie do tego krytycznie, podkreslajagc przeludnienie wsi, wobec kté-
rego przechodzenie z miasta do rolnictwa bylo nieuzasadnione!.
Wiladze panstwowe staraly sie raczej o powiekszenie emigracji
ludnoéci rolniczej, ewentualnie o stworzenie warunkéw sprzyja-
jacych przechodzeniu do zajeé nierolniczych. Projekty osadnictwa
na Polesiu byly zresztg niewykonalne z przyczyn ekonomicznych,
gdyz realizacja ich wymagala znacznych nakladéow inwestycyjnych,
przy znikomych szansach zwrotu poniesionych wydatkéw. Bada-
nia geologiczne wykazywaly takze, iz proponowane prace melio-
racyjne (po Il wojnie §wiatowej okazalo sie zresztg, ze wywolaly
fatalne konsekwencje) wymagaly podjecia robét po radzieckiej
stronie granicy. Fragmentaryczne informacje zdaja sie wskazy-
waé, ze — podobnie jak wéréd rolnikéw niezydowskich — zydow-
ska wlasnoéé ziemska podlegala procesowi rozdrobnienia, a wlasci-
ciele ubozeli i zmuszeni byli do szukania dodatkowych zarobkéw'.

W 1931 z rolnictwa utrzymywalo sie 125,1 tys. 0s6b wyzna-
nia mojzeszowego (w tym 80,5 tys. z prowadzenia gospodarstw nie-
zatrudniajgcych pracownikéw najemnych, za§ 22,5 tys. z najemnej

* R. Bierzanek, Ludnosé¢ zydowska na Ziemiach Wschodnich, ,,Rocznik
Ziem Wschodnich”, 1939, s. 68.

10 ,.Sprawy Narodowosciowe”, 1927, nr 2, s. 150; ,,Sprawy Narodowosciowe”,
1927, nr 5/6, s. 574-575. Kolejny plan osadnictwa Zydéw na roli w Polsce przed-
stawito w 1932 r. stowarzyszenie Ikar-Ganan. Zob. ,,Sprawy NarodowoSciowe”,
1932, nr 2-3, s. 255-256.

' Por.: Dzieje rodziny Rottenbergéw: 1. Kowalska i I. Merzan, op. cit.,

s. 32-34.
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pracy fizycznej)'?, przy czym najwiecej gospodarstw stwierdzono
w Galicji wschodniej (przeszlo polowa), w dawnych zachodnich
guberniach Rosji (woj. wolynskie, poleskie, nowogrédzkie, wilen-
skie), a takze w woj. lubelskim i krakowskim'. W Galicji wschod-
niej istotny byl udzial gospodarstw o powierzchni ponad 50 ha
(znajdowala sie tam niemal polowa zydowskiej wiekszej wlasno-
§ci ziemskiej w Polsce). Majatki ulegaly jednak stopniowo parce-
lacji, a poniewaz drobni zydowscy nabywey ziemi kupowali mniej
gruntéw, niz parcelowali wielcy posiadacze, w sumie obszar grun-
tow rolniczych znajdujacych sie¢ w posiadaniu zydowskim w Pol-
sce ulegal prawdopodobnie powolnemu zmniejszaniu'’. To ostatnie
stwierdzenie jest jednak wysoce hipotetyczne, gdyz brak blizszych
i porownywalnych danych o powierzchni zydowskiej wiekszej
wlasnoéci ziemskiej w kolejnych latach. Wiadomo takze, iz nie-
ktore folwarki przechodzily w calo$ci w rece nabyweéw zydowskich.
W. Roszkowski cytuje tak rozbiezne liczby podawane w rozmaitych
publikacjach, ze nie wzbudzajg one najmniejszego zaufania; przy-
czyny tych rozbieznoéci upatrywaé nalezy w pogladach politycz-
nych autoréw, pragnacych per fas et nefas dowie§é prawdziwosei
swych pogladéw'.

Stosunkowo dokladne informacje o wlascicielach folwarkéw
wyznania mojzeszowego pochodza z 1921 r., gdy przeprowadzono
spis wiekszej wlasnosci ziemskiej. W calej Polsce odsetek nalezg-
cych do Zyd()w gospodarstw o powierzchni ponad 50 ha wynosit
1,6% (najwiekszy byl w grupie o powierzchni od 100 do 500 ha —
2%). Wysokim udzialem wlasno$ci zydowskiej — powyzej 50% calej
powierzchni — wéréd gospodarstw o obszarze ponad 50 ha wyréz-
nial sie powiat Skole (woj. stanistawowskie); w powiatach Zbaraz
(woj. tarnopolskie) oraz Drohobycz, Turka i Lesko (woj. lwow-
skie) wynosil nieco ponizej 50%. Wérod Zydow najwiecej ziemi
posiadal prawdopodobnie Hermann baron Groedel, do ktérego
w 1922 r. nalezalo 44,8 tys. ha (powiaty Skole i Lisko), zajmujacy

2 Statystyka Polski, seria C, z. 94b, s. 17

13 ,Sprawy Narodowo§ciowe”, 1937, nr 4-5, s. 471; 1. Bornstein, Struktura
zawodowa i spoleczna ludnosci zydowskiej w Polsce, ,,Sprawy NarodowoSciowe”,
1939, nr 1-2, s. 48. Por.: R. Bierzanek, op. cit., s. 68.

' J. Babicki, op. cit., s. 606; J. Marcus, Social and Political History of the
Jews in Poland, 1919-1939, Berlin—-New York—Amsterdam 1983, s. 51-52.

1> W. Roszkowski, Gospodarcza rola wigkszej prywatnej wlasnosci ziem-
skiej w Polsce 1918-1939, Warszawa 1986, s. 64.
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wowcezas dziesigte miejsce na licie wlaScicieli ziemskich w Polsce.
Za nim byl Chaim Gottesman z 12 tys. ha (pow. Sarny, 67 miej-
sce na tejze licie)'s.

Czesto spotykany w prasie antysemickiej stereotyp glosil,
ze zydowscy nabywey folwarkow kieruja sie wylgeznie zamiarem
szybkiego osiggniecia spekulacyjnego zysku, a wiec przeprowadzaja
wyrab laséw i nastepnie dokonujg parcelacji ziemi. Na dowéd tego
przytaczano konkretne przypadki tego rodzaju transakeji. Rzeczy-
wisto§é byla jednak odmienna. Niektorzy zydowscy przedsiebiorcy
angazowali si¢ rzeczywiScie w przedsiewzigcia spekulacyjne, podob-
nie zreszta jak kupey i politycy niezydowscy; tak np. zainteresowa-
nie prasy i ostre polemiki polityczne wywolala spekulacyjna par-
celacja majatku Dojlidy, o ktérag oskarzano niektérych dzialaczy
chlopskich. Fragmentaryczne dane zdaja sie §wiadezyé, iz zydow-
ska wielka wlasno$é rolna miala na ogot charakter bardziej towa-
rowy niz folwarki ich sgsiadéw polskich. O roli, jakg odgrywalo
zydowskie rolnictwo w wojewdédztwach poludniowo-wschodnich
i o charakterze zydowskiej gospodarki rolnej, $wiadezy posrednio
ukazywanie sie w latach 1933-1939 we Lwowie dwujezycznego cza-
sopisma fachowego ,,Rolnik Zydowski — Der Jidyszer Landwirt”.

Rolnicy zydowscy wyrézniali sie w skali calego panstwa
wysokim zréznicowaniem spolecznym: wieksze od przecietnej byly
wsréd nich odsetki wlascicieli gospodarstw najwiekszych oraz naj-
mniejszych (ponizej 2 ha). Te ostatnie stanowily na ogél dodat-
kowe zrédlo dochodu dla wyrobnikéw lub o0s6b o zawodzie nie-
rolniczym. Brak jest réwniez informacji, ktore pozwolilyby ustalié
czesto§é wystepowania dodatkowych zarobkéw z pracy najemnej
wérod zydowskich rolnikéw, dla ktérych gospodarstwo stanowito
podstawowe zrédlo utrzymania.

W latach miedzywojennych prawdopodobnie postepowalo
rozdrabnianie gospodarstw rolnych, podobnie jak dzialo sie¢ to
w skali calego rolnictwa w Polsce. W wojewédztwach poludniowo-
-wschodnich obserwowano przy tym zmniejszanie sie liczby Zyd()w
wlascicieli gruntéw rolnych, zaréwno wéréd wiekszej wlasnoéei, jak
tez wérod wlasnoSci drobnej'”.

16W. Roszkowski, op. cit., s. 55-65, 357, 360.

" A. Aland, Ukiad stosunkéw wyznaniowo-zawodowych wsréd ludnosci
3 wojewddztw potudniowo-wschodnich, ,,Sprawy Narodowoéciowe”, 1939, nr 1-2,
s. 19.
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Pomocy drobnym rolnikom oraz ogrodnikom udzielaly sp6l-
dzielnie, powstajace przy pomocy instytucji spolecznych, zwlasz-
cza w wojewodztwach wschodnich. Byly to najczesciej spoldzielnie
kredytowe oraz zajmujace sie wsp6élnym zakupem narzedzi, nasion
itp.'* W latach trzydziestych rolnictwem zainteresowalo si¢ takze
Towarzystwo Szerzenia Pracy Zawodowej i Rolniczej wéréd Zydow
,,0rt”. Podjelo ono inicjatywe szerzenia wiedzy zawodowej, orga-
nizujac kursy agronomiczne oraz zatrudniajgc agronoméw, ktoé-
rzy udzielali fachowej pomocy zydowskim koloniom rolniczym".
Akeje o$wiatowg prowadzilo takze Zydowskie Towarzystwo Rol-
nicze we Lwowie, organizujac m.in. kétka rolnicze®.

Specyficznym zjawiskiem, charakterystycznym zwlaszcza dla
lat trzydziestych, bylo powstawanie kibucéw, w ktorych mlodziez
miala zdobywaé elementarne kwalifikacje do pracy na roli przed
wyjazdem do Palestyny?'. Na ogot byly to grupy, ktére podejmo-
waly prace w folwarkach nalezgcych do zydowskich wlascicieli pry-
watnych. Mialo to jednak istotng ujemng strone, a mianowicie trak-
towanie czlonkéw kibucu jako taniej sily roboczej (przeciw temu
protestowali robotnicy rolni, dla ktérych cztonkowie kibucéw sta-
nowili niebezpiecznag konkurencje). W niektérych przypadkach
powstawaly wiec kibuce na gospodarstwach lub nawet folwarkach
dzierzawionych przez organizacje syjonistyczne. Prawdopodob-
nie pierwsze gospodarstwo (o charakterze ogrodniczym) powstalo
w Bedzinie w 1918 r., lecz wkroétce zbankrutowalo. Zapewne naj-
bardziej znanym gospodarstwem rolnym byl utworzony w 1919 r.
kibuc na Grochowie (dzielnica Warszawy), ktory dzialal jeszcze
przez kroétki czas po wkroczeniu Niemcéw we wrzeéniu 1939 r.

Regionalne zréznicowanie rolnictwa zydowskiego wymaga
jeszcze badan. Zwlaszcza niewiele dotychezas wiadomo o rolnikach
osadzonych na gospodarstwach przed emancypacja, gdy pod pano-
waniem rosyjskim powstawaly cale osady zydowskich drobnych
rolnikéw. Wiadomo, ze przetrwaly one do lat miedzywojennych.
Odrebnym zagadnieniem jest réwniez zydowskie ogrodnictwo oraz

18 G. Miecz, Rozwdj ruchu spétdzielczego wsréd Zydéw, »prawy Narodo-
woéciowe”, 1928, nr 6, s. 759.

Y ,Sprawy Narodowosciowe”, 1937, nr 1-2, s. 129.

20 Ibidem, 1938, nr 1-2, s. 135; nr 4-5, s. 483.

2' 1. Oppenheim, The Struggle of Jewish Youth for Productivization: The
Zionist Youth Movement in Poland, Boulder 1989, s. 26, 30-31, 55, 66.
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uprawa roélin przemystowych. Fragmentaryczne informacje §wiad-
czg, ze np. wprowadzenie paiistwowego monopolu tytoniowego spo-
wodowalo eliminowanie Zydéw z uprawy tytoniu, ktéra dla wla-
§cicieli wielu malych dzialek gruntu w wojewddztwie bialostockim
stanowila jedyne zrédto dochodu®. Literackie przekazy i niektére
wspomnienia informuja o zydowskich dzierzawcach sadéw, ogrod-
nikach, hodowcach niewielkiej liczby zywego inwentarza, ktérzy
do tej pory nie wywolywali zainteresowania historykéw. Otwarte
jest takze pytanie, w jakiej mierze owi niezamozni przedsiebiorcy
rolni wplywali na zaopatrzenie ludnosci miast w warzywa, owoce,
nabial, dréb itp. produkty zywnosciowe.

Pierwodruk: Gospodarka. Ludzie. Wladza. Studia ofiarowane J. Lukasiewiczowi,
red. M. Kopezynski i A. Maczak, Warszawa 1998, s. 337-343.

2 W. Wislicki, Uwagi o sytuacji gospodarczej ludnosci zydowskiej w Polsce.
Czesé 11, ,,Biuletyn ZIH”, 1981, nr 1, s. 106.



BETWEEN THE SOCIAL AND THE NATIONAL -
THE ECONOMIC SITUATION OF POLISH JEWRY,
1918-1939%*

The situation of Jews in the Second Polish Republic, their
economic life and place in the national society were largely deter-
mined by previous developments. Jews had been coming to Poland
since the Middle Ages on as merchants and artisans, fleeing from
persecution in Western Europe. They were pioneers in non-agri-
cultural professions and the market economy in particular. In the
fifteenth and sixteenth century, the Jews fared well as the Polish
Commonwealth developed. The political and economic crises that
beset Poland in the following centuries were the principal reasons
underlying their growing misery and misfortune. The situation of
Jews from the end of the eighteenth century, in the wake of three
partitions, depended on the changing policy of the foreign powers
that ruled over Polish lands. Before the Jews achieved emancipa-
tion, they often suffered expulsions from villages, bans on practising
certain professions and other kinds of discrimination; their life was
particularly difficult in czarist Russia, but the policy of enlightened
absolutism in Prussia and Austria also discriminated against them.

In the Russian areas of the Polish lands, industry and trade
after 1815 developed favourably and some segments of Jewish soci-
ety, a small minority, took a significant part in this progress. Jews
in the southern Polish provinces, under Austrian rule, did not
have even these limited chances.

It would be difficult to estimate what trend — pauperisa-
tion or improvement — dominated among the Jews before World
War I. There can be no doubt that pauperisation was the main
trend in the southern provinces, which remained an economic

* This article is based on my lecture given on the international conference
»Polish Jewry, 1918-1939. Life-worlds and Political Conduct” at the Simon Dub-
now Institute Leipzig in December 1999.
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backwater of the Habsburg Empire. A small group of entrepre-
neurs achieved comparative wealth (some even bought manors and
aristocratic titles), and a stratum of Jewish well-to-do businessmen
and professionals (e.g. lawyers) existed; nonetheless, the greater
majority of the Jewish population, including residents of numer-
ous small towns (shtetlekh), lived in very poor conditions. Jews
under Russian rule had a chance to profit from the trade between
the developing local industry and the Russian provinces. The argu-
ments put forward by Guesnet are unconvincing: “Die Pauperis-
ierung der jiidischen Bevélkerung war ein allgegenwiirtiger, umfas-
sender, alle jiidische Siedlungsbereiche betreffender Prozess.”' He
is probably right when it comes to the changes ongoing from the
end of the nineteenth century (more detailed empirical research is
needed on this), but the trends between 1815 and 1870 were prob-
ably more favourable. The situation in the provinces incorporated
into Russia after the partitions, which in the eighteenth century
belonged to the Polish Commonwealth (so-called ziemie zabrane,
annexed territories) was relatively difficult, while conditions in the
autonomous Polish Kingdom were better. A group of major entre-
preneurs from Warsaw and vicinity as well as from Y.6dZ (a number
converted later to Christianity) were founders of the best known
Polish banks and industrial companies. They became the kernel of
Polish big business. Nonetheless, economic differentiation within
Jewish society was advancing, although many Jews in small com-
munities still lived in penury.

World War I and its aftermath had a powerful impact on the
provinces east from Vistula with the most dense Jewish population.
Numerous shtetlekh and villages were burned, shops, industrial
plants and workshops demolished or looted. The fighting armies,
particularly Russian, often suspected Jews of spying and executed
many. The Jews, considered to be cowards, were easy prey for sol-
diers’ cruelty and plunder. The same fate befell them during the
1920 Polish-Soviet war, though with the difference that anti-Bol-
shevik propaganda in Poland often accused all Jews to be Bolshe-
viks, enemies of Poland and Christianity. Anti-Semitism cloaked in
the guise of patriotism was often propagated by officers educated

'F. Guesnet, Polnische Juden im 19. Jahrhundert. Lehensbedingungen,
Rechtsnormen und Organisation im Wandel, Cologne—Weimar 1998, p. 146.
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in the former Russian czarist officer corps. Yet that does not mean
that the Red Army treated Jews benevolently.

The year 1921 marked the beginning of a relatively short
period of peaceful development for the fledgling Second Polish
Republic.? The Jews, like all other ethnic and religious groups in
the multiethnic society of the new Poland society, had to recon-
struct their destroyed homes and workshops and to adapt to the
changed political and economic situation. The adaptation to parlia-
mentary government was probably relatively easy. The traditional
Jewish kehile (gmina), which had survived more or less intact in
Poland from ancient times, included at least some features of dem-
ocratic procedure, albeit limited and with significant domination
by sheyne yidn — the relatively affluent and traditional patricians.?
Traditional Judaism sharpened rhetorical and analytical skills:
it required not only reading Torah and Talmud but also debat-
ing over their meaning. This constituted a kind of introduction to
the discourse of political debate in the young Republic and Jew-
ish politicians took an active part in them. In a short time, a net-
work of Jewish political parties and modern professional associa-
tions developed: trade unions (largely weak, enlisting in the main
workers of small enterprises, as well as poor artisans), cooperatives
and influential merchants associations, affiliated with the Central
Merchants Association (Centrala Zwigzku Kupcéw) in Warsaw.
A significant number of the traditional Jewish associations (such as
Bikur Kholim, Gemilus Khesed, Khevra Kadisha) remained active
as well. The people representing these organisations tried to influ-
ence national, regional and local government policy.

Economic reconstruction was much more difficult. It was
necessary not only to overcome the direct losses but to adapt the

2 The data concerning the Polish economy are based, unless otherwise
indicated, on: Z. Landau, J. Tomaszewski, Gospodarka Polski miedzywojennej
1918-1939 [The Economy of Poland between the two world wars, 1918-1939],
t. 1-4, Warszawa 1967-1989.

* These questions are discussed in my paper presented at the session of the
Czech-Polish Commission of Historians in Prague in October 1998: J. Tomasze-
wski, Zydzi w strukturach spoteczernistwa obywatelskiego: Polska w XX w [Jews
in the structure of the civil society. Poland in the 20th century], in: Zidé v eské
a polské obéanské spolecnosti. Sbornik piednasek [Jews in the Czech and Polish
civil society. A collection of papers], eds. J. Tomaszewski, J. Valenta, Praha 1999,
pp- 79-101.
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whole economy to the changed markets: Poland was reconstituted
from the large areas (with additional internal differences between
regions) which before 1914 existed as territories within three inde-
pendent and established economic (and political) entities, with dif-
ferent economic policies, laws, tax systems, administration etc. The
industrialised former Polish Kingdom developed, at least partly,
owing to free access to the vast eastern markets. An additional diffi-
culty was that large firms lost some of their capital, partly because
of war damages, partly as a result of the dismantling of factories
by the German administration in occupied regions, and in part
due to the impact of the Russian Revolution, which cancelled all
prewar Imperial debts and securities.

The Jewish population of Poland was engaged mainly in the
sector of small trade and industry, notably handicrafts.* Relevant
data concerning professional employment were published on the
basis of the general censuses. The most exact figures for this period
were from the 1931 census. For practical reasons, they were pub-
lished according to religious affiliation (see table, p. 58). However,
it should be recalled that an unknown (probably rather small) num-
ber of those who declared their religion to be Jewish considered
themselves Poles from the national (ethnic) point of view.

The overwhelming majority of Jews were occupied in small
industry and commerce, with an insignificant minority in agricul-
ture and the free professions. Those Jews engaged in industry were
primarily owners of small workshops without employees and work-
ers in small industrial plants or large artisan workshops.

One characteristic feature was a strong participation by
Jews in three branches: the clothing industry (notably tailors and
shoemakers), the food industry (butchers and bakers) and leather
industry (tanners). Their insignificant part in mining was proba-
bly due to geography — the location of the mines (mainly in Silesia,
where Jews were a very small minority) — and the force of tradition
(in the first half of the nineteenth century, Jews were not admit-
ted as workers into the pits). In commerce, which was a branch
traditionally dominated by the Jews in the southern and eastern

*See: S. Bronsztejn, Ludnosé zydowska w Polsce w okresie miedzywojen-
nym. Studium statystyczne [The Jewish population in Poland between the two
world wars. A statistical study], Wroclaw—Warszawa 1963.
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provinces of Poland, they constituted a majority of all shopkeep-
ers (most often owners of family shops without other hired employ-

ees or proprietors of market stalls). They were significantly repre-

sented as owners of firms dealing in wholesale trade (more often
than not without hired employees). This distinctive professional
and social structure had a powerful impact on the economic life

of Polish Jewry.

Population of the Mosaic faith in Poland according to profession and social status

census of 1931

Total in 1000s

Self-em-

loved Self-em-
Branches % of all Phoyeﬁ(; ployed, |Profession-
Thousands| persons of who ¢ who hired | als, civil |Workerstf
not hire
the branch clerks or | clerks ete.
clerks nor
worker
worker
Agriculture 125.1 0.6 80.5 17.7 2.2 22.5
Horticulture, 10.1 43 7.0 0.4 0.5 2.1
fishery, forestry
Industry, mining
of this categories of 1,313.3 21.3 654.4 137.5 48.9 410.8
plants*
I-111 27.3 1.8 xt 0.8 7.3 19.2
V-Vl 128.3 13.9 X 33.7 24.1 70.4
VII an “unknown” 1.157.8 31.0 654.4 103.0 17.4 321.2
Mining 4.4 0.8 0.0 0.4 1.2 2.7
Metal industry 92.2 114 58.8 8.8 3.6 19.4
Wood industry 105.3 20.0 47.5 11.4 9.9 34.3
Textile industry 92.8 18.6 18.3 10.6 8.8 45.1
Leather industry 44.9 48.4 18.9 4.2 1.1 18.2
Clothing industry 529.7 49.3 326.2 54.7 1.7 104.3
Food industry 219.9 29.9 108.8 32.0 9.7 69.1
Typographic 24.5 34.5 10.3 3.4 0.9 9.5
industry
Commerce, finance | § 5 58.7 936.4 60.3 57.3 86.5
of this:
Retail trade 864.6 71.0 7174 47.3 27.3 72.5
‘Wholesale trade 15.4 41.6 6.3 2.7 3.5 2.9
Peddlers 79.4 81.0 78.8 0.2 - 0.4
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Banking etc. 16.1 24.4 1.4 0.3 13.0 1.5
Transport of this 139.4 12.1 112.7 3.9 5.3 17.6
Post, railways etc. 2.9 0.4 X X 1.6 1.3
Civil service of this 56.4 7.9 5.1 3.3 33.6 14.5
Free profession™* 13.7 34.2 5.1 3.3 5.3 0.1
Education, culture 72.6 21.5 34.1 0.9 33.8 3.8
hH;;ili’:mice’ 66.9 24.3 30.5 10.5 10.6 15.2
Domestic servants 22.5 5.1 X X X 22.5
Personswith | 162 | 140 X X X X
Unknown 20.8 8.3 0.3 0.0 14.4 1.8

Comments:

*) The categories of industrial plants were defined according to the taxation system, based on
the size and nature of enterprises, including the number of workers. Categories I-III compri-
sed big and middle-sized industry, IV-VII, middle-sized and small industry and large artisan
workshops and VIII, artisans. According to the authors of the official census publication, the
classification “unknown” was chosen mainly by owners or workers in the latter kind of enter-
prises. It is necessary to remember that the biggest plants did not belong to individuals but to
joint stock companies and similar corporate bodies and the shareholders could belong to dif-
ferent statistical categories, most often professionals and clerks (as managers).

**) The self-employed lawyers and their dependants were included in the group “civil service®.
**%) The category “persons with unearned income* comprises individuals obtaining dividends
from capital, pensioners, students receiving grants, beggars etc.

T) Unemployed workers and clerks were included — if possible — in the categories in accor-
dance with their last gainful employment.

$) “x“ denotes blank cells in the chart (e.g. there were no owners of plants in categories I-VII
without workers or clerks; there were no private post offices, etc.).

Reconstruction began immediately after the war was over,
in certain regions even before its end. Many small Jewish busi-
nesses were probably in a relatively good situation, despite heavy
losses, especially in the eastern provinces. After five or six years
of war, local markets were in dire need of goods, their prices were
relatively high and the few merchants who managed to retain old
stock were able to engage in profitable trade. At the same time,
however, many local Jewish gminy (kehilot) and charitable asso-
ciations received financial help from the American Jewish Joint
Distribution Committee, which had an impact on the revival of
Jewish economic life. According to Maurycy Zajdenman (director
of the Central Merchants Association), a certain number of Jew-
ish merchants in the central provinces managed to preserve not
only some textile stock but capital as well (they had not invested
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in czarist Russian securities). Small when taken separately, these
assets were still quite considerable as a whole. Such merchants
offered the large textile companies payment in advance, hoping to
profit after the rehabilitated factories delivered the goods. This
helped in reconstructing the textile industry.’

People engaged in commerce encountered many obstacles,
including the official control of prices (demanded by the trade
unions) and high prices for food, as the peasants were not bound
by price control for their produce. Quite often shopkeepers were
punished when the prices asked exceeded the official price guide-
lines. Jewish politicians accused the police of persecuting Jewish
merchants. They were probably right, since Jews were consid-
ered “dishonest” tradesmen in the popular stereotype. However,
the comparatively high total number of Jewish merchants penal-
ised could be explained by the dominant role they played in retail
trade. There was certain important factor which helped Jews in
many shtetlekh to get their workshops operating again. Local mar-
kets were relatively narrow and in certain branches and regions,
Jewish consumers made up a substantial proportion of all poten-
tial customers. Strict rules based on Torah and Talmud defined
which food was kosher and often what kind of garment a pious Jew
could wear (such as a ban on sha’atnez, a garment combining wool
and linen). Jewish butchers, bakers, tailors and hatters knew the
various proscriptions as part of their profession, whereas Chris-
tian artisans could not be trusted in these matters. On the other
hand, Christians were not bound by similar rules and could fre-
quent Jewish retail outlets to purchase what they needed. Jewish
artisans were known for their moderate pricing, especially import-
ant for poorer customers, and the poor (Jewish and non-Jewish)
constituted the majority in villages and small towns. So small retail
business operated by Jews was on a relatively good footing.

Some Jews lived in villages and engaged in farming. One
of such shtetlekh was Kolbuszowa (population ca. 4,000, half of
them Jews), near Rzeszéw in Galicia, which is depicted by a for-
mer inhabitant in the introduction to his recollections in the fol-
lowing way: “Jews had resided in and around Kolbuszowa for

5 Zydzi w Polsce Odrodzonej [Jews in the reborn Poland], eds. L. Schiper,
A. Tartakower, A. Hafftka, t. 2, Warszawa 1936, p. 468.



316 BETWEEN THE SOCIAL AND THE NATIONAL

centuries. Many had been farmers, tilling their small plots of
land in much the same way as their Polish neighbors. A majority
lived in the town itself, their labor artisans, craftsmen, peddlers,
merchants, and businessmen contributing significantly to the local
economy.”®

In the eastern provinces and in certain parts of the central
and southern provinces, economic relations which had developed
in the distant past and had remained almost unchanged until the
inter-war period were marked by a special social position enjoyed
by Jews. They were the traditional middlemen maintaining the
commercial (and often other) relations between villages, manors
and towns. The shtetl remained an economic centre for the nearby
rural region. Peasants could sell there their products at the market
place once or twice a week and buy the necessary imported goods
from industrial centres in small shops and market stalls. Artisans,
many Jewish, produced goods necessary for everyday life, includ-
ing simple farm tools, clothing, furniture adapted to the peasant’s
needs, local tradition and current fashion, often even small items
connected with Christian ceremonies, such as pictures of the saints
or beads.” A traditional conviction (indeed a spontaneous “physi-
ocratic” doctrine subscribed to by peasants and many landlords)
asserted that the only source of new values was toiling the soil,
since land was the source of all wealth; the town could exist only by
exploiting the village. Jews were indispensable for the smooth eco-
nomic functioning of the village and manor. At the same time, they
embodied a fundamental broader conflict between the rural village
and the town, a centre of marketing, administration and political
power. This ambivalence impacted on the Jew’s distinctive situa-
tion: a person welcomed because of his economic role and knowl-
edge, yet considered a swindler, deceitful and parasitic middleman,
an inveterate exploiter. Often superstitions hatched in the distant
medieval past mixed with socioeconomic biases. This helped cata-
lyze a wave of anti-Jewish riots in the southern provinces of Poland

® N. Salsitz, A Jewish Boyhood in Poland. Remembering Kolbuszowa, as
told to Richard Skolnik, Syracuse-N.Y. 1992, p. XIV.

7 0. Goldberg-Mulkiewicz, Przenikanie elementéw twdérczosci ludowej
miedzy spolecznosciq polskq i zydowskq [The interpenetration of the elements
of the folk culture between Polish and Jewish societies], ,,Polska Sztuka Ludowa”,
1989, t. 43, s. 106-107.
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(particularly near Rzeszow) in 1918-1919. The peasants’ mutiny
was directed against Jews, landlords and the state administration.?

There was one very important and dangerous aspect to this
revival of Jewish economic life. Reconstruction in Poland was pro-
ceeding apace, according to the traditional patterns. This led to res-
toration of the traditional branch structure of the Polish industry;
yet it was doubtful whether previous economic relations could be
maintained. The exchange of goods produced in the former Aus-
trian part of Poland with the successor states of the Habsburg
empire was kept up more or less until 1929. At the same time, the
much more important trade connections with the eastern mar-
kets had been severed as a result of the Russian Revolution. This
affected not only the textile industry (and trade) in ¥.6dz and
Biatystok provinces but also numerous small merchants and arti-
sans in the eastern provinces of Poland (Kresy Wschodnie) who
before 1914 had sent their hand-made goods even as far as Mos-
cow. As long as the needs of local markets were sufficient for this
production, prosperity developed. However, the absence of tradi-
tional eastern markets had a negative impact after 1923 and many
believed that a change was feasible.” No wonder that in October
1925, the Soviet commissar for foreign affairs, Georgi Chicherin,
was welcomed by a large number of businessmen (including many
Jews) at the station when he arrived in Warsaw. It was not a polit-
ical demonstration on behalf of the Soviet Union. Those assem-
bled hoped (in vain) they might restore the lost eastern markets.

Many Jewish small businessmen suffered because of the
reform of state finances introduced in 1924 by the Wladystaw
Grabski government. This influenced the growing emigration to
Palestine and the fourth aliyah is still known among the Polish
Jews in Israel as “Grabski’s aliyah”. Yet these new hardships were
not the result of an anti-Jewish program by the prime minister but
the consequence of a recession, mounting taxes (agriculture was
even harder hit) and the antiquated structure of Polish industry

8 See: J. Tomaszewski, Spring 1919 in Rzeszow. Pogrom or Revolution?,
in: A gazdasagtirténete kihivasai.Tanulmanyok Berend T. Ivan 65. sziiletésnap-
jara. Challenges of Economic History. Essays in Honour of Ivan T. Berend, eds.
J. Buza, T. Csaté [et al.], Budapest 1996, pp. 183-191.

? See: J. Tomaszewski, Die polnisch-sowjetischen Handelsbeziehungen in
den Jahren 1920-1929, ,,Studia Historiae Oeconomicae”, 1970, vol. 5, s. 292-293.
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and trade, including the restored Jewish businesses. The reforms
helped however to achieve a kind of economic boom in 1926-1928,
albeit short-lived, lasting in some branches down to 1929.

The relative prosperity had a positive influence throughout
the country, including on Jewish economic life. The rising prices
for agricultural products helped to develop local markets even in
the most underdeveloped regions. Even peasants in the eastern
provinces of Polesie and Nowogrédek, where cash was scarce and
goods were often bartered, earned a relatively good income felling
trees.'” Local merchants, who based their businesses on the trade
with peasants, were able to expand their activities. Probably the
years 1927 and 1928 were the best from the point of view of Jewish
trade and small industry. Yet the following year brought a rapid
deterioration in the situation.

First symptoms of the downturn emerged early in 1929.
Severe frosts and snows hampered traffic and trade between vil-
lages and towns (hindering peddlers from wandering through the
countryside and peasants from visiting market places in towns)
were probably the reason that few noticed the drop in demand
(despite the normal upsurge during Christian holidays in Decem-
ber and April) as a forerunner of the major crisis which befell
the world economy later that year. The rapid decline in agricul-
tural prices (not accompanied by a proportional decrease in prices
of goods bought by farmers) and the rise in unemployment had
a severe impact on retail trade and handicrafts. Artisans in many
small towns were in fact reduced to virtual unemployment, left
with almost no customers. A shadow economy developed: a signifi-
cant number of unemployed workers and journeymen offered their
services without registering their activity in order to avoid taxes.
Shopkeepers had to deal with growing competition from new shops
and market stalls opened by the pauperized workers and clerks.
Illegal trade developed. The tax statistics revealed a paradoxical
trend: the deepening crisis went hand in hand with an increase in
the total number of enterprises. Though the number of large and
middle-sized units diminished, the numbers of small entrepreneurs,

10 J. Tomaszewski, Z dziejow Polesia 1921-1939. Zarys stosunkéw spo-
teczno-ekonomicznych [From the history of Polesia, 1921-1939. A short survey
of the socio-economic situation], Warszawa 1963, s. 103-104.
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small shops and workshops rose. This was evidence of the pauper-
ization of those engaged in retail trade and handicrafts. It is impos-
sible to determine how many were active in the shadow economy.
Significant numbers starved. A study among street vendors in War-
saw indicated that their average incomes were significantly lower
than the average wages of unskilled workers. Their families lived
on the edge, similar to the poverty afflicting unemployed workers."
Like agriculture, retail trade and handicrafts in Poland suffered
from saturation and overemployment. Yet this is only a general-
ized picture of the economic situation in the sectors most important
for the Jewish businessmen and their workers. More detailed data
covering regional and professional differentiation are necessary.

The average level of economic development in the provinces
(particularly of their markets) differed significantly across Poland.
This was of course nothing peculiar and similar (even more pronoun-
ced) differences existed in other countries. The differentiated ethnic
and religious structure of population of these provinces was likewise
nothing peculiar. And these differences were important for analy-
zing the situation of the national minorities in the interwar Republic.

The western provinces (the former Prussian part of Polish
lands) were best developed and relatively affluent; the share of
Jews among their population was negligible. On the other hand,
Jews were overrepresented in the economically backward eastern
provinces (formerly under Russian and Austrian rule). This meant
that the average living standard in provinces where Jews consti-
tuted majority in retail trade and certain branches of handicraft
was relatively low. At the same time, the number of small shops
and workshops in these provinces was relatively large.

The tragic fate of poor Jewish shopkeepers and artisans
was reflected in the activity of the interest-free credit associa-
tions which offered them small loans.” Significant help for these
associations came from the Joint. As a rule, these loans were used

' A. Kalecka, Badania ankietowe sprzedawcow ulicznych [A survey among
the street vendors], ,,Statystyka Pracy. Statistique du travail”, 1934, nr 13, 237;
S. Baum, Handel uliczny w Warszawie [The street vendors in Warsaw], Warszawa
1930, s. 39; R. Mahler, Zydowscy sprzedawcy obwarzankow w swietle ankiety
[The street baygel’s sellers in light of a survey], ,,Zagadnienia Gospodarcze”,
1935, nr 1-2, s. 108-120.

21n 1937, an average loan was approximately zt 32 ($6); the total sum
of all the loans (credit associations united in their union) was zl 6.5 million; see
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for acquiring the so-called industrial certificate, a relatively low
annual tax which small shops and workshops were obliged to pay
at the beginning of the year. A sizeable and growing number of
Jewish owners could not pay this tax from their current revenues
nor savings, so the loan was a sine qua non for maintaining their
“business,” the only source of income for their family. This help
was of utmost importance from the humanitarian point of view,
since it rescued numerous Jewish families from total immiseration.
Yet there was another side to this economic coin. In this manner,
interest-free associations (and the joint behind them) maintained
willy-nilly the archaic and primitive structure of Jewish economic
life in Poland handed down from the past.

The relative concentration of Jews in certain branches of
industry was another major factor. The average level of wages dif-
fered substantially between the branches. Data covering the years
1936-1938 indicate that the highest wages were in mining and
metallurgy (in 1938, 6 percent and one percent resp. below 1929
levels), where the share of Jewish workers was insignificant. The
lowest wages were in the wood and mineral industries (37 percent
and 31 percent below 1929 levels), in which migrants from the over-
populated villages were often engaged, and in the garment indu-
stry (23 percent below the 1929 level), a sector of especial impor-
tance for the Jews. The next in rank (with a substantial number of
Jewish workers and former peasants) was the food industry (with
wage levels 23 percent below the 1929 level).!* Another handi-
cap on the Jewish workers was their concentration in small enter-
prises. The best wages and working conditions were in enterpri-
ses bound by collective agreements between the trade unions and
businessmen associations. Big industry and a significant propor-
tion of middle-sized plants entered into such agreements, the majo-
rity of small enterprises did not. This last category was the most
important for Jewish workers. A study that looked at the month
of August 1938 indicated that average weekly earnings in facto-
ries employing 20—49 workers were lower by about 29 percent than

J. Marcus, Social and Political History of the Jews in Poland, 1919-1939, Ber-
lin-New York 1983, p. 141.

13 7. Landau, J. Tomaszewski, Robotnicy przemystowi w Polsce. Materialne
warunki bytu 1918-1939 [Industrial workers in Poland. Economic conditions of
life 1918-1939], Warszawa 1971, s. 591-592.
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the average wage in the entire sector of middle-sized and big indu-
stry (enterprises with 20 or more workers, excluding mines); ear-
nings in workshops with less than 20 workers were even lower.!
On the other hand, unemployment in small enterprises was pro-
bably somewhat less acute.

The economic situation in Poland after 1934 showed slow
signs of improvement and was marked by relative prosperity in
the years 1936-1938. Relative, because the level of unemployment
remained very high, overemployment in agriculture was on the
rise and prices farmers received for their products were incre-
asing at a relatively slow pace, which affected the internal mar-
ket. On the other hand, modern branches of industry were develo-
ping well and real wages and earnings in big factories were higher
than at the end of the 1920s. In 1938, the total income of all wor-
kers engaged in the metal and electromechanical industries in 1938
was 141 percent of 1929 levels (by contrast, the analogous index
for workers in the clothing industry was only 97 percent).”> This
index represented the growth of wages as well as an increase in
the number of workers. Positive economic changes were influenced
primarily by the situation on international markets. The interven-
tionist policy of the Polish government had a significant impact as
well. The government tried to develop modern branches of pro-
duction, particularly in arms manufacture. Important to note in
this connection is that for security reasons, factories producing
for the defense industry did not hire workers with membership
in left-wing parties or trade unions or members of national mino-
rities, and the popular stereotype linked Jews with Communism.
The relatively rapid development of selected branches thus had
no impact on Jewish employment. Quite to the contrary, the gro-
wing influence of the state in certain industrial branches limited
options for Jews to find a job there. This was a result of the gro-
wing influence of radical nationalism and particularly anti-Semi-
tism within the political class after the death of Jozef Pitsudski.

At the same time, there were efforts to modernize other branches,
including retail trade, handicraft and services. FFor example,
the government ordered a basic mechanization of all bakeries: the

4 Ibidem, s. 592.
15 Ibidem, s. 600.
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majority did not have any machines, all baking was done by hand
and they were often located in basements. Government guidelines
called for bakeries to be located on the first floor, the introduction
of basic hygiene in food processing plants and elementary quality
standards for exported food. These and other laws were slated to
be introduced gradually, phasing out old arrangements, since they
necessitated investment (however limited) and changes in produc-
tion methods, transport and organization of commercial life. Arti-
sans were required to earn their master craftsman qualification.
The right to practice a trade previously acquired was respected,
but artisans lacking the formal diploma were not permitted to take
on apprentices. A major obstacle for Jews and other minorities was
the language requirement: they had to pass an exam on their know-
ledge of Polish. Though one can question particular legal require-
ments and their rationale, the general trend of this policy was cru-
cial for modernizing the Polish economy as a whole.

Yet one fundamental problem remained: modernisation
required investment, however minimal, but poor artisans and shop-
keepers usually could not afford this. Even relatively affluent inha-
bitants of western provinces asked the authorities to delay intro-
duction of these new laws, arguing that they had no funds for the
necessary investment. The situation was much more difficult in
other regions and Jewish small entrepreneurs were particularly
affected. There are no reliable data for the whole of Poland or even
selected provinces. A 1934 study in Warsaw can serve to illustrate
the situation: 72 percent of Jewish-owned bakeries did not have
any machinery and 56 percent were located in basements. Rele-
vant numbers concerning other bakeries were 30.6 percent unme-
chanized and 20 percent below street level.!® Thus, the new ordi-
nances affected the majority of Jewish bakers, although it was not
solely a Jewish problem.

The development of the cooperative movement in villages and
towns, however slow, posed another difficulty in the path of Jew-
ish enterprise. The network of commercial middlemen and small
merchants in the former czarist Russian and Austrian parts of
the country was overdeveloped from the standpoint of a modern

1o R. Kantor-Lichtenshteyn, Dos yidishe beker-vezn in varshe [Jewish bak-
eries in Warsaw], ,,YIVO-bleter”, 1936, vol. 10, pp. 84-86.
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economy. This hypertrophy was connected to some extent with the
primitive character of peasant farming in these regions and the
lack of other employment options for Jews in the shtetl. Norman
Salsitz, a former resident of Kolbuszowa, recollected:

But what was there [in Kolbuszowa] to do? How was one to make a liv-
ing? Business — that was the answer heard most often. Open a store, sell
something, become a businessman. After all, what it did take? Take in
some goods, open the door, stand around and wait, and in time customers
will come. God will take care; He will provide. A good many Jews of Kol-
buszowa did just that."”

A kind of commercial hierarchy developed. Salsitz observed:

Several wholesalers found it profitable to buy up local agricultural prod-
ucts and ship them to distant markets, especially England and Italy. Lum-
ber, grain, butter, and livestock were handled in this fashion. So were eggs.
Ordinarily, these middlemen made their purchases from the peasants in the
marketplace. A second source of supply was itinerant traders who visited
the villages and bought up farm produce in small quantities for eventual
resale to the wholesalers. Wholesalers generally made a secure living. For
the peasants and itinerant traders, the outcome was less certain.'®

These peddlers, poor merchants etc. could collect small
quantities of different products from small farms and, deliver them
to local wholesalers, who prepared the goods for market. Peddlers
and local merchants were necessary links in the chain from peas-
ant to consumer or exporter. Cooperatives tried to supplant all this
complicated reticulation of middlemen, to modernize commerce
and to organize small-scale credit for the peasants.

Over and beyond economic motives, there were important
political and ideological reasons behind the developing coopera-
tives. The Ukrainian and German cooperatives were a kind of tool
to assist in organizing these minorities. The Ukrainian coopera-
tives, probably following the pattern of Polish cooperatives before
1914 under Prussian rule, became centers of national culture and
education and an integral and important part of the national polit-
ical movement."” German cooperatives connected with German

'"N. Salsitz, op. cit., p. 88.

8 Ibidem, p. 91.

Y M. Syez, Spotdzielczosé ukrainska w Galicji w okresie Il wojny swiatowej
[The Ukrainian cooperative movement in Galicia during the Second World War],
Warszawa 1997, s. 17-20.
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local banks could use financial help coming in from Germany.
But they were generally located in the western provinces, where
there were relatively few Jews. The Polish cooperative movement
had developed under the influence of socialist ideology and to
some extent was connected with the peasant political movements.
It espoused the goal of a “cooperative republic” which, in the
more or less distant future, should replace the capitalist system.
The cooperative ideology had no built-in ethnic or religious biases
and was basically egalitarian. The everyday rivalry with private
shopkeepers, many of them Jewish, gave rise at times to anti-Jew-
ish slogans. Ukrainian cooperatives were mainly under the influ-
ence of a nationalist ideology. Mirostaw Sycz, an expert on their
history, remarked cautiously: “As far as Ukrainian-Jewish rela-
tions were concerned, the leaders of the Ukrainian cooperative
movement, despite the distinct economic rivalry that prevailed,
tried to combat anti-Semitic slogans. However, the broader sit-
720 Cooperative retail
shops were successful in some number of villages and small towns,
and the so-called Christian professional journals accused them of
eliminating Polish private tradesmen, not just Jewish merchants.

uation in the country was more complex.

It is hard to assess the actual impact of cooperatives on private
commerce in the Polish economy, but it was probably limited
if not negligible.

Another factor which had a negative influence on Jewish eco-
nomic life was the activity of the Polish radical nationalist groups.
These organisations, though not numerous, were very vociferous
and tried to organise anti-Jewish actions with much hype and fan-
fare. In the big cities, they organised occasional boycotts of Jewish
shops, as a rule in the central quarters, often resorting to violence.
In several small towns, their attack squads sparked pogroms.”!
These assaults devastated Jewish shops or market stands in cer-
tain towns and trashed individual shops in some of the larger cit-
ies. There is evidence that at least in some cases, the number of
Jewish shops and stalls declined significantly after such outrages;
probably the proprietors affected had lost all their capital or were

20 Ibidem, s. 317. )

21 For an analysis of events in the years 1935-1937, see: J. Zyndul, Zajscia
antyzydowskie w Polsce w latach 1935-1937 [Anti-Jewish riots in Poland, 1935—
1937], Warszawa 1994.
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afraid of similar attacks in the future.?> The contemporary Jew-
ish press stressed that these assaults were an important reason
for the decline in the number of Jewish shops and market stalls,
but this cannot be established by independent data. I am inclined
to think that the actions of radical nationalists had only a minor
impact on Jewish economic life as a whole throughout Poland.
The process of gradual modernisation of the Polish economy was
probably the single most destructive factor influencing the col-
lapse of numerous poor Jewish (and non-Jewish) shops and mar-
ket stalls which could not find the necessary capital. The gradual
modernisation of the Polish economy meant that the traditional
role of shtetl was on the wane. Simultaneously, there were changes
within local Jewish communities. Young people espoused the ide-
als of the new political movements, principally Zionism or Social-
ism, and tried to establish themselves in a new profession and to
leave their native towns. These trends were quite normal for the
time, since the changing political and legal situation in Poland
opened up new options for the youth to pursue a trade or profes-
sion they were interested in. The traditional pattern of following
one’s father as an artisan or merchant (the basis of the one-sided
professional structure of Jewish society in Poland) was disappear-
ing, and had to. The isolation of the shtetl and its environs from
other regions now belonged to the past. Young Jews were able to
pursue careers in professions forbidden to their forefathers. By
the same token, Poles, Ukrainians, White Russians and others were
now free to enter economic areas that up to then had been a kind
of Jewish monopoly.

A historian can in retrospect appreciate this array of trans-
formations in the Second Republic: modernisation of the Polish
economy, elimination of the archaic modes of commerce and devel-
opment of a relatively modern network of cooperatives or other
kinds of companies engaged in the trade between villages and towns,
development of modern industry, changes in social and professional
structure. There was also an important social and human aspect to

22 This was the case of a pogrom in Minsk Mazowiecki (near Warsaw) in
June 1936, when several houses and many stalls were burned. See: J. Laskowska-
-Gielo, Pogrom w Mirisku Mazowieckim (czerwiec 1936 r.) [A pogrom in Mirisk
Mazowiecki, June 1936], ,,Biuletyn ZIH", 2000, nr 196, s. 485-495.
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modernisation. It was no easy task to shift professions in a country
with vast unemployment in industry and growing overemployment
in agriculture. Ousted from their traditional branches, the Jews
met significant and growing difficulties when searching for a new
job. Jewish politicians rightly denounced the nationalist trends in
government and municipal policy, considering them a significant
reason why Jews could not find employment in state-owned fac-
tories or enterprises run by local municipalities. Yet other rea-
sons, in part connected with prevailing shop-floor culture, were
far more important.

Of these, the paramount factor was the negative attitude
within trade unions (and even more so among workers in individ-
ual enterprises) towards hiring new workers outside the traditional
professional groups. The unemployed who had previously worked
in the profession or specific factory had as a rule priority. Next
in line were children and relatives of active or former workers. It
was sometlimes necessary to give a kind of bribe (e.g. a bottle of
alcohol) to those who had the power to decide about hiring new
help. In some instances, anti-Jewish sentiments among the work-
ers influenced such decisions.

Another important factor were the professional skills of
potential new workers. Enterprises generally looked for employ-
ees with at least elementary relevant skills; former shopkeepers or
peddlers often lacked any such industrial qualifications or expe-
rience. Moreover, it was difficult to integrate religious Jews into
a system where they had to work on Friday and Saturday. In the
new sub branches, openings were relatively scarce and demanded
modern professional skills. In general, experience as a traditional
artisan or shopkeeper was insufficient as a marketable background.
Moreover, these barriers were compounded by a growing anti-Sem-
itism in the elite classes.

The progressing pauperisation of the Jews in Poland, lack
of viable options for job-seekers, anti-Semitism on the rise among
small but vociferous radical nationalist groups often imitating their
counterparts in Nazi Germany, — all this had a powerful impact
on the attitudes and dreams of Jewish youth. Many were increas-
ingly attracted by a radical solution, looking either to social revo-
lution which would put an end to discrimination and poverty or to
Zionist aliyah to create a Jewish state in Palestine. Another radical
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solution was a dream born long before 1914, not only among Jews:
emigration to America. Salsitz recollected:

It was a magical place, the perfect object of our desire. Citizens of Kol-
buszowa, still we were in love with America. Nothing could change that;
nothing ever did. To us America could do no wrong. Fall in love with
a woman and you overlook all her blemishes, ignore all her shortcomings.
Such unqualified affection we had for America. Did we know much about
this land? Yes and no [...]. But whatever the realities, it was the idea of
America that captivated us. Freedom, individual wealth, abundance, possi-
bility — such a combination we found intoxicating. [...] Kolbuszowa’s poor
had little to lose by leaving, and by and large they were the ones most eager
to go. But the well-to-do, those firmly established in the economic and reli-
gious life of our town, found the prospect less attractive.”

The endeavours of representatives of Jewish business life,
such as the president of the Central Merchants Association Waclaw
Wislicki** who sought a solution in cooperation with the govern-
ment, were futile. Not only because such a solution would require
a general nation-wide program, including Polish Jewry, but because
of the negative or disinterested attitude of the Polish politicians
in power.

Yet it would be mistaken to discuss Jewish problems inde-
pendent of the situation prevailing more generally throughout the
Polish Republic. Jewish distress was part of the broader picture
of a society in transition and an economy in crisis. Jewish mem-
bers of parliament demanded changes in the attitude of the gov-
ernment and the local administration towards Jews. But after 1935,
they were an insignificant force and had little influence on rap-
idly unfolding events. The government proposal to substantially
increase Jewish emigration was even less realistic. What was needed
for all citizens in Poland were fundamental reform, reconstruction
and modernisation of the economy — though over the short term,
that might have a negative impact on weaker groups in the econ-
omy, including the majority of the Jews.

% N. Salsitz, op. cit., pp. 201-202.

* For his secret memorandum, see: W. Wislicki, Uwagi o sytuacji gospo-
darczej ludnosci Zydowskiej w Polsce [Remarks on the economic situation of the
Jewish population in Poland], ,,Biuletyn ZIH”, 1987, nr 141, s. 95-109; ,,Biule-
tyn ZIH”, 1987, nr 142, s. 101-114, 109-117, 143-144; ,,Biuletyn ZIH”7 1988,
nr 145-146, s. 153-172.
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However, one prerequisite at the time for effective moderni-
sation was a change in Poland’s international situation. Events
took a contrary course, veering toward war and climaxing in the
destruction of Polish Jewry. We will never know what would have
happened had there had not been a Munich Conference, a Ribben-
trop-Molotov Pact and the cataclysm of World War II.

Pierwodruk: ,,Jahrbuch des Simon-Dubnow-Instituts”, 2002, vol. 1, s. 55-70.
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SOME METHODOLOGICAL PROBLEMS
OF THE STUDY OF JEWISH HISTORY IN POLAND
BETWEEN THE TWO WORLD WARS*

The growing public interest in the history of Polish Jews
between the wars has been the reason for the publication of many
books and articles. Some are based on only a superficial survey,
others present a deep and penetrating analysis of specific prob-
lems. This body of literature deserves methodological considera-
tion, together with a critical review of the most important sour-
ces, so that some queries, doubts and suggestions can be raised.

During at least the past hundred years, a tradition developed
in some Jewish and Polish political circles of treating the Jews as
a kind of alien body within Polish society. This attitude can also
often be observed in contemporary historical studies, despite the
authors’ declared intentions. This can partly be explained in terms
of the distant past, when Jews constituted a distinctly different
class of people with its own legal status and institutions, but there
is no reason to maintain such an approach when investigating the
history of the twentieth century.

In every country, especially in Poland with its complex social
and ethnic structure, different classes and groups (ethnic groups
among them) have their specific interests. But there are also other
interests, common to some or even all of these groups and classes.
A good example of such an interest, common to almost all Pol-
ish citizens, was resistance against the Third Reich in September
1939. Even some Polish citizens of German origin volunteered to
defend Warsaw against the Wehrmacht. If we consider the Polish
Jews to be an important part of Polish society and not an alien
body inside it, we must discuss those common as well as partic-
ular interests, having full regard for the differentiated structure
of the Jewish population. In some cases those particular inter-
ests separated Jews from Poles, from Ukrainians, and from other
groups. In other cases, there were common interests that united,
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for example, workers, shopkeepers, or other professional and social
groups, regardless of their ethnic divisions. A good example of such
an interest was the attitude of all commercial professional asso-
ciations, irrespective of their ethnic character, to the tax reform
introduced on the eve of World War II.

In most of the studies — and, it seems, in all studies concern-
ing the interwar period — historians present a pattern which can
be termed ‘Jews contra Poles’ or ‘Jews contra the Polish state’, if
we use the terminology of civil law. However, these words must not
be considered as criticism of any particular writer.

Such an attitude can be understood — and excused — in the
parliamentary speeches of Itzhak Griinbaum and other Jewish
members of the Polish parliament. They defended Jewish inter-
ests and rights in the way they interpreted them. They analysed
their situation in terms of an old question: what is good for the
Jews? Such a standpoint is almost similar to the view mentioned
above that regards the Jews as an alien body in Poland. Even then
some politicians and writers did not agree with such an approach.
A scholar today should be objective and avoid involving his per-
sonal feelings in past conflicts in an attempt to find more general
criteria.

There is no doubt that in many cases the answer to the ques-
tions ‘what was good for the Jews’ and ‘what was good for the soci-
ety as a whole’” will be the same. A good example is the issue of
constitutional rights and the equality of all citizens irrespective of
their nationality and religion. In other cases, however, the answers
may differ, and it is often not easy to find them. An example is the
problem of the compulsory Sunday rest day introduced by Polish
law. It is true that this was a difficult dilemma for Jews: accord-
ing to the law, workshops and factories had to be closed on Sun-
day, whereas according to God’s commandment Sabbath was the
day of rest. Jews faithful to their religion had to rest two days in
a week while the Christians had only one day of rest. This situa-
tion had important economic consequences.

The contemporary historian cannot neglect another side of
the problem. In a country with a very weak tradition of social leg-
islation and (especially in the former Russian part of the Polish
state) with a strong tradition of breaking the law, it was necessary
to create a simple and obvious legal system. The solution proposed
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by some Jewish politicians — the freedom of choosing which day of
the week, Saturday or Sunday, was to be the day of rest — could
create a convenient excuse for a seven-day working week in many
factories. We know of many cases when the workers, for fear of
being fired, helped the entrepreneurs by concealing breaches of
social legislation. In a country as poor as inter-war Poland, the
workers fought mainly for their wages and rarely defended other
social rights. Therefore most trade unions supported the compul-
sory Sunday rest day, which was relatively easy to control and
defend, despite the fierce arguments of many Jewish politicians.

I do not intend to suggest which was the best solution to this
problem. What is important here is that the question ‘what was
good for the Jews’ cannot be the only approach to studying the
history of Polish Jews.

The attitude ‘Jews contra Poles’ has some important conse-
quences. When analysing past and present developments it leads
to the assumption that ethnic groups must be irreconcilably alien
or even hostile. Such an attitude is dangerous, for the same argu-
ments may be used to defend the nationalist policy of the National
Democrats directed against the Jews and other national minori-
ties in Poland. If in any state there were different national groups
with unavoidable hostile interests, then a constant fight against
the ‘aliens’ would be inevitable. These ‘alien’ ethnic groups could
be dangerous for the national interests of the majority. The argu-
ments against such an ideology are not the subject of this paper.
I can only state that in my opinion the theory of eternally alien
ethnic groups cannot be maintained. It may lead towards perma-
nent conflict between nations, fatal for the future of us all.

Let us return to the history of inter-war Poland. The attitude
‘Jews contra Poles’ and the theory of hostile ethnic groups can be
used to support some aspects of the anti-Jewish policy of the Pol-
ish authorities. If there was such a rivalry or such a conflict, the
Polish authorities — at least in some cases — would have to protect
the Polish population against the Jewish associations and proper-
tied classes. However, one should not discuss economic and polit-
ical questions from the point of view of only one ethnic group in
a state. There is no society or state which can — without fatal con-
sequences — carry out a policy based on the interest of only one
such group, even the most numerous one.
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This is the reason why I have reservations about the title of
the brilliant paper by Ezra Mendelsohn, presented in Oxford at
the Conference on Polish-Jewish Relations in Modern History in
September 1984: ‘Inter-war Poland: good for the Jews or bad for
the Jews?’! I understand that the author did not mean this prop-
osition literally, but even in a somewhat hyperbolic sense there is
some danger in it. After studying many documents and memoirs
of Polish citizens I could suggest a topic for another paper: ‘Inter-
war Poland: good for the Poles or bad for the Poles?” Many peo-
ple in Poland considered the 1930s the most tragic period in their
lives (if we do not take into consideration the years 1939-45). In
the memoirs of Polish peasants published before the war, we can
find the view that conditions were better under Tsar Nicholas II.
Some Polish workers who fought against the Germans in Silesia
emigrated to Germany after 1929 in search of work. Many people in
Galicia longed for the times of Emperor Franz Joseph. Poles, who
in the past dreamed of an independent Polish state, then recalled
with regret the ‘good old days’ of foreign rule!

It would be dangerous to draw too far-reaching conclusions
from the facts mentioned above and from many other opinions
found in the documents. Many factors — internal as well as inter-
national — caused the very difficult situation in the Polish Repub-
lic between the wars. In a hyperbolic sense we can risk claiming
that the Republic ‘was bad’ for all its citizens. It created grow-
ing internal tension in various areas of life and affected the situa-
tion of national minorities, including Jews. These conditions were,
I believe, the most important reason for the very difficult situa-
tion of the Polish Jews and its deterioration in the thirties. At the
same time, in other spheres of life, the Republic ‘was good’ for
them. Ezra Mendelsohn, I hope, will agree that legal equality for
Jews was an important step forward.

I do not deny the existence and consequences of anti-sem-
itism, but only as one kind of nationalism in Poland. A special
kind, it is true, since it was a mixture of national, social and reli-
gious conflicts with the addition of some old prejudices and — in the
thirties — an imitation of Nazi policy. However, the development of

! Published in: The Jews in Poland, ed. C. Abramsky, M. Jachimezyk,
A. Polonsky, Oxford 1986.
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anti-semitism was affected by unsolved social and economic prob-
lems. An even more important question is how far antisemitism
influenced Jewish life and whether some of the unhappy changes
were not perhaps a result of growing economic and international
difficulties. The relative importance of particular factors cannot
of course be estimated by any strict formula. However, it is often
easy to trace the immediate effects of the anti-Jewish policy while
there are no similar direct data that would permit an assessment
of the influence of various hidden social trends unconnected with
nationalism. For instance, it is very easy to study the organized
settlement of Christian shopkeepers and artisans in the predom-
inantly Jewish shtetls of the Eastern provinces. It is much more
difficult — if at all possible — to study the general worsening condi-
tions of trade and the effects of migration from villages to towns.
Some data seem to indicate that this latter problem was of prime
importance and the famous settlement movement only a noisy
political affair.

An old definition of what makes front-page news is: dog bites
man is not worth mentioning; the real news is when man bites
dog. Something similar can be observed in archives. The docu-
ments describe conflicts, special cases when the administration
had to intervene, or trade-union activity that was undesirable from
the government point of view. In most cases, everyday life does
not interest the administration. Events that cause no trouble are
not recorded. Thousands of men returning quietly to their homes
go unnoticed, but a single drunkard can be registered in police
records, newspapers and diaries. This is why we can find docu-
ments recording every anti-Jewish riot, but the many more cases
of peaceful Polish-Jewish coexistence left no documents in the gov-
ernment files.

This is true not only for the history of Polish-Jewish rela-
tions. Polish archives are full of documents describing the fate
of Polish emigrants, mainly workers, in Germany. In most cases
they concern maltreatment and abuses, wage cuts, diserimination
etc. This does not mean that the story of the Polish emigration
to Germany was composed only of such facts. The Polish emi-
grant who was satisfied with his work and wages did not inform
the Consulate about it. The worker looked for help when he suf-
fered maltreatment; he then asked the Polish representative to
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intervene and the document is now there for the contemporary
scholar to find.

The same happened with Polish citizens of Jewish origin liv-
ing in Germany. When they led a normal life, earning money with-
out suffering any special discrimination, they had few reasons to
contact the Polish Consulate. It was necessary only on rare occa-
sions. Young people had to perform their military service; some-
times there were problems connected with commercial affairs; Jews
sometimes attended official ceremonies organized on Polish state
holidays; some associations of Polish Jews maintained — from time
to time — contact with Polish officials. Only a few documents inform
us of these facts. But Polish citizens asked for help when they faced
discrimination. Therefore the files of the Polish Consulates, the
Embassy and the Ministry of Foreign Affairs contain many docu-
ments concerning the life of Polish Jews in Germany after 1933.
Polish Consulates tried to protect Polish citizens against Nazi pol-
icies, settled various personal affairs, and presented reports to the
Polish Ministry of Foreign Affairs.

A similar situation appeared in many other cases. Every
historian has to remember that the documents reveal only part
of what happened in the past. Many problems, important for the
study of history, left no documentary record. A study of archives
and newspapers can therefore provide a distorted picture. One
can write about conflicts relatively easily, whereas normal every-
day life can pass unnoticed. This is one of the main reasons why
Frank Golczewski, leaning as he does primarily on the press, has
described the history of Polish-Jewish relations as only a history
of anti-semitism.? A complete and vivid picture of past events can
only be revealed after finding a way to fill the gap in the archival
records. It is by no means an easy task.

Similar difficulties arise when studying the economic activ-
ity of the Jewish population in Poland. A significant number of
Jews was employed in small enterprises: shops, artisans’ work-
shops, small factories. The average shopkeeper or artisan did not
leave any documents connected with his work. It is possible to
find — more or less easily — documents concerning big industrial

2 F. Golczewski, Polnisch-jiidische Beziehungen 1881-1922. Eine Studie
zur Geschichte des Antisemitismus in Osteuropa, Wiesbaden 1981.
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companies. They were obliged to present reports for the share-
holders; they maintained business relations with banks, which
required certain documents; they were in contact with the admin-
istration; they were obliged to keep regular accounting books. The
average shopkeeper or artisan did not need to do this. They paid
taxes according to basic principles. They did not have contact
with big banks. The state authorities were interested in a partic-
ular shopkeeper only when there was something wrong: when he
acted against the law, when he was a victim of some crime. All these
cases are exceptions in everyday life. Of course, the same can be
said about the broad social stratum of the petite bourgeoisie irre-
spective of its ethnic structure. The historian does not have enough
sources at his disposal to study this social group.

There are some exceptions. Iirst of all, there were important
professional journals published by some associations of artisans
or tradesmen. Secondly, the scholar can use political documents,
such as shorthand records and other parliamentary materials. But
all these sources are defective in some respects since they present
only one side of events.

Quarrels concerning taxes are a good example of this prob-
lem. I have never met a taxpayer who was glad to pay tax. I have
not heard of a taxpayer who did not try to gain some allowances or
reductions or shift his financial burden onto other social groups.
Therefore the professional journals of tradesmen — irrespective of
their religion or nationality — were full of protests against taxes,
and recorded the arbitrary and cruel demands of the financial
authorities, arguing that commerce and industry were discrimina-
ted against compared with agriculture. At the same time, peasants
maintained that agriculture was overburdened with taxes and that
the interest of the national economy required the tax system to be
altered in their favour.

Most historians take all these arguments at their face value.
Those who are interested in the history of agriculture argue that
there was discrimination against this branch of the Polish economy.
Others, interested in the history of Polish Jews, maintain that arti-
sans and shopkeepers were overburdened with taxes and that agri-
culture was in a much better situation. Some of them even formu-
late the opinion that this resulted from the anti-Jewish policy of all
Polish cabinets. Even so distinguished and experienced a scholar
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as Isaiah Trunk was misled, and considered the tax system to be
a symptom of Polish anti-semitism.?

It is impossible to resolve this problem if one considers only
one particular branch of the Polish economy. The documents
I have seen cannot prove any nationally-biased tax policy. There
is no evidence that the taxes were constructed to reflect the national
structure of people employed in agriculture, commerce or indus-
try. Only at the end of the Second Republic were there plans to
introduce some kind of national discrimination in the official taxa-
tion policy of the state. They were not realized.

Quite another problem was the activity of local admini-
stration. In the general framework of the legal system there was
some possibility of hidden discrimination against certain groups of
people. Scattered and rare data inform us of economic diserimi-
nation against Jewish professionals in some towns. Was it a gene-
ral trend in the country? Were they only local abuses? I am afraid
that it is not now possible to answer this question.

Besides, there is one more problem. Some data indicate that
local administrations were corrupt in some cases and that the pri-
vileges or discrimination they exercised depended on the money
(or other bribe) offered by interested businessmen. People who
offered more bribes were treated better. I cannot formulate any
hypothesis as to how often such cases occurred and if they were
connected with ethnic discrimination.

Sometimes our most important, or even our only available
source, is the press or parliamentary documents such as speeches
and questions by Jewish members of parliament. Such documents
are very difficult to analyse. Anyone involved in journalism can
understand that the possibilities for research are limited. This is
the case even with contemporary magazines that have archives
within reach and plenty of money for financing investigations. The
newspapers of inter-war Poland, especially those opposed to the
government, often had no possibility of verifying the news obtained,
from a local correspondent. The speed needed to prepare a daily
paper did not permit them to take care over details.

3 1. Trunk, Economic Anti-semitism in Poland between the Two World
Wars (in Yiddish), in: Studies on Polish Jewry 1919—-1939. The Interplay of Social,
Economic and Political Factors in the struggle of a Minority for its Existence,
ed. J.A. Fuhman, New York 1974.
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The same was true of parliamentary documents. Members
of parliament had no staff to investigate particular cases. They
used information received from their electors which was sometimes
biased and sometimes distorted because of incomplete knowledge
of the facts. On the other hand, there were certain independent
sources of information available to members of parliament and to
Jewish journalists and these could often offer much more complete
data than official documents.

All these sources deserve careful and critical analysis. Some-
times it is possible to compare them with other documents and for-
mulate certain conclusions. More often there are no other, more
reliable materials. Thus the scholar studying the past can often
be trapped in the old conflicts without the possibility of finding
a clue to them. This is the case, I think, with some parts of the valu-
able book written by Frank Golczewski. Having no access to doc-
uments he based his account mainly on press reports and similar
material. A comparison of some cases with the documents reveals
the inadequacies of his book and shows the truth was more com-
plicated. The merits of his work lie in that he has gathered a vast
amount of material and formulated tentative conclusions; it is now
necessary to continue his studies and present a more complex pic-
ture of events.

The dangers of depending on press reports are clearly
revealed in Ezra Mendelsohn’s book on the beginnings of Zionism
in Poland (Zionism in Poland: The Formative Years 1915-1926,
New Haven—Connecticut 1982). Discussing the problems associ-
ated with the fourth aliyah and the return of some emigrants to
Poland, he quotes Jewish journalists and the opinions of some of
the people who went to Palestine or returned. Those who returned
presented an exaggerated view of the difficulties they met in Pal-
estine and the economic crisis in that country. The author justly
expresses his doubts as to the accuracy of these views. It can be
added that some exaggeration was inevitable. The returning Jews
wanted to find an explanation for their failure in Palestine, at least
for themselves if not for their relatives and friends. The only argu-
ment was that conditions in Palestine were much worse than was
believed in Poland, and that this was the reason for their failure.

Ezra Mendelsohn takes similar views about the situation in
Poland at their face value. An analysis of the general economic
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conditions in Poland does not confirm all these theses. The crisis
associated with the policy of stabilization was not so deep as it was
presented in the press or in the opinions of emigrants. The real sig-
nificance of the fourth aliyah was rather limited, at least from the
point of view of the Jews living in Poland. It is true that in the years
1924-5 the number of Jews going to Palestine increased, reaching
nearly 15,000 in 1925. Compared with about three million Jews
living in Poland, the fourth aliyah was of very little importance.
The contrary appeared to be the case from the point of view of
the Jewish settlement in Palestine. At that time there were about
120,000 Jews in this country, and even ten thousand immigrants
were important. The Palestinian Jewish press therefore presented
the fourth aliyah as a significant step forward and emphasized the
difficult conditions in Poland. This was an exaggeration that can
be understood easily, but the contemporary scholar has to be very
cautious about such opinions.

Ezra Mendelsohn justly records the rapid shifts of opinion
presented in the Jewish newspapers. There were certainly import-
ant reasons, some of them psychological, for such changes. This,
however, is an additional argument supporting my thesis that infor-
mation presented in newspapers must be analysed critically because
of possible over or understatement.

Some misunderstandings are involved with special features
of other sources. Moreover, some historians either do not know,
or choose to neglect, the documents about other problems besides
the fate of the Jews.

No serious scholar can deny that some serious and tragic
events occurred at the beginnings of Polish independence, deeply
influencing Jewish society in Poland. The riots in Galicia and the
cruelty of some of the troops are generally known. In many cases
these facts are presented as a result of widespread anti-semitism in
Poland. Such an opinion is based mainly on the data presented in
the Jewish newspapers published in those years and on the reports
of Jewish politicians sent abroad from Poland. It is obvious that
the Jewish press and the Jewish politicians were mainly inter-
ested in the fate of Jews in Poland. They had justly demanded that
the Polish government stop these crimes and punish the offend-
ers. They considered the crimes to be directed almost exclusively
against Jews.
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A critical survey of documents gives a somewhat more com-
plicated picture. In many cases, anti-Jewish riots were connected
with strong social conflicts. The Galician agricultural regions were
seriously damaged during the war and the peasant population
lived under very poor conditions. There was a traditional conflict
between the village and the town, existing from medieval times. The
traditional image of economic life presented the idea that peasant
labour was the only or the main source of new values and goods.
A merchant could create no value; he bought cheap corn or cat-
tle from the peasant and sold them at a much higher price. The
townspeople, especially shopkeepers, were regarded as living at
the expense of peasants.

One should also remember that, in the difficult time between
war and peace, profiteering was widespread (for example, hiding
the most essential goods in order to obtain a higher price in the
future). Most peasants were Poles or Ukrainians, whereas shop-
keepers were Jews. The social conflict changed into a national or
religious one. This was not the first or the last occasion when social
animosities and economic differences were to emerge as religious
or national clashes.

There were some reports of atrocities by troops, and docu-
ments of the Polish military authorities confirm them; discrepan-
cies occurring in particular cases do not change the general pic-
ture. It should be added, however, that other reports — those of no
interest to the Jewish journalists and politicians — give evidence
of similar atrocities or robberies against non-Jewish populations
in the same regions. The war allowed the dark side of the human
character to come to the fore. In many cases, soldiers used force
against civilian populations unable to defend themselves. An old
barrack-room joke — I do not know of which army — defines the
‘right’ pecking order: the first and the most important person is
Colonel Sir, the next Mr. Corporal, the next Colonel Sir’s mare,
next there is nothing, next a common soldier, next there is nothing,
and once again nothing, and many many times nothing, and at the
end there is the lousy civilian.

The Jews frequently belonged to the most obvious group of
victims because of their different clothes, traditions and language.
They were by no means the only victims. The unhappy fate of the
civilian population in some regions of Poland in the years 1918-21
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cannot be treated as only a new chapter of anti-semitism. The prob-
lem is much more complicated. In this connection the memoirs of
Jean Paul Sartre may be mentioned: he describes the unholy beha-
viour of the French soldiers in 1940 in the French provinces on
the German border where there were no Jews.

Some hypotheses can be based on data concerning criminal
offences in Poland. In 1937, from every 10,000 Roman Catholics,
113 persons were convicted; from every 10,000 Jews, 72 persons.
There is no reason to think that the police or courts were more
tolerant towards Jews. In addition, there were significant diffe-
rences between the two groups over the kind of criminal offences.
Among the Roman Catholics, 8.3 percent were convicted for cri-
mes of violence, 35.1 percent for theft, 0.5 percent for robbery,
3.1 percent for offences connected with commercial or financial
affairs. Among the Jews, the corresponding figures were: 2.1 per-
cent for crimes of violence, 11.8 percent for theft, 0.1 percent
for robbery and 7.1 percent for commercial offences. Thus Jews
appear to have committed crimes involving the use of force much
more rarely than Roman Catholics. On the other hand, the Jews
were convicted more frequently for crimes of a more peaceful cha-
racter. It is generally accepted that the traditional culture of the
Jewish people was a peaceful one, and this was reflected in the
kind of criminal offences. The traditional culture of the Polish
people was more militant, and this could also be seen in the cri-
minal offences.

These differences could be observed in many other fields.
Polish literature contains important works of great artistic value
connected with war or other kinds of aggression. Jewish litera-
ture does not typically possess novels, poems or short stories of
this kind. When war is mentioned, it is usually from the point of
view of a civilian victim. Similarly, many of the best Jewish writ-
ers were interested in the peaceful life of the small town. The tra-
ditional Jewish education of a child or young man emphasized
the study of Torah; that of a Polish nobleman was associated with
horsemanship and military training. We can find similar kinds of
aggression in the traditional games played by Polish children irre-
spective of their social origin.

These important differences had their effects on Polish-Jew-
ish relations. There are certain kinds of people who are the most
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likely victims of various offences. In general, people of a peaceful
nature, who are unprepared, inexperienced in defending them-
selves by force, and lacking physical training, can be easily attacked
by men with aggressive backgrounds. The Jewish shopkeeper was
a very easy victim of aggression; the Jewish smith or porter was
not. As we know, there were many more Jewish shopkeepers than
there were smiths or porters.

In many cases, Polish-Jewish conflicts resulted from differ-
ences in their traditional culture and character. The primitive and
malicious jokes made by village youngsters could not be treated
as something unimportant by the peaceful Jewish townsmen. This
added to the mutual tension induced by other, often more seri-
ous, problems.

Certain important questions were associated with the impact
of ethnic and religious differences upon conflicts of quite another
character. If people live closely together, differences inevitably
occur on many issues. Sometimes it is trespassing on a neighbour’s
territory, sometimes there are hens destroying a neighbour’s gar-
den, sometimes more serious disputes involve curses or even a tus-
sle. When such a conflict develops between people of the same lan-
guage, religion and origin, it has no far-reaching consequences.
However, when the antagonists belong to different groups (for
example, if they live in different villages) the quarrel may be much
more serious and may involve the revival of old prejudices or cause
new ones: ‘they’ are always treacherous and God-forsaken. When
the difference is much more serious, connected with religion, lan-
guage and ethnic differences, the quarrel turns into one more case
of a general conflict between two nations or two beliefs.

This could easily be observed in the case of the Czech-Polish
conflict in the Cieszyn area. In about 1934 the Polish Consulate
in Moravska Ostrava produced periodic reports entitled ‘Chron-
icle of discrimination against the Polish people’. These reports
included cases of political and economic pressure exerted on the
Polish minority in the Czech lands. Much more frequently, how-
ever, they were focused on local conflicts of a traditional kind.
A fight in a pub between a Czech worker and his Polish comrade
became a case in the ‘Chronicle’. No doubt, in an atmosphere full
of tension between Czechs and Poles, ordinary drunken quarrels
were transformed into national conflicts. It would be absolutely
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mistaken to take such reports at their face value and to consider
them all as evidence of an old Polish-Czech conflict over the bor-
der that divides Silesia.

Taking into consideration the important differences between
Poles and Jews over religion, language, traditional culture, and
often their social and economic position, I am sure that in many
cases personal quarrels and conflicts could develop into much
more important disputes involving many others. This was espe-
cially likely when some organized group was interested in the
development of a conflict. The documents relating to particular
anti-Jewish riots in the thirties often indicate that they began as
purely personal incidents. A Jewish thief who had wounded a Pol-
ish policeman, or a Jewish apprentice who had beaten his* Polish
comrade, was used by the Polish radical nationalists: a Jew had
killed a Pole! At other times it was the Pole who had caused the
trouble and wanted to beat a Jew who later became the victim of
a fight. This was the case with a student, Stanistaw Wactawski, who
was killed in Wilno in an anti-Jewish riot. Waclawski became a kind
of martyr for the radical nationalists, who organized a so-called
‘Waclawski festival” at the beginning of each academic year, which
took the form of anti-Jewish riots and propaganda.

Bearing in mind all the possible causes and consequences
of local and personal conflicts it would be improper to consider
them as a manifestation of nationalism, including anti-semitism.
The problems were much more complicated. The newspapers pub-
lished in this period discussed all such cases simply as evidence of
the eternal antagonism between two nations. This was especially
true of the Polish radical national press. It was also the case, and
I can well understand the reason, with many Jewish journals. The
contemporary scholar ought anyway to be much more careful in
his conclusions.

The last problem dealt with here includes relations estab-
lished between Jews and Poles in the Second Republic, especially
in the economic sphere. The history of every national minority
can be studied and presented separately from the evolution of the
majority of the population. This is the case, for example, with the

* This paper was presented in 1985 during the International Congress of
Judaica Studies in Jerusalem.
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history of the Poles in Germany in the nineteenth century. At the
same time, one should, however, remember the fact, a substan-
tial one for the understanding of the development of the society
under investigation, that their two histories cannot be fully inde-
pendent. The Poles in the Prussian part of Poland were to some
extent an independent society under German rule. In the Polish
lands a full social and professional structure developed, together
with a system relatively independent of Polish institutions. How-
ever, this society was under German law, and German administra-
tion had a strong influence on its life. Therefore the independence
of Polish life was limited. The Polish minority groups living in Ber-
lin or in West Germany did not enjoy even such relative indepen-
dence. Poles were dispersed among Germans and their situation
was strictly related to the situation of their German neighbours.

The connections between Jews and Poles in the Second
Republic were even stronger. The important differences in the
social and economic structure of the two societies resulted in their
mutual dependence. Jewish merchants traded in goods produced
by Polish, Ukrainian and other workers and peasants. Polish peas-
ants and other producers sold their goods to Jewish tradesmen and
bought other products from them. Many Poles used the services
of Jewish tailors (most tailors in Poland were Jews) or shoemak-
ers. The sudden removal of the Jews from Poland could produce
immense economic difficulties. On the other hand, the Jews were
dependent on their Polish suppliers and buyers. In the economic
sphere the two societies were inseparable.

Mutual dependence in other fields was not so strong. The
Jews — being a minority — felt this dependence much more strongly
than the Poles, especially in political life. At the same time, how-
ever, the Polish political parties and the government could not
disregard Jewish feelings and strivings. Therefore it is necessary
to investigate not only Jewish life in Poland but its connections
with Polish society. This cannot be simplified and treated only as
a problem of government policy and anti-semitism.

The merit of Ezra Mendelsohn’s book, Zionism in Poland, is
that the author perceives these problems and tries to analyse Jew-
ish political life in Poland in relation to the general problems of
Polish history. Even here, and in the best other studies of the his-
tory of Polish Jews, there are some misunderstandings caused by



346 SOME METHODOLOGICAL PROBLEMS

inconsistent treatment of these questions. On the other hand, Pol-
ish studies that neglect Jewish history cannot explain all aspects
of political and economic life in Poland.

The conflicts of the past have induced passionate accusations
on the part of Poles and Jews and no less passionate defence. On
occasion, it seems, the man who bit a dog became famous while all
other men and dogs were forgotten. The task of the contemporary
scholar is to try to explain situations where the past has left only
conjective, mutual accusations, or nothing at all. There is a need for
a thorough and critical investigation based on a variety of sources.
There is a need to find new sources or to explain the real mean-
ing of known documents. It is necessary to explain different sides
of reality and understand the reasons for events.

I do not propose studying history without emotion and with
indifference. This would be disrespectful to the human tragedies,
strivings, hopes, achievements and disappointments of the past.
The historian’s emotions, however, should not cloud his thought
or impair his critical faculties.

Pierwodruk: ,,Polin”, 1986, vol. 1, s. 163-175.



THE HISTORY OF THE JEWS AS AN INTEGRAL PART
OF THE HISTORY OF POLAND AND OTHER
CENTRAL-EUROPEAN SOCIETIES:

THEORY AND REALITY

Polish historians have long held that the history of national
minorities, including the Jews, is an integral part of the history of
Poland. However this thesis is not always implemented in research
and writing. We still encounter serious books and articles dealing
with the history of towns where Jews constituted a considerable
percentage of the population and played a significant political and
economic role, in which this particular minority is not mentioned.
At the same time, authors of a growing number of studies make
efforts to take into consideration the Jewish factor in local history,
despite numerous objective obstacles (especially insufficient sour-
ces).! In the remarks presented below, I intend to reflect on the
present situation, and focus on certain conclusions, referring as
well to experiences in other Central-European countries.

Even a superficial glance at Polish historiography inclines
us to the conclusion that the Jewish problem was noticed earliest
by scholars dealing with the history of law, and the settlement
movement in the Middle Ages and modern times, and, to a certain
measure, by historians of economic life. Their interest was stir-
red particularly by the privileges granted by the Polish monarchs,
which defined the legal situation of the Jews and, prior to the eman-
cipation of the latter, constituted an element in the legal system

I Cf. e.g. J. Szymczak-Hoff, Zycie towarzyskie i kulturalne Rzeszowa
w dobie autonomii Galicji [Social and Cultural Life in Rzeszéw during the Period
of Galician Autonomy], Rzeszow 1993; S. Sankowski, Z dziejow miasta Radomska
(do 1939 r.). Uaktualnienie i pomoc przy redakeji D. Sankowski [From the His-
tory of the Town of Radomsko (up to 1939). Updated and editorial assistance by
D. Sankowski], Radomsko 1995. The regional journals sometimes publish special
issues on the history of Jews in their region, e.g. ,,Na Sieradzkich Szlakach”, 1993,
no. 3 (the quarterly is published in Sieradz).
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of the state.? Nonetheless, studies on the transformation of nine-
teenth-century and especially twentieth-century legal systems usu-
ally made only marginal note of the status of the Jews, or totally
ignored them. The fact that the emancipation of the Jews, which
entailed equal rights, was a fragment of changes occurring within
the system, on a par with the emancipation of the peasants from
their dependence upon the gentry, was neglected. Suffice it to say
that for many years historians of law in Poland (and elsewhere)
did not observe that in the independent Republic of Poland, the
abolition of legal discrimination against Jews (inherited from the
Russian and Austrian law which remained in force after 1918 on
the territory of the former partitions), and thus the realization of
an elementary premise of a democratic legal system did not follow
immediately and directly upon the 1921 Constitution, but was due
to a law passed in 1931. The history of Polish Jews remained almost
entirely outside the scope of the interests pursued by authors of
comprehensive or monographic studies on the history of Poland.
We find a reflection of this absence even in outline histories of
Poland published by distinguished authors at various times.

A similar situation exists to this day in other Central-Eu-
ropean countries, as witnessed by publications with which I am
acquainted. By way of example, let me list select Czech publications.
The classical work by the founding father of Czech historiography,
Frantisek Palacky, mentioned Jews only marginally, while pre-
senting the settlement movement and the legal system of the Czech
Kingdom, and the persecutions of this national minority.* Not much
more, and often even less, about the place of the Jews in Czech his-
tory is contained in general histories published after the Second
World War.! As a rule this particular problem appears to a larger
degree only in analyses of the Nazi policy during the occupation.

2 For literature and bibliography dealing with Poland see: J. Goldberg,
Jewish Privileges in the Polish Commonwealth. Charters of Rights Granted to
Jewish Communities in Poland-Lithuania in the Sixteenth to Eighteenth Centu-
ries, Jerusalem 1985.

3 F. Palacky D¢jiny narodu céeského v Cechach a v Moravé [History of
the Czech Nation in Bohemia and Moravia], Praha 1908, p. 86, 170, 171, 295,
395, 432, 813 sqq.

* Piehled déjin Ceskoslovenska, 1/1 (do roku 1526) [An Outline of the
History of Czechoslovakia, 1/1 (up to 1526)], Praha 1980, p. 537; Prehled déjin
éeskoslovenska, 1/2 (1526-1848), Praha 1982, p. 51, 359, 416, 419; Ceskoslovenskd
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The situation in school textbooks was — and is (at least in
some countries) — even worse. | have presented critical remarks
concerning the Polish textbooks in several articles in the bi-weekly
Stowo Zydowskie and during the debates of the Israeli-Polish Com-
mittee on Textbooks,> and I will not repeat these views here. There
is some evidence however that the situation is changing for the bet-
ter. It seems that this is not so in the Czech Republic. David Canék
analyzed the Czech textbooks of nineteenth century history, pub-
lished in 1991-93, and concluded: “It is impossible to define the
manner of depicting the Jews in the analyzed textbooks other than
to conclude that they are de facto totally ignored.”®

Comprehensive regional histories also treat Jewish society
marginally or omit it entirely. A characteristic example is a history
of Teschen (TéSin, Cieszyn) Silesia, published after the “velvet
revolution,” which refers to Jews only in connection with the Holo-
caust.” The reader was made aware of the end of the local Jewish
community, although he had not been informed earlier about its
existence. Not much better are the publications of emigre authors,
although here we can encounter at least basic information about
the Jewish community in the Czech lands and in Slovakia, a topic
absent in indigenous publications.?

This attitude was — and to some extent is till today — connec-
ted with the role of historiography in the tradition of Poland and
her neighbors. The historical studies concentrated on the glorious
national past and often neglected the influence of external factors.
Such attitudes are probably characteristic features of nations that
have developed their national identity under foreign rule, as mino-
rities under the power of an alien administration which suppressed

vlastivéda, Cast 2, Déjiny, 2 [Czechoslovak Homeland Encyclopedia, part 2: His-
tory, 2], Praha 1969, p. 30, 450, 471, 473, 490, 525, 543, 545-549, 551, 557, 589.

> Cf. Zalecenia dotyczgce podrecznikéw historii i literatury w Polsce
i w Izraelu [Recommendations Concerning History and Literature Textbooks in
Poland and Israel], Warszawa—Jerozolima 1995, pp. 43-50. The book includes the
Hebrew translation on pp. 35-41.

D. Canék, Narod, narodnost, mensiny a rasismus [Nation, Nationality,
Minorities and Racism], Praha 1996, p. 67.

" Nastin dé¢jin Tésinska [An Outline of the History of Teschen Silesia],
Ostrava—Praha 1992, p. 109, 110. Polish translation: Zarys dziejow Slgska
Cieszynskiego, Ostrawa—Praga 1992.

8 Cf. A History of the Czechoslovak Republic 1918-1948, eds. V.S. Mamatey
and R. Luza, Princeton—NJ 1973.
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any free expression of their original cultures. The memory of past
glory (political, cultural or economic) helped to maintain national
identity and was an important argument for the national move-
ments.” Historians most often neglected the national minorities or
included them in the analysis only as a factor (positive or nega-
tive) influencing the development of their own nation which was
the focus of interest.

As a rule, comprehensive books by American and English
authors are not different. In her valuable study of the history of
the Balkan countries,'” Barbara Jelavich makes note of the fate
of Jews during World War II, but that is all she writes about the
Jewish society, and the index does not even contain such entries as
“Jews” or “Holocaust”. The recent contemporary history of Bulga-
ria by the distinguished specialist R.J. Crampton," which in many
respects deserves our praise, contains only a few marginal referen-
ces to the Jews (and a related entry in the index). In his history of
Rumania, Stephen Fischer-Galai includes several items concerning
antisemitism,'? but the index has only a single reference to Ruma-
nian-Israeli relations. A positive exception is an outline history of
Hungary by the German historian Jorg K. Hoensch' who offers
more information about the role of the Jews in that country’s past.

Although the Jewish problem was — and often still is —ignored or
relegated to the margin in comprehensive texts, research pertaining
to the history of Jews, treated in particular countries as a distinct
area of historical studies, continues to progress. Studies of this
kind appeared from the end of the nineteenth century in Poland,!

¢ Cf. J. Tomaszewski, The Different Histories of Twentieth-Century Poland,
[in:] Conceptions of National History. Proceedings of Nobel Symposium 78, eds.
E. Lonnroth, K. Molin and R. Bjérk, Berlin—-New York 1994, pp. 226-227.

10 B. Jelavich, History of the Balkans. Eighteenth and Nineteenth Centu-
ries, vol. 1, Cambridge 1984; Idem, History of the Balkans. Twentieth Century,
vol. 2, Cambridge 1984.

' R.J. Crampton, A Short History of Modern Bulgaria, Cambridge 1987.

12S. Fischer-Galati, Twentieth-Century Rumania, New York 1970.

'* J.K. Hoensch, A History of Modern Hungary 1867-1986, London 1988.

14 The following examples deserve mention: M. Schorr, Zydzi w Przemyslu
do korica XVIII wieku. Opracowanie i wydawnictwo materiatu archiwalnego [Jews
in Przemysl up to the End of the Eighteenth Century. Edition and publication of
archival material], Lwéw 1903 (reprinted with an introduction by J. Goldberg,
Jerusalem 1991); 1. Schiper, Dzieje handlu zydowskiego na ziemiach polskich [His-
tory of Jewish Trade in Polish Lands], Warszawa 1937 (reprinted: Krakéw 1990).
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Bohemia' and Hungary. After the Second World War, political
factors restricted research into the Jewish past in countries belon-
ging to the Soviet bloc (except in Poland where the Jewish Histo-
rical Institute, founded fifty years ago, has uninterruptedly publi-
shed periodicals and books despite intermittent difficulties); such
study has been revived recently. The interested reader can easily
find information about numerous recent publications from biblio-
graphies issued in Israel. Popular outlines of the history of Jews
are intended for a wider public.!® However the influence of this
research and of the experience of authors of volumes devoted to
the history and culture of Jews in particular countries, upon the
contents of textbooks and works outlining the entire history of
a given country, appears rather limited.

A critical analysis of Polish publications demonstrates that
the relatively greatest attention to Jewish issues, conceived as an
essential element of the history of Poland, deals with history up to
the end of the eighteenth century. This phenomenon is, to a cer-
tain measure, a continuation of traditional research trends, since
the Jewish topics are treated predominantly in connection with the
history of the settlement movement, the evolution of the legal sys-
tem, the economic role of Jews, and the religious conflicts and con-
troversies within urban centers. A comparison with older studies

L E.g J. Celakovsk)’f, Prispévky k déjindm Zidu v dobé Jagelonski [Con-
tribution to the History of Jews in the Jagiellonian Period], ,,Casopis &eského
muzea”, 1898, vol. 72. 5

16 The Czech lands: T. Pékny, Osud Zidi v Cechdch a na Moravé [The
Fate of Jews in Bohemia and Moravia], Praha 1993; Osud Zidu v Protektordtu
1939-1945. Sbornik studii L. Rothkirchenové, E Schmidtové-Hartmannové,
A. Dagana s tvodem M gimeéky [The Fate of Jews in Protectorate Bohemia and
Moravia, collected studies by L. Rothkirchen, E. Schmidt-Hartmann, A. Dagan
and M. Simetka an introduction], Praha 1991. Poland: E. Mendelsohn, Zydzi
Europy srodkowo-wschodniej w okresie miedzywojennym [The Jews of East-Cen-
tral Europe Between the World Wars], Warszawa 1983; J. Adelson, T. Prekerowa,
J. Tomaszewski, P. Wrébel, Najnowsze dzieje Zydow w Polsce w zarysie (do 1950
roku) red. J. Tomaszewski [An Outline of the Contemporary History of Jews in
Poland (up to 1950), ed. J. Tomaszewski], Warszawa 1993; Slovakia: I. Kamenec,
Po stopdch tragédie [In the Footsteps of Tragedy], Bratislava 1991; Ukraine:
Ya.S. Honigsman, A.Ya. Neyman, Evrei Ukrainy, (kratkii ocherk istorii), Chast 1,
pod obshchei redaktsiei F.Ya. Gorovskogo [The Jews of Ukraine. A Short Outline of
History, part 1, ed. F.Ya. Gorovskii], Kiev 1992; F.Ya Gorovskii, Ya.S. Honigsman,
A.Ya. Nayman, S.Ya. Elisavetskii, Evrei Ukrainy (kratkii ocherk istorii), Chast 2,
pod obshchei redaktsiei F.Ya. Gorovskogo [The Jews of Ukraine. A Short Outline
of History, part 2, ed. F.Ya. Gorovskii], Kiev 1995.
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indicates that the results of contemporary research have a signifi-
cant influence upon the content of these publications.

Jewish questions appear to a much more modest degree in
anthologies and textbooks on the history of the nineteenth and
twentieth centuries. They are taken into consideration primarily in
those chapters which discuss antisemitism and Nazi policy during
the Second World War, while other issues are treated only mar-
ginally or even omitted.

Let us note that until recently, authors of popular works —
not only in East-Central Europe — restricted themselves almost
entirely to the discrimination against and suffering of the Jews
in the Diaspora (sometimes even with disregard for facts), often
dealing exclusively with the background and history of the Holo-
caust. The book by Howard M. Sachar!'” (which was reprinted more
than twenty times) is a characteristic example. The author igno-
red very important cultural, social and economic achievements of
the Jews in inter-war Poland, and focused only on their difficult
situation, at the same time committing numerous elementary fac-
tual errors. A valuable exception is the work by Ezra Mendelsohn,
which was translated into Polish.'

In Poland, a truly pioneer publication was an outline of
Polish interwar history, written at the beginning of the 1980s by
Henryk Zielinski.'”” The author quoted not only elementary statis-
tical data about Jews and other ethnic minorities, but also presen-
ted some information about their political life and culture. Unfor-
tunately Zielinski had almost no followers. This sad state of affairs
is changing now, at least in Poland. Positive examples worth men-
tioning include secondary-school textbooks about the 1789-1990
period, issued by the PWN Publishers.?’ The authors treat Jewish

" H.M. Sachar, The Course of Modern Jewish History, New York 1958.

* E. Mendelsohn, The Jews of East-Central Europe Between the World
Wars, Bloomington 1983.

19 H. Zielinski, Historia Polski 1914-1939 [A History of Poland 1914-1939],
Wroclaw 1983.

20 A. Radziwilt, W. Roszkowski, Historia 1789-1871. Podrecznik dla szkdol
srednich [History 1789-1871. Textbook for Secondary Schools], Warszawa 1995;
iidem, Historia 1871-1945. Podrecznik dla szkél srednich [History 1871-1945.
Textbook for Secondary Schools], Warszawa 1995; iidem, Historia 1945-1990.
Podrecznik dla szkét srednich [History 1945-1990. Textbook for Secondary
Schools], Warszawa 1994 J. Eisler, M. Sobanska-Bondaruk, Historia 1789-1990.
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matters as one of the components of the history of Poland, and
deal with them in separate chapters only in those cases when such
a procedure is justified by the specific nature of the topic, as in
the case of the Holocaust and the 1943 Warsaw uprising.

Four historians from the Warsaw University have recently
published a popular outline of the evolution of Polish society from
the emergence of the state in the tenth century until 1939, which
also tried to present the role and importance of the non-Polish com-
munities.?! I am not entirely happy with the results of the work,
but I hope that it can help in future research.

I am of the opinion, however, that the current situation in
Poland should not be regarded as satisfactory, and upon many
occasions I have expressed my critical views about a number
of publications, both textbooks and comprehensive histories of
Poland. It is highly disturbing that sometimes even serious histo-
rians, who declare that they recognize the significance of the history
of the national minorities for understanding the Polish past, in
practice are incapable of implementing their own premises, or do
$o in an inconsistent manner.?? Examples of textbooks and histo-
ries, known to me from other parts of Central and Eastern Europe
lead to even more pessimistic conclusions.

Further reflection is required on the range of problems
which should be taken into consideration if the history of the Jews
is to be presented as a truly integral part of the history of a state
or entire society. Simplifying matters slightly, these problems could
be divided into relations between Jews and their non-Jewish sur-
roundings (Jewish- Polish, Jewish-Czech, Jewish-Ukrainian, etc.),
including the participation of Jews in cultural, political, economic
and social life of the societies in which they live, on the one hand,
and the internal relations within the Jewish community, on the

Wybor tekstow Zrodtowych dla szkdt srednich [History 1789-1990. Selected Source
Texts for Secondary Schools], Warszawa 1995.

2l A. Maczak, H. Samsonowicz, A. Szwarc, J, Tomaszewski, Od plemion do
Rzeczypospolitej. Naréd, panstwo, terytorium w dziejach Polski, red. A. Maczak
[From Tribes to the Republic. Nation, State, Territory in the History of Poland,
ed. A. Maczak], Warszawa 1996.

22 As exemplified by the recently published valuable and comprehensive
outline history of Poland: Polska na przestrzeni wiekéw, red. J. Tazbir [Poland
through the Ages. Collective Work, ed. J. Tazbir, Warszawa 1995]. I presented
my critical remarks in: ,,Przeglad Historyczny”, 1995, no. 2.
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other. The presence of Jews in the political life of the given state
is an issue that belongs to the first of the above categories but also
refers, to a considerable extent, to the relations between numerous
currents within the Jewish community, each of which approached
relations with the non-Jewish environment in different ways, and
competed for influence among Jews.

Issues that belong to the first category and, to a certain
measure, those that remain on the border between the two, have
been the object of interest for Jewish and non-Jewish historians for
a long time. The attitude of the non-Jewish world to the Jews (and
vice versa) attracted attention for political and ideological reasons,
and an analysis of the place of the Jewish community in the state
and within the structure of global society is important for compre-
hending the past. It must be stressed that these questions can be
examined to a large extent upon the basis of non-Jewish sources,
which facilitates studies, owing to the universal unfamiliarity with
the Jewish languages among researchers of other nationalities, but,
at the same time, this influences the one-sided nature of the over-
whelming part of the publications. It is highly symptomatic that,
for years, publications by non-Jewish authors who embarked upon
the task of showing the attitude of the Jews to their non-Jewish
neighbors usually assumed the form of antisemitic propaganda, and
were characterized by ignorance, sometimes even of the elementary
facts.”® They were based on doubtful sources of information and,
at times, accepted uncritically rumors and prejudices which they
regarded as reality. On the other hand, serious authors, who ana-
lyzed historical sources critically, did not have access to original
documents that make it possible to formulate reliable conclusions.

Another feature, universal to this day, is concentration on
the diserimination and persecution of Jews as well as on anti-Jewish
propaganda.?* It is not my intention to disregard these studies

2 (Classical examples in Poland are the works of Rev. Stanistaw Trzeciak,
one of whose books has been reprinted by an obscure, chauvinistic publishing
house: S. Trzeciak, Program swiatowej polityki zydowskiej (konspiracja i dekon-
spiracja), Warszawa 1991 [The Program of a World Jewish Policy (Conspiracy and
Disclosure), second enlarged edition], Warszawa 1936 (reprint: Warszawa 1991).

# Cf. F. Golezewski, Polnisch-Jiidische Beziehungen 1881-1922. Eine
Studie zur Geschichte des Antisemitismus in Osteuropa, Wiesbaden 1981; J. Zyn-
dul, Zajscia antyzydowskie w Polsce w latach 1935-1937 [Anti-Jewish Riots in
Poland 1935-1937], Warszawa 1994.
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which should be continued both by Jewish and non-Jewish histo-
rians, and possibly by the latter in particular. This has been an
important element in the attitude of the non-Jewish environment
towards Jews. Furthermore, discussion continues as to whether this
infamous past includes phenomena that would facilitate an under-
standing of contemporary antisemitism and, primarily, the Holo-
caust. Let us note, however, that studies on hostility toward Jews
and their persecution, are, in certain respects, an easier task for
a historian who has at his disposal a relatively abundant supply of
sources, especially when other aspects of the relations of the non-
-Jewish environment toward Jews usually remain overshadowed.

A review of the Jewish and the antisemitic press from the
1930s in almost every European country will reveal extensive
information, sometimes petty and marginal, but often tragic, that
demonstrates growing antisemitism. A historian will perceive the
atmosphere of the encroaching Holocaust. Nonetheless, in those
years too, relations between Jews and non-Jews were not limited
to those between victims and oppressors. Memoirs and other docu-
ments pertaining to this period reveal other aspects of life, such
as the fight against antisemitism, and aid rendered to the Jews by
democratic milieus, as well as purely private, personal friendships,
which crossed barriers of religion, nationality, tradition and langu-
age. Those phenomena were rarely reflected in the daily press, or
were even neglected, especially by antisemitic publications. Simi-
larly documents of state administration, the police and other insti-
tutions usually illustrated quarrels, conflicts and riots, but not the
everyday, normal and smooth course of life.

This is by no means surprising: journalists seek predomi-
nantly sensational news, such as conflicts, especially those with tra-
gic consequences. The administration of every state is interested
foremost in issues requiring solutions, or in conflicts which it tries
to prevent. If nothing disturbing takes place, if relations between
neighbors do not produce upheavals, and especially, if there are
no tragedies and no victims, there is no reason to produce docu-
ments or to prepare press reports about controversies. Let us
recall that the lifelong dream cherished by Messrs. Dobchinsky and
Bobchinsky, described by Nikolai Gogol in his famous play “The
Inspector General” was that someone in St. Petersburg would learn
of their existence. They had not involved themselves in any sort
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of disturbance, had not become the victims of a crime nor had com-
mitted one, and they did not distinguish themselves by any heroic
deed, thus remaining but a speck in the anonymous population of
the Russian provinces.

Conflicts do not exhaust the history of relations between Jews
and their surroundings. Even in conditions of isolation stemming
from the difference of religion and habits and formalized in the
shape of the medieval ghetto, normal contacts were retained due
to the economic role played by Jews in society, and their commer-
cial and production functions. At times, these economic and pro-
fessional contacts developed into something more personal, about
which we usually know very little.

Some information has been preserved in sermons, in which
the parish priests forbade their parishioners to maintain closer
contacts with the Jews, such as feasting with them, etc. We can sur-
mise from the frequent repetition of such prohibitions that such
contacts were not rare. In a well-known monument of historical
writing, the memoir of Reb Dov from Bolechéw, we learn about
the author’s close and friendly contacts with a certain steward,
far beyond shared commercial ventures.?” In a period much closer
to us, analogous documentation is found in the reminiscences of
Michatl Strzemski from Pulawy,? and to some degree also in those
by Michal Rudawski from Stockholm.*

Certain recollections by Jewish authors as well as studies
dealing with the history of particular localities also contain a con-
siderable amount of interesting material reflecting the multi-fac-
eted and complex nature of Jewish-Polish relations.?® Historians of

% Pamidtniki reba Dowa z Bolechowa (1723-1805), przekaz z jezyka
hebrajskiego wstep i przypisy R. Marcinkowski [Memoirs of Reb Dov from Bole-
chéw (1723-1805), trans. from the Hebrew, introduc. and notes R. Marcinkowski],
Warszawa 1994, p. 56.

20 M. Strzemski, W blasku menory [In the Glimmer of the Menorah],
Krakéw 1991.

2" M. Rudawski, Méj obcy kraj? [My Alien Couniry?], Warszawa 1996.
I have in mind in particular his reminiscences about the attitude of the residents
of Zbaszyn toward Jews expelled from Germany at the end of October 1938.

% An excellent example of reminiscences in English, containing a thorough
analysis of life in a shtetl and relations with the Polish environment: N. Salsitz
as told to R. Skolnik, A Jewish Boyhood in Poland. Remembering Kolbuszowa,
Syracuse 1992. Noteworthy Polish books include: A. Pakentreger, Zydzi w Kaliszu
w latach 1918-1939 [Jews in Kalisz 1918-1939], Warszawa 1988; W. Wierzbieniec,
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culture, undertaking research on the accomplishments of outstand-
ing writers and artists, frequently come across significant data doc-
umenting friendship between representatives of different national
milieus. An eloquent example is the Polish friends of Shalom Ash, as
testified, inter alia, in the correspondence of Stanistaw Witkiewicz.
Let us recall, too, the Zionist author of articles in the Jewish press
in Czech lands, Viktor Fischl, later a Czechoslovak diplomat and
friend of Minister Jan Masaryk, who was known after 1948 as the
Israeli diplomat named Avigdor Dagan. A systematic investigation
of correspondence, memoirs and other sources could provide many
more analogous instances. This supposition is confirmed by the
conclusions drawn by Wladyslaw T. Bartoszewski from the Yizkor
Bikher (memorial books): “Contrary to obstinate claims about com-
plete mutual isolation, there were many such contacts (at least in the
villages), and they extended beyond the purely economic sphere.”*
Probably the most discussed question having significant
impact on contemporary political problems is the relations between
Jews and non-Jews during the Second World War. There are seri-
ous attempts to clarify the basic facts and the non-Jewish authors
concentrate their interest on the aid given to the Jews.** We do not
have adequate knowledge of the other side of the reality, that is,
of the collaboration and participation of common people in Nazi
crimes. The information comprised in many memoirs is not suffi-
cient to study the scope and significance of the problem.
Another interesting question concerns the mutual cultural
impact of Polish and Jewish milieus. Ethnographic studies have
provided some material testifying to the mutual diffusion of cer-
tain cultural elements.?! They demonstrated that — despite isolation

Spotecznosé zydowska Przemysla w latach 1918-1939 [The Jewish Community
of Przemysl 1918-1939], Rzeszéw 1996.

2 W.T. Bartoszewski, Kontakty chlopsko-zydowskie [ Peasant-Jewish con-
tacts], ,,Polska Sztuka Ludowa”, 1989, no. 1-2, p. 93. )

¥ E.g. T. Prekerowa, Konspiracyjna Rada Pomocy Zydom w Warszawie
1942-1945 [The Secret Council for Aid to Jews in Warsaw, 1942—-1945], Warszawa
1982; Borbata na bdlgarskiya narod za zatita i spasyavanye na evreite v Bal-
gariya prez viorata svetovna voyna (dokumenti i materyali) [The Fight of the
Bulgarian Nation for the Defense and Rescue of the Jews in Bulgaria during the
Second World War (Documents and Materials)], Sofia 1978.

310. Goldberg-Mulkiewicz, Przenikanie elementéw twdérczosci ludowej
miedzy spolecznoscig polskq i Zydowskq [The Permeation of Elements of Folk
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resulting, inter alia, from essential religious differences — local
Jewish and non-Jewish communities remained connected in numer-
ous spheres of life.

This phenomenon did not exist only in Poland. Literary
documentation, idyllic in a probably exaggerated manner, con-
cerning the living conditions of Jews in the Czech countryside,
was presented by Vojtéch Rakous, author of excellent feuilletons.*

I have come to the conclusion that our previous acquaintance
with Jewish-Polish relations (as well as the relations between the
Jews and other communities in East-Central Europe) continues to
be fragmentary. True, much is known about certain key aspects,
especially those concerning conflicts, anti-Judaism and antisemi-
tism, but they do not exhaust the range of issues. This state of
things hampers the integration of Jewish history and the histories
of countries with Jewish communities.

The situation is much worse as regards a second facet of the
problem under examination, i.e., familiarity with relations within
the Jewish community. Many valuable analyses of the political,
social and economic history of the Jews have been conducted, par-
ticularly in Poland,*® but certain important spheres remain insuf-
ficiently investigated. In addition, although select prominent ques-
tions have been studied, pertinent books and articles are available
only in Hebrew or, at times, in Yiddish and, therefore, remain inac-
cessible for almost all non-Jewish scholars. The development and
changes within Jewish religious life in particular are almost com-
pletely terra incognita for the scholars who cannot read the Jewish
languages. Consequently, the achievements of Jewish, especially
Israeli, historiography are unknown to other historians. By way
of example, let me mention the recently published work by Bina

Creativity Between the Polish and Jewish Communities], ,,Polska Sztuka Ludowa”,
1989, no. 1-2, pp. 105-112.

32 Cf. V. Rakous, Modche a Rezi (vybér) [Modche and Rezi (a selection)],
Praha 1968.

3 My acquaintance with the studies published in other countries is only
superficial. There were probably only rare scholarly books. Interesting exam-
ples were: Zidovskd rocenka [The Jewish Yearbook] published by the Prague
Jewish Museum and a collection of studies: Prouchvaniya za istoriyata na
evreyskoto naseleniye v balgarskite zemi XV-XX vek [Studies in the History of
the Jewish Population in the Bulgarian Lands, fifteenth-twentieth centuries],
Sofia 1980.
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Garncarska-Kadary on the history of the Poalei-Zion Left in
Poland.*!

A glance at the existing literature inclines us to conclude
that the relatively greatest attention was devoted to research
into the history of Zionism. Certain valuable works have appe-
ared in English, making it possible for non-Jewish historians
pursuing this topic to become familiar with them.*> The interest
shown by Polish historians is also noteworthy, although they are
forced to confine themselves to certain aspects of this particu-
lar problem.** Even in this realm, however, numerous subjects
remain completely unknown, while the history of other political
trends within Judaism has been discussed in fragmentary works,
many of which are inaccessible to non-Jewish scholars for lingu-
istic reasons. Knowledge of Jewish political life in other countries
appears to be much poorer since, in most cases, even fragmentary
research is absent.

Quite possibly, much hope could be attached to the develop-
ment of studies on culture in the broadest sense, i.e., science, art,
ways of spending leisure time, etc. A truly pioneer work in this
domain was an album on the architecture of wooden synagogues in
Poland that were destroyed during the war and occupation, based
upon on-the-site research conducted prior to 1939 in Warsaw.*

3 B. Garncarska-Kadary, Di linke poale-zion in poyln biz der tswayte
welt-milkhome [The Poalei-Tzion Left in Poland until World War Two], Tel
Aviv 1995.

% E.g. E. Mendelsohn, Zionism in Poland. The Formative Years, 1915-1926,
New Haven—London 1981.

3 E.g. W. Jaworski, Strukitura i wplywy syjonistycznych organizacji poli-
tycznych w Polsce w latach 19181939 [The Structure and Influence of Zionist
Political Organizations in Poland 1918-1939], Warszawa 1996.

37 M. and K. Piechotka, Béznice drewniane [Wooden Synagogues], War-
szawa 1957; Iidem, Bramy Nieba. Béznice drewniane na ziemiach dawnej Rze-
czypospolitej [The Gates of Heaven: Wooden Synagogues on the Lands of the
Former Polish Commonwealth], Warszawa 1997. Cf. also T. Wisniewski, Bdznice
Bialostocczyzny. Heartland of Jewish Life. Synagogues and Jewish Communities
in the Bialystok Region, drawings by J. Wojtach, Bialystok 1992. I hope that
the study by E. Bergman, Orient w architekturze synagog na ziemiach polskich
w XIX i na poczgtku XX wieku [The Orient in Polish Synagogue Architecture in
the Nineteenth and at the Beginning of the Twentieth Century], Institute of the
History of Art at Warsaw University (a doctoral dissertation defended in Decem-
ber 1996), will be published soon. [Ksigzka wydana drukiem: E. Bergman, Nurt
mauretanski w architekturze synagog Europy Srodkowo-Wschodniej w XIX i na
poczgtku XX wieku, Warszawa 2004 — M. Mizgalska-Osowiecka].
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An analysis of these buildings proved the reciprocal impact of
Jewish and non-Jewish architecture. It must be stressed that Maria
and Kazimierz Piechotka are continuing their work on the history
of architecture and town-planning, linking Jewish and Polish
history into a complementary entity.3?

Emphasis should be laid on the appearance of regional
research in the history of Jewish culture, demonstrating con-
nections with its Polish counterpart.*®* An important compo-
nent of these studies is the gradual publication of a catalogue
of artistic monuments, which take into consideration Jewish

1.40

examples as well.? Finally, let us note studies on the history

of Jewish painting in Poland, conducted inter alia, by Jerzy
Malinowski,"! as well as studies on the history of Jewish sport,
initiated by Jarostaw Rokicki (not yet published). Research
concerning the history of culture makes it possible to issue
popular publications, including sightseeing guidebooks, which
present regional Jewish traditions, and form a bond between the past
and the present.*

Of particular significance for a wide reading public are
works on the history of Jewish literature. Some time ago, Chone
Shmeruk drew attention to the fact that Jewish literature in Poland

3 M. and K. Piechotka, Jewish Districts in the Spatial Structure of the
Polish Town, ,,Polin”, 1990, vol. 5.

% E.g. Kultura Zydow polskich XIX—XX wieku [Culture of Polish Jews in
the Nineteenth and Twentieth Century], Kielce 1992; M. Pawlina-Meducka, Kul-
tura Zydow wojewddztwa kieleckiego (1918-1939) [Jewish Culture in the Kielce
Voivodship (1918-1939)], Kielce 1993.

1 Worthy of particular attention is the recently published volume: Katalog
zabytkoéw sztuki w Polsce, t. 4: Miasto Krakow, cz. 6: Kazimierz i Stradom. Juda-
ica: boznice, budowle publiczne i cmentarze, red. I Rejduch-Samkowa i J. Samek
[Catalogue of Monuments of Art in Poland, vol. 4: City of Cracow, Part 6: Kaz-
imierz and Stradom. Judaica: Synagogues, Public Buildings and Cemeteries, ed.
I. Rejduch-Samkowa and J. Samek], Warszawa 1995.

' In particular, J. Malinowski, Grupa ,,Jung Jidysz” i zydowskie srodow-
isko ,,Nowej Sztuki” w Polsce 1918-1923 [The “Yong Yiddish” Group and the
Jewish “New Art” Milieu in Poland, 1918-1923], Warszawa 1987.

" E.g. W. Monkiewicz, T'ykocin, Bialystok 1983; A. Jaworski, B. Strynkow-
ski, Zydzi kazimierscy. Dzieje, kultura, kuchnia [The Jews of Kazimierz. History,
Culture, Cuisine], Kazimierz Dolny 1989; E. Makowska, Synagoga na Ttomackiem
[The Synagogue in Ttomackie Street], Warszawa 1991; H. and P. Paszkiewicz,
M. Krajewska, Cmentarze zydowskie w Warszawie [Jewish Cemeteries in War-
saw], Warszawa 1992.
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was written in three languages: Hebrew, Yiddish and Polish.*
He also accentuated the significance of the literary legacy of Yit-
zhak (Isaac) Bashevis Singer for the understanding of Polish-
-Jewish relations." Singer was a writer who frequently pursued
motifs analogous to those which fascinated Polish authors, but
which he treated from the viewpoint of the Jewish community. I do
not know if similar studies have been published in other countries.

The specific phenomenon of assimilation, often approached
in an emotional way by both Jewish and non-Jewish authors, is
not limited to relations between Jews and their non-Jewish neigh-
bors. Jewish authors, particularly Israeli writers who endorse the
tradition of the Zionist movement, are usually antagonistic toward
so-called assimilationists, whom they perceive as renegades against
national tradition and, at times, outright traitors. This reaction is
a sui generis continuation of the ancient tradition, according to
which a convert to Christianity who abandoned the faith of his
forefathers was regarded by his family and the entire commu-
nity as dead. This attitude did not occur solely within the Jewish
environment. Historians dealing with the history of Poland are
acquainted with the hostile and contemptuous attitude of Polish
society towards persons who departed from Polish tradition and
accepted the language, culture and customs of the partitioning
powers, and in the Russian partition, abandoned Catholicism and
joined the Orthodox church. This problem appeared most sharply
in those areas that witnessed a fierce battle for the souls of the local
population, as was the case in Silesia. Apostates from Polish tra-
dition were often treated as betrayers of the national cause, in the
belief (not necessarily correct) that they acted only for the sake
of material gain.

Such condemnations were, and still are, characteristic of
minority communities, for whom assimilation could be tantamount
to debility or even disappearance. Tenacious defense of the cohe-
sion of one’s own national group, tradition and culture expressed
fear for the future. It occurs with particular force wherever

4 Ch. Shmeruk, Hebrew — Yiddish — Polish: A Trilingual Jewish Culture,
in: The Jews of Poland Between Two World Wars, eds. 1. Gutman, E. Mendelsohn,
J. Reinharz and Ch. Shmeruk, assistant editor S. Fuks Fried, Hanover—London 1989.

# Ch. Shmeruk, Historia literatury jidysz. Zarys [History of Yiddish Lit-
erature. An Outline], Wroctaw 1992, pp. 100-101.
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a minority is discriminated against but also in conditions of equal
rights and tolerance.

Polish chauvinistic groups, on the other hand, remained hos-
tile towards the mekhes, i.e., persons originating from Jewish fam-
ilies, who had succumbed to the impact of Polish culture, became
part of the Polish community and, at times, converted to Christi-
anity. The press of the so-called national camp perceived a threat
to national tradition in the fact that the most celebrated Polish
men of letters included Bolestaw Leémian, Antoni Slonimski and
Julian Tuwim, whose poetry is regarded today as among the most
outstanding achievements of Polish literature, and is recognized
as such abroad.

Consequently, up to the present day, assimilation is consi-
dered undesirable and to some degree embarrassing, although it
occurs in every society all over the world, and its consequence inc-
ludes the intermingling of various cultures and traditions, enri-
ching the culture of mankind. Sometimes one can even encounter
a peculiar phenomenon: passionate protests (published even by
distinguished authors) when an indiscreet historian writes about
the Jewish forefathers or relatives of a great and popular perso-
nality from past times.” True, several valuable studies on assimi-
lation within the Jewish community in Poland have been publi-
shed,* and Jiri Langer’s work on Chasidism (with an introduction
by his brother FrantiSek)" is a noteworthy document concerning
analogous Czech phenomena; nonetheless, these are only initial

> The debate on the maternal ancestors of Adam Mickiewicz is an example.
It developed anew after publication of the book: J. Maurer, ,,Z matki obcej...”
Szkice o powigzaniach Mickiewicza ze Swiatem Zydow [“From a foreign mother...”
Studies on the Ties of Adam Mickiewicz with the Jewish World], London 1990.

16 A. Cala, Asymilacja Zydow w Krélestwie Polskim (1864—-1897). Postawy,
konflikty, stereotypy [The Assimilation of Jews in the Kingdom of Poland (1864—
1897). Attitudes, Conflicts, Stereotypes], Warszawa 1989 (as far as I know, this
book was translated into English but has not found yet an interested publisher), as
well as a number of articles. J. Lichten, O asymilacji Zydéw w Polsce od wybuchu
pierwszej wojny Swiatowej do koiica drugiej wojny (1914-1945) [On the Assimi-
lation of the Jews in Poland from the Outbreak of the First World War until the
End of the Second War (1914-1945)], Paris 1977.

7 J. Langer, Devét bran. Chasidii tajemstvi, Praha 1990 (first edition Praha
1937, foreword for the first time in the 1965 edition). English transl.: J. Langer,
Nine Gates to the Chassidic Mysteries, New York 1961. Polish version: 9 bram do
tajemnic chasydow. 107*, A. Golewska tlum. z ang., Krakéw 1988.
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attempts at becoming familiar with an important phenomenon,
essential for understanding the role played by Jews in European
culture. Let us recollect that the name of FrantiSek Langer is well
known in the history of Czech literature and political life, as he
was not only a popular writer but one of the personal friends of
president Tomas G. Masaryk. Other examples of assimilation can
be easily found in Belarus, Bulgaria and Hungary, in fact in all
the countries mentioned here.

In recent years, research concerning Jewish history and cul-
ture has enjoyed favorable conditions in almost all countries of
the former Soviet bloc, and the first positive effects can already
be observed. I have the impression that, up to now, the largest
number of publications has appeared in Poland although valu-
able works and documents have also been published in the Czech
Republic, Slovakia, and Hungary, and equally valuable initiatives
have been made in other countries. (So far, I have had the oppor-
tunity to become acquainted with publications of this sort from
Croatia, Russia and Ukraine).

Incidentally, I would like to mention that there are cases of
publishing writings that revive old anti-Jewish prejudices, e.g., the
blood libel. This accusation was repeated in the Czech Republic in
March 1995 (sic!) in a church history textbook approved by the
Ministry of Schools, Youth and Physical Training."® There were
no such scandalous cases in Poland. The official declarations of
the Polish Catholic church condemn antisemitism and there are
noteworthy endeavors to introduce this changed attitude toward
Jews and Judaism in the teaching of religion in the schools.” The
blood libel and other similar accusations can be found, however,
in books published by obscure, chauvinistic associations, with the
active participation of Catholic priests.”

# D, Canék, op. cit., p. 8.

¥ P. Krolikowski, Jewish Culture, Religion and History in the Teaching
and Religious Instruction of the Catholic Church in Poland, “From The Martin
Buber House”, 1993, no. 21.

0 J. Tomaszewski, Mityczna zbrodnia i realne przestepstwo. [A Mythical
Crime and a Real Offense], ,,Stowo Zydowskie”, 1996, no. 8, pp. 4, 7. Examples
of such books: M. Paradowski, Talmud czy Biblia? Gdzie sq ,.korzenie” Chrze-
Scijanstwa: w judaizmie czy w mozaizmie? W Talmudzie czy w Biblii? [Talmud
or Bible? Where Are the Roots of Christianity: in Judaism or in Mosaism? In the
Talmud or in the Bible?], Warszawa 1993 (the author is a priest and was a pro-
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Quite a new phenomenon is connected with the influence of
the so-called “revisionist historiography.” I expressed an opinion
in October 1996 at a Yad Vashem conference, that there is no pos-
sibility in Poland (at least now and during the next few years) of
publishing books or articles denying the Shoah. It appears I was
mistaken. An obscure Polish radical-nationalist group is publish-
ing articles in their monthly bulletin, under the title Kiamstwa
Holocaustu [The Lies about the Holocaust] denying the mass mur-
der of Jews and the existence of gas chambers. The journalist who
reported about these articles commented: “Such writings lead to
prison in Germany. Maybe it would be better however to apply
a medical cure?”””! | am afraid that he is underestimating the dan-
ger. It is true that this monthly is almost unknown in Poland and
denial of the Shoah cannot gain popularity. I am not so sure how-
ever what will happen in the next decade or later. The Slovak
example is instructive.

According to another well-informed Polish newspaper, a new
history textbook for high schools was published in Bratislava. The
author (Milan S. Durica, professor at the University of Padova)
presented the tragedy of Slovak Jews as “a humanitarian solution
of the Jewish question,” and the relevant laws of the Slovak state
collaborating with the Nazi Germany “were in accordance with the
principles of the Christian morality.” The book was ordered by the
Ministry of Education of the Slovak Republic and recommended
for schools. Independent Slovak journals and many scholars are
protesting against this falsification of history.>

It is true that this kind of propaganda under the guise of
academic authority is connected with the current political feuds
between the Slovak right and left political parties. The follo-
wers of Slovak radical nationalism whose predecessors collabo-
rated with the Nazis before 1945, try to present their traditional

fessor in Chile); F. Koneczny, Cywilizacja zydowska [The Jewish Civilisation],
Warszawa 1995 (the book was recommended by an editorial committee with the
participation of five priests); S. Wysocki, Zydzi w dziejach Polski [Jews in the
History of Poland], Warszawa 1995.

*L' W. Staszewski, Stronniczy przeglqd prasy [The Biased Review of the
Press], ,,Gazeta Wyborcza”, 23 XII 1996.

2 A. Niewiadowski, Rehabilitacja ksiedza Tiso [Rehabilitation of the Reve-
rend Tiso], ,,Rzeczpospolita”, 28-29 XII 1996.
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anti-Communism and demands to create an independent Slovak
state as an excuse for this collaboration and the war crimes, and as
an argument in contemporary political rivalry. There are no favo-
rable conditions for similar arguments in contemporary Poland
and the memory of the German occupation 1939-1945 is too vivid.
However, one cannot feel too sure about future developments.

The time has come for conclusions concerning the future.
The fundamental condition for the integration of the history
of Jews and the histories of particular countries, as well as of
Europe as a whole, is the development of research concerning
the Jewish Diaspora, its economic role, participation in political
and social life, and especially its cultural achievements, usually
closely connected with the culture of other nations. Studies on
relations between Jewish communities and their non-Jewish
neighbors require further development, and particular attention
should be drawn to friendly or at least peaceful co-existence as
well as mutual impact in various domains of daily life. In Polish
conditions, this task signifies the need to popularize two Jewish
languages — Hebrew and Yiddish — among historians interested in
the history of the Jews, since considerable sources and literature
remain inaccessible without those skills. Only advances in historical
knowledge and its presentation in Polish and the most popular
languages of the world will make it possible to view Jewish issues as
an important element in the history of Poland. A similar suggestion
pertains to other countries of Central and Eastern Europe, where
the local Jewish communities wrote in Jewish languages. 1 have
in mind especially Belarus, Lithuania and Ukraine, and, to
a certain degree, Slovakia and Hungary. Translations of the most
important works by Israeli scholars, either into the most popular
languages or, in the case of studies concerning Jews in particular
states, into languages of the nations most interested in the topic,
would also prove to be of great assistance to scholars from
those countries.

The development of research is an indispensable condition
for the inclusion of Jewish issues in papers and discussions at
symposia and conferences as well as in collected publications. We
should stress the essential progress achieved in this respect in
Poland: papers concerning Jewish issues are presented increasingly
frequently at conferences on Polish history.
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This problem poses an important task for professional
critique. In reviews of works by their colleagues, scholars inte-
rested in Jewish history and culture should focus their attention
on whether the authors include Jewish topics connected with the
themes of the publications. This requirement is particularly impor-
tant in reviewing comprehensive publications that provide the best
occasion for interpreting history as a whole. For instance, many
outline histories of the Polish state relegate national minorities to
the sidelines or ignore them, and thus do not present the entire
history of the state and its citizens. This holds true to an even gre-
ater degree for the general histories of other Central — and Eastern-
-European states.

An analogous task belongs to national encyclopedias, in
which Jewish problems should be assigned a suitable place. In the
not so distant past, encyclopedias written and issued in Central
and Eastern Europe restricted themselves to a few entries directly
concerning the Jews, while the remaining entries (e.g., those per-
taining to particular towns, countries or regional cultures) offered
the reader almost no information about a Jewish presence. The
most recent Polish encyclopedia is the first attempt at a wider
inclusion of Jewish history and culture in articles concerning the
history of the Polish state and particular localities. I am not enti-
rely convinced that it has been possible to realize all the projects,
despite the efforts of authors and editors, but the publication in
question is a step forward in comparison with its predecessors.

Another extremely significant question is the presence of
Jewish themes in history and literature textbooks, as well as in
auxiliary publications intended for schools. Happily, the recom-
mendations made by the Textbook Commission established by
the Ministries of Education in Poland and Israel are available to
authors of textbooks, and — 1 hope — will be implemented. A highly
positive fact is the appearance of articles on Jewish history (from
biblical times until the present day) in “Moéwig Wieki”, a popular
periodical addressed to teachers and students in secondary schools.

Pierwodruk: ,,Jewish Studies”, 1997, vol. 37, s. 107-128.
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Badania nad historig Zyd()w w Polsce datujg si¢ od poczat-
kéw XIX w., lecz dopiero od polowy stulecia mozna méwié w tej
dziedzinie o wspoélezesnej historiografii'. Poczatkowo najwieksze
zainteresowanie wywolywaly kwestie zwigzane z ustrojem painstwa,
a wiec prawne polozenie Zydow w Polsce przed rozbiorami oraz
ich organizacja samorzgdowa®. Waznym nurtem badan byly takze
dzieje poszczegélnych gmin zydowskich, funkcjonowanie samo-
rzadu na szczeblu lokalnym i stowarzyszen dzialajacych w poszcze-
gélnych miastach, zwlaszcza w Polsce przedrozbiorowej®. Pionie-
rami tych prac byli Majer Balaban® oraz Mojzesz Schorr?®, w latach
miedzywojennych profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego, kto-
rych los jest symbolem tragedii Zydéw polskich; Balaban zmart
wiosng 1943 r. w getcie warszawskim, za§ Schorr 8 lipca 1941 r.
w obozie pracy w Uzbekistanie.

! Szkic niniejszy dotyczy probleméw zwigzanych z tematem konferencji.
Szersze informacje podajg bibliografie: G.J. Lerski, H.T. Lerski, Jewish-Polish
Coexistence, 1772-1939. A Topical Bibliography, New York—Westport, Connesti-
cut—London 1986 (tytuly prac sa w przekladzie na angielski). W Polsce prace biblio-
graficzne prowadzi Miedzywydzialowy Zaklad Historii i Kultury Zydéw w Polsce
Uniwersytetu Jagiellonskiego. Por. zwlaszcza Judaika polskie z XVI-XVIIIT wieku.
Materiaty do bibliografii, cz. 1: Druki w jezykach niezydowskich, oprac. K. Pilar-
czyk, przy wspétudziale M. Ruty, Krakéw 1995; Judaika wydane w Polsce. Druki
zwarte i niesamoistne: materialy do bibliografii 1991, red. J. Ambrosewicz-Jacobs
i K. Pilarczyk, Krakow 1995; Bibliographies of Polish Judaica. International Sym-
posium Cracow 5th—-7th July 1988 (Proceedings), Cracow 1993. Recenzje i biezace
informacje o literaturze zawieraja czasopisma: ,,Biuletyn ZIH” (Warszawa, od
1950 r.) oraz ,,Studia Judaica” (Krakéw, od 1998 r.). )

* Por. np. L. Gumplowicz, Prawodawstwo polskie wzgledem Zydéw, Kra-
kéw 1867; S. Kutrzeba, Stanowisko prawne Zydéw w XV stuleciu, ,,Przewodnik
Naukowy i Literacki”, 1901, t. 29; M. Schorr, Organizacja Zydéw w Polsce od
czasow najdawniejszych az do r. 1772, ,,Kwartalnik Historyezny”, 1899, t. 13.

* M.in. ukazaly si¢ trzy zeszyty czasopisma ,,Kwartalnik Poswigcony Bada-
niom Przeszloéci Zydéw w Polsce”, Warszawa 1912-1913.

* M. Balaban, Die Judenstadt von Lublin, Berlin 1919.

> M. Schorr, Zydzi w Przemyslu do korica XVIII wieku, Lwéw 1903 (reprint
ze wstepem J. Goldberga: Jerozolima 1991).
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Powyzsze kierunki badan kontynuowano w latach miedzy-
wojennych®. Zwlaszcza istotne znaczenie mialy publikacje doku-
mentéw dotyczacych polozenia prawnego Zydow. Edycje takie row-
niez zapoczgtkowano w XIX w.” Zarazem podejmowano badania
nad samorzadem zydowskim, zydowskimi organizacjami i partiami
politycznymi oraz udzialem Zydéw w zyciu parlamentarnym w cza-
sach najnowszych®. Istotne znaczenie mialo ksztaltowanie si¢ mtod-
szej generacji badaczy zydowskich. Wéréd nich wymienié nalezy
zwlaszcza Artura Eisenbacha Filipa Friedmana, Rafata Mahlera,
Emanuela Ringelbluma®, Jakuba Szackiego'’. Spoéréd tych bada-
czy wojny nie przezyl E. Ringelblum.

Badania nad dziejami Zydéw polskich staly sie niemal mono-
polem uczonych zydowskich. Istotng przyczyng bylo to, ze tylko
oni znali nie tylko jezyk polski oraz tacine (niezbedna historykom
§redniowiecza i nauczang na uniwersytetach), lecz takze jezyki
zydowskie niezbedne do korzystania z podstawowych Zrédet. Histo-
rycy niezydowscy ograniczali si¢ z reguly do zagadnien prawnego
polozenia Zydéw w Polsce przedrozbiorowej. Najwigkszym przed-
siewzieciem wydawniczym bylo dwutomowe dzieto Zydzi w Polsce
Odrodzonej, ktore do dzi§ zachowalo wartoéé naukowa''. Stano-
wilo podsumowanie 6wczesnej wiedzy o przeszloSci i wspolezesnoéci

¢ Np. M. Bataban, Historja Zydéw w Krakowie i na Kazimierzu 1404-1868,
t. 1-2, Krakéw 1931-1936 (reprint: Krakow 1991). Wydanie pierwsze (tylko t. 1)
ukazalo sie w Krakowie w 1914 r.

7 Zbior przywilejéw oraz obszerna bibliografie opublikowal pochodzacy
z Yodzi profesor Uniwersytetu Hebrajskiego J. Goldberg, Jewish Privileges in
the Polish Commonwealth. Charters of Rights Granted to Jewish Communities
in Poland-Lithuania in the Sixteenth to Eighteens Centuries. Critical Edition
of Original Latin and Polish Documents with English Introduction and Notes,
Jerusalem 1985 (t. 2 w druku).

# Artykuly ukazywaly si¢ na lamach ogélnopolskich czasopism historycznych
oraz w czasopismach specjalistycznych, m.in. nastepujacych: ,,Miesi¢cznik Zydow-
ski” (1930-1935, Warszawa), ,,Historisze Szriftn” (1929-1933, Wilno), ,.Junger
Historiker” (1926, 1929, Warszawa), ,,Bleter far Geszichte” (1934, 1938), a takze
w czasopismach popularnych.

® M.in. E. Ringelblum, Zydzi w Warszawie, cz. 1: Od czaséw najdawniej-
szych do ostatniego wygnania w r. 1527, Warszawa 1932.

19 Szerzej zob. A. Eisenbach, Jewish Historiography in Interwar Poland,
w: The Jews of Poland Between the Two World Wars, ed. Y. Gutman, E. Mendel-
sohn, J. Reinharz and Ch. Shmeruk, Hanover—London 1989, s. 453-493.

1 Zydzi w Polsce Odrodzonej. Dzialalnosé spoleczna, gospodarcza, oswia-
towa i kulturalna, red. 1. Schiper, A. Tartakower, A. Hafftka, t. 1-2, Warszawa
1936.
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Zyd(’)w w Polsce, swoistg encyklopedie, w ktorej znalazlo sie m.in.
omoéwienie rozmaitych form dzialalnosei niezaleznych stowarzy-
szen, instytucji i partii politycznych, a takze udzial ich przedsta-
wicieli w parlamencie i samorzadzie terytorialnym. Oproécz tego
wymienié nalezy obszerne dzieto Ignacego (lcchaka) Schipera,
poswiecone dziejom handlu zydowskiego, w ktorym autor przed-
stawil takze dzieje najpowazniejszego zydowskiego zrzeszenia zawo-
dowego, Centrali Zwigzku Kupeéw'?.

IT wojna $wiatowa i okupacja przyniosly zniszczenie zycia
spotecznego i politycznego Zydéw, a zarazem Zaglade calego
narodu. Jednak nawet w najtrudniejszych warunkach byly kon-
tynuowane, a nawet inicjowane studia historyczne. Przede wszyst-
kim powstawaly dzienniki oraz gromadzono dokumenty ukazujgce
tragedie spoleczenstwa oraz jego zycie w warunkach zagrozenia.
Szczegblnie wielka wartoéé dokumentacyjna maja zbiory Archi-
wum Getta Warszawskiego (Archiwum Ringelbluma). Wiekszo§é
jego wspolpracownikéow zginela w rozmaitych okolicznoéciach, cze-
§ci ukrytych materialéw nie udato si¢ po wojnie odnalezé. Mate-
rialy Archiwum ukazywaly sie drukiem w Polsce i poza jej gra-
nicami'®, obecnie za$ Zydowski Instytut Historyczny (utworzony
w 1947 r. na bazie Centralnej Komisji Historycznej przy Central-
nym Komitecie Zydéw w Polsce) rozpoczal stopniowe publikowa-
nie caloSci w jezykach oryginaléw z przekladem polskim'. W tych
dokumentach oraz dziennikach znajdujemy obraz zorganizowanej
nielegalnie zydowskiej spoleczno$ci Warszawy, a takze niektorych
innych oérodkéw.

Uczeni zydowscy, ktorzy przezyli wojne (przewaznie poza
Polskg) kontynuowali swe prace w latach nastepnych. Wsraod

12 1. Schiper, Dzieje handlu zydowskiego na ziemiach polskich, Warszawa
1937 (reprint: Krakow 1990).

Y Np. E. Ringelblum, Noticn fun warszewer geto, Warsze 1952 (polska
edycja: E. Ringelblum, Kronika getta warszawskiego. Wrzesiei 1939 — styczen
1943, red. A. Eisenbach, Warszawa 1983. Wzgledy cenzuralne spowodowaly pewne
opuszczenia w tekscie); Archiwum Ringelbluma. Getto warszawskie lipiec 1942
— styczeni 1943, oprac. R. Sakowska, Warszawa 1980; To Live with Honor and to
Die with Honor!... Selected Documents from the Warsaw Ghetto Underground
Archives ,,0 S.” [,,Oneg Shabbath”], ed. and annotated J. Kermish, Jerusalem 1986.

" Archiwum Ringelbluma. Konspiracyjne Archiwum Getta Warszawy, t. 1:
Listy o Zagladzie, oprac. R. Sakowska, Warszawa 1997. Dalsze tomy w przygotowa-
niu. [Wydane drukiem t.: 1-17, 19, 20, 23, 24, 28, 34 — M. Mizgalska-Osowieckal].
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publikacji zagranicznych wymieni¢ zwlaszcza nalezy trzy tomy
niedokonczonego dziela J. Szackiego, poswieconego dziejom Zydow
warszawskich. W Polsce powojennej badania dotyczace histo-
rii Zydéw dotyczyly przede wszystkim Zaglady. Najwazniejszym
zadaniem bylo zgromadzenie i ocalenie §wiadectw tragedii narodo-
wej, totez niezaleznie od dawniejszych zainteresowan naukowych
uczeni, ktérzy przezyli, koncentrowali uwage na problematyce lat
IT wojny $wiatowej oraz polityce hitlerowskiej. Zauwazy¢ zresztg
nalezy, ze podobne zjawisko mozna bylo obserwowaé w Polsce
wérdd historykéw niezydowskich. Stopniowo nastepowal powrét
do poprzednich zainteresowan naukowych.

Zauwazmy jednak, ze problematyka udzialu Zydéw W spo-
leczenstwie obywatelskim, tzn. badania nad dziejami rozmaitych
form samorzadu, gminami wyznaniowymi, stowarzyszeniami i insty-
tucjami czy wreszcie partiami politycznymi pozostawaly z reguly
odlogiem. To prawda, ze wynikalo to w znacznej mierze z powrotu
niektérych historykéw do dawniejszych zainteresowan, dotycza-
cych dziejéw gospodarki oraz struktur spolecznych. Zarazem jed-
nak sytuacja polityczna w Polsce w ciggu pierwszego dziesieciolecia
powojennego zdecydowanie nie sprzyjala niezaleznym badaniom
nad najnowszymi dziejami politycznymi. Zwlaszcza historia Zyd()w
polskich, ktéra wymagata m.in. powaznej analizy ruchu syjonistycz-
nego, oblozonego anatema politycznag, nastreczyla szezegélne trud-
noéci. Wprawdzie uprzywilejowane byly badania dziejéow ruchu
robotniczego, lecz do polowy lat pieédziesigtych cigzyly nad nimi
dotkliwe ograniczenia, ktére prowadzity nawet do falszowania edy-
cji zrodel. Nic dziwnego, ze ksigzke poSwiecong ruchowi komuni-
stycznemu wérod Zydéw w miedzywojennej Polsce (autorem jej
byl dzialacz, a nie historyk) trudno przy najwiekszej poblazliwo-
§ci zaliczy¢ do osiggnieé naukowych!®.

Nawet polityczna odwilz po 1956 r. niewiele zmienita w tej
mierze. Co wiecej, emigracja czeSci historykow zydowskich do
Izraela lub USA, gdzie kontynuowali prace rozpoczete w Polsce,
ograniczala mozliwosci badan. To prawda, ze pojawily sie arty-
kuly, a nawet ksigzki dotyczace niektérych istotnych zagadnien,

15 J. Szacki, Geszichte fun Jidn in Warsze, Niu Jork 1947-1953.
10 Sz. Zachariasz, Di komunistisze bawegung cwiszn der jidiszer arbein-

diker bafelkerung in pojln, Warsze 1954.
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lecz dotyczyly przede wszystkim zagadnien emancypacji Zyd(’)w
w XIX w. (w tej dziedzinie szczegélnie wazne byly publikacje
A. Eisenbacha), udzialu Zydéw w ruchach narodowo-wyzwolen-
czych, zagadnien spoleczno-gospodarczych XX w. (zwlaszcza prace
Szyi Bronsztejna) oraz niektérych probleméw dziejow Zydéw
w Polsce przedrozbiorowej (takze w duzej mierze zagadnien gospo-
darczych). Nie byloby wiec prawdziwe twierdzenie, ze sytuacja
polityczna w Polsce calkowicie uniemozliwiala powazne badania
dotyczace historii Zyd(’)w w Polsce oraz publikowanie ich wynikow;
przypomnieé¢ wypada w zwigzku z tym, ze caly czas ukazywal sie
— jakkolwiek z okresowymi trudno$ciami — kwartalnik ,,Biuletyn
Zydowskiego Instytutu Historycznego”. Niemniej istnialy rozmaite
ograniczenia, bardziej faktyczne niz formalne, a rozwojowi badan
stala na przeszkodzie — podobnie jak przed 1939 r. — nieznajomo§é
jezykoéw zydowskich poza nieliczng grupg uczonych zydowskich.
Powazny cios badaniom zadala fala antysemityzmu inicjo-
wanego przez grupe dzialaczy PZPR od 1967 r., ktora w latach
1968-1969 spowodowala emigracje znacznej czeSei doswiadezo-
nych badaczy zydowskich. Odnotowaé jednak nalezy publikacje
prac dotyczgcych zydowskiego ruchu robotniczego'”. Spojrzenie na
wydarzenia z perspektywy 30 lat, ktore minely od tego czasu, skla-
nia jednak do przypuszczenia, ze antyzydowska nagonka umozli-
wila zarazem w nastepnych dziesiecioleciach powolng zmiane sytua-
cji w polskiej historiografii. Demagogiczne postugiwanie sie¢ przez
propagande oficjalng haslem walki ze syjonizmem w sytuacji, gdy
niemal nikt w Polsce nie wiedzial, co oznacza ten termin, a takze
wrecz rasistowskie wyszukiwanie zydowskich przodkéw jako argu-
mentu w rozgrywkach oraz intrygach politycznych budzily zainte-
resowanie przeszlo$cig i kulturg spolecznoéci zydowskiej, zwlasz-
cza wérod mlodziezy. Pojawialo sie takze zainteresowanie innymi
mniejszoéciami narodowymi zyjacymi w Polsce, o ktérych niewiele
bylo wiadomo. Co wiecej, antysemityzm szerzony przez propagande
znacznej czgsci prasy podporzgdkowanej PZPR powodowal, iz
rzeczowe informacje dotyczace Zydow stawaly sie niemal owocem
zakazanym, a w kazdym razie w do§é popularnej opinii laczyly sie

'"H. Piasecki, Zydowskq Organizacja PPS 1893-1907, Wroctaw 1978;
Idem, Sekcja Zydowska PPSD i Zydowska Partia Socjalno-Demokratyczna 1892—
1919/20, Wroctaw 1982.
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z postawa opozycyjng wobec wladz panstwowych i rzadzacej par-
tii. Rezultaty tego okazaly si¢ widoczne po 1980 r.

Juz w latach siedemdziesiatych ukazywaly sie w niektérych
czasopismach popularnych (m.in. ,,Polityka”, ,,Wiez”, ,,Tygodnik
Powszechny”) oraz profesjonalnych (m.in. ,,Przeglad Historyczny™)
artykuty dotyczace wybranych zagadnien dziejéw mniejszoci naro-
dowych, w tym takze Zydéw. Od polowy lat osiemdziesigtych na
poltki ksiegarskie trafialy takze popularne ksigzki z tej dziedziny'®,
aw 1986 r. na Uniwersytecie Jagiellonskim powstal Miedzywydzia-
lowy Zaklad Historii i Kultury Zyd(’)w w Polsce, kierowany przez
Jozefa Gierowskiego. Po 1989 r. atmosfera polityczna sprzyjala
rozwojowi badan oraz nauczania, przy czym istotnego wsparcia
udzielito Ministerstwo Edukacji Narodowej, a zwlaszcza minister
Henryk Samsonowicz i wiceministrowie Anna Radziwill i Andrzej
Janowski. Utworzone wkrétce w Instytucie Historycznym Uniwer-
sytetu Warszawskiego (dzieki finansowaniu przez Fundacje Jacka
Fliderbauma) Centrum Badania i Nauczania Dziejow i Kultury
Zydoéw w Polsce im. M. Anielewicza zainicjowalo lektoraty jezy-
kéw hebrajskiego oraz jidysz, by umozliwié historykom korzy-
stanie ze zrodel oraz literatury. Z inicjatywy Centrum ukazal sie
przeklad popularnej ksigzki Ezry Mendelsohna z Uniwersytetu
Hebrajskiego'’, a nastgpnie wlasne opracowanie najnowszych dzie-
jow Zydow w Polsce?. Celem tych wydawnictw bylo dostarczenie
czytelnikom polskim, przede wszystkim studentom historii, ele-
mentarnych wiadomosci dotyczacych zagadnien, ktére pomijaly
(z nielicznymi wyjatkami) syntezy historii Polski.

Krakowskie i warszawskie inicjatywy, wsparte cenng pomoca
uczonych izraelskich z Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozoli-
mie (zwlaszcza z Centrum Badan nad Historig i Kulturg Zyd()w
Polskich, kierowanego kolejno przez Chone Shmeruka, Jakuba
Goldberga i Israela Bartala), Uniwersytetu w Tel Awiwie oraz
Yad Vashem (zwlaszcza Israela Gutmana) i historykéw z innych
krajow, przede wszystkim z Institute for Polish-Jewish Studies
w Oxfordzie (ktéry we wrzeéniu 1984 r. zorganizowal wazng

'® M.in.: J. Tomaszewski, Rzeczpospolita wielu narodéw, Warszawa 1985.
Y E. Mendelsohn, Zydzi Europy srodkowo-wschodniej w okresie miedzy-
wojennym, Warszawa 1992.
) 20 J. Adelson, T. Prekerowa, J. Tomaszewski, P. Wrébel, Najnowsze dzieje
Zydow w Polsce w zarysie (do 1950 roku), Warszawa 1993.
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miedzynarodowa konferencje historykow) oraz z American Asso-
ciation for Polish-Jewish Studies (zwlaszcza przewodniczacej
Ireny Pipes) i z Brandeis University (zwlaszcza Antoniego Polon-
skiego), sprzyjaly stopniowemu wzrostowi zainteresowan nauko-
wych i rozwojowi badan nad rozmaitymi sferami historii Zyd()w
w Polsce. W ciggu minionych 10 lat rozwinely sie one niemal we
wszystkich o§rodkach uniwersyteckich w Polsce, przynoszac bogaty
plon artykuléw, ksigzek oraz edycji zrédel dotyczacych wszyst-
kich epok historycznych oraz rozmaitych aspektéw zycia i kul-
tury spolecznoéci zydowskiej. W poréwnaniu z okresem przed
1939 r. zmienily sie jednak zainteresowania poszczegdlnymi epokami
historycznymi.

Zmniejszylo sie zainteresowanie problematyksg Polski
przedrozbiorowej. Badania nad zydowskimi instytucjami auto-
nomicznymi podjal zmarly przed paru laty Anatol Leszczynski,
ktory opublikowal niektére zrédla, a takze artykuly i ksigzki?'.
Obecnie studia te kontynuuje Anna Michatowska, ktéra jeszcze
w 1999 r. obroni rozprawe doktorskg. Niektore watki z tej dzie-
dziny pojawiajg sie réowniez w pracach innych autoréw?. Specy-
ficzne zagadnienie zydowskich stowarzyszen rzemie§lniczych podjat
Maurycy Horn?. )

Badania dotyczace procesu emancypacji Zydow na ziemiach
Polski od konca XVIII w. podsumowalo magnum opus Artura
Eisenbacha®, a po nim nadszed! czas na studia szczegbétowe, doty-
czace zwlaszeza ziem zaboréw pruskiego® i austriackiego, ktore
w tej ksigzce przedstawione zostaly na relatywnie skromniejszej
podstawie zrédlowej. Jak dotad otrzymaliSémy publikacje dotyczace

2 Por. zwhaszcza: A. Leszezynhski, Sejm Zydéw Korony 1623-1764, War-
szawa 1994. )

* Np.: J. Krochmal, Krzyz i menora. Zydzi i chrzescijanie w Przemyslu
w latach 15591772, Przemysl 1996; Zydzi w dawnej Rzeczypospolitej. Materialy
z konferencji ,,Autonomia Zydow w Rzeczypospolitej Szlacheckiej”. Miedzywydzia-
towy Zaktad Historii i Kultury Zydow w Polsce. Uniwersytet Jagiellonski 22-26
IX 1986, red. nauk. A. Link-Lenczowski i T. Polonski, Wroclaw 1991.

# M. Horn, Zydowskie bractwa rzemieslnicze na ziemiach polskich, litew-
skich, bialoruskich i ukrainiskich w latach 1613-1850, Warszawa 1998.

2 A. Eisenbach, Emancypacja Zydéw na ziemiach polskich 1785-1870 na
tle europejskim, Warszawa 1988.

% Odnotowaé w zwigzku z tym nalezy wazng ksigzke niemieckiej autorki
S. Kemlein, Die Posener Juden 1815-1848. Entwicklungsprozesse einer polnischen
Judenheit unter preuflischer Herrschaft, Hamburg 1997.
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niektorych miast, zwlaszcza Krakowa i t.odzi*. Zauwazyé jednak
nalezy, iz w niejednym zbiorze artykuléw dotyczacych rozmaitych
zagadnien dziejow ziem polskich w XIX w., niekoniecznie wylgcz-
nie problematyki zydowskiej, znajdujemy interesujace artykuly na
temat zydowskich stowarzyszen lub instytucji oraz udziatu Zydéw
w zyciu publicznym?.

Na szczegblng uwage zasluguje rozwéj badan nad dziejami
Zydéw w XX w., gdyz w istocie rzeczy dopiero ostatnie dziesie-
ciolecie stworzylo warunki dla w petni swobodnego ich rozwoju.
Powstaly i nadal powstaja prace dotyczace spolecznos$ci zydowskich
poszczegblnych miejscowosci lub regionéw w latach miedzywojen-
nych, w ktérych — z natury rzeczy — wiele miejsca zajmuja zagad-
nienia gmin wyznaniowych, stowarzyszen i partii politycznych.
Pierwsza taka praca, dotyczaca spolecznosci zydowskiej w Kali-
szu, ukazala si¢ jeszcze w 1988 r.?® Autor, pochodzacy z tego mia-
sta, wykorzystal nie tylko archiwalia i Zzrédla drukowane, lecz mogt
postuzy¢ si¢ wlasnymi wspomnieniami. Znacznie od niego mlod-
szy autor rozprawy poswieconej Zydom w Przemy$lu®® nie miat
juz takiej mozliwo$ci. Wymienienie wszystkich, choéby tylko waz-
niejszych ksigzek, a tym bardziej artykuléw dotyczgcych lokal-
nych spoleczno$ci zydowskich opublikowanych w ostatnim dzie-
siecioleciu wymagaloby obszernej bibliografii. Przyktadowo wiec
tylko powiedzieé¢ nalezy, iz dotyczyly one zaréwno poszczegélnych
miejscowosci, jak i regionéw®, wylacznie okresu miedzywojennego,
lecz takze historii wezesniejszych epok?®'. Wiele publikacji ukazalo

A Zbikowsk.i, Zydzi krakowscy i ich gmina w latach 1869-1919, War-
szawa 1994; W. Pus, Zydzi w Lodzi w lalach zaboréw 1793-1914, L.6dz 1998.

27 Por. np.: Polacy — Niemcy — Zydzi w Lodzi w XIX-XX w. Sgsiedzi dalecy
i bliscy, red. P. Samus, Lodz 1997.

2 A. Pakentreger, Zydzi w Kaliszu w lalach 1918-1939, Warszawa 1988.

2 W. Wierzbieniec, Spolecznosé zydowska Przemysla w latach 1918-1939,
Rzeszéw 1996. Podkresli¢ nalezy, iz byla to pierwsza rozprawa doktorska obroniona
w Wyzszej Szkole Pedagogicznej w Rzeszowie, znakomicie inicjujaca otrzymane
wowezas przez te uczelnie uprawnienia.

3 Np.: W. Jaworski, Ludnosé zydowska w wojewédztwie slgskim w latach
1922-1939, Katowice 1997; Z dziejow spolecznosci zydowskiej na Lubelszczyznie
w latach 1918-1939, Lublin 1992; M. Meducka, Kuliura Zydéw wojewédztwa
kieleckiego (1918-1939), Kielce 1993.

31 J. Szczepanski, Dzieje spolecznosci zydowskiej powiatéw Pultusk
i Makow Mazowiecki, Warszawa 1993; E. Wlodarczyk, Z dziejow Zydow skier-
niewickich, Skierniewice 1993.
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sie nakladem niewielkich wydawnictw, czasem nieprofesjonalnych
wydaweéw w malych miejscowo$ciach i nie wszystkie dotarly do
ksiegarn warszawskich, totez umknety uwadze recenzentow.

Niemal wszystkie publikacje dotyczace miejscowosci lub
region6éw zawieraja rozdzialy poSwiecone problematyce wchodza-
cej w zakres zagadnien spoleczenstwa obywatelskiego. Natomiast
znacznie rzadziej spotykamy ksigzki, ktérych autorzy podjeli ana-
lize dziejéw poszczegdlnych ugrupowan polityeznych, stowarzy-
szen, ewentualnie udzialu Zyd()w w organach panstwowych lub
samorzadowych. Rzadkim przykladem ksigzki na temat waznego
nurtu politycznego jest niewielka rozmiarami ksiazka Wojciecha
Jaworskiego, poSwiecona ewolucji organizacyjnej ruchu syjoni-
stycznego w Polsce®. Jeden z aspektéw programu Organizacji Syjo-
nistycznej — postulat autonomii narodowo-kulturalnej — podjeta
ostatnio Jolanta Zyndul w ukoficzonej w styczniu 1999 r. rozpra-
wie doktorskiej. Jak dotad dysponujemy tylko jedna rozprawg
poswiecong dzialalnoéci stowarzyszenia zydowskiego, charyta-
tywnej organizacji ,,B’nei B’rith”; ksiazka ta powstala w zwigzku
z opracowaniem inwentarza akt stowarzyszenia®. Zauwazmy jed-
nak, ze rozprawy przedstawiajace dzieje poszczegélnych par-
tii, nurtow politycznych lub stowarzyszen sg rzadkoScia takze
w innych krajach.

Rzut oka na dorobek historiografii zycia zydowskiego na zie-
miach polskich w XIX i XX w. pozwala stwierdzié, ze dotychcza-
sowe badania obejmowaly nader nieréwnomiernie poszczegolne
regiony. Glowna uwaga historykéw skupiala sie na ziemiach daw-
nego zaboru rosyjskiego, na drugim miejscu znajdowala sie Galicja,
natomiast niewiele tylko studiéw dotyczylo Wielkopolski, Pomo-
rza i Slgska. W ostatnich latach wydaje sie, ze ta nierownomier-
no$¢é zostaje przezwyciezona. Nalezy zwlaszcza zwrécié uwage na
studia dotyczace ziem dawnego zaboru pruskiego, zaréwno arty-
kuly rozsiane po czasopismach, jak tez ksiazki, na razie zbiory
artykuléw lub referatéw z konferencji historykéw. Wspomnieé
w zwigzku z tym nalezy materialy konferencji w Instytucie Historii

32 W. Jaworski, Struktura i wplywy syjonistycznych organizacji politycz-
nych w Polsce w latach 1918-1939, Warszawa 1996.

3 Archiwum Zwiqgzku Zydowskich Stowarzyszern Humanitarnych ,,B’nei
B’rith” w Krakowie (1892-1938). Zarys dziejow Zwigzku, historia zespolu i inwen-
tarz, oprac. B. Czajecka, Krakéow 1994.
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Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu, ktéra obrado-
wala w 1992 r.2* Nalezy spodziewaé sie, ze wielkopolscy historycy
bedg kontynuowaé swe badania. Niektére zagadnienia spoteczno-
§ci zydowskiej na Dolnym Slqsku o$wietlaja autorzy artykulow
zamieszczonych w zbiorze wydanym przez Uniwersytet Wroclaw-
ski*®. Z kolei dzieje niektorych gmin wyznaniowych na Pomorzu
w wybranych latach przedstawili autorzy artykuléw zawartych
w dwéch publikacjach zbiorowych?S.

Studia nad dziejami Zyd()w polskich w latach Zaglady kon-
centrowaly sie, ze zrozumialych wzgledow, na polityce hitlerow-
skiej oraz na ruchu oporu. Oczywiscie, dokumenty publikowane
w niektérych edycjach, a takze liczne wspomnienia ukazywaly réow-
niez rozmaite aspekty konspiracyjnego spoleczenstwa obywatel-
skiego w poszczegolnych gettach. Podstawowg rozprawa analizu-
jaca strukture i przejawy tego spoleczenstwa jest ksigzka Ruty
Sakowskiej, ktérej pierwsze wydanie ukazalo sie w 1975 r.?” Nie-
ktére zagadnienia organizowania pomocy dla ludzi zagrozonych
Zaglada przedstawila natomiast w wydanej w 1982 r. rozprawie
Teresa Prekerowa®. Do dzi§ obydwie ksigzki pozostaja najwaz-
niejszymi rozprawami po§wieconymi tej tematyce.

Badania dotyczace zagadnien spoleczenistwa obywatelskiego
po Il wojnie §wiatowej oraz roli w nim Zydéw pozostaja, ze zrozu-
mialych wzgledéw, dopiero na wstepnym etapie. Problematyka tg
zajal sie szerzej w pionierskiej pracy Szyja Bronsztejn®’. Badania

31 Zydzi w Wielkopolsce na przestrzeni dziejéw, red. J. Topolski i K. Model-
ski, Poznan 1995.

# 7 dziejow ludnosci zydowskiej na Slgsku, Wroctaw 1991.

3¢ Gminy Wyznaniowe Zydowskie w wojewdédztwie pomorskim w okresie
miedzywojennym (1920-1939), red. J. Szyling, Torun 1995 (artykuly dotyczg gmin
w nastepujacych miejscowosciach: Kartuzy, Torun, Grudziadz, Brodnica, Golub,
Starogard, Chojnice, Swiecie, Sepélno Krajenskie); Studia z dziejow i kultury
zydowskiej w Polsce, red. J. Woronczak, t. 1: Zydowskie gminy wyznaniowe,
Wroctaw 1995 (artykuly dotycza m.in. gmin w nastepujacych miejscowosciach:
Dobrzyh nad Drweca, Golub, Chojnice, Tuchola, Kartuzy, swiecie). Niektore arty-
kuly w obu tomach sa zbiezne. )

3 R. Sakowska, Ludzie z dzielnicy zamknietej. Z dziejow Zydow w Warsza-
wie w latach okupacji hitlerowskiej pazdziernik 1939 — marzec 1943, wyd. drugie
poprawione i rozszerzone, Warszawa 1993, wyd. pierwsze ukazalo si¢ w 1975 r.

3 T. Prekerowa, Konspiracyjna Rada Pomocy Zydom w Warszawie 1942—
1945, Warszawa 1982.

% Sz. Bronsztejn, Z dziejéw ludnosci zydowskiej na Dolnym Slgsku po
II wojnie swiatowej, Wroctaw 1993.
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te kontynuuje obecnie Bozena Szaynok. Drugim regionem, ktérego
dotyczg opublikowane do tej pory prace, jest Pomorze Zachod-
nie’’. Wreszcie wymienié¢ nalezy starszg rozprawe na temat zydow-
skiej spoéldzielczosei pracy, ktorej temat nie wywolywal raczej
kontrowersji politycznych, cho¢ dotyczyl waznej sfery niezalez-
nego zycia zydowskiego. Wszystkie te publikacje dotycza kilku lat
bezposrednio po Il wojnie §wiatowej, gdy rysowaly sie nadzieje na
odbudowe zycia zydowskiego w Polsce, choé w okaleczonej wojna
postaci i przez kroétki czas istniala wzgledna niezalezno$é zydow-
skich instytucji. Tego samego okresu dotyeczy zblizajgca si¢ obec-
nie do konca rozprawa doktorska Natalii Aleksiun, po§wiecona
ruchowi syjonistycznemu w powojennej Polsce. Jedynie August
Grabski, w pracy poswieconej zydowskiemu zyciu religijnemu
w Polsce, skupil glowng uwage na latach 1989-1997*,

Przeglad historiografii §wiadczy, ze jesteSmy obecnie w okre-
sie szybkiego rozwoju badan nad dziejami Zydéw w Polsce, przy
czym w znacznej mierze dotyczg one problematyki roli Zyd(’)w
w spoleczenstwie obywatelskim. Dalszy postep wymagaé bedzie
jednakze uwzglednienia znajomoésci jezykow zydowskim w uni-
wersyteckim ksztalceniu historykéw, a takze kontaktow miedzy-
narodowych.

Pierwodruk: Zidé v deské a polské obéanské spoleénosti. Sbornik prednasek, ed. J. Tomasze-
wski, J. Valenta, Praha 1999, s. 173-182.

10 J. Mieczkowski, Zydzi, Niemcy i Ukrainicy na Pomorzu Zachodnim
w latach 1945-1946. Liczba, polozenie i dziatalnosé polityczna, Szczecin 1994.

“' M. Grynberg, Zydowska spétdzielczosé pracy w latach 1945-1949, War-
szawa 1986. .

> A. Grabski, Wspélczesne zycie religijne Zydow w Polsce, w: A. Grabski,
M. Pisarski, A. Stankiewicz, Studia z dziejow i kultury Zydéw w Polsce po 1945
roku, red. J. Tomaszewski, Warszawa 1997.



ANEKS



ODPOWIEDZI NA NIEKTORE PYTANIA ZADANE
LUB NIEZADANE, JAK TEZ NA ROZMAITE DOMYSLY
LUB WYMYSLY, ZYCZLIWE, A TAKZE MNIEJ
LUB BARDZIEJ NIEZYCZLIWE, LUB ZRODZONE
7 BEZINTERESOWNE] CIEKAWOSCI

Niejednokrotnie pytano mnie, dlaczego zajalem sie mniej-
szo$ciami narodowymi w Polsce. Czesto odpowiadalem, ze z cieka-
woéci, co niewatpliwie bylo prawda, aczkolwiek niezupelna. Skraj-
nym przypadkiem wéréd ciekawych byl — chyba w swych intencjach
zyczliwy — znany historyk Norman Davies, ktéry nie pytal, lecz sie
domysélal i w artykule zamieszczonym w tygodniku ,,Solidarnoéé”
(w najlepszym chyba okresie jego istnienia, gdy redaktorem naczel-
nym byl Tadeusz Mazowiecki) pochwalil jaki§ méj artykul, komen-
tujge, ze tylko kto§ pochodzacy sposréd mniejszoSci (nie wymie-
nil ktérej, moze po to, aby czytelnik sam sie domyslil...) mégl tak
dobrze wyrazié nurtujgce jg problemy. Brzmialo to pochlebnie,
ale poczulem si¢ urazony w imieniu wiekszoéci polskiej, wérod kté-
rej jakoby nikt nie byl zdolny do zrozumienia probleméw mniej-
szo$ci narodowych, skutkiem czego powazne czasopismo musialo
powolywaé si¢ na opinie ,,obcego”. Odpowiedzialem wiec w nastep-
nym numerze ,,Solidarno$eci”, ze sprawdzanie pochodzenia jest
wprawdzie niezbedne przy kupowaniu jamnika, ale nie przy pisa-
niu artykulu. Dzi§ dodam, Ze przy ocenie zalet lub wad artykulu
jest raczej niewlaSciwe.

Sporo lat pézniej pochwalitem w recenzji pewnego historyka,
wowezas do§é wzietego, ktéry w ciekawym (to nie ironia!) artykule
odszedl od szablonowego w tych latach potepiania w czambul Niem-
cow (oprocz mieszkajagcych w NRD). Pochwala byla szczera, ale
drzemigcy we mnie zlo§liwy gnom zywil zarazem cichg nadzieje, ze
autor, ktory dbal o swa kariere nie tylko naukows, zaniepokoi sie
o jej losy, jezeli koledzy-politycy przeczytaja, zrozumiejg recen-
zje 1 wyciagna z niej polityczne wnioski, a wiec podejmie obrone.
I rzeczywiScie, wkrétce wplywowy dziennik zamiescil jego artykul
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na temat ideologicznej penetracji agentow RFN w PRL, a wnikliwy
czytelnik mégl wyciagnaé wniosek, ze jestem jednym z nich. Zwré-
cil na to uwage moj przyjaciel, lecz stusznie zauwazyl, ze ,,sym-
patyczny” polemista zapomnial wskazaé adres niemieckiej kasy,
w ktorej czeka na mnie odpowiednie wynagrodzenie. Przy innej
okazji zostalem ,,mianowany” niemal agentem radykalnych nacjo-
nalistow ukrainskich, a przynajmniej ich stuga i anonimowy roz-
moéwcea przez telefon zagrozil mi wytoczeniem procesu z powodu
treéci rozmowy z pewnym dziennikarzem, opublikowanej w wiel-
kopolskim tygodniku. Do procesu nie doszlo, byé moze dlatego ze
potencjalny oskarzyciel dowiedzial sie, ze potepiane przez niego
informacje pochodzily ze sprawozdan kierownictwa Armii Krajo-
wej, ktorg trudno bylo posadzaé o uleganie ukrainskiemu nacjo-
nalizmowi, zwlaszcza radykalnemu. Kiedy indziej znéw zarzucano
mi szerzenie ideologii syjonizmu. Zarzut pochodzil od kogo$ ze
§rodowiska, ktore glosilo popularne niegdy$ hasto: ,,Syjoniéci do
Syjamu”, a moze nawet od stawnego medrca z Torunia, Jerzego
Roberta Nowaka, podobno profesora.

Niech te niewesole, lecz niestety prawdziwe anegdoty (przy-
pomina sie nieodzalowane Radio Erewan i opowieéé, w ktéorej boha-
ter obawia sie momentu, gdy zazadajg od niego dowodu, ze nie jest
wielblagdem) postuzg za wyjaénienie, dlaczego uznatem za potrzebne
opowiedzieé¢ o powodach, dla ktérych zajalem sie mniejszoSciami
narodowymi w Polsce. Ot6z nie lubie, kiedy uwazaja mnie za wiel-
blada. Wymaga to jednak siegniecia do przeszloéci. Na wszelki
wypadek o$wiadczam, ze wielblgdem nie jestem, lecz dowod6w nie
mam, a $wiadkowie mogacy zeznawaé na mojg korzy$é niestety
w wiekszo$ei nie zyja.

Na wstepie przyznam bez bicia, ze nie pochodze z zadnej
,,herbowej” rodziny polskiej wslawionej w przeszlosci, a przynaj-
mniej nic o tym nie wiem i nikt mi tego nie zarzucal. Tomaszew-
skich (w tym Jerzych) jest w Polsce i poza nig wielu (sg takze w kra-
jach sgsiednich; wiem o Bialorusinach i Ukraincach), niektérych
miatem okazje spotkaé osobiScie, o innych przypadkiem styszalem
lub dowiedzialem sie z katalogéw Biblioteki Narodowej. Najbar-
dziej tajemniczg dla mnie postacig jest rebe Tomaszewski (imie-
nia nie znam), rabin, ktory okoto 1920 r. przebywal w Nowym
Jorku i stamtad wysylal listy (pisane po hebrajsku, pracowicie ttu-
maczone w Warszawie, zachowane w Archiwum Akt Nowych) do
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rzadu polskiego, w ktérych przedstawil oryginalny projekt poro-
zumienia polsko-rosyjskiego: proponowal, ze zasigdzie na tronie
rosyjskim, a wowczas doprowadzi do wieczystego pokoju miedzy
obu panstwami; mial nadzieje, ze rzad polski udzieli mu pomocy.
Niestety, rzad polski nie mial takich kompetencji, totez podejrze-
wam, ze rebe odpowiedzi sie nie doczekal. W cieniu tej niewatpli-
wie oryginalnej osobisto$ci pozostajg dla mnie wszyscy pozostali
Tomaszewscy i inni przodkowie, choé o niektérych mam pewne
wiadomoéci, najczeséciej bardzo fragmentaryczne, a ta utamkowosé
wigze sie przede wszystkim ze skutkami wojen, a byé moze takze
powstan, jak réwniez z tym, ze o genealogiach nikt w mojej rodzi-
nie nie méwil.

Moja Mama, z domu Irena Stanistawa Podgérska, uro-
dzona 27 czerwca 1998 r., pochodzila zapewne z drobnej szlachty
mazowieckiej, zubozalej na dlugo przed I wojng §wiatowg. Okoto
1940 r. moglem jeszcze zobaczyé drewniany dom mojego pra-
dziadka (a moze prapradziadka?) przy ulicy Wilanowskiej (wow-
czas raczej drogi) na Stuzewcu. Byla to zagroda profesjonalnego
ogrodnika. Mama wspominala rzadkie (wéwczas bylo to poza mia-
stem) odwiedziny u sedziwego dziadka (pradziadka?), ktory czesto-
wal wnuczke (prawnuczke?) owocami. Gospodarstwa strzegl pies.
Pézniej zagroda przeszla do nieznanych mi spadkobiercow, a dzis
juz nie istnieje.

Legenda rodzinng byly jakie§ majetnosci ogrodnicze na Woli,
ktére przejeli i rozparcelowali dorosli spadkobiercy, pomijajac
prawa dziecka.

Ojciec Mamy (czyli méj dziadek, ktérego nie znalem) prawdo-
podobnie ukonczyl studia ekonomiczne, gdyz objal posade powia-
towego inspektora Powszechnego Zakladu Ubezpieczen Wzajem-
nych w Piotrkowie. Tam zapewne zawarl malzenstwo, ktére trwalo
niezbyt dlugo, gdyz nieznana mi babcia zmarta wkrétce po uro-
dzinach cérki, mojej przyszlej Mamy, a dziadek zawarl ponownie
malzenstwo, ktérego owocem bylo kilkoro dzieci. Z fragmentarycz-
nych wspomnien Mamy pamietam, ze czula sie w tej rodzinie jak
Kopciuszek, co moglo staé sie jedng z przyczyn wstgpienia jej na
uniwersytet w Warszawie, gdzie studiowala historie pod kierun-
kiem prof. Marcelego Handelsmana. Zamieszkala wowczas w zen-
skim Domu Akademickim przy ulicy Gérnoslaskiej, gdzie nawig-
zala przyjaznie, ktore przetrwaly Il wojne §wiatowa. Bardzo rzadko
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jednak wspominala przy mnie lata studenckie. Pamietam jedynie,
ze chwalil ja prof. Handelsman, nalezala do Zwigzku Niezaleznej
Mtiodziezy Socjalistycznej ,,Zycie” i uczestniczyla w obronie stu-
dentéow zydowskich, napastowanych przez endekéw.

Pamietam takze przechowywane w szufladzie biurka sta-
ranne odpisy dokumentéw z Archiwum Giéwnego Akt Dawnych.
Niestety, splonely razem z biurkiem i resztg wyposazenia naszego
mieszkania we wrzes§niu 1944 r. Studiéw nie ukoneczyla, choé pil-
nie zbierala materialy dotyczace pierwszej polowy XVIII w. (ory-
ginaly prawdopodobnie tez sie nie zachowaly).

Domyslam sie¢ tylko, ze utrzymala kontakt ze swym ojcem
ijego rodzing; zapewne powracala do domu podczas przerw w zaje-
ciach uniwersyteckich, a takze na §wieta, i tam poznala powia-
towego inspektora Powszechnego Zakladu Ubezpieczen Wzajem-
nych w Radomsku, niezbyt odleglym od Piotrkowa; w 1929 r.
wzieli w tamtejszym koéciele §lub (w tych latach na terenie daw-
nego zaboru rosyjskiego nie bylo innej mozliwoéci), ktéry uwolnit
ja od nie zawsze przyjemnych wizyt w domu rodzinnym. Malzen-
stwo dawalo samodzielnoéé, ale utrzymala sporadyczne kontakty
z rodzing w Piotrkowie, ktore po $mierci dziadka byly chyba nie-
zbyt czeste, ale okazaly sie trwale. Macocha stala sie dla mnie bab-
cig, a kiedy urodzily sie i podrosty jej dzieci, do§é czesto spoty-
kalisémy sie podczas wakacji. Kontaktow tych nie utrzymywal méj
Ojciec, ale nie bylo w tym chyba zadnych podtekstow. A moze ist-
nialy niedostrzegalne dla mnie, spowodowane réznicami pozycji
spolecznej miedzy zubozalym potomkiem drobnej szlachty a synem
zwyklego robotnika (ktérym byl méj Ojciec), choé obydwaj nale-
zeli do warstwy urzedniczej i pracowali w tej samej instytucji, na
takim samym stanowisku.

Ojca pamietam jako postawnego, siwego mezczyzne, z para-
solem i w kaloszach podczas deszczéw, i w futrzanej czapce pod-
czas chlodéw. Jego praca kojarzyla mi si¢ z biurkiem, na ktérym
stala lampa o zielonym kloszu (mial klopoty ze wzrokiem), lezaly
papiery, kalamarz, przybory do pisania, czesto ,,krzywomierz”
do mierzenia odleglo$ci na mapie (nieraz wyjezdzal ,,w teren” dla
oszacowania skutkéw wielkich pozaréw wiejskich), co wynikalo
z jego obowiazkow w PZUW i koniecznoSci rozliczenia kosztow
podrézy. Stan drég w okolicy nie byl zbyt dobry, totez czesto trzeba
bylo jechaé pojazdem konnym, w zimie Ojciec jechal owiniety
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w obszerna, ciepla burke, odporna takze na opady. Chyba przy-
wi6zl ja z Rosji. Samochéd byt rzadkos$cia, dopiero po przeniesieniu
sie do Minska Mazowieckiego Ojciec korzystal — za zwrotem kosz-
tow wlascicielowi — z prywatnego samochodu komendanta lokal-
nej Strazy Pozarnej. Do spraw zawodowych powréce jednak dalej.

Rodzice, o ile dobrze pamietam, po moich latach niemowle-
cych nie poéwiecali mi zbyt wiele czasu. Zajmowala sie mng przede
wszystkim Mama (stad zapewne miedzy innymi wynikaly dobre jej
stosunki z lekarzem i jego zong w Radomsku, znajomo$é z tamtej-
szym aptekarzem, a takze z kierownikiem miejscowej spéldzielni
oraz z ich zonami, co okazalo sie szczegolnie cenne w pazdzierniku
1944 r., gdy udalo sie nam uniknaé pobytu w obozie w Pruszkowie
i pojechaé pociggiem do Radomska). Nie znaczy to, ze Ojciec mnie
zaniedbywal, po prostu bardzo obcigzaly go obowigzki zawodowe.

Znacznie p6zniej, gdy zaczynalem czytaé wszystko, co wpadlo
mi w rece, odkrylem rozmaitoéé drukéw, ktére inspektor powia-
towy otrzymywal jako pomoc w pracy; oczywiécie nie wiem, jaka
byla waznoéé poszezegélnych dokumentow. W reke wpadly mi mie-
dzy innymi stownik gwary przestepczej (poufne, do uzytku stuzbo-
wego), podrecznik informujgcy o sposobach otwierania nowoczes-
nych (wéwezas) zamkéw do drzwi, nowoczesne (woéwcezas) metody
krycia dachow eternitem (obecnie zakazanym), rozmaite mapy Pol-
ski i Europy itd., itp. Kiedy podrostem, zdarzalo sie, ze Ojciec
zabieral mnie samochodem na likwidacje szkéd, jak w jezyku urze-
dowym nazywano szacunek strat spowodowanych pozarem, kra-
dzieza, powodzig lub innym nieszczeéciem oraz ustalenie wysoko-
§ci odszkodowania.

Oproécz tego w wolnych chwilach chodzitem z Ojcem na spa-
cer, a kiedy byl w domu i odpoczywal, zdarzalo sie, ze znajdowal
czas na anegdoty, bajki, czasem §piewal kolysanke przywieziong
z Rosji (,,spij mladieniec moj priekrasnyj...”), powtarzal rosyjskie
przyslowia i powiedzonka (na przyklad uzywane przy wédce: ,,Boh
Trojcu Liubit”, chociaz Ojciec unikat alkoholu). Kiedy podrostem,
opowiadal o zyciu w uralskich lasach, o ludziach, polowaniach na
wilki, towieniu rakéw i ryb ,,na mormysza”. Doéé p6zno, chyba
w lecie 1938 r., kiedy otrzymal Krzyz Niepodleglosci, dowiedzia-
lem sie, ze przebywal tam niezupelnie dobrowolnie.

Ojciec nigdy nie opowiadal o swoim dziecinstwie i mtodoéci,
i o innych fragmentach swego zycia, ktére chyba uwazal za zbyt
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trudne dla dziecka. Byé moze nie chcial tez chwalié si¢ udzialem
w walce o niepodleglosé. Nie pamietam, by kiedykolwiek wspo-
minal o tym, co mozna byloby uznaé za powéd do dumy, a dla
niego bylo spelnieniem obowigzku. Mam wrazenie, ze nie lubil roz-
maitych samozwanczych ,,prawdziwych patriotéw”, zwolennikow
,,Polski mocarstwowej”, ,,od morza do morza”. Niektorych szcze-
golow dowiadywalem sie dopiero od Matki, ktérej opowiadal takze
o swych dos$wiadczeniach po powrocie do kraju.

Niekiedy pokazywal pozoétkle fotografie, ktére z pewnoScia
zainteresowalyby dzi§ historyka zajmujacego si¢ dziejami gornictwa
na Uralu. Mial tez kilka ametystow, moze tez jakie$ inne drobne
pamiatki i dokumenty. Wiekszo§é splonela we wrzesniu 1944 r.
w Warszawie, resztki zrabowal jaki§ oficer Wehrmachtu, gdy na
poczatku pazdziernika wypedzal ,,lokatoréw” pewnej piwnicy zoli-
borskiej na wedréwke do Pruszkowa. Dzi§ dysponuje fragmen-
tami wspomnien rodzinnych, informacjami paru zyczliwych oséb,
a takze kilkoma fotografiami rodzinnymi (w tym zdjeciami wyko-
nanymi przez wieziennego fotografa rosyjskiego) i dokumentami
znalezionymi w archiwach polskich. Wszystkim, ktorzy pomogli
mi swymi wskazéwkami, serdecznie dziekuje. Sposréod przyjaciol
Ojca z czaséw uralskich mialem okazje poznaé tylko jednego —
niewielkiego wzrostem geologa Dabkowicza, ktéry mieszkal z zong
przy ulicy Chtodnej w Warszawie. Panstwo Dabkowiczowie mieli
w domu w serwantce spore muzeum mineralogiczne przywiezione
z Uralu, w tym zwlaszcza rozmaite kamienie szlachetne i brytki
ztota. Budynek ten zostal chyba wlgczony do getta, o losach mal-
zenstwa nie slyszalem. Dzi$ z dokumentéw i wspomnien staram sie
odtworzyé choé cze§é dziejow rodzinnych.

Pierwszym punktem zaczepienia jest Centralne Archiwum
Wojskowe w Warszawie, gdzie zachowaly sie¢ akta 0séb odznaczo-
nych Krzyzem Niepodleglo$ci. Znajduje sie tam odrecznie napisany
w 1937 r. zyciorys Ojca: ,,Urodzilem si¢ 6 kwietnia 1878 r. w miejsco-
woéci Guzéw pod Zyrardowem w woj. Warszawskim. Samouk, jako
ekstern uzyskatem §wiadectwo z 4-ch klas progimnazjum w Gosty-
ninie i z 6-ciu klas szkoly realnej w Jekatierinburgu (Rosja)”.

Jak wynika z dokumentéw, byl synem Jézefa i Eleonory
z Jonkowskich. Z fragmentarycznych wspomnien wywnioskowa-
fem, ze byla to rodzina robotnicza. Byé moze méj pradziadek, a nie-
mal na pewno méj prapradziadek odrabiali panszczyzne w dobrach
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zwigzanych administracyjnie z pobliskim Tomaszowem Mazowiec-
kim lub nalezeli do tamtejszego pospdlstwa. Prawdopodobnie stad
wywodzilo sie nazwisko, ktére powtarza sie w aktach rosyjskiej zan-
darmerii dotyczacych mieszkancéow regionu Zyrardowa. Spotkaé
je mozna czesto takze w dokumentach Zakladow Zyrardowskich.
Jeszcze w konicu XIX w. stowa ,,Tomaszewski” uzywano tam, gdzie
dzi§ jest ,,tomaszowski” (na przyklad w dokumentach Banku Han-
dlowego w Warszawie czytamy: ,,nasi tomaszewscy dyskonterzy”).
Takze imie Jozef nie bylo rzadko$cig. Prawdopodobnie ludzie ci
pochodzili z chlopskich rodzin z gminy Guzéw, moze tez z sasied-
nich okolic, a bieda zmuszala ich do szukania zarobku w fabryce.
Domys§lam sie, ze dziadek zmarl stosunkowo weczeénie,
a zarobki babci Eleonory z trudem wystarczaly na utrzymanie
rodziny. W takich okoliczno§ciach dzieci rozpoczynaly prace
zarobkowa w mlodym wieku. Nauka dzieci robotniczych wyma-
gala wowezas od uczniow duzych zdolnoSei i wytrwalosei. Ojciec
ukonezyl kilka klas i prawdopodobnie nauczyl sie pisania i czy-
tania, gdyz mégl podjaé w 1879 r. prace w urzedzie pocztowym
w Kole. Byl to pierwszy krok na drodze awansu spolecznego, nie-
fatwego, nie tylko wowczas, dla syna robotnika. W 1904 r. rodzina
zapewne mieszkala w Pigtku. Pie¢ lat p6zniej, w 1909 r., Eleonora
Tomaszewska mieszkala w Leczycy lub w jej sgsiedztwie razem
z mlodszymi dzieémi; nie wiem, kiedy przeniesli si¢ do Yodzi, ktéra
dzieki swemu rozwojowi stwarzala lepsze szanse zdobycia pracy.
Pamietam z lat miedzywojennych stryja Kazimierza, ktory
woéwezas byl podobno cenionym pedagogiem i dyrektorem gim-
nazjum w Lodzi (wedlug innej informacji byla to $rednia szkota
wlékiennicza). Byl czlowiekiem poteznej tuszy i namietnym bry-
dzysta. Mieszkala z nim siostra Maria. Stryj nie przezyl okupacji
niemieckiej; nie znam okolicznoéci jego §mierci. W zimie 1945 r.
zawdzieczaliSmy cioci Mani pomoc i przez pewien czas dach nad
glowa w jej willi, ktérej szczesliwie nie zniszczyli okupanci.
Ojciec réwniez przeniést sie do Lodzi, gdzie juz 1 kwietnia
1903 r. otrzymal prace na Kolei Fabryczno-Lédzkiej. Byé moze
to wlasnie zachecito babeie Eleonore do przeniesienia sie do Y.odzi
z dzieémi, gdyz tutaj mogla liczyé na pomoc starszego syna.
W autobiografii czytamy dalej: ,,0d roku 1904 bylem czyn-
nym czlonkiem Polskiej Partii Socjalistycznej. W poczatkowym
okresie, kierujgc kotkami samoksztalceniowymi wéréd mlodziezy
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pracujacej. Z chwilag wybuchu rewolucji rosyjskiej pracowalem
czynnie w PPS: organizowanie kolejarzy, zwlaszcza pracownikow
warsztatowych, wyklady (méwca) na zebraniach robotniczych,
w fabrykach, nastepnie rézne prace techniczne: otrzymywanie na
stacji kolejowej drukow i broszur, miedzy innymi w przeciggu dzie-
sieciu miesigcy codziennie gazety «Robotnik». W marcu 1906 r.
aresztowany i po 8-iu tygodniach z braku dowodéw wypuszczony.
W pazdzierniku 1907 r. powtérnie aresztowany i w koficu stycznia
1908 r. wysiedlony administracyjnie z granic b[ylej] Kongresowki”.
Przypominam, ze nielegalna w Rosji Polska Partia Socjalistyczna
glosita walke o niepodleglo$é Polski i wyzwolenie robotnikéw, czyli
socjalizm, i przeciwstawiala si¢ nienawiSci narodowej, co mialo
szczegdlnie duze znaczenie w Lodzi, gdzie oprocz Polakéw miesz-
kali i pracowali takze Zydzi, Niemey i Rosjanie.

Objecie obowigzkéw urzedniczych w stuzbie ruchu na
dworcu Kolei Fabryczno-Lédzkiej dawalo duze mozliwoéci kon-
taktow konspiracyjnych z pracownikami kolejowymi oraz z pasaze-
rami przybywajacymi do Lodzi, wéréd ktérych byli takze warszaw-
scy dzialacze PPS. Przypuszczam, ze Ojciec mial miedzy innymi
sposobno§é poznaé¢ Walerego Stawka. Praca na dworcu kolejowym,
przez ktory przesylano rewolucyjne druki, w tym gazety, grozila
jednak niebezpieczenstwem, gdyz pracownikami musiala intere-
sowaé sie zandarmeria, a wiec trzeba bylo sie liczyé z wykryciem
przez konfidenta policji.

Szczegoly pierwszego aresztowania ujawniaja dokumenty
zandarmerii znajdujace sie w Archiwum Gléwnym Akt Dawnych
w Warszawie. Wedlug nich 11 grudnia (wedlug kalendarza rosyj-
skiego), a 23 grudnia wedlug kalendarza polskiego po poludniu
w szkole poczagtkowej we wsi Niedzwiada powiatu towickiego zgro-
madzito sie okoto 230 miejscowych chlopéw oraz kilka oséb nie-
znanych, ktére wyglaszaly ,,antyrzadowe przeméwienia”; po rozej-
§ciu sie thumu na podlodze pozostaly podarte podreczniki rosyjskie
oraz resztki portretu cesarza Mikolaja II. Zebranie gminne zwo-
fane 29 grudnia uchwalilo przejecie szkot pod zarzad gromad wiej-
skich i nauczanie w jezyku polskim. O tym zawiadomil wladze miej-
scowy nauczyciel Franciszek Fabisinski, ktéry mieszkal na pietrze
budynku szkolnego.

Policja fowicka przestuchala donosiciela dopiero pod koniec
lutego 1906 r. (przyczyn tego opéznienia nie podano). Fabisinski
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rozpoznal jako organizatora wiecu oraz agitatora nauczyciela z Fodzi
Franciszka Pierzyne, za ktérym wszczeto poszukiwania. Zdotal jed-
nak wyjechaé¢ z miasta, zanim ustalono jego adres, dalsze jego losy
sa mi nieznane. W tym samym lokalu co Pierzyna mieszkal takze
Ojciec, totez kiedy 11 marca (26 lutego) zandarmi przeprowadzili
tam rewizje i znalezli nielegalne wydawnictwa PPS — zostal aresz-
towany. Wkrotce zandarmeria uzyskala zeznania kilku 0s6b, ktére
rozpoznaly go wéréd méwceoéw na wiecu 23 grudnia. W dokumentach
brak wyjasnienia, dlaczego zostal zwolniony. Byé moze zebrane
dowody byly zbyt stabe, moze nie chciano zdemaskowaé donosi-
ciela. Niewykluczone jest, ze zandarmeria miala nadzieje, iz obser-
wacja konspiratora doprowadzi do ujawnienia jego wspolnikéw.
W Warszawie i Lodzi zachowaly sie dokumenty o drugim
z kolei aresztowaniu Ojca razem z dziesiecioma innymi kolejarzami
z Yodzi w nocy z 5 na 6 pazdziernika (wedlug rachuby rosyjskiej),
z 17 na 18 pazdziernika (wedlug rachuby polskiej) 1907 r. Podej-
rzewano ich o czlonkostwo w PPS, u niektérych znaleziono nie-
legalne druki. Sukces zandarmerii byl jednak niezupelny. Aresz-
towania nastgpily na podstawie informacji agenturalnych, co
uniemozliwialo proces, gdyz innych dowodéw bylo niewiele i nie
wystarczaly dla oskarzenia, a wiec konfidenci musieliby zeznawac
przed sedziami, w obecnosci adwokatéw bronigeych oskarzonych,
co spowodowaloby dekonspiracje donosicieli. Swiadczylo to dobrze
o rosyjskich sedziach, dla ktérych zeznania samych urzednikow
bylyby niedostateczng podstawg dla wyroku skazujacego. Pozosta-
walo wiec postepowanie administracyjne na podstawie przepiséw
o stanie wojennym, obowigzujgcych w Kongreséwce. Wniosek w tej
sprawie napisal 12 listopada 1907 r. podpulkownik zandarmerii
Globaczew: ,,Nie znajdujac wystarczajgcych danych, by pociag-
ngé ich do odpowiedzialnoéci sagdowej, lecz zarazem biorac pod
uwage bardzo szkodliwg pod wzgledem politycznym ich dziatalnoéé,
ktora wyrazila sie w obcigzajacych ich obwinieniach, proponuje,
aby: a. Idzikowskiego Aleksandra, Rychlinskiego Tadeusza i Sad-
czynskiego Kazimierza wyslaé z obszaru Kraju Nadwislanskiego
do jednej z oddalonych guberni europejskiej Rosji; b. Krajew-
skiego Bolestawa, wobec odnalezienia u niego wydawnictw o cha-
rakterze nielegalnym, poddaé karze administracyjnej w wymiarze
3 miesiecy aresztu; c. Antonowicza Walerego, Kuznickiego Anto-
niego, Olekse Fryderyka, Druszcza Seweryna, Tomaszewskiego
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Dyonizego, Wlodarczaka Stanistawa i Libiszowskiego Stani-
stawa uwolnié spod strazy, zaliczajac im jako kare czas spedzony
pod straza”.

Domyslaé sie jedynie moge, ze wladze 16dzkie uwazaly Ojca
za czlowieka szczegélnie dla nich niewygodnego, gdyz 13 grudnia
1907 r. skierowaly do general-gubernatora w Warszawie wniosek
o jego wyslanie poza granice Kraju Nadwislanskiego do ,,jednej
z oddalonych guberni”; wniosek zostal zaakceptowany w polowie
stycznia 1908 r. Akta zawierajg takze informacje, ze Dyonizy J6ze-
fowicz Tomaszewski, mieszkaniec gminy Pigtek powiatu leczyc-
kiego lat 29, znajduje sie od 10 pazdziernika 1907 r. w wiezieniu.
»Nalezy do organizacji Polska Partia Socjalistyczna i zajmowal sie
rozpowszechnianiem nielegalnej literatury partyjnej wéréd funk-
cjonariuszy kolejowych. Do winy si¢ nie przyznaje”.

Ojciec pisal w autobiografii: ,,Po wysiedleniu zamieszkalem
w Wilnie, gdzie wlasciwie czynnie w PPS nie pracowalem. Jedynie
na jesieni 1908 r. nocowalem u siebie w przeciggu 10-12 nocy skie-
rowanych do mnie p. Kazimierza Ostachiewicza, studenta politech-
niki wiedenskiej, dwoch towarzyszy majgcych wzigé udziat w akeji
bezdanskiej, miedzy innymi towarzysza [Jana Franciszka] Fijal-
kowskiego, aresztowanego po akeji po[d] Bezdanami”.

Pierwotna decyzja o wyslaniu ,,do oddalonej guberni” ule-
gla zmianie dzieki prosbie babci Eleonory, ktéra w podaniu pisala,
ze jest on jedynym zywicielem jej oraz dwojga mlodszego rodzen-
stwa. Ojciec przyjechal do Wilna 12 lutego 1908 r. i od 14 maja
rozpoczal prace jako buchalter (we wspélezesnej terminologii —
ksiegowy) w Wilenskim Towarzystwie Ubezpieczen Wzajemnych.
Sklonny jestem przypuszczaé, ze elementarne umiejetnosci buchal-
tera zdobywal jako samouk, ewentualnie korzystajgc z pomocy nie-
znanego wilenskiego sympatyka PPS, a otrzymanie odpowiedzial-
nej posady ulatwita ,.kryminalna” przeszlosé. Jesli tak bylo, musial
ograniczy¢ kontakty z wilefiskimi konspiratorami, by nie narazaé
wladz Towarzystwa Ubezpieczen. Do tego samego sklaniaé musiala
konieczno§é opieki nad rodzing, ktora ograniczala sie do przesy-
fania pieniedzy, gdyz bez zezwolenia wladz nie mégl wyjechaé do
Kongresowki, a zgody udzielano niechetnie, aby nie umozliwiaé
kontaktéw miedzy konspiratorami. [...]

W dokumentach i wspomnieniach nastepuja teraz luki. Ojciec
opuscit Wilno w 1911 r., udajac sie do pracy na odleglym Uralu.
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Domys$lam sie, ze zmarla babcia Eleonora, a rewolucja 1905 r.
zakonczyla sie¢ niepowodzeniem, Cesarstwo Rosyjskie nie upadlo,
on za$ otrzymal korzystnag propozycje objecia kierowniczego sta-
nowiska w kopalni azbestu. Zarobki w Towarzystwie Ubezpieczen
byly zapewne skromne, za$ na Uralu personel kierowniczy wyna-
gradzano wysoko, ceny zywnoéci byly relatywnie niskie, a lasy
i wody dostarczaly takze pozywienia. Mlodsze rodzenstwo podro-
sto i bylo bardziej samodzielne, a starszy brat mégl im pomagaé
i oplacaé ich nauke.

O pracy i zyciu na Uralu nie zachowaly sie zadne doku-
menty. Na mapach Rosji znajdziemy miasto Asbiest w potudnio-
wej czeSci Uralu. Na poczatku XX w., jak §wiadezyly spalone we
wrzesniu 1944 r. fotografie, byla w sgsiedztwie kopalni niewielka
drewniana osada wéréd laséw. Ojciec nawigzal tam przyjaznie
z nielicznymi Polakami, z ktérych poznalem tylko wspomnianego
juz geologa Dgbkowicza. Prawdopodobnie sprowadzil do siebie
kuzynke (poznalem jg chyba okolo 1940 r.), ktéra — jesli mnie
pamieé nie myli — prowadzita na Uralu przedszkole oraz zajmo-
wala sie domem.

Ojciec wykorzystal pobyt w Rosji dla dalszej samodzielne;j
nauki i uwienczyl to zdaniem egzaminu maturalnego w szkole rosyj-
skiej w Jekaterynburgu. [...]

Nie wydaje mi sie, by Ojciec mial jakie$ kontakty polityczne
z rewolucjonistami rosyjskimi, nie wiem tez, co dzialo sie z nim
po wybuchu rewolucji rosyjskiej, prawdopodobnie byla dla niego
wielkim wstrzgsem, gdyz odrzucal przemoc, a chlopska rebelia
w glebi Rosji niewiele miala wspélnego z ideami polskich socjali-
stow. Moze niecheé do przemocy spowodowala tez, ze rozeszly sie
jego drogi z towarzyszami z PPS, kt6rzy zwigzali sie z Pilsudskim
ijego Organizacjg Bojowa? Moze to byl poczatek rozezarowan poli-
tycznych, spotegowanych do$wiadczeniami rewolucji rosyjskiej?
W autobiografii czytamy jedynie: ,,W 1919 r. bedac na Syberii
wstapilem jako ochotnik-szeregowiec do V dywizji Wojsk Polskich
na Syberii, w styczniu 1920 r. po kapitulacji V Dywizji pod Kra-
snojarskiem udalo mi sie uniknaé obozu jencéw i po dwumiesiecz-
nym pobycie w Krasnojarsku wrécilem na Ural, skad w pazdzier-
niku 1921 r. wyjechalem jako repatriant do kraju”.

V Dywizja formowala sie od lata 1918 r., rekrutujac zolnie-
rzy i oficeréw sposréd Polakéw znajdujacych sie w glebi Rosji.
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Pragnieniem wiekszo§ci byl powrét do Polski. Niektorzy wzieli
poczatkowo udzial w rewolucji rosyjskiej, inni dystansowali sie od
rosyjskich konfliktéw. Rzeczywistoéé¢ okazala sie zlozona, a dzien
powszedni zrewolucjonizowanej Rosji odstraszal nawet wielu zwo-
lennikow obalenia caratu i systemu kapitalistycznego. Oddzialy
polskie znalazly sie pod zwierzchnictwem francuskim i uczestni-
czyly miedzy innymi w walkach przeciw Armii Czerwonej. Ojciec
prawdopodobnie nie bral w nich bezpoéredniego udzialu. W doku-
mentach polskich formacji na Syberii nie znalazlem jego nazwiska,
o ile dobrze pamietam byla kiedy§ w domu mowa, ze pelnit stuzbe
w szpitalu wojskowym. Fakt stuzby w V Dywizji (bez wymienienia
blizszych informacji) potwierdzili dla Kapituly Krzyza Niepod-
leglo$ci byli oficerowie tej formacji — kpt. art. Zdzistaw Wilamowicz
oraz mjr rez. Wladyslaw Sikorski. Sikorski byl w latach 1911-1914
zatrudniony (przez mojego ojca?) jako kierownik ruchu dziatu
technicznego kopalni azbestu na Uralu, po powrocie do kraju zostal
inspektorem Gazowni Miejskiej w Lodzi, w Wojsku Polskim na
uchodzstwie otrzymal awans na podputkownika. Wrécit do Polski
w 1946 r. i odegral duzg role w rozwoju polskiego gazownictwa.

Ojciec unikngl obozu jencéw po kapitulacji V Dywizji
i powrdcil do osady przy kopalni azbestu, gdzie — by¢ moze —
pelnil nadal obowigzki kierownicze. Jeéli wierzyé otrzymanym
poérednio informacjom, cieszyl sie uznaniem robotnikéw. Pro-
fesor Jozef Lewandowski, ktéry odwiedzil miasto Asbiest wiele
lat po tych wydarzeniach, méowil, ze spotkal tam ludzi wspomi-
najgcych dobrze Polaka stojacego na czele miejscowego komitetu
rewolucyjnego. Przypuszczal, ze byl to méj Ojciec. Jest to praw-
dopodobne, gdyz byly dziatlacz PPS musial si¢ r6zni¢ od innych
dyrektoréw lub komisarzy. Wiadomo zreszta, ze polscy wygnancy
w odleglych guberniach rosyjskich cieszyli si¢ czesto szacunkiem
miejscowego spoleczenstwa i w pierwszych latach po rewolucji brali
udzial w organizowaniu nowego zycia. P6zniej, jesli nie powréeili
do kraju, los ich bywal nieraz tragiczny.

Ojciec, pomimo udzialu w konspiracji antycarskiej, a wiec
przeciw Rosji, pomimo dramatycznych do§wiadczen z czaséw rewo-
lucji rosyjskiej, zachowal sentyment dla rosyjskiej kultury i spole-
czenstwa. Nigdy nie slyszalem, by wyrazal sie o Rosjanach z niena-
wiécig lub pogarda. Nie odnosil sie tak zresztag do zadnego innego
narodu. Walka o niepodlegloéé nie oznaczala nacjonalizmu.
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Niewiele moge powiedzie¢ o okresie bezposrednio po powro-
cie Ojca do Polski. Nie wstapil do zadnej partii politycznej. Byé
moze obserwowal z rozczarowaniem polozenie ludzi pracy, lecz nie
mial temperamentu reformatora i chyba zniechecit si¢ do polskiego
zycia politycznego pelnego swaréow, prowadzacych do zbrodni na
schodach ,,Zachety”. O ile dobrze pamietam rozmowy domowe,
podjal prace w administracji kopalni ,,Saturn”, a wiec w dziedzi-
nie bliskiej do§wiadczeniom rosyjskim. Lecz warunki zycia i pracy
robotnikéw oraz stosunek do nich administracji okazaly sie nie
do pogodzenia z przekonaniami bylego dzialacza PPS, potomka
robotniczej rodziny. Byé moze potwierdzeniem tego jest wzmianka
z protokolu posiedzenia zarzadu ,,Saturna” z 14 lutego 1927 r.:
»Z.e wzgledu na zmniejszenie si¢ zapotrzebowania wegla, konieczne
jest znaczne zmniejszenie produkeji wegla, a co za tym idzie reduk-
cja robotnikéw”. Zdaje si¢ nawigzywaé logicznie do tego notatka
z czasopisma ,,Przewodnik Ubezpieczeniowy” wydawanego przez
Powszechny Zaklad Ubezpieczen Wzajemnych (PZUW). Wynika
z niej, ze Dyonizy Tomaszewski zostal z dniem 15 listopada 1927 r.
mianowany pracownikiem kontraktowym oddzialu 16dzkiego. Od
20 grudnia roku nastepnego pelnil obowigzki inspektora powiato-
wego PZUW w Radomsku. [...]

Praca w PZUW sprzyjala wytwarzaniu poczucia wiezi wéréd
pracownikéow, kontaktom zawodowym i osobistym. Inspektorat
powiatowy odwiedzaly regularnie komisje kontrolne, sprawdzajace
szczegblowo dokumenty. Pamietam dwie takie wizyty, do ktérych
Ojciec i podlegli mu urzednicy starannie sie przygotowywali, gdyz
kontrolerzy byli wymagajacy i wnikliwi. Wieczorem koniec prac
kontrolnych i kolacja przynosily jednak niemal rodzinng atmos-
fere, zwlaszcza ze kontrolerzy nie mogli wrocié tego samego dnia
do Lodzi. Przychodzila wiec pora na modnego wowezas brydza,
choé Ojciec, w odréznieniu od swego brata Kazimierza, nie stal sie
namietnym graczem.

Ojciec od tego czasu pozostal wierny PZUW. Mialo to row-
niez skutki w zyciu prywatnym. Prawdopodobnie podczas okreso-
wych konferencji poznal wéréd innych pracownikéw PZUW inspek-
tora powiatowego z pobliskiego Piotrkowa, poznal tez jego corke,
studentke nalezaca do ZNMS ,,Zycie”. Slub odbyl sie w 1929 r.

Urodzilem si¢ na jesieni 1930 r., a wiec tych wezesnych lat
nie pamietam, poza niektérymi nieistotnymi szczegétami, jak na
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przyklad mnéstwem pajakéw na pngczach werandy domu, w kto-
rym mieszkalismy w Radomsku. Pierwsze fragmentaryczne wspo-
mnienia dotyczg Warszawy, a pamie¢ wspomaga znacznie poz-
niejsza (wiele lat po wojnie) lektura czasopisma ,,Przewodnik
Ubezpieczeniowy”, zwlaszcza rubryki ,,Ruch Stuzbowy”. Z niej
dowiedziatem sie, ze w drugiej potowie 1933 r. przeniesiono Ojca
do inspektoratu wojewédzkiego w Warszawie. Nie podawano tam
przyczyn przeniesien pracownikow, totez tylko przypuszczaé
moge, ze to i nastepne przeniesienia mialy zwigzek z pogarszaja-
cym sie zdrowiem, gdyz Ojciec w nastepnych latach niejednokrot-
nie musial odwiedzaé w Warszawie wybitnych (i drogich) lekarzy.
Zapewne byly to skutki pobytéw w wiezieniach, pracy w gérnic-
twie i do$wiadczen wojennych.

7 tego pierwszego pobytu w Warszawie pamietam przede
wszystkim, ze mieszkaliSmy na Marymoncie w pietrowym muro-
wanym domu, ktory chyba istnieje do dzis.

Prawdopodobnie podczas tego pobytu po raz pierwszy widzia-
fem samoloty, kiedy odwiedziliémy babci¢ (chyba bez Ojca, moze
byl w szpitalu?). Mieszkala do§é wysoko na pietrze domu przy ulicy
Rakowieckiej, a na wprost okna, po drugiej stronie ulicy, byly warsz-
taty i hangary dla samolotéw, a niektore staly przed nimi na ziemi.

Pobyt w Warszawie trwal niedtugo i Ojciec od 1 lipca 1934 r.
zostal inspektorem powiatowym w Przasnyszu. [...] Chyba od
poczatku mialo to byé stanowisko przejéciowe, gdyz mieszkaliSmy
doéé wysoko na pietrze w niezbyt wygodnym mieszkaniu, w ktérym
byla doéé duza kuchnia, ale nie bylo lazienki, wige kuchnia musiata
ja zastepowaé. W pamieci pozostaly mi pierwsze swiadome doswiad-
czenia dotyczgce nieréwnoéci spolecznych oraz skutkéow wielkiego
kryzysu gospodarczego. Mama wspierala stowarzyszenie (organiza-
cje?) pod nazwg ,,Kropla Mleka”, ktéra miata na celu dozywianie
dzieci ubogich rodzin. Zatrudniala tez w domu jako praczke (pra-
nie odbywalo si¢ w kuchni) zone bezrobotnego robotnika, ktéra
przychodzila do nas razem z corka mniej wiecej w moim wieku.
Jedlismy razem i bawiliSmy si¢ razem, dzi$ nie pamietam czym, byé
moze klockami lub dziecinnymi grami w karty. [...]

Od poczatku 1936 r. Ojciec zostal inspektorem powiatowym
PZUW w Minsku Mazowieckim. Poczatkowo mieszkaliSmy przy
ulicy — chyba — Warszawskiej, w do§é¢ ponurym domu, przy kté-
rym rosly piekne kasztanowce. Podczas pierwszej spedzonej tam
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wiosny roilo sie przy nich od chrabgszezy, éciany byly wilgotne,
do biura Ojciec mial daleko, totez wkrétce udalo si¢ znalezé nie-
wielkie, ale wygodne mieszkanie w pietrowej willi przy ulicy Gér-
nej 2; na pietrze mieszkal — jak sie pézniej okazalo — jaki§ starszy
endek. Dla mnie to mieszkanie mialo wiele zalet. Przede wszystkim
znajdowalo sie na doéé rozleglej dzialce, od strony ulicy zaro$nie-
tej drzewami, wéréd ktérych mozna bylo znalezé dorodne maslaki,
a pnie doskonale nadawaly sie na przywiazanie hustawki. Z dru-
giej strony domu w pewnej odlegloéci znajdowal sie mur cmenta-
rza zydowskiego, ale tam nie bylo drzew, a trawnik niezbyt zache-
cal do zabaw. Nie pamietam, aby ktokolwiek opowiadal mi jakie§
historie o duchach i innych strachach, totez na mur spogladalem
bez szczegélnego zainteresowania.

W tym domu spotkalem sie po raz pierwszy z antysemi-
tyzmem. Ktoérego§ dnia lokator z pietra zaprosil mnie do swego
pokoju i zaczal pokazywaé antyzydowskie karykatury, a ponie-
waz spotkalem sie z takimi paskudztwami po raz pierwszy — pro-
bowal komentowaé, co przedstawiajg. Dostrzegl to Ojciec i widocz-
nie zareagowal bardzo ostro, gdyz zapamietalem rzadki u niego
wybuch prawdziwego gniewu. Sasiada juz wiecej nie widzialem.

Chyba juz wtedy (a moze jeszcze w Przasnyszu?) zaczyna-
fem czytaé. Poczatkowo szyldy sklepowe, wkrétce wszystko, co byto
drukowane. Pamietam, ze probowalem czytaé powieéé Karla Capka
Hordubal, ktérej polski przeklad Mama pozyczyla z biblioteki.
Niewiele z tego zrozumialem, ale zapamietalem nazwisko autora.
Czytalem takze (juz z pewnym zrozumieniem) Babuni¢ Bozeny
Niemcowej i po wojnie czytalem wszystko, co przelozono na jezyk
polski, a takze dzieta niektérych innych czeskich autoréw. Zanim
rodzice sie zorientowali, znalazlem tez tom wspomnien lekarzy
ubezpieczalni spolecznych i zdolalem zapoznaé si¢ z fragmentami,
w ktérych autorzy opisywali katastrofalne warunki higieniczne we
wsiach, a takze brak dostepu do stuzby zdrowia robotnikéw w fol-
warkach. Natrafilem takze na dzieta Stefana Zeromskiego w lad-
nych oprawach, ale ich lektura okazala sie zbyt trudna. Natomiast
z ciekawoécig siegnglem do Mickiewicza i z zainteresowaniem czyta-
fem o Pani Twardowskiej. Chyba tez wowczas bylem po raz pierw-
szy w kinie, na filmie o Panu Twardowskim.

Ojciec prenumerowal ,,Kurier Poranny”, w ktérym czytalem
przede wszystkim felietony Wiecha oraz — oczywiécie — wiadomosei
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o rozmaitych przestepstwach, niekiedy tylko zagladajac do relacji
z zagranicy. Rodzice zatrudniali pomoc domowa Stefcie — pocho-
dzacg ze wsi w gminie Gidle, ktéra wkrotce stala sie czwartym
czlonkiem naszej rodziny. Pomagala w gospodarstwie domowym,
gotowala, chodzila ze mng na spacery, nieraz zabierala do sklepu
po rozmaite zakupy. Dopdki rodzice si¢ nie zorientowali, przegla-
dalem prenumerowane chyba przez nig zeszyty ,,Rycerza Niepo-
kalanej”; lektura ta raczej zniechecala niz zachecala do religii.
Rodzice chyba tylko wyjatkowo chodzili do koéciola, ale Mama pil-
nowala, bym odmawial pacierz. Starala sie jednak, aby ,,Rycerz”
byl poza moim zasiegiem; byé moze, aby nie odstraszyé mnie od
religii, ktéra przeciez byla obowigzkowym przedmiotem w 6wezes-
nych szkotach. Dopiero wiele lat pdézniej zapoznalem sie blizej
z tym pisemkiem i bylem zaskoczony jego prymitywizmem i anty-
semityzmem, ale przeciez Maksymilian Kolbe nie z tego powodu
zostal kanonizowany.

Spacery po zakupy oraz co pewien czas, zwlaszcza w pogodne
dni, niedziele i soboty z Ojcem lub Mama byly okazjg do zobacze-
nia niektérych bardziej odleglych fragmentéw miasta, a przede
wszystkim réznorodnych jego mieszkancow oraz sklepéow. Pamie-
tam skromny, ale raczej czysty sklepik, gdzie ,,Pani Kupcowa”
(Zydowka) czestowala matego klienta landrynka. Do sklepu tego
lubitem chodzié, kiedy trzeba bylto kupié mydto, gdyz zazwyczaj
bylo to ,,mydlo rewolwer Majde”, do ktérego nieraz ,,Pani Kup-
cowa” (chyba przy wiekszej transakeji?) dodawata wspanialy tektu-
rowy rewolwer z gumka, ktérym mozna bylo strzelaé tekturowymi
,»nabojami”. Spacery jednak omijaly rynek, na ktérym panowat
zawsze halas klientéw i straganiarzy i nieraz trudno bylo przecis-
ng¢ sie przez thum.

Rynek byl glownag scena wielkiego pogromu, o ktérym dowie-
dzialem sie dopiero wiele lat pézniej od pochodzacej z Minska
studentki, ktéra pogrom ten przedstawila w swej bardzo dobrej
pracy magisterskiej; ukazala sie p6zniej drukiem. Niestety, autorka
powaznie sie rozchorowala i nie mogla kontynuowaé studiéw, tak
obiecujaco rozpoczetych. [...]

W Minsku Mazowieckim, podobnie jak w wielu innych mia-
stach i miasteczkach centralnej Polski, mieszkalo stosunkowo wielu
Zydoéw (po pogromie liczba ich jednak sie zmniejszyla), totez —
zwlaszeza w soboty — spotykaliémy ich niemal na kazdym kroku.
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Wyrézniali sie strojem — czarnymi chalatami, nakryciem glowy,
starsi nosili nieraz na jarmulkach (zwanych popularnie ,,myec-
kami”) kapelusze, niektérzy mieli piekne brody, mtodzi mieli nie-
duze czapki, a w soboty i inne §wieta powszechne byly jarmulki.
Na ulicach czesto tez bylo slychaé¢ jezyk zydowski, czasem takze
polski z zydowskim akcentem. A poniewaz nikt mnie nie straszyl
mitycznym ,,Zydem czatujgcym na dzieci”, dostrzegalem ich jako
nieodlgczny, normalny element socjalnego skladu spoleczenstwa
w Polsce. Po prostu: w Rzeczypospolitej sg ludzie méwigcy po pol-
sku, ale takze méwiacy po zydowsku i to jest normalny stan rzeczy.
Nikt mnie takze nie straszyl ,,Cyganem”, ktoéry jakoby potrzebo-
wal dzieci dla zebrania (chyba raz tylko zdarzylo sie, ze usltysza-
lem takg opowiesé, ale jako bajke, a w bajki nie nalezalo wierzyé),
totez spotykane czasem Cyganki w charakterystycznych barwnych
strojach takze byly dla mnie normalng czeécig polskiego krajo-
brazu i spoleczenstwa.

Dom przy ulicy Gérnej byl chyba wynajety tymeczasowo,
gdyz Ojciec mial biuro w innej czesci miasta, co powodowalo jego
dluzszg nieobecno$é w domu. Zmienilo sie to wowezas, gdy PZU
uzyskal (wydzierzawil?) wiekszy, drewniany dom parterowy przy
ulicy KoSciuszki 21. Kilka pokojow od strony tej ulicy zajmowalo
biuro, natomiast pokoje od podwérza byly naszym mieszkaniem
prywatnym. Umozliwilo to nie tylko codzienny, bezpoéredni kon-
takt inspektora z biurem, w ktérym oczywiscie byl telefon, biurka
i pojemne szafy, ale takze latwy kontakt z zong, co mialo istotne
znaczenie ze wzgledu na pogarszajacy sie szybko stan zdrowia Ojca.
Pod koniec naszego pobytu w Minsku Mazowieckim zdarzalo sie,
ze Ojciec z trudem tylko, nawet przez szklo powiekszajace mogl
przeczyta¢ dokument i Mama musiala mu czytaé glo$no, a z uply-
wem czasu bywalo nawet, ze wskazywala palcem, w ktérym miej-
scu dokumentu nalezy zlozyé podpis. [...]

Mimo choroby Ojciec nadal w razie potrzeby wyjezdzal na
wie§ celem oceny szkéod i wstepnego szacunku odszkodowan. Pamie-
tam zwlaszeza wyjazd po olbrzymim pozarze, chyba w Kotbieli
— gdy splonela niemal cata wies. Chodzgce wraz z Ojcem po wsi
i ogladajagc gospodarstwa, widzialem na wlasne oczy nedze rolni-
koéw, ubogie wyposazenie mieszkan (drewnianych chalup, przewaz-
nie krytych gontem, a wiec latwopalnych), a dzieki temu i innym
wyjazdom do wsi moglem po wojnie zrozumieé znaczenie reformy
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rolnej przeprowadzonej w Polsce. Dodatkowym do$wiadczeniem
bylo lato chyba 1937 r. spedzone na wsi, w gospodarstwie mlodego
rolnika i jego zony (bawilem si¢ troche z ich dwoma synami niemal
w moim wieku) niedaleko rzeczki Swider. Jego niedawno zbudo-
wany drewniany dom wyréznial sie czysto$cia, a przy tym skrom-
no$cig wyposazenia.

Przy ulicy Koéciuszki dowiedzialem sie tez, ze w Polsce sa nie
tylko Polacy i Zydzi, ale réwniez Huculi, gdyz co roku do Minska
przyjezdzal handlarz sprzedajgcy piekne huculskie kilimy (kilka
z nich zawislo w naszym mieszkaniu) i inne dziela ludowej sztuki.
Poza tym dowiedzialem sie, ze sg Kaszubi (przy sposobnosci waka-
cji spedzonych nad morzem; ojciec byl chyba wéwezas w szpitalu).
O Litwinach dowiedzialem sie od Adama Mickiewicza, o innych
mniejszo$ciach chyba nie slyszalem ani nie czytalem.

Nie potrafie dzi§ powiedzieé, kiedy Ojciec zostal przenie-
siony na emeryture, prawdopodobnie wiosng 1938 r., przy czym
obiecano mu mieszkanie w budowanym wéwczas dla pracowni-
kéw PZUW nowym budynku mieszkalnym na Zoliborzu. Bylo to
wazne, gdyz przenoszony z miasta do miasta inspektor powiatowy
nie mial mozliwoéci stworzenia dla swej rodziny stalej przystani
na staro$¢. Wowczas przenie§liSmy sie do Warszawy i przejSciowo
zamieszkaliSmy przy ulicy Willowej na Mokotowie, gdzie bylo tym-
czasowo wolne niewielkie mieszkanie. Chyba pietro nizej w wiek-
szym lokalu mieszkala uniwersytecka przyjaciétka Mamy, Hanna
Janowska, ktora chyba pomogla znalezé lokal dla nas. Dla mnie
korzyscig bylo to, ze znatlem juz dawniej jej syna Andrzeja, z kto-
rym sie chetnie bawilem, a dzi§ cenie za ciekawe publikacje. [...]

Rodzice prawdopodobnie planowali, ze po zamieszkaniu na
Zoliborzu poéjde tam do szkoly powszechnej, na razie za$ rozpoczne
nauke na Mokotowie. Zapewne na wybér szkoly wplynela moja
»przyszywana ciotka”, czyli Jadwiga Wroblewska, kolezanka Mamy
z Uniwersytetu, i zaproponowala szkole, w ktérej pracowala jako
nauczycielka, przy alei Szucha. [...]

Szkola przy alei Szucha, niedaleko placu Unii Lubelskiej,
byla dla mnie niespodzianka. Mieécila si¢ w budynku, ktéry —
podobno — byl niegdy$ siedzibg jakiego§ zakonu, a wedlug szkol-
nej legendy w piwnicach co$ straszylo. Dzi§ zdaje sobie sprawe,
ze szkola miala charakter elitarny, byé moze nie z zalozenia, lecz
via facti. W znacznej czesci okolicznych doméw mieszkaly rodziny
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oficeréw, a niedaleko byly wojskowe instytucje zatrudniajgce tych
oficeréw na wysokich stanowiskach. Niezbyt odlegle byly takze inne
urzedy i instytucje panstwowe oraz mieszkania ich urzednikéw,
choé ton w szkole nadawali synowie oficeréw. Panowal kult nie tak
dawno zmarlego marszatka Jézefa Pilsudskiego, jego ,,nastepce”
widziano w marszatku Rydzu-émigiym. Ciotka byla kaplanka kultu
pierwszego marszalka, ale okazalem sie niedostatecznie wyksztal-
cony, gdyz ku jej zgrozie napisalem jego nazwisko bodajze ,,Piul-
sucki”. Otrzymaltem wprawdzie dla zachety ksigzke Maly Pitsud-
czyk (ciotka doceniala moje umiejetnoéci czytelnicze), ktéra mnie
troche zainteresowala, ale niewiele pomogla w zdobywaniu wie-
dzy o marszalku (chociaz go szanowalem), gdyz wymagala znajo-
mosci dat, wydarzen, bitew itp. wiedzy pamieciowej, do czego nie
miatem sklonnosei.

Gorzej bylo w klasie, w ktérej bylem wyraznie obeym ele-
mentem, na dodatek niedouczonym w wiedzy wojskowej, a takze
w innych obowigzujgcych tu wiadomosciach (na przyklad jak zwro-
ci¢ uwage nauczyciela na potrzebe wyjscia z klasy?). Juz pierwszego
dnia zorientowalem sie, ze nie jestem jedynym obcym w klasie.
Kiedy nie wiedzialem, co zrobié ze soba podczas przerwy, zoba-
czylem stojgcego pod $ciang klasy grubaska w czarnym fartuchu,
omijanego przez innych uczniéw. Kto§ mi wymienil z lekcewaze-
niem nazwisko, lecz nic mi nie méwilo, tym bardziej ze gwiazdg
dnia byl syn pulkownika ze Sztabu Generalnego, ktéry przyniost
wiadomo§é¢ o rewelacyjnym polskim wynalazku: urzadzenie to zain-
stalowane w obiektach wojskowych miato powodowaé paraliz sil-
nika samolotu wroga, ktory zechce zrzucaé bomby na te obiekty.
Niestety, nie starczylo mi odwagi, by zapytaé, co sie stanie z wro-
gim samolotem. Czy nie spadnie razem z wszystkimi bombami na
przyklad na nasz Sztab Generalny?

Oczywiscie urzadzenie bylo §cisle tajne i nikt poza nielicz-
nymi oficerami o nim nie wiedzial, a to podnosilo autorytet infor-
matora, wtajemniczonego w sekrety wojskowe. Informator miatl
takze umiejetno$é wysoko ceniong w klasie, ktérej mu zazdrosci-
fem, lecz nawet nie marzylem, by ja opanowaé: potrafit zeslizgiwaé
sie na czubkach kapci po schodach (zdaje sie, ze na to nie pozwa-
lali nauczyciele). Oczywisécie, zaden grubasek lub przybysz tego
nie potrafil. Nazwisko utalentowanego informatora zapamietatem,
ale nie zdradze, gdyz moze do dzi§ jego talenty sa niedozwolone
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w szkolach, a wiedza jest §cislag tajemnicg wojskowa. Nazwisko
grubaska, a raczej jego ojca, ktéry byl wlascicielem nowoczesnej
pralni bielizny w Warszawie, spotkalem pézniej w gazecie i dosze-
dlem do wniosku, ze byl Zydem. Do dzi§ nie wiem, czy grubaska
uznano w klasie za ,,obcego”, gdyz jego ojciec byl ,,tylko” zamoz-
nym przedsiebiorea, a nie oficerem znajgcym tajemnice wojskowe,
czy tez z powodu ,niearyjskiego” pochodzenia i wspétodpowie-
dzialnoéci za $mieré Chrystusa, co bylo wowcezas do§é powszech-
nym przekonaniem wéréd poboznej mlodziezy.

Pomimo wszystkich probleméw uczeszczalem do tej szkoty
az do wczesnej wiosny, gdy cala klasa (moze z wyjagtkiem gruba-
ska nie dos§¢ chyba zrecznego) wystepowala na pokazie gimnastycz-
nym, w ktorym wprawdzie wziglem udzial bez wiekszej kompromi-
tacji, ale p6zniej chyba rodzice uznali, ze poczatek nauki szkolnej
nalezy odroczyé (a moze nalezalo uwolnié¢ pozyczone mieszkanie?)
i wyjechaliémy na dalszy cigg wiosny oraz lato i jesien do Radosci
pod Warszawa, wynajmujac tam parterowe mieszkanie (dwa pokoje
z kuchnig) w drewnianym domu letniskowym, w ktérym gérne pie-
tro zamieszkiwal skrzypek (chyba dobry). Ojciec mial nadzieje, ze
przed jesienig otrzymamy mieszkanie na Zoliborzu.

Z.a mojej pamieci rodzice nie brali udzialu w zyciu politycz-
nym. Matka zaspokajala potrzebe dzialalnosci spotecznej przez
uczestnictwo w rozmaitych przedsiewzieciach pomocy bezrobot-
nym. Ojciec koncentrowal sie na pracy zawodowej, ktéra doty-
czyla przede wszystkim zapobiegania pozarom i pomocy pogorzel-
com. Dzieki temu dowiadywalem sie o istnieniu réznic spolecznych
i o ludziach potrzebujacych pomocy, zwlaszcza mieszkancach wsi
i bezrobotnych. W domu na temat polityki na ogél sie¢ nie méwilo,
a przynajmniej nie w mojej obecnoSci.

Ojciec odnosit sie krytyeznie do polityki panistwa polskiego,
co wyrazalo sie miedzy innymi dystansowaniem sie¢ od propagandy
sukcesu po aneksji Zaolzia i pogranicznych gmin stowackich, jak
tez od ultimatum wobec Litwy, natomiast dostrzegal realne zagro-
zenie ze strony IIl Rzeszy. Dystansowal si¢ takze od swych daw-
nych towarzyszy z czaséw konspiracji, o czym §wiadezyly stowa po
samobdjstwie Walerego Slawka (z ktérym, jak przypuszczam, spo-
tykal sie w mlodoseci w Lodzi): ,,Ostatni wéréd nich porzadny czlo-
wiek!” Byl tez na jego pogrzebie. Przeziebil sie wowcezas i powaznie
rozchorowal. Jak wobec tego rozumieé zakonczenie autobiografii:
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»Na wojewodzkim zjezdzie w Warszawie zglositem akces do Obozu
Zjednoczenia Narodowego?” Nie mialo to zresztg praktycznego zna-
czenia. Moze wyrazala si¢ w tym kroku nadzieja, niestety zludna,
ze jednoéé narodowa umozliwi ratowanie niepodlegloéci? Zapamie-
talem dobrze zbiorke na Fundusz Obrony Narodowej, gdyz Ojciec
wreezyl mi zachowane z czaséw rosyjskich pamigtki — srebrne ruble
— abym w szkole oddal je na Fundusz Obrony Narodowej. Sam
réwniez oddal na ten cel jakie§ zachowywane na czarng godzine
warto$ciowe drobiazgi.

A moze przyczyny byly zupelnie inne? Ojciec zdawal sobie
sprawe ze stanu swego zdrowia, odwiedzal lekarzy, byl czlowiekiem
niemlodym i w niepodleglej Polsce kréotko pracowal, a wiec jemu
i jego zonie przyslugiwala niewielka tylko emerytura, totez oszcze-
dzal od dawna nawet na skromnych wydatkach. [...]

Akces do OZONU, wyraz lojalno$ci wobec rzadzacego w Pol-
sce ugrupowania, mégl wynikaé¢ z nieznanych mi kalkulacji spowo-
dowanych lekiem o przyszlo$é rodziny. Byé moze byla to rowniez
przyczyna staran o Krzyz Niepodleglo$ci. Wielu jego towarzyszy
konspiracji antycarskiej odmawialo skladania dokumentéw, ktére
byly niezbedne dla jego otrzymania. C6z jednak mogl zrobié tra-
cgcey wzrok chory emeryt, syn zyrardowskiego robotnika, byly kon-
spirator, lekajgcy sie o przyszloéé rodziny? W ciggu roku 1939
Ojciec byl coraz bardziej zaniepokojony, lecz wierzyl, ze wiadomo-
§ci prasy rzadowej i szumne deklaracje politykéw o potedze wojska
polskiego i stabosci II1 Rzeszy sg prawdziwe, zywil tez nadzieje na
pomoc sojusznikéw. Przeciwstawial sie przejawom paniki, robieniu
zapaséw zywnoSci, by uchronié si¢ przed niedostatkami podczas
nieuchronnej wojny. Byla to postawa obywatela, ktéry w obliczu
zagrozenia nie chece potegowac chaosu, zachowuje lojalno$é wobec
ojczyzny. Wrzesien 1939 r. przyni6st kres nadziejom i ztudzeniom.
Ojciec nie przezyl katastrofy Rzeczypospolitej, zmarl 5 lutego 1940 r.
o godzinie 8 rano w Radosci koto Warszawy i zostal pochowany
na miejscowym cmentarzu, w piaszczystym grobie, bez nagrobka.

Budynek zoliborski wéwczas nie byl jeszcze wykonczony,
wiec pozostaliSmy w dwéch pokojach drewnianego domu letnisko-
wego, bez wegla na opal (ratowalo nuzace zbieranie szyszek i gala-
zek w lesie). Wkrotce nadeszly pierwsze zapowiedzi tego, czym
bedzie okupacja niemiecka. W niedalekim Wawrze okupanci roz-
strzelali grupe przypadkowych mieszkancéw w odwecie za napasé
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kilku przestepcow na niemieckich zolnierzy. W Rado$ci na nieza-
moznym sklepiku, w ktérym nieraz kupowaliémy artykuly spozyw-
cze, pojawil sie napis ,,sklep zydowski”. Potencjalni klienci spo-
gladali zaniepokojeni, obawiali si¢ otworzyé¢ drzwi sklepowe, nie
wiedzac, co ich moze spotkaé. Wkrotce kupcowa zrezygnowala
z handlu. My za$§ oczekiwaliSmy na obiecane przez PZUW miesz-
kanie w jeszcze niezupelnie ukonczonym domu przy ulicy Mickie-
wicza 34, na Zoliborzu.

Pod koniec lata 1940 r. obietnica zostala zrealizowana
i mogliémy sie przeprowadzi¢ na Zoliborz, do pokoju na czwar-
tym pietrze bez windy (byly instalowane jedynie na zamozniej-
szych klatkach schodowych...), z nieduza kuchnig, malutkim
przedpokojem i lazienka. Wokél budynku pozostaly ogrodzenia
z desek, ktore sygnalizowaly niemieckim amatorom nowoczesnych
mieszkan, ze prace budowlane jeszcze trwajg, ale mialy tez inng
zalete: utrudnialy niespodziewane wkroczenie niemieckiej policji.
W budynku w luksusowym mieszkaniu zamieszkal takze ,,Treu-
hiander” — dr Niehaus (za ortografie nazwiska nie recze), ktory
wkrétce zyskal opinie przyzwoitego Niemca. Nosil wprawdzie swa-
styke na garniturze (§wiadczyla o lojalnoSci wobec wladzy), ale
,nie dostrzegal” rozmaitych nieformalnoéci polskiej administra-
cji PZUW, jak na przyklad zatrudniania zwolnionych pracowni-
kéw na pracach zleconych, co umozliwialo im przezycie okupa-
cji; korzystali z tego takze emeryci i rodziny os6b uwiezionych
przez okupanta. Rowniez my korzystaliémy z recznego przepi-
sywania dokumentacji ubezpieczeniowej otrzymywanej z Cen-
trali PZUW, co uzupelnialo skromng emeryture ,,po mezu”.

Na niektérych podrzednych funkcjach znajdowali zatrud-
nienie takze ludzie zaangazowani w konspiracji. Tak na przy-
ktad w budynku przy ulicy Mickiewicza 34 lubianym przez dzieci
dozorea byl pan Kaminski, jak sie okazalto cztonek PPS (nie prze-
zyl wojny, zostal zadenuncjowany). Dozorcag w budynku Centrali
PZUW (dowiedzialem sie o tym po wojnie, kiedy zamieszkal przy
ulicy Mickiewicza) byl Lucjan Rudnicki, byly czlonek KPP, pisarz.
W kotlowni centralnego ogrzewania pracowal byly student Politech-
niki, poszukiwany przez gestapo czlonek PPR, ktéry uniknat aresz-
towania dzieki doskonalej znajomoéci zaulkéw piwnic i urzadzen
technicznych budynku, a pézniej skorzystal z pomocy lokatoréw, aby
dyskretnie zniknaé w innej okolicy. Z pewnoécia nie byli to jedyni
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konspiratorzy. Sprzyjala im geografia okolic budynku PZUW, pry-
watne wille z ogrédkami, dokad mozna bylo przedostaé sie dzieki
rozmaitym przej$ciom, o ktorych wiedzieli tylko miejscowi miesz-
kancy. Dalej za$ rozciagaly sie labirynty willi i domkéw zoliborskich.

Mieszkancy budynku przy ulicy Mickiewicza 34 stanowili
specyficzng spoleczno$é, gdyz niemal wszysey mieli powigzania
z PZUW, a zarzad tej instytucji staral sie w miare mozliwosci poma-
gaé w uzyskiwaniu §rodkéw do zycia, takze w naturze. Znaczenie
mialo takze postepowanie Treuhiindera, o czym pamietano mu
takze po wojnie. Wiele lat pozniej, kiedy zajmowalem si¢ historig
bankéw polskich, odniostem wrazenie, ze podczas okupacji ist-
niala swoista solidarno§¢ miedzy pracownikami niemieckich i pol-
skich instytucji finansowych, o czym nie zapomniano po wojnie,
i co wyrazilo sie miedzy innymi w przyjmowaniu w Polsce dawnych
Treuhdnderéw jako przedstawicieli instytucji niemieckich. Byé
moze podczas wojny do$wiadczeni finansiSci zdawali sobie sprawe,
ze brutalne lamanie zasad prawa miedzynarodowego przez II1 Rze-
sze odbije sie w przyszlo$ci na stosunku zagranicznych instytucji
do firm niemieckich, a wiec ewentualna kleska wojenna III Rze-
szy bedzie takze kleska niemieckich bankow.

Przeprowadzka z Radoéci na Zoliborz oznaczata olbrzymig
zmiane pod wielu wzgledami. Do tej pory moje kontakty z rowie-
énikami bywaly sporadyczne albo pod bezposérednig kontrolg rodzi-
cow. Stosunkowo wiekszg swobode mialem w Minsku Mazowiec-
kim, przy ulicy Koéciuszki, gdzie bylo wzglednie duze podwoérko
i w bliskim sasiedztwie mieszkato kilku chtopeéw, jakkolwiek w nie-
zamoznych rodzinach z pewnymi obowigzkami domowymi, ale na
podworku spotykaliSmy sie stosunkowo dosé czesto, choé rzadko
wszysey jednoczesnie. Lepiej bylo w Radosci, gdzie do wybuchu
wojny w lecie przyjezdzali letnicy z dzieémi. Na Zoliborzu nato-
miast w gmachu PZUW mieszkalo wiele rodzin z dzieémi w roz-
maitym wieku, a poniewaz ich rodzice pracowali, wiec dzieci mialy
doéé duza swobode ruchu, mlodsze w granicach podworka, starsi
czesto wykraczali poza ten teren zwlaszcza w zimie (w sgsiedztwie
na placu Lelewela byly pagérki dobre dla saneczkarzy), a takze
w niektérych miesigcach letnich, gdyz niedaleko, po drugiej stro-
nie ulicy Mickiewicza, znajdowaly sie wykopy, ktore po deszczu
stuzyly jako tereny dla zaglowek wykonanych z balsy, sprzedawa-
nej w niedalekim sklepie ze sprzetem modelarskim. [...]
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) Moge wiec bez przesady powiedzieé, ze po przeprowadzce na
Zoliborz wychowywalem si¢ na podworku. Wiele lat pézniej pre-
zes pewne]j partii politycznej méwil z lekcewazeniem i wyzszoécia
o swych konkurentach, ze wychowali sie na podwérku. Sadze jed-
nak, ze podworko zoliborskie bylo lepsza szkolg jezyka polskiego,
a takze wspoldzialania i wzajemnej pomocy potrzebujgcym niz stu-
dia znakomitego prezesa. Prosze nie traktowaé tego jako lekcewa-
zenia studiéw uniwersyteckich, choé uwazam, ze samo siedzenie na
wykladach nawet wybitnych uczonych nie wystarcza do zdobycia
wiedzy i kultury. [...]

Nie wypada nadmiernie chwalié przyjaciol, a wiec nie bede
informowal, kto z 0s6b mieszkajacych w Polsce ani kto z mieszkan-
c¢6w innych krajow europejskich nalezal do gromady podworkowej
domu Mickiewicza 34. Nie wszystkich zresztg pami¢tam z nazwi-
ska oraz imienia. Niektorzy, niestety, juz nie zyja, inni wyemigro-
wali, niekoniecznie z wlasnego wyboru. [...]

Przeprowadzka do Warszawy umozliwila takze zapisanie
mnie do pobliskiej prywatnej szkoly powszechnej pani Ostaszew-
skiej przy ulicy Kniaznina. Szkola dzialala legalnie, ale — tak jak
inne szkoly w tych latach — podlegala przepisom narzuconym
przez wladze niemieckie, w tym zwlaszcza zakazom nauczania
historii i korzystania z przedwojennych podrecznikéw oraz cza-
sopism dla uczniéw. Natomiast zalecane bylo pismo ,,Ster”, kté-
rego redaktorem byl wspélpracujacy z okupantami znany przed
wojng z powieséci fantastycznych Feliks Burdecki. Szybko nauczy-
lismy sie, ze w przypadku wkroczenia inspekeji nalezalo mieé¢ na
pulpicie przed soba egzemplarz ,,Steru”, natomiast przedwojenne
podreczniki powinny byé dobrze schowane. Wiedzieliémy takze,
do jakich przedmiotéw i tematéw lekeji mozna bylo sie przyznadé,
a co musialo by¢ naszg tajemnicg. Niemcy dbali takze o ksztaltowa-
nie ,,wlaéciwych” pogladéw uczniow na Zydéw. W pamieci utkwit
mi zwlaszeza plakat z rysunkami, ktére mialy budzié odraze do
Zydéw, i z rymowanymi komentarzami, ktére ostrzegaly przed
kupowaniem u Zydéw z powodu ich domniemanego niechlujstwa
i grozgcych klientom choréb. Nie sadze, by wiele 0séb uleglo tej
propagandzie. We mnie, owszem, wywolywaly wstret, ale do auto-
réw tych plakatow.

Dosé szybko zaprzyjaznilem sie z dzieémi, ktore chodzily do
tej samej klasy. Wéréd nich byl szczuply okularnik Grzes, ktory
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mieszkal z rodzicami nieco dalej, w niewielkiej willi z ogrédkiem.
Pewnego wieczoru na nasze podworko przyszla fatalna wiadomo§é:
Grze§ wraz z rodzing zostal zabrany do getta. Stowo to bylo juz
znane, wiedzieliSmy, ze bylo to najwieksze zagrozenie dla Zydéw ze
strony okupantow. Nastepnego dnia przyszedlem doéé wezeénie do
szkoly i powtérzylem naszej wychowawezyni wiadomosé o Grzesiu.
W klasie zapadlo milczenie jak na wie$¢ o $mierci, nauczycielka
zbladla. Dopiero po wojnie dowiedzialem sie, ze nasz kolega i jego
rodzina zdolali przezy¢ i pézniej wyjechali za granice. Niebezpie-
czenstwo, jakie nad nimi zawislo, i nasza bezradnoéé uprzytom-
nily, ze sg stowa, ktérych lepiej jest nawet nie wymawiaé, aby nie
doszly do niepowolanych uszu.

Mieli$émy takze blizsze spotkanie ze skutkami tragedii zydow-
skiej. Pewnego popoludnia, chyba wezesna jesienig 1942 r., kiedy
juz odczué mozna bylo zblizanie si¢ chlodéw zimowych, w nie-
ukonczonej piwnicy domu po drugiej stronie glinianek, ktérego
budowe rozpoczeto krétko przed wybuchem wojny (obecnie jest
tam dom towarowy), siedzial chlopiec. Chyba byl niewiele starszy
ode mnie, a moze nawet mtodszy; wychudzony, obdarty, w osobli-
wej — dla mieszkajacych poza murem — czapce, a przede wszyst-
kim samotny i przerazony.

Przed piwnicg stala nasza gromadka — dzieci z sgsiednich
doméw. On wiedzial, co czeka Zyda zlapanego poza gettem. My wie-
dzieli$émy, co czeka tych, ktérzy pomagaja Zydom. Piwnica znajdo-
wala sie wprawdzie przy jednej z glownych ulic Zoliborza, ale miato
jeszeze wiele lat minaé, zanim na sasiadujgcym z nig chodniku poja-
wili sie liczni przechodnie. WejScie do piwnicy, w ktérej schronit
sie chlopiec, wychodzilo zreszta na glinianki, gdzie niezbyt czesto
pojawiali sie dorosli i krolowaly dzieci z sgsiednich doméw. Dzis$
zamiast glinianek sa domy mieszkalne oraz ich ogrody, ale wow-
czas miejsce to bylo potozone na uboczu i stosunkowo bezpieczne.

Staliémy przed piwnica, patrzac na chlopca, pelni obaw, ze
kto§ niepowolany moze go zauwazyé. Chlopiec stal przed piwnica,
patrzac na nas, trzasl sie z zimna i ze strachu, przeciez nie wiedzial,
kim jestesmy. WiedzieliSmy, ze co§ nalezy zrobié, lecz staliSmy
bezradni, obawiajac sie kazdej decyzji. W §wietle dziennym jeden
rzut oka wystarczal, by rozpoznaé uciekiniera z getta. Nie mozna
bylo mieé pewnosci, ze nie pojawi si¢ ,,granatowy” policjant polski
albo czy przypadkowy przechodzien nie okaze si¢ donosicielem.
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ByliSmy grupg przyjaciol z podwoérka, wszyscy znajomi, zaufani,
ale przeciez krazyla plotka (okazala si¢ pézniej falszywa), ze jedna
z rodzin chciala podpisaé ,.folksliste”.

Myélalem, ze trzeba go ukryé. Ale gdzie i jak? W naszym
malym mieszkaniu jedyng chyba mozliwg kryjowka byl pawlacz
w przedpokoju. Ale mieliémy juz parokrotnie ,,wizyty” zandar-
mow, ktoérzy za kazdym razem zagladali przede wszystkim na paw-
lacz, wiec kryjowka mogla okazaé si¢ pulapka. Tymczasem zapadal
zmrok, pora powrotu do domu. Pomoc byla potrzebna natychmiast,
ale jak jej udzieli¢, gdy nie ma gdzie ukryé chtopca? Nasza gro-
madka powoli topniala. Wracalem do domu przerazony, bezradny,
§wiadomy tragedii, ktéra rozgrywala sie przed moimi oczyma.

Nastepnego dnia piwnica byla pusta. Byé moze chlopiec zary-
zykowal dalszg wedréwke w poszukiwaniu pomocy. Byé moze zna-
lazl sie przechodzien, ktéry mu udzielil schronienia. Jestem prze-
konany, ze uniknal aresztowania, gdyz wowczas wiadomo§é o tym
krazylaby na podwérku. Jesli otrzymal pomoc — nie nalezalo pytacé:
najlepiej sa chronione tajemnice, o ktérych nie wie nikt.

Znakomity poeta Jerzy Ficowski pisal: ,,Nie zdolalem oca-
li¢ ani jednego zycia, wiec kraze po cmentarzach, ktérych nie ma
[...] biegne na pomoc nie wolana, na spézniony ratunek”. W listo-
padowy wieczor 1942 r. nie potrafilem, a moze przede wszystkim
balem sie przyj$é¢ na ratunek nieznanemu chtopcu, ktéremu gro-
zila $mieré, tylko dlatego ze jego nardd stal sie przedmiotem nie-
nawiéci. Ale, by¢é moze, sg jeszeze inni, dla ktérych ratunek nie
bedzie spézniony.

Niech to bedzie czescig odpowiedzi na pytania zadane i nie-
zadane, domysly lub wymysly, zyczliwe lub niezyczliwe, a takze
zrodzone z ciekawo$ci. Pamieé o malym uciekinierze z getta war-
szawskiego niech wystarczy za wyja$nienie.

W szkole zaprzyjaznilem sie zwlaszcza z Tolkiem, ktéry
mieszkal niezbyt daleko wraz z matka, bez ojca (to chyba nas
zblizylo), w domu na rogu ulicy Mickiewicza i placu Wilsona (nie
pamietam, jak ten plac zostal przechrzczony przez okupanta).
Tolek nieraz przychodzil do naszego mieszkania i zwykle bawili-
§my sie olowianymi zolnierzykami; najczesciej zwyciezal méj przy-
jaciel; po prostu byl w tej zabawie lepszy.

Pudelka z zolnierzykami mozna bylo kupié w drogerii, na
parterze domu przy ulicy Mickiewicza 34 i rogu ulicy Bohomolca
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(dzi§ w tym miejscu jest apteka). Byly dwa ich rodzaje. Jeden
firmy ,,Cezar” — starannie odlane w formach i pomalowane figurki
historycznych postaci zolnierzy i oficeréw. Sprzedawano je w este-
tycznych pudetkach kartonowych i byly stosunkowo drogie. Drugi
rodzaj byl tanszy, figurki byly niezbyt ksztaltne i gorzej pomalo-
wane, w prymitywnych tekturowych pudetkach, bez nazwy produ-
centa. Nie wiem, od kogo ustyszalem, ze sg to ,,zolnierze zydowscy”.
Chyba nikt nie traktowal tego okreélenia jako terminu pejora-
tywnego. Mozna bylo sobie wyobrazié wyglodzonego rzemie§lnika,
ktory w getcie potajemnie, bez warsztatu, wykonuje recznie figurki
z metalu (olowiu?) wykradzionego Niemcom i nastepnie maluje
tym, co uda sie znalezé. Tradyeyjnie méwiono o ,,cynowych zol-
nierzykach”, ale cyna byla w warunkach wojennych trudniejsza
do zdobycia. Nastepnie kto§ inny przemyca pudetka na ,strone
aryjska”, tam nastepna osoba dostarcza je do zaufanych sklepow
i otrzymuje zaplate.

Krazyly plotki o nielegalnym handlu miedzy gettem a ,,strona
aryjska” pomimo srogich zakazéw, lecz nawet skromny zarobek
i szansa otrzymania zywnoS$ci mialy pierwszorzedne znaczenie dla
ludzi uwiezionych za murem.

Pewnego dnia moja Mama po wyjsciu Tolka zauwazyla: on
chyba jest Zydem! Goraco zaprotestowalem, choé sam od pewnego
czasu tak samo sgdzitem i w domu nie bylo nikogo obcego, ale to stowo
grozilo §miercig. Mama zrozumiala i wiecej nie bylo o tym mowy.

Nieraz, podobnie jak inne dzieci z naszego domu, wychodzi-
fem z Tolkiem na taras, aby rozejrzeé sie po okolicy. W polowie
lipca 1942 r. rozeszla si¢ wiadomosé, ze Niemey rozpoczeli wywoze-
nie ludzi uwiezionych za murem getta. Z naszych posterunkéw na
tarasie lub na dachu niewiele bylo widaé¢, gdyz Umschlagplatz, gdzie
gromadzono deportowanych przed zaladowaniem ich na wagony
towarowe, zaslanialy domy, lecz moglismy domyslaé sie ich losu.

Kilka miesiecy pézniej, 19 kwietnia 1943 r., ze strony getta
slycha¢ bylo strzaly, chwilami wybuchy, wkrétce stalo sie jasne,
ze getto walczy! Jakoby tchérzliwi, wedlug starego stereotypu,
Zydzi pierwsi w Warszawie podjeli walke. Rozpoczelo sie pierwsze
powstanie warszawskie. Kto§ przyniést wie§é, ze nad Muranowem
powiewa bialo-czerwony sztandar. Z naszego punktu obserwacyj-
nego nie udalo sie jednak tego zobaczyé, a nasze matki nie pozwolity
nam podejéé blizej Muranowa. Kolejne wolne dni spedzalismy teraz
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czesto na tarasie w cichej nadziei, ze choé¢ niektorzy powstancy
zdolajg przedostaé si¢ przez niemieckie straze. Widzielismy dymy
i blyski ognia, rzadziej styszeliSmy wybuchy, gdy napastnicy wysa-
dzali domy. Wiatr przynosil do nas nadpalone strzepy papierow
zadrukowanych nieznanymi nam literami, czasem znéw stychaé
bylo silne odglosy wybuchéw; budzila sie nadzieja, ze to powstancy
niszczg niemieckie czolgi. Niewiele rozmawialismy, zwlaszcza mil-
czal Tolek; wolalem nie pytaé o jego rodzine. Powstanie dobiegalo
konca, Niemcy wysadzali ostatnie domy.

Pézniejsze wydarzenia nas rozdzielily i spotkalem Tolka
przelotnie dopiero po wojnie, na ulicy w Y.odzi, nastepnie w Tatrach;
pézniej wyjechal z Polski.

Mama doczekala ze mng wybuchu drugiego powstania war-
szawskiego 1 sierpnia 1944 r. poczatkowo w mieszkaniu; po paru
tygodniach, gdy niemiecki pocisk zréwnal mieszkanie z podlogs,
w piwnicy na tej samej klatce schodowej, a kiedy celem bombar-
dowania Niemcéw stal sie szpital powstanczy, ktéry znajdowal sie
w niezbyt odleglym garazu domu Mickiewicza 34, przenieslismy sie¢
do piwnicy domu przy ulicy Tucholskiej 39, lecz wkrétce i tam zro-
bilo si¢ niebezpiecznie, wiec ukradkiem, unikajac mozliwego strzalu
snajpera, przeszliémy rowem przez ulice Krasinskiego do Parku
im. Zeromskiego, gdzie pare dni spedziliémy jako ,,sublokatorzy”
w ziemiance wylozonej pledem, wykopanej w zboczu jednego ze
wzgbrz. Po niedlugim czasie trzeba bylo opuscié i to schronienie,
gdyz zaczely sie nocne zrzuty sprzetu wojskowego i chyba lekarstw
oraz zywnoéci z malutkich samolotéw (kukuruznikéw) nadlatuja-
cych skrycie z wylagczonym silnikiem z drugiej strony Wisly, gdzie
dotarly oddzialy radzieckie oraz Armii Berlinga. Upadek wielkiego
i ciezkiego ladunku na ziemianke mogt by¢ niebezpieczny dla jej
lokatoréw. Pozostalo wiec tylko powrdcié do piwnicy na Tuchol-
skiej 39, skad wkrétce, zgodnie z otrzymanym rozkazem, wype-
dzil nas jaki$ elegancik, oficer Wehrmachtu, przy okazji rabujac
torebke z pamigtkami po Ojcu. Zapewne liczyl na zloto i brylanty,
lecz znalazl stare fotografie, pamigtki rodzinne oraz pare szmarag-
déw z Uralu. Byl to pokaz swoistego ,,honoru” niemieckiego oficera.

Poszliémy wiec wraz z innymi wygnancami w kierunku
Pruszkowa, lecz juz w Ursusie udalo si¢ nam skorzystaé¢ z pomocy
niemlodej pani niosgcej zakupy do domu oraz z nieuwagi straz-
nika (chyba §wiadomej? Serdecznie, choé z op6znieniem dziekuje!),
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przej$é na drugg strone toréw, a nastepnie w niedalekim Piasto-
wie wsigéé do pociagu i pojechaé do Radomska, gdzie dawni zna-
jomi i przyjaciele Mamy umozliwili nam przetrwanie az do ucieczki
Niemcow i nadejscia oddzialéw radzieckich, witanych goragco (nie
bez alkoholu) przez mieszkancéw miasta. W Radomsku, u pani dok-
torowej Stanistawskiej odkrylem prawdziwy skarb, skrzynie z lite-
raturg sensacyjng, kryminalami, ,,0 duchach” itp., ktérg zbieratl
sobie niezyjacy juz lekarz, zapewne korzystajacy z niej podczas
wyjazdow do dalej mieszkajgcych pacjentéw. A poniewaz zblizalta
sie Gwiazdka, Mama zajela si¢ wyrobem gwiazdek, Mikotajow itp.
artykulow, ktére zanositem na sprzedaz do zyczliwych sklepéow,
a to podtrzymywalo skromny budzet domowy.

Wkrotce w Radomsku uruchomiono gimnazjum, lecz nim
rozpoczely si¢ normalne lekcje, zaczely — choé nieregularnie — kur-
sowaé pociggi i w lutym 1945 r. wyjechaliSmy, mimo siarczystego
mrozu, do Lodzi pociggiem przeladowanym pasazerami, z wybi-
tymi oknami (niewgtpliwym sukcesem bylo znalezienie miejsca dla
dwodch osob w toalecie...).

Poczatkowo zamieszkaliémy na poddaszu w przeludnione;j
willi cioci Mani (siostry Ojca), nastepnie Mama otrzymala pokdj
w budynku PZUW, a po paru miesigcach wrécilismy do Warszawy,
na Zoliborz, do pokoju z kuchnig o pietro wyzej niz poprzednio,
w domu przy ulicy Mickiewicza 34. Wkrotce zglositem sie¢ w Hotelu
Oficerskim do prof. Jana Dgbrowskiego, dyrektora Gimnazjum
im. Poniatowskiego.

Nasza klasa, jak to zapewne bylo réwniez w innych szko-
fach wznawiajacych w miare mozliwoéci normalng nauke po klesce
ITI Rzeszy, miala bardzo rozmaity sklad, zaczynajac od grupy kole-
gow w wojskowych mundurach, otrzymanych, gdy zostali wyzwoleni
z niewoli lub z obozéw pracy, rozmaitych sposobéw i miejscowosci
ukrywania sie, odmiennym stopniem przygotowania przez uczestni-
kéw rozmaitych szkét i kurséw konspiracyjnych, a wkrétce przy-
byl Jurek Krajski, ktory powrécil ze swa matka z ZSRR. A ponie-
waz panstwo to budzilo zainteresowanie, staralem sie naméwié
go do opowiadania o przezyciach. Owszem, gotéw byl opowiadad,
ale niemal wylgcznie o wyprawach w gory Kaukazu. Minelo sporo
czasu, nim si¢ zorientowalem, ze nie chcial fantazjowac, lecz nie
chcial tez ryzykowaé opowiadajac otwarcie o tamtejszej rzeczy-
wisto§ci, natomiast gory stanowily jego mitos$é, czego zreszta datl
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dowéd, gdy szkola zorganizowala nam zimowe wakacje w Koscieli-
sku, a nasz kolega zaprowadzil kilku zainteresowanych na Giewont.
Na szezyt jednak nie weszliémy — Jurek byl zbyt doéwiadczonym
alpinista, by ryzykowa¢ zimowg wycieczke gorska z grupa calko-
witych cepréw. Niestety, kilka lat p6zniej nie wroécil z wyprawy na
kolejny szczyt kaukaski.

Nasza klasa byla bardzo zréznicowana nie tylko z powodu
rozmaitych doéwiadczen podczas wojny i okupacji, ale takze
z powodu rozmaito$ci zainteresowan, zdolno$ci, przygotowania
do nauki oraz pogladéw na $wiat.

Co wiecej, wszyscy znalezliSmy sie w §wiecie odmiennym niz
ten, ktory istnial przed wrzeSniem 1939 r., nie tylko z powodu
odmiennych stosunkéw politycznych w Polsce, innego ukladu sit
w Europie, a takze zmian granic panstwa polskiego. Nasi nauczy-
ciele starali si¢ kontynuowaé programy uksztaltowane przed wojng
i sprawdzone w praktyce, a zmiany wprowadzano w miare moz-
liwoéci stopniowo. Dla mnie szczegolnie widoczna byla zmiana
sktadu spoleczenstwa, coraz bardziej uchwytna w miare uptywu lat.
Wynikalo to nie tylko ze znajomoSci malych miasteczek, ale takze
z lektury ksiazek dostepnych w publicznej bibliotece zoliborskiej,
a takze z doéwiadczen rodzinnych. Nie bylo dla mnie niczym nad-
zwyczajnym, ze przed wojng w niektorych wojewédztwach wschod-
nich znaczng cze¢éé mieszkancéw stanowili Ukrainey, Biatorusini,
Litwini, a zwlaszcza Zydzi, dla niektérych kolegow (takze poz-
niej, na studiach ekonomicznych) byla to rewelacja. Najbardziej
dostrzegalem skutki Zaglady Zydow, gdyz oblicze ulicy w matych
miasteczkach, a takze w znacznej czeSci Warszawy uleglo istotnej
zmianie. Ulice, na ktérych nie bylo stychaé jezykow zydowskich,
zdawaly sie obce, choé przeciez nie rozumialem, co méwia prze-
chodnie; zmienil si¢ zaré6wno dzwiek, jak tez wyglad ulicy miasta
polskiego. Dopiero w roku 1950, kiedy bylem w Walbrzychu na
obozie zorganizowanym przez uczelnie spotkalem — choé na krétko
— brzmienie mojego miasteczka polskiego. Poszukiwalem wowczas
szewca, by naprawil mi obuwie. Zapytany przechodzien wskazal mi
spoldzielnie szewska na skraju miasta. Otworzylem drzwi budynku,
za ktérymi siedzialo kilkadziesigt osob, ktore mowily tak, jak potra-
fili tylko Zydzi polscy. Statem chwile, stuchatem, az podszedl do
mnie jeden z szewcdéw i spytal o cel wizyty. Wyjasnitem i wysze-
dlem. Nastepnego dnia przyszedlem ponownie po obuwie i okazato
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sie, ze spoldzielcy naprawili je znakomicie i niezbyt drogo. Tak jak
robili to tradycyjni szewcy zydowsey w Polsce.

Dzi$ trudno byloby spotkaé¢ w miasteczku lub na warszaw-
skim Muranowie zydowskg przekupke, rzemieslnika lub przechod-
niéw rozmawiajgcych im tylko wlasciwym akcentem jezyka pol-
skiego.

A przeciez jeszcze stosunkowo nie tak dawno akcent ten byl
nieodlgczng czeScia gwaru ulicznego w licznych miastach i mia-
steczkach polskich, podobnie jak wySmiewane niegdy$ zydowskie
czarne chalaty, brody i pejsy. Czy kto§ z tych prze§miewcow zasta-
nowil sie kiedys$, dlaczego te atrybuty zydowskich obywateli Rze-
czypospolitej mialy by¢ bardziej zabawne niz na przyklad paradny
str6j wymy$lony przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych dla pol-
skich dyplomatéw? Dlaczego tradycyjne pejsy mialy byé gorsze
od sumiastych wgséw, bréd i bokobrodéw potomkéw szlachty lub
arystokratow? Z jakiego powodu czarny chalat, cyces i jarmulka
wybitnego rabina, mniej czcigodne od sutanny i stuly proboszcza
lub arcybiskupa? )

Wraz z zagladg Zydow utraciliémy istotng cze$é sktadowa
polskiej tradycji, kultury, jezyka i obyczajow.

Dotyczy to réwniez wszystkich innych mniejszo$ci narodo-
wych lub etnicznych, jeéli utracity swe tradycje i kulture.

A moze jeszcze nie wszystko jest stracone?

Pierwodruk: ,,Midrasz”, 2013, nr 5 (175), s. 54—66.
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JERZY TOMASZEWSKI
(1930-2014)

Zdanie, jakim chcemy rozpoczgé ten szkic, moze si¢ wydawaé
nad wyraz banalne, ale tez do glebi prawdziwe: staboécig Profesora
byl brak asertywnosei, z czego korzystaliSmy wszyscy. Nie umial
odméwié nikomu, kto zwracal sie don z prosba o rade czy z zapy-
taniem. Dzielil si¢ swoimi materialami, podsuwal tematy, tluma-
czyl. Majac ogromng wiedze, nigdy jej nie demonstrowat tylko dla-
tego, by sie popisaé. Byl partnerem, doradeg, nauczycielem. Wiele
czasu poSwiecal swoim uczniom. Lagodny w ocenach, wskazujgc
ludziom stabsze strony tekstu czy wypowiedzi, staral sie ich nie ura-
zi¢. Nie znaczy to, ze nie potrafil ocenié dosadnie tych, ktorzy jego
zdaniem zastuzyli na ostra krytyke i potepienie. Sam, bedge jak
najdalszy od intryganctwa i karierowiczostwa, nie cierpial takiej
postawy u innych i stanowezo jg zwalczal. Mowi sie, ze nie ma ludzi
niezastgpionych. Jest to prawda, ale nie do konca. Mozna zasta-
pi¢ kazdego na kazdym stanowisku. Nie mozna jednak zastapié
czlowieka. Bedziemy nadal korzystali z jego prac. Naleza mu sie
z naszej strony pamieé i starania, by jego dorobek naukowy byl
znany, a dokonania organizacyjne nie zostaly zniszczone. Przede
wszystkim Jerzego, jako czlowieka, bedzie nam brakowalo z jego
serdeczng zyczliwo$cia, jego rozumem i wiedzg. W tym pozostanie
dla nas niezastgpiony. Jest to kwintesencja tego, co mozna powie-
dzieé o wybitnym luminarzu humanistyki polskie;j.

Jerzy Tomaszewski urodzil si¢ 8 pazdziernika 1930 r.
w Radomsku. Miejscowoéé byla zupelnie przypadkowa — placéwka
na drodze zawodowych wedréwek ojca. O swoim pochodzeniu
Jerzy pisal w ankietach: inteligenckie. Dziecifistwo i przezycia
wojenne ukazal w tekscie zatytutowanym Czasy minione’. Wiele

' J. Tomaszewski, Odpowiedzi na niektére pytania zadane lub niezadane,
jak tez na rozmaite domysly i wymysly, Zyczliwe, a takze mniej lub bardziej
niezyczliwe, lub zrodzone z bezinteresownej ciekawosci, ,,Midrasz”, 2013, nr 5

(175), s. 55-66.
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miejsca poéwiecil w nim swoim rodzicom. ,,Moja Mama — pisal —
z domu Irena Stanistawa Podgérska, urodzona 27 czerwea 1898 r.,
pochodzita zapewne z drobnej szlachty mazowieckiej, zubozalej
juz dlugo przed pierwsza wojna Swiatowg. Okolo 1940 r. moglem
jeszcze zobaczy¢ drewniany dom mojego pradziadka (a moze pra-
pradziadka?) przy ulicy Wilanowskiej (wowezas raczej drogi niz
ulicy) na Sluzewcu. Byla to zagroda ogrodnika™. Studiowala histo-
rie pod kierunkiem prof. Marcelego Handelsmana. Nalezala do
komunistycznej organizacji akademickiej — Zwigzku Niezalez-
nej Mlodziezy Socjalistycznej ,,Zycie”. Studiéw nie ukonczyla.
W 1929 r. wyszla za maz. Ojciec Dionizy, ur. w 1878 r. w Guzowie
pod Zyrardowem, byl samoukiem. Jako ekstern zdal cztery klasy
gimnazjum. W 1897 r. podjal prace w Urzedzie Pocztowo-Tele-
graficznym w Kole. W 1904 r. zaczal pracowaé na kolei w Lodzi.
Od tego roku datuje si¢ tez jego czynny udzial w Polskiej Par-
tii Socjalistycznej. Dwukrotnie aresztowany i w koncu stycznia
1908 r. wysiedlony z granic Kongreséwki, zamieszkal w Wilnie.
W 1911 r. przeniést sie za Ural. W 1919 r. wstapil jako ochotnik
do V Dywizji WP na Syberii. W 1921 r. wrécil do Polski. Dzia-
falnoSei politycznej nie prowadzil, chociaz w maju 1937 r. wsta-
pil do Obozu Zjednoczenia Narodowego. Profesor ttumaczyl to
troskg chorego czlowieka o zabezpieczenie bytu rodzinie. Praco-
wal w Panstwowym Zakladzie Ubezpieczen jako inspektor powia-
towy, z czego 7 lat w Radomsku, 1,5 roku w Przasnyszu i ostatnie
1,5 roku w Minsku Mazowieckim. Po §mierci ojca rodzina w 1940 r.
przeniosta sie do Warszawy®. Po powstaniu Jerzy z matka prze-
bywali w Radomsku i potem w Y.odzi, by w 1945 r. wrécié ponow-
nie do zrujnowanej Warszawy*. W 1946 r. Tomaszewski powaz-
nie zachorowal na pluca i nie zaliczyl roku szkolnego. Skonczyt
jednak w Warszawie szkole powszechng i Gimnazjum im. Ksiecia
Jozefa Poniatowskiego®.

2 Ibidem, s. 55.

3 Archiwum Szkoly Gl6wnej Planowania i Statystyki [dalej: ASGPiS], Akta
Jerzego Tomaszewskiego, sygn. T-23/HW, k. 1.

* Archiwum Akt Nowych [dalej: AAN], Instytut Nauk Spolecznych przy KC
PZPR, Akta aspiranckie. Studia doktoranckie J. Tomaszewskiego, sygn. 97/272,
k. 2. (Dzigkujemy dr. hab. Tadeuszowi Rutkowskiemu za udostepnienie kopii tej
teczki).

> ASGPiS, sygn. T-23/HW, k. 1.
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W 1957 r. ozenil sie z Zofiag Antosiak, absolwentkg Akademii
Sztuk Pieknych (dyplom u prof. Jerzego Soltana). Pani Zofia zajmo-
wala sie¢ dzialalnoécig artystyezng, pracowala jako grafik w wydaw-
nictwach. Oboje (Jerzy i Zofia) pochodzili z przedwojennego zoli-
borskiego ,,szklanego domu”, a ich rodzice zwigzani byli zawodowo,
pracujgc w Zakladzie Ubezpieczenn Spotecznych. W 1958 r. uro-
dzila sie jedyna cérka Jerzego i Zofii Tomaszewskich — Agata.

Studiowal w Szkole Gl6wnej Planowania i Statystyki w War-
szawie, magistrem zostal w 1954 r. na podstawie pracy: Kapitaly
obce w Banku Handlowym w Warszawie w okresie miedzywo-
jennym. Promotorem byl docent Stanistaw Raczkowski®. Dokto-
ryzowal sie szeéé lat pdzniej. Jego promotorami byli prof. Andrzej
Grodek, a po jego $mierci prof. Witold Kula’. Zachowane recen-
zje pracy doktorskiej pt. Polityka stabilizacyjna Wladystawa
Grabskiego wskazuja jednoznacznie na to, ze Tomaszewski pod-
jal nieznany temat i potrafil doskonale osadzi¢ go w kontekscie
miedzynarodowym. Sposéb ujecia oceniany byl przez recenzen-
tow jako nowatorski®. Podobne glosy padaly w dyskusji cztonkow
rady w czasie obrony’. W trudnych latach 50. dotyczyla ona (co
wyjatkowe!) tylko merytorycznej wartoéci doktoratu. Charakte-
rystyczne jest to, ze udalo sie Jerzemu Tomaszewskiemu juz na
tym etapie odseparowaé od biezacych probleméw politycznych.
W dyskusji nad doktoratem postugiwal sie celnym i merytorycz-
nym argumentowaniem z perspektywy historyka gospodarki. Taka
postawa cechowala jego dzialania przez cale zycie naukowe. Dok-
torat przyjeto jednogloénie.

Zaangazowanie polityczne Tomaszewskiego w tym okresie
oceniane bylo jako bardzo slabe. Jego postawe doskonale obrazuja
oceny w czasie egzaminu na aspiranture Instytutu Nauk Spolecz-
nych przy KC PZPR: ,,0dpowiedz wykazala préby samodzielnego
mys§lenia [...] nie miala ostrosci politycznej” i dalej: ,,Odpowiedz
wykazala stabo§é politycznag ale zdolnos§é do samodzielnego i dosé

wnikliwego myélenia”!’.

¢ Ibidem.

" Ibidem, sygn. T-22/HW, k. 5.

8 Ibidem, k. 11-25 (recenzje pracy doktorskiej Jerzego Tomaszewskiego
piora Jarostawa Jurkiewicza, Henryka Jablonskiego).

9 Ibidem, k. 23.

1" AAN, Akta aspiranckie. Studia doktoranckie J. Tomaszewskiego..., k. 8.
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Charakteryzowano go réwniez jako ,,mlodego, politycz-
nie i partyjnie niezbyt dojrzalego”!. Inna charakterystyka poli-
tyczna z wlaéciwa sobie konstrukeja partyjnej nowomowy i sche-
matéw retorycznych zawiera opinie, ze ,,byl aktywnym czlonkiem
ZWM i przejawial zdecydowang klasowa postawe”, ,,zdolnym
mlodym pracownikiem naukowym i oddanym cztonkiem par-

”, co koresponduje z przekazem rodzinnym o mlodzien-

tn
czym uwiedzeniu komunizmem i szybkim rozczarowaniu juz
w poczatkach lat 50.'

Recenzje Jego pracy doktorskiej czytane z dzisiejszej per-
spektywy wyraznie pokazuja, ze nawet w tak trudnym okresie.
— przy braku dostepu do zagranicznej literatury przedmiotu —
doktorat Tomaszewskiego odpowiadal standardom humanistyki
zachodnioeuropejskiej. WyraziScie postawiona teza spotkala sie
z zyczliwa dyskusja, ale takze z uznaniem recenzentéw'.

Jerzy Tomaszewski habilitowal sie w 1963 r. na podstawie
pracy Z dziejow Polesia 1921-1939. Zarys stosunkow spoleczno-
-ekonomicznych. Obrona pracy habilitacyjnej odbyla sie 2 paz-
dziernika 1963 r. Recenzentami w przewodzie byli prof. Stanislaw
Arnold, prof. Witold Kula i prof. Kazimierz Secomski. Wystapie-
nie habilitanta, poprzedzajgce odczytanie recenzji, oraz wyrazi-
ste i polemiczne odpowiedzi na pytania w czasie kolokwium spo-
wodowaly, ze rada odstapita od wykladu habilitacyjnego, uznajac,
ze Jerzy Tomaszewski jest doskonalym kandydatem na samodziel-
nego pracownika naukowego. Z 20 zgromadzonych pracownikéw
naukowych i cztonkéw rady wszysey jednogloénie opowiedzieli sie
za nadaniem mu stopnia doktora habilitowanego'. Stopien profe-
sora nadzwyczajnego uzyskal w 1972", profesora zwyczajnego —
w 1980 r. (recenzenci prof. Jézef Chlebowezyk, prof. Jerzy Topol-
ski, prof. Janusz Zarnowski)'".

U Ibidem, k. 7.

2 Ibidem, Opinia Z. Grzybowskiego o Jerzym Tomaszewskim, k. nlb. Iden-
tyczne frazesy pojawiaja sie w p6zniejszej opinii piéra Romana Kona. Ibidem.

3 ASGPiS, sygn. T-22/HW, k. 11-25.

Y Ibidem, sygn. T-23/HW, k. 51 oraz Protokél z kolokwium habilitacyj-
nego, k. nlb.

5 Archiwum Uniwersytetu Warszawskiego [dalej: AWU], Akta Jerzego
Tomaszewskiego, sygn. 28.495 zw/K 26.176, k. nlb. (Zyciorys).

1 Ibidem, k. nlb. (Pismo z Ministerstwa powolany na prof. zw. 17 stycznia
1980 r. nauk politycznych).
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Tomaszewski dzialal w organizacjach politycznych okresu
PRL. Jak sam pisal, od marca 1947 r. nalezal do ZWM i w tym mlo-
dziezowym okresie byla to przynalezno$é ideowa, a nie koniunktu-
ralna. Piastowal stanowisko skarbnika kola i zajmowal sie pracami
redakeyjnymi i problemami propagandy jednak — jak zaznaczyl
samokrytycznie w napisanym w 1954 r. zyciorysie — ,,nie wywigza-

2917

fem sie ze swoich obowigzkow”'". Nastepnie byl cztonkiem zarzagdu
dzielnicowego ZMP, a w czerwcu 1949 r. przyjeto go do PZPR.
Legitymacje partyjna zlozyl 14 grudnia 1981 r."* Na Wydziale Nauk
Politycznych UW kierowal w latach 80. niewielkg komérks ,,Soli-
darnoéci””. W 1988 r. deklarowal jednoznacznie, ze nie nalezy do
zadnych organizacji politycznych.

Dzialalnoéé polityczna nie byla jednak sensem jego zycia
i poza mlodzieficzym okresem wiary w lepsze jutro pod rzadami
komunistéw — nie objawiala sie w kolejnych etapach kariery
zawodowej. Nauka i rzetelne badania przeszlosci spoleczenstw
panstw Europy Srodkowo-Wschodniej dawaly mu mozliwoéé spel-
nié sie w zyciu publicznym. Juz w czasie pierwszego roku stu-
diow zalozyl na uczelni kolo historii gospodarczej i jednoczes-
nie zostal zastepca asystenta poézniejszego promotora doktoratu
— prof. Grodka (od 1950). W 1954 r. zostal aspirantem w Insty-
tucie Nauk Spolecznych przy KC PZPR. Tam rozpoczal przygo-
towywanie pracy kandydackiej i przede wszystkim zdal stosowne
egzaminy. W styczniu 1957 r., po likwidacji Instytutu Nauk Spo-
lecznych?’, Jerzy Tomaszewski wrocil do macierzystej uczelni
i zostal adiunktem w Katedrze Historii Gospodarczej. Pracowal
na tym stanowisku do 30 stycznia 1965 r. Potem jako docent pro-
wadzil zajecia w SGPiS do 30 stycznia 1965 r.*', a od 1 lutego
1965 r. rozpoczal prace w Szkole Glownej Gospodarstwa Wiej-
skiego, pelnige funkeje kierownika Miedzywydzialowego Studium

'" AAN, Akta aspiranckie. Studia doktoranckie J. Tomaszewskiego..., k. 2
oraz kolejny zyciorys z 1 czerwea 1954 r., k. nlb.

18 Rozmowa z cérka prof. J. Tomaszewskiego, Agata Tomaszewska z paz-
dziernika 2015 r.

1 Rozmowa telefoniczna Szymona Rudnickiego z dr. Andrzejem Krawczy-
kiem dn. 24 X 2015 r. )

2 AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb. (Zyciorys); wiecej o tym
w: T.P. Rutkowski Nauki historyczne w Polsce 1944—1970. Zagadnienia polityczne
i organizacyjne, Warszawa 2007, s. 319.

2 AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb.
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Nauk Politycznych. 30 sierpnia 1969 r. minister szkolnictwa wyz-
szego przenidst Jerzego Tomaszewskiego (za jego zgoda i na prosbe
UW) ze stanowiska docenta w Szkole Gléwnej Gospodarstwa Wiej-
skiego na identyczne stanowisko w Instytucie Nauk Politycznych
Wydzialu Nauk Spolecznych Uniwersytetu Warszawskiego®. Tam
od 1972 r. kierowal on Zakladem Najnowszej Historii Politycz-
nej*, a od wrzesnia 1975 r. — Zakladem Najnowszej Historii Poli-
tyczno-Spolecznej**. Profesor nigdy nie byl zainteresowany karierg
administracyjng. Na uczelniach, na ktorych pracowal, nie zabie-
gal o stanowiska. Poza kierowaniem zakladem jedynie raz pel-
nif funkeje prodziekana Wydzialu Nauk Spolecznych UW (1972—
1975)*. W 1983 r. wspétinicjowal w Instytucie Historycznym UW
seminarium poswiecone historii polskich Zyd(’)w. W tym czasie
powierzono mu takze koordynacje tematu: ,,Tozsamo$é naro-
dowa a asymilacja polskiej kultury polityeznej”, bedacego cze-
§cia duzego grantu badawczego realizowanego przez Uniwersytet
Warszawski®.

W 1990 r. doszlo do podpisania porozumienia miedzy Fun-
dacja Jacka Fliderbauma i Uniwersytetem Warszawskim, na mocy
ktorego od jesieni 1990 r. w strukturze Wydzialu Historycznego
UW rozpoczelto dzialalnoéé Centrum Badania i Nauczania Dzie-
jow i Kultury Zydéw Polskich im. Mordechaja Anielewicza®’. Pro-
fesor nie tylko je wspéltworzyl, ale takze w naturalny sposéb zostal
powolany na jego kierownika?. Jego prosba do dziekana o delego-
wanie Go do pracy w nowo powstale] instytucji jest doskona-
lym $wiadectwem skrommosci, z jaka szedl przez zycie. Zawiera
bowiem jedynie kilkanascie stéow i w zadnym stopniu nie jest

2 Ibidem.

% Jbidem (Pismo dziekana do Jerzego Tomaszewskiego z 10 VII 1972).

* Ibidem.

% Ibidem (Zyciorys).

* Ibidem. )

27 J. Zyndul, Profesor Jerzy Tomaszewski — przywracanie Zydow polskiej
historii. Jedenascie lat istnienia Centrum Badania i Nauczania Dziejow i Kultury
Zydow w Polsce im. Mordechaja Anielewicza, fundacji Jacka Fliderbauma, w: Roz-
dzial wspolnej historii. Studia z dziejéw Zydéw w Polsce ofiarowane profesorowi
Jerzemu Tomaszewskiemu w siedemdziesiqtq rocznice urodzin, red. J. Zyndul,
Warszawa 2001, s. 11.

2 AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb. (Pismo rektora do Jerzego
Tomaszewskiego).
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autoprezentacja Profesora — ulozona z osiggnie¢, daje wyraz jego
zainteresowaniom badawezym?®.

Centrum im. M. Anielewicza kierowal bardzo sprawnie.
W ciggu kilku lat zbudowal niewielki zespél dydaktyezny. Inicjo-
wal i wspieral ttumaczenia oraz wydawanie pozycji z literatury
i zrodel do dziejéw polskich Zydéw. Centrum odwiedzalo wielu
$wiatowej klasy badaczy zajmujgcych sie studiami zydowskimi.
Comiesieczne seminaria naukowe przyciggaly wiele os6b z War-
szawy 1 innych miast. Stworzony przez Profesora Tomaszewskiego
o$rodek rozwijal si¢ szybko i dynamicznie. W koncu XX w. w pelni
zastugiwal juz na miano waznego punktu na mapie badan juda-
istycznych nie tylko w Polsce, ale i na $wiecie.

W lipcu 2001 r. prof. Tomaszewski poprosil rektora o zwol-
nienie z funkeji kierownika Centrum im. M. Anielewicza, w zwigzku
z przej$ciem na emeryture®’, a kierownictwo objela dr hab. Jolanta
Zyndul (do 2012); obecnie kieruje nim dr hab. Anna Michalow-
ska-Mycielska. Rok pézniej rozpoczal wyklady w Wyzszej Szkole
Gospodarki Krajowej w Kutnie®!, jednocze$nie na 1/3 etatu,
a potem jako woluntariusz prowadzil w Instytucie Historycznym
UW seminarium magisterskie (pézniej dyplomowe), na ktérym
powstawaly prace przede wszystkim poswigcone historii i kulturze
polskich Zydow.

Warto zwrécié jeszcze uwage na imponujgce itinerarium
podrézy naukowych Profesora Tomaszewskiego. Zasada pelnego
zaangazowania w kontakty zagraniczne z panstwami stanowigcymi
przedmiot jego badan byla przez niego stosowana bardzo doklad-
nie. Kalendarium podrézy odzwierciedla dobrze chronologie zain-
teresowan uczonego. W czasie badan nad rozprawa doktorska Jerzy
Tomaszewski wystgpil o paszport na wyjazd do ZSRR, w 1956 r.
nie otrzymal zgody — rok pézniej ponowil prébe — akta mileza co
do jej skuteczno$ci*’. W latach 1972-1980 corocznie przebywal
w celach naukowych w 6wezesnej Czechoslowacji. W tym samym
czasie pracowal naukowo w Bulgarii (dwukrotnie), Wielkiej Bryta-
nii i ZSRR (Lwow). Odwiedzal takze w celach naukowych Francje

2 Ibidem (Pismo do dziekana Wydzialu Historycznego UW).

30 Ibidem (Pismo do rektora UW).

31 Ibidem.

3 Instytut Pamieci Narodowej [dalej: IPN], sygn. BU 1532/14104, k. 1
(Akta paszportowe J. Tomaszewskiego?).
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i Finlandie. W 1981 r. prowadzil badania na Wegrzech, w Bul-
garii i NRD, w 1982 w Finlandii, w 1983 w USA i Szwecji, a rok
p6zniej ponownie w Szwecji. W sierpniu 1985 r. Profesor otrzy-
mal zaproszenie na roczny pobyt badawezy w Izraelu jako czlo-
nek grupy naukowcéw zajmujgcych sie historig polskich Zyd()w
w okresie miedzywojennym. Weze$niej odméwiono mu wydania
paszportu na miesieczny wyjazd badawczy do Jerozolimy, moty-
wujac to nastepujaco: ,,przeciwko wydaniu paszportu przemawiaja
wazne wzgledy spoleczne a w szczegblnoséci niemozliwoéé zapew-
nienia za granicg osobie ubiegajgcej si¢ o paszport ochrony praw-
nej i opieki z powodu braku stosunkéw dyplomatycznych i kon-
sularnych miedzy PRL a panstwem, do ktoérego ta osoba zamierza
wyjechaé’?. Starania o wyjazd do lzraela podejmowal Tomaszew-
ski przynajmniej od 1983 r.** Po rocznym sabbaticalu, ktéry Pro-
fesor poSwiecil na zakoniczenie prac zwigzanych z dziejami Bulga-
rii, przebywal z malzonkg w Izraelu, od wrzeénia 1986 do wrze$nia
1987 r., na zaproszenie prof. Mordechaja Altshulera®. Wyjazd
ten poprzedzil dwutygodniowg kwerenda badawezg w Szwajcarii
w 1986 r. i udzialem w konferencji w Bostonie, na ktéra dostal pry-
watne zaproszenie od Geralda Tishlera®*. Nawigzane kontakty spo-
wodowaly jego uczestnictwo w konferencji w Jerozolimie w lutym
1987 r., a nastepnie w marcu 1989 r. W 1988 r. Tomaszewski
prowadzil badania w Anglii i Finlandii*”. Byl takze w Kanadzie
na zaproszenie Petera Rollanda z University of Edmonton® oraz
w Izraelu na zaproszenie Ryszarda Lowa*. Pasmo intensywnych
wyjazdow badawezych zakonezylo sie rocznym stypendium w Sla-
vic Research Center na Hokkaido University od 25 maja 1989
do 15 kwietnia 1990 r.*

3 Ibidem, sygn. BU 797/32066, k. nlb. (Pismo urzednika urzedu paszpor-
towego z 27 lutego 1987 r.).

3 Ibidem (Odmowa wydania paszportu na dwutygodniowy wyjazd do Izraela
z 1983 r.)

35 Ibidem (Wniosek o wydanie paszportu i zaproszenie, 1986 r.).

3 Ibidem (Wniosek o wydanie paszportu, 1986 r.).

3T AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb. (Wnioski wyjazdowe); IPN,
sygn. BU 797/32066, k. nlb. (Wniosek o wydanie paszportu z 1988 r.).

3 IPN, sygn. BU 797/32066, k. nlb. (Wniosek o wydanie paszportu i zapro-
szenie, 1988 r.).

3 Ibidem (Wniosek o wydanie paszportu i zaproszenie, 1987 r.).

0 AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb. (Pismo w sprawie urlopu,
zaproszenie i proéba o urlop).
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Profesor byl kilkakrotnie nagradzany. Otrzymal nagrody
rektorskie i ministerialne w 1967, 1971, 1972, 1975 r. W 1972 r.
zostal laureatem nagrody ,,Polityki”, wowezas bylo to najbardziej
prestizowe wyréznienie dla historyka. W 1975 r. dostal nagrode
»Irybuny Ludu™. W 1973 r. otrzymal Krzyz Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski®?, jak skromnie méwil, ,,nalezny ustawowo”.
Doceniono go réowniez zagranica, przyznajac nagrode wydawnictw
»ovoboda™ i, Literarni Fond” (Praha, 1978) oraz medal ,,Za zasluhy
o Vysokou $kolu ekonomicku”, medal ,,1300 roguuu Ha Beirapus”™
(1982), medal Frantiska Palackého (2003). Byl jednym z pierwszych
laureatéw Nagrody im. Jana Karskiego i Poli Nirenskiej (1998),
przyznawanej za wklad w badania historii Zydéw i stosunkéw pol-
sko-zydowskich. Prawdziwg nagrodg dla niego byli jego uczniowie.

Jerzy Tomaszewski zajmowal bardzo otwarta i rzec by mozna
nieinwazyjng postawe wobec swoich uczniéw. Nigdy nie zabiegal
o to, by mlodzi ludzie koniecznie pod jego kierunkiem przygo-
towywali prace magisterskie czy doktorskie. Potrafil odesta¢ do
kogo$ i zarekomendowaé innemu badaczowi studenta czy dokto-
ranta, jeéli uznal, ze inna osoba lepiej pokieruje pracg badawczg
mlodego czlowieka. Taka postawa dzialala rzecz jasna na odwrét
i skutkowala tym, ze jego seminaria byly znane i chetnie uczesz-
czala na nie mlodziez zajmujaca si¢ rozmaitymi specjalnos$ciami.
Bardzo szerokie kompetencje naukowe Tomaszewskiego spowodo-
waly, ze pod jego kierunkiem powstalo i zostalo obronionych 29
prac doktorskich o réznorodnej tematyce, zgodnej z aktualnym
kierunkiem zainteresowan Profesora, poczgwszy od historii gospo-
darczej, politycznej, przez historie stosunkéw miedzynarodowych,
az po dzieje mniejszosci narodowych w Polsce, w tym szczegélnie
Bialorusinow i Zyd(’)w. W tym gronie znalezli sie tak znani bada-
cze, jak: Jan Kofman, Jerzy Jackowicz, Wojciech Materski, Anna
Magierska, Eugeniusz Mironowicz, z mlodszego pokolenia w nauce
pracujg m.in. Natalia Aleksiun, Marcin Urynowicz, August Grabski,
Artur Markowski, ktérzy pod kierunkiem prof. Tomaszewskiego
przygotowali i obronili doktoraty. Trudno dzi§ zliczyé wszystkie
prace magisterskie, ktore promowal. Tylko w czasie jego aktywno-
§ci na Uniwersytecie Warszawskim pod jego kierunkiem powstalo

1 Ibidem (Zyciorys).
2 Ibidem (Wniosek o profesure zwyczajna).
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ich blisko 120*%. Bez watpienia nalezy podkreslié, ze dzieki swojej
pracy dydaktycznej sformowal znaczace dzi§ i widoczne nie tylko
w Polsce srodowiska badaczy zajmujacych sie dziejami panstw
Europy Srodkowo-Wschodniej, przeszloScia stosunkéw miedzy-
narodowych oraz historig mniejszoéci narodowych w XIX i XX-
-wiecznej Polsce.

W swoich zainteresowaniach badawczych zatoczyl rozlegle
historyczne koto. Rozpoczatl od historii gospodarczej i do§é szybko
skoncentrowal sie na problemach przeszlo$ci panstw Europy Srod-
kowo-Wschodniej, a szczegolnie Czechostowacji i Bulgarii. Powré-
cit do zainteresowan czeskich i stowackich pod koniec zycia, jed-
nak blisko 40 lat jego uwage przyciagaly studia zydowskie, ktore
od lat 80. zdominowaly zaréwno publikacje prof. Tomaszewskiego,
jak i inng aktywno§é naukowa i pozanaukows. ,,Niejednokrotnie
pytano mnie, dlaczego zajalem si¢ mniejszo§ciami narodowymi
w Polsce. Czesto odpowiadalem, ze z ciekawos$ci, co niewgtpliwie
bylo prawda, aczkolwiek niezupelng”*!. Nie rozwingtl tego tematu,
lecz czesSciowo dopowiedzial to w innym miejscu. Pozwalamy sobie
na dluzszy cytat z jego wspomnien, pokazujacy ksztaltowanie sie
jego wrazliwoSci. ,, W poblizu niedokonczonych prac budowlanych,
w sgsiedztwie terenéw zabaw gromady podworkowej z ulicy Mic-
kiewicza 37, pewnego popoludnia, chyba wezesng jesienig 1942 r.,
zobaczylem z daleka zbiegowisko, w ktérym dojrzalem tez znajome
postacie. Oczywistym odruchem bylo pobiec tam i zobaczyé, co sie
dzieje. Okazalo sie, ze u wejécia do niedokonczonej piwnicy sie-
dzial chlopiec. Chyba byl niewiele starszy ode mnie, a moze nawet
mlodszy; wychudzony, obdarty w osobliwej — dla mieszkajgcych
poza murem — czapce. Ja takie czapki pamietalem z Minska Mazo-
wieckiego. Chtopiec byl przede wszystkim samotny oraz przera-
zony. Przed piwnica stala nasza gromadka — dzieci z sgsiednich
doméw. On wiedzial, co czeka Zyda schwytanego poza gettem. My
wiedzieliSmy, co czeka tych, ktorzy pomagajg Zydom. Piwnica znaj-
dowala sie wprawdzie przy gléwnej ulicy tej czesci Zoliborza, ale
wiele lat musialo jeszcze przemingé nim pobliski chodnik zapelnig

* Prace magisterskie i licencjackie powstale na Uniwersytecie Warszaw-
skim pod kierunkiem prof. Jerzego Tomaszewskiego, oprac. A. Dybata, w: Narody
i polityka. Studia ofiarowane profesorowi Jerzemu Tomaszewskiemu, red. A. Mar-
kowski, A. Grabski, Warszawa 2011, s. 31-40.

“J. Tomaszewski, Odpowiedzi..., s. 54.
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liczni przechodnie. Otwér, w ktorym schronit sie chlopiec, wycho-
dzil zresztg na glinianki, ktéredy rzadko przechodzili dorosli, nato-
miast krélowaly dzieci z polozonych nieopodal doméw. Dzi$ nie ma
juz nawet §ladu glinianek, stanely tam domy wychodzace na nizej
polozong ulice Mickiewicza. Na miejscu piwnicy stoi dom towa-
rowy «Merkury», ale wowezas miejsce to bylo raczej opuszczone,
a wiec stosunkowo bezpieczne, a malo bylo prawdopodobne, ze
w tej gromadce dzieci znajdzie sie donosiciel, ktéry pobiegnie po
policjanta. Staliémy przed piwnica patrzac na chlopca bezradni
i pelni obaw, czy kto§ niepowolany go nie zobaczy. Chlopiec patrzyt
na nas i trzgsl sie z zimna i ze strachu, przeciez nie wiedzial, kim
jesteémy. My za§ obawialiémy sie podej§é, baliSmy sie kazdego —
rzadkiego — przechodnia na sasiedniej ulicy, wiedzieliSmy, ze co$
trzeba zrobié, lecz staliémy catkowicie bezradni nie wiedzgc, kto ze
starszych 0s6b moze poméc. Pierwszy rzut oka zdradzal w §wietle
dziennym uciekiniera z getta. Wprawdzie nie bylo w poblizu Niem-
cow, ale czy mogliémy byé pewni? Zresztag wystarczajaco grozny
mogl byé «granatowy policjant» polski, a nawet przypadkowy pol-
ski przechodzien mogl okazaé sie donosicielem. A koledzy? Wszyscy
znajomi, zaufani, ale przeciez o rodzicach jednego krazyla plotka,
(okazala sie p6zniej falszywa), ze starajg sie o folksliste. My§lalem,
ze trzeba go ukryé. Ale gdzie i jak? W naszym malym mieszkaniu
nie bylo miejsca na kryjéwke. W wielkim domu parokrotnie zda-
rzaly sie drobiazgowe rewizje z udzialem zandarméw. W naszym
mieszkaniu jedynymi mozliwymi schronieniami byly w przedpo-
koju szafa i pawlacz. Niekiedy czytalem tam ksigzki i wiedzialem,
jak niedostateczne to schronienie: podczas kazdej rewizji zandarmi
zagladali do szafy i na pawlacz. Pomoc byla potrzebna natychmiast
— ale jak jej udzielié, gdy nie ma skrytki dla uciekiniera? Zapa-
dal zmrok, zblizala si¢ pora powrotu do domu, gromadka gapiow
stojgca przed piwnicg powoli topniala. Wracalem do domu prze-
razony, bezradny, §wiadomy tragedii, ktéra rozgrywala sie przed
moimi oczyma.

Nastepnego dnia rano piwnica byla pusta, nie wiem, co sie
stalo z jej tymezasowym lokatorem. Byé moze, zaryzykowal noca
dalsza wedréwke w poszukiwaniu schronienia. Byé moze, zna-
lazt sie przechodzien, ktéry ofiarowal schronienie. Niemal pewien
jestem, ze nie zostal aresztowany w tej piwnicy, gdyz wiedzialby
o tym kto§ na naszym podwdérzu i nie utrzymal tego w sekrecie.
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Jezeli otrzymal pomoc — nie nalezalo pytaé. To prawda, ze nikogo
z kolegow nie posadzalem o donosicielstwo. Najlepiej jednak chro-
nione sg te tajemnice, o ktérych nie wie nikt bezposrednio — nie-
zainteresowany.

Czasem pytaja mnie, dlaczego zajalem sie historia Zyd(’)w
w Polsce i zainteresowalem innymi mniejszo§ciami narodowymi.
Pamieé o malym uciekinierze, na ktérego czekata Smieré w dziel-
nicy zamknietej, a §wiat poza murami byl nie mniej pelen niebez-
pieczenstw, jest czeécig odpowiedzi. Znakomity poeta Jerzy Ficow-
ski pisal: «Nie zdolalem ocali¢ ani jednego zycia, wiec kraze po
cmentarzach, ktérych nie ma [...] biegne na pomoc niewolang, na
sp6zniony ratunek»’*.

Jerzy Tomaszewski nie tolerowal zadnych przejawéw anty-
semityzmu. Wyrazal sw6j stosunek nieraz na piSmie. Zetknal sie
z nim juz w Minsku Mazowieckim i w tej sprawie nie zmienil pogla-
déw. Wstrzasem dla niego byly przenosiny kolegi z podwérka do
getta. Po stronie aryjskiej pozostal przyjaciel Jerzego. Razem
z zoliborskiego mieszkania obserwowali powstanie w getcie. Te
przezycia uwrazliwily go na problematyke zydowska. Moze przeby-
wanie w Minsku Mazowieckim, gdzie doszto do pogromu w 1936 r.,
wplynelo na zainteresowanie tg tematyka. Pokazywal stosunek lud-
noéci polskiej do Zydéw, m.in. opisujge pogromy we Lwowie, Pin-
sku i Lukowie®.

Byl czlonkiem i jednym z zalozycieli Rady Programowej
Stowarzyszenia Przeciw Antysemityzmowi i Ksenofobii ,,Otwarta
Rzeczpospolita”. Walczyl nie tylko piérem. Zostal rzeczoznawcy
w procesie przeciwko ksiegarni ,,Antyk” oskarzonej o rozpowszech-
nianie literatury antysemickiej. Pozostala po nim niedrukowana
ekspertyza, ktora sama w sobie stanowi interesujacy tekst na temat
antysemityzmu i jego propagowania. Nieraz sugerowano, ze jest
Zydem. Niektorzy byli tak o tym przekonani, ze kiedy$ otrzymal list
zatytutowany Do gléwnego Rabina Polski. Kiedy — jak pisal Toma-
szewski — ,,chyba w swych intencjach zyczliwy”, znany historyk
Norman Davies na tamach ,,Solidarno$ci” pochwalil jego artykul,

4 Ibidem, s. 65.

16 J. Tomaszewski, Lwow, 22 listopada 1918, ,,Przeglad Historyczny” 1984,
nr 2; Idem, Pinsk, Saturday 5 April, ,,Polin” 1986, vol. 1; Idem, Zaburzenia anty-
zydowskie na Rzeszowszczyznie wiosng 1919 r., ,Kieleckie Studia Historyczne”

1999, t. 15, s. 95-109.
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komentujac, ze ,,tylko kto§ pochodzgcy spoéréd mniejszosci (nie
wymienil ktérej, moze po to, aby czytelnik sam si¢ domysélil...)
mogl tak dobrze wyrazié problemy nurtujace mniejszosci”, odpo-
wiedzial mu w nastepnym numerze, ze ,,sprawdzanie pochodze-
nia jest wprawdzie niezbedne przy kupowaniu jamnika, ale nie-
konieczne przy pisaniu lub czytaniu artykulu™"".

0d 1970 r. Jerzy Tomaszewski byl wlaéciwie instytucjonal-
nie zwigzany z Zydowskim Instytutem Historycznym jako czlonek
Rady Naukowej Z1H, a z czasem jej przewodniczacy. Aktywnie
niemalze do $mierci dzialal w redakcji, radzie redakcyjne;j ,,Biule-
tynu ZIH” — pdzniej ,,Kwartalnlka Historii Zydow” Jako czlonek
zarzgdu Stowarzyszenia Zydowskl Instytut Historyczny w Polsce
odegral bardzo istotng role w trakcie zawierania uméw i porozu-
mien doprowadzajgcych do powstania Muzeum Historii Zydéw Pol-
skich POLIN. Potem jako ekspert wielokrotnie recenzowal przy-
gotowywang wystawe.

Postawe badacza zaangazowanego spolecznie przedstawil
najdoskonalej w raporcie, ktory zlozyl rektorowi UW po powro-
cie z rocznego stypendium badawczego w Jerozolimie w 1987 r.
Pisal w nim nie tylko o obustronnej warto$ci kontaktéw nauko-
wych polsko-izraelskich, ale takze o dramacie niewiedzy dreczacej
obydwie spolecznosci. W niej upatrywal przyczyn probleméw spo-
fecznych w zakresie stosunkéw polsko-zydowskich wspétezesnie.
Zgodnie ze swoja postawa nie tylko diagnozowal, ale takze propo-
nowal rektorowi rozwigzania, uznajac, ze uniwersytet jest insty-
tucjg stworzong wprost do tego, by famaé bariery spoleczne i byé
pomostem w kontaktach miedzynarodowych i miedzyetnicznych?.

Niejednokrotnie byl za swoje poglady atakowany. Z gorz-
kim humorem podchodzit do tych atakéw. ,,Nie pamietam — pisal
— pochwalilem w recenzji pewnego historyka, wowezas doéé wzie-
tego, ktory w ciekawym (to nie ironia!) artykule odszedl od sza-
blonowego w tych latach potepiania w czambul Niemcéw (oproécz
mieszkajgcych w NRD). Pochwala byla szczera, ale drzemigcy we
mnie zlo§liwy gnom zywil zarazem cicha nadzieje, ze autor, ktéry
dbal o swag nie tylko naukowg kariere, zaniepokoi si¢ o jej losy,

1 Idem, Odpowiedzi..., s. 54.
¥ AUW, Akta Jerzego Tomaszewskiego, k. nlb. (Sprawozdanie Jerzego
Tomaszewskiego z pobytu w Jerozolimie).
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jezeli koledzy-politycy przeczytaja, zrozumiejg recenzje i wyciggna
z niej polityczne wnioski, a wiee podejmie obrone. I rzeczywiscie,
wkrétce wplywowy dziennik zamieécil jego artykul na temat ide-
ologicznej penetracji agentow RFN w PRL, a wnikliwy czytelnik
mogl wyciggnaé wniosek, ze jestem jednym z nich. Zwrécil na to
uwage moéj przyjaciel, lecz slusznie zauwazyl, ze «sympatyczny»
polemista zapomnial wskazaé adres kasy, w ktérej czeka na mnie
odpowiednie wynagrodzenie. Przy innej okazji zostalem «miano-
wany» niemal agentem radykalnych nacjonalistéw ukrainskich,
a przynajmniej ich slugg i zagrozono mi procesem, a to z powodu
rozmowy z pewnym dziennikarzem, opublikowanej w wielkopol-
skim tygodniku. Do procesu nie doszlo, byé moze dlatego ze poten-
cjalny oskarzyciel dowiedzial sie, ze potepiane przez niego infor-
macje pochodzily ze sprawozdan kierownictwa Armii Krajowej
i przeczytal je. Kiedy indziej znéw zarzucano mi szerzenie ideolo-
gii syjonizmu’*.

Jerzy Tomaszewski byl mitoénikiem gor. Przez wiele lat obo-
wigzkowy punkt wakacji stanowila rodzinna wyprawa w Tatry,
a tam czesto spotkania ze stowackimi i czeskimi przyjaciélmi.
7. wprawa pokonywal najtrudniejsze szlaki. Zima jezdzil na nar-
tach. Pasjami czytal kryminaly i literature science fiction. Byl
takze miloénikiem literatury czeskiej, ktora czytal w oryginale.
7 pasjg fotografowal, zamieniajgc nieraz tazienke domu rodzin-
nego w fotograficzna ciemnie, nigdy jednak nie zarzucal znajo-
mych wlasnorecznie wykonanymi fotografiami. Jak zawsze skromny
i delikatny w kontaktach z innymi ludzmi, obserwowal i wspieral
w newralgicznych momentach — nigdy ekspansywnie. Mial szerokie
kompetencje jezykowe (angielski, rosyjski, bulgarski, czeski, sto-
wacki, niemiecki) i weigz otwarcie podchodzil do ich poszerzania.
Uczyl si¢ swego czasu wegierskiego i z zapalem za pomoca stowni-
kéw zabieral sie za teksty w jidysz.

Wplyw Profesora Jerzego Tomaszewskiego na polskg huma-
nistyke i postrzeganie przeszloéci panstw i narodéw Europy Srod-
kowo-Wschodniej jest niezaprzeczalny, ale takze latwo mierzalny
poprzez odwolania, cytowania czy choéby jego uczniéow. Trzeba
jednak zdawaé sobie sprawe z tego, ze Jerzy byl postacig unikatowa
pod wzgledem swojego podejscia do ludzi (nie tylko naukowych

¥ J. Tomaszewski, Odpowiedzi..., s. 54.
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wspo6lpracownikow) i ich probleméw. To wielka sztuka pomagaé,
nie narzucajgc si¢, wspieraé skutecznie, stojge gdzie§ obok czy
cieplym stfowem i dobrg rada delikatnie obdarowaé potrzebujace
osoby. Bez zawiSci, arogancji i prob kunktatorstwa, z niezachwiang
postawg wobec badan i ludzi dawal kolegom i uczniom doskonaly
przyklad naukoweca i Czlowieka.



Konrad Zielinski

Uniwersytet Marii Curie-Sklodowskiej w Lublinie

JERZEGO TOMASZEWSKIEGO WKEAD
W BADANIA NAD HISTORIA ZYDOW POLSKICH

Profesor Jerzy Tomaszewski byl wybitnym historykiem, jed-
nym z ostatnich polihistoréw. Z wyksztalcenia ekonomista, trwale
zapisal sie w historiografii wielu nurtéw badawczych historii wspol-
czesnej. Dyplomacja z elementami stosunkéw miedzynarodowych,
dzieje panstw Europy Srodkowo-Wschodniej, historia gospodar-
cza, to oprécz badan nad mniejszoSciami najwazniejsze, choé nie
jedyne obszary zainteresowan Profesora. Byl tez jednym z pierw-
szych badaczy w polskiej historiografii powojennej, ktérzy w swych
dociekaniach naukowych zajeli sie dziejami mniejszoseci narodo-
wych i etnicznych w Il Rzeczypospolite;.

Tak szerokie horyzonty badawcze z pewnos$cig ulatwily mu
poruszanie sie w skomplikowanym materiale Zzrédtowym, sieganie
do metod i technik badawezych wykorzystywanych w réznych dzie-
dzinach i przez rézne dyscypliny naukowe, sprawiajac, ze prace
Tomaszewskiego wolne sa od maniery bezrefleksyjnego czasem
i nawykowego przyjmowania wzoréw li tylko badania historycz-
nego. Podejscie badawcze poparte gruntownym poznaniem Zréodet
i przykladanie wlaéciwej wagi do ,,suchego” materialu kwantyta-
tywnego implikowalo jedna jeszcze ceche pisarstwa historycznego
Tomaszewskiego: uwzgledniajac i prezentujgc mozliwie wszystkie
punkty widzenia i konteksty, poglady i przekonania, generalnie
unikal stawiania jednoznacznych tez, zostawiajac ,.furtke” dla réz-
nych interpretacji.

Pierwsze prace naukowe Jerzego Tomaszewskiego dotyczyly
historii gospodarczej okresu miedzywojennego. Rozprawa doktor-
ska o reformie Grabskiego i szereg artykuléw i polemik naukowych
drukowanych w latach 1957-1961', a przede wszystkim napisane
wspoélnie ze Zbigniewem Landauem Zarys historii gospodarczej

' Por. bibliografia w: Rozdzial wspélnej historii. Studia z dziejéw Zydéw
w Polsce, red. J. Zyndul, Warszawa 2001, s. 15-24.
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Polski 1918-1939 oraz wiele lat p6zniej monografia Bank Polska
Kasa Opieki SA 1929-1989?, zapewnily mu trwale miejsce w gronie
znaczacych historykéw gospodarczych?®. W tym okresie zaintereso-
wal sie takze problemami ksztalcenia w zakresie historii gospodar-
czej. Zarys historii gospodarczej... do dzi$ stuzy jako podrecz-
nik akademicki; na tym opracowaniu opiera si¢ réwniez ksigzka
The Polish Economy in the Twentieth Century, ktéra ukazala sie
w Stanach Zjednoczonych w prestizowym Routledge®.
Tomaszewski dal sie zapamietaé¢ réwniez jako badacz historii
powszechnej. Jest autorem m.in. opracowan z dziejow najnowszych
Bulgarii®, zastynal jako jeden z nielicznych polskich bohemistow
i znawcow dziejow miedzywojennej i powojennej Czechostowacji.
Utrzymywal ozywione kontakty z badaczami czeskimi i slowac-
kimi, recenzowal na famach czasopism polskich prace badaczy
z Czechoslowacji, potem Czech i Stowacji, przyblizajac je polskim
historykom i badaczom mysli politycznej®. Swoistym podsumowa-
niem bohemistycznych zainteresowan Jerzego Tomaszewskiego byly
jego ostanie ksigzki, historie Czechostowacji, Czech i Stowacji'.
W dorobku badacza tak blisko zwiazanego z dziejami Zydéw w Pol-
sce nie moglo zabraknaé rowniez opracowania po§wieconego lzra-
elowi: wspdlnie z Andrzejem Chojnowskim w 2001 r. opublikowat
Historig Izraela®. Bedac jednym z cztonkéw komitetu redakeyjnego

2 Wydane ze Zbigniewem Landauem: Bank Polska Kasa Opieki SA 1929—
1989, Warszawa 1991; Zarys historii gospodarczej Polski 1918-1939, Warszawa
1960.

3 J. Chuminski, K. Popinski, Historia gospodarcza po 1989, w: Historio-
grafia dziejow najnowszych w Polsce po 1989 r., red. M. Kruszynski et al., Lublin
2016, s. 85.

+Z. Landau, J. Tomaszewski, The Polish Economy in the Twentieth Cen-
tury, New York 1985. Wersja niemieckojezyczna: Wirtschaftsgeschichte Polens
im 19 und 20 Jahrhundert, Berlin 1986. Poklosiem wspélpracy z Z. Landauem,
wykraczajacej poza histori¢ gospodarcza, bylo wydawnictwo zrédlowe Monachium
1938. Polskie dokumenty dyplomatyczne, Warszawa 1985.

> J. Tomaszewski, Rozwdj Bulgarii w latach 1944-1956, Warszawa 1980;
Idem, Bulgaria 1944-1970. Trudna droga do socjalizmu, Warszawa 1989.

¢ Zob. np. http://bibliografia.icm.edu.pl/g2/main.pl?mod =s&a=1&s=3748
&imie=Jerzy&nazwisko=Tomaszewski [22.08.2016].

7 J. Tomaszewski, Czechostowacja, Warszawa 1997; Idem, Czechy i Stowa-
cja, Warszawa 2006; Idem, Stowacja, Warszawa 2011; Idem, Republika Czeska
1918-2013, Warszawa 2014.

8 A. Chojnowski, J. Tomaszewski, Izrael, Warszawa 2001 (wyd. drugie
uzup., 2003).
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serii wydawniczej ,,Dzieje panstw §wiata w XX i XXI w.” (Wydaw-
nictwo Trio) inicjowal powstanie kilku innych prac, m.in. dotycza-
cych Ukrainy i Bialorusi.

Najbardziej chyba rozpoznawalnym polem badan Tomaszew-
skiego sg dzieje mniejszo§ci narodowych i etnicznych w II Rzeczy-
pospolitej. Juz rozprawa habilitacyjna opublikowana w 1963 r.,
poswiecona dziejom Polesia, z uwagi na strukture narodowoéciowg
i wyznaniowg wojewodztwa dotyczy tego problemu’. Byla to jedna
z pierwszych w polskiej historiografii powojennej prac poswie-
conych kresowym wojewédztwom II Rzeczypospolitej. Nie da sie
przeceni¢ ustalen Tomaszewskiego dotyczacych struktury demo-
graficznej poszczegélnych mniejszo$ci w miedzywojennej Polsce,
ich charakterystyki zawodowej, roli gospodarczej, kultury i relacji
ze spoleczenstwem polskim oraz stosunku do panstwa polskiego.
Dodajmy, ustalenia te Profesor czynit mimo ograniczonego dostepu
do mocno rozproszonych i czasem fragmentarycznych zrédel'. Co
szczegolnie istotne, wskazywal w swych pracach na wedlug niego
nieuzasadnione traktowanie mniejszoéci jako elementu wrogiego
i wytykal brak konsekwentnej polityki panstwa (wszystkich wlasci-
wie rzgdéw, wlacznie z gabinetami sanacyjnymi wbrew deklarowa-
nej przez nie polityce konsolidacji i asymilacji panstwowej) wobec
mniejszoéci. Mimo iz z niektérymi tezami Tomaszewskiego mozna
dzi$ polemizowaé — mam wrazenie, ze przecenial skutecznos§é ewen-
tualnej polityki panstwa i nie do konca docenial dazenia niezalez-
noéciowe, poczucie tozsamoéci i skale nacjonalizméw nurtujacych
niektore mniejszosci oraz skuteczno§é agitacji komunistycznej —
Jego prace w wielkim stopniu przyczynily sie do poszerzenia spo-
lecznej wiedzy o mniejszos$ciach narodowych oraz staly sie jednym
z wazniejszych elementéw dyskusji o nich w Polsce. Sprzyjala temu
takze forma pisarstwa historycznego Tomaszewskiego — sg to prace
napisane interesujgcym, klarownym jezykiem, pozbawionym ele-
mentéw pseudonaukowego zargonu, dostepne takze dla czytelnika
niekoniecznie obeznanego z aparatem naukowym i zorientowanego

?J. Tomaszewski, Z dziejow Polesia 1921-1939. Zarys stosunkow spo-
teczno-ekonomicznych, Warszawa 1963.

1 Szczegdlnie wiele uwagi poswiecil Profesor w tym okresie swej pracy
badawczej mniejszoéci bialoruskiej i tzw. tutejszym. Jego prace wypelnialy tu
powazng luke badawcza, a nadto usilnie wspieral badania nad Bialorusinami wéréd
swych uczniéw.
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w tematyce. Dowodem na to dwie podsumowujace badania nad
mniejszoéciami ksigzki z potowy lat 80.: Rzeczpospolita wielu naro-
dow i Ojezyzna nie tylko Polakéw. Mniejszosci narodowe w Pol-
sce w latach 1918—-1939"'. Mozna skonstatowaé, ze pisarstwo histo-
ryczne Tomaszewskiego — analizujgce watki mniejszos$ciowe, choé
absolutnie naukowe i obiektywne — mialo jasny cel interwencyjny:
parafrazujac tytul jednej z przywolanych wyzej ksigzek — uswia-
domienie badaczom i szerszym kregom spolecznym, ze Polska byla
i jest ,,0jczyzng nie tylko Polakéw”. Stad trudno oddzielié prace
Profesora od Jego zaangazowania spolecznego i dziatalno$ci na
rzecz marginalizowanych, a czasem wrecz demonizowanych mniej-
szo$ci'?. Jak sie zdaje, dzi§, wobec kryzyséw targajacych Europa
i nacjonalizowania sie wielu panstw (rosngca popularno$é elemen-
tow ideologii skrajnie nacjonalistycznej nietrudno dostrzec i w Pol-
sce), prace i wypowiedzi Tomaszewskiego zyskuja nowy wymiar
i warto sie nad nimi pochylié.

Spolecznosé zydowska, a zwlaszcza jej losy w Il Rzeczy-
pospolitej, to najwazniejszy obszar aktywno$ci naukowej Jerzego
Tomaszewskiego, jesli chodzi o badania nad mniejszo$ciami naro-
dowymi i etnicznymi. Wlaéciwsze byloby powiedzie¢ — spoleczno-
sci zydowskie — gdyz podobnie jak Ezra Mendelsohn dostrzegal
réznorodnoéé kulturows i polityeczng Zydéw w odrodzonej Polsce
i sprzeciwial sie¢ traktowaniu ich jako spolecznosci homogenicz-
nej'. Tomaszewski dzieje ludnoS$ci zydowskiej uwazal za integralng
cze§é dziejow Europy Srodkowej i Wschodniej, widzianej jako
pewna wspoélnota historyezna. Najpelniej swe zalozenia metodolo-
giczne wylozyl w dwéch tekstach zamieszczonych réwniez w niniej-
szym tomie''. Artykuly te stanowig swego rodzaju credo Autora
w traktowaniu przezen studiow zydowskich i sg waznym glosem

1 J. Tomaszewski, Ojczyzna nie tylko Polakéw. Mniejszosci narodowe
w Polsce w latach 1918-1939, Warszawa 1985; Idem, Rzeczpospolita wielu naro-
déw, Warszawa 1985.

12 Szerzej o tym w szkicu biograficznym Jerzego Tomaszewskiego pidra
Artura Markowskiego i Szymona Rudnickiego, zamieszczonym w niniejszym tomie.

3 E. Mendelsohn, The Jews of East Central Europe between the Word
Wars, Bloomington 1987, s. 47.

1 J. Tomaszewski, Some Methodological Problems of the Study of Jewish
History in Poland between the two World Wars, ,,Polin” 1986, vol. 1,s. 163-175;
Idem, The History of the Jews as an Integral Part of the History of Poland and
Other Central-European Societies: Theory and Reality, ,,Jewish Studies” 1998,
vol. 37, s. 107-128.
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w dyskusji nad teoretycznymi podstawami badan judaistycznych
nie tylko w kraju. Tomaszewski apelowal w nich o sieganie do wielu
i réznej proweniencji zréodel; prezentowanie wszystkich mozliwych
punktéw widzenia i unikanie kategorycznych sadéw; dostrzega-
nie wagi probleméw ekonomicznych i socjalnych, ktore tatwo,
w przypadku naszej czeéci Europy, nabieraly cech i czasem prze-
ksztalcaly sie w konflikt o charakterze etnicznym i wyznaniowym.
Postulowal dostrzeganie uwarunkowan lokalnych, uwzglednianie
przestanek wewnetrznych i zewnetrznych opisywanej sytuacji®.
O wysoko cenionej przez siebie ksigzce Ezry Mendelsohna (Zionism
in Poland: The Formative Years, 1915—1926, New Haven—London
1981) pisal, ze chociaz autor stara sie analizowaé rézne aspekty
zycia zydowskiego w Polsce, z uwzglednieniem ogélnych proble-
méw polskiej historii, to nawet jemu, jak i w innych najlepszych
studiach poéwieconych historii Zydow, zdarzaja sie nieporozumie-
nia wynikajace z niespéjnego traktowania badan dotyczacych losow
zydowskich i historii Polski. Z drugiej strony, podkreslal, auto-
rzy zajmujacy si¢ historig Polski, zaniedbujacy obecnosc i dzieje
Zydéw na ziemiach polskich, nie sa w stanie wyjasnié¢ wszystkich
aspektow zycia politycznego i gospodarczego w Polsce's. Swiado-
mos¢, ze historia Zyd()w na ziemiach polskich stanowi integralna
czeé¢é historii Polski i nie mozna traktowaé ich rozlgcznie, to naj-
krécej sformulowane credo dociekan naukowych Tomaszewskiego.

Jednak pierwsze prace dotyczace mniejszosci zydowskiej to
wydane wespol ze Zbigniewem Landauem kroniki wojny i oku-
pacji autorstwa Ludwika Landaua'’. Byl bowiem Tomaszewski

15>W referacie wygloszonym w czasie International Congress of Judaica
Studies w 1985 r. Tomaszewski méwit: ,, The task of the contemporary scholar is to
try to explain situations where the past has left only conjective, mutual accusations,
or nothing at all. There is a need for a thorough and critical investigation based
on a variety of sources. There is a need to find new sources or to explain the real
meaning of known documents. It is necessary to explain different sides of reality
and understand the reasons for events. I do not propose studying history without
emotion and with indifference. This would be disrespectful to the human tragedies,
strivings, hopes, achievements and disappointments of the past. The historian’s
emotions, however, should not cloud his thought or impair his critical faculties”.
Tekst tego do dzi§ aktualnego wystapienia w niniejszym tomie.

16 Ibidem.

" L. Landau, Kronika lat wojny i okupacji, t. 1: Wrzesieni 1939 — listopad
1940, t. 2: Grudzieni 1940 — czerwiec 1943, oprac. Z. Landau, J. Tomaszewski,
Warszawa 1962 (t. 3, wyd. w 1963 r.).
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réwniez gorgcym zwolennikiem wydawania zrédel, a w jego boga-
tym dorobku nie brakuje materialéw zréodlowych, mistrzowsko
opracowanych i poprzedzonych najczesciej starannym wprowa-
dzeniem'. Niemniej wezesne prace Profesora, po§wiecone proble-
matyce zydowskiej, majg wyrazne konotacje z zainteresowaniami
historig gospodarcza, co zapewne jest wypadkowg wyksztalcenia
ekonomicznego i wieloletniej wspélpracy z prof. Landauem'. Ujmo-
wanie kwestii gospodarczych w kontekscie struktur spolecznych,
jak w przypadku m.in. prac po$wieconych zydowskim robotni-
kom (zob. teksty zamieszczone w niniejszym tomie), wykracza poza
paradygmaty historii gospodarczej i lokuje sie w strukturalistycz-
nie wéwezas postrzeganej historii spolecznej. Sieganie po mierniki
statystyczne, §miale korzystanie w opracowaniach historycznych
z metod statystycznych pozwalaly Tomaszewskiemu wykazaé roz-
drobnienie i pauperyzacje zydowskiej klasy robotniczej, a efekt
tych badan stanowily m.in. prace po$wiecone robotnikom-Zydom
w Warszawie, Yodzi i Krakowie®
lizujace dystrybucje geograficzna ludnoéci zydowskiej w Euro-

, a takze statystyczne szkice ana-

pie Centralnej (por. tekst w niniejszym tomie). Nieodlgczng cze-
§cig tych badan, opartych na danych liczbowych traktowanych
jako narzedzie charakteryzowania tej grupy spolecznej, jest wielkie
wyczucie statystycznych interpretacji i umiejetne ,,0osadzenie ich”
w kontekscie historyeznym, kulturowym, politycznym. Ta cze§é stu-
diéw zydowskich Jerzego Tomaszewskiego do dzi§ stanowi ogromny
wklad do naszej wiedzy na temat ludnosci zydowskiej w dwudzie-
stoleciu miedzywojennym.

'8 Zob. np. J. Tomaszewski, Dwa dokumenty o pogromie w Brzesciu, ,,Biu-
letyn ZIH”, 1964, nr 49, s. 58-67.

1 Wydany na prawach maszynopisu w 1956 r. doktorat dotyeczyl tzw.
reformy Grabskiego (Polityka stabilizacyjna Wiladystawa Grabskiego 1923-1925),
ktéra w duzym stopniu dotykata zydowskich drobnych handlowcéw i posiadaczy.
Najwazniejsze tezy tej pracy opublikowano w 1992 r.: J. Tomaszewski, Wiadyslaw
Grabski wobec kwestii zydowskiej, ,,Biuletyn ZIH”, 1992, nr 1 s. 36-51. Por. takze
bibliografia w: Rozdzial wspdlnej historii..., s. 15-24.

*" J. Tomaszewski, Robotnicy zydowscy w Warszawie miedzywojennej
(uwagi statystyczne), ,,Biuletyn ZIH”, 1972, nr 1, s. 71-84, 136-137; Idem, Jews
in £.6d% in 1931 According to Statistics, ,,Polin” 1991, vol. 6, s. 173-200; Idem,
Zydzi w Krakowie (kilka uwag statystycznych), w: Polska i Polacy w XIX-XX w.
Studia ofiarowane Prof. Mariuszowi Kulczykowskiemu, red. K. Slusarek, Krakéw

2002, s. 75-81.
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Dzieje gospodarcze jako geneza judaistycznych zaintereso-
wan Tomaszewskiego odzwierciedlaja takze syntezy, w ktoérych
m.in. ocenial pozycje ekonomiczng Zydéw w Polsce, i gdzie watki
gospodarcze przeplataja si¢ z koncepcjami polityki narodowoScio-
wej panstwa®l. Dla Profesora sytuacja spoleczno-polityczna i eko-
nomiczna oraz status prawny mniejszo$ci zydowskiej byly swego
rodzaju testerem dzialania aparatu panstwowego i kondycji spo-
lecznej mieszkancow Il Rzeczypospolitej. Warto w tym miejscu
zwréci¢ uwage na moze skromne ilo§ciowo, lecz istotne i doskonale
jakosciowo badania Tomaszewskiego w zakresie statusu prawnego
Zydoéw w Polsce miedzywojennej, roztrzgsajace zwlaszcza kwestie
obywatelstwa i praw obywatelskich?*. Byl §wiadom znaczenia sys-
temu prawnego i jego implikacji dla wszelkich sfer zycia zydow-
skiego w Polsce. Przedmiot analizy Profesora stanowil proces, jaki
stal sie udzialem Zydéw w miedzywojennej Polsce, polegajacy na
ewolucji ich statusu od mniejszosci religijnej do mniejszo$ci naro-
dowej. U poczatku tego procesu w okresie miedzywojennym byla
dyskusja wokét zadan autonomicznych podnoszonych przez nie-
ktore srodowiska zydowskie. Tomaszewski stusznie dostrzegal, ze
przyjecie projektu wysuwanego przez strone zydowska i zgoda na
autonomi¢ stanowilyby istotny i niebezpieczny precedens w wie-
lonarodowos$ciowej Polsce: ,.Jesli autonomia dla Zydow wedlug
wskazanych zasad nie miala istotnych konsekwencji politycznych
dla Polski, to rozciagniecie jej np. na mniejszo$¢ niemiecka, ocze-
kujaca przewaznie (przynajmniej w dawnym zaborze pruskim)
powrotu do sytuacji sprzed 1914 r., zagrazaloby powaznymi nie-
bezpieczenstwami”?. Dociekania Tomaszewskiego na ten temat nie
ograniczaly sie tylko do kwestii prawno-politycznych, ale takze
— zgodnie z wczeéniej wypracowang koncepcjg spolecznych uwa-
runkowan proceséw gospodarczych i politycznych — plaszezyzny
spolecznej.

21 Zob. np.: J. Tomaszewski, Niepodlegla Rzeczpospolita, w: Najnowsze
dzieje Zydow w Polsce do 1950 roku, red. J. Tomaszewski, Warszawa 1993; Idem,
Zarys dziejow Zydoéw w Polsce w latach 1918-1939, Warszawa 1990.

2 Idem, Wokdt obywatelstwa Zydow polskich (1918-1939), w: Narody. Jak
powstawaly i jak wybijaly sie na niepodleglosé?, Warszawa 1989 (ksiega pamigt-
kowa dedykowana prof. Tadeuszowi Lepkowskiemu); Idem, Zydzi w strukturach
spoleczenstwa obywatelskiego. Polska w XX wieku, w: Zidé v éeské a polské obéanské
spole¢nosti. Sbornik prednasek, ed. J. Tomaszewski, J. Valenta, Praha 1999, s. 79-101.

# Idem, Niepodlegla Rzeczpospolita..., s. 155.
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W dorobku naukowym Profesora przewazaja dwa typy prac:
krotkie, zwarte analizy historyczne i krytyczne wydania celnie
dobranych zrédel oraz ujecia syntetyczne, dajace nie tylko popis
wielkiej erudycji i szerokoSci horyzontéw myslowych Autora, ale
takze stwarzajace ramy do dzialania dla innych prac o charakterze
analitycznym. W zakresie studiéw zydowskich Tomaszewski rzadko
podejmowal sie pisania monografii. Wyjatek stanowi wydana po
polsku i niemiecku praca o wypedzeniu polskich Zydéw z Niemiec
w 1938 r.; ksigzka wyraznie powigzana z zainteresowaniami Pro-
fesora historig dyplomacji, dokumentacjg dyplomatyczng, w tym
wypadku traktujac jg jako Zrédto do dziejow ludnosei zydowskiej?.

Kolejnym watkiem badan Jerzego Tomaszewskiego byly rela-
cje polsko-zydowskie i antysemityzm. Publikowal dokumenty zro-
dlowe poswigcone pogromom i zaj$ciom antysemickim m.in. w Rze-
szowie, Pinsku, Brzeéciu®. Jak wspomnialem, szczegélnie wiele
miejsca w tych badaniach zajal problem Zydéw polskich wype-
dzonych z Niemiec w 1938 r. Dostrzegajac represyjne dzialania
panstwa i organizacji, w ktéorych programy wpisane byly postawy
antyzydowskie, nie tolerowal jednak przesady i usilnego dopa-
trywania sie treSci antysemickich tam, gdzie nie bylo to jedno-
znaczne. Z kolei w artykule po$§wieconym m.in. genezie i Zrédtom
antypolonizmu zauwazalnego w spoleczenstwie wspolczesnego Izra-
ela przestrzegal przed uogélnieniami, w ktérych widzial najwiek-
sze niebezpieczenstwo w badaniach zjawisk spotecznych, zwlasz-
cza w przypadku zbiorowoéci tak niejednorodnych wewnetrznie,
jak Polacy i Zydzi%.

Pod kierownictwem Jerzego Tomaszewskiego powstala
w 1993 r. synteza dziejow Zydéw w Polsce zatytulowana Najnowsze

# Idem, Preludium Zaglady. Wygnanie Zydéw polskich z Niemiec
w 1938 r., Warszawa 1998. W jezyku niemieckim: Aufiakt zur Vernichtung: die
Vertreibung polnischer Juden aus Deutschland im Jahre 1938, transl. V. Pollmann,
Osnabriick 2002. Tematyki wygnania Zydéw z Niemiec i obozu w Zbaszyniu doty-
czy takze zbior listow opracowanych przez Jerzego Tomaszewskiego: Letters from
Zbaszyn, ,,Yad Vashem Studiem” 1988, vol. 19, s. 289-315.

% Idem, Dwa dokumenty o pogromie w Brzesciu..., s. 58—-67; Idem, Pinsk,
Saturday 5 April 1919, ,,Polin” 1986, vol. 1, s. 227-251; Idem, Zaburzenia antyzy-
dowskie na Rzeszowszczyznie wiosng 1919 roku, ,.Kieleckie Studia Historyczne”
1999, t. 5, s. 95-109.

26 Por. Idem, Polish Society Throught Jewish Eyes: on the Sources of
Anti-Polonism, w: The Jews in Poland, vol. 1, ed. A.K. Paluch, Krakéw 1992,
s. 405-418.
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dzieje Zydéw w Polsce w zarysie do 1950 r. Jej wspodtautorami
byli Piotr Wrébel (okres do I wojny §wiatowej), Teresa Preke-
rowa (Il wojna §wiatowa) i J6zef Adelson (okres powojenny); sam
redaktor napisal cze$é obejmujgca okres miedzywojenny?’. Kilka
lat po6zniej, wspélnie z Andrzejem Zbikowskim, zredagowal leksy-
kon historii i kultury Zydéw w Polsce*. Byla to jedna z pierwszych
tak potrzebnych w rozwijajacych sie studiach zydowskich w Pol-
sce pomocy encyklopedycznych, jaka trafila na rynek wydawni-
czy. Sktadaja sie nan zaréwno artykuly odnoszace sie do poszcze-
gélnych zagadnien, jak i liczne hasla encyklopedyczne.

Szczegélnymi formami pisarstwa historycznego Profesora
Tomaszewskiego byly recenzje, polemiki i noty recenzyjne publi-
kowane w czasopismach i wydawnictwach zbiorowych, a dotyczgce
prac polskich, ezeskich, stowackich, angielskich, bulgarskich, nie-
mieckich, amerykanskich, wegierskich, izraelskich, japonskich, wlo-
skich. Czytal i recenzowal bardzo duzo i systematycznie — ksigzki
i opracowania z zakresu studiéw zydowskich i dotyczgceych innych
mniejszoéci narodowych, bohemistyki, historii Niemiec, Rosji ete.
Jego erudycja, rozeznanie w literaturze przedmiotu byly ogromne;
publikowane przezen kroétsze i dluzsze noty czesto mialy za zadanie
nie tyle oceniaé i krytykowaé autora, co poinformowaé czytelnika
0 nowej czy nieznanej polskim badaczom pozycji na rynku. Jak
wspominajg blizej znajgcy Profesora jego wspétpracownicy, z wie-
kiem lagodnial i nawet w niezbyt udanych publikacjach staral sie
zwréci¢ uwage przede wszystkim na to, co nowego jest w omawia-
nej pracy, jakie zrédla wnosi, doceniajac wysilek autora i rzadko
ostro krytykujgc tekst. Wyjatki odnosily si¢ do niechlujstwa auto-
roéw lub akcentéw antysemickich, ktérych nie tolerowal, jakkol-
wiek kierowal sie zasada fortiter in re, suaviter in modo (,,w czy-
nie mocno, lagodnie w sposobie”).

Wsrod kilkuset réznego rodzaju tekstow Tomaszewskiego
znajdujg sie takze popularno-naukowe. Jak wspomnialem wyzej,
pisarstwo Profesora mialo rys interwencyjny, nic dziwnego zatem,
iz nie unikal publicystyki i popularyzacji, drukowal m.in. w ogdél-
nopolskich dziennikach i tygodnikach, jak ,,Gazeta Wyborcza”

¥ Najnowsze dzieje Zydéw w Polsce w zarysie do 1950 r., red. J. Toma-
szewski, Warszawa 1993. )

# Zydzi w Polsce. Dzieje i kultura, red. J. Tomaszewski, A. Zbikowski,
Warszawa 2001.
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i ,,Polityka”, czy adresowanych do czytelnika zainteresowanego
studiami zydowskimi i zyciem Zydow w Polsce — ,,Stowie Zydow-
skim” i ,,Midraszu”. Popularyzowal historie na lamach wydawa-
nego corocznie ,,Kalendarza Zydowskiego”. Przez lata systema-
tycznie drukowal artykuly i recenzje w ,,Biuletynie Zydowskiego
Instytutu Historycznego”, a nastepnie ,,Kwartalniku Historii
Zydoéw”, bedac przez wiele lat czltonkiem kolegium redakeyjnego.
Pisywal takze do ,,Kwartalnika Historycznego™ i czesciej do zwia-
zanego z Instytutem Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego
»Przegladu Historycznego”, jak i wielu czasopism wydawanych
przez inne uczelnie w kraju i za granica.

Jerzy Tomaszewski byl mentorem calego pokolenia znanych
dzi$ postaci polskiej judaistyki. Przez wiele lat nalezal do zarzadu
Polskiego Towarzystwa Studiéw Zydowskich, zasiadal w radach
naukowych i kolegiach redakcyjnych wielu czasopism w kraju i za
granica, uczestniczyl w postepowaniach awansowych chyba wiek-
szo$ci historyczek i historykow rozpoczynajgcych prace naukows
w judaistyce czy szeroko rozumianej dziedzinie studiéw zydow-
skich w latach 80. 1 90. (jako promotor, recenzent, cztonek komisji,
recenzent wydawniczy)¥. Pisal krytyczne, czasem niepozbawione
drobnych zlo§liwosci, ale generalnie zyczliwe oceny prac i dorobku.
Drobiazgowo wskazywal nie tylko utomnoéci natury konstrukeyj-
nej czy interpretacyjnej, ale takze szczegélowe potkniecia i omylki,
lacznie z jezykowymi. Mial wyjatkowy dar pracy zaréwno na pozio-
mie szczegdlu, jak i w sferze szerokiej i kreélonej z rozmachem
syntezy.

Organizowane przez Profesora w Instytucie Historycznym
UW seminaria naukowe przyciggaly wiele os6b z Polski i z zagra-
nicy. W spotkaniach tych mniej lub bardziej regularnie brali udzial
m.in.: Juliusz Bardach, Michal Czajkowski, Jerzy Jedlicki, Jerzy
Malinowski, Jerzy Ogonowski, Marta Meducka, Adam Penkala,
Tadeusz Radzik, Regina Renz, Waclaw Wierzbieniec. Mial znaczacy
wplyw na zainteresowania badawcze i kariery naukowe wspolpra-
cownikéw z zalozonego przez siebie Centrum Badania i Naucza-
nia Dziejéw i Kultury Zydéw w Polsce im. Mordechaja Anielewicza
w Instytucie Historycznym UW: Anny Michalowskiej-Mycielskiej

2 Przykladowo Profesor Tomaszewski byl recenzentem mojego doktoratu,
recenzentem wydawniczym jednej z ksigzek oraz rozprawy habilitacyjnej.
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i Jolanty Zyndul. Kierowane przezen Centrum odwiedzali liczni
badacze, prowadzac dla garngeych sie do tematyki zydowskiej stu-
dentow zajecia i wyklady. Rozumiejge doskonale potrzebe ksztal-
cenia nastepcow i badaczy w zakresie studiéw zydowskich, dobrze
przygotowanych (takze jezykowo) do prowadzenia trudnych badan,
spowodowal Tomaszewski powstanie w Instytucie Historycznym
bloku specjalizacyjnego ,,Historia i kultura Zydéw”. W tych zaje-
ciach uczestniczyly dziesigtki studentéw. Stuzyl rada badaczom
i pracownikom Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN, szcze-
gélnie mocno angazowal sie w dzialalno§é Zydowskiego Instytutu
Historycznego.

Skory do rozsadnego kompromisu wspéltworzyl podwaliny
polskiej, powojennej judaistyki, wsp6tpracujgc przy tym szczegdl-
nie z o$rodkiem krakowskim (prof. Jozef Gierowski i prof. Jerzy
Wyrozumski). W roku 1990 zostal kierownikiem wspomnianego
Centrum im. M. Anielewicza, utworzonego przy wsparciu finan-
sowym Jacka Fliderbauma. Byla to pierwsza tego typu placéwka
w Polsce. Dopiero potem powstata podobna w Krakowie, a jej kie-
rownikiem zostal rektor J. Gierowski. Nieoficjalny podzial zadan
— Krakow zajmuje sie historig przedrozbiorowa, a Warszawa p6z-
niejszg — w praktyce nie dal sie utrzymaé, co zreszta nie odbylo
sie ze szkodg dla badan.

Pod kierownictwem Jerzego Tomaszewskiego powstalo sie-
dem prac doktorskich poswieconych polskim Zydom — w szczegdl-
noéci (choé nie tylko) ich dziejom w XX w. Ich autorzy to: Alek-
sander Pakentreger, Jan Przedpelski, Barbara Malecka-Jaworska,
Natalia Aleksiun, Artur Markowski, August Grabski, Marcin Ury-
nowicz*’. Dwa doktoraty (Jakuba Petelewicza i Martyny Rusiniak-
-Karwat) rozpoczeto pod jego kierunkiem. Czgsé spoéréd wymie-
nionych os6b wcigz pracuje naukowo, zajmujac sie¢ historig Zydow
w jej réznych aspektach i okresach.

Systematycznoéé, jaka cechowala Jerzego Tomaszewskiego,
widoczna byla takze w zakresie ksztalcenia studentéw na poziomie
magisterskim. Posrod 31 prac magisterskich, jakie powstaly pod
jego kierunkiem w Instytucie Historycznym UW do 2010 r., sie-
dem poswieconych bylo rozmaitym aspektom historii regionalnej

3 Narody i polityka. Studia ofiarowane profesorowi Jerzemu Tomaszew-
skiemu, red. A. Grabski, A. Markowski, Warszawa 2010, s. 42—44.
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w okresie miedzywojennym i wojennym. Dwie z tych prac, Mar-
cina Urynowicza i Sylwii Szymanskiej (dzi§ Szymanskiej-Smol-
kin), zostaly ogloszone drukiem?'. Profesor przyktadal duzg wage
do badan archiwalnych w zakresie regionalistycznym, doskonale
rozumiejgc, ze tylko poprzez takie dzialania oraz prace zespolowsg
bedziemy w stanie posigéé rzetelng wiedze o zaniedbanym badaw-
czo okresie miedzywojennym i nakreéli¢ caloksztalt zycia zydow-
skiego w Polsce. Tomaszewski, choé sam nigdy wlaSciwie nie zaj-
mowal sie regionalistykg, bardzo cenil ujecia regionalne i zachecal
do nich swoich uczniéw. Upatrywal w nich ogromnego potencjatu
naukowego pod warunkiem prowadzenia takich badan dla mozli-
wie wielu miejsc®.

Poza wlasnymi pracami zakreslajacymi ramy historycz-
nego myélenia o spolecznosci polskich Zydéw w I polowie XX w.,
wérod przede wszystkim polskich badaczy Tomaszewski byl jed-
nym z glownych moderatoréw zycia naukowego. Jego wklad w stu-
dia zydowskie w Polsce mierzy sie nie tylko i nie tyle pozosta-
wionymi publikacjami, co znaczagcym wplywem na §rodowisko.
Przejawial sie¢ on, poza wspomnianymi dzialaniami o charakterze
opiniotwoérezym, takze poprzez pelnienie roli zwornika srodowiska
naukowego w Polsce z wybitnymi uczonymi za granicg. To Jerzy
Tomaszewski stal si¢ z czasem jednym z wazniejszych promoto-
réw miedzynarodowej wspétpracy badaczy polskich, izraelskich
amerykanskich, niemieckich. Komunikowal sie¢ z wiekszoScig zna-
nych i uznanych naukowcéw zajmujacych si¢ zagadnieniami XX-
-wiecznej historii Zydéw w Polsce. Od pierwszego numeru ,,Polin.
Studies in Polish Jewry”, ktéry ukazal sie w 1986 r., Tomaszew-
ski wehodzil w sklad jego redakeji. Odwiedzal wielokrotnie 1zrael,
prowadzgc tam wyklady i badania archiwalne. Bywal w Anglii,
Niemczech, Rosji, Szwajcarii, USA i Japonii, wsz¢dzie uznawany
za wybitnego znawce problematyki polskich Zydéw.

Doskonale rozumial wage lacznoSci polskich uczonych
i innych os6b zainteresowanych przeszloScia Zydéw nad Wisla
z badaczami z zagranicy. Z jego inicjatywy przelozono na jezyk

'S. Szymanska, Ludnosé zydowska w Otwocku w czasie drugiej wojny
Swiatowej, Warszawa 2002; M. Urynowicz, Zydzi w samorzqdzie miasta Kozienice
w okresie miedzywojennym 1919-1939, Warszawa 2003.

32 Por. spis prac magisterskich sporzadzony przez Anne Dybale: Narody
i polityka..., s. 37-40.
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polski i wydano w Warszawie kilka ksiazek wybitnych uczonych
pracujacych za granica, m.in. Israela Gutmana Zydzi warszaw-
scy 1939-1943. Getto, podziemie, walka, Ezry Mendelsohna
Zydzi Europy Srodkowo- Wschodniej w okresie miedzywojennym
i Michaela Marrusa Holocaust. Historiografia.

Studia zydowskie, zwlaszcza losy ludnoSci zydowskiej w okre-
sie Il Rzeczypospolitej, to bardzo wazny obszar aktywno$ci nauko-
wej Jerzego Tomaszewskiego. W polskiej historiografii powojennej
byl jednym z pionieréw tego obszaru badan i wspéltworea jego ram
organizacyjnych. Wyznaczal tym studiom wysokie standardy i for-
mulowal nowe postulaty badawcze, wreszcie byl osoba, dzieki kto-
rej studia zydowskie w Polsce staly sie znane za granica, a prace
badaczy spoza Polski — w kraju. Nie do przecenienia jest Jego
wklad w umiedzynarodowienie studiéw judaistycznych. Mial przy
tym Tomaszewski wyjatkowy dar wybierania tematéw waznych
i bez watpienia byl wielkim erudyta, $wiadomym ograniczen swo-
jego warsztatu badawczego, ale do maksimum potrafigcym wyzy-
skaé¢ i zinterpretowaé dostepne mu zréodla.

Méwiac o obszarze aktywnoéci naukowej Profesora, pamie-
taé nalezy, iz nie chodzi tu tylko o ,,policzalny i mierzalny”, okre-
§lony liczba publikacji i cytowan, dorobek pisarski, ale takze o role,
jaka odegral w wyznaczaniu kierunkéw badan i autorytet, jakim
cieszyl sie wéréd kilku pokolen badaczy.
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W zakresie historii Zyd()w zajmowal sie problematyka
polityczno-spoleczna, gospodarcza oraz antysemityzmem.
Wspieral rozmaite dzialania naukowe, a takze popularyza-
torskie zwiazane z historig i kulturg mniejszosci narodo-
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